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KARMA - “Maska” (MC) 

drapieżny thrash punk 
z mieszanymi wokalami 


evervthina’ 


SMASH- “Desti 


(MC) 

sympatyczny, małoletni 
meiodic/punk 


ImAD2XK!?C.. A PU/ 


covery legendarnego CRUi 
'diszezerdżowy punk 


jeden z najważniejszych debiutów 
ostatnich lat 

max energetyczny hard core : 1 


(MC) 

he/punk z ujmującymi tekstami 


drugi materia! złotowiaków 
szybkość, power, potężne brzmienie 


»ROSlAK‘Pr 
punkowe koi 


Prosiaka 


RANGERS-(MC) 

czujny melodiC/HC 
na europejskim pokornie 




hatarinaa” (MC) 

Ja, regałowy nerw 


PI EBANU 

punkowa i 


ostatnie jak dotychczas ich nagrania, 
najfajniejsze punky-reggae w kraju 


(MC,Cu) 

kawałki Rejestracji przypomina 
śmietanka polskiego podziemia 


/ki korzennej 


^^oiskjego^c 


raiBTOE TO 

REJESTRACJA 


jasiek malarz 

przeciwko wielonarodowym 
wampirom 


nowe pioseń^D^a podziemia 


iMg 


GANGRENA- 


JANUSZ REiCHEL- 


zabawne przygody pewnej 
sympatycznej załogi 


solidny HC/punkówy łomot 
utrzymany w pofsktej tradycji 


‘Zestaw 


mym przesłaniem 


21 utworów, od najstarszych, 
po najnowsze 


max melodyjny 
hc/punk z Kanady 


REŻIM 


Poprzednich numerów już 
nie ma. Jedyne czym jeszcze 
dysponujemy to nr 13. 
Jeśli Ci zależy, lepiej się 
pospieszyć! 


folk-punkzeskrzyj 


polityczny 


sympatycż 


OTO BARDZO SKRÓCONA WERSJA NASZEGO KATALOGU SPRZĘOAŻY WYSYŁKOWEJ. PO PEŁNY (ZAWIERAJĄCY P^NY ZESTAW KA S ET, CD, KOSZULEK, 
FANZINOW, NASZYWEK - PUNK/ HARD CORE/ REGGAE) PRZYŚLIJ ZAADRESOWANĄ DO SIEBIE KOPERTĘ ZE ZNACZKIEM! NIE BĘDZIESZ CZEKAŁ/ŁA DŁUGO! 
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SMASH 


destroy everythlng 






















































































SALUTO BRACI HC/PUNKOTSEJ! 

“Pasażer # 14” pojawia się w najbardziej fatalnym 
momencie dla nowego numeru fanzina czyli na 
początku wakacji, a nie zapowiadaną zimą - 
niestety znów się nie udało. Zamiast punktual¬ 
ności zafundowaliśmy za to sobie i Wam kilka 
zmian. A więc deko większy format, deko 
większą czcionkę, oraz kilka nowych, chyba 
stałych rubryk i nowych mord do czytania 
(świeża krew - przy okazji ponawiamy nasz 
apel - jeśli czujesz się na siłach i chcesz współ¬ 
pracować z nami rysując, pisząc, robiąc fotki, 
informując nas o różnych ciekawostkach ze świata 
hc/punk , daj znać, a nóż, widelec coś fajnego z tego 
wypali - uprzedzamy jednak, że jesteśmy wybredni). 
Co z nowości? Omówienia książek i filmów jakie nas 
ostatnio podrajcowały (będziemy starać się patrzeć na 
underground, ale nie tylko), stały reportaż podróżniczy (tak przynajmniej 
anonsuje Maćko), pierwszy odcinek tasiemca o jednym z filarów punka, zespole 
Dead Kennedys i kilka innych rozkosznych drobnostek. 

Równocześnie przy zamykaniu tego numeru okazało się, że materiałów 
zgromadziliśmy aż nadto jak na te marne 160 stron i kilka rzeczy niestety nie 
zmieściło się. Aby więc zapoznać się z arcyciekawym wywiadem z Krzysztofem 
Rucińskim vel Symeonem Rutą (Gedeon Jerrubbal) i przeczytać obszerny 
materiał na temat brytyjskiego ruchu skłoterskiego, złożony przez Łukiego na 
podstawie książki “Not For Rent”, musicie poczekać do mniej więcej Mikołaja. Z 
powodu braku miejsca chwilowo wstrzymaliśmy “Demo-top”, wywiad z Good 
Clean Fun, oraz sporą ilości recenzji wydawnictw jakie nam przysłaliście. 

Refleksja gwoli zagajenia? Prawie wszyscy wkoło (także punkowcy) podniecają 
się niesamowicie internetem. W zasadzie rozumiem i doceniam rolę tej całej 
pajęczynki. Jeśli wiedzieć jak szukać można znaleźć w niej całe mnóstwo 
ciekawych rzeczy. Skoro już mówimy o punk rocku (choć przekłada się to także na 
inne sfery/ tematy/ środowiska) to jest coraz więcej stron poświęconych tej 
tematyce i “nasi” są w cyberprzestrzeni aktywni. Niedługo nawet pojawi się 
zapewne także strona “pasażerska” (dzięki koledze adolfowi autorowi strony 
www.independent.pl), nazywać się będzie prawdopodobnie www.pasazer.pl. Nie 
mówiąc już o plusach łączności e-mail-owej, która jest szybka i tania, aczkolwiek 
nieco odhumanizowana. Niemniej, przynajmniej moim zdaniem, nic nigdy nie 
zastąpi prawdziwego, papierowego fanzina. Żaden internet, żadne obrazki i 
teksty migające na ekranie, czy zapakowane na dyskietki lub płyty CDR (to samo 
ma się zresztą z książkami). Tylko papierowego fanzina można czytać w pociągu, 
na kiblu, w samochodzie, w wannie. Żadnego komputera nie zapakujesz do 
plecaka i nie pojedziesz z nim nigdzie. Tylko fanzin z papieru będzie się dobrze 
prezentował na półeczce. Wreszcie tylko biorąc do ręki papierowego fanzina mo¬ 
żna przeżyć prawdziwe wzruszenie, którego sobie i Wam także tym razem życzę. 

Jak zwykle znajdziecie w tym numerze całe mnóstwo materiałów bardzo 
zróżnicowanych, które czasami tylko umownie podpisać można “underground”. 
Od intelektualnych dziwadeł pana Sochy, po jakieś regały. Czasami nawet 
zastanawiam się czy ten przegląd nie jest zbyt szeroki. Czy nie lepiej 
skoncentrować się na głównym nurcie hc/punk? Swego czasu taką decyzję 
podjął amerykański fanzin Maximum Rock’n’Roll zaprzestając recenzowania płyt 
“nie-punkowych”. Jak się później okazało było to bardzo kontrowersyjne 
posunięcie i podobnego błędu nie poczynimy. Niemniej coraz silniej 
koncentrować się będziemy na typowym, hc/punk-u, gdyż jest to ta część 
undergroundu która jara nas najbardziej. 

Podobną różnorodność znajdziecie w “Pasażerze” w sferze opinii. Od jak 
najbardziej PC treści po poglądy bardzo nietypowe jak na fanzin hc/punk. Wśród 
tych drugich zapewne wygra kolumna kolegi Adama, bo aż ciężko sobie 
wyobrazić aby w tego typu zinie ktoś wziął w obronę księdza Jankowskiego. A 
Adam to zrobił. Ale punk jest właśnie taki. Oprócz 
wegetarianizmu, praw zwierząt, anty nazizmu, anarchizmu — , . 

oraz oczywiście głośnej muzyki, płyt, kapel, koncertów etc j 

musi być w nim jeszcze miejsce na indywidualizm. I tego V 
nie będziemy nigdy chcieli zmieniać. (B) — 
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Masz kapelę? Uważasz, że jest dobra, ale 
niestety niedoceniona? Zamiast pochlipywać 
w kącie, lepiej coś zrobić! Jedną z wielu 
możliwości pokazania się ludziom jest 
“Pasażer CD”. Do każdego numeru tego zina 
dołączamy darmową płytę CD na której mogą 
się znaleźć także nagrania Waszej (lub 
wydawanej przez Was) kapeli. Nic nie 
gwarantujemy ponad to, że usłyszy Was co 
najmniej 6000 ludzi. Warunkiem pojawienia się 
na płycie jest sensowny poziom muzyczny i 
techniczny (materiał na DAT lub CDkJ, oraz 
opłacenie części kosztów produkcji tej płyty. W 
tej chwili ok. 60 zł za minutę nagrania. Czyli 
przykładowo: zamieszczacie numer 2 

minutowy, płacicie 120 zł, dostajecie 2 egz 
“Pasażera”, a cała punkowa Polska dowiaduje 
się co i jak gracie. 

Generalnie interesuje nas raczej hc/punk i 
jego pochodne (w porywach od ska/reggae do 
noise/crust etc), więc jeśli gracie bluesa lub 
soft metal to - sorki - ale uderzajcie do kogoś 
innego. 

Przypuszczalny deadline “Pasażera 15” to 
listopad 2000. Jeśli chcecie z nami coś zdziałać 
skontaktujcie się jednak jak najwcześniej. 

Podobna sprawa jest z reklamami etc (folia, 
dyskietka - Corel 8, wydruk lub obrazek do 
skanowania, ewentualnie możemy sami 
złożyć). Aktualny cennik podajemy na 
życzenie. 

Kontakt z nami: Pasażer, PO BOX 42, 39-201 
Dębica 3, tel 0-14/ 681 0184 
E-mail: pasazer@mtnetcom.pl 




















































MARCIN KORNAK 
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Kilkanaście lat temu przy 
początkach sceny niezależnej, 
zwłaszcza tej anarchizującej i 
lewicowej jej części, pisało się 
czasem o ruchu syndykalistycznym, 
wychodziło nawet pismo 
"Syndykalista", powstał związek 
zawodowy objectorów, z sympatią 
mówiło się o Wolnych Związkach 
Zawodowych Andrzeja Gwiazdy, z 
którymi dochodziło nawet do 
współdziałania jak na przykład podczas sławnej manifestacji 
pierwszomajowej w 1991 roku w Gdańsku, zaatakowanej przez 
neofaszystowską bojówkę. Mało tego, kiedyś, bodajże w 1985 roku, 
podziemny Fundusz Prasowy Solidarności wyróżnił nagrodą w 
postaci poważnego, jak na tamte czasy, zastrzyku finansowego, 
trójmiejski fanzine, w którym palce maczało wielu z późniejszych 
twórców ruchu anarchistycznego, nosił on bodajże tytuł "Higiena". A 
czy ktoś pamięta jeszcze genialną imprezę "Solidarność Anti - 
Apartheid", zorganizowaną przez Włodka Kleszcza i braci 
Erszkowskich z Rocka's Delight (dzisiaj Galago), w hali Stoczni 
Gdańskiej, czyli sercu NSZZ Solidarność, 13 grudnia 1989, w której 
udział wzięły największe gwiazdy reggae z Polski i Zachodu. 

Potem niestety to co mogło by łączyć niezależny ruch młodzieżowy z 
niezależnym ruchem pracowniczym zostało przez jednych i drugich 
odrzucone i zapomniane. Związkowcy zaprzestali praktycznie 
wszelkich innych działań niż rewindykacje i walka o udział we władzy, a 
i scena niezależna skutecznie odcięła się od poszukiwania 
sojuszników w próbach realizacji swych szczytnych idei. A przecież 
związki zawodowe są na Zachodzie jednym z ważniejszych 
elementów niezależnych działań społecznych. 

Wystarczy wspomnieć udział związków w walce z faszyzmem i 
rasizmem, co przestaje dziwić gdy przypomnimy sobie, że robotniczy 
ruch związkowy od zarania był obiektem gwałtownych ataków ze 
strony skrajnej prawicy o charakterze klerykalnym i 
nacjonalistycznym. Reżimy faszystowskie Mussoliniego i Hitlera 
oraz inne skrajnie prawicowe dyktatury, np. Pinocheta, bezwzględnie 
tępiły związki zawodowe. Działacze ruchu związkowego byli 
zdecydowanymi bojownikami w walce z faszyzmem. Przykładem 
niech będzie udział związkowców z całego świata w Brygadach 
Międzynarodowych walczących w obronie Republiki Hiszpańskiej. 

Również dzisiaj skrajna prawica występuje przeciw ruchowi 
pracowniczemu, idealnie ilustrują to gwałtowne tegoroczne ataki 
Jorga Haidera na austriackie związkowe, które były jednym z 
głównych organizatorów społecznego sprzeciwu wobec dojścia do 
władzy szowinistów z FP, że wspomnę jedynie kilkusettysięczne 
marsze antyfaszystowskie w Wiedniu. Znakomitym przykładem 
współpracy ruchu antyfaszystowskiego i syndykalistycznego były 
współorganizowane przez brytyjskie związki zawodowe działania 
muzyczne Anti-Nazi League (np. koncert Anti-Nazi Carnival dla ponad 
stu tysięcy ludzi), czy wspieranie działań Anti-Fascist Action (wielka 
impreza Cable Street Beat) w latach 90., które z kolei bardzo 
inspirowały naszą kampanię "Muzyka Przeciwko Rasizmowi". O 
innym z takich przykładów pragnę napisać dzisiaj nieco szerzej. 

W ostatnim czasie na łamach polskiej prasy muzycznej pojawiają się 
informacje na temat bliskiej współpracy zespołów rockowych, 
znanych ze zdecydowanej postawy antyrasistowskiej i związku 
zawodowego pracowników przemysłu odzieżowego UNITĘ! Sprawa 
ta jest na tyle interesująca, że warto przyjrzeć się jej bliżej. 

Na potrzeby tego artykułu warto przywołać przykłady dwóch grup, 
twórczość których jest integralną częścią zaangażowania 
społecznego ich muzyków. Pierwszą jest Ragę Against The Machinę, 
z genialnym gitarzystą Tomem Morello, rodzonym bratankiem Jomo 
Kenyatty, pierwszego prezydenta niepodległej Kenii, oraz 
charyzmatycznym wokalistą Zackiem de la Rochą byłym wokalistą 
Inside Out, kultowego bandu hard core z Nowego Jorku (ci którzy mają 
ich jedyną epkę wiedzą o co chodzi). RATM uznawany jest 
jednoznacznie przez krytyków, a i publiczność, za jeden z 
najistotniejszych rockowych zespołów dekady lat 90., a swojej 
nieprzejednanej postawie politycznej zawdzięcza opinię głównego 
dziś rebelianta amerykańskiego mainstreamu. I faktycznie członkowie 
grupy otwarcie deklarują swe lewicowe nastawienie do 
rzeczywistości, czy fascynację osobą Che Guevary. Czegokolwiek by 
o tym nie sądzić, w ich przypadku deklaracje znajdują pełne pokrycie w 
faktach. Cały RATM, jak i poszczególni jego muzycy zaangażowani są 


inicjatywy próbujące niwelować różne przejawy 
niesprawiedliwości społecznej, w tym oczywiście również te 
wynikające z szowinizmu. Oczywiście wszystko to znajduje swe 
głębokie odbicie w twórczości grupy, a jest ona niebagatelna. 
Radykalny momentami hc, o wyraźnych punkowych korzeniach, 
zderzony z bezkompromisowym, rebelianckim rapem . Kwintesencja 
tego co najlepsze w obu stylach składa się w tym wypadku na nową 
jakość, której RATM są nieodrodnym symbolem i klasykiem, a która 
stała się inspiracją dla wielu grup na całym świecie, tak ze sceny 
niezależnej jak i komercyjnej (np. dla Kazika Na Żywo). Nie da się 
jednak nie zauważyć, że RATM jest tylko jeden. Do tej piorunującej i 
nowatorskiej zarazem muzyki dodać należy jeszcze pełne pasji, 
momentami wręcz furii, zaangażowania i kąśliwej inteligencji, teksty 
autorstwa de la Rochy, z których każdy jest jak tytuł największego 
przeboju grupy "Bullet in your head", drugi z ich wielkich przebojów 
"Killin'in the name "jest nota bene wyrazem sprzeciwu wobec rasizmu 
i działań Ku Klux Klarv-^ 

Wydana niedawno trzecia płyta Amerykanów "Battle of Los Angeles" 
ugruntowuje pozycję grupy i przynosi kilkadziesiąt minut ostrego, 
antyszowinistycznego czadu. RATM ma na swoim koncie wiele 
koncertów w Europie, czy to na rzecz kampanii przeciwko Le Penowi 
we Francji czy też brytyjskiej Anti-Nazi League. Prowadzi również 
kampanie na rzecz zwolnienia z amerykańskich więzień niesłusznie 
skazanych działaczy antyrasistowskich. Między innymi więzionego od 
ponad 25 lat Leonarda Peltiera, przywódcy American Indian 
Movement - odrodzeniowego ruchu tubylczych Amerykanów, czy 
Mumii Abu-Jamala, współpracownika Czarnych Panter, skazanego na 
karę śmierci za rzekome zabójstwo policjanta. Obaj Ci więźniowie 
sumienia znani są z bezkompromisowej walki o rzeczywiste 
równouprawnienie ich społeczności i zaniknięcie uprzedzeń 
rasowych. 

I właśnie w ostatnim czasie Ragę zasłynął z błyskotliwej współpracy 
ze związkiem zawodowym pracowników odzieżowego UNITĘ!, 
wespół z którym przeprowadził skuteczny bojkot firmy Guess Jeans, 
zmuszając ją do ponownego przyjęcia do pracy ludzi zwolnionych za 
organizowanie związków zawodowych oraz do zapłacenia wyrównań 
wszystkim oszukanym na wypłatach. Zresztą Morello od pewnego 
czasu publicznie pojawia się zawsze w firmowej czapce baseballowej 
związku, z dużym napisem UNITĘ!, na głowie. 

Bardzo inna niż RATM jest muzyka zespołu, który osobiście bardzo 
mnie ostatnio zachwycił, jest nim wieloosobowa orkiestra 
chicagowska The Adjusters, tworząca porywającą mieszankę ska, 
reggae, starego fanky, rythm&bluesa i soulu, graną na modłę, i w 
brzmieniu, wczesnych lat 60. Muzycy tego ansamblu to ludzie o 
różnych kolorach skóry, płciach, tradycjach muzycznych i przeszłości 
subkulturowej: punkowcy, skinheadzi, modsi i rude boysi, których 
połączyła i scementowała miłość do czarnej muzyki sprzed lat i 
głębokie zaangażowanie w sprawy społeczne. Adjustersi, podobnie 
jak muzycy RATM, nie kryją swoich lewicowych poglądów. Udzielają 
się aktywnie w dwóch prospołecznych organizacjach: The Modern 
Action Club - występujących przeciwko rabunkowej gospodarce 
wielkich korporacji oraz Stop The Sweatshop Compaign - wspólnej 
inicjatywie związków zawodowych (min. z UNITĘ!) i kościołów 
chrześcijańskich, walczącej o polepszenie standardów życiowych 
najbardziej upośledzonych ekonomicznie środowisk robotników 
najemnych. Kapela ta popiera również aktywnie ruch R.A.S.H. (Red 
and Anarchist SkinHeads). 

Twórczość grupy zawiera oczywiście także bardzo silne przesłanie 
antyrasistowskie. Na pierwszej płycie zespołu "The Politics of Style" 
kwestii tej poświęcony jest prawdziwie rewelacyjny utwór "Elegy" 
hipotetyczna, ale prawdziwie przejmująca historia 
antyfaszystowskiego aktywisty zamordowanego za swoją działalność. 
Tematu tego nie omija The Adjusters na swej nowej płycie "Before the 
Revolution", wydanej jesienią 1999, zawiera ona m.in. Poświęcony 
szesnastomiesięcznej walce 760 robotników, czarnych i białych, 
mężczyzn i kobiet, z Decatur w stanie Illinois o utrzymanie miejsc 
pracy (w jej trakcie jeden z protestujących został zamordowany w 
1994 roku!!!) utwór "Witness" oraz rewelacyjny, jak wszystkie na tym 
krążku, numer "Loose Roots" poświęcony problemom rasowym. 
Adjustersi zamieścili także utwór na antyfaszystowskiej kompilacji 
wydanej niedawno przez niemiecką firmę "Mad Butcher 
Records". 

Czy przyjdzie nam kiedyś doczekać takich aliansów w Polsce czas 
pokaże, ale nie byłoby źle, prawda? 

Marcin Kornak 
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A więc nie tak dawno temu okazało 
się, że zło jakie kryją w sobie płyty 
CD jest bzdurą i mitem stworzonym 
przez scenę punkową. Za sprawą 
najpierw wypowiedzi, a potem 
wydania płyty CD, przez pewien 
wiadomy crustowy zespół znany ze 
swej wcześniejszej nieprzejednanej 
postawy wobec kompaktów, jak 
również po tym jak inne, nie mniej 
znane anarcho-punkowe combo 
pojawiło się na składankowym CD 
dołączonym do pisma “XL” wygląda 
na to, że w końcu technologia CD 
otrzymała definitywne “nihil obstat" 
od naszej punkowej scenki. Rzecz 
jest o tyle mało istotna, że od 
początku spór wokół CD’ów był sztucznie rozdmuchanym problemem i 
burząw szklance wody, zwłaszcza w polskich warunkach gdzie po dziś 
dzień podstawowym nośnikiem dźwięku jest pospolita taśma 
magnetofonowa. Ponieważ wcześniej już trochę o tym pisałem i w 
dalszym ciągu moja niechęć do kompaktów wynika z zupełnie innych, 
nieideologicznych przesłanek, chciałbym jedynie zaakcentować 
pewien dość istotny aspekt całej sprawy: obalenie punkowego mitu. 
Zawsze mnie ciekawiło w jaki sposób rodzą się kolejne tzw mity, które 
obowiązują długie lata jako niepisane prawo punkowe, aż zjawi się 
ktoś kto je obali. 

Innym przykładem obalonego mitu, choć działo się to stopniowo i 
cichaczem, było nierozprowadzanie punkowych produktów przez sieć 
oficjalnych sklepów muzycznych. W latach 1990-91 gdy po zniesieniu 
cenzury i zliberalizowaniu gospodarki gwałtownie skoczyła liczba 
wydawanych kaset i pojawiły się pierwsze wydane niezależnie analogi, 
nie było nawet mowy o tym by wstawiać towar do sklepów gdzie trafiłby 
na jedną półkę obok Sabriny, Pet Shop Boys i Genesis. Wynikało to z 
postulatu by nie dawać zarobić na punk rocku wszelkim typom nie 
siedzącym w klimacie i traktującym punkowy staff li tylko jako jeszcze 
jeden towar do upchnięcia z możliwie najwyższym przebiciem 
cenowym. Było to więc przede wszystkim kierowane przesłankami 
ideologicznymi. Jako pierwsze wyłomu dokonało Qqryq Productions, 
które najwcześniej ze wszystkich zarejestrowało swoją działalność 
wydawniczą, co w dalszej kolejności umożliwiało, jako podmiotowi 
gospodarczemu pertraktacje z dowolnym oficjalnym dystrybutorem. 

10 lat później obecność punkowych tytułów w ofercie normalnych 
sklepów płytowych nikogo już nie dziwi. Dziś płyty z Qqryq, NNNW, 
Mami można spotkać nawet w warszawskim mega-storze “Planet Of 
Musie", będącym chyba największym sklepem muzycznym w Polsce. 
Co ciekawe, tenże sklep jest własnością Sony Musie Poland, na co jak 
widać nasi wydawcy bojkotujący multinationals przymknęli oko. A w 
tym miejscu warto przypomnieć, że powodem dla którego Maximum 
Rock'n’Roll podmówił dalszego zamieszczania reklam Epitaph 
Records było powierzenie Sony dystrybucji płyt Epitaph na Japonię. 
Ponieważ punk rozumiany jako ideologia jest mi zupełnie obojętny, 
wszystko to są dla mnie fakty bez znaczenia. Ciekawi mnie natomiast 
co jeszcze okaże się mitem sztucznie wykreowanym przez scenę, 
mitem który za parę lat zostanie obalony. Może mitem okaże się 
wegetarianizm? Seksizm? A może anty nazizm? Lub może za parę lat 
punkowcy będą się śmiać z tego, że kiedyś urządzano pikiety pod 
McDonaldem? Ano pażiwiom, uwidim. 

Jako postronny obserwator zaś chciałbym wytknąć scenie punkowej 
zadomowienie na niej kilku bzdur, które obrosły już taką tradycją, że 
zostały usankcjonowane niemal jako dogmat. Przede wszystkim temat 
kradzieży w supermarketach. Swego czasu dyskusja na ten temat 
przetoczyła się również na łamach Pasażera i zdawać by się mogło, że 
rozwialiśmy co nieco wątpliwości wyjaśniając obiegowe kłamstwa. 
Ostatnio wziąłem do ręki nowy numer pewnego zina, gdzie w 
wywiadzie z jedną polską kapelą możemy przeczytać o czymś takim 
jak “świadomy shoplifting”. No i w tym momencie po prostu ręce mi 
opadły. Okazuje się, że większość rzeczonej kapeli nie kradnie w 
ogóle, za to będąc na Zachodzie gdyby nie shoplifting to biedaczki “nie 
mogliby odżywić się tak dobrze jak chcą i lubią”. W takim razie czym 
możnaby uzasadnić wynoszenie punkowych płyt ze sklepu. Akurat 
znam indagowanego “działacza sceny” osobiście i wiem, że oprócz 
“okradania kilkupiętrowych marketów muzycznych” nie pogardza 
również normalnymi, niezależnymi sklepami płytowymi jak berliński 
”Core-tex”. Brawo panowie za samą konsekwencję działania i 
wyznawanych poglądów (?). Tak właśnie wygląda myślenie Kalego: 
jak Kali wynieść ze sklepu butelkę piwa to dobrze, ale jak ktoś Kalemu - 
dystrybutorowi ukraść na czad-giełdzie kasetę albo koszulkę lub jeśli 
pracownik poczty ukraść adresowaną do Kalego przesyłkę z zagranicy 
z atrakcyjnymi płytami punkowymi w środku to bardzo źle. Jeśli raz 


usankcjonuje się złodziejstwo i nie uszanuje cudzej własności jako 
rzeczy świętej to koniec, kraść będzie każdy w stopniu takim na jaki ma 
możliwość. Dlatego nie dziwmy się, że warsh/vy rządzące jak już dorwą 
się do koryta to do maksimum wysysają z nas pieniądze. Oni 
zwyczajnie do maksimum wykorzystują przysługujące im możliwości, 
podczas gdy szczytem możliwości pospolitego prymitywa będzie 
przykaraulić to i owo z supersamu. A niby czemu w takim razie nie 
możnaby kraść na squatach? Dlatego, że odradza to zespół XYZ? O 
ile mnie pamięć nie myli taki Disorder nigdy nie widział przeszkód by 
“zaopatrzyć" się w niezbędne rzeczy gdzie popadnie? Więc komu 
przeciętny punkowiec miałby zaufać? Bo dlaczego nie zastosować się 
do punkowej zasady “fuck authority” czyli olać wszystkich i 
najzwyczajniej bez skrupułów kraść co się da i gdzie się da. Jeśli 
punkowy i alternatywny styl życia ma oznaczać pasożytowanie na 
innych i żerowanie na owocach cudzej pracy, to punki-shoplifterzy 
niczym nie różnią się od znienawidzonych przez nich rządzących 
polityków, którzy robią dokładnie to samo. I co wobec powyższego ja 
mam powiedzieć przeciętnemu obywatelowi próbującemu mnie 
przekonać, że punki to “brudasy i złodzieje”. W dzisiejszych 
schamiałych czasach chyba już nie sposób nikomu uzmysłowić, że w 
życiu człowiek powinien kierować się pewnymi uniwersalnymi 
zasadami... 

Inny punkowy mit uświęcony tradycją dotyczy jazdy na gapę jako 
punkowego sposobu podróżowania, choć w tym przypadku do końca 
nie mam pewności czy wynika to tylko z czystej głupoty czy może 
nieznajomości reguł ekonomii. Nie ma żadnego znaczenia czy PKP, 
MZK są własnością prywatną czy też znajdują się w rękach 
państwowych. By funkcjonować instytucje te wymagają określonej 
sumy pieniędzy, najlepiej by ją w całości pokryły wpływy ze 
sprzedanych biletów. Jeżeli saldo jest ujemne musi się to odbić 
zwiększeniem cen biletów lub wzrostem dotacji z budżetu. Tak więc 
podróżujący na gapę nie okrada żadnego “państwa”, żadnych “ich” 
lecz przyczynia się do tego, że to państwo zdziera jeszcze więcej 
pieniędzy z uczciwych współobywateli, którzy za bilet płacą. A 
ponieważ z pociągów korzystają głównie osoby niezamożne - o 
mniejszych dochodach lub emeryci, tym samym przykłada rękę do 
okradania ludzi najbiedniejszych, którzy najdotkliwiej odczuwają 
wszelkie podwyżki cen biletów lub wzrost podatków niezbędny celem 
załatania dziury budżetowej. Po tym jak upadły mity o zagrożeniu jakie 
wiąże się z kupowaniem kompaktów lub unikaniu pomocy oficjalnych 
sklepów w dystrybucji wydawnictw punkowego undergroundu, 
czekam więc aż upadną te faktycznie szkodliwe mity o okradaniu 
sklepów, o podróżowaniu bez biletu, a zwłaszcza mit o lewicy jako 
głosicielce idei wolnościowych. Jak już to nastąpi, to kto wie, może 
nawet zacznę się utożsamiać z punkiem. 

Ciekawym zagadnieniem jest geneza mitu czyli jak to się dzieje, że 
jakaś często przecząca logice i zdrowemu rozsądkowi bzdura zaczyna 
się przyjmować i rządzić jako niekwestionowany pewnik. Jedna to 
ignorancja i niedoinformowanie, druga to świadomy wybór prostszego 
rozwiązania i pójście na łatwiznę. Np. trudniejszym wyjściem jest 
wzięcie się do pracy i zarobienie na własne utrzymanie, znacznie 
mniejszy wysiłek wiąże się z wynoszeniem żarcia z supermarketu. 
Natomiast “wieść gminna” każe wierzyć w to co trudno jest samemu 
zweryfikować, aż do momentu gdy ktoś nie opublikuje własnych uwag 
zadając kłam temu co wcześniej było obdarzone bezgranicznym 
zaufaniem. O ile oczywiście “ogół” zechce się z nowym źródłem 
informacji zapoznać. 

Doskonałym przykładem jest casus Joy Division, a zwłaszcza jego 
lidera lana Curtisa, wykreowanego na niemalże boga. Wiele lat po jego 
śmierci na rynku księgarskim ukazuje się biografia spisana przez 
wdowę po Curtisie, Deborę Curtis. Okazuje się, że ten “wielki i 
zagubiony, cierpiący za miliony”, w rzeczywistości był zwykłą szują, 
skończoną świnią wobec własnej rodziny, niezrównoważonym 
psychicznie marzycielem, śniącym o zrobieniu wielkiej kariery w 
przemyśle muzycznym, schizofrenikiem oraz - uwaga, uwaga - rasistą 
(!!!). Zaś jego enigmatyczne teksty utworów odzwierciedlały nie tylko 
niepokój wobec nasilającej się epilepsji, lecz może przede wszystkim 
wewnętrzne rozdarcie wynikające z niemożności podjęcia decyzji i 
wyboru między dalszym życiem u boku żony lub związaniem się z 
kochanką (w tym też należy upatrywać powodu jego samobójstwa). 
Szkoda, że polskie tłumaczenie wydane 3 lata temu nakładem Iskier 
umknęło uwadze szerszej rzeszy punkowych czytelników. Niestety 
jest to zjawisko dość powszechne i nie ogranicza się do punkowego 
podwórka. Weźmy taki film “Lista Schindlera”, który wywołał 
niesamowity oddźwięk jako studium nad działalnością “jedynego 
sprawiedliwego" pośród niemieckich oprawców. Tę sielankę zakłócają 
opublikowane niebawem po wejściu filmu na ekrany wspomnienia 
wdowy po Schindlerze, w których kreśli ona jasny obraz swego męża 
jako wyrachowanego łajdaka, który Żydów miał w “wielkim 
poważaniu”, zaś potrzebni mu oni byli tak długo jak mógł ich 
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wykorzystywać jako darmową siłę roboczą. Przy okazji Emilia 
Schindler określa film jako tendencyjny i zakłamany do szpiku kości, 
oskarżając twórców o świadome zakłamanie prawd historycznych. 
Niestety jej wspomnienia, w tym ich polska edycja, przechodzą bez 
echa. Jakże mogłoby być inaczej, skoro twórcą filmu jest Żyd - Steven 
Spielberg, a jak tu oskarżyć Żyda o “kłamstwo oświęcimskie”. Zupełnie 
inaczej gdy kłamstwo oświęcimskie zacznie rozpowszechniać nie- 
semita. Tak właśnie stało się z osobą dr Ratajczaka z Uniwersytetu 
Opolskiego, którego po opublikowaniu książki “Prawdy zakazane” 
wyrzucono z pracy z wilczym biletem (co oznacza, że nie mogą go 
zatrudnić żadne inne wyższe uczelnie). A propos wspomnianej książki: 
z opiniami na temat komór gazowych jako miejsc odkażania odzieży 
zetknąłem się jeszcze w latach 80-tych. Sprawa jest w dalszym ciągu 
otwarta i wydaje się, że brak dowodów by wykluczyć tezę o 
zastosowaniu komór przede wszystkim do odwaszarzania odzieży, 
zaś tylko sporadycznie zamykano tam skazanych na okrutną śmierć 
niesubordynowanych więźniów, co przecież wcale nie burzy ogólnego 
pojęcia o obozach koncentracyjnych jako miejscach masowej 
eksterminacji. Natomiast zupełnie niedawno w lokalnej prasie 
trójmiejskiej (konkretnie w “Dzienniku Bałtyckim”) ukazała się seria 
artykułów demaskujących mit o rzekomej produkcji mydła z ludzkich 
zwłok. Temat prawdopodobnie jest nieobcy nikomu choćby za sprawą 
lektury szkolnej - “Medalionów" Zofii Nałkowskiej. Autor owych 
artykułów po przeprowadzeniu wnikliwej analizy zadaje kłam wszelkim 
opiniom o wytapianiu tłuszczu z ciała pomordowanych. Opisanemu 
przez Nałkowską budynkowi niemieckiej akademii medycznej w 
Gdańsku przypisuje wyłącznie rolę zwykłego prosektorium, gdzie 
preparowano zwłoki w celach naukowych. Domaga się również pełnej 
rehabilitacji prof. Spannera, uznawanego do tej pory za głównego 
organizatora niecnego procederu. Sprawa na razie ma charakter 
lokalny, ciekawe czy doczeka się szerszego, ogólnopolskiego 
oddźwięku. 

Z takowym rozgłosem spotkało się kazanie ks. Jankowskiego sprzed 
paru lat. Jedno wyrwane z kontekstu zdanie księdza prałata, posłużyło 
“Gazecie Wybiórczej” do dość niewybrednej w słowach nagonki na 
rzeczonego duchownego. Gdy wydawało się, że ks. Jankowski ma już 
zupełnie przechlapane i niebawem spłonie na stosie w imię walki z 
rasizmem i nietolerancją, pomoc przyszła z zupełnie nieoczekiwanej 
strony. Przewielebnego wziął w obronę Peter Raina, wybitny znawca 
historii Polski i polskości, z pochodzenia Hindus mieszkający na stałe 
w Niemczech. Jako element “obcy rasowo” wydawałoby się, że Raina 
stanie po stronie opcji pro-semickiej, jednak jak na obiektywnego 
naukowca wyzbytego jakichkolwiek emocji, sympatii i uprzedzeń 
rasowych przystało, po przeanalizowaniu pełnego tekstu kazania i tła 
historycznego, profesor Raina zarzucił “Wybiórczej” et consortes 
manipulację i przekręcanie faktów czemu dał wyraz w dobitnie 
zatytułowanej książce “Ksiądz Jankowski nie ma za co przepraszać”. I 
tak to z obalaniem kłamliwych mitów bywa... Jak to kiedyś ujął 
Goebbels: “kłamstwo powtórzone odpowiednia ilość razy w końcu 
staje się prawdą”. W dzisiejszych czasach w których - jak podały jakieś 
badania - prawie 50% Polaków w ogóle nie czyta książek ani prasy, 
tym bardziej łatwo o tworzenie takowych “prawd” i “półprawd”. I niechaj 
to będzie dla wszystkich przestrogą. 

Informuję wszem i wobec, że nie zajmuje się przegrywaniem 
recenzowanych przeze mnie płyt i bardzo proszę nie bombardujcie już 
mnie listami z zapytaniem w tej kwestii. Natomiast w dalszym ciągu 
prowadzę malutkie distro z paroma ciekawymi analogami. Czasem 
trafiają się kompakty. Nie rozprowadzam kaset, zinów, naszywek, 
koszulek itp. Po katalog wystarczy przesłać kopertę + znaczek. 

NIECH BĘDZIE PUNK POCHWALONY! 

Witam wszystkich po kolejnej przerwie 
cholery zresztą można dostać czekając 
na kolejny numer "Pasażera" w takim 
przedziale czasowym ludzie mają czas, 
aby urodzić następnych ludzi! Może by 
tak zredukować część materiałów i 
skrócić cykl wydawniczy? Panie Bezkoc, 
do dzieła! 

Nie jestem głównym adresatem 
zarzutów, aby w odróżnieniu od w/w 
osobnika bronić czci tego pisma, ale 
momentami zwieracze mi puszczają, gdy 
słyszę teksty, że 10 żyli to za dużo, że to 
jawny zarobek itp. (oczywiście! przecież 
wydrukowanie tak grubej książki jak 
"Pasażer" kosztuje w każdej drukami 3 grosze od sztuki, a zrobienie 
płyty CD2 grosze od sztuki, czyli zarobek na sztuce to 9,95 zł, więc nie 




'. B.). Albo, że jest mamy merytorycznie i 
jako przykład pozytywnej roboty pokazuje się np. "Machinę"... 
Ludzie! Nigdy bym nie pomyślał, że spory na ten temat będę musiał 
toczyć z punkami, którzy swego czasu byli (lub są) mocno 
zaangażowani w różne ideowe sprawki. Signum temporis? Jasne, że 
jest do czego się w bezkocowym tworze przypierdolić, ale niech ta 
krytyka będzie głębsza, podbudowana rzeczowymi argumentami z 
szerszą analizą zagadnienia, bo co jak co, ale każdy numer to solidna 
porcja dobrej roboty i przez te parę lat (w miarę) regularnego 
ukazywania się jakaś marka została już wyrobiona. Trudno zresztą 
porównywać takie rzeczy jak Pasażer versus Machina. Zielone 
Brygady też nijak się mają np. do Polityki czy Naszego Dziennika, 
chociaż czasami pewne problemy występują tu i tam. Rzecz jednak 
dotyczy dwóch płaszczyzn rozrzuconych w przestrzeni, więc tego typu 
dywagacje są o kant dupy potłuc, tym bardziej, że w zinach zaczęło się 
ostatnio coś dziać. 

Na początek coś na temat bardziej rozreklamowanych przez swą 
obecność, ale i renomę, pism z dłuższym stażem. Najpierw więc 
zaskok potężny, czyli powrót do nas (czytelników) ANTENY KRZYKU. 
Po wieloletnim zapomnieniu nowy numer wpadł mi w ręce podczas 
przypadkowej wizyty w Empik-u. Przyznam szczerze, że patrząc na 
okładkę nie byłem pewien, czy to jest to samo pismo co kiedyś. 
Korzystając z nieuwagi ochrony udało mi się rozerwać folię, a gdy już 
zobaczyłem, że kompakt jest "holenderski" wątpliwości się rozwiały. 
Jednak nie na długo. Próby wgryzienia się w jego treść długo spełzały 
na niczym. Nie można powiedzieć, że pismo jest do niczego, wręcz 
przeciwnie, ale nie widzę w nim za wiele rzeczy dla siebie. Może 
jestem za głupi, aby objąć ten twór swym jestestwem, ale podobne 
odczucia miałem nie tylko ja. Pismo jest przesycone intelektualizmem 
do tego stopnia, że nie tylko tym postronnym punkom wydaje się 
niestrawne, obawiam się, ze może się tu powtórzyć historia z 
Outsidem (mam nadzieję, że większość pamięta o co chodzi), który 
też mimo zapału, ambicji i wysokiego poziomu nie mógł znaleźć swego 
miejsca i miast w odbiorcę trafiał w próżnię. 

Drugim bohaterem jest tu dwumiesięcznik (to się okaże) ARLEKIN. 
Tu z kolei przeginka w drugą stronę. Zaczyna się od okładki tak 
beznadziejnej, że aż wstyd. Wewnątrz też nie jest dobrze. Obok rzeczy 
zdecydowanie na plus (typu raport) z Czech jest o wiele za dużo 
informacji nijakich, wywiadów z których nic nie wynika, do bólu 
posuniętych zdezaktualizować, poezji "zapchjdziurowatej" itd. 
Szkoda, bo gdy po dłuższej przerwie parę lat temu Arlekin się odrodził, 
to był to powrót w dobrym stylu, a redakcja pokazywała, że wie o co 
chodzi i to w dodatku nie ulegając jakimś koniunkturalizmom, 
zawirowaniom mody itd. Może to i zajebiście, że leży sobie takie coś w 
kioskach Ruchu, ale gdy telefon odbiera jakaś pani i twierdzi, że "tego 
pana od muzyki nie ma", to coś tu jest nie tak. Miejmy nadzieję, że 
jednak da się to zmienić na lepsze. Jasnym punktem jest dla mnie 
kontakt z panem Bąkiem (to ten od Profanacji), który miał umysł 
otwarty i przenikliwy, a banałów prawić nie umiał (do dziś jestem pod 
wrażeniem tekstów jego kapeli i np. wywiadu do zine'a 
"HOHENSALZA") ( ktoś pamięta jeszcze tego zina?! - dop. B.). Może 
podrzuci redakcji jeszcze coś ciekawego? Może? •* 

No i co z tego, że do obydwu pism są dołączone kompakty z muzyką, 
która nas interesuje mniej lub bardziej? Nie ratują one poziomu pism i 
wyglądają jakby były wabikiem mającym za zadanie przyciągnąć 
potencjalnych kupców. Ja za pierwszym razem kupiłem w ciemno 
przy następnej okazji poważnie się zastanowię. 

Jasnymi punktami są za to PRZEKRĘT i LIBERATION pisma 
młode, więc trudno wyrokować, czy są już jakoś zakodowane w 
umysłach odbiorców. Jednak są już "zalążki geniuszu". Progres jest 
odczuwalny w przypadku "Liberation" widać, że robi go młoda, 
zaangażowana w idee załoga i że rzeczywiście leży im na sercu, aby 
spełniać to o czym myślą. Życzymy im powodzenia, bo pożytek z nich 
mamy już teraz, a ta lokata zaufania na przyszłość, miejmy nadzieję, 
że zaprocentuje. Żeby się jakoś usprawiedliwić i odeprzeć ewentualne 
zarzuty o reklamę bądź chęć dokopania komuś, to dodam, że nigdy 
przenigdy nie miałem jakichkolwiek kontaktów z autorami wyżej 
wymienionych wydawnictw (co za wstyd!). 

Ponieważ piszę te słowa krótko po ataku na konsulat Rosji w 
Poznaniu, więc dwa słowa o tym. Akcja zorganizowana przez Komitet 
Wolny Kaukaz odbyła się już jako któraś z kolei w tej samej sprawie tj 
zaprotestowania wobec wojny Rosji z Czeczenią i eksterminacji 
kaukaskiego narodu. Poprzednie przebiegały bez echa nawet na 
lokalnym gruncie mimo tego, że Komitet grupował rozmaitych ludzi 
(chociażby Federację Anarchistyczną, Naszość, Ligę 
Republikańska...). Tym razem jednak napad (?), incydent (?), akcja (?) 
na terytorium rosyjskiego konsulatu zwróciła uwagę szerokich rzesz 
polityków i społeczeństwa po obu stronach Białorusi. Pokazuje to, że 
jednak nawet w kilka osób można wkurwić system i sprawić, aby 




















uwaga została zogniskowana wobec wybranego tematu 
już aspekty negatywne widowiska (chęć politycznego wybicia się, czy 
powodowanie zadrażnień w stosunkach międzynarodowych to 
poczują na pewno polscy turyści w Rosji, sam bywam tam co jakiś 
czas i widzę co się dzieje, a tego co widzę się wstydzę). Co prawda 
Putin zbierze i na tym jakiś kapitał przed wyborami prezydenckimi w 
Rosji (więcej nakładów na łuki i maczugi, bo wokoło sami wrogowie: 
Czeczeńcy, natowska Polska itd.), do głosu dojdą różne oszołomy ze 
skrajnych, radykalnych partyjek (już je widzieliśmy w kontrakcjach 
przed polskimi placówkami dyplomatycznymi), różne rzeczy dzieją się 
też na policyjnych stołkach w Poznaniu (kto wie, może jakiś glina 
został przy tej akcji "wystawiony" do odstrzału?), ale taka jest polityka i 
jej pobocze moralności. Przy okazji policja nie po raz pierwszy się nie 
popisała i tym razem na niektórych spadły sankcje służbowe. 

Z kolei jak niektórzy może pamiętają - w moich niemal rodzinnych 
Bartoszycach, w sierpniu 99 na gliniarzy spadła złość ludzka z 
wykorzystaniem cegieł, pałek, pieści. Gliniarze zostali totalnie 
rozpieprzeni i to nie przez rolników (choć także), ale w większości 
przez zwykłych mieszkańców miasta, którzy kolejny raz mieli wątpliwą 
przyjemność oglądać jak policja strzela do bezbronnych ludzi. 
Przyczyny zajścia nie były oczywiście takie jak przedstawiały media 
państwowe, ale nie chcę już na ten temat się produkować. W każdym 
bądź razie skutek był taki, że wyglądało to na mecz do jednej bramki. 
Niemal wszyscy policjanci ranni, niemal wszystkie radiowozy rozbite, 
na koniec bezładna ucieczka z miasta (nie była to bowiem bartoszycka 
policja), złość w narodzie była taka, że gdyby się nie wycofali, to kto 
wie, czy nie spalono by komendy policji (takie słyszałem komentarze). 
Podobne wypadki oglądaliśmy już w Słupsku czy Nowym Dworze 
Gdańskim, ale nie chcę pisaniem o tych wydarzeniach zachęcać 
kogoś do napierdalania policji, chcę zwrócić uwagę na jedno. W 
ostatnim czasie policja ze strzelania do ludzi uczyniła normę. Rolnicze 
blokady pacyfikowane z pełną brutalnością różnią się jednak genezą 
od chuligańskich zajść na stadionach a od tego zaczęło się strzelanie. 
Początkowo informacje o tym nadawane były w atmosferze sensacji, 
po czasie jednak wszystkim to spowszedniało. A pamiętajmy, że burza 
zbiera się w po wietrze i tak też to wyglądało w Polsce Peerelu. Gdy 
władza nie chciała się dogadać ze społeczeństwem to do "rozmów" 
wysyłano MO, ZOMO, czy ORMO, ranni byli z obu stron, choć trupy 
padały raczej z jednej. Jak jednak wiemy, w tamtych czasach monopol 
na broń miała tylko "góra". Dziś dostępność broni jest powszechna i 
nie zdziwię się, gdy kiedyś zastrzelony zostanie stróż porządku, który 
przyjdzie rozpędzić demonstrację. Kto wie czy nie będzie ona 
organizowana przez nas. 

Natomiast na Rozbracie mieliśmy nie tylko gorące lato, ale i jesień. 
Jak zwykle łataliśmy kapiący dach, próbowaliśmy podłączyć wodę, jak 
zwykle wyprowadzali się różni ludzie i jak zwykle szybko zgłaszali się 
następni lokatorzy. Zdarzają się też comebacki, czy inaczej mówiąc 
reedycje mieszkaniowe (powroty ex-lokatorów naszej budy), stanął 
też na naszym terenie pierwszy wagon, ale czy jest to zaczątek 
większego wagenburga, to się jeszcze okaże. W połowie października 
(jak co roku) obchodziliśmy piąte już urodziny podczas dwudniowej 
imprezy wszystko to jednak normalka. Cieplej zaczęło się robić pod 
koniec października. Po koncercie Something Like Elvis naszło nas 
w nocy dwóch typów (niby łysi, niby niełysi) i narobiło trochę burdelu w 
okolicznych niezamieszkanych budynkach, próbując przy okazji 
podpalić co nieco. Dzięki szybkiej akcji czterech osób z "naszej" strony 
barykady ich pewność siebie została im skutecznie wyperswadowana, 
fizycznie zresztą. Tym napadem byliśmy bardziej zdziwieni niż 
przestraszeni. Po trzech tygodniach, ponownie głęboko w nocy, budzi 
nas pożar w sąsiednim garażu opornie idzie gaszenie (benzyna?), ale 
w końcu jest spoko. Sprawców nie ma. Zaczynamy się denerwować, 
choć niektórzy nadal chcą wierzyć w przypadek, zaprószenie od np. 
papierosa, bo i tym razem zdarzenie zachodzi po koncercie. W 
międzyczasie wybucha afera z jakimś niby to nowym właścicielem 
części naszych terenów, który się na nas wkurza i chce część 
budynków wyburzyć, odciąć nam dojście itp. hece. Robi się 
nerwówka, wertowanie ksiąg wieczystych, sprawdzanie znajomości, 
sondaże sąsiadów, spotkania w celu ustalenia taktyki naszego 
zachowania w razie najbardziej pesymistycznego rozwoju wypadków 
wszystko się jednak uspokaja i zostaje po staremu. Na parę dosłownie 
godzin. W nocy znowu alarm (3 w ciągu 5 tygodni!) dzięki czujności 
jednej osoby cudem nie zostajemy spaleni w korytarzu kałuże wlanej 
benzyny, pod drzwiami dwa baniaczki z nią, palą się za to drzwi od 
koncertowni oddalone od naszych o jakieś 3 metry. Ogień gasimy, 
latamy po okolicy w poszukiwaniu napastników, ale ich ani widu, ani 
słychu. Dzwonimy na policję, ale ta w gruncie rzeczy ma nas w dupie 
bezpośrednio u nas jest po kilku dniach. Niektórym z nas puszczają 
nerwy. Razem z anarchistami i ludźmi z miasta ustalamy nocne 
dyżury, aby mieć rękę na pulsie. Co jakiś czas fałszywe alarmy 
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i tak niektórzy z nas nie śpią przez pół 
nocy, bo... Zwyczajnie się boimy. Teraz mamy na razie spokój, choć 
nikt z nas nie wie na jak długo. Sprawców nie wykryliśmy, poszlaki niby 
to wskazują na skinów, ale w gruncie rzeczy to nic pewnego. 

Poczynione zostały pewne zabezpieczenia terenu - w tej materii 
będzie jeszcze okazja do inwestycji, ale drogi gościu, pamiętaj, że 
przyjeżdżając do nas bierzesz na siebie część ryzyka i to nie są czcze 
słowa. Parę dni temu na przykład naszła nas ekipa karków, która 
szukała jakiejś dziewczyny. Grubokarczyste, chamskie osły 
przeleciały nam po pokojach, ale nic nie znalazłszy poszły w pizdu. 
Uświadomiło nam to jednak, że z takim przeciwnikiem ciężko by nam 
było walczyć (same warunki fizyczne, nie mówiąc o broni) wyglądali po 
prostu jak z innego świata ja w każdym bądź razie spękałem, gdy 
wracając po pracy na skłot zostałem zgarnięty przez ludzi-szafy. Teraz 
mamy z czego wyciągać wnioski, a jeden przecież jest znany od 
początku sąuatting to nie zabawa. 

Są spore spięcia na lipii Rozbrat - F@ Poznań, dochodziło do 
absurdów typu wyśmiewanie skłotersów za telefon do policji w 
sprawie podpalenia, czy teksty, że "ja w nocy pilnuję biblioteki skłot 
mnie nie interesuje", a z drugiej strony "jak się będzie palić biblioteka to 
palcem nie kiwnę, niech się pali" no okropne po prostu. F@ Poznań 
ma swoje spotkania na skłocie (tzn. w sąsiednim budynku) i to nas 
głównie łączy, zaś akcje, czy koncerty robione są zazwyczaj 
oddzielnie, więc jako skłoters apeluję o nie utożsamianie akcji 
anarchistycznych ze skłotem i na odwrót. Skłotersi nie zapraszali na 
swoje spotkania np. kogoś z Naszości, czy byłych aktywnych 
poznańskich faszystów, info jednak idzie w świat, że takie spotkania 
odbywają się na skłocie gdy o czymś usłyszysz, to wyluzuj, staraj się 
dowiedzieć dokładnie o co chodzi, bo nie wszystko jest takie jak głosi 
propaganda czy plotka. 

Skręcając delikatnie w rejon muzyki, to poruszyły mnie dwie 
reaktywacje. Pierwsza to włoski RAW POWER, swego czasu jeden z 
najpopularniejszych zespołów hc/punk na świecie (czy ktoś śpiewa 
jeszcze "Fuck authority", czy "You are a victim"?), zagrali u nas w 
Łodzi, dołożyli nową płytą, która jest w dobrym, starym stylu i co dalej? 
Ja chcęjeszcze! 

A na krajowym podwórku: KSU. Jeden z zespołów legend 
zdecydowanie pierwszej fali punk rocka, niby co jakiś czas tam 
pogrywał, ale nie było to nic poważnego. Aż tu nagle grają po całej 
Polsce a na dokładkę koncerty w Niemczech, Holandii... i to gdzie? Na 
sklotach! Zaskok olbrzymi. Skończy się to pewnie tak jak i w przypadku 
podobnych polskich tuzów, bo Siczka już twierdzi, że oni zawsze 
grali... heavy metal, ale było-nie było: KSU na skłotach Europy. 
Brzmi nieźle, co? 

Myślałem, że zamieszczę w tym numerze kilka słów na temat 
wyjazdu do Finlandii, ale ostatecznie nie udało mi się tam, z kumplem 
dojechać zabrakło jakiegoś formalnego papierka w Rosji i będąc 6 
godzin od Sankt Petersburga (po 16 godzinach podróży pociągiem) 
zostaliśmy zatrzymani na granicy łotewsko-rosyjskiej i aresztowani na 
1 dzień. W sumie było ciekawie w telewizji "Stawka większa niż życie" 
po rosyjsku, mecz Dynamo-Torpeda Moskwa itp. Przygoda 
pouczająca, a jeśli chodzi o ceny to w Rosji 1 litr wódki = 4 zł (czyli 1 $), 
pociąg sypialny Kaliningrad S.Petersburg (22 h jazdy) 18 dolców, 
samolot na tej samej trasie 50 dolców... Generalnie ludzie są mili, ale 
ci w mundurach jakby mniej.... Koniec końców zaatakowaliśmy 
Skandynawię z drugiej strony, bo zawędrowaliśmy na Bornholm. Oj, 
zmiana diametralna, czyściutko, cichutko, nie najtaniej, za to w knajpie 
puszczają... TILT. Tak, tak, ten polski. 

Odwiedziłem też z dziewczyną Słowenię super! Ludzie totalnie mili, 
nie za drogo, autostop no problem, kraj ładny, są punki, zaćmienie 
słońca (o kurwa!), jaskinie, gorące morze luz. I właśnie nad morzem 
napis na murze: SEX JEST DOBRY, ALE PUNK LEPSZY! Coś w tym 
jest. Ciekawe czy myślał o tym 
Czesio Niemen (kiedyś śpiewali o 
nim chłopaki ze wspomnianego 
KSU), który w wywiadzie dla "Głosu 
Wielkopolski" stwierdza ni mniej ni 
więcej, że: 
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Na to chyba wystarczy, żegnam się 
z Wami do razu następnego jak 
Bóg i partia pozwolą. Punx Not 
DeadIKILLUGLY NIEMEN 

Grzester, Rozbrat, PO BOX 5, 60- 
966 Poznań 31, tel. grzecz. 0 
601/5751 99 


— Niemen jest niepowtarzalny. 
Cży jednak mamy szansę w pczyszfo- 
śd mieć artystów choćby o zbliżony 
do pana Idasie? 

— Przeszkadza w tym próba prze¬ 
noszenia na nasz grunt każdej chwi¬ 
lowej mody. Odkąd w Anglii tępo- 
uchy McLaren miał pomysł na śmie¬ 
cia, czyli punka, natychmiast znalazł 
się polski odpowiednik. Oczywiście, 
jak każde naśladownictwo bez wyra¬ 
zu, umarło po latach pysznej błaze¬ 
nady. W końcu wyszło szydło z wor¬ 
ka. Żeby śpiewać trzeba mieć iskrę 
bożą. To samo dotyczy’ komponowa- 

Z ___ I 

















£U$ 


_ 



(W zasadzie poniższy tekst miał jako tist wylądować w “poczcie", ale 
ponieważ jego autor dostał w międzyczasie posadę stałego kolumnisty 
w Pasażerze, więc przyspieszając debiut inicjujemy kolumnę Roberta 
tymże liścikiem. Mam nadzieję że forma łistu nie będzie Wam 
przeszkadzać, tym bardziej że kolega długopisem wywija bardzo 
sprawnie, ale chyba czasami o to chodzi, dop. Bezkoc) 

Nie wiem czy Twój fanzin, jego 
czytelnicy oraz Twoja osoba 
wytrzymają moje monotematyczne 
wynurzenia, ale nie mogę, naprawdę 
nie potrafię się powstrzymać od 
podzielenia się moimi spostrzeżeniami 
na szerszym forum publicznym. Może 
najpierw wyjaśnienie czemu wybieram 
akurat łamy Pasażera. Podstawową 
przyczyną jest sposób w jaki traktujesz 
korespondencję nie żałujesz tych paru 
kartek gdzie szare masy miast i wsi 
artykułują własne bolączki i 
przemyślenia. Utrzymując kontakt z 
"partyjnymi" dołami zachowujesz się OK. (w odróżnieniu od "Garażu", 
który na to lekko leje). Drugą przyczyną dla której piszę do ciebie jest 
fakt niebagatelnego nakładu i nie wstydźmy się tych słów poważnej 
roli opiniotwórczej w danym środowisku. 

W porządku, jedziemy. 

Emancypunx kocham Was! Jeżeli traktujesz swoje własne słowa 
choć troszkę serio to panny redagujące wyżej wymienioną wkładkę 
powinny dostać niestety wymówienie z łam "Pasażera". O których 
słowach mowa? "A strony feministek pojawiają się w Pasażerze 
dlatego, że jest to część punk rocka, czy szerzej rzecz ujmując ruchów 
wolnościowowych" (Pas # 12). Weil, well, well jako osoba myśląca i 
inteligentna zgodzisz się chyba ze mną, iż ruch feministyczny w ogóle, 
a w wykonaniu anarchoseventeengirls w szczególe, nic ale to nic, z 
ruchami wolnościowymi nie ma wspólnego. Jestem jednak ostatnim z 
żyjących na Ziemi mizoginów, który apelowałby o usuniecie 
EMANCYOPUNX z Pasażera. Jako gorący przeciwnik 
femi(szowi)nizmu nie chcę by wyschło źródło, które tryska tak 
wesołym debilizmem zniewolonych koleżanek. 

Niekłamaną radość odczuwam gdy otwieram owe 3-4 czysto 
rasistowskie kartki zina hc/punk. Jako osoba która mimo wszystko 
chce polemizować z niedoinwestowanymi umysłowo koleżankami 
odczuwam niestety ból i pustkę. Zdaję sobie bowiem sprawę z 
położenia w którym się znajduję. Moje cierpienie determinuje fakt iż nie 
stoję po tej stronie barykady po której POWINIENEM stać. Podejmuje 
próbę z której muszę wyjść na tarczy. Nie można bowiem walczyć z 
dogmatami, z niepodważalnymi zasadami, z filarami gdzie 
umieszczono kierunek jedynie słusznej drogi. Nie w moich bowiem 
rękach znajdują się możliwości ferowania ostatecznych wyroków. 
Zdając sobie sprawę z własnej niższości chciałbym teraz przedstawić 
co np. w nr 13 Emancypolitan mnie rozbawiło: 

Niepodważalnie palmę pierwszeństwa otizymuje absolutnie 
ZAJEBISTY wczesno-średnio-późno-mrożkowski artykuł pt "Zajścia 
na czteroleciu skłotu Rozbrat". 

Anarchofeministyczne oburzenie zastaniem pornograficznego 
plakatu, propozycja akcji, co anarchistki sądzą o hasłach i metodach 
które służą wyzwalaniu mężczyzn kosztem kobiet i utrwalaniu męskiej 
władzy i przywilejów? Sformowanie matriarchalnego commando, 
zagłuszanie, brzydkie wyrazy, atak "wolnościowców", przemoc (!!!), na 
miejscu są zachodni świadkowie. Oto przebieg dramatycznych 
wydarzeń Poznania 98. A oto konkluzja zdanie które mnie rozłożyło na 
łopatki, czysty orgazm radości niżej podpisanego: "Faktycznie 
zdemaskowały one poziom świadomości wśród części polskich 
aktywistów jak i obecny wśród nich seksizm i nacjonalizm 
Agenci UOP, MO, CIA, GRU, MI-5, PWN zostaliście zdemaskowani!!! 
Commando złożone z wyżej rozwiniętej płci odkryło Wasze prawdziwe 
kapitalistyczno-obszamicze oblicze. Co jak co, ale ten tekst jeśli został 
napisany podług przysłowia "Śmiech to zdrowie" musiał zostać 
spłodzony przez osobę genialną; jeżeli jednak owa osoba miała inne 
intencje... przepraszam, jestem chłopakiem więc fakt, że ich nie 
rozumiem determinowany jest właśnie przez moją płeć. 

Jako odpychający seksista, patriarchalny szowinista chciałbym 
przedstawić jeszcze parę innych, interesujących (choć niestety, już nie 
tak wesołych) historyjek emancypunKKKs. 

Pewna P.W.P. (Przedstawicielka Wyższej Płci) fascynuje się niejaką 
cudownie wielką pisarką Anats Niu; co o pani Anats czytamy? 
Tancerka, pisarka, bigamistka i wielka kłamczucha. Kurcze, zawsze 
myślałem iż takie rzeczy jak bigamia są przez feministki kontestowane. 
Choć nie, zaraz, cecha ta zwalczana jest tylko u mężczyzn, jako wyraz 
przedmiotowego, zwierzęcego, ii tylko biologicznego podejścia do 


kobiet. Konsekwencja nakazywałaby ażeby ową wredną wadę 
negować absolutnie, ale nie linia podziału przebiega gdzie indziej. 
Stosując znaną od wieków dialektykę Kalego, nie liczy się tutaj JAKĄ 
wadę zwalczamy, ale U KOGO ową wadę widzimy. W takim układzie ja 
też bym się fascynował "wielkimi kłamczuchami". 

Ciąg dalszy galerii wspaniałych artystek-literatek. "Jeanette 
Wintersou (...) opowiada o wiwisekcyjnym wręcz podejściu do miłości, 
ciała i duszy". Nie znam, niestety nie znam wyżyn dzieł literackich, 
gdyż jeszcze pani Jeanette nie czytałem w zamian za to proponuję 
mały eksperyment: 

"Tomasz duszę kobiety znał na wylot. Nie wierzył w przeczytane czy 
zasłyszane opinie na temat głębi, tajemniczości, ezoteryzmu natury 
duszy płci pięknej. Od czasu, gdy przekonał się co tak naprawdę liczy 
się w stosunkach damsko-męskich, jakie metody są skuteczne, 
stosował ten sam utarty, bezbarwnym, lecz jakże pragmatyczny 
schemat. Różnice w sposobach poznania Józefiny (IV rok 
psychologii), Hildegardy (III rok prawa), Anny (szatniarki z liceum), 
Genowefy (kobieta biznesu z Konina), czy Marzeny (ulicznica z 
Fromborka) były tak nikłe, iż nie warto o nich nawet wspominać. 
Metoda była prosta: doskonale udawana obojętność, intrygujący 
wyraz twarzy i tajemniczy uśmiech, powodowały, iż subtelnie 
wypatrzona dziewczyna prędzej czy później zwracała na niego uwagę. 
Nie bez znaczenia był tu fakt obdarzenia Tomasza przez naturę 
męskim magnetyzmem i nietuzinkową urodą. Nie uznawał on 
rozpoczynania konwersacji bez wyraźnego, 100% sygnału od 
upatrzonej "ofiary", bo nigdy, przenigdy nie przełknąłby gorzkiej pigułki 
pod tytułem "narzucanie się". Rozmowa z nowopoznaną kobietą była 
jego żywiołem. Oczytanie, inteligencja i zdobyta wiedza pozwalały 
rozwijać skrzydła jego erudycji. Był skromny, lecz skromność ta była 
tak drapieżna, tak wyuzdana iż każda kobieta tonęła w jego słowach i z 
błogością konstatowała stan nawilżania swych warg sromowych oraz 
kosmiczne odczucia przy ocieraniu własnej łechtaczki 
wyrafinowanymi metodami. Tomasz, wytrawny zdobywca kobiecych 
serc, wszystko to widział i one też zdawały sobie doskonale z tego 
sprawę. Wszystkie razem i każda z osobna myślały już tylko o jednym. 
Kiedy Tomasz zaprosi je do Wielkiej Celebry? On jednak nie był taki. 
Był zbyt dumny aby cokolwiek proponować. W oczach kobiet było to 
największe okrucieństwo, nienawidziły go tylko po to by czuć swe 
poniżenie gdy ciągnęły go do swych domów, biur, pokojów hotelowych 
czy obskurnych klatek schodowych. Uwielbiał to, był wtedy wielki, 
potężny i dopiero teraz pokazywał swa praąwdziwą stronę charakteru. 
Upokarzał je lecz jakże wielka była za to nagroda. Miała 24 centymetry 
długości, kochał swego koguta a one kochały ich dwóch. Tomasz 
widząc chuć swych kobiet zaczynał wynagradzać im ich dyshonor. Był 
niesamowicie brutalny i tego oczekiwały miały dość jego dumnej 
obojętności. Jego cudowna agresja była okazaniem jego namiętności 
były szczerze rozrzewnione. W miłosnym ferworze odpinał ich staniki 
mocno i energicznie, by dopadać mitycznych półkul zwieńczonych 
zmarszczonymi brodawkami. Kolejne partie damskiej garderoby w 
tempie japońskiego pociągu ginęły z ciał jego kochanek. "Yeeahh, w 
końcu mineta" - krzyczały gdy jego głowa tonęła pomiędzy ich udami. 
W jakimże zaskoczeniu jednak były wszystkie, gdy Tomasz miast 
uruchomić swój język w poszukiwaniu lulitońs, prostował się i 
władczym tonem szeptał "Najpierw ty!". Nie protestowały, miał nad 
nimi zdecydowaną przewagę. Kimże był ten szalony samiec, 
bezczelny, zimny łotr, zastanawiały się ciągnąc radośnie Wielką Faję 
Tomasza. Po 2 godzinach zatrzymywał ich rozgrzane głowy na swym 
Potężnym Dziale i nawilżając przez 3 sekundy ich gorące dziurki swym 
cudownym językiem wysyłał je do krainy gdzie Śmiech, Ból, Radość, 
Płacz, Cńpple Bastards i Nauka o Gównie jedno mają imię." 

Powyższy fragment to próbka twórczości genialnego i wybitnego 
prozaika Boba Morana emigranta z Ekwadoru osiadłego na stałe w 
Zduńskiej Woli. W swym najnowszym dziele Bob przybliża nam postać 
Tomasza bigamisty ł wielkiego kłamczucha, który podejście do 
miłości, ciała i duszy ma wręcz wiwisekcyjne. 

Śmiem podejrzewać, iż wiwisekcyjne podejście Tomasza w 
porównaniu z wiwisekcyjnym podejściem feministki Jeanette 
Winterson to blotka, ale cóż, nie od dziś wiadomo, iż mężczyźni są 
znacznie wrażliwsi i delikatniejsi. 

O CO Ml W TYM WSZYSTKIM CHODZI? 

Ano o to, że wszystkie obecne na łamach Emancyfools idiotki 
prezentują pierdolony, zakłamany, fałszywy relatywizm płciowy. 
Największy debilizm i głupota napisana przez słuszną płeć ze słusznej 
organizacji będzie OK. Opowieść o Tomaszu to przejaw męskiego 
szowinizmu, okrutnego podejścia do kobiety, wyraz zacofania i 
nienawiści. Zapewniam Was jednak iż zmiana płci głównego bohatera i 
autora książki gwarantują ekstatyczny zachwyt nad kobiecą 
niezależnością, postępową postawą itp. brednie. Z każdego zdania 
zamieszczonego w owej żenującej wkładce wyziera niechęć do 
mężczyzn, równouprawnienie to już pieśń przeszłości teraz należy 












przejść do dominacji. Wszyscy faceci, nawet r . 
anarchistyczne łajzy, są jednostkami podejrzanymi. Najmniejsza 
uwaga, najlżejsze zdanie krytyczne pod adresem feministki 
wypowiedziane z ust chłopaka to szowinizm płciowy. Zero rozsądku i 
racjonalności głupia ideologia bezsilnych kretynek... Wprawdzie 
środowiska typu FA mam głęboko gdzieś i wiem, że oni mimo wszystko 
będą trzymać ze swoimi upośledzonymi umysłowo koleżankami, to 
mam dla Was chłopcy jedną radę - olejcie je! One tak mocno straszą 
Was rozłamem i konfliktem nie sprzeciwiajcie się temu! Organizacje 
debili(ek) i kretynów(ek) należy izolować od zdrowych tkanek 
społecznych. Poziom mentalny owych bojowniczek o wolność, 
tolerancję i równouprawnienie świetnie przedstawia list Centera, który 
wraz z ziomkiem zaatakowany został za to, że odważył się mieć inne 
poglądy niż 3 feministki. Nie można mieć innych poglądów! Na 
obecnym rozwoju kulturowo-cywilizacyjnym została przecież 
osiągnięta tak długo poszukiwana JEDYNA SŁUSZNA DROGA i 
musimy, naprawdę musimy dla swego dobra nią podążać! Co ciekawe 
moi kolesie na tym samym pikniku spotkali się z owymi damami, które 
właśnie chwaliły się im, że nastukały jakimś gościom. Pamiętam 
fascynację i podniecenie zachowaniem feministek wyrażoną przez 
jednego z moich kumpli... Z innego jeszcze źródła pamiętam historyjkę 
gdy owa tłusta Świnia (basistka Piekła K.) pluła na godło Polski, ale to 
już Was chyba nie rusza... 

Kwestia, która swego czasu zmusiła mnie do refleksji był zarzut pod 
Twoim adresem wyrażony w liście (Pas #12) pewnego lewackiego 
frajera. Chodziło o to dlaczego zamieszczasz strony feministek skoro 
nie lubisz się z Piekłem Kobiet (ta nazwa mnie rozpierdala)? Czemu 
jednak nie odwrócić pytania? Dlaczego Emancyfools zamieszczają 
swój materiał w zinie, którego właścicielem jest patriarchalny demon 
(nie przeceniasz mnie czasem? - dop. B.j? Koniunktura, oportunizm? 
Oj, chyba tak. 

Nie wiem czy czytałeś jeden z numerów bodajże Free Punka gdzie w 
wywiadzie z Piekłem K. padają pod Twoim adresem hasła typu 
"pierdolony debil " (panie z Piekła K doprawdy mnie przeceniają - 
dop. B.), " życzymy by jego szmatławiec zdechł jak najszybciej”. 
Tak, to są prawdziwi wolnościowcy pisani bez cudzysłowu. 
Konkludując swój wywód proponuję by hasło Marcina Kornaka 
"klasizm= rasizm" rozszerzyć do "klasizm= rasizm= feminizm". Trudno 
bowiem, nie zauważyć kto jest prawdziwym wrogiem emancyfools nie 
prawdziwi męscy szowiniści, lecz każdy facet, którego w razie 
potrzeby okrzyknąć można szowinistyczną świnią. Czego jednak 
można spodziewać się po Emancydebilkach, gdy czyta się zdanie iż 
zespół Snap Her "reprezentuje męskocentryczny sposób zachowania 
się" (eeeech...). Może zaproponować im by założyły objazdowy 
Kabaret Kobiet Kryształowych? Na deser najczujniejszym feministkom 
oraz ich przydupasom proponuję rozszyfrowanie takich słów jak: 
histeria, masochism (englisch word, you know), pętla histerezy. 

Pozdrawiam wszystkich męskich szowinistów oraz kobiety zdrowe na 
umyśle. 

Męskocentryczny Robert Baran. 

PS. Jako, że mieszkam w mieście o ponadprzeciętnie rozwiniętej 
oddolnej inicjatywie społecznej, idąc pewnego dnia przez centrum 
zauważyłem wielki tłum funkcjonariuszy ubranych w niebieskie 
garnitury, żółte koszule i żółtoniebieskie krawaty. Listonoszom (bo o 
nich mowa) przewodził wysoki funkcjonariusz Poczty Polskiej, który z 
oburzeniem perorował o anarchistycznej prowokacji, o plakacie, który 
"uderza w żywotne interesy pracowników Poczty Polskiej oraz służy 
wyzwalaniu mężczyzn kosztem listonoszy, utrwalając błędny i z gruntu 
fałszywy wizerunek listonosza w oczach całego społeczeństwa". 

PPS. (tfuuu...) A co do kwestii dialogu, rozmowy, konstruktywnego 
sporu z osobami pokroju 3 sióstr z Punx Pikniku w Mińsku Maz. Radzę 
wcześniej przestudiować wybitnych polskich humanistów drugiej 
połowy XX w., których dorobek intelektualny jest, jak się wydaje, 
wytyczną światłych feministek, przykład: "Swoboda dyskusji nie może 
być rozumiana jako zasada równorzędnej prezentacji różnych 
poglądów, bez należytego podejmowania zdecydowanej polemiki z 
błędnymi poglądami" Władysław Gomułka, XIII Plenum KC1963 r. 
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W ostatnim czasie zaczęły 
pojawiać się w niektórych zinach 
artykuły krytykujące scenę 
hardcore w Polsce. Jako 
przykład mogą posłużyć teksty z 
zina “Liberation”: wypowiedź 
niejakiej Pyzy o koncercie 1125 i 
Schizmy w Mińsku Mazowieckim, czy artykuł Adama z Kielc dotyczący 
między innymi właśnie sceny HC (kolumna Adama - Liberation 5). Nie 
wiemy czemu ma służyć pisanie tego typu rzeczy, ale postanowiliśmy 
odpowiedzieć w kilku słowach na tematy tam poruszone. 


Z “Liberation” wynika, że spadek popularności crusta y 
ekspansją hardcora. To ciekawy pogląd! A może po prostu taka 
właśnie jest kolej rzeczy. Jedne gatunki muzyki upadają a inne 
zdobywają popularność. Oczywiście nie mamy nic przeciwko crustowi 
ani jego słuchaczom. Sami mamy wielu znajomych słuchających tego 
rodzaju muzyki, ale oni nam nie mówią, że crust upada przez 
hardcore!!! Często sami graliśmy z kapelami crustowymi i było 
wszystko w porządku. I pewnie jeszcze zagramy wbrew temu co 
próbuje się o nas mówić. Mówi się o nas, że chcemy się “odciąć” od 
sceny punkowej. Niezłe bzdury. Nawet nasze teksty mówią o jedności, 
są skierowane przeciw podziałom; tylko, że co poniektórzy rozumieją 
to po swojemu i wtedy wymyślają, że chcemy “tylko hardcora”. W ten 
właśnie sposób próbują nas odizolować od sceny tacy “wielcy obrońcy 
punkowych tradycji”. Krytykować jest łatwiej niż zrobić coś 
pożytecznego dla sceny. A takimi opiniami nie zbuduje się 
zjednoczonej sceny, można ją co najwyżej jeszcze bardziej rozjebać. 

Bardzo podobnie jest z zarzutami o zbyt drogie kasety, koszulki czy 
branie kasy za koncerty. Niestety dobrze nagrana i wydana taśma nie 
może kosztować 5 złotych. A jak ktoś lubi słuchać słabo nagranych, 
szumiących taśm kosztujących mało, to proszę bardzo, my mu nie 
bronimy. Ale niech się nie dopierdala do innych. My na tym też nie 
zarabiamy, takie są koszta studia, produkcji kaset etc. Z koszulkami 
jest identycznie są droższe od popularnej “chińszczyzny”, ale 
jednocześnie dużo trwalsze i mocniejsze, z lepszym nadrukiem etc. 
Jakoś żadnych crustowców nie krytykujemy, więc po co taki koleś się 
dopierdala do nas?! Chyba tylko po to aby namącić, narobić syfu i 
wszystkich pokłócić!!! 

Kasa za koncert?! Nie dysponujemy własnym transportem i musimy 
wynajmować busa. A to kosztuje sporo, więc - co za tym idzie - nie 
pojedziemy do Katowic za 500 zł. Zaraz pewnie odezwą się głosy, że 
powinniśmy pojechać pociągiem.!! I pewnie zabrać ze sobą na plecy 
bębny, wzmacniacz^i jeszcze po drodze dostać wpierdol od kiboli. To 
nam nie pasuje - jest po prostu niemożliwe. Będziemy więc jeździć 
dalej busem. A jeżeli jest to dla kogoś za dużo do zapłacenia, niech po 
prostu nie zaprasza nas na koncert. 

Dostało się oczywiście też Bezkdcowi, gdyż przecież wydaje teraz 
“tylko" hardcorowe kapele. No i jeszcze zmienił podtytuł z “punk zine” 
na “hc/punk zine”. To chyba dobrze, że będzie się w “Pasażerze” 
pojawiało więcej kapel grających różne style muzyki. Ktoś kto się 
czepia takich rzeczy musi mieć po prostu ograniczone horyzonty i 
patrzy na wszystko tylko ze swojej wąziutkiej perspektywy. 

Ale najbardziej jesteśmy ciekawi co takiego strasznego wyprawiają 
hardcorowe załogi na codzień, że “aż szkoda o tym pisać”!??! Pewnie 
chodzą na siłownie, biorą koksy, robią sobie nowe dziary, leją punków, 
na pewno połowa z nich siedziała w pudle itd. Czy to właśnie Adam 
miał na myśli?!! Ciekawe! My proponujemy mu aby zanim coś napisze 
o kimś, lepiej poznał to co chce skrytykować. Bo inaczej wychodzą z 
tego niezłe bzdury. Ciekawe tylko dlaczego jakoś nikt nie napisze ile 
kapel zagrało koncerty na naszym sprzęcie, bo sami nie mieli swojego; 
było wśród nich sporo crustowych. I wcale nie chcieliśmy od nich za to 
kasy. Można tu właśnie wspomnieć sławny koncert w Mińsku 
Mazowieckim, za który nam się “dostało" w “Liberation”. Podobno było 
tak, że przyjechały “gwiazdy” z 1125 i 
Schizmy, krótko zagrały, kasę wzięły, 
no a ich załoga jeszcze komuś /to 

wjebała! Takie zarzuty można ( 

było przeczytać. Ale to, że (joi 

wszystkie kapele zagrały 
na naszym sprzęcie, bo 
organizator nic nie 
zapewnił, to już nie 
ważne. Nie chcemy 
tutaj robić z siebie nie 
wiadomo kogo, ale 
bez naszej pomocy 
ten koncert by się nie 
odbył bo nie byłoby na 
czym grać. 

Dostaliśmy za to 
“extra” 50 zł więcej. 

No, ale lepiej napisać, 
że jesteśmy 
gwiazdami, nie lubimy 
punków, widzimy tylko 
swój hardcore i tym podobne bzdury. 

Tak więc niektórzy muszą zrozumieć, że pewnych rzeczy nie da się 
odwrócić, bo tak już jest. A pisanie różnych bzdur wymyślonych w 
swojej głowie tylko szkodzi innym i sobie. Zamiast tworzyć silną scenę 
niezależną gdzie będą grały różne kapele, się ją po prostu 
rozpierdala!!! To by było na tyle. ' .. 
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JAKI JEST PANA STOSUNEK DO 
ORGANÓW? 

Niewybredny amerykański dowcip powiada 
"Po czym poznać polską prostytutkę? Płaci, 

żeby ją zer A po ęzym poznać polskiego 

polityka (posła, senatora etc)? Zamiast 
zajmować się czymś pożytecznym 
wynajduje bzdurny, za to dobrze 
prezentujący się w mediach, temat. 
Niedawno było o zakupach w niedzielę. Że 
niby powinno się zakazać handlu w 
niedzielę, bo to godzi w katolickie 
przykazanie któreś tam. A jeśli ja jestem 
wyznania mojżeszowego i dla mnie niedziela 
to jak środa, a moim wspólnikiem jest 
wyznawca Mahometa, który w piątki się 
modli do upadłego, ale w niedziele ani myśli 
świętować?! Może od razu w ramach 
równouprawnienia wyznań zakazać handlu od piątku do niedzieli? Na 
taki patent wydłużenia weekendu nie wpadł dotychczas żaden związek 
zawodowy. Oczywiście to wszystko bzdury, bo i bzdurny jest sam 
pomysł. Ale przecież o ileż przyjemniej i łatwiej (!) pokazać się w TV jako 
obrońca biednych katolickich pracowników, czy nawet katolickich 
szefów, a wręcz może i katolickich klientów, którzy nie bacząc na karę 
boską nie święcą dnia świętego jak pan papież przykazał! Uczynić by 
pracodawca mógł swemu pracownikowi zapłacić więcej, za pracę 
krótszą niż 12 godzin i samemu więcej zarobić, a i taniej cos 
sprzedawać, zdecydowanie trudniej. Stworzenie miejsc pracy dla 
bezrobotnych też niełatwym jest zajęciem. Uproszczenie przepisów, 
zmniejszenie podatków...? Gdzieżby ktoś o tym myślał?! Czy wiecie, że 
pracodawca (ów wstrętny "prywaciarz") musi płacić więcej podatków na 
jednego pracownika niż jego pensji na rękę? To, że często-gęsto 
spotyka się przegięcia ze strony pracodawców wynika nie zawsze z ich 
bezlitosnej chciwości, tylko z kształtu przepisów (niby pracownika 
chroniących). Ale takimi problemami żaden poseł się nie zajmuje bo to 
niewdzięczna i trudna robota. O sukces niełatwo i trzeba by się 
namęczyć nic na tym nie zarobiwszy. Lepiej zabełkotać coś o.. 

PORNOGRAFII! Ochronić polskie rodziny przed zalewem 
bezeceństw! Wprawdzie to też w porównaniu z bezrobotnymi problem 
marginalny i bzdurny, ale to nic! Co prawda nie będą mieli co 
poniektórzy papu i przyodziewku godnego, ale ich moralność 
pozostanie uchroniona. I o to chodzi! Jednak ciekawi mnie jak niektórzy 
posłowie uwikłani w różne afery, dość jednoznacznie świadczące o 
korupcji, złodziejstwie, naginaniu przepisów etc., powołują się na takie 
wartości jak "moralność", "przyzwoitość", "uczciwość". Z drugiej strony 
żenujące jak dorośli ludzie podniecają się obnażonymi tyłkami, 
penisami, spółkowaniem i rozprawiają o tym niczym piętnastolatkowie z 
burzą hormonów w żyłach. 

Oczywiście taki zakaz mi się nie podoba i to jako zakaz w ogóle, jak i 
jako ten konkretny dotyczący fotek i filmów z obnażonymi paniami, 
panami, fikołkami etc. Mnóstwo ludzi rozprawiając na ten temat, nawet 
będąc przeciwko zakazowi, deklaruje się kategorycznie jako tematu 
przeciwnicy. Tylko ciekawe, że skoro nikt nie lubi oglądać kolorowych 
świerszczyków i tego typu filmów, to kto wykupuje całą - zdaje się 
niemałą produkcje? A może po prostu wszyscy się wstydzą przyznać, 
że czasami lubią pooglądać to i owo? Ja tam się nie wstydzę, (z 
ostatniej chwili: Kwasu chcąc zarobić na mój głos i pokazać jaki to z 
niego liberał, zavetował zakaz. Ale przeliczył się. I tak na niego nie 
zagłosuję). 

KWACH NA RATUNEK! 

Skoro jesteśmy przy Kwachu to doczytałem się niezłej anegdoty 
dotyczącej pamiętnego festiwalu w Jarocinie. W1986 roku kończył swą 
"kadencje" przy organizowaniu tej imprezy Walter Chełstowski i ponoć 
zastosował metodę "spalonych mostów" (z powodów polityczno- 
ambicjonalnych) tzn powkurwiał kogo tylko mógł z miejscowych notabli. 
W roku następnym kierownikiem został niejaki Marcin Jacobson. 
Jednak wkurwieni miejscowi kacykowie urzędniczo-partyjni zrzucali mu 
pod nogi kolejne kłody. W pewnym momencie wychodziło na to, że 
festiwalu pewnie nie będzie. Jednak jak pamiętamy w 1987 roku 
festiwal się jednak odbył. Uratował Jarocin telefon z Warszawy. A 
pamiętać trzeba, że wówczas działał taki telefon od "centralnego 
bonza" na lokalnych szeryfów niczym sieknięcie biczem. Telefonował 
właśnie Olek Kwaśniewski pełniący wówczas funkcję ministra do spraw 
młodzieży i sportu (lub tak jakoś). Sprawa była polityczna, młodzież 
musiała się gdzieś wyszumieć, najlepiej żeby było wiadomo gdzie. 
Widzicie jakie ludzkie panisko było! 

Niestety to chyba jego jedyny (i to pośredni dość) kontakt z punk 
rockiem. Jak pamiętamy, podczas swej kampanii wyborczej w 1995 
roku, korzystał z usług promocyjnych zespołu disco-polo Top One, a nie 
Defektu Mózgu czy Sedesu. Choć na pewno podniosłoby to jego 
notowania o kilka procent. Uszami wyobraźni słyszę wyborczą wersję 
starego hitu "Wszyscy pokutujemy i na Olka głosujemy!". Zresztą nic 
straconego, wybory niedługo i ten pomysł odstępuję zainteresowanym 
za friko, zwłaszcza, że Sedes właśnie się reaktywował po raz kolejny, co 
na pewno zaowocuje znów solidnąporcjązdrowej głupoty. 
ESTETYCZNY DYSONANS?! 


W mojej wioseczce nie ma osławionych EMPIK-ów, ale gdy jestem u 
przyjaciół we Wrocławiu moim ulubionym zajęciem jest zwiedzanie tego 
przybytku rozpusty, także intelektualnej. Mnóstwo książek, z których 
jakąś czwartą część chętnie postawiłbym na swoich półkach, sporo 
muzyki (choć mało tej która mnie interesuje najbardziej), mnóstwo 
prasy (lubię gazety różne, oprócz może tych "najprostszych"). Co 
prawda wszystko jebutnie drogie, ale zachwyca mnie ta pluralistyczna 
zgoda z jaką koegzystują przykładnie na jednej półeczce anarchiści 
("Mać Pariadka"), narodowcy ("Szczerbiec"), Żydzi ("Midrasz") i 
antyfaszyści ("Nigdy Więcej" tu dodatkowo na okładce skiny-pedały, 
więc dodatkowy total, w ogóle ten numer znajduję na półce 
zafołiowany!). Te cztery pisma dotykały się, a jednak na styku nie 
zapłonął żaden ogień, me spłynął żaden żrący kwas - nic z tych rzeczy. I 
wiecie, co Wam powiem? Cymbałów a la ^Szczerbiec" nie trawię, ale 
zjawisko jako całość mi się podoba. 

Szok zaliczyłem kiedy - już w swojej wioseczce - idąc przez miasto 
wczesnym rankiem zauważyłem w kiosku Ruchu gdzie kupuje się 
bateryjki, program TV i zapałki... punkowego zina "Ariekin". To dopiero 
znak czasów! Kiedyś fanzin czy kaseta hc/punkowa w jakimkolwiek 
sklepie wywoływała falę dezaprobaty na setkach punkowych ust i 
niekończące się polemikę w zinach, a teraz? Mać reklamowała się 
"kupuj nas w EMPIK-ach', "Nigdy Więcej" i "Garaż" pewnie bez tych 
Empików nie poradziłyby sobie z całym nakładem, teraz ten "Arlekin" w 
kioskach. Pewnie i "Pasażer" tam trafi, choć szczerze mówiąc nie 
jestem do tej idei zbyt mocno przekonany. Z jednej strony Łukasz 
klaruje mi "dlaczego mój szef z pracy ma się dowiadywać o punk rocku z 
"Arlekina", a nie "Pasażera"?", z drugiej jednak mam to ciągle mocno 
zakodowane, że takie miejsca nie są dla hc/punkowych gazetek. Pal 
licho wszelkie ideologiczno-biznesowe niuanse, ale hc/punkowy fanzin 
w takim miejscu razi mój nie śmiać się! - smak estetyczny! W dodatku 
dzięki niezależnym dystrybutorom (choć coraz mniej ich i coraz częściej 
trafiają się wśród nich oszuści), oraz przede wszystkim dzięki własnej 
operatywności i pracy radzimy sobie z dystrybucją "Pasażera" bez 
pomocy żadnej "normalnej" sieci. Dla niektórych ludzi "z zewnątrz" 
właśnie to jest szokiem i kto wie czy to nie to decyduje o wyjątkowości 
"Pasażera". Z drugiej strony spotykam się też często z takimi 
sytuacjami, że jeśli nie ma czegoś w tych przysłowiowych Empikach to 
tak jakby dla wielu nie było tego w ogóle. Są na przykład goście 
interesujący się punkrockiem i to dość poważnie, którzy zielonego 
pojęcia nie mają o istnieniu takiego zina jak "Pasażer", a wydawnictwa 
niezależne są dla nich osłonięte pewną mgiełką tajemniczości. Czyżby 
był to więc kolejny argument za pchaniem się do kiosków Ruchu między 
Playboya, Tinę a Nasz Dziennik? 

ZA MUNDUREM PANNY SZNUREM. 

Wiem, że wielu ludzi wykazuje spore zdziwienie, zgłębiając tajemnice 
mojej metryki. Zupełnie nie wiem dlaczego. Żeby więc nikt już nie 
otwierał paszczy w zdziwieniu zdradzę, że dopiero niedawno "dodałem 
literki mgr do swojego nazwiska" (co zresztą jest mi dość obojętne i 
nawet jeszcze nie wybrałem dyplomu z uczelni). Niemniej skutki 
zakończenia edukacji stały się pod pewnym względem dotkliwe. 
Okazało się, że armia chcąc podnieść swój poziom "yntelektualny" i 
zamiast przenosić absolwentów wyżsźych uczelni automatycznie do 
rezerwy (tak jak to bywało rok czy dwa lata temu), zapragnęła zaprosić 
mnie (i moich kolegów) na półroczne szkolenie podchorążych rezerwy. 
Co prawda podobno "za mundurem panny sznurem", ale mnie nawet ta 
perspektywa mało podnieca i mało mi się ten przyodziewek podoba. 
Trochę to komiczne, że na "stare lata" zmuszony jestem borykać się z 
takimi problemami, ale na razie twardo się "uchylam". Przy okazji 
ujawniły się stare dolegliwości związane z trudnościami w akceptacji 
rzeczywistości, pogorszył się też wzrok. Zobaczymy jak będzie... 
Zabawne, ale będąc swego czasu w drukarni (w tym samym mieście w 
którym mieści się "moje" WKU) trafiłem na wykonywanie druków dla tej 
właśnie instytucji. Drukowano m.in. takie kwity jak (cytuję nagłówek z 
pamięci) "Wniosek na policję o przymusowe doprowadzenie na WKU, 
uchylającego się poborowego". Podobno kolo z Komisji zapowiedział, 
że te druki będą niedługo dorabiać. Faktycznie, odczułem to na własnej 
skórze. Ponieważ sprawa jest "w tłoku" więc nie piszę na razie nic 
więcej. Niemniej ostrzeżenie niech zapamiętają wszyscy studenci z 
kategorią A, którzy myślą, że sprawę mająz głowy. 

O PUSZCZANIU "WIATRÓW". 

"Wiatry" to największy polski informator zawierający tylko recenzje 
wydawnictw niezależnych (muzyka, prasa), ogłoszenia i reklamy. 
Związany od początku z pilską dystrybucją Zbiga, od kilku numerów 
przytył do ok. 100 stron i jest darmowy. Również od kilku numerów 
załatwiam jego druk w znajomej drukarni. Pamiętacie być może moje 
tłumaczenia związane z opóźnieniem poprzedniego (#14) numeru? 
Jakież było moje szczęście kiedy po otrzymaniu z Piły przesyłki z 
sidiromem, gdzie cały nowy numer (#15) był nagrany, obejrzałem w 
drukarni na monitorze zawartość i wyobraźcie sobie wszystko było 
OK. Żadnych błędów programowych, plików z błędami, nawet nie 
pasujących czcionek nie było. W dodatku wyjątkowo drukarnia stanęła 
na wysokości zadania i po ok. 10 dniach całe 4000 sztuk było gotowych. 
Kiepska akcja zdarzyła mi się tylko, kiedy większość nakładu wysyłałem 
w nocy spedycją o Piły i pojawiło się kilka problemów. Ale tak to już 
bywa... Na okładce dwie śliczne panny w skąpych strojach, 
stylizowanych na zakonne habity (oj erotomany, erotomany!), w 
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spodeczku wszystko elegancko i przejrzyście 
złożone. Co do samych recenzji to czasami 
stają się one wbrew założeniu mocno 
subiektywne, ale to mimo wszystko drobna 
rzecz. Ważniejsze, że mamy tu wgląd w prawie 
wszystko co na rodzimej (i nie tylko) scenie się 
pojawia. A przy tym fanzin jest darmowy. 

Dostać go można u Zbiga, a także u nas i w 
innych szanujących się dystrybucjach. 

KONCERTOWE PRZYGODY 

Ekipa z Dębicy chcąc zarobić na remont 
kolejnego obiektu, potencjalnie mogącego 
zafunkcjonować jako skłot, postanowiła zrobić 
koncert. Co prawda trochę się przeliczyli, bo 
miast fundusze zgromadzić, lekko popłynęli, 
ale mniejsza o szczegóły. Impreza odbyła się w 
jak głosi slogan "największej dyskotece Polski 
płd-wschodniej", gdzie kilka miesięcy wcześniej 
zawitało samo Boney M. (podstarzałe gwiazdy 
niemieckiego disco z lat 70-tych, zapytajcie 
rodziców!). Zagrało coś koło 10 kapel, z czego z 
tuzów pojawili się: Apatia, Fate, La Aferra i 
Frontside. Było fajnie oprócz tych momentów 
kiedy fajnie nie było. 

Do tych drugich należał występ pewnej kapelki 
młodszego pokolenia, która "nieco" 
przeholowała z zabawą. Zbyt wiele 
zatankowali, wgramolili się na scenę koło 
północy, kiedy chciał grać każdy (ci którzy grają 
na tak długim koncercie nad ranem, prezentują 
się zazwyczaj tylko wymęczonym 
niedobitkom), a publika była jeszcze chętna do 
uczestniczenia w imprezie. Wyobraźcie sobie 
wkurwienie wszystkich, kiedy w takiej właśnie 
sytuacji kapela, zamiast sprawnie odegrać swój 
set, stroi się dobre kilkadziesiąt minut 
doprowadzając przy okazji do kilku incydentów 
tak z ochroną, jak i innymi zespołami. W końcu 
nie zagrali. Przyznacie, że akcja bez sensu. 

Swoją drogą miałem wcześniej z tym samym 
zespołem problem jako współorganizator (z 
Jadźką "Boofish" Rybą) koncertu Schizmy i 
1125 w Rzeszowie. Będąc odpowiedzialnym za 
finanse, biegałem od okna do okna tamując 
dopływ widzów "bezbiletowych". Tymczasem 
największa fala napływała z garderoby gdzie 
urzędowała wspomniana kapela (właśnie jej 
członkowie otworzyli okno od wewnątrz). 

Najpierw tłumaczyłem, żeby tego już nie robili 
bo boję się wtopy finansowej. Niestety, po 
jakimś czasie okno znów się otworzyło i fala 
"gapowiczów" runęła z powrotem. Wtedy 
wykonałem niefajną rzecz i zaprowadziłem do 
kanciapy punkowej kapeli, ochroniarza w 
czarnym uniformie i z pałą za pasem. Takiego 
argumentu musieli posłuchać. Personalnie kapela o której cały czas 
mowa to niby sympatyczne mordy, ale ile można napsuć krwi i szkód 
narobić bliźniemu nawet taka "fajna" ekipa oceńcie sami. 

Wracając do Dębicy: Wygląda na to, że po ponad rocznym letargu 
ocknął się w końcu zespół FATE. Chłopaki otrząsnęli się już chyba 
definitywnie po odejściu Agnieszki (tak, tak, Fate już bez "laski na 
wokalu") i wrócili do formy, a nawet pochwalili się nowymi utworami (na 
razie tylko słownie he.he). W każdym razie grają na powrót sporo prób 
(nie dziwię się - korzystają z sali, a zarazem mini-studia Kliniki, które jest 
po prostu miłym miejscem do spędzania czasu w jakikolwiek sposób) i 
być może za jakiś czas coś z tego wyniknie. Ponieważ są znów aktywni 
koncertowo więc podaję nowe namiary. Nowe, bo legendarny Pinio od 
dłuższego czasu nie jest już ich "ojcem i managerem". Notujcie więc: 0- 
603/58 43 07 lub 0-71/348 02 90 (Marcin). 

Drugą kapelą o której warto wspomnieć była Apatia (O Aferze jest duży 
materiał gdzie indziej). Po dłuższym okresie odgrywania wciąż tego 
samego repertuaru, poznański filar punk rocka zmienił skład i... powrócił 
do tego z 1989 roku. Nie dość tego, powrócił też do repertuaru z 
tamtego okresu. Na koncercie nie byfo - oprócz coveru Ustawy - chyba 
nic z płyty trzeciej, a było za to sporo repertuaru sprzed "Walki czy 
apatii". Tak właśnie ma wyglądać najnowsza, czwarta płyta ekipy Bulwy 
i Matoła. Z jednej strony podoba mi się to bardzo, choć można by się też 
czepić tego sięgania w przeszłość zamiast kroczenia do przodu. 

Drugi fajny koncert o którym chciałbym słów parę rzucić, był w Nju 
Targu. Kusił mnie najpierw Tomek SHING "Titanic 1 ', a potem Pietia: 
"Good Clean Fun fajny hard core, zabawa, covery, extra, jedź". No to 
pojechałem w te Tatry. 

Zanim wylądowałem na koncercie, odwiedziłem pewną góralską 
chatę, gdzie byłem świadkiem ultra sympatycznej sceny. Otóż 
wyobraźcie sobie ojca i syna jak razem, w najlepszej k< 
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TKA niestety nie pamiętam jakiego koloru miał 
tego dnia włosy. Oczywiście było bardzo fajnie i 
godnie zaprezentowali się nie tylko Amerykanie 
(niestety dopiero w następnym numerze 
wywiad jaki skleciliśmy na noclegu w 
Maniowach), ale też nasi. Nowotarski Huge 
wypadł dużo fajniej i wbrew swej nazwie - 
jakby deczko lżej niż na swej debiutanckiej 
płycie wydanej niedawno przez NNNW. 
Krakowski Second Chance, który poza 
demówką wydaną u schyłku swego istnienia 
przez Komicora nie ma jeszcze chyba nic 
poważniejszego w dorobku (warto by to 
zmienić) także wzbudził mój niekłamany 
entuzjazm. Obie kapele to oczywiście szybki i 
melodyjny old school hard core. Najbardziej 
jednak zaskakującym zjawiskiem na 
hardcorowym koncercie w Nowym Targu była 
przygniatająca dominacja wśród publiczności... 
młodych dziewcząt. Zazwyczaj na punkowych 
imprezach (zwłaszcza na południu) przeważają 
zblazowani kolesie (najczęściej nawaleni) i 
dziewczyn jest mniej w górach wręcz 
przeciwnie. Poza tym, że to pozytywna sprawa, 
najbardziej zachwycony był pewien erotoman 
(znany sceners), który co rusz "zawieszał oko" 
na kolejnej przedstawicielce płci niewieściej, 
komentując (w bardzo sympatyczny sposób!) 
przymioty jej urody Ciekawe jak to znosi jego 
żona?! 

Nowotarski koncert odbył się w zimowej 
aurze. Mojej wyprawie do stolycy HC - Złotowa 
na jedyny polski koncert tez hamerykańskiego 
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zespołu Vision towarzyszyła zajebista 
kwietniowa pogoda, słonko czule pieściło moje 
stare kości, no i w ogóle fajno. Ale to wszystko 
nic w porównaniu z koncertem. Jednak po 
kolei. Impreza w domu kultury, ale jakimś takim 
nietypowym, bo oprócz kolesia z obsługi, który 
podczas koncertu Amerykanów ni z gruchy ni z 
Pietruchy włączył światło, nic niezrozumiałego 
się nie działo. Całkiem jak nie w Polsce. W 
ogóle dziwne, że na jedyny koncert bardzo 
markowej Hamerykańskiej kapeli przychodzi, 
albo raczej przyjeżdża niewiele ponad 140 
osób! Choć z drugiej strony cenić trzeba wolę 
walki zawodników, którzy przyjechali do 
Złotowa ze Śląska, w dodatku z perspektywą 
kimania na świeżym powietrzu, bo w nocy bez 
swojego pojazdu ze Złotowa nie wyfruniesz. 
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PUNK 



punk może okazać się tu mylące, bo to co gra ta 
lżejsza odnoga 1125, to też hard core tylko ciut 
lżejszy niż 1125 właściwe. Ale jeśli znacie taki 
dajmy na to Minor Threat to będzie blisko. Na koncert przyjechał ze 
Szczecina "telefoniczny" gitarzysta Skoda (tele-, bo rzadko gra próby z 
kapelą, z racji odległości), a reszta składu to oczywiście Misio i Laluś z 
1125, wokalista Gonzo (wydaje mi się, że śpiewał momentami deko za 
wysoko, ale głos ma mocny i rusza się na scenie), oraz Sławek - pałker- 
piłkarz, który bębnił już na "Tribute to Rejesteracja". Zdaje się że w 
końcu pomimo trudności ze studiem (w Swarzędzu dziwnie trudno 
zgrać terminy), coś z tego wyniknie także w sensie nagraniowym i 
nasze obietnice wydawnicze się spełnią. Przy okazji o nowej normalnej 
czyli twardej płycie myśli też samo 1125. Oczywiście znów jest pomysł 
na Szwecję i póki co zabukowany został najbliższy wolny termin w 
studiu "Soundblast" czyli... zima 2001. Za to znienaęka zupełnie 
pojawiła się koncepcja zbratania z hardcorowcami ze Ślunska z 
zespołu Frontside. Polegać ma to na wspólnej płycie, oba zespoły po 
kilka numerów w tym jakiś jeden wykonany wspólnie. Plan powstał 
szybko, ale jeśli wszystko dobrze pójdzie, po wakacjach można 
spodziewać się gotowej płyty. 

O nagraniu płyty w Szwecji myśli także bydgoski UPSIDE DOWN. 
Słyszałem ostatnio same superlatywy o ich obecnej formie (co nie 
znaczy, że kiedyś byli gorsi) i wszystko się potwierdziło. Grają dosłownie 
jak Pennywise. Diabelnie szybko, diabelnie melodyjnie, diabelnie 
sprawnie po prostu rozwałająco. Co prawda większość numerów 
pochodziła z "Do góry nogami", ale usłyszałem kilka nowych kawałków, 
które każą już dziś pomyśleć o zaopatrzeniu się w ich następną płytę. 
Jeśli tylko ktoś lubi melodyjny hard core, łub w ogółe potrafi docenić 
dobrze zagrany hc/punk to czeka go tylko i wyłącznie sama frajda. 
Myślę, że Upside Down to jeden z nielicznych niestety polskich 
zespołów, które pracują nad swoją muzyką i swoim graniem. To po 
prostu słychać (no i jeszcze to punkowe emploi Bola! Choć jeśli mówimy 
i serio to ciuchy i image bym kolegom zmienił). 



lienił). 
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Ten sam mechanizm tyle że dotyczący akcji anty-pirackiej (czytaj 
maksymalnego zamącenia w głowach ludziom) trafnie opisał kolega z 
Gustaff Records w "Antenie Krzyku". Tyle się trąbi o hologramach, 
. ' * ‘ J - ! ' —-dników nie wie o co 


za ranoranoe, are me pamreiam ja* ^ na-cywara rva^.« z zatrzymano na granicy paczkę z płytami SE na których okładkach były 
Gdańska która wtedy zagrała. Byli przyzwoici, zresztą podobno nie różne obrazki w stylu "fantasy". Powód? Satanistyczne. A z mądralą z 
grają zbyt długo. Oczywiście old school, dwóch wokalistów, no i totalny urzędu nie pogadasz, a już na pewno go me ptzekonasz. 
aplauz. Jak sprawić, żeby na wyjazdowym koncercie nieznana kapela 
miała wiatr w żaglach ze strony publiki? Trzeba przywieźć cały autokar 

swojej załogi... Podobno mająjakieś krótkie demo... - ^ ..... - , 

Wreszcie Amerykanie. Mówi się, że często ludzie podniecają się pirackich płytach, ale większość ludzi/ policji/ urzędnikom 
amerykańskimi kapelami tylko dlatego, że te są z Ameryki. To prawda, dokładnie chodzi i co jest tym piratem a co me i dlaczego, 
ale ten Vision po prostu był niesamowity. W chwili koncertu znałem tylko Wracając do "satanistów". W Dębicy całkiem niedawno jeden taki tez 
tę ich płytę, która wydał u nas SHING na kasecie i dlatego nie mogłem zaszlachtował dzieciaka, a potem trzymał go w reklamówkach w domu. 
wyć wszystkich kawałków, (po "One and the same" wydali "The kids Kolo był degenerat maksymalny, nie wiem czy zbyt wiele mu z mózgu 
have a lot to say" w Cargo i najnowszą "Watching the world bum" w... zostało; ale tu i ówdzie usłyszeć można było, że "był obtatuowany^ 
Epitaph a jedyne co może w obu się nie podobać to szkaradne okładki) "słuchał satanistycznej muzyki". Co prawda żadnych bezpośrednich 

Cóż o Vision powiedzieć, trzeci raz w Polsce, nowy basista nagonek na prawdziwych, a jakby takowych brakło to i rzekomych 
obtatuowany Czarnecki z dredami, który wcześniej grał w Warzone i satanistów nie zaobserwowałem, ale w głowach ludzi zostaje. O tym 
zajebisty szał od pierwszych kawałków. Po trzecim czy czwartym niech świadczy kolejna przygoda. „.„w.ow /* ,■ 

numerze kolega Franklin (to ten z króciutką fryzurą a la rockabilly) Dawno nie byłem na koncercie w DOMU KULTURY (takim 
powiedział, że są w trasie od iluś tam tygodni, ale to jest ich najlepszy "prawdziwym" a la lata 70-te, sprzątaczki, pan kierownik i duch komuny 
koncert. A uwierzcie mi, że ta krzyżówka ostrego i szybkiego old w powietrzu). Ale się doczekałem. 

schoola z melodiciem naprawdę może rozruszać umarlaka, świętego Koledzy z Jasła związani z fanzinem "Wshut Słońca" zrobili imprezę w 
starca doprowadzić do grzechu i kilku innych rzeczy też. Same super- takim właśnie przybytku chamstwa i pogardy, filia Jasło. Zagrać mieli 
superlatywy. W dodatku z chyba 20 piw, jakie dostali od organajzera Złodzieje Rowerów i Beskidnicy, oraz dębicki Not So Fast. Wraz z 
Misia wypili tylko kilka, więc przez następne dwa dni mieliśmy czym kapelą, z Dębicy zabrała się 30-osobowa ekipa i wynajętym autobusem 
gasić pragnienie. ruszyliśmy na wycieczkę. Na miejscu OK, wleźliśmy do środka, 

I jeszcze jedna anegdota.. Następnego dnia poszliśmy na próbę 1125 popodziwiali "cudo architektury", a ja jako "koncertowy sprzedawczyk , 
(posłuchałem nowego repertuaru, kawałki po staremu, ale bardziej tak jak Siwy i Gucio z Rzeszowa rozłożyłem kram z kasetami i 
zróżnicowane - od melodyjniejszych i wolniejszych ciężarów po Oi/hard szmatkami. Nagle okazało się, że pan dyrektor (na oko wiejski 
corowe hity) i po drodze spotkaliśmy nieznaną nikomu dziewoję w inteligent) ma jakieś "ale" do naszych koszulek. Podobno 
koszulce... Reżimu (koślawe ręce w kajdanach). Byłem tym naprawdę satanistyczne. Nie za bardzo rozumieliśmy co może byc 
zaskoczony bo w sumie Reżim to owszem kultowa, ale jednak lokalna i satanistycznego w tych punkowych wzorach, ale jak wiecie z władzą me 
zapomniana już trochę sprawa sprzed 5-10 lat. za bardzo można dyskutować (facet zagroził zakończeniem imprezy 

Skoro padło słów kilka o "Pasażerskich" planach wydawniczych to jeszcze przed jej rozpoczęciem), więc szmatki zwinęliśmy. Potem 
' temat zakończmy. Oprócz wymienionych projektów około- okazało się, że nasze kasety też satanistyczne, więc i to pochowaliśmy, 
"iedynastkowych", raczej na 100% zrealizuje swój zamysł szczeciński Przyznacie, że ten patent mógłby Mrozek łyknąć i cos zabawnego z 
RANGERS Tak jak zapowiadaliśmy nowy materiał ma się składać z niego zrobić. Poza tym okazało się, ze wedle nowego pnkazu dyrektora, 
dwóch części "old side" w starym składzie, z "Długim" Michałem na mógł zagrać tylko jeden zespół i to tylko chwilę . Zagrali więc Złodzieje 
wokalu i po anaielsku, i "new side" w nowym składzie, i nowym stylu: Rowerów. Kiedy okazało się, że ta kapela to nie żadne diabły (zdąży i 
śpiewa po polsku Kopek ex wokal Mengele i Oka, a nowy Rangers jest się umyć i odpiłować rogi, a ogony w spodnie powsadzali) dostali 
podobno ciut ostrzejszy niż to z czym mieliśmy dotychczas do czynienia pozwolenie na dłuższe granie, a w końcu nadeszła deGyzja ze moze i 
w wvkonaniutei orkiestry. następny band zagrać. Zagrało więc i Not So Fast. Mimo ciągłego 

Solidnie mnie Drzyawoździł nowy materiał grudziądzkiego zespołu problemu z basistą wyrabiają się i ich mieszanka ska z punkiem 
RiAł a PORAP7KA Mn 7 P namietacie ich starsza kasete która inspirowana chyba najsilniej starym, dobrym Clash-em jest coraz 
^ alera^zdaje się p^zSął jąGR§. Btafe sympatyczniejsi (choć nadal ska nie kocham) Niestety na wielkiej 

Gorączka była wówczas pod ewidentnym urokiem swych starszych scenie podobno me słyszeli się kompletnie, więc kilka razy zdarzyło im 
kolegów z Celi nr 3, choć słuchali też na pewno sporo kalifornijskiego się dosc mocno rozminąć ze sobą). . „ . . |łlirv = 

punka spod znaku NO FX. Jednak ich nowy materiał Ale to me kpmec. Jak juz opuściliśmy gościnny dom kultury i 
"Nieposłuszeństwo", to kolosalny skok w przód. Rasowy, agresywny, pakowaliśmy się do autobusu, przyssało się kilku rniejscowych 
ale nie pozbawiony starej melodyjności hc/punk, konkretne punkowe tępaków. Sobota wieczór, podpici, dyskoteki nudne - szukali rozrywki, 
teksty Można to porównać może do starej Apatii, ale zagranej kapkę Jakieś bzdurne dyskusje, wyjdź na solo , klimatobrzydliwy. Skończyło 
lżej i bardziej chwytliwej, może do Post Regimentu z płyty *Czarzły"? W się tym, że jeden dostał w końcu butelką po głowie a nasz autobus 
każdym razie łuta ze strony chłopaków ze stolicy biesiadnego punka, salwował się ucieczką z uczepionymi tylnych drzwi tubylcami (ujechali 
jest wymierzona precyzyjnie i nokautuje z miejsca. tak kilkaset metrów). Ech kurwa, jak ja kocham takie sytuacje. 

Z Grudziądza nie tak daleko już do Wejherowa skąd pochodzą POLONICA 
ptinkowi Indianie z PLEBANI. "Khataringa" i cholernie liczne, małe Minęłyjuż chyba czasy kiedy polski punk rock był na Zachodzie czymś 
koncerty oraz jeden wielki na Woodstocku pokazały, że to zespół warty atrakcyjnym z racji pochodzenia zza Żelaznej Kurtyny. Po 1989 chyba 
uwaai Plan iest taki, że jeszcze w tym roku, w barwach "Pasażera" "znormalnieliśmy" dla braci z "krain wiecznego dobrobytu" i Apatia czy 

. a . 1 ■ ... I ___ l„l,: mi..i_i- . _ i _nłml/miino iol/ /-.r-iz-lić YcirwCi n-7\! 


, tym razem także na CD. Jaki będzie Włochaty nie są tam dla nikogo tak atrakcyjne jak ongiś Xenia czy 
) Piotr "Wiele Wiatrów" zaprasza na Dezerter. Aczkolwiek trzeba tu dodać, że kilka kapel gra koncerty na 

zachodnio europejskich nie tylko skłotach i nazwy typu Post Regiment, 
Alians czy Homomilitia co bardziej kumatym załogantom na zachód od 


pojawi się nowy materiał tej kapeli, 
to się dopiero okaże, ale póki co 
koncerty. 

K pewni^sfyszeliście o "satanistach^ którzy w Rudzie Śląskiej zabili Odry mogąbyćznane. Aleja o innych polonicach chciałbym słów kilka^ 
swoich rówieśników. Sprawa oczywiście tragiczna, ale ciekawa jest W Maximum Rockn roli, które pilnie usiłuję czytac od kilku lat, jest 
reakcja na taka akcję mediów i urzędników. Zamiast potraktować rzecz rubryka filmowa przy czym pojawia się tam raczej tylko czysty 
normalnie czyli jako przestępstwo kryminalne, buduje się do tego jakieś underground. W numerze bodaj sprzed roku ze zdziwieniem znalazłem 
iH^ninnift 7hiara komisie, oowołuie ekSDertów. specjalistów, tworzy peany na część naszego... "Rękopisu znalezionego w Saragossie . A 

to, że na podstawie książki Potockiego, a to, ze 
w roli głównej "polski James Dean" czyli 
Cybulski, no i że w ogóle cały ten film jest 


^Ó!WO! BARDZO 
LPOD08A KHEDZIEŁNY PIKNIK W PARKU 

zrT ~ 


ideologie, zbiera komisje, powołuje ekspertów, specjalistów, tworzy peany 
nowe stanowiska d/s zwalczania satanizmu-etc. 

Czy jak we wsi chłop zaszlachtuje drugiego 
siekierą to tworzy się komisje d/s 
zaszlachtowywania chłopów siekierami? A 
jestem pewien, że dzieje się to 100 albo i 
więcej razy częściej niż "rytualne mordy" 
satanów. Ale oczywiście wszyscy chcą 
zrobić jak najwięcej sztucznego szumu (że 
bezsensownego to nikogo nie obchodzi) i 
maksymalnie taki fakt wyzyskać (posady, 
zainteresowanie widzów, czytelników 
etc). Przeróżni kretyni plotą bzdury o 
rzekomym zagrożeniu satanizmem, a 
efekty tego są takie, że jakieś dzieciaki 
faktycznie zainteresują się "rytualnym 
obdzieraniem kotów ze skóry". Ale też 
problemy mogą mieć czasopisma o 
muzyce metalowej (tzw "diobły" patrz 
image niektórych kapel), czy też 
jeszcze bardziej przypadkowo związani 
z tematem ludzie. Jednemu koledze 





:<j> - 




niczym jazda po grzybach. Oczywiście to 
wszystko prawda, a kto nie obejrzał jeszcze 
tego długiego, ale zajebistego filmu ten 
sporo stracił, ale podzielacie chyba moje 
zdziwienie. Polski film sprzed 30-tu lat, 
czarno-biały... Jednak może po prostu 
jest to dowód na to, że rzeczy 
wartościowe w końcu wypłyną na 
wierzch. 

Kolejne zdziwienie zaliczyłem kiedy 
zobaczyłem okładkę nowej 
pierwszej od siedmiu lat 
pełnometrażowej, studyjnej płyty 
LEATHERFACE. "Horsebox" się 
nazywa. Co na niej widzimy? Rewers 
starej polskiej stuzłotówki z czerwonymi 
sztandarami, dupnym napisem 
Proletariat, sto złotych etc". Zajebicho. Nie 
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>>c _ j A przecież nie ma żadne] frajdy, jeśli w fanzinle punk rockowym 

Waryński. Swoją droga nie pierwszy to tego typu przypadek. Na płycie czytamy tylko o punk rocku. Czyli o starym, wyświechtanym ogóle. 
"Ouintesentials” UK SUBS (chyba ich ostatniej studyjnej?) każdy Tak, jakby ten punk rock istniał sobie w jakiejś próżni. Bez związków z 
zauważy w tle pod zdjęciem kapeli, starą polską gazetę. 


miałem jeszcze płyty w ręce i bardzo jestem ciekaw czy z tyłu płyty jest 
ski. Swój; 


TOP TEN (sorki, ale prawie same starocie) 

TURBONEGRO wszystko, a zwłaszcza "Darkness Forever M i 
"Apocalypse Dudes" (o lym zespole przeczytacie w następnym 
numerze; mimo, że wszystkie źródła są po niemiecku albo w jeszcze 
gorszym języku, to coś skręcimy, gdyż jest to zajebisty i bardzo 
interesujący band, uchylając rąbka tajemnicy - pozamuzycznie 
perwersja na maxa) 

FREEZE wszystko, a najlepiej "Freak show" 

SOCIAL DISTORTION- wszystko, a najlepiej "White heat, whit light, 
white trash" 

BIAŁA GORĄCZKA- "Nieposłuszeństwo" 

NO RESPECT- "Excuse My Smile” 

7777 (kto zgadnie co to za kapela i płyta?) 

MAD PARADĘ-"This is Life" 

PRAWDA- "Zmierzch" and nju singiel 
KLAMYDIA-"Tango Delirium” 

IN MY EYES- “Nothing To Hide” 


Stara, pusta kamienica, przy której 
krzątają się robotnicy. Mijam ją 
obojętnie, zajęty własnym światem. W 
pewnym momencie spoglądam 
niechcący w okno - i widzę resztkę 
starej kraty. Wyjątkowo pięknej, 
misternie wykonanej, choć strasznie 
zaśniedziałej. A gdzieś nad wejściem, 
zza rozłupanego tynku, wyłania się 
cień przedwojennego napisu. 
Zaczynam się rozglądać, dostrzegam 
coraz więcej: kamienica podszeptuje 
mi swoją historię. 

Robotnicy krzątają się dalej. Za pół 
roku nie będzie już ani kraty, ani 
napisu. Będzie za to coś nowego 
Historia zacznie się od zera. 

Piszę o tym, bo spotykam się 
czasem z uwagami, że moje teksty w "Pasażerze" bywają 
"przeintelektualizowane". 

Ta krata, ten napis to tajemne przejścia, które dają nam szansę 
wyjścia ze świata rzeczy oczywistych. 

Pytanie brzmi: czy chcemy z tej szansy skorzystać? Ja chcę. I 
korzystam, ile wlezie. 

Jeden z geniuszy polskiej myśli, Stanisław Cat-Mackiewicz, oznajmił 
rzecz następującą: "Człowiek piszący, literat, publicysta, uczony, 
powinien w słowach możliwie krótkich i zwięzłych powiedzieć coś, co 
by wyobraźnię, imaginację czytelnika zwróciło w odpowiednim 
kierunku. Przemówienie do słupa nie prowadzi do niczego. (...) 
Czechow pisze: Promienie księżyca odbijały się w pustym pudełku od 
sardynek rzuconym w kąt promu. To jest genialne wywołanie obrazu, 
którego szczegóły już winien sobie domalować czytelnik. (...) 
Powtarzanie wszystkiego w kółko od Adama i Ewy jest najgorszą 
metodą". 

Ja co prawda nie potrafię pisać, jak Cat-Mackiewicz - co gorsza, 
mam tendencje do rozwlekania myśli - ale owa maksyma bezustannie 
dzwoni mi w mózgu. "Powiedzieć coś, co by wyobraźnię czytelnika 
zwróciło w odpowiednim kierunku"... A jednocześnie trzymać się 
prawdy, nie naciągać, nie przesadzać. 

Bo każde tajemne przejście, którym idę, nie jest tworem mojej 
imaginacji. Ono tam rzeczywiście jest. Czeka tylko na swojego 
odkrywcę. 

A więc szczegół - owo tajemne przejście. A od szczegółu droga 
wiedzie do ogółu. A dokładnie: do nowego ogółu. 

Starym ogółem jest kamienica, którą remontują robotnicy. Nowym: 
podszeptywana przez nią historia, jakieś dzieje, które trzeba na powrót 
odkryć, żeby o nich nie zapomniano. 

Starym ogółem jest to, źe Buzzcocks to zespół punk rockowy. Że grali 
melodyjne piosenki z tekstami o miłości. 

Ale ci Buzzcocksi zaczynają do mnie mrugać, coś podszeptywać, 
odkrywać jakieś tajemne przejście. I tak droga wiedzie mnie aż do 
taoizmu. Proste? \ e W 


czymkolwiek innym. Bez kontekstu. 


Drżyjcie subkulturowcy, bo wasz czas nadchodzi. 

Wszyscy pamiętamy wspaniały pomysł wojewody katowickiego, 
Marka Kempskiego, żeby "członkowie subkultur młodzieżowych" 
rejestrowali się i nosili ze sobąspecjałne legitymacje. 

Nie dalej, jak kilka tygodni temu w ślady Kempskiego poszedł pewien 
wyższy urzędnik samorządowy z Wrocławia. Opracował autorski 
program poprawy bezpieczeństwa w mieście. 

Główną atrakcją programu jest rozdział poświęcony zagrożeniom dla 
bezpieczeństwa. Wymieńmy dwa zagrożenia, które uznano za 
podstawowe: subkultury młodzieżowe i sekty. Dlaczego subkultury? 
Bo to "zjawisko patologiczne", tudzież "dewiacja". 

Traf jednak chciał, że wśród opisywanych subkultur znaleźli się tzw. 
"yuppies ", którzy "są elegancko ubrani, mają telefony komórkowe, 
noszą czarne teczki i sąpracoholikami". 

Autor programu dokładnie pasował do tego opisu. Tym samym 
okazał się dewiantem. Z czego zresztą musiał następnie tłumaczyć się 
mediom. 

I Marek Kempski, i jego wrocławski naśladowca powoływali się na 
burmistrza Nowego Jorku, Giulianiego. 

Nie orientuję się zbyt dobrze w realnych efektach działań Giulianiego 
(słyszałem opinie skrajne: entuzjastyczne i miaźdźąco-krytyczne), ale 
znam zasadę ogólną, która mu przyświecała: zwalczając 
przestępczość drobną przyczyniamy się do osłabienia przestępczości 
poważnej. 

Pomysł genialny w swej prostocie. 

Zaczął więc Giuliani walczyć z wandalami, graficiarzami, drobnymi 
złodziejaszkami, na których dotąd przymykano oko. I ponoć uzyskał 
świetne wyniki. Ten "straszny Nowy Jork" zamienił w bezpieczne 
miasto. 

Po prostu pan burmistrz postanowił przechodzić "od szczegółu do 
ogółu n . Dostrzegł związek pomiędzy tym, co drobne, a tym, co wielkie i 
spektakularne. Otworzył się na ciche podszepty tajemnych przejść. 

A jego polscy naśladowcy? Coś tu zgrzyta, coś nieprzyjemnie trąci. 
Zamiast zająć się czynami, tropią środowiska. Wedle jakiego klucza? 
Ot, odzieźowo-fryzurowego. 

Tak właśnie wygląda tajemne przejście, którego nie ma, tylko je sobie 
imaginujemy. 

To tak, jakbym na podstawie swojej gawędy o Buzzcocks wysnuł 
wniosek, źe wszyscy punkowcy to taoiści. 


Mam w zanadrzu jeszcze dwa przykłady na intrygującą obecność 
ciekawego szczegółu w jakimś zupełnie obcym mu otoczeniu. Oba z 
telewizji. 

Primo. Któryś z dwóch sławnych talk-showów w stacji NBC (Conan 
0'Brien, albo Jay Leno). Gościem jest Hank Williams Jr., jeden z 
najsławniejszych wykonawców country, syn "tego" Hanka Williamsa - 
klasyka country. 

Młody WiHiams na przemian gra i mówi. Jak to w talk-show. 

I oto zadziwiający szczegół: cały czas ma na sobie koszulkę Black 
Flag. Taką chamsko-ostentacyjną, jak z najbardziej ortodoksyjnego, 
podziemnego katalogu punkowego. Przypadek? Nie znalazł w szafie 
innej? 

Secundo Do Polski po raz kolejny przyjeżdża słynny angielski 
skrzypek klasyczny, Nigel Kennedy. Może go kojarzycie: to ten 
skrzypek-punkowiec. Postawione włosy, zmierzwiona biała koszula (z 
żabotem?), czarna marynarka w bezładzie. W takim stroju występuje w 
filharmoniach świata i genialnie odtwarza klasykę muzyki. 

I oto na lotnisku łapie go ekipa naszego - chyba - Teleexpressu. I co 
mówi Nigel Kennedy do kamery polskim widzom? Cytuję: "Oil". 
Czystym, ulicznym akcentem. Jak na płycie Cockney Rejects. 

Dwa drobne szczegóły. Dwa tajemne przejścia. Mrugnięcia okiem do 
wtajemniczonych. 

Podobno w ten sposób "mrugnął okiem" kiedyś prezydent 
Kwaśniewski. Jak już go zaprzysiężono, miał się odwrócić do kamery, 
uśmiechnąć i położyć sobie na sercu prawą dłoń. 

To był podobno sygnał do masonów: "oto jestem, wygrałem!". 

Ale... Cicho, sza, ja Wam o tym nie mówiłem... 
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| Cześć! 

Idąc za ciosem, bardzo uradowany faktem 
i wydrukowania mojego listu w # 12 Twojego 
Izina, pragnę ponownie droga pisemną 
| ustosunkować się do różnych nurtów obecnej 
I sceny hc/punk. 

I Najważniejszym (z mojego punktu widzenia 
I of course) punktem tego listu będzie próba 
I zmierzenia się z tematem "czy punk może 
[być konserwatystą?". Jednak przed 
| rozpoczęciem tego wątku kilka luźnych refleksji natury różnorodnej. 

Z wielką radością i satysfakcją obserwuję (niestety powolne) 
| zdychanie sceny crust. Ruchu, który jak żaden inny z nurtu 
["świadomego punka" spowodował i jest odpowiedzialny za za- 
| alkoholizowanie i znarkotyzowanie rzeszy młodych ludzi, którzy "czując 
| klimat punk rocka" zetknęli się z zespołami typu Hiatus, Doom, 
Fleas'n'Lice, których to debilne teksty o chlaniu, wpierdalaniu grzybów i 
jaraniu trawy tworzyły otoczkę ciekawości i zachęty. Ruchu, którego 
ziny nie mogły się obejść bez tematów związanych z dragami, 
przepisów na samogony, permisywizmu narkotykowego. Na efekty nie 
trzeba było czekać. Banda młodych, pustych kretynów zaczynających 
od marihuany, kończących na podpalanej heroinie. Oto Wasze 
pokłosie chujogłowcy z Białegostoku, Gdańska i Lodzi i skąd tam 
jeszcze. Zero odpowiedzialności, chora tolerancja połączona ze 
straszliwą modą, zmieniły wizerunek punk rocka (w Polsce) z 
różnorakiego, wielonurtowego pola do popisu dla każdego 
niepokornego na czarny dół, mentalną zapaść jednostek 
uczestniczących, kastrację samodzielnego myślenia. Po co myśleć 
samemu skoro robiły to prostackie kapele i takież ziny. FUCK THE 
SYSTEM, ZAJEBAĆ NAZIOLI, KATOLI, MULTIKORPORACJE, a 
potem upierdolić się w sztok. Galon jabola, 10 kg grassu i tona grzybów 
były niedoścignionymi marzeniami każdej takiej narko-hippie-punkowej 
bandy cymbałów. Bo czy takich jebusów można określić punkowcami? 
i Hipisi z naszywkami metalizujących kapel (he.he). Przykładem ze 
swojego podwórka chciałbym zakończyć ten temat. Ostatnio na 
dworcu w Katowicach widziałem 3 buntowników z Sosnowca 


okrzykniętymi nazistowsko-faszystowsko-sexistowskimi oprawcami. 
Prosiłbym o podanie przykładów indoktrynacji bolszewicko-1 
sexistowskiej na koncercie w Podkowie Leśnej. Czemu normalnej 
(czytaj niefeministyczne) dziewczyny mają Was głęboko w dupie? (oh, | 
przepraszam za ten ostatni wyraz, wiem, wiem...). Domyślam się, że | 
chodzi tu o kwestię nieuświadomienia, czyli to nie jest tak, że kobieta | 
może się nie zgadzać z feministką jeżeli kobieta się z feministką nie | 
zgadza jest to wyraźny przykład faszystowsko-seksistowsko-1 
nazistowsko-mizoginistycznej manipulacji miliardów lat patriarchatu. [ 
Cóż, mimo szczerej próby przekonania mojej wspanialej i cudownej I 
dziewczyny do racji feministek, nie udało się. No, ale wiadomo, to tylko | 
efekt głębokich pokładów męsko-nazistowskiej dominacji. Temat ten | 
chciałbym zakończyć dla Was optymistycznym jednak akcentem: nie | 
martwcie się kochane feministki, może w przyszłym wcieleniu urodzicie | 
się chłopcami. 

W. Łysiak: "Antyfeminista to człowiek, który postrzega feministki takimi | 
jakimi są naprawdę, a nie takimi jakimi chciałyby być postrzegane". FIN | 
W porządku, punkt ostatni zatytułowany "Czy punk może być] 
konserwatystą?". Hej, kolego Mariuszu, z jakimi Ty pytaniami [ 
wyskakujesz? Czyżbyś nie czytał tego numeru Mać Pariadki w którym | 
towarzysze i towarzyszki z Lukowa mówią: "w ruchu punk nie ma I 
miejsca na wsteczniaków!" (wicie, rozumicie). Jest to bardzo | 
symptomatyczne zdanie i nie chodzi mi chwilowo o wartość] 
merytoryczną ale "filozofię", podejście w ruchu anarcho (anarko?)| 
punk do kwestii autorytarnego wypowiadania się w imieniu całej grupy | 
ludzi. Jeden głupiutki zespolik decyduje czym jest a czym nie jest ruch | 
punk, kto w nim może uczestniczyć, a dla kogo miejsca brak. Kogo, | 
decyzją Wielkiej Komisji Pozytywno-Poprawnych z ruchu wyjebać, | 
kogo izolować, a kogo zostawić. A czemu ja nie miałbym powiedzieć: | 
"w ruchu punk nie ma miejsca dla pedałów, masonów i satanistów". | 
Brzmi podobnie, ale nie! Relatywiści nie śpią i udowodnią, że to jednak I 
nie to samo. Dobra, do rzeczy. Czy rzeczony punk może być rzeczoną I 
konserwą 

Swoją drogą tak postawione pytanie sugeruje, że istnieją określone | 
pewnym zbiorem zasad, norm, wzorców bariery w zakresie których | 
osoba mieniąca się punkowcem powinna się sytuować. Osobiście] 
zgadzam się, iż są pewne obostrzenia, które wykluczają hybrydy typu [ 
punk-nazista, nie są to jednak w moim odczuciu w żadnym razie | 


| hippie-crust-punx. Chuj wam "koledzy" na (bardzo bliski) grób. Ale jak 
| powiedziała Lezbira z pewnej zajebistej matriarchalnej grupy: "Wolę 
| zaćpanego punka walczącego z systemem od mizogina walczącego z 
| zaćpanym punkiem r 

| W komentarzu do mojego listu z 12 # "Pasażera" słusznie zarzuciłeś 
| mi, iż nie widzę plusów tej sceny. Otóż sytuacja się zmieniła. Na dzień 
| dzisiejszy zauważam jeden, zajebisty plus: polskie narodziny sceny 
lhardcore z prawdziwego zdarzenia. Przesłanie takich kapel jak 1125, 

I Schizma, Respekt, ich związek z ideami SE może być świetną odtrutką 
Ina wspomniany wcześniej autodestrukcyjny bełkot crust 
| wykolejeńców. I choć raczej sam nie dołączę do najzagorzalszej grupy 
|(mam nadzieje, że jak największej) fanów stylu hardcore, z tego 
[względu, że jestem wierzącym i praktykującym miłośnikiem klimatów 
| oi!/streetpunk, to życzę im wszystkiego najlepszego. Oczywiście z 
1 radością witam również rozwój sceny street/oi! I nie jest to z pewnością 
| tylko pusta zabawa i lejące się piwo. Zasadę apolityczności natomiast 
| rozumiem tak, że jako scena, platforma poglądowa scena Oi! nie 
I angażuje i nie odpowiada się po żadnej że stron, co do kurwy nędzy nie 
I przeszkadza jej pojedynczym uczestnikom posiadać jak najbardziej 
[wyraźne, skonkretyzowane i różne poglądy polityczne. W moim np. 
| przypadku są to inklinacje..., ale o tym w dalszej części listu. 

Ostatnim luźnym tematem przed ruszeniem kwestii "punk- 
| konserwatyzm" będzie mój ulubiony wątek humorystyczny 
| zatytułowany: feminizm. Jak dla mnie strony emancypunx to po prostu 
| fajna wkładka z której można się troszkę pośmiać. 

Sexowna Komisjo Matriarchatu oddział RR 

Proszę o wyjaśnienie błądzącemu faszystowskiemu mizoginowi paru 
| palących kwestii. Jaki jest sens zamieszczać w młodzieżowym zinie ptl 
I "Pasażer" odezwy w sprawie gwałtu, skoro 99% obecnych uczestników 
H ruchu punk na samo słowo "dziewczyna" spogląda podejrzliwie na 
T swego rozmówcę, natomiast zwrot "ładna dziewczyna" równa się w 
[oczach owych punków hiper mega skrajnym przejawem rasistowsko-1 
| seksistowskiego podziału na czarno-białych, bogatych-biednych, 
[wyzyskiwanych i wyzyskiwaczy, ładne-brzydkie! Gdzie jest sens w| 
[przekonywaniu przekonanych (a na dokładkę zakompleksionych, 
| głupich, płytkich chłoptasiów, którzy o dziewczynie nie mają bladego 
I pojęcia, a przez najbliższe 10 lat do żadnej się nie zbliżą by nie być! 


_ w _ 

zaćpanych kompotem, z których każdy miał naszywki typu: Guemica Y 
Luno, Toxic Bonkers, Sanctus luda etc. Nadmienię tylko, że była to I punk-nazista, nie są to jednak w moim odczuciu w żadnym razie 
jedynie malutka część, należą oni do znacznie większej grupy hero- kryteria polityczne! O co mi chodzi? Otóż wg mnie punk to pewien styl 

\ J . X. • hi i H / 1_I LI* i *\ XL AU I A* łAmołAu/ 1/łArn łn \aa/Hi \n~7Ck 


życia, podejścia do określonych tematów, które to podejście wyklucza | 
(a w każdym bądź razie dąży do tego) szowinizm, głupotę, fanatyzm, (i I 
z tego punktu widzenia ów przykładowy nazi punk to dla mnie śmieszny I 
pajac, obdarta ze świadomości kukiełka, nic więcej?). Niestety,] 
zaćpane środowisko anarchopunkowe reprezentuje zupełnie inne] 
podejście odrzucono indywidualizm, koloryt, różnorodność ruchu I 
punk, a w jego miejsce stworzono polityczne bariery, skrojono) 
mundurek, wycięto szablonik dla osoby wkraczającej do mchu punk. 

Nic więc dziwnego, że jest on odarty z indywidualności, osób 1 
myślących samodzielnie, krytycznie, konstruktywnie. Bandy 1 
identycznych debili-zajaranych lub zaćpanych. Co gorsza] 
zdecydowana ilość to ni mniej ni więcej tylko szowiniści. Stworzyli] 
bariery i szablony, przyjęli określony, wąziutki wzorzec i osoby które | 
mimo wszystko odstają od owego wizerunku są w sposób kłamliwie-1 
prostacki atakowane, wyśmiewane, bojkotowane. Potrafię sobie I 
wyobrazić reakcję owych idiotów na Twoje pytanie "czy punk może być i 
konserwatystą?". Ja jednak jestem indywidualną jednostka, myślę I 
samodzielnie i stosując swoje kryteria (których nikt nie podważy, są| 
uniwersalne) o których mowa była wyżej (dla przypomnienia: ] 
antyszowinizm, odrzucenie fanatyzmu, negacja głupoty) nie widzę] 
powodów dla których punk nie mógłby być konserwatystą. Nikt nie | 
narzuci mi politycznych barier przynależności mchu punk. Małpując] 
rzecz jasna Zachód przyjęliśmy jego lewactwo ja to jednak pierdolę ] 
równo i szczerze. Konserwatyzm jako zbiór wartości, idei, poglądów [ 
sytuuje się w opozycji do jakichkolwiek totalitaryzmów czy | 
szowinizmów. Dlatego nie można powiedzieć "Punk nie' może być] 
konserwatystą" (i wychodząc z tego punktu widzenia jaki reprezentuję | 
w stosunku do nazipunków identyczne zdanie mam o] 
komuchopunkach! Szowinistyczne buraki won!). Wypadałoby w tym | 
miejscu scharakteryzować konserwatyzm, jego ideową stronę by] 
zrozumieć iż osoba, która identyfikuje się w określonym stopniu z] 
terminem punk może to robić również z terminem konserwatyzm. [ 
Strona gospodarcza: kapitalizm, wolny rynek, ograniczenie] 
interwencjonizmu państwowego czy znajdzie się osoba, która zabroni | 
jakiemukolwiek punkowcowi na utożsamianie się z owymi pojęciami? r 
Strona ideologiczna: wolność jednostki, poszanowanie prawa, I 
antyegalitaryzm, antykomunizm, tradycjonalizm, równość wobec] 




















I prawa pytanie jak wyżej. . 

Strona metafizyczna: wiara w Boga. Nie chodzę do Kościoła uważam 
jednak iż większość ataków na duchowieństwo, papieża, które 
wychodzą ze strony najprymitywniejszych, najmniej wykształconych 
środowisk to swego rodzaju groteska, a tak poza tym to jestem osobą 
wierzącąw Boga, nie należącądo żadnego Kościoła. ■ 

Jeżeli chodzi o konserwatyzm nie jest to rzecz jasna definicja pełna, 
nie jest to jednak miejsce na sążniste elaboraty. 

Olewam schematyzm, olewam ludzi którym wydaje się, iż stworzyli 
obowiązujące ramy treściowe dla zjawiska punk, olewam 
I szowinistycznych lewackich krzykaczy. To osoby podobnego pokroju z 
I Zachodu narobiły syfu koło zespołów, które nie szły po "jedynej, 

I słusznej linii" anarchopunkowej. Kto pamięta bzdury opowiadane przez 
I ćpunów z Nausea na temat Warzone, Agnostic Front? Kto pamięta jak 
| pewien sławny łódzki zespół owe kretynizmy powtarzał? 

I Swobodny i wolny styl życia wcale z konserwatyzmem nie musi się 
I kłócić, osoba nieschematyczna jest w stanie pogodzić wiele rzeczy, co 
I trudno panowi szablonikowi zrozumieć. A swoją drogą ciężko mi 
I zrozumieć jak punkowcem może być osoba z fanatycznym lewackim 
I zacięciem? 

Na koniec pozostaje tylko postawienie możliwości wyboru 
■ czytelnikowi, którą z dwóch przedstawionych definicji preferuje.] 
[Definicję szeroką uniwersalną, ogólną czy też definicję ramową: 
I najeżoną nakazami, regułami, schematami. Życzę owocnych 
I przemyśleń. RIGHT PUNX ON! Precz z tolerancjądla narkomaństwa! 1 
] Robert Baran 

J Al. Józefa Piłsudskiego 81/28 
141-303 Dąbrowa Górnicza 


| Dzień dobry 

Parę słówek na temat ostatniego 
| "Pasaźera". Generalnie jest dosyć 
I pozytywnie, mimo że troszkę za mało rzeczy 
[ pozamuzycznych. Szczególnie fajny jest 
I artykuł dotyczący AVAIL (a przy okazji, może 
1 Pasażer mógłby się pokusić o wydanie ich 
[kasetki? Nawet dzisiaj nie wszyscy maja 
j odtwarzacze sidi) i myślę, że więcej powinno 
|być podobnych materiałów kosztem paru 

| wywiadów chyba jest to ciekawsze. Pojawia się jednak pewne 
zjawisko, które mnie niepokoi. Jakiś czas temu rozwinęło się cos, co się 
zwie polityczna poprawność. Dość szybko ludzie się zorientowali, ze 
coś tu nie gra i powstało kolejne zjawisko, które charakteryzuje się tym, 
ze nikt nie chce być posądzony o political correctnes. Może się mylę, 
ale wydaje mi się, ze przejawem tego jest wywiad z HARD WORK. Nie 
zwraca się tutaj uwagi na poglądy, ba nawet teksty a tylko na to, ze 
grają "solidną porcję ulicznego hardcora". Jeżeli z czyjegoś 
zachowania i wypowiedzi wynika tylko małomiasteczkowe 
zakompleksienie ("Jak to? Obrażasz nas i naszych ludzi. Tarnowskie 
1 góry..." itd.) wywyższanie się ("...na pewno nie utożsamiamy się z tymi 
pedalskimi zespołami...") czy wręcz głupkowata agresja ("ale teraz 
gdybym zobaczył kogoś kto wącha to kopa w ryj."), to jaki jest sens 
przeprowadzania z nimi wywiadu? A gdy się wcześniej o tym nie 
wiedziało, to po co drukować? Czy tylko dlatego, żeby nie zostać 
posądzonym o polityczną poprawność? Wszelkie tego typu zjawiska 
powinny chyba być odbierane przez pryzmat zdrowego rozsądku. A 
jeśli chodzi o oskarżenia pod adresem Profesora Wilczura, to 
przydałoby się również wysłuchać drugiej strony, bo czasami kilkoma 
słowami można komuś wyrządzić dużą krzywdę. No chyba, że się 
bierze pod uwagę to co sam Bohater mówi ("...wąchałem klej 2 lata i 
I pojebało mi się w mózgu"), ale w takim razie po co to było...? 
lp.s.1 pytanko: czy część egzemplarzy nie mogłaby wychodzić z 
kasetkami a nie z płytkami? Pozdrowienia 

p.s.2 Przeglądając kasetkę Trigger Happy przypomniała mi się 
recenzja Fat Musie For Fat People z Pasażera nr 9, która kończy się 
słowami: "No i cholera, znowu nikt nie wpadł na pomysł żeby teksty 
j przetłumaczyć..." 

Łukasz 
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| Witam wszystkich punx-czytelników!M 

(...) Od dłuższego czasu włączam telewizor 
I głównie po to aby w telegazecie (program II 
ItVP, str. 258) sprawdzić czy odbędą się 
I gdzieś w Polsce nowe punkowe koncerty. 

I Jednocześnie w zinach często padają pytania 
Jtypu: "jak tam u Was działa scena, często 
i odbywają się koncerty?" itp. Postanowiłem na 
I podstawie danych z telegazety przedstawić 
i Wam, jak wygląda w Polsce sytuacja 
1 koncertowa. Notowałem (wydaje mi się, że skrupulatnie) gdzie, kiedy 
i odbywa się w Polsce jakiś punkowy gig. Robiłem to w okresie 
11.02.1999 31.01.2000, a więc przez rok. Tu kilka drobnych uwag: 


IM*; 


j trudno mi zdefiniować co to znaczy "punkowy gig" najprostsza definicja a 
to taka, że grają tam zespoły o których wiadomo, że są ze sceny punk, 1 
1 hc, crust, ale czasem miałem dylemat, czy wpisać jakiś koncert, na I 
którym były tylko zespoły reggae bo to w końcu rastamani z tym I 
bywało różnie. Jeszcze jedna uwaga w mojej "klasyfikacji" ująłem tylko I 
koncerty z telegazety, mimo że wiedziałem iż odbyło się więcej I 
koncertów wiedziałem o koncertach, które nie były reklamowane w i 
telegazecie. Dane te pochodziły z różnych newsletterów, Internetu, I 
katalogów itd. Zaznaczyłem jedynie koncerty z telegazety, gdyż o nich | 
imógł wiedzieć prawie każdy punk w Polsce, bo prawie każdy ma w fi 
domu telewizor. Nie odmawia to wcale prawa do istnienia dla 1 
newsletterów są one bardzo potrzebne. Aha, jeszcze jedno prawie na i 
i pewno nie zaznaczyłem wszystkich "telegazetowych" koncertów, boi 
jestem tylko człowiekiem, dlatego nie miejcie mi za złe, jeżeli to koncert! 
akurat przez Was organizowany nie został przeze mnie odnotowany. 

Teraz czas na prezentacje wyników: W badanym okresie odbyło się w 
Polsce 286 koncertów w 107 miejscowościach. Czołówka najbardziej 
aktywnych pod tym względem miejsc wygląda następująco: 

1 Poznań (23 koncerty), 2. Łódź (16 koncertów), 3. Toruń (13), 4. 
Katowice (10), 5-7. Gliwice/ Mińsk Maz./ Wołów (po 8), 8-9. Braniewo/j 
Wrocław (po 7), 10-11. Bytom/ Ruszów (po 6). I 

Teraz czas na prezentację "wojewódzką": 1. Śląskie (47 koncertów), 2.1 
Wielkopolskie (34 koncerty), 3. Łódzkie (28), 4. Mazowieckie (25) 5. 
Kujawsko-Pomorskie (23), 6. Dolnośląskie (22), 7. Podlaskie (21), 8-9. L 
i Pomorskie/ Warmińsko-Mazowieckie (po 13), 10. Małopolskie/j 
Lubuskie (po 12), 12. Podkarpackie (11), 13. Opolskie (10), 14. i 
Zachodniopomorskie (6), 15. Świętokrzyskie (5), 16. Lubelskie (4). I 

Jednak "klasyfikacja wojewódzka" może być nieco myląca, boi 
i przecież województwo województwu nierówne. Ktoś np. zł 
Opolszczyzny może powiedzieć: "nic dziwnego, że u nas jest mniej I 
koncertów niż w woj. Śląskim, bo u nas "wielkie" miasto jest tylko jedno, I 
a tam jest ich mnóstwo". Dlatego też stworzyłem nową klasyfikację, wl 
której dokonuję przeliczenia liczby koncertów na 1 min mieszkańców. 1. i 
Podlaskie 17,21 koncertu/1 min mieszkańców, 2. Lubuskie 11,881 
konc/mln, 3. Kujawsko-Pomorskie 11,00 konc/mln, 4. Łódzkie 10,49, 5.1 
Wielkopolskie 10,16, 6. Śląskie 9,59, 7. Opolskie 9,17, 8. Warmińsko-1 
Mazowieckie 8,90, 9. Dolnośląskie 7,38, 10. Pomorskie 5,99, 11.1 
Podkarpackie 5,21,12. Mazowieckie 4,93,13. Świętokrzyskie 3,79,14.1 
Małopolskie 3,75,15. Zachodniopomorskie 3,49,16. Lubelskie 1,79. I 
j Teraz mały komentarz: małym zaskoczeniem jest dla mnie fakt, żel 
wśród 10-ciu najaktywniejszych koncertowo miast w Polsce nie mai 
1 takich dużych miast jak Warszawa, Gdańsk czy Kraków. Jeśli chodzi o 1 
Warszawę, to wiem, że odbywa się tam sporo imprez w klubie "Kotły^ i 
ale informacje o tych koncertach nie są przesyłane do telegazety. Z fi 
i kolei w Krakowie to pewnie im wystarczy zrobić jeden punkowo-! 
owsiakowy spęd w styczniu, a przez resztę roku być dead... Z drugiej! 
strony cieszy fakt, że w różnych mniejszych miastach jak Ruszów, I 
l Wołów, Braniewo ludzie potrafią coś w miarę często przygotować. Nie I 
chciałbym, aby te "rankingi" stały się powodem do "wywyższania" się I 
'tych z okolic gdzie jest więcej koncertów - nie należy gardzić tymi,! 
którzy zorganizowali mniej imprez, bo nie samymi koncertami punk stoi. I 

II. W tej części chciałbym włączyć się do polemiki pt. "Adam vs.| 
politycznie poprawne polskie punki". Drogi Adamie zazwyczaj I 
zgadzam się z Twoimi poglądami, celnymi spostrzeżeniami! 
dotyczącymi różnych punkowych wynaturzeń (szczególnie lewactwa). 1 
Pragnąłbym jednak, abyś zapoznał się z kilkoma moimi uwagami nal 
temat Twojej publicystyki. Sprawa pierwsza Aus Rotten i Mumia Abu| 
Jamal, który chyba nie zasługuje na to, by skwitować go; "gdzieżby on I 
tam kogoś zabił!", bo cały jego proces to jeden wielki ciągi 
niesprawiedliwości wobec niego, które to niesprawiedliwości pozwalają! 
przypuszczać, iż jest to sfingowany proces polityczny. A jeśli chodzi o I 
Czarne Pantery, to Jamal należał do nich w wieku 16 lat, potem już zl 
I tego "wyrósł" (aresztowano go w wieku 28 lat). 

Następna kwestia bojkot chińskich produktów. Piszesz, że jesteś! 
przeciwny mieszaniu polityki z gospodarką dobra, ale w komunizmie fi 
gospodarka jest totalnie podporządkowana polityce wszystkie wydane I 
przez Ciebie pieniądze na chińskie produkty wspierają! 
międzynarodowy komunizm, którego tak bardzo nienawidzisz. Al 
przecież towary "madę in China" nie są niezastąpione i wbrew temu, co I 
piszesz nie jest żadnym problemem sprawdzenie, czy dany produktI 
pochodzi z Chin. 

III. Następny kontrowersyjny temat to oi-street-punk i jego wzrastająca I 
popularność w Polsce. Nic dziwnego, że fani tej muzyczki to niemal w 
100% bezmyślna, agresywna masa, przecież ktoś, kto ma choć trochę 

ioleju w głowie przynajmniej krzywi się, gdy słyszy teksty tych kapel o 
tym że najlepiej to się najebać razem z kumplami z dzielnicy, a potem 
'zabrać komuś buty. A teraz kilka zasłyszanych tekstów 
wypowiedzianych przez oi-skins 69: "ci naziole, no nie wiem jak ich 
I traktować, bo na przykład u mnie, w mieście A, naziole to spoko goście , 
ale gdy przyjeżdżam do B, to jak widzę jakiegoś naziola na ulicy, to od 
'razu bym chciał mu nakopać", "o patrz, jakiś zin, śmieszą mnie te 
wszystkie pisemka, czytam w nich tylko komiksy", "wiesz, a ten gość X 



















I ostatnio jakiś taki wkurwiony jest, chodzi i kopie narkomanów lezących I 
I na ulicy, ale on nie jest żadnym naziolem, tylko zwykłym skinem", i"* 1 1 
litp. 

IIV. Grzester miał rację pisząc w swojej kolumnie, że edukacja to ważna I 
J sprawa dla punków. Sporo powinniście nadrobić w dziedzinie np.l 
■ ortografii. Nie chodzi mi tutaj o interpunkcję, bo to można jeszcze! 
[darować, ale o zwykłe podstawy. Gdy widzę na ścianach i nalepkach! 
i napisy " udeż w nazistowskich dupków", "stop prubą (!) atomowym na! 
j Pacyfiku", "państwo to wienzienie " to nie wiem czy śmiać się czy! 
j płakać. 

Dobra, starczy już tych bazgrołów. Pozdrawiam wszystkich, którzy 5 
S nadal wierzą, że punk jest not dead. “ 

S Dzięcioł 



I — 



Haj Adam! 

Tu Soja z Białegostoku. Piszę bo 
przeczytałem Twoja kolumnę w najnowszym 
Pasażerze i - szczerze powiedziawszy 
kurwica mnie chwyciła (może się 
ucieszysz...). Generalnie chciałem napisać 
ten list już po #12, ale teraz się 
zdecydowałem. 

Nie wiem stary skąd wytrzasnąłeś takie 
brednie, jak te, ze Roni Reagan i Marg. Thatcher przyczynili się do 
upadku komunizmu. Kurwa, co za bzdury komunizm upadł, bo ludzie 
go mieli dość, a ci pierdoleni politykierzy nie mieli tu nic do życia. 
Następna sprawa to, że w kapitalizmie, który tak ubóstwiasz możemy 
wydawać ziny, kasety etc. To jeszcze nie jest argument za tym, że ten 
system jest OK. Kapitalizm jest jednym z najbardziej skurwysyńskich 
systemów jakie powstały. Jeśli nie dostrzegasz ogromu wyzysku jaki za 
nim idzie to przykro mi to mówić, musisz być ślepy i głuchy. 

Twój argument o pracownikach z McDonalda, którzy mogą sobie! 
podejść. Kurwa, chyba nigdy nie musiałeś zarabiać na siebie, albo ktoś) 
V załatwił ci robotę, dzięki której nie wiesz co to bieda. Niektórzy nie maj; 

? * wyboru bez wykształcenia i układów nie mogą pracować gdzie indziej! 

a musza utrzymać rodzinę zapłacić za studia etc. Tak więc argument < 
^ tej wolnej woli do odejścia jest po prostu krótkowzroczny. 

Jasne, punk nie zawsze musi być anarchistyczny, ale punk zawsze) 
miał jakiś przekaz (oprócz oczywiście Oi-owych bezmózgów) i tak jaki 
[śpiewał kiedyś E.N.T. (owszem, poszli w komercje, ale text jestj 
[ aktualny) "Jeśli jesteś tu tylko dla muzyki spierdalaj". Mam wrażenie, 

| że jesteś po prostu bogatym dzieciakiem, który lubi czadową muzykę, a 5 
[twoje peany na cześć "wolnego" rynku są odzwierciedleniem lęku, że! 
[kiedyś nadejdzie jakiś przypływ, który zniszczy Twoją wygodną) 
j pozycję. Jak chcesz odpisz. Soja, POBOX129,15-662 Białystok 

To stwierdzenie, ze komunizm upadł dlatego, że ludzie mieli go ć 
S uważam za najlepszy dowcip ostatnich tygodni. Np. polscy 
I antyfaszyści maja dość nazioli i neo-nazizmu więc skoro samo "miećl 


kolumny z ostatniego Pasażera. Po pierwsze 
nie jestem zbyt stary (lat 22), ale co nieco 
jeszcze pamiętam z lat 80-tych (mieszkałem 
wtedy na Wiejskiej, tuż obok budynku Sejmu, 
tak że każda manifka jeżeli tylko "przebiła 
się" przez okolice KC zasuwała pod moimi 
oknami). Dlatego śmieszą mnie zwolennicy 
Che czy też Wł. Ilicza... Zazwyczaj im 
młodszy, tym bardziej napalony, gada 
cytatami z "klasyków", ale żeby podać jakiś 
konkretny przykład korzyści płynących z wprowadzenia w życie tych 
szczytnych idei (mam na myśli przykłady historyczne), to już nie 
[bardzo... Całą te sprawę chciałoby się podsumować cytatem z 
"Seksmisji": "Wy tak mówicie boście chłopa dawno nie miały!" 

Co do Harry'ego Wu to trochę chyba przesadziłeś, w końcu kto tam go 
lwie... Natomiast jeśli chodzi o min. Milewskiego to 100% racji. Wkradła 
się tylko pewna nieścisłość. Milewski był moim sąsiadem, więc czuję 
się w miarę kompetentny w tej kwestii. Rzeczywiście, dziadek Milewski 
po zmianie frontu (1995) wytrwał przy Kwachu aż do ostatniej kropli 
krwi, ale jakoś tak ze 2 lata temu zmarło mu się, bodajże na raka i 
smaży się pewnie teraz za swe grzechy. 

Rafał 

Witam! 

Z punk rockiem (muzyką) mam do czynienia 
od 1982 roku, od 1989 zacząłem budować 
swój światopogląd, tzn interesować się 
przesłaniem poszczególnych kapel, wyciągać 
wnioski, myśleć. Nie miałem jednak dotąd 
okazji (ochoty) napisania o tym do 
jakiegokolwiek z zinow. Jednak wpadł mi 
właśnie w ręce wasz “Pasażer” nr 13 (jesień 
99 - zima 00) i po przeczytaniu wypocin 
Przemka, Adama i Bezkoca skapitulowałem. 

Być może nie jestem na tyle inteligentny i zbyt mało spostrzegawczy, 
[aby dostrzec pojawienie się młodzieżowych organizacji pro- 
stalinowskich (Przemek), zbyt mało poinformowany nie wiedząc o 
lodówce Trockiego (Bezkoc), ale jedno wiem na pewno: NIGDY bym 
się nie spodziewał, że nadejdzie kiedyś dzień w którym “punkowcy” 
będą zachwalać system kapitalistyczny (Adam). Przeczytałem tekst 
Adama, wziąłem kilka głębokich oddechów i postanowiłem 
zareagować. A więc.. 

Adam, przecież ty się marnujesz! Nic tylko wskakuj w garnitur, kupuj 
gruby portfel i zakładaj firmę. Wykorzystaj chwilę i uszczęśliwiaj 
Ronalda R. oraz Margaret T. To jest naprawdę bardzo proste: 
Zgromadzisz kilku zdesperowanych robotników, dasz im 
zakwaterowanie w firmowych barakach, pięć do sześciu rodzin w 
[jednej sypialni, będziesz ich pilnował jak więźniów, a płacić im będziesz 
bonami, przyjmowanymi jedynie w twoim sklepie. A wszystko 
oczywiście na partnerskich zasadach- “Jak się nie podoba to 



* dość" wystarcza, dlaczego dzieje się inaczej: Mr Tejkowski ma s/ęR 00 ^'^ 1 ® V? pa V ner ! f? sa ? ac n,e P°°? Da 10 

J&r dobrze (a nawet drukuje go pewien ekologiczny zinek) a wkoło wc/ąźHspferclalać Pomyślisz teraz Niezła mysi!.! (Jak na prawdziwego 
skinów iak mrówków? Czv iest tak dlatego. żeantvfaszvści wykazuiaU ka P l,alls, e Postało) lub tez _ Znowu te skrajności!. Lecz, pomijając 


skinów jak mrówków? Czy jest tak dlatego, że antyfaszyści wykazują 
zbyt mało"mięcia dość" czy też tylko komunizm może upaść z powodu \ 
1 powszechnego "chciejstwa"obywateli? 

\ Masz całkowitą rację, że kapitalizm to okrutny ustrój. Kapitalizm jei 
. odpowiedzialny za wszystkie największe tragedie w dziejach ludzkości 
1 jak miliony ofiar głodu w ZSRR w latach 30-tych, miliony Chińczyków 


twoją reakcję, dokładnie tak wyglądało funkcjonowanie twego 
ulubionego systemu pod koniec XIX wieku. Być może pomyślisz teraz 
“To było dawno i już nigdzie tak nie jest". Nie do końca. Dowiedz się jak 
wygląda np. sytuacja robotników jamajskich wykorzystywanych w 
Stanach przy wycinaniu trzciny cukrowej. Zauważysz zadziwiające 
zamordowanych w okresie rewolucji' kulturalnej. miiionyH P^° bie ^°„^ “ ^polskich kapitalistów, to dajmy im trochę czasu. 
zamordowanych w Kambodży za Poi-pota, katastrofę w Czemobylu. g. N . ien ? us !.być jednak tak zle. Zawsze jest nadzieja, ze się będzie jednym 
Kapitalizm należy winić za ogrom głodu i nędzy w USA, Hongkongu i 3 , ... . . . _ , . , 

Korei Płd, wyzysk Murzynów w Bńxton itd. Ja się z tym wszystkim * chodzi o Bezkoca jo stan jego zdrowia tez nie wygląda dużo 
zgadzam, z tym że jestem agentem na usługach sił impeńalistyczno - -j le P ,e J- Popnysty w stylu naszywki z pięścią rozbijającą... gwiazdę 
kapitalistycznych i muszę pisać jak mi każą. ? czerwoną wołają o pomstę do piekła, a wyciągnięcie wniosków, że 

Cytat z E.N. T. mam sobie wziąć do serca i zastosować się do niego? >*** W' ro botnikami niejest naprawdę żadnym 




m^min^eoTfŻmn^eżtŁ TuZchczZlZ a^Są^^Ty ^n^nl^TdSlS arSSfeto 
ogron^oSd^eM oemj dI^Z"kiZzoZZ^ZZePZm I leżenie do 9001 brzuchem z butelką taniego wina fK* ręką? Jasne, 

I śmdnim Densióm ftvm samym SDonsoruPfZPZounkowe hcM>v ws2 ^ d2ie t est P 6 *" 0 czarnych owiec, czy to wśród socjalistów, 

liberałów, feministek, ufoludków, kucharek potraw 

siłownią a posuwaniem cycach blondynek. ityikSdrtę ze ^^|^ ,riańskich P°*>»nych. Trochę mniej fanatyzmu i będzie. 


" że kiedyś przyjdą rewolucjoniści, obrąbują mnie i skończy się sielanka, 
Teraz już wiesz o mnie wszystko. Zadowolony? 

Adam 


Cześć Adam! 
Z tej strony 


Rafał z Wai 


Mam i 


słów na temat Tw 


Och dzięki za przypomnienie, że jako niezrzeszony w 

k__ r « wydarzyło, jak wyglądało pogwałcenie idei, każdy wie i nie trzeba tego 

1 opisywać. Jednak czy to przekreśla cele i idee soqajizmu? Czy jest np. 
anarchistą najebany, zaćpany punkowiec dla ktorego anarchia to 

ooromne zvski dzięki czemu daia mi "kieszonkowe’ równe nidckM leżenie do 9°^ brzuchem z butelką taniego wina pod ręką? Jasne, 
ogromne zyski, dzięki czemu dają mi kieszonkowe równe pięciup ws2?<jzie pełno czarnych owiec, czy to wśród socjalistów, I 



wielkim osiągnięciem. Socjalizm to nie ruch klasy robotniczej, lecz ruch [ 
na rzecz klasy robotniczej. To nie jest żadną tajemnicą i na pewno 


Z “podziwem” Adam j 


■ RS. Adam, wydaje mi się, że masz tyle pojęcia o RAF co Guitar Wołf o I 
i/ układaniu normalnych kawałków. Ale rozumiem, za duża dawka sushi-E 
■ rock’n’rołla może być szkodliwa. 1 



































WYDAWNICTWO t SdYSTRYBUCI/l 


nowy wakacyjny katalog - juz jest 

kasety 


literatura 

po polsku [ angielsku 


płyty 


ziny,ksi _ 
punk, ekf 


i ***•«*- komixy 
kr, itp. itd. 
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bnOflilń do wyboru do koloru, tematyka rozmaita, 
IlUoAliłnl 120 wzorów, czarno białe i kolorowe 

i kilka innych zabawek- 


chcesz otrzymać katalog? przyślij zwrotną kopertę (A4 lub A5) ze znaczkiem na list do 50 gr 


już dostępne: LA FRACTION s/t MC - żywiołowy, melodyjny francuski punk 2 charyzmatyczną wokalistką; 
DETESTATION / 6000 CRAZY split MC - kompleksowy hardcorepunk z portland i nowy zespół 
wokalisty so much hate. a już niebawem: FILTH OF MANKIND MC • ciężki, mroczny hardcorepunk w 
klimatach misery i amebix; KORT PROSESS s/t MC - mroczny, potężny punk z norwegii; CHARLES 
BRONSON "Discography" MC - superszybki i na temat popierdoiony powerviolence z USA; CODĘ 13 
"Discography" MC - cały studyjny dorobek, thrashujący old schooi punk z minneapolis; ANTICHRIST / 
DYSMORFOFOBIA split EP - nowe nagrania lóblinaków i warszawiaków, ciężar i złość. 


TRUJĄCA FALA 
P.O. BOX 13 
81806 SOPOT 6 

tel&fax (058) 5518266 
0-mail: fala@bg.univ.gda.pl 
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prowadzimy również 
sprzedaż sprzętu 
do wykonywania tatuażu: 

profesjonalne maszynki 
- farby 

-igły... U 

2 (wszystko najwyższej jakość!) .} 


napisz po darmowy katalpp 


(mile widziana koperta A5 i zwózek za I JO PLN)e-mail: mqrzqn@polbox.com 


Marek Pawlik 
ul. Kosynierów 4d/6 
41-706 Ruda SI. 
Teł. 0603 170 119 
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Po pełny katalog przyślij 1 
kopertę + znaczek na adres: I III I 
P.O. BOX 9008, 90-964 ŁÓDŹ 9 l PDP MDI5E 
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KOSZULKI 

SiNAS-ZiYiW/Kl 


A TARZE BLUZY 
Z KAPTUREM 
1 FARBY DO WŁOSÓW! 


HAMY5 
5kr. poczt. 313 
30-950 KRAKÓW 61 

http://www.kki.net.pl/~hanysek/ 
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PONAD 100 WZOROW 
NA KOSZULKI 




KTO OBRONI CIĘ PRZED 





PONAD 
80 WZORÓW 
NASZYWEK 


% 


MOW Ml 
JANEK 



po katalog prześlij kopertę A4 ze znaczkiem za 1,50 zł 


punk-hc-ska-reagge-dub-techno-jungle-drum&bass 
electro-hip hop-nouse- i inna muzyka. 



Sklep EBOLA 


g ul. FLORIAŃSKA 13 KRAKÓW 

O 

/>i 


szukaj nas w podwórzu 


Ciuchy dla dziewczyn i chłopaków 
koszulki,bluzy,spodnie, kurtki, plecaki, 

kasety, CD, winyle, ziny, buty COCKNEY, naszywki, naklej ki itp 
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mordy 

Normalforma 

MC, CD 

już w sprzedaży 


Antena Krzyku Unc. 

PO. Box 74, 50-211 Wrocław 36 
tel./fax 071 3727892 
tel. 0601 703407 

Dystrybucja: 

MAG tel. 071 3260885, 3260886 
fax 071 3260884 

Sprzedaż pocztowa: 

Dystrybutornia Północ, Gusstaff, Mami 
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Witamy wiosennie w kąciku emancypunx. Już po raz kolejny cieszymy Wasze oczka i 
duszyczki. Dziękujemy za duże zainteresowanie i poparcie. Informujemy, że wciąż działa 
nasza dystrybucja i wytwórnia, której kolejnym dzieckiem jest wyjebisty grrrlpunk Harum 
Scarum z USA. Pamiętajcie, że nie jesteśmy jedyną taką grupą w Polsce jest ich wiele 
więcej i zawsze Wy możecie stworzyć nową, własną. Prosimy o podsyłanie wszelkich 
informacji o Waszych akcjach. Kontakt jest bardzo ważny, ponieważ motorem zmian są 
pojedyncze osoby, a nie "partie", "organizacje", "centrale" i bezkształtne ruchy. 

Cieszcie się życiem, niedługo będączereśnie! 

Nasz adres: J. Ramme P.O. BOX145 02- 792 Warszawa 78 





NUSHI 

Chciałabym napisać trochę o języku "Nushi". 
W 1991 r. świat dowiedział się, że właśnie 
odkryty został starożytny język, istniejący od 
co najmniej tysiąca lat w górskim rejonie 
prowincji Hunan w centralnych Chinach. Był 
to język kobiet. 

Agencja Associal Perss zamieściła notkę 
Kathy Willems, która zacytowała reportaż z 
chińskiego dziennika, donoszącego, ze 
badacze odkryli tysiące opowiadań, wierszy, 
pieśni i listów napisanych przez miejskie 
kobiety dla ich własnego użytku. 

"Nushi" (pismo kobiet) przeniosło znaki z 
języka chińskiego, aby oznaczyć sylaby z ich 
lokalnego dialektu. Standardowy język 
chiński nie ma takiej fonetycznej bazy, znaki 
są używane piktograficznie i reprezentują 
znaczenie samo w sobie. Chińscy lingwiści 
twierdzą, że kobiety wynalazły własne pismo, 
gdyż zabroniono im nauki standardowego 
języka. Chociaż wiele tekstów się zachowało, 
wydaje się, że są one zaledwie cząstką dużo 
większej całości, ponieważ kobiety ceniły je 


tak bardzo, ze ich życzeniem najczęściej było 
aby "Nushi" było złożone razem z nimi do 
trumny aby ulubione teksty mogły być 
czytane nawet po śmierci. Taka imtymną 
bliskość i lojalność do stworzonego słowa 
może się wydać dziwna współczesnym 
odbiorcom zarzuconym współczesnymi 
tekstami politycznym żargonem, 
modnymi słowami i ogólnym 
spospoliceniu osobistej ekspresji. Ale 
mniej zagadkowy, zatem bardziej 
zrozumiały może wydać się fakt, ze 
przez stulecia kobiety używały pismo, 
aby odnotować swoje ukryte emocje i 
porozumiewać się między sobą 
potajemnie. Jak napisała jedna z 
autorek "Nushi": "Mężczyźni odchodzą 
z domu aby żyć dzielnie w świecie 
zewnętrznym. Ale my kobiety jesteśmy 
nie mniej odważne, my możemy 
stworzyć język, którego oni nie mogą 
zrozumieć". To są słowa kobiety, która 
mogła też napisać "nie będziemy 
cierpieć w milczeniu". Ponieważ ten 
kobiecy język był kodem 
podziemia, budzącym się aktem 
buntu, który okazywał się rebelią 
w swej zawartości. 

Zapiski połyskują gniewem na los 
kobiecy: aranżowane 
małżeństwa, brutalnych mężów, 
prawo mężczyzn do posiadania 
wielu żon i do rozwodu na 
życzenie, na narzucona kobiecie 
czystość ( i wymaganą przynależność 
do jednego mężczyzny nawet kiedy 
kobieta owdowiała młodo), na bicie i 
obelgi wobec ich ludzkiej godności, na 
bycie traktowaną, jak pisały kobiety "jak 
niewolnice". Ale nie dotyczyły one także 
tłumionego gniewu. Niektóre "Nushi" 
opłakują stratę przyjaciółki, która 
wychodzi za mąż, panna młoda 
otrzymywała oprawione w sznurek 
zbiory wierszy i pieśni w trzy dni po 
ślubie, dowód żalu, ze nie będzie dłużej 
spędzać czasu z przyjaciółkami 
pamiątki ich względnej wolności 
przedmałżeńskiego życia, 
talizmaniczne źródło siły, które miało jej 
pomóc przetrwać życie w charakterze 
żony. Wydaje się, że praktyka "Nushi" 
zaczęła podupadać, gdy kobiety 
zyskały dostęp do wykształcenia. Gdy 
naukowcy odkryli pismo w latach 80- 
tych, natrafili tylko na 12 kobiet, które 
wciąż umiały je czytać, tylko trzy z nich 
potrafiły wciąż pisać w "Nushi. 

A jednak język przetrwał, żywy, 
nietknięty, tajny przez tysiące lat. 
informacje o tym niesamowitym 


odkryciu znalazłam w książce "The World of 
Woman" Robin Morgan. Niestety nie było tam 
żadnych ilustracji dotyczących tekstów. 
Możemy się jedynie domyślać, że znaki 
"Nushi" tworzone były w podobnej konwencji 
co znaki w języku chińskim. Hej czy nie 


przypomina wam to przypadkiem 
wymyślania szyfrów w podstawówce? To 
dziwne, ale była to domena dziewczynek. 
Własne znaki, rysunki, przestawianie liter i 
tajemny szyfr gotowy. Używało się go do 
pisania listów na lekcji, w domu i zawsze było 
to ŚCISŁE TAJNE. Ciekawe, ze są w 
człowieku ukryte chęci stworzenia swojej 
własnej małej grupki "wtajemniczonych" (np. 
różne bandy podwórkowe, paczki przyjaciół 
itp.). Nie jestem językoznawczynią, nie będę 
się wgłębiała w struktury slangowe, ale 
najbardziej uderza mnie to, że kobiety były w 
stanie, gdzieś na chińskiej prowincji, stworzyć 
coś co było tylko ich. Prywatna przestrzeń 
kobieca, podobnie jak pewnie męska, jest 
niezbędna by czuć się dobrze. Denerwuje 
mnie oskarżanie grup feministycznych o 
separację tylko dla tego, że chcą być razem. 
To bardzo dobrze, że jest taka różnorodność: 
grupy mieszane, grupy żydowskie, grupy 
kobiece itp. "Gettoizacja" ma swoje pułapki, 
ale nie zawsze bycie we własnym gronie to 
właśnie zamykanie się na innych. 
Najważniejsze aby czuć się dobrze między 
sobą, a takie "Nushi" bardziej zbliża niż 
oddala i szkodzi. 

Derwisz 
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Niby, że recenzje, ale nie do końca. 

Mało jest zinów robionych przez dziewczyny. W porównaniu z ilością 


* robicie swoje małe i duże ziny dajcie znać), inne są w trakcie składania, a 
ich autorki albo pozostawiają je w szufladach, ponieważ (zupełnie nie 
rozumiem czemu?) wstydzą się podzielić swoją twórczością nie wiem 
czy to z obawy o wyśmianie, niezrozumienie, czy z braku wiary w siebie, 
albo powielają je w niewielkiej liczbie egzemplarzy, tak, że trafiają w ręce 
jedynie kilku, znajomych osób. Z zinami tego typu z zagranicy jest nieco 
lepiej i jest powóa do radości, bo są to ziny jakios tak bardzo specyficzne. 
Ogromną frajdę sprawia mi kiedy w ręce wpada mi kolejne dziewczęce 
wydawnictwo. To tak jakby poznać się z nową osobą. Żeńskie ziny mają 
to do siebie (stawiam tu odważną tezę, bo dotychczas nie miałam w 
rękach dowodów na jej zaprzeczenie), że zawierają niezmierny wkład 
osobowościowy; wiecie: emocje, osobiste i szczere opinie, odczucia, te 
sprawy, które uniemożliwiają wdarcie się sztampie i nudzie, które tak 
często zaśmiecają zinowe strony. 

Poskacze trochę po mapie świata i poopisuję kilka kobiecych 

wydawnictw M — 1 -'■ - 1 * 1 ~~ : m - 2 - 

globu. If ~ 

autorka _ 

szczerości i delikatnej naiwności (w pozytywnym znaczeniu te 
a także dojrzałości i trzeźwego spojrzeń ta na otaczający świ 
napisała coś na kształt dziennika, którym dzieli się z czytelnikami. Jest tu 
miejsce na prozę życia (szkoła, kłótnie z matką przyjaciele), a także 
rozmyślania o seksualności / homoseksualności / oiseksualności, miłości, 
wywiad z Tribe 8. Trochę pisany ręcznie, trochę na maszynie, a pomiędzy 
tekstami wyklejanki, kolaże, rysunki. Wszystko to składa się 
niepowtarzalność tego malutkiego i milutkiego zinka. Podam adres, bo 
może ktoś z was chciałby bliżej zapoznać się z tą unikalnąpublikacją (cóż 
za nazwa dla 48 stron A5): c/o Heloisa Arwda - Rua Amaaeu II 
Cherubini, # 201/32, Sao Jose do Rio Preto-SP-Brazil, 15091-250, e-mail: 
aHerqic@chickmail.com . 

Nie uciekając od egzotycznych krajów zajrzę może na chwilkę do Malezji 


Jest tu miejsce na wywiady, tradycyjne w żeńskich zinach kwestie 
kobiece i osobiste przemyślenia Wygląd tego zina odrzuciłby za pewne 
maniaków porządnych, komputerowych składów, skłania się bowiem 
bardziej ku pankowej estetyce sprzed dobrych paru lat kiedy to u nas 
królowały Comodore i Atarynki, a nie PeCety rodem z XXI wieku. - 


to, bo ma to swój urok i wcale nie umniejsza znaczenia ciekawej 1 
oto adres dla zainteresowanych: Fida. No.9, Lorong Sahabat, Ki 


__tego zina Fida jest strejtedżuwą i skupia się trochę na 

tej właśnie części sceny. Namawia dziewczyny do aktywnej działalności, 
krytykuje proiajfowców, maczosów. Czyli niby nic oryginalnego, a 
jednak..., jest to bowiem kolejne, indywidualne spojrzenie na te kwestie. 


„ Ałe nic 

___../o. 9, Lorong Sahabat, kampung 

Tengah, 86000 Kluang, Johor, Malaysia. 

Przejdę teraz w nieco bliższe rejony. Europa obdarza nas różnymi 
żeńskimi wydawnictwami, ale ja kierując się czystym subiektywizmem 
ograniczę się do mojego ulubionego wyczytanego po kiłka razy zina. 
Belgijski The Ugly Duckling"\o dla mnie cud miód i orzeszki w jednym i 
trudno byłoby w tym przypadku silić się na obiektywizm i nawet to sobie 
daruję. Jest to zdecydowanie mój faworyt. Dwa numery, które dane mi 
było zdobyć, są rzeczywiście metaforą bajki o brzydkim kaczątku, 
skromne na pozor (bo bez zdjęć, na nie bielonym papierze) strony są 
skarbnicą trafnych i odważnych przemyśleń, ciekawych wywiadów z 
niebanalnymi osobami (bez standardowych pytań o rzeczy raczej mało 
istotne). Ueve, autorka tego zina, jest niezwykle miłą skromną i mądrą 
osobą To o czym pisze należy tylko do niej, nie boji się pisać o tym co 
myśli i co czuje i nie zważa na ewentualną krytykę czy potępienie. Myślę 
że to niezwykle ważna umiejętność (którą posiada autorka “brzydkiego 
kaczątka”) łączenie własnych przekonań (które prezentuje się w zinach) z 
ich realizacją na co dzień. Prawdziwość, jakiej brakuje nam 
niejednokrotnie jest filarem podtrzymującym stabilność sceny. I myślę, że 
lepiej nie robić zinów wcale niż pisać o czymś czego nie czujemy, co 
wynika bardziej z mody, presji otoczenia (bo inni też o tym piszą i tak to 
iest chyba dobrze...). Wracając do The Ugly Duckling, podam jeszcze 
adres, bowiem wszelka próba opisu nie oddaje charakteru całości 



wfidz , „ 

nie spłycić, no i ja w tyrr_ _ 

Goemaere Zwaanhof Weg 3, 89000 leper Belgium. 

Dobra, to tyle tym razem, ciąg dalszy być może nastąpi. Zachęcam Was 
dziewczyny do wyrażania swoich zachwytów wkurwień, przemyśleń i 
odczuć w formie zinowej. To wcale nie jest takie trudne jak się wydaje. 
Pamiętajcie, że wasi koledzy wcale nie maja monopolu na robienie tego 
typu rzeczy, to jest niezmiernie ważna i komunikatywna forma ekspresji i 
może być platformą wymiany naszych doświadczeń, a więc do dzieła. 
Pozwólcie zaistnieć waszel pomysłowości i wyobraźni, pozwólcie sobie 
nie bać się i wyrazić siebie. Życzę sukcesów. Papapa 

Aaulka 



Solidarnie z Afgankami! 

Wyobraź sobie, że nie możesz 
wychodzić z domu, chyba, że razem z 
ojcem, bratem. 

Jeśli wyjdziesz sam/a zostaniesz 

zwvzvwana/v i pobita/y. 

Wyobraź sobie, że nie możesz pójść 
do sklepu na zakupy, ani do lekarza 
gdy coś ci dolega. 

Jeśli to zrobisz zostaniesz 

zwvzvwana/v i pobita/y. 

Wyobraź sobie, że nie możesz uczyć 
się, ani studiować, bo jest to 
zabronione. 

Ten przywilej ma tylko wyższa kasta. 

Wyobraź sobie, że nie możesz pójść do pracy i stać się samodzielnym/ą 
bo jest to zabronione. 

Ten przywilej ma tylko inna kasta. 

Tak wygląda życie kobiet w Afganistanie. Zakryte od stóp ciemnymi 
czadorami, zamknięte w czterech ścianach domów są zdane tylko na 
łaskę swoich ojców, mężów czy braci. 

Odkąd w 1992 r. upadł reżim wspierany przez Rosję, do władzy doszły 
ugrupowania muzułmańskie, które spychają kobiety na margines życia. 
Od 4 lat nad większością tego kraju władze sprawują fundamentaliści - 
muzułmańscy Talibowie, którzy pozbawili kobiety wszystkich praw 
publicznych. Robią to w imię ich świętego prawa szariatu. Stosunek 
mężczyzn do kobiet jest 
wyznaczany przez cytat 
z Koranu: “Kobiety są jak 
ziemia uprawna, więc 
idź i czyń je sobie 
poddanymi”. 

Talibowie twierdzą że 
ograniczenie praw kobiet 
jest konieczne by je 
chronić, a gdy uda im się 
odbudować kraj 
przywrócą im 
podstawowe prawa. 

Jednak organizacje takie 
jak Liga Kobiet 



Muzułmańskich uważają że jest to schemat, który 
powtarza się w wielu krajach islamskich, gdzie 
ograniczenie praw kobiet jest związane z polityczną 
manipulacją. 

Jedna z nielicznych grup udzielających pomocy 
afgańskim kobietom jest RAWA (Revolutionary 
Association of The Women of Afghanistan). To 
organizacja świecka przeciwstawiająca się 
KuaiłmanaL i islamowi. Działają na emigracji w 
sąsiednim Pakistanie, gdyż w Afganistanie nie 
miałyby żadnych szans na działanie. 

Pomagają uehodźczyniom, ofiarom Talibów dają 
wsparcie medyczne i psychologiczne. Organizują 
warsztaty 
edukacyjn 
e dla 
kobiet, szkółki dla dzieci, 
prowadzą szpital, organizują 
demonstracje. Za to, że 
pomagają kobietom, Talibowie 
wydali na nie wyroki śmierci. 

Emancypunki zorganizowały Uj 
we wrześniu benefit na RAWę. p 
W zaskłoto wartej sali pod 

jednym z mostów w 
Warszawie odbyło się techno 
party. Mimo wielu trudności 

technicznych udało się nam zebrać i wysłać 150 dolarów. Akcję 
na rzecz afganek planują nasze koleżanki z Ekofeminy z Elbląga 
podczas czerwcowych Dni Akcyjnych Kobiet. 

Jeśli jesteście zainteresowani zorganizowaniem jakiegoś 
benefitu dla nich, skontaktujcie się z nami. Udostępnimy Wam 
slajdy, zdjęcia i inne materiały. Obecnie RAWA czeka na dotacje 
potrzebne dla zorganizowania demonstraq'i 28 kwietnia w 
rocznice dnia kiedy w 1992 roku fundamentaliści przejęli tam 
władzę. Za datki ofiarują w zamian produkty wyrabiane przez 
uchodźczynie na ich warsztatach (m.in. za datek w wysokości 
200$ można dostać czador - czarne okrycie zakrywające całe 
ciało kobiety - symbol opresji afganek). Informacje na ten temat 
znajdziecie na stronach internetowych: 

Www.rawa.org, e-mail: rawa@rawa.org 
Adres pocztowy: RAWA, PO BOX 374, Ouetta, Pakistan. 
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WIELE KOBIET ODDAŁOBY WSZYSTKO ZA TAKIE CIAŁO. KAŻDEGO ROKU 150 TYSIĘCY KOBIET W USA ODDAJE WSZYSTKO 

ŁĄCZNIE Z ŻYCIEM. 


Wiadomość od patriarchatu: ... , 

Pamiętaj bez urody jesteś niczym. Nic nie możesz mieć. Nie możesz mieć miłości, wolności, szczęścia. Więc zrzuć te niepotrzebne 
kilogramy! Jak możesz akceptować swoje ciało takie jakim jest? Przecież możesz traktować swoje ciało jak maszynę, którą można 
naprawić gdy się zepsuje, jak rzecz z plastycznej masy, którą możesz umodelować jak chcesz! To przecież kolejna dieta, a nie głodzenie 
się. Czy...tak? 

A teraz wiadomość prawdziwa - 

Amerykańskie Stowarzyszenie Anorektyczek i Bulimiczek podaje, że każdego roku milion kobiet zapada na anoreksję lub bulimję. Z 
tych, które żyją blisko połowa nigdy się zupełnie nie wyleczy. WSZYSTKIE pozostaną ofiarami ideału kobiety stworzonego przez i dla 
mężczyzn w patriarchalnym społeczeństwie, które boi się równości. 

Nie dai sie pokonać ich kłamstwom! CREATIYE UNDERGROUND NETWORK OF TRUTHFUL SISTERS 


Nadeszła wiosna, a i lato raczej nie robi sobie przystanków i nim się 
obejrzymy zaskoczy nas falą upałów i suszą. Jak to w lecie bywa, jest 
ciepło przyjemnie i należy pozbyć się rzędów bluz, swetrów i katan. 
Nie wiem czy wiecie, że lato dla wielu osob, zwłaszcza dziewczyn, to 
najgorszy okres w roku, który powinien być jak najkrótszy. Nie cieszą 
potencjalne wakacje, słoneczko i opalańsko nad jakimś przyjemnym 
jeziorkiem. Lato to masakra bowiem trzeba pozbyć się wymienionych 
powyżej trzech ton ubrań, pod którymi w czasie rozkosznej zimy 
można było ukryć to co chytrze nazywa się kompleksami. Piszę 
chytrze, bo cała ta chytrość polega na tym, że nawet nie wiemy kiedy 
owe kompleksy zaczynająsię pojawiać. Czy to w momencie topnienia 
śniegów i pierwszych błysków słońca, czy tkwią one od zawsze, to 
znaczy od momentu, w którym ktoś lub coś podpowiada nam, że 
powinniśmy je mieć, z tym że na 
wiosnę rozkwitają one najpiękniej 
wraz z przebiśmegami. I wiecie co 
powiem wam w zaufaniu: co wiosnę 
muszę się nieźle namozolić i 
nakombinować by podciąć korzenie 
swoim własnym prywatnym 
kompleksom, które co wiosna z 
uporem maniaka zagnieżdżają się w 
mojej głowie, która wie o tym, że nie 
powinno być dla nich w niej miejsca. 

No właśnie... Nawet nie zdajemy 
sobie sprawy jak bardzo udaje się 
nas podejść schematom i modom. Ile 
i ilu z was przegląda się namiętnie w 
lustrze wypatrując czegoś z czego 
jest niezadowolonym. Ale czy 
zadajemy sobie pytanie, dlaczego 
uważamy, że nasz nos jest za długi, 
uszy odstają, brzuch zwisa do kolan. 

Mniemam, że rzadko. Bo w sumie czy 
idealny wymiar i waga człowieka jest 
przechowywana w szczelnej 



gablocie w Serves pod Paryżem wraz z odważnikami. Raczej nie 
(chyba, że o czymś nie wiem). Dlaczego więc tak wiele i wielu z nas 
(nawet na scenie słynącej z oryginalności i tolerancji) patrzy na siebie i 
na bliźnich szukając analogii z plastykowymi gwiazdami. Mimo, że 
świadomi jesteśmy złudności i sztuczności tychże ideałów .zawartych 
w szablonach, śpiewkę o akceptowaniu siebie, odganiamy jak 
natrętną muchę (czy nie jest tak?). Co wiosna powtarzam sobie, jak 
upierdliwą modlitwę czy zaklęcie “piękno jest we mnie” i staram się 
mocno w to wierzyć, bo wiem, że to prawda, ale niestety oględne 
wiosenne porządki nie dostatecznie wymiatają sterty schematów z 
mojej głowy. Czuję nacisk stereotypów, nerwicy dostać można czy 
jakiegoś innego kota. Najgorsze jest to, że nawet najbliżsi nie 
ułatwiają “pogodzenia się z sobą” czyli szanowania siebie za siebie, a 
nie za mniej lub więcej centymetrów tu i 
ówdzie. Urocze uwagi uczynnych 
wujków i ciotek dotyczące wyglądu, 
mogą dotknąć co wrażliwszych, a i 
twarazieli czasem wyprowadzają z 
poczucia pewności siebie. Wszystko 
przez to, że to inni wiedzą jak 
powinniśmy wyglądać, myśleć i czuć. 
Dopóki sami me uświadomimy sobie 
własnej wartości (w tym przypadku 
wartości także swojego jakże pięknego, 
bo niepowtarzalnego, zewnętrznego 
wyglądu) dopóty Tato i lustra (co 
najmniej) będą naszymi wrogami, a 
kompleksy najDliższym towarzyszem 
tajniackich rozmyślań. Walka z 
kompleksami to dla mnie 
przyzwyczajanie się do siebie, kawałek 
po kawałku. A smak zwycięstwa jest 
niezwykle słodki i w zasadzie pierdolę to 
ile ma kalorii. Namawiam do 
spróbowania. 

Agulka 


PROJEKT PAMIĘCI - ARCHIWUM WSPOMNIEŃ 

Projekt pamięci to akcja, która powstała na czeskich gender studies 
(studia nad płcią kulturową) mieszczących się w Pradze. Projekt ma na 
celu przeprowadzanie rozmów z kobietami w celu zachowania ich 
historii. Kobiety są tą częścią społeczeństwa, która jest ignorowana i 
zapominana. Wokoł nas żyje mnóstwo interesujących osób, które mają 
swoje marzenia, sukcesy, uczucia; swoją wartość. Nikt nie skupia się 
na nieznanej pani w spożywczym, staruszce w parku, grubej 
dziewczynie z sąsiedniej klatki. Nikt nie daje im przestrzeni do 
rozmowy, przedstawienia się. Nie zapisuje się również historii kobiet, 
które aktywnie współtworzą przestrzeń, w której się znajdują. Mówię tu 
o paniach-naukowcach, paniach-artystkach lub paniach- 
spolecznicach. Czeski projekt przewidywał poznanie i opisanie kobiet 
żyjących we Wschodniej Europie, które wspólnie żyły w 
komunistycznym lub socjalistycznym reżimie. W czasie rozmów z nimi 
dowiadujemy się o życiu codziennym w tamtych czasach, o 
problemach ze zdobyciem żywności, o braku wolności. Projekt 
warszawski dotyczy w głównej mierze kobiet, które działały w ruchu 
“Solidarności” i chodzi tu zarowno o te znane osoby jak i zwykle, 
niewidoczne, drukujące prasę podziemna, ukrywające znajomych itp. 

Ważną rolę w gromadzeniu “archiwum wspomnień” spełnia samo 
podejście do rozmówczyń i porozumiewanie się z nimi w sposób 
odbiegający od standartowego wywiadu. Feministyczne 
przeprowadzenie wywiadu ma swą długą historię. Istnieje szereg 
opracowań dotyczących sposobów rozmowy, często bierze się pod 
uwagę materiały dotyczące pracy z osobami, które przeżyły Holocaust. 
Chodzi tu o poszanowanie drugiej osoby, stawianie pytań w sposób 
ostrożny, dający przestrzeń rozmówcy. Dużą wagę przykłada się do 
nawiązania specyficznego, intymnego kontaktu z kobietą od której 
chce się usłyszeć historie jej życia. Kontakt ten nie ma nic wspólnego z 
metodami proponowanymi przez poradniki dla liderów czy 
przedstawicieli firm. Cała rozmowa opiera się na rzeczywistej empatii i 
najważniejsze jest to, jaka jest atmosfera miedzy rozmówczyniami. 


Oczywiście, osoba pytająca powinna kierować rozmową, ale może 
robie to w delikatny sposób pamiętając o drobnych gestach, jak 
potakiwanie, patrzenie w oczy, przerywanie w momentach szczególnie 
przykrych. Pamiętać trzeba o odpowiednim zakończeniu rozmowy, nie 
można po prostu przerwać w połowie bolesnej opowieści i zostawić 
osobę pytaną kompletnie “rozwaloną” psychicznie. Te rozmowy nie są 
przeprowadzane z pozycji wszystkowiedzącej i wszystkochcącej 
dziennikarki. Tu główną bohaterką jest nasza rozmówczyni. 

Wspomniałam wcześniej o projekcie prowadzonym na warszawskich 
gender studies i z pewnością wszystkie punki skrzywiły się na słowo 
Solidarność”. Cóż, mnie też nie rusza ta tematyka i zostawiam to 
wszystkim innym paniom. Sama wymyśliłam sobie swój własny projekt 
dotyczący bardzo ważnego dla mnie tematu. Chodzi tu o spisanie 
historii dziewczyn/kobiet z ruchu autonomicznego w Polsce. 
Chciałabym zacząć od czasów najdawniejszych, czyli osób skupionych 
wokół “Pomarańczowej Alternatywy”, “Wolność i Pokój”, “RSA” itp. 
Oczywiście współczesne mile widziane... 

Zwracam się z wielką prośbą do wszystkich dziewczyn-aktywistek o 
kontakt. Chciałabym się dowiedzieć gdzie i jak mieszkacie, w jaki 
sposób realizujecie siebie i swoje marzenia. Interesują mnie Wasze 
doświadczenia, spostrzeżenia dotyczące działalności autonomicznej, 
ekologicznej, feministycznej itp w Polsce. Chciałabym dać Wam 
możliwość wypowiedzenia się, stworzenia jakiejś wreszcie zapisanej 
historii. Czas biegnie szybko, nie sposób wszystkiego zapamiętać. Są 
osoby które kiedyś były aktywne i twórcze, a teraz zaszyły się gdzieś i 
słuch o nich zaginął. 

Gdzie jesteście wszystkie Anki, Jadźki, Ewki, które robiłyście 
koncerty punkowe w latach 80-tych, projektowałyście ciuchy w latach 
70-tych czy przykuwałyście się do drzew w latach 90-tych!? 

Opowiedzcie o tym! Opowiedzcie o sobie wszystkie 
dziewczyny/kobiety, które są zainteresowane tym projektem, kontakt 
na adres Emancypunx. 

Derwisz 
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Czy można zgwałcić własną żonę? 


Amerykańskie statystyki gwałtów: 


Dla wielu sprawa jest jasna. Żona nie może oskarżyć męża o gwałt skoro współżycie należy 
do jej obowiązków. Zgodnie z art. 23 Kodeksu Rodzinnego i Opiekuńczego (rozdz. I Prawa i 
obowiązki małżeńskie) małżonkowie mają obowiązek "...wzajemnego współżycia. Jednym z 
najistotniejszych elementów tego współżycia jest utrzymywanie stosunków płciowych". 

Antonina: "Jestem już starą kobietą. Wyszłam za mąż z wielkiej miłości. Zaraz po ślubie 
przeżyłam szok okazało się, że mąż zmusza mnie do współżycia, gdy tylko ma na to chęć, z 
niczym się nie liczy. Mieszkaliśmy w wynajętym pokoju, wstydziłam się sąsiadów i tylko 
zaciskałam zęby, żeby nikt nie słyszał co się u nas dzieje. Potem na skutek pijackiego gwałtu 
(...) zaszłam w ciążę. To było dziewięć miesięcy koszmaru, bałam się, że dziecko nie będzie 
normalne. Do męża nabrałam tak strasznego wstrętu, że rozwiodłam się po półtora roku 
małżeństwa. On był inżynierem, uważano go za bardzo przyzwoitego, religijnego człowieka. 
Kiedy się rozwodziliśmy wszyscy mówili, że to moja fanaberia, bo to przecież taki dobry 
człowiek. Minęło już prawie 40 lat, ale uraz pozostał, nigdy nie wyszłam za mąż, nie ufałam już 
żadnemu." 

Jednak obowiązek współżycia seksualnego w żadnym razie nie usprawiedliwia stosowania 
przymusu czy przemocy, gdyż słuszność celu nie zakłada jeszcze dowolności zastosowanego 
środka. Zdaniem Centrum Praw Kobiet pojęcie "obowiązków małżeńskich" żony w zakresie 
współżycia seksualnego jest anachronizmem pochodzącym z czasów, kiedy mężczyźni mieli 
pełnię władzy nad kobietami. 

"Kobieta ma prawo odmówić współżycia i nikt wbrew jej woli nie ma prawa jej do tego 
zmusić. Ma również prawo nie zgodzić się na formy współżycia seksualnego, które jej 
nie odpowiadają, a jej partner ma obowiązek to uszanować." 

Agata: "Mam 29 lat, od trzech lat jestem mężatką. Byłam tuż po urodzeniu pierwszego 
dziecka, lekarze powiedzieli, że nie powinnam przez jakiś czas współżyć. Mój mąż nie potrafił, 
tego uszanować, ciężko zachorowałam..." 

W Polsce wymuszanie współżycia w małżeństwie jest przestępstwem i karane jest na 
zasadach ogólnych, tzn. tak jak w przypadku każdego innego gwałtu. (Art. 168 k.k.). W innych 
krajach np. Niemczech, Włoszech, Wielkiej Brytanii i niektóry#h stanach USA wprowadzono 
specjalne prawo dotyczące gwałtu w małżeństwie. Np. niemiecki k.k. za gwałt w małżeństwie, 
który jest ciężkim przypadkiem zmuszania do współżycia, przewiduje karę minimum 2 lata bez 
określenia górnej granicy. Za zmuszanie do współżycia minimum rok więzienia. 

Centrum Praw Kobiet radzi: "Jeśli zostałaś zgwałcona, idź do lekarza, tak szybko jak to 
będzie możliwe i poproś go aby wystawił zaświadczenie o stanie zdrowia (obdukcję) opisujące 
obrażenia jakie doznałaś. W każdej większej przychodni powinien być lekarz, najczęściej jest 
to chirurg, przeszkolony do wystawienia obdukcji. Według cennika Ministerstwa Zdrowia, 
koszt wystawienia obdukcji wynosi 9,45 zł. 

Anna: "Jak mąż mnie zgwałcił, to poszedł spać. A ja tej samej nocy musiałam jeszcze 
ugotować obiad, bo jak rano nie było gotowego to mnie bił. Położyłam się na godzinę, potem 
musiałam dzieci nakarmić, ubrać, jedno do przedszkola, drugie do żłobka. I biegiem do pracy, 
żeby zwolnić się do lekarza. A lekarz w ogóle nie chciał mnie zbadać. "Jak gwałci, to znaczy, że 
kocha" powiedział." 

Egzekwowanie prawa przez żony - ofiary gwałtów jest niezwykle trudne. Dlatego rzadko w 
polskich sądach od bywają się rozprawy dotyczące gwałtu w małżeństwie. 

"Groził nożem, dusił. By uniknąć gwałtu, kobieta wyskoczyła z trzeciego pietra. Sąd skazał 
Lesława S. na 2,5 roku więzienia, choć tłumaczył, że były to tylko "zabawy miłosne między 
małżonkami". 

Kobieta, która choć raz spotkała się z przemocą ze strony partnera, nie może pozwolić by 
gwałt stał się codziennym rytuałem. Im bardziej będzie się na niego godzić, tym trudniej będzie 
jej wyzwolić się z toksycznego związku. 

Alicja: "Mąż gwałcił mnie tak brutalnie, że z zapaleniem śluzówki macicy trafiłam do szpitala. 
Wniosłam sprawę o maltretowanie, ale przez pół roku mój wniosek nie trafił w ogóle do 
prokuratora. Milicja odmawiała interwencji. Wszyscy radzili mi, żebym nic nie robiła, bo on jest 
chory, alkoholik. Wystąpiłam o rozwód po 12 latach, sprawa ciągnęła się kolejne cztery. W 
końcu zrozumiałam, że na gwałt skuteczny jest tylko gwałt. Zaczęłam go bić i to tak, że aż lała 
się krew. Powiedziałam nawet, że go zabiję. I po prostu przestraszył się, maltretowanie się 
skończyło. Mężczyźni to tchórze, atakują tylko słabszych. Sam mi potem powiedział 

pozwalałaś, to cię p . łem (....). Niech pani napisze, że kobiety muszą być silne" 

W Ameryce przeprowadzane są badania szacujące zjawisko przemocy seksualnej w 
małżeństwie. Kersti Yllo stwierdziła, że 10% kobiet przyznało się do wymuszenia na nich 
stosunku seksualnego przez męża lub partnera. Dane opublikowane przez Dianę Russel 
ujawniły, że 14% kobiet zostało przemocą zmuszonych przez partnera lub męża do stosunku 
seksualnego. W badaniach Julie Blackman procent ten gwałtownie wzrósł, kiedy pytanie 
sformułowano w łagodniejszej formie. Aż 54% badanych przyznało się do seksu z partnerem 
pod przymusem. 

Uogólniając: 10% kobiet przyznaje się w różnych badaniach, że były ofiarami gwałtu 
dokonanego przez męża. Zdaniem prof. Zbigniewa Lwa Starowicza amerykańskie 
statystyki dadzą się odnieść do polskiej rzeczywistości. 

W materiale wykorzystano wypowiedzi kobiet z reportażu Adńanny Machowskiej "Zgwałcił mnie mąż" 
(Magazyn Gazety Wyborczej z dnia 1993.10.15), fragmenty poradnika prawnego dla kobiet pt. "...Jeśli jesteś 
ofiarą przemocy" wydanego przez Centrum Praw Kobiet, oraz fragmenty książki Ireny Pospiszyl pt. "Przemoc 


Procent gwałtów zgłaszany na policję: 

84% ofiar nie zgłosiło gwałtu 
12% zgłosiło w ciągu 24 godzin 
4% zgłosiło gwałt po upływie 24 godzin. 

Kto popełnia gwałty: 

29% znajomi 

22% obcy 

16% inni krewni 

11 % ojcowie, ojczymowie 

10% chłopak, były chłopak 

9% mąż, były mąż 

3% nie wiem, odmówiono odpowiedzi 
Wiek ofiar (procent z 714 przypadków) 

29,3% poniżej 11 lat 

32,2% 11-17 lat 

22,2% 18-24 lat 

7,1% 25-29 lat 

6,1% powyżej 29 lat 

3% odmówiono odpowiedzi 

Trzy na pięć gwałtów spotyka osoby poniżej 18 

lat. 

Trzy na dziesięć gwałtów spotyka osoby 
poniżej 11 lat. 

* 1,3 kobiet jest gwałcona w ciągu minuty. To 
daje 78 gwałtów w ciągu godziny, 1872 gwałtów 
w ciągu dnia, 56160 gwałtów każdego miesiąca 
i 683,280 każdego roku 

* 1 na 3 Amerykanki spotyka się z seksualną 
napaścią w swoim życiu. 

* 1 na 7 kobiet jest gwałcona przez męża 

* 61 % wszystkich przypadków gwałtu dotyczy 
ofiar poniżej 18 roku życia. 22% jest w wieku 18 
-24 lata. 

* 78% ofiar znało gwałciciela 

* 1 na 4 studentki była zgwałcona lub przeżyła 
usiłowanie gwałtu.. 

* W porównaniu, z kobietami, które nie były 
ofiarami gwałtów, ofiary napaści seksualnej są 
8,7 razy bardziej podatne na próby 
samobójcze. 

* Tylko 16% wszystkich gwałtów jest zgłaszana 
na policję. W ankiecie przeprowadzonej wśród 
ofiar, które nie zgłosiły gwałtu lub próby gwałtu 
na policję wymieniono następujące przyczyny: 
43% stwierdziła, że nic nie można zrobić, 

27% uważała, że to ich prywatna sprawa, 

12% bało się reakcji policji, 

12% uważało, że to nie było na tyle ważne. 

Napaści seksualne są jednym z najbardziej 
poważnych i najszybciej rosnących 
przestępstw z użyciem przemocy w Ameryce. Z 
raportów National Victim Center wynika, że 
rocznie ponad 700 000 kobiet jest gwałconych 
lub spotyka się z próbą gwałtu. Z tego 61 % ofiar 
nie ma skończonych 18 lat. Niewiele jest 
wiadomo o częstotliwości gwałtów 
popełnianych na mężczyznach. Amerykańska 
Akademia Pediatrów szacuje, że około 5% 
seksualnych napaści dotyczy mężczyzn. 
Ponieważ wiele z tych codziennie 
pojawiających się ataków jest nie zgłaszana, 
seksualne napaści mogą być nazwane cichą 
epidemią przemocy. 

Na podstawie: National Victim Center Statistics 
http:\\pubweb.ucdavis.edu\Documents\RPEP\ 
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[ klimatach 77 z żeńskim wokalem czeka na 
propozycje koncertowe. Bawimy się ostro 
z dziewczynami i chłopakami. 
Rozruszamy waszą marudzącą publikę do 
białości! Warunki to żarcie wege, browar i 
zwroty. Kontakt: 

Katiusza: 0-22/879 7812 
E-mail: katiusha@onet.poczta.pl 
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Efekty seksualnej napaści na ofierze: 


* Wiele ofiar gwałtów cierpi na post - traumatyczny syndrom 
stresowy, który w Ameryce został określony jako Rape Trauma 
Syndrom ( Traumatyczny Syndrom Gwałtu). Symptomy to: strach, 
bezradność, szok i niedowierzanie, wina, upokorzenie i 
skrępowanie, wściekłość, obwinianie siebie, retrospekcja sytuacji 
gwałtu, unikanie wcześniejszych ulubionych czynności, unikanie 
miejsca i sytuacji w jakich doszło do gwałtu, depresja, seksualna 
dysfunkcja, bezsenność, osłabiona pamięć. 

* Problemy medyczne wynikające z gwałtu to: ciężkie rany, ryzyko 
zablokowania seksualnego, choroby weneryczne, ryzyko zajścia w 
ciążę, i uporczywie powracające dolegliwości. Studium nad 
medycznymi pacjentami wykazało, że kobiety, które były zgwałcone 
uważały siebie za znacznie mniej zdrowe, odwiedzały lekarza o 
połowę razy częściej i ponosiły medyczne koszty ponad dwa razy 
większe niż kobiety, które nie doznały żadnej przemocy. Stopień 
przemocy doznany podczas napaści był silnym wskaźnikiem 
przyszłego korzystania z usług medycznych. 

* Seksualny atak wywiera także wpływ na rodzinę i przyjaciół ofiary. 
Po gwałcie ofiary często zrywają intymne związki lub alternatywnie 
stają się bojaźliwe, przylegające kurczowo do jednej osoby i 
potrzebujące. Członkowie ich rodzin muszą poradzić sobie nie tylko 
z ich własną reakcją na napaść na ich ukochaną osobę, ale także ze 
zmianą psychiki, zdrowia i zachowania ofiary. 

Na podstawie American Medical Association 

Nic nie usprawiedliwia gwałtu, nigdy! 


Jesteśmy niezależną grupą młodych kobiet w wieku 17-23 lat. Do tej 
pory działałyśmy w środowisku młodzieży alternatywnej. 
Zajmujemy się uświadamianiem kobiet m.in. na temat ich praw i 
zdrowia. Z naszymi inicjatywami próbujemy dotrzeć także do 
szerszego grona osób poprzez akcje uliczne, happeningi i 
demonstracje oraz plakaty i ulotki. 

Postanowiłyśmy podjąć problem przemocy seksualnej, ponieważ 
każda kobieta spotyka się z nim w bardziej lub mniej brutalnej 
formie. 

W naszym społeczeństwie jest to temat tabu. Mity i żarty jakie wokół 
niego narosły sprawiają, że kobiety wstydzą i boją się mówić o tym, 
że są napastowane i gwałcone. Nie chcą dochodzić 
sprawiedliwości. Często same się obwiniają. 

Istnieją niepisane zasady, które określają, gdzie i kiedy kobiety 
mogą się poruszać, jak wyglądać. Jeśli się do nich nie zastosują są 
obciążane winą i spada na nie odpowiedzialność za spowodowanie 
przemocy. Takie zasady ograniczają kobietom prawo do 
swobodnego poruszania się. 

Chcemy to zmienić. 

Pokazać, że to nie kobiety, ale sprawcy gwałtów powinni się bać i 
wstydzić. 

Zapraszamy do współpracy ponad podziałami politycznymi, 
religijnymi, kulturowymi i wiekowymi inne kobiety. Razem 
powiedzmy o tym co do tej pory było przemilczane. Zapraszamy do 
wspólnego marszu ulicami warszawskiego Śródmieścia. Bez 
sztandarów i polityki. Chcemy maszerować razem po ulicach, na 
których w nocy nie czujemy się tam bezpiecznie jak mężczyźni. Nie 
będzie to kolejny marsz milczenia i żałoby. Mamy prawo przebywać 
w miejscach publicznych i dobrze się tu czuć, dlatego będziemy 
tańczyć, grać, bawić się i hałasować. Tak zaznaczymy naszą 
obecność. 

Grupa kobiet organizujących marsz "Odzyskać noc" 


Tu można znaleźć pomoc: 


* Ogólnopolskie Pogotowie dla Ofiar Przemocy w Rodzinie 
"Niebieska Linia" tel. 0 800 200 02 (połączenie bezpłatne) 

* Fundacja Pomocy Ofiarom Przestępstw ul. Wiśniowa 50, 02 520 
Warszawa, tel. 48 28 - 90 

* Centrum Praw Kobiet ul. Wilcza 60\19, 00 679 Warszawa, tel. 
621 35 37 
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BYŁYŚMY. WIDZIAŁYŚMY... 

8.XII. 1999, Warszawa, Dworzec Centralny 
“KOCHA -ZOSTAJE. BIJE - MUSI ODEJŚĆ” 

Akcja zorganizowana przez Centrum Praw Kobiet dotyczyła 
uzyskania prawa, w którym zapewnia się bezpieczeństwo kobiet w 
rodzinie. W tej chwili sytuacja wygląda w ten sposób, że oprawca 
katuje swoją ofiarę (w 98% jest to kobieta) psychicznie i fizycznie - ta 
sytuacja zmusza kobietę do ucieczki. Tymczasem to sprawca 
przestępstwa powinien ponieść karę - przede wszystkim opuścić 
dom, oddalić się od ofiary. 

Pikieta w samym centrum miasta miała być połączona z projekcją 
filmu zrealizowanego przez Centrum Praw Kobiet. Miał być 
wyświetlany na wielkich telebimach i opowiadać o tragediach kobiet 
bitych przez mężów. Niestety właściciel firmy produkującej i 
zarządzającej ekranami nie wyraził zgody (zrobił to na kilka godzin 
przed akcją) na wyświetlanie tego dokumentu. Wytłumaczył swoją 
decyzję troską o uszy i oczy potencjalnych widzów, którymi w związku 
z dość wczesną godziną mogliby być nieletni. Dziwne uzasadnienie, 
przecież w ogólnodostępnych programach telewizyjnych 24 godziny 
na dobę pokazywane są drastyczne sceny wojen, brutalne filmy akcji, 
które nic nie wnoszą. Dokument, który miał stanowić ilustrację do 
zbierania podpisów pod petycją, jest wstrząsający, ale prawdziwy. Nie 
dotyka abstrakcyjnych problemów, ale mówi o sytuacji rodzin w 
Polsce. Alkoholizm, patologia, przemoc - problemy nie istniejące 
oficjalnie w mediach. Kiedy chodzi o przestępstwa rozgrywające się w 
naszej “świętej, polskiej rodzinie" nagle wszyscy stają się bardzo 
taktowni, z pieprzoną policją włącznie: “Och, to prywatna sprawa, my 
nie możemy na to wpływać". 

Pikieta, zakłócana kilkoma oszołomami z Komitetu Praw Ojca 
przebiegła spokojnie. Rozdawane były znaczki, ulotki, pocztówki i 
koszulki z hasłami: “Stop przemocy wobec kobiet” “przemoc jest 
przestępstwem”. Chciałyśmy, aby na tę akcje przyszły też kobiety 
bezdomne, zamieszkujące dworzec centralny, ponieważ bardzo 
często trafiają tam, bo muszą uciekać z własnego domu. Niestety, 
osoby te nie pojawiły się. 

8.III. 2000, Warszawa, pomnik Kopernika/pl. Zamkowy 

Marsz Kobiet 2000 organizowany przez oficjalne stowarzyszenia, 
grupy kobiece (Centrum Praw Kobiet, OŚKA, Pro-Femina, osoby 
związane z gender studies) 

11-12.111.2000, Poznań, Centrum Kultury “Zamek” 

III spotkanie grup kobiecych organizowane przez grupę “Konsola”, 
które swoje korzenie ma w zjazdach kobiet z ruchu 
antyfaszystowskiego. Oficjalna konferencja, ale bardzo ciekawa 
poświęcona była w tym roku głównie sztuce. Odbywały się akcje 
artystyczne (projekcje video, performance, wystawa fotografii Blood 
Sisters), wykłady (ciało w sztuce, spotkanie z Izabellą Gustawska), 
prezentacje feministycznych pism (Ośka, “Zadra”), warsztaty z 


“Chcemy całego życia! Antologia polskich tekstów 
feministycznych z lat 1870-1939” pod red. Anety Górnickiej- 
Boratyńskiej. 

Będzie ponuro: nic się nie zmieniło! Przeczytałam właśnie antologię 
tekstów feministycznych z XIX wieku i problemy poruszane w nich są 
TAKIE SAME jakie są teraz: wychowanie dziewcząt w duchu 
katolickim, dyskryminacja społeczna, handel kobietami, aborcja, 
ekonomiczna strona życia kobiety, małżeństwo, menstruacja. Autorki 
tych tekstów są bardzo często znanymi pisarkami: Narcyza 
Zmichowska, Eliza Orzeszkowa, Zofia Nałkowska, Irena Krynicka. 
Poznajemy je z zupełnie innej strony: jako działaczki rozwijającego się 
dopiero ruchu kobiecego w Polsce. Ich spojrzenie na ogólnoludzkie 
problemy (w tym problemy “kwestii kobiecej") cechuje wyjątkowa 
wrażliwość, dystans, ale i... radykalizm. "Walczące feministki" (swoją 
drogą co to niby znaczy) obecnych czasów wymiękają przy tych 
cytowanych w antologii, które w ogólnie niemal purytąńskich czasach 
szokowały zarówno stylem bycia jak i poglądami. Śmiałość i chęć 
zmieniania świata stały się podstawą tego, co robimy teraz. Książka ta 
to przede wszystkim brakujące ogniowo historii kobiecej, którego 
próżno szukać na uniwersytetach, w pismach czy dyskusjach. 
Informacje o korzeniach ruchu kobiecego wychodzą na światło 
dzienne i jawią się nam nie jako archaiczne teksty źródłowe, ale jako 
inspiracja do dalszej walki. 

(Fundacja Res Publica) 
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Martoria zasnuła się mgłą. 

Ludzie podzielili się na 
mniejsze i poukładali na 
półkach. Wokół panuje 
niczym nie zmącona cisza. 

Jakiś pies podlewa ostatnie, 

mizerne drzewko. Kot na płocie przeciąga się leniwie. Na rogu 
opustoszałej ulicy, tam gdzie zwykle siedzi ten, kto stracił wszelką 
nadzieję, leży stary, wytarty kapelusz. Martoria śpi snem oczekiwania i 
tylko jeden strażnik dowcipniś zamienia porzucone ciała. Nie przyświeca 
mu żaden cel. To cisza zbudziła w nim złośliwego chochlika. 

Powoli, pracowicie przestawia bezwolne członki. Miesza głowy z 
brzuchami, pośladki wciska w rozwarte dłonie, a płeć jest mu pojęciem 
nieznanym. Będzie tak pracował, aż do dnia siódmego, kiedy to 
wycieńczony zlegnie obok swego dzieła i ostatnim wysiłkiem zadmie w 
trąbę na pobudkę. I tak 
narodzi się chaos. 

A potem my żyjąc w 
środku zwariowanej, na 
oślep pędzącej 
rzeczywistości. Porywani 
przez wydarzenia, których 
nie jesteśmy inicjatorami. 

Zalewani informacjami. 

Spalając się w codziennej 
walce o byt. - Próbujemy 
znów odnaleźć siebie i 
zachować to, co w nas 
najlepsze. Robimy to na 
milion sposobów, a 
jednym z nich jest 
muzyka. To właśnie 
dlatego powstała sobie ta 
kapela, która zwie się dziś 
Klio de Morto. Z potrzeby 
ciała, duszy i żeby umysł - 
organ leniwy nie 


zgnuśniał. 

Jeśli by ktoś pytał dlaczego 
ani słowa o szczytnych 
ideałach i zbawieniu 
ludzkości, to powiemy krótko 
- zbaw siebie, a zbawisz 
świat. A to co nas boli, smuci i cieszy zawarliśmy w swoich tekstach. Jest 
nas troje. Nela - pisze teksty i zajmuje się oprawą graficzną obsługą 
komputera na scenie; Glapson - pisze, gra na gitarze i wyśpiewuje nasze 
teksty; Vragles - to członek kotłujący, który powierzywszy pałeczki 
komputerowi może wreszcie pograć na gitarze. 

Nagraliśmy trzy kasety: "Zabij swój strach", " z archiwum" (tylko dla 
prawdziwych maniaków starego punk rocka) i "Tolerancję?". Od wydania 
"Tolerancji" minęły już całe wieki. A, że idą nowe to i my chcemy się 
odnowić. Właśnie dobijamy do końca z długo zapowiadanym materiałem 

pt. "Martoria", który 
zaskoczył nas samych, a 
to za spraną komputera. 
Dzięki niemu pojawiają 
się cybernetyczne 
skrzypki, trąbki i inne 
przeszkadzajki. 
Profesjonalne studio 
pozwoliło nam uzyskać 
dobre brzmienie. I po raz 
pierwszy w naszej historii 
zaśpiewała z nami 
dziewczyna, ^jasza 
przyjaciółka Aśka. ^ 

nasz ziemski adres: 

aniela (neto) 
kokocińska 
60-787 Poznań 
ul. Szylinga 8m7a 
Tel. (061) 8640-719 




ALH 


Wyobrażacie sobie dziwaczniejszą nazwę 
dla załoganckiej orkiestry niż Alhambra? 
(propozycji w rodzaju Wawel lub Luwr nie 
liczę). Albo bardziej nietypowy tytuł dla 
punkowej kasety niż "Hermeneuta"? 
(hermeneutyka to - uwaga, skupcie się! - 
dyscyplina filozoficzna zajmująca się 
krytycznym badaniem i interpretacją źródeł 
pisanych w celu ustalenia ich prawidłowego 
tekstu). 

Korzenie tej kapeli wyrastają z (nie)sławnej wrocławskiej punkowej 
załogi Punx Brigade Banditen, której DZIAŁON PUNK był 
sztandarową orkiestrą. A właśnie ów DZIAŁON PUNK przekształcił 
się w arabski zamek ALHAMBRĘ. Podstawą kapeli i "twórcami 
repertuaru" byli w zasadzie Darek i Łukasz. Darek grał na gitarze i 
reprezentował w Alhambrze pierwiastek załogancki, "Mały" Łukasz 
był basistą (wcześniej też w Stanie Oskarżenia) i reprezentował opcję 
powiedzmy "intelektualną" (Łuki wykoncypował kiedyś hasło "między 
gangiem a pustelnią"). Dziś znacie go 
zapewne przede wszystkim z tekstów w 
"Pasażerze". Wokalistą był Daniel, a na 
perce grał Biki, dziś bębniący w INFEKCJI. 
Wracając do Łukasza, to znamy się od kilku 
dobrych lat, jest jedną z podstaw tego zina, a 
przy tym moim przyjacielem. I - nie owijając w 
bawełnę - to był chyba jeden z istotniejszych 
motywów wydania kasety Alhambry (poza 
tym - rzecz jasna - że zespół był dobry i 
podobał mi się). 

Na "Hermeneucie" znalazło się dokładnie 
23 tytuły, ale kaseta nie trwała wbrew 
pozorom półtorej godziny, tylko zwyczajnie 



40 minut. Wynik zapewne standardowy dla kapel z gatunku 
crust/grind. Sporo kawałków było bardzo krótkich, właśnie... wręcz 
crustowych (łącznie z growlingującym wokalem Daniela). 
Jednocześnie były też proste punkowe 
piosenki, nawet ocierające się gdzieniegdzie o 
jakieś lekkie punky/reggae. Paradoksalnie 
wszystko to było zagrane momentami w 
bardzo nietypowy sposób. Do tego teksty 
odznaczające się identycznym "dualizmem". 

Kilka "intelektualnych rozpraw", kilka 
punkowych dramatycznych odezw z morałem 
prosto w pysk (np. świetny "Strzel sobie w 
plecy"). Z ciekawostek warto wspomnieć, że 
gościnnie wystąpił na kasecie Tomek z 
Poznania (jest wokalistą pewnego znanego 
zespołu) w obscenicznym monologu o 
"kiszeniu ogóra" (!?). Kawałek "Osiemnasta, 
sześćdziesiąt trzy" jaki przypominamy na 
naszej składance też jest dość niezwyczajny, 
gdyż jego tekst mówi o tak często wałkowanej 
wśród punkowych kapel kwestii jak... 
powstanie styczniowe roku 1863. Dlaczego 
tak, po co i co z tego wynika - posłuchajcie 
sami. 

Alhambra niestety nie grała zbyt wielu 
koncertów, w związku z czym zbyt wiele nie 
zwojowała. Dziś wszyscy (z wyłączeniem 
nowego pałkera) wrócili pod stary szyld 
DZIAŁON PUNK i dla własnej przyjemności 
tłuką stare kawałki w nowych, a czasami starych wersjach. Właśnie w 
tym momencie je nagrywają i mają zamiar wydać dla siebie i 
przyjaciół. (Bezkoc) 






























Nasz zespół powstał jakieś 5 lat temu. Początkowo 
funkcjonował pod inną nazwą. Zawirowania związane ze 
składem co jakiś czas przetaczały się przez zespół, muzyka 
nabierała innego kształtu. Najkrócej można powiedzieć, że latem 
1995 dołączyłem do zespołu Amnestia, zmieniając stopniowo 
jego oblicze. Obecnie ze starego składu zostałem tylko ja. Dziś w 
zespole grają: Aga (saksofon i wokal), Szasz (wokal, gitara, 
piszący te słowa), Bzyku (bas), Jup (perkusja). 

Jedynym wydawnictwem, którym możemy się pochwalić jest 
kaseta "Walka trwa" wydana przez TKA. Mamy nadzieję, że nie 
będzie ona naszą ostatnią rzeczą, w której mamy coś do 
powiedzenia. Teksty co prawda mają zacięcie anarcho- 


punkowe, ale jest to wynik fascynacji zespołami tego rodzaju, a 
także szczerymi emocjami związanymi z ruchem punk, który tak 
właśnie postrzegamy. Punk to dla nas grupa ludzi, gdzie robienie 
czegokolwiek związane jest ze szczerymi chęciami, gdzie 
radość i zabawa przeplata się ze świadomym działaniem i 
różnoraką aktywnością na polu społecznym czy nawet (anty) 
politycznym. Chcemy łączyć te rzeczy, a przynajmniej starać się 
tworzyć właśnie takie oblicze zespołu Action Freedom. 
Budować świadomość i dawać radość z tego co się robi sobie i 
tym którzy nas słuchają. 

Pozdrowienia dla naszych obecnych i przyszłych (he!) 
znajomych i przyjaciół. WALKA TRWA! 

Kontakt Mariusz Cieślik, Wyszyna Rudzka 31 A, 26-242 Ruda 
Maleniecka tel. 041/37313 02 (Aga lub Mariusz) 




Prawdopodobnie nazwa SPASI SOHRANI (w rosyjskim slangu 
więziennym przebywający w celi śmierci) to już rozdział 
zamknięty. Niemniej mam do niej deczko sentymentalny 
stosunek (od tej kapeli zaczęło się wydawanie kaset przez 


Pasażera wtedy jeszcze z Siwym jako spóła: Stradoom Pasażer 
vel Pasażer Terror), a poza tym ich muza mimo upływu pięciu lat 
nadal się broni. 

Usłyszałem o chłopakach od Kuby Kunysza (duuuża postać 
Opolszczyzny, dziś wokal noisowego zespołu Werrecke). Kuba 
zachwalał ich strasznie, a w końcu pod rzucił też krótką 

demówkę z chyba czterema 
kawałkami. Dwa pierwsze 
("Inwigilacja" i "Przywódca") były 
ostro-punkowe, dwa kolejne 
bardziej melodyjne z zajebistymi 
chórkami wypisz wymaluj Bad 
Religion z najlepszych swych 
czasów. W dodatku wyśpiewywali 
totalne teksty, które coś 
niesamowitego w sobie miały. 

Niektóre z nich pisał gitarzysta 
Budgie też barwna postać. Facet 
był z Pomorza, grał kiedyś w jakiejś 
tamtejszej lokalnej kapeli 
SAMARA, której członkowie 
makabrycznie grzali i vy końcu się 
tym wykończyli. Spora część 
tekstów pochodziła z tamtego 
właśnie czasu i była autorstwa 
jednego z jej członków - niejakiego 

Darka "Drutta". Sam Budgie wyrwał się z drągów, pracował 
nawet w Monarze, ale na odtrutkę po narkolcach ostro łoił 
alkohol, co było uciążliwe dla zespołu i w końcu stało się jedną z 
przyczyn jego rozpadu. Spasi Sohrani trzymali w garści dwaj 
bracia pałker Tłusty i gitarzysta Pinokio, którzy razem z basistą 
Piotrkiem mieli też drugi zespół - PARANOJĘ (ostrzejszy i 
mocarnie brzmiący hard core/punk, tekstowo w klimatach 
anarcho-punkowych). 

Spodobały nam się zajebiście te kawałki i wracając z jakiegoś 
koncertu w New Targu, postanowiliśmy z Siwym zrobić to. 
Załatwiliśmy termin w początkującym wówczas studiu "Manek" 
w Sanoku, było trochę problemów z kasą i zgraniem w czasie 
terminu i kapeli, ale udało się! Jak na absolutnych debiutantów 
akcję przeprowadziliśmy chyba sprawnie. Chłopaki zaś nagrali 
błyskawicznie 15 numerów. Do dziś uważam, że to jedna z 
najlepszych kaset jakie "Pasażer" wydał. Poetycko- 
dekadenckie, ale mocno punkowe teksty, które mimo, że po 
polsku, znakomicie zgrały się z tą lekko-kalifiornijską muzą 
(zasługa m.in. dobrego wokalisty). Kawałki zgrabne, melodyjne, 


chórki jakich w Polsce nikt wówczas chyba nie miał. Mimo 
pewnej "kalifornijskości" tej muzy, Spasi Sohrani miało w sobie 
coś z klimatu starego polskiego punka i może dlatego nikt nie 
brąchał, że to "a fe! Ameryka!". A wszyscy byli w 1995 czy 96 
wyczuleni na to o wiele bardziej niż dzisiaj. 

Ponieważ była to nasza pierwsza produkcja i mieliśmy dość 
mętne pojęcie o tym "jak to się robi w Chicago", z okładką 
mieliśmy zatrzęsienie problemów i nie wyszła tak jak powinna. 
Mieliśmy też problemy z kopiowaniem korzystaliśmy chyba z 
3 czy 4 różnych kopiami... 

W tym samym czasie trafił do nas też materiał drugiej kapeli 
chłopaków ze SPASI - PARANOI "Artykuł 94". Był nagrany w 
czeskim studiu "Fors" w Cieszynie i wydany przez Psy Wojny 
Rec. Niestety, z pewnych względów powiedzmy ideologicznych 
- nie układało się kapeli z Falonem, w związku z czym za 
obopólnym porozumieniem, "Pasażer" przejął ten materiał. 
Kaseta "Bez komentarza" była nieźle przyjęta, ale gorzej było z 
koncertami. Z tych które widziałem osobiście: dwa razy 
Spasi zagrało w katowickim "Mega Clubie' i dwa razy 
schrzanili sprawę. Budgie pijany, reszta 
nieprzygotowana, stroili się godzinami, potem żaden 
numer nie wyszedł bez wpadek, w dodatku niezbyt 
selektywne brzmienie... Pamiętam rozmowę stojących 
obok kolesi, którzy zastanawiali się kto nagrał im kasetę, 
bo sami - sądząc po koncercie - na pewno tego nie zrobili. 
Po pewnym czasie kapela zaczęła robić nowy materiał, ale 
z klawiszami i dęciakami (mieli krótkotrwały odpał na 
klimaty ska/Oi). Wszystko jednak rozeszło się po kościach. 
Zespół przestał istnieć. Pinokio jeździ po świecie (swego 
czasu spotkałem go na "Rejonie" we Wrocławiu, potem był 
w Berlinie i nawet miał tam nieciekawe przygody), Tłusty 
przez "kwadrans" miał pop-punkowo-skankowy zespół 30 
z jakimś gościem 
z Piersi (?!). 

Celowali ponoć w 
"szerokie wody", 
ale nie trafili - 
materiał był fajny 
(mieszanka ska z 
czadem), ale zbyt 
popowy jak na mój gust. 

Jedyne więc co 
pozostało po Spasi 
Sohrani to kaseta "Bez 
komentarza...", z której 
przypominamy na 
naszej składance do 
dziś niezwykle mnie 
jarający - kawałek 
"Klątwa". Ciągle też 
dostępny jest materiał 
PARANOI "Artykuł 94", 
z którego jakiś utwór 
być może przypomnimy 
w następnym numerze. 

(Bezkoc) 
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light grind punk 


Nasza historia rozpoczyna się we 
wrześniu'99, kiedy to trzy osoby, wbrew 
przeciwnością losu postanawiają zacząć 
grać ze sobą. Ma to być wreszcie, po 
wcześniejszych nieudanych próbach 
“normalny” zespół, który będzie się 
rozwijał, tworzył i przede wszystkim grał 
dłużej niż miesiąc. Pełni zapału 
zabraliśmy się za robienie pierwszych 
numerów, a w międzyczasie do zespołu 
dołącza czwarta osoba - upragniony 
wokalista. Teraz, gdy już mamy 
wszystkich ciężko pracujemy nad 
kawałkami. Ku naszemu zadowoleniu 
wszystko układa się po naszej myśli i 
nadchodzi czas na pierwszy występ. 24 
lutego 2000 jedziemy do Mielca, by tam 
zagrać nasz pierwszy koncert. Ogólnie 
było fajnie, ludzie me gwizdali, nawet 
czasami ktoś klaskał... Opinie co do 
występu ze strony znajomych przychylne, 
ale wiadomo nikt prawdy prosto w oczy ci 
nie powie, a szczególnie gdy znasz go od 
dzieciństwa. Przy okazji dzięki chłopaki za 
zaproszenie! Zobaczyliśmy jak to jest, 
wyciągnęliśmy wnioski i dalej pracujemy, 
by niecałe dwa miesiące później nagrać 
to, co do tej pory zrobiliśmy. W tym celu 2 
kwietnia jedziemy do Sanoka, gdzie 
nagrywamy 14 numerów (w tym cover 
Agathoclesa). Cała akcja trwa 7 godzin i 
mimo pośpiechu oraz związanych z nim 
potyczek wyjeżdżamy stamtąd z 
uśmiechem na twarzy. Całość nie brzmi 
tak jak mogłaby brzmieć gdybyśmy mieli 
więcej czasu, ale jadąc tam liczyliśmy się 
z tym, więc nikt rozczarowany raczej nie 
jest. Pierwsze opinie na temat materiału 
pochlebne - znów nieobiektywne zdania 
naszych znajomych, z których jednak się 
cieszymy. Przecież zawsze można 
powiedzieć, że następnym razem będzie 
lepiej. Zgodnie z ideą “D.I.Y.” sami 
zajmiemy się wydaniem tego materiału. 
Zrobimy to tak dobrze na ile będziemy 
potrafili - efekt ocenicie sami. Nasza 
historia trwa nadal, rodzą się nowe 
pomysły. Będziemy trwać dokąd starczy 
nam zapału i będziemy widzieć w tym jakiś 
sens. Mamy kilka śmiałych planów na 
przyszłość, ile z nich wypali zobaczymy... 


• Maciej Matusik, 

Ul. S. Udzieli 1/13 ^ 

39-100 Ropczyce 
e-mail: lisc_diy@poczta.onet.pl 


"PŁAĆ PRZED POTĘPIENIEM" 
Pomarszczone dłonie 
Wciśnięty w nic różaniec 
Strach przed potępieniem 
Płać by nic być opętanym 
Wspomnienie stosów 
Widzę duź? sprzeczność 
Naciągana prawda 
Skazani na śmierć w imię miłości? 
Ja naprawdę nie chcę kupić Boga 
Wykupić swego miejsca w niebie 
Nie chcę kupić zbawienia 
Być części? waszego interesu 


piGNaTloN 

D^hianiro nnumr wiAlanra 


Pabianice power violence 

PIGNATION to pierwsza w Polsce, z prawdziwego zdarzenia ekipa grająca POWER 
VIOLENCE. Ich muzyka od początku jest pod dużym wpływem kapel hardCore/thrash 
i crossover z lat 80-tych, tj. ATTITUDE ADJUSTEMENT, ADRENALIN O.D., 
CRYPTIC SLAUGHTER, CORROSION OF CONFORMITY, D.R.I., SEPTIC DEATH, 
INFEST, SUICIDAL TENDENCIES... 

Zespół zawiązał się pod koniec wakacji 97r. Ich debiutancki materiał ukazał się na 
Splicie 7" z japońską kapelą SU19B grającą power violence w klimatach CROŚSED 
OUT. Płyta ukazała się w wytwórni DWIE STRONY MEDALU. Kilka utworów 
ukazało się na kilku albumach składankowych m.in. dla 625 PRODUCTIONS. 



*1 cały c 


s ciężko pracuje 


POWER VIOLENCE 
y. Industries. 
FACE!!! 


kontakt z PIGNATION: PIGNATION, PO. Box 42, 95-201 PABIANICE 3 
tel. (0604) 288 571 /Andrzej/, e-mail: pignation@poczta.onet.pl 
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oldschool hardcore 

MISCONDUCT to jedna z ciekawszych kapel hardcore'owych w Szwecji. 

Został założony przez czterech ludzi w 95r. pochodzących z miasteczka 
Kristinehamn. W 97r. ukazuje się ich debiutancka płyta "A Change" 
i krótko po tym wyruszają na swoią pierwszą wyprawę koncertową do Europy razem z 59 TIMES THE PAIN. 

Po następnej podróży wspólnie z INTENSITY oraz pierwszym pełnowymiarowym albumie "...Another Time" 
pozycja Szwedów na europejskiej scenie oldscholowej zostaje ugruntowana. Poa koniec czerwca 98 roku mieliśmy 
okazię widzieć ich w Polsce na 8 koncertach. Wkrótce po tym zespół przeżywa kłopoty personalne z oiyginalnego 
składu zostaje praktycznie tylko wokalista. W 99r. ukazuje się ich nowy album "A New Direction " na którym 
zmienia się nieco styl - cały czas jest to ostry, szybki oldschool hardcore ale tym razem z towarzyszeniem dużej 
ilości melodyjnych partii. Kolejne przetasowania w składzie zmuszają zespół do odwołania swojej europejskiej 
trasy razem z MADBALL. Ostatnio zarejestrowali 8 nowych kawałków, które ukazały się na splicie CD razem 
z kanadyjskim zespołem TRIGGER HAPPY. 

Wspomniane dwa ostatnie wydawnictwa MISCONDUCT ukazały się w Polsce na jednej kasecie. 

Cały czas dostępna jest również poprzednia kaseta zespołu, na której znajdują się dwie pierwsze płyty. 

Obie kasety ukazały się w Polsce nakładem wydawnictwa SHING (www.shingrecords.com), zaś płyty CD są 
dostępne w Szwecji w wytwórni BAD TASTE Records {www.badtasterecords.se) 
w Polsce dystrybucją płyt CD zajmuje się SHING 



nowy zespół. Pozostało to samo przesłanie i ten sam zapał, ale zmieniło się brzmienie oraz nastrój tekstów. _ 
się nowy rozdział w historii kapeli, trwający zresztą do dzisiaj. Praca nad nowym, cięższym, "nowojorskim" 
brzmieniem inspirowanymi takimi kapelami jak KILLING TIME, JUDGE, AGNOSTIC FRONT z okresu płyty 
"One Voice", MADBALL czy CRO-MAGS oraz poszukiwanie nowych rozwiązań zajęły dosyć sporo czasu, ale 
wiosną roku 1994 SCHIZMA była gotowa do ataku. W tamtym czasie nie było praktycznie w Polsce zespołów 



_i, znanego z crossoverowego 

strony decydentów sceny, zes - - 1 -* — - 

QQRYQ, brzmieniowo nieco 

Pierwszy numer z tej płyty. "Scenowi kibice", goi^i ^muiuu/. na icuuu sytuacji na poiskicj scenie m 
do dziś pozostaje wizytówką SCHIZMY. Wydanie rozeszło się echem po scenie niezależnej, wówczas 



_zaczął grać 

GARFIELD, MAD, WARFARE). 


i oczywiście Bydgoszczy. Wrs 

1125, SCHIZMA stanęła na czele załogi UNITY 2000, otwierając 
ale w historii sceny hard core w Polsce. Jednocześnie znowu zmienił się sl 
Michaś, a na drugi wokal dołączył inowrocławianin Grooby (ex MACHO 

Monter (jedyny pozostały w składzie członek pamiętający czasy KOMPA1_ _ , , t „ 

z kapeli tymczasowy urlop, a jego rolę na bębnach przejął Pestka. W takim składzie SCHIZMA wyruszyła 
w styczniu 1998 roku na swoją najbardziej egzotyczną podróż na festiwal Forever Punk Forever Young do Skopje 
w Macedonii. Trasa przebiegała między innymi przez Kosowo, gdzie w rok później rozegrał się krwawy konflikt. 
W marcu tego samego roku, pod okiem Smoka z POST REGIMENTU, SCHIZMA nagrała w Warszawie 
w rekordowym tempie nowy materiał, cięższy i bardziej agresywny niż dotychczas. CD "Unity 2000" stał się 
najważniejszym i najpopularniejszym z dotychczasowych osiągnięć zespołu. Co prawda SchizMaciek właśnie 
wtedy zdecydował się na przeprowadzkę do... Nowego Jorku, ale szybko dołączył do kapeli Laluś z 1125 i zespół 
wszedł w rok 1999 z nowym zapasem sił. Ten właśnie rok okazał się najbardziej ow'ocnym w dotychczasowej 
"karierze" SCHIZMY. J 



ruty 

natychmiast znaleźli 
Plany na rok 2000 -1 
płyta. NA PEWNO NIE BI 

nowy kontakt ze SCHIZMĄ w sprawie koncertów: (052) 3 215 215 /Arek/ 
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- Dom Jello Biafry wart jest więcej, niż domy pozostałych członków zespołu razem wzięte - wścieka sią East Bay Ray, były 
gitarzysta Dead Kennedys. Biafra odparowuje: - Ray zapomina kto jest autorem tych wszystkich cholernych piosenek. Sam kiedyś 
powiedział, że gdyby mnie nie spotkał, to dziś pracowałby w jakiejś myjni samochodowej. 

Tak umierająlegendy. Wśród wzajemnych oskarżeń, w gąszczu inwektyw. Ostatnio rozsławił ich żenujący proces, jaki muzycy zespołu toczą 
między sobą. uzy aby na pewno jednak rozsławił"? Owszem - z tym, że Dead Kennedys są teraz "sławni inaczej". 

Jest jeszcze jeden powód, dla którego warto przypomnieć sobie dzieje Dead Kennedys. Jello Biafra został jednym z kandydatów Partii 

-.— x_x_,-toczonych. Tym razem na seno - inaczej, niż 2f lat temu, kiedy błazeńsko ubiegał się o stanowisko 

_ _ , ogram, nasła, deklaracje, odezwy. Zawodowy prześmiewca zamieniony w polityka. Ostatnim 

i groteski jest jego pseudonim, i towarzysząca każdej informacji na jego temat adnotacja: "niegdyś lider punk rockowej formacji 


jcai jcuci i puwuu, uio r\iui cuu wai 

Zielonych na fotel prezydenta Stanów ZjednoczonycL ___ 

burmistrza San Francisco. Poważny program, nasła, deklaracje, 
elementem groteski jest jego pseudonim. Itowarzysząca każdej infc 

CHAOS W MEŚCE DZECI KWIATÓW 


Dead Kennedys". 


część pierwsza sagi 




Drań ŁKrmtr&tis 


jego pogrzeb, po czym zakładają sklep, w którym 
. * * rymentafne 


Biafra iak billboard 

Jello Biafra to mózg i serce Dead Kennedys. 

Jakkolwiek ważny by nie był wkład 
pozostałych muzyków zespołu, pozostawali 
oni zawsze w cieniu swojego frontmena. 

Zwłaszcza, że ten zawsze mówił za czterech. 

Może nie tyle mówił, co zagadywał. 

śoiewateceao TwzemawiaiaSio erad^da wszystko iest za'darmo. W ńiezliczbnych klubach grają eksperj 

m^ i^^f^^rrra^swo^SnieteM strone dV J grupy rockowe. Organizowane są tłumne imprezy narkotyczne. Króluje 

potrafi zaimponować. Ale ma tez swojąciemniejszą stronę... LSD - wówczas jeszcze legalne. Wielka impreza "Humań Be-ln" na 25 

Przeprowadziłem już niejeden wywiad z Jello Biafrą - pisze jeden z fysjęcy ^ otw g ra gorą( ^ rok 1967 Je go kulminacją jest czerwcowy 
reporterów Punk Planef. Jest to bezgraniczny egotyk, który nigdy me festiwal w Monterey. Protesty antywojenne, kolorowe ciuchy, koraliki, kult 
przestaje grac . powrotu do natury... Trwa Lato Miłości. San Francisco jest światową 

I dalej: "Biafra nie jest zainteresowany jakimikolwiek opiniami, które są stolicą hippisów, 
inne, niż jego własne. W żaden sposob nie da się z nim poważnie To właśnie wtedy Scott McKenzie nagrywa hymn: "Jeśli jedziesz do San 
porozmawiać. W najlepszym wypadku wyznaczy a rolę publiczności Francisco, koniecznie wepnij kwiat w swoje włosy", 
p^z^iającejjego mały, prywatry występ mowiony A potem lata 70-te. Miasto szturmują homoseksualiści. Obsadzają 

Podobno juz od dziecka Biafra uparcie dbał o to, by byc w centrum okolk ^ ujicy castro (odtąd "Castro Śfreet" to po prostu "dzielnica 
uwagi. Nie wiadomo, ile mitologu, a ile prawdy kryje się w opinii, jaką gejowska"). Pojawia się Ruch Wyzwolenia Gejów. Homoseksualizm staje 
można znalezc na jednej ze stron internetowych: Kiedy inne dzieci w * | styjem ^ żeby ^ powiedzieć: ideoło^ą 

Homoseksualiści pLj™jąod h t p,s6w prynSt w dziedanie żyda pełną 
pieśniarkami, JellocnciatDyc czarnym cnaramerem w Batmanie • parą. | rychło ich w tej dziedzinie przelicytowują. San Francisco lat 70-tych 

Biafra-prowokator. Biafra-prze smi ewca. Tak jest najczęściej to miasto niczym nie skrępowanego narcystycznego hedonizmu. Miasto 
przedstawiany. Niei zawsze jednak dostrzega się istotę jego-prowokacji. A ^ w kt6r7chp o zrderzchuotowięiuje zasada "każdy z 

przecież Biafra nade wszystko po mistrzowsku żongluje informacją. Jest . gp^ popadnią jak popadnie. Byle sobie ulżyć. Taka 

to istny kugteiz przekazu. To jest jego warsztat jego krolestoo -1 w tym ^ w ^ a mifcśŁW rytmie Pisco oczywiśae. 

A hippisi idą w odstawkę. Jedni ćpają do szaleństwa, drudzy biorą się za 
interesy, inni za politykę. Kwitnie sekciarstwo. Nad całym stanem krąży 
widmo szalonego Mansona. Przygasający hippisizm to także wylęgarnia 
tów. Mah.. ‘ 


swoim warsztacie Biafra powołuje do życia swe niezliczone błazeństwa. 

Mówi o tym zresztą otwarcie: - Od wczesnego dzieciństwa polowałem 
ąa informacje - wspomina. - W tym czasie inne dzieciaki zajmowały się 
gfownie sportem. 

Ale nie wystarczy powiedzieć, że Biafra to tylko przekaźnik informacji. 


On sam jest jedną z informacji. Jest jak reklamowy billboard zawieszony 
nad ulicą. Bo "Jello Biafra" to nazwa pewnego towaru. To prawdziwa 


kreacja aktorska. Kreacja człowieka, dla którego światem namacalnym 
nie są ludzie, drzewa, czy domy, ale niezliczone obrazy, dźwięki i teksty 
wylewające się z mass-mediów. Biafra to postać rodem raczej z komiksu, 
niż realnego świata.' 

Taki Jello Biafra mógł rozbłysnąć jedynie w otoczeniu prawdziwych 
ekscentryków. 

Kalifornia ponad wszystko 

Kalifornia: przynajmniej od czasów 19-wiecznej 
"gorączki złota" ziemia obiecana pokoleń straceńców i 
awanturników. Ostatni punkt wędrówki na Zachód. 
Kraina słońca " 


* 


ekstremistów. Mało kto pamiętaj że Kalifornia lat 70-tych jest areną 
dziesiątków zamachów bombowych, za które odpowiadają rozliczne 
organizacje lewackie. Apogeum nadchodzi w 1975 roku, kiedy pewna 
hippiska próbuje zastrzelić w Los Angeles prezydenta Gerałda Forda. 

Kim jest ten dzieciak z tyłu klasy? 

Człowiek, który zostanie Jello Biafrą wychowuje się 
daleko od San Francisco. Naprawdę nazywa się Erie 
Boucher i przychodzi na świat w drugiej połowie lat 50- 
tych w Boulder, w stanie Kolorado. Parę tysięcy 
kilometrów od miejsca, w którym zdobędzie sławę. 

- Moi rodzice przeszli ciężkie dni w latach 60-tych i 70- 
tych - mówi Biafra. - Tato był pracownikiem socjalnym. 
Zajmował się ludźmi wymagającymi opieki 


hippiska próbuje 

$ 


trzęsień ziemi. 

nazwach: Los Angeles i San Francisco. I ich niemniej Mówił, że policjanci z Los Angeles grozili mu pistoletem. Poprzedniej nocy 
sławne, niezwykłe przedmieścia: Hollywood, Berkeley... t<toś podpalił jeden z większych banków - to była głośna sprawa - i policja 
Zęby zawrzeć te określenia w jednym haśle, należałoby najechała hotel, w którym spał mój ojciec. 


powiedzieć: Ziemia-Magnes. 

Kalifornijski magnes ma punkt, który przyciąga cłr 
Francisco. Już w latach 50-tych ukochane przez I 
dzień uznawane za jedną ze stolic kontrkulturowego fermentu. Tysiące 
ludzi pracowało na taki oto opis, jaki można było przeczytać kilka lat temu 
w "Gazecie Wyborczej": 

"Spacer po San Francisco to dziś przeżycie z archeologii buntu 


ba najsilniej: to San 
atników. I po dziś 
u. Tys 


Rodzice do dziś sympatyzują z lewicą. Biafra: - Sami zapewne 
określiliby się mianem liberałów. Sądzę jednak, że są bardziej radykalni, 
niż większość ludzi po sześćdziesiątce. 

Stan Kolorado to geograficzne centrum USA. Można go kojarzyć z 
Górami Skalistymi i stolicą stanu - Denver (tam rozgrywała się akcja 
"Dynastii"). Rodzinna miejscowość Biafry, Boulder, to miasto średniej 
wielkości. Leży na wschodzie stanu. Z kalifornijskiego punktu widzenia 


Napotkasz siedzącego na chodniku zdegenerowanego hipisa, który ; est to prowincja. Taka, do której wszelkie mody docierają z pewnym 
żebrze o pieniądze na narkotyki ("Przysięgam, że nie wydam tego na opóźnieniem. 

jedzenie"). Zobaczysz młodą punkówę z zielonym irokezem na gfowie, y ak ; est równie* z hippisami, którzy fascynują młodego Erica. W szóstej 
jak rozlepia plakaty zapraszające na koncert muzyki hard core. Miniesz ^ 3S \ e zapuszcza sobie długie włosy: - Bytem takim buntownikiem w stylu 
mezczyzn ubranych w skory którzy trzymając się za ręce zmierzają do j at gg-tych - wspomina Biafra. - Długie włosy, bujne bokobrody... Czasem 
jednego z licznych barów z tęczową chorągiewką oznaczającą biznes również broda 

Nie tratia wswó i CBS. Hippisi powoli odchodzą w niebyt, nawet na 

as?- '"£•"=»£ ■ sal*?” * " c, ”- po ^ 

Połowa lat 60-tych. W okolicy ulic Haight i Ashbury intensywnie kwitnie 
życie. Przeważnie publicznie, najchętniej w parkach, albo w salach 
koncertowych. Wielobarwne plakaty o wijących się w nieskończoność 

wzorach i napisach zdają się obwieszczać powrót secesji. Wiją się też h . - n _ tatn ; m ' h '. nhl : tn^mn^ri ChorLaż 

długie włosy, kwiaty na sukienkach, pląsają półprzytomni ludzie. Grupa g* ° statni ™ symbolem buntu i własnej tożsamości. Chociaż 


lewackich radykałów, zwąca siebie Diggersami, ogłasza śmierć pieniądza 


uleciało' - mówi Biafra. - Ludzie wokół mnie przyjmowali łagodną 
eskapistyczną postawę. - 

Pojawiają się nowe mody, nowe podejście do żyda: - Ludzie obcinali 
sobie włosy - kontynuuje Biafra. - Był to dla mnie duży wstrząs, bo długie 

włor LJ ' ““ Ł_i “ : - u *‘— 1 — i- ‘ : " J - : -™ ■* 

wte 


I brali już długowłosi twardziele spod znaku Lynyrd Skynyrd. 
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Muzyka dojrzewała. Niektórzy moi przyjaciele mówili: "Teraz słucham wśród krzyków i błysków, a pierwotny, dziki człowiek skupia się na 

łatweao jazzu w stylu Chicka Corea i Grovera Washingtona Jr.". Ci zaś, chwilowych, eksplozywnych spełnieniach. Nowy Jork: każde znaczenie 
i-aa—— i: — li v., Dio^ QoKK=»th i Kroii można dowolnie przetworzyć, wszystko jest tylko grąznaczen, które bez 

końca wytwarzamy i zestawiamy ze sobą a za którymi nic się nie kryje 
poza kolejnymi znaczeniami. 


którzy grali na jakichś instrumentach, rzucali w kąt Black Sabbath i brali 
się za małpowanie Yes i Emerson, Lakę & Palmer... 

Czy wszyscy? 

-... ja w tym czasie odkryłem lggy*ego i MC5 - zaznacza nasz bohater. 

Jest potowa lat 70-tych. Nadchodzi nowe. 

Mamy rok 1969. w całym kraju wojna 
Niemal 10 lat wcześniej muzycznie eksploduje Detroit. 
Miasto przemysłu samochodowego. Pochodzące stamtąd 
zespoły - The Stooges czy 
MC5 - odsłaniają sam 
rdzeń żywiołowego hałasu 
w muzyce. 

Iggy Pop (lider The 
Stooges): - Podczas II 
wojny światowej sprowadzono tu 
mnóstwo Czarnych z południowych 
stanów. Mieli pracować w zakładach 
samochodowych, które przerobiono na 
zakłady zbrojeniowe. To właśnie oni 
przywieźli ze sobą autentycznego, 
surowego, południowego bluesa. To była 
nasza główna inspiracja... 

Młodzi dzicy z Detroit grają prosto i 
głośno. Na pograniczu transu, z niemałą 
dawką improwizacji. Swoim lewactwem 
MC5 jakoś się jeszcze wpisują w 
krajobraz późnego hippisizmu. Ale 
Stooges proponują coś nowego: dzicz 
wcieloną, krystalicznie czystą, 




Oba pgdejścia trącą egoizmem. Jakże różnym od hippisowskiego 
umiłowania wspólnoty! 

Ty brudny punku! 

Arsenał środków nowej ekspresji jest już kompletny. Kto 
je wykorzysta? Kogo rzucą na kolana? 

Jełlo Biafra: - Byliśmy zdesperowani. Seks nie był za 
dobry. Narkotyki rozczarowywały. W Boulder nie można 
już było nawet kupić porządnego LSD. Nie było żadnych 
garażowych zespołów. Nie było gdzie grać. Nikt nawet nie 
chciał grać coverów innych kapel. Wyglądało na to, że 
rock w końcu przetworzono w kolejną medialną dyscyplinę 
sportową której reguły ustalają korporacje. Podejście do muzyki było 
takie: jeśli nie potrafisz grać, jak Hendrix, to lepiej w ogóle nie bierz się za 
granie. 

W połowie lat 70-tych dzikich z Detroit można sobie posłuchać co 
najwyżej z płyty. W sukurs przychodzą jednak nowi dzicy z Nowego 
Jorku. 

Nowy Jork, 1974: Pierwszy koncert Television - na scenie, za zespołem, 
ściana telewizorów. Każdy nastawiony na inny kanał. Jeden transmituje 
kręcony na żywo obraz publiczności. Na czele kapeli dwaj muzycy o 
osobliwych pseudonimach: Tom Veriaine i Richard Heli. 

Zastanówmy się: Ver1aine i Heli, Ver1aine i piekło. Ukłon w stronę 
artystycznej bohemy i przywołanie infemum. A wszystko pod szyldem 
"Telewizja", w otoczeniu telewizyjnego chaosu. 

Tak rodzi się nowe. 

Triumfy święcą elektroniczni minimaliści z Suidde ("samobójstwo"!). I 
rd z New York Dolłs. Lada moment nastanie era The Ramones 
czterech Iggy Popów z nowojorskiego 


Osaczonego: "Ona na mnie łypie swym ^owy nur t potrzebuje nazwy. Takiej, która zawrze w sobie jego istotę. 

Nazwy-definicji. Jej genialnymi odkrywcami okazują się Legs McNeil i 
Co za tym stoi? Oto zamiast wracać - jak hippisi - na łono przyrody, j 0 p n Holmstrom - to właśnie oni zakładają pod koniec 1975 roku słynny 


"Chcę być twoim psem! 
telewizyjnym okiemr. 


młodzi z Detroit odkrywają pierwotny naturalizm żyda w dużym, magazyn podziemny "Punk". 

przemysłowym mieśde. Dżungla ma swoje dzikie zwierzęta i hałasy - Mówj McNeil- - Kiedy w filmach kryminalnych gliniarze łapią w końcu 
miasto-dżungla ma swoje. Tu nawet koncept natury jest inny niz u morc jercę, albo innego bandziora, krzyczą do niego: "You dirty punk!", "Ty 
hippisów. Ci bowiem przyrodę wyobrażają sobie jako łagodny lasek, bruC |ny gnoju!". Tak też zwraca się do ciebie nauczydel, kiedy chce d 
polankę, a na niej małą spokojną wioskę wypełnioną przyjaznym UG j owo dnić, że jesteś najgorszy. To pasowało. Ruch tworzyły przedeż 
ludkiem. Dla dzikich z Detroit natura to przede wszystkim groźna same wyrzutki i popaprańcy. - 
puszcza. A człowiek, gdzieś głęboko, to nieokiełznany prymityw. 

Zupa w puszce na salony ___ __ # _ v _ _ 

Do rzeki nazwanej później punkiem wlewa się równolegle się być potężną^ronią którą można było atakować wszystkich dookoła! 
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- Muzyka znów była ekscytująca i energetyczna - opowiada Biafra. - 
Każdy nowy singiel był dużym wydarzeniem. W dodatku punk rock okazał 
się być potężną bronią którą można było atakować wszystkich dookoła! 



Pokolenie Pustkoidów 

Za manifest nowego nurtu zaczyna uchodzić piosenka 
Richarda Helia "Blank Generation" - "Pokolenie pustki". 
"Należę do pokolenia pustki / i mogę być jego częśdą lub 
je porzucać, kiedy tylko chcę // Należę do poikolenia pustki / 
ale mogę je podtrzymywać lub rzucać, kiedy tylko chcę" - 
głosił refren tego osobliwego tekstu. 

Dwadzieścia lat później jego przesłanie streścił nasz 
Marcin Świetlicki w swojej wersji Stoogesowskiego "I 
“ "Nie ma sensu, skończył się / nie ma celu, skończył 


drugi strumień. 

Wypływa z Nowego Jorku, z samego serca artystycznej 
bohemy. Stąd maszeruje na podbój świata Andy Warhol, 
wódz armii pop-artu. Patron rockowych minimalistów z 
Velvet Underground. 

Pop-art znany jest przede wszystkim jako nurt w 
malarstwie. Nurt, który odmalowuje świat przedmiotów i 
wizerunków funkcjonujących w tak zwanej świadomości masowej. A więc 
tych, które przedostają się do niej głównie dzięki mass-mediom. 

Pop-artysta przygląda się zatem bacznie mediom. Oraz przestrzeni, w wanna __ 
której to, co masowe jest wszechobecne. Taką przestrzenią jest wielkie s ję- yv tekście Helia są niemal wszystkie wcześnopunkowe rekwizyty - 
miasto. postać rodem z komiksu, telewizor, lustro, w którym przegląda się 

Pop-artowy malarz nie namaluje pejzażu nadmorskiego, ani nawet narcystyczny bohater... Ten ostatni w pełni kontroluje swoje rekwizyty, 
"martwej natury", ani czyjegoś portretu na zamówienie. Namaluje za to żongluje nimi, gra, udaje, ale z pełną świadomością że za całą tą grą nie 
puszkę zupy. Albo samochód. Albo przerobi gotowe zdjęcie znanej kryje się nic. Kompletna pustka. 

gwiazdy. - Kiedy pierwszy raz usłyszałem "Blank Generation", pomyślałem sobie, 

Albo posunie się jeszcze dalej: bez żadnych zmian skopiuje kadr z że Heli ma na myśli tych wszystkich zvyykłych ludzi robiących zakupy w 
popularnego komiksu. Przedstawi go jednak jako swój własny, hipermarketach - wspomina Biafra. - Oni wszyscy wydawali się tacy 
wielkoformatowy obraz. I wstawi do galerii. puści! Więc biegłem tam i wrzeszczałem ten tekst w ich kierunku. Nie 

Bo pop-art to zabawa sztuką Pop-art bawi się poglądem, że sztuka to wiedziałem jeszcze, że Hellowi chodziło o nazwę dla nowego ruchu... 
coś wielce poważnego. Bierze na warsztat to, co przyziemne, codzienne, W Nowym Jorku przebywa wówczas Malcolm McLaren. Bez 
albo co uchodzi za niegodne artystycznego parnasu. I robi temu czemuś powodzenia menadżeruje New York Dollsom Zafascynowany jest 
portret. Tym samym zmienia jego znaczenie. Zwodzi tropy, pokazuje Richardem Hellem, jego piosenkami, jego wyglądem: krótkimi, 
możliwość nadania banałowi nowego znaczenia, znaczenia niezwykłego, poszarpanymi włosami, postrzępionym ubraniem, wpięta w marynarkę 
zaskakującego. Powiedzmy po akademicku: pop-art portretuje nie agrafką. Obaj panowie nie dogadują się jednak i McLaren wraca do 
zawsze aobrze widoczny pejzaż znaczeń rozsiewanych przez mass- swojego Londynu. 

media. Tam powołuje do życia Sex Pistols i propaguje punk. Pistolsi wnet stają 

I bardzo bliski jego sercu jest słynny, awangardowy pogląd, że wszystko się tak wielcy, że to oni, a nie zespoły nowojorskie staną się muzyczną 
jest sztuką. Bo przecież pop-art. upiera się, że wszystko może być sztuką, forpocztą nowego nurtu. Dołożą doń arogancję, cynizm, kilka gadżetów 
A tym samym każdy może być artystą. odzieżowych i garść nowych, kanonicznych sloganów: "Nie masz po co 

Eaoiści pytać, bo i tak nic nie odpowiemy / jest nam zupełnie wszystko jedno", 

Co łączy młodych dzikich z Detroit z chłodno myślącymi albo: "Lepiej zrozum że jestem zakochany w sobie, w moim pięknym ja”, 
twórcami pop-artu z Nowego Jorku? Na pewno fascynacja czy najsłynniejsze: Skoro nie ma przyszłości, to jak może istnieć grzech / 
hałaśliwym chaosem wielkiego miasta. I jesteśmy kwiatami w kuble na śmieci / jesteśmy truciznąw^twojej ludzkiej 
wszechobecnością mass-mediów, łypiących zewsząd maszynie / to my jesteśmy przyszłością twoją przyszłością. 
oczami telewizorów, produkujących coraz to nowe Biafra: - W punku chodzi o przełamywanie barier i stawianie ludzi w 
wizerunki gwiazd i gwiazdeczek do zapamiętania. obliczu tego, co kompletnie nieoczekiwane. 

A konsekwencje? Mogą być radykalne. Detroit: w "Nie wiem czego chcę, ale wiem, jak to osiągnąć - niszcząc wszystko" - 
wielkomiejskiej dżungli czas nie ma celu, płynie sobie śpiewają Sex Pistols. A więc nie liczy się "co", tylko "jak". Wczesny punk 
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jest mchem czystej formy, estetyki totalnej, gry pustych 
znaczeń. Ronald Sukenick w swej doskonałej "Nowojorskiej 
bohemie" cytuje taki oto opis publiczności jednego z klubów 
tamtego okresu: - Tutaj ludzie nie rozmawiają ze sobą: nawet 
mężczyźni mają przy sobie lusterka, w które patrzą, by 
sprawdzić, czy makijaż wygląda jak należy i czy każdy włos jest 
na swoim miejscu; chodzi tylko o wyglącf i o to, jak widzą nas 
inni. - 

Punkowe "jak" jest oczywiście krzycząco-gwałtowne. Jak u 
dzikich z Detroit. Tunki są bardzo ekspresyjne i żywiołowe w 
swej pomysłowej brzydocie - zwanej przez niektórych sztuką 
ciała" - pisze Sukenick. 

W 1976 roku ukazuje się pierwsza płyta The Ramones. Na 
okładce czterech Iggych Popów stoi pod odrapanym, 
ceglanym murem. Prosty napis: "The Ramones". Teksty z 
gatunku trywialno-beznadziejnych o małych, szemranych 
sprawach młodzieży ze stęcnłych podwórek. "A teraz chcę 
.. “' * * *' ‘ ‘ ć klen 


plakat wyborczy biafry 
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"otchłań". A więi 
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garnitur i wąski krawat (takie krawaty 
uchodziły wtedy za punkowe). Cały czas 
pokazywał facetom z kapeli język i robił 
do nich głupie miny. Pomyślałem sobie: 
"Super! Jacyś punk rockowcy!" 

Biafra jest tam z kolegą z Santa Cruz. 
Kolega rozpoznaje punkowca w 
garniturze: - Boże, to Russel Wilkinson! - 
mówi. - Chodziłem z nim do szkoły w 
Anglii! 

- Okazało się, że ów Russel zmienił 
nazwisko na "Will Shatter" - kontynuuje 
Biafra. - Zaprosił nas, żebyśmy zobaczyli 
jego zespół, Grand Mai. Grali 
następnego wieczoru na imprezie w 
jakiejś suterenie, razem z The Avengers. 

W Grand Mai śpiewa Don Vinil z The 
Offs, a grają Craig i Will - późniejsi 
założyciele Negative Trend (jeszcze 
później Will grał we Flipperze). 

Biafra: - Powiedziałem Willowi, że 
chciałbym założyć zespół. Zaczął 
psioczyć, że mam za długie włosy. W 
końcu odparł: "W każdym razie zrób to, 
gościu. Ja gram na basie od trzech dni i 
jestem w kapeli!". 

- W tym zdaniu streszcza się pierwotna 
postawa punkowa - puentuje Jello 
Biafra. 


Biafra jest zachwycony Avengersami. - Ale Grand Mai 
to też był kawał widowiska - mówi. - Zwłaszcza Don N/inil: 
ubrany na biało, z wypisanymi sprejem nazwami kapel 

horrorze, 
to kill / 


(ko można sobie wyobrazić. 

Heli tymczasem odchodzi z Television i zakłada nowy zespół: 

The Voidoids - od angielskiego "void", czyli "pustka", "próżnia", 

'otchłań". A więc Voidoids to tyle, co "Pustkoidy". 

Śpiewać każdy może 

"Śpiewać każdy może, raz lepiej, raz gorzej" - 
fałszował pod koniec lat 70-tych Jerzy Stuhr. Z 
rozczochranym włosem, w czarnej, skórzanej 
kurtce. Nie wiedząc o tym, wyśpiewał punk 
rockowy manifest. Absolutnie wówczas aktualny. 

Każdy mógł TO robić. 

- Punkowa eksplozja była jedynym powodem, dla 
którego nie wpisano mojego przypadku do statystyki 
samobójstw wśród nastolatków - ironizuje Biafra. - Punk 
podtrzymał moje ambicje. Zachciało mi się żyć i działać. 

Styczeń 1977. W Kolorado goszczą The Ramones. 

Biafra: - Grali w takim country-klubie w Denver. Publiczność robiła pod 
siebie z przerażenia. Zakochałem się w każdej minucie tego koncertu. 

Zakochałem się w całej tej energii i w tym, że me było ani jednej solówki 
gitarowej. Uderzyło mnie to: powinienem to robić, mogę to robić! 

Lato tego samego roku Biafra spędza w Anglii. Z zapartym tchem 
przygląda się tamtejszej rewolucji punkowej. 

Wraca do Stanów. Podejmuje studia aktorskie na uniwersytecie w Santa 
Cruz. 

D r V u o ir ul mi .X • lukrowana miłość, ten cały mit "seksu, narkotyków i rockYTrolla" - to nie 
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brytyjski: mało było np. skórzanych spodni i kiltów (szkockich spóaniczek y 


San Francisco uwodzi Biafrę: - Uznałem, że to świetne 
miejsce na założenie kapeli - opowiada. - Rzuciłem więc 
szkołę i wróciłem na jakiś czas do Boulder. Pracowałem 
w klinice. Prałem brudną bieliznę. Zarobiłem trochę pieniędzy i znowu 
znalazłem się w San Francisco. 

Natchnieniem dla Jello Biafry jest "nie tylko energia, ale również polityka 
oraz swoisty 'terroryzm kulturowy', który pojawiał się w muzyce takich 
kapel, jak Negath/e Trend". 

Podobał mi się sposób, w jaki ówczesne teksty rozprawiały się z każdą 




męskich) na koncertach w Stanach" - czytamy w jednym z internetowych 
artykułów na temat Dead Kennedys. 

Poza tym - jak twierdzą fachowcy z Rough Guide - angielskich kapel 
najzwyczajniej w świecie nie stać było na jeżdżenie w trasy po tak wielkim 
kraju, jak USA. Wyjątkiem byli The Damned, którzy odwiedzili Stany w 
1977 roku. No i Sex Pistols... Ale to inna historia. 

Punki i geje pod jednym dachem 
W San Francisco rządzą wówczas The Avengers. 
Najpopularniejszym klubem nowofalowym jest Mabuhay 
Gardens - "filipińska restauracja w dzielnicy North Beach" 
(iak piszą o tym klubie na internetowej stronie wytwórni 
\ltemative Tentades). 

Mabuhay to twór niejakiego Dirka Dirksena. Rocznik 
1936, homoseksualista. Jego klub uchodzi zresztą za 
gejowski - ale jak na gejów nietypowy, bo 
homoseksualiści gamą się przecież wtedy masowo do 
muzyki disco. A tu: Patti Smith, The Ramones, Devo... A więc czołówka 
nowej fali. I tak od 1975 roku. 

Dirksenowi nie chodzi jednak o stworzenie alternatywy dla znudzonych 
dyskotekami homoseksualistów. - W muzyce rockowej dostrzegam 
przede wszystkim ambiwalencję - tłumaczy Dirksen. - Nigdy nie chciałem, 
aby mój klub był jednoznacznie gejowski, albo jednoznacznie 
heteroseksualny. 

Mabuhay staje się mekką miejscowych punkowców. 

Biafra: - Kiedy po raz pierwszy poszedłem do Mabuhay Gardens, 
ubrałem się najdziwaczniej, jak mogłem: w imitujący skórę lamparta 
szlafrok, który moja mama uszyła mi, gdy byłem w ósmej klasie. Tego 
wieczoru produkował się tam jakiś straszliwy miejscowy zespół heayy 
metalowy. Byli cholernie sztuczni. Wtedy właśnie uświadomiłem sobie, że 
hard rock umarł i czas odstawić na bok płyty Aerosmith. 

Co w zamian? - Niedaleko od sceny stali jednak jacyś goście - opowiada 
Biafra. - Jeden z nich szczególnie rzucał się w oczy. Miał na sobie tani 
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Hula-Hop-Etiopia! 

W tym czasie rodzi się Jello Biafra. 

Na pierwszy rzut idą włosy. - W 1977 roku, kiedy byłem 
w college'u, obciąłem swoje długie włosy na krótko - 
opowiada Biafra. - To, co obciąłem, schowałem do 
woreczka i powiesiłem na drzwiach. Na ludzi podziałało 
to tak samo źle, jak zapuszczenie włosów w szóstej 
klasie. Byłem pierwszy, który włosy zapuścił i pierwszy, 
który je obciął. 

Potem przychodzi pora na imię. 

Jest ten sam rok 1977. - Z moim wieloletnim przyjacielem, Johnem 
Greenwayem (później współautorem "Caliłomia Uber Alles") 
urządzaliśmy sobie burze mózgów - opowiada Biafra. - Bawiliśmy się w 
wymyślanie nazw dla kapel, ksyw dla członków tych kapel, tytułów i 
tematów piosenek. Zapisywałem to wszystko w notesie.. 

Biafra (a właściwie jeszcze Erie Boucher) zabiera swój notes do San 
Francisco. Kiedy potrzebna mu jest jakaś ksywa, po prostu otwiera go i 
wybiera. 

Wspomina: - Najpierw próbowałem nazwać się Occupant ("lokator"). 
Nikt nie przysyłał mi żadnych listów, więc uznałem, że ten pseudonim 
mnie spopularyzuje (śmiech). Ale wszystkim kojarzyło się to z The 
Residents: "Hej, Resident, co u ciebie słychać?". 

Właśnie powstaje zespół Biafry. Nazwa zobowiązuje: Dead Kennedys. 
Charyzmatyczny wokalista nie może pozostać w tyle. 

- Został jeszcze tydzień do pierwszego koncertu - wspomina nasz 
bohater. - Zerknąłem do notesu, 
bardziej, niż np. "Sr 
Bacteria". 

Wybór jest rewelacyjny. I silnie umotywowany. Biafra: - Podobał mi się 
sposób, w jaki gryzą się ze sobą wyobrażenia Jello i Biafry... 

Wyjaśnijmy. Jello to taka amerykańska galaretka w proszku, zazwyczaj 
barwiona i aromatyzowana. Uwielbiana przez dzieci. I stosowana 
masowo w produkcji słodyczy. Zresztą samo słowo "Jello" ma w sobie 


"Jello Biafra" przyciągał 
Smegma Pigvomłf, "Mucous Melanoma" 
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coś infantylno-fikuśnego, tak jak nasza "hulajnoga", czy "hulahop". 

A Biafra? 

Nazwa wypłynęła w 1967 roku. Tak ochrzcił swoie samozwańcze 
państewko pewien niaeryjski oficer, który postanowił ogłosić secesję 
wschodniej Nigerii. Wybuchła wojna domowa. Trwała trzy lata i 
zakończyła się klęską buntowników. Wojna wywołała ogromny, masowy 
głód. Efekt milion trupów - zabitych i zagłodzonych. 

- Biafra to taki ówczesny symbol masowego głodu. Tak, jak później 
Etiopia - tłumaczy lider Dead Kennedys. 

A więc nazwisko-collage. Rodem z reklam i telewizyjnych wiadomości. 

Za milionowa kaucje 

Kończy się rok 1977. Wszystkie punki w Stanach 
nadstawiają ucha: łada dzień ma się rozpocząć 
amerykańska trasa Sex Pistołs. 

Żeby Pistolsi mogli w ogóle przekroczyć granicę 
amerykańską organizatorzy trasy muszą wnieść władzom 
kaucję w wysokości okrągłego miliona dolarów. Ot, 
gwarancja, żeby zespół nie przeginał. 

Pistolsi lądują w Stanach na początku stycznia 1978. Plan 
jest intrygujący: objadą południe USA. A więc najgłębszy, amerykański 
interior. Krainę kowbojów, jaskinię Iwa. 



miKfuiuuu. Wszyscy kowboje to pieprzone pedały!!". I rozpętuje piekło. 
Ktoś go chce dźgnąć nożem, Sid broni się basową którą rozbija głowę 
napastnika. Koncert zostaje przerwany. 

A potem, na jakiejś stacji benzynowej, miejscowy kowboj rozpoznaje 
Viciousa. "Jesteś taki twardy?" - pyta. - "A potrafisz coś takiego?" i kiepuje 
sobie papierosa w dłoni. Sid wcina hamburgera: "No dobra" - odpowiada. 
Bierze nóż, tnie sobie rękę i pozwala krwi spływać na talerz, na 
hamburgera. I je dalej. Pokonany kowboj szybko wstaje i głośno coś do 
siebie mówiąc wychodzi... 

I tak dzień za dniem. Sid odpada w narkotyki, niemad każdy koncert 
wiąże się z jakąś burdą muzycy przestają'się do siebie odzywać 
Nadchodzi ostatni występ. 14 stycznia 1978, San Francisco, kk& 
Winterland. A iii I 

Przychodzi 5000 ludzi. Sid Vicious ledwo żyje: doprowadził się do stanu 
nieużywalności w towarzystwie miejscowej załogi punkowej. Steve Jones 
jest chory. Sprzęt jest fatalny, nikt nikogo na scenie nie słyszy. 

Koncert otwierają miejscowe gwiazdy: The Nuns i The Avengers. 

Pistolsi grają tylko kilka piosenek. Jest gorzej, niż fatalnie. Schodzą ze 
sceny. Publika żąda bisów. Wychodzą raz 
jeszcze, grają "No Fun". Z trudnością 
kończą kawałek. Rotten patrzy na ludzi 
pod sceną i pyta się: "Czy kiedykolwiek 
czuliście, że was oszukano?", po czym 
rzuca mikrofonem o ziemię i opuszcza 
scenę. Na kilka chwil zostaje jeszcze Sid. 

Przeczesuje deski w poszukiwaniu 
narkotyków, które mogli podczas koncertu 
rzucać mu fani. 

To jest koniec Sex Pistols. Legenda 
umiera w San Francisco. 

Na koncercie w Winterland jest także 
Jelło Biafra. 

Trzeci do kompletu 

Parę miesięcy później (w 
marcu 1978) Biafra trafia w 
San Francisco na koncert 
innych tuzów undergroundu - Hawkwind. 

Hawkwind to scena post-hippisowska 
ewidentnie “ ’ 1 

zres: v# 

główne źródła inspiracji. 

Tego dnia rozmawia nawet z ówczesnym iiderem Hawkwind, Robertem 
Caivertem. Dziś przyznaje, że ta rozmowa wywarła na niego duży wpływ. 

Paradoksalnie Hawkwind rozpada się po tym koncercie. Zupełnie, jak 
Sex Pistols: San Francisco skutecznie grzebie nietypowe gwiazdy... 

A co do związków sceny punkowej z Hawkwind - no cóż, czekają one na 
swojego badacza. 

Naprzód ku śmierci 

M San Francisco już dawno przestało być miastem, w którym 
jBHU ludzie mają kwiaty wpięte we włosy. I to nie tylko ze 
względu na eksplodujący punk rock. 

Burmistrzem miasta jest wówczas - od 1975 roku - George 
Moscone. Demokrata, liberalny katolik. Włoch z 
fUtfll pochodzenia. Wsławiony poparciem dla ustawowego 
zagwarantowania praw gejów. 

Pasuje do tamtego czasu i miejsca - jest to autentyczny lewicowiec. 
Wytyka mu się przedziwne, jak na polityka tego formatu, znajomości. A 
to homoseksualiści, a to prostytutki. Ma jednak pewien niepodważalny 
atut: jest popularny. 

Wśród różnych, przedziwnych koneksji nowego burmistrza, uwagę 
zwraca jego znajomość z pastorem Jimem Jonesem, przywódcą sekty o 




nazwie "Świątynia Ludu". Jones głosi swoją autorską soqalistyczno- 

chrześcijańską ewangelię. Dociera z nią głownie do czarnej biedoty. 
Rychło staje się też pupilem lewicowego establishmentu. 

Pojawia się plotka, że swoje mikroskopijne zwycięstwo w wyborach (w 
San Francisco burmistrz wybierany jest w miejskich wyborach 
powszechnych) Moscone zawdzięcza pastorowi Jonesowi. I jakimś jego 
machlojom, być może z "martwymi duszami". Coś chyba jest na rzeczy. 
Oto bowiem Moscone mianuje Jonesa szefem miejskiej komisji 
mieszkalnictwa 

Nadchodzi listopad 1977. Wybory do jedenastoosobowej rady miejskiej. 
Wedle nowej ordynacji, którą wprowadził Moscone, a która preferuje 
małe okręgi. A więc małe grupy. A w konsekwencji - egzotycznych 
kandydatów. 

Moscone nawet nie wie, że kręci na siebie bicz. 

Oczyścić miasto z szumowin i zboczeńców 

I Po wyborach, wśród nowych radnych uwagę zwracają 

dwa nazwiska. 

■rr Jii Przede wszystkim Harvey Milk. Lider społeczności 
gejowskiej, zwany "Burmistrzem Castro Street (od nazwy 
Kś głównej ulicy w dzielnicy gejowskiej). Eks-konserwatysta, 

HhM nowojorczyk, zawodowy ekonomista. 

Druga ciekawa persona to niejaki Dan White - radykał o 
dokładnie przeciwstawnych poglądach. Katolik 
pochodzenia irlandzkiego. Wybory wygrywa dzięki hasłom nawołującym 
do "oczyszczenia miasta z szumowin i zboczeńców". 

Teraz potrzeba tylko iskry. 

Podobno było tak: podczas któregoś z głosowań White zagłosował tak, 
jak Milk. Liczył na poparcie Miłka w kolejnym głosowaniu. Przeliczył się. 
Bo w kluczowym momencie MBk zagłosował przeciw Whiteówi. 

White jest rozżalony. Obraża się na radnych i na burmistrza. Przestaje 
pojawiać się na posiedzeniach rady. Popada w depresję. Podobno 
uznaje radę za siedliska zła. Podobno już kiedyś miewał załamania 
nerwowe. Podobno nie jesąjałkiem normalny. 

Dochodzą do tajgo Względy finansowe. Pensja radnego jest 
symboliczna, a Whit em rodzinę na utrzymaniu. Uznaje więc, że nie stać 
go na to, by byćradnyrti 

Dan White składa mandat radnego. Jest 10 listopada 1978 roku. 

Po kilku dniach nagle rozmyśla się... Chce wrócić. Ale Moscone jest 
nieugięty. 

Czarne chmury nadciągają nad miasto. 

Ten ponury listopad 

W tym czasie pastora Jonesa nie 
ma już w San Francisco. Wyjechał, 
wraz z tysiącosobową grupą swoich 
zwolenników, do Gujany (Ameryka 
Południowa). Gdzieś w dżungli, nad 
rzeką Orinoko, założył utopijne 
miasto - Jonestown. Tam właśnie 
ulokował swoją sektę, Świątynię 
Ludu. 

Do prasy przedostają się informacje o 
okropieństwach życia w Jonestown. Że ludzie są 
bici, że głodują, że kobiety się gwałci. Ze 
Jonestown to po prostu obóz koncentracyjny. 
Sprawą zaczynają interesować się władze. I 
oczywiście CIA. 

W połowie listopada 1978 do Gujany jedzie 
specjalna komisja. W jej skład wchodzą m.m. jeden 
kongresmen, dwóch dziennikarzy telewizji NBC i 



Biafra jest 


ridentnie zafascynowany tym zespołem. Wymienia go 
>sztą jednym tchem z MC5 i The Stooges - jako swoje 
iwne źródła inspiracji. 


UWULn I UiJCI II III 

grupka krewnych osób mieszkających w Jonestown. 

Wpadają w pułapkę. Sekciarze wymordowują ich z zimną krwią. 

Parę dni później, 18 listopada, 900 członków "Świątyni Ludu" popełnia 
zbiorowe samobójstwo. Wśród nich jest pastor Jones. Do niedawna 
wysoki urzędnik miasta San Francisco. 

Strzały przy drinku 

27 listopada rano - dziewięć dni po masakrze w 
Jonestown - Dan White naładowuie w domu swój pistolet z 
tłumikiem. Ukrywa go pod marynarką i jedzie do ratusza. 
Do budynku dostaje się przez okno - żeby ominąć bramkę 
z wykrywaczem metali. Idzie do burmistrza Moscone. 
Zamykają się w pokoju. White pyta, czy może wrócić do 
pracy w radzie miejskiej. Odpowiedź brzmi: "nie". 
Jednocześnie Moscone proponuje pojednawczego drinka. 
Siadają sączą, White powtarza pytanie. Odpowiedź jest znowu 
negatywna. W tym momencie White wstaje, wyciąga pistolet i strzela 
burmistrzowi dwukrotnie w klatkę piersiową. Moscone pada na ziemię. 
White dobija go dwoma strzałami w głowę. 

Morderca wybiega na korytarz. Przeładowuje broń. Szybkim krokiem 
idzie do biura Harveya Milka. Zastaje go, prosi o rozmowę w cztery oczy. 
Gdy już są sami, krzyczy na Milka, oskarża go o oszustwo. Milk się 
uśmiecha. I znowu, jak u burmistrza, White wyciąga pistolet i strzela. Pięć 
razy. Milk pada martwy na podłogę. Dan White ucieka. 

Chwilę potem przy trupach jest Dianne Feinstein. Radna miejska, 
demokratka, rodem z bogatego, żydowskiego establishmentu. To ona 
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ogłasza za pośrednictwem telewizji śmierć burmistrza i radnego Milka. W Ekspresja wczesnopunkowa jest ekspresją życia pozbawionego 

momencie, kiedy to mówi, ma na sobie sukienkę z widocznymi plamami jakiegokolwiek sensu, utopionego w bezczasowośd, okazjonalnie 
krwTHarveyaMilka. urozmaicanej rozbłyskami chwilowego wyładowania. "Nuda!" - to 

Pani Feinstein przejmuje obowiązki burmistrza. Do najbliższych podstawowe słowo-klucz pierwszych punków. Definicja rzeczywistości 

wyborów. I tyłki. 

Dan White oddaje się w ręce policji. krzyk je 


aje się w ręce policji. 

Świeże owoce i masowych mediów. Bo punk tylko reprodukuje te nudną pustkę, v 

W lipcu 1978 roku, a więc pół roku po rozpadzie Sex sj?,* 13 ' 32 * Przekrzykuje łomot mediów będąc kolejnym, jeszcze 
Pistols i cztery miesiące przed zbrodnią Dana White'a głośniejszym medium. W zalewie towarów oferuje swój własny, jeszcze 
powstaje wreszcie wymarzona kapela Biafry ’ barwniejszy towar. Działa wprost na fizjologię. Po to, by spętać i 

- Zespól tak naprawdę założył Ray, gitarzysta - zaoferować natychmiastowe wyładowanie, 
wspomina Biafra. - To on wywiesił w jednym sklepie - ak w sac ' ornas o c hizmie - me nrzvnarikie 


stronie 

koncei 


* 


* 
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. Zadzwoniłem do 

| trochę w garażu. 

Ray grał wcześniej w zespole o nazwie Cruisin'. - 
Nagrali jednego singla - mówi Biafra. - Na pierwszej 
był utwór "N/icke/s Hickey". Płytkę sprzedawali na swoich 
ich. Możliwe zresztą że istnieją do tej pory. 

Do Biafry i Raya dołącza basista Klaus. A na tydzień przed pierwszym 
koncertem, przybywa drugi gitarzysta - facet o pseudonimie "6025". 

Skład uzupełnia perkusista, Ted Slesinger (naprawdę miał na imię 
Bruce). 

Widać ich na plakacie-collageó dołączonym do płyty "Fresh Fruit For 
Rotting Vegetables". Największe wrażenie robi - rzecz jasna - Biafra. Z 
natchnionym spojrzeniem, z mikrofonem w jednej ręce, z drugą ręką 
wyciągniętą przed siebie w przedziwnym, lekko pokurczonym, 
ekespresyjnym geście. 

Klaus Flouride: wyluzowany okularnik z papierosem w ustach. Taki 
trochę Kennedysowsko-inteligencki Keith Richards. 

East Bay Ray - gitarzysta "starej daty". Starannie obcięty, w koszuli w 
paski, z ładną białą gitarą o klasycznym kształcie. 

I wreszcie skupiony na bębnach Ted Slesinger. (Zdjęcia 6025 niqdy nie 
widziałem). 

Żadnych krwawych imageów, wyzywających fryzur, popisanych kurtek 
Ot, grupa grajków z pobliskiego garażu. 

Kennedy na Dead Kennedys 

Zespół wygląda dość niewinnie, ale nazywa się 
drastycznie: The Dead Kennedys. Trudno to jakoś 
zręcznie oddać na polski - "Martwi Kennedyówie"? 

"Martwi członkowie klanu Kennedych"? 

Taka nazwa to cios między oczy. Klan Kennedych to w 
Stanach przedmiot kultu, amerykańska namiastka 
arystokracji. Liczni, wpływowi, bogaci. Katolicy 
pochodzenia irlandzkiego. To oni wydali Johna 
Fitzgeralda Kennedyego - jedynego, jak dotąd, 
prezydenta-katolika w USA. 

Ale ród ma pecha, 
mordowani, 
o "klątwie 
zamordowany 

właściwie zabił. 0 . , ...... . 

m więc punKOwo. Pierwszą tworzyli Crime, The Nuns i Diłs. Drugą The Avengers, a zaraz 

Chociaż świat jest mały:-Doszły mnie słuchy-mówi Biafra-że w klanie za nimi The Mutants, Offs, Sleepers, Negative Trend i UXA Z kolei 
Kennedych jest kilku takich, co lubią Dead Kennedys i rozumieją trzecią generacją byliśmy my i potem K.G.B. Nigdy by nas nie było, gdyby 
znaczenie tej nazwy. Słyszałem również, że ten Kennedy, który umarł z te wszystkie wcześniejsze kapele nie przetarły nam szlaku i nie 
przedawkowania narkotyków był naszym fanem, a nawet pojawił się wywalczyły przestrzeni do grania, 
ponoć na naszym koncercie w Los Angeles, w klubie Whisky. Ód jednego Czas Aookalmsv oło«;iii na Riafmi 

wy^nŚz^feinycęTaaf 5 ' "*** D " d K °' ejny i HUK Po P“ dwanaście denia P^dy 

wycinek z gazety Kolejnyayllage I można nazwać rokiem śmierci Na miejscowej scenie 

Przekłuwanie nudy politycznej kryzys. Po zamordowaniu burmistrza 

Punk szczególnie sobie upodobał estetykę collaged. I IX Moscone jego obowiązki przejmuje radna miejska 

to nie tylko collage’u jako dziełka, które można sobie ' Dianne Feinstein, pierwsza kobieta-burmistrz w dziejach 

powiesić na ścianie. Kolażowy" bywa sam punkowy 1 miasta. Śmierć czai się wszędzie. Gdy pani Feinstein 

osobnik. zostaje burmistrzynią umiera jej mąż. Zespół, którego 

On także jest jakby "posklejany". Nadaje sobie nowe nazwa czci zabitych Kennedych wsytępuje publicznie w okrągłą rocznicę 
nazwisko, chętnie zestawiając zwykłe, często trywialne zabójstwa prezydenta Kennedyego. 

imię z agresywnym słowem-sloganem: Richard Heli Czas zdecydować, czy Dianne Feinstein stanie się pełnoprawnym 
(Ryszard Piekło), Johnny Rotten (Jasio Zgniły), Sid legalnie wybranym burmistrzem miasta. Rok 1979 to rok wyborów na 
Vicious (Sid Złośliwy), albo - jak w burmistrza San Francisco, 

przypadku Ramones - wtapia się w nowy Swoją kandydaturę zgłasza m.in. Jello Biafra 

KmSlskoSnll' 1 am0nes H^EEBSH Podobno namawia 9° do ,e 9° Ted Slesinger. - 

P ?m^m“ JelioB^. ^..iejoedynaszperilste 

Taki collageówy osobnik śpiewa sobie swoje 
teksty-slogany, niczym napisy na pop-artowym 

płótme. A we wszystko ładuje potężną dawkę fr |^ B wspomina Biafra. - To między innymi dzięki mnie 

dzikiej ekspresji, na pograniczu fizycznego wybory rozstrzygnięto dopiero w drugiej turze. 

Się ’ WG krW1, krzyku ’ brudzie, ■■■ flB "Biafra obciął włosy, zebrał podpisy potrzebne, by 

Przemocy. móc się zarejestrować jako kandydat, zapłacił 


- -... . 4A , . . e przypadkiem londyńska projektantka, 

ogłoszenie: "Gitarzysta chce założyć zespół punkowy". Vi ^ anne Westwood, czerpała pomysły na punkowe ciuchy z uniformów 
3 m do niego, spotkaliśmy się, popróbowaliśmy sadomasochistów. ze skór, ciężkich butów, ćwieków, grubych pasów. I 
—^ - dziwnym trafem udało jej się pewnego razu odziać wielu punków w ten 

rynsztunek. 

Stare, dobre czasy chaosu 

Dead Kennedys po raz pierwszy pokazują się 
publiczności 19 lipca 1978, po tygodniu istnienia zespołu. 
Debiutują oczywiście w Mabuhay Gardens. 

- Zabawa była świetna - wspomina Biafra. - Sporo osób 
przyszło tylko i wyłącznie ze względu na nazwę, po to, by 
zobaczyć, jak wygląda ten zespół ze spodu plakatu. 

Pamiętam inną wypowiedź Biafry na temat tego 
występu. Wyczytałem ją jakieś dziesięć lat temu w 
którymś z naszych pism muzycznych: - Byliśmy tak 
stremowani, że cały swój repertuar zagraliśmy dwa razy szybciej, niż na 
próbach. 

Zespół ma dobre wejście. Biafra twierdzi, że Dead Kennedys "byli 
pierwszą od dłuższego czasu kapelą w mieście, która wywołała chaos". - 
W tamtych czasach na koncerty przychodziło tak mało ludzi, że można 
było między nimi skakać - dodaje. - Można było przebiec obok ludzi pod 
sceną i znaleźć się wśród tych, którzy popijali z tyłu sali, siedząc przy 
stołach. I można było przewracać im te stoły i wysypywać im na głowy 
zawartość popielniczek, oblewać piwem! To były czasy... 

Morderstwo w złvm guście 
Dead Kennedys nie patyczkują się. Grają koncert 22 
listopada 1978, w 15 rocznicę zabójstwa prezydenta 
Kennedyego. - Jedna z miejscowych gazet narobiła z 
tego powodu mnóstwo hałasu - wspomina Biafra. 
Przyjrzyjmy się jeszcze raz tej dacie: 22 listopada 1978, 
San Francisco. Miasto żyje masakrą w Jonestown i 
dymisją radnego White’a. Źa pięć dni White urządzi jatkę 
w ratuszu. 

Parę miesięcy później, kanadyjski dziennikarz pyta 
Czy nie uważasz, że koncert w rocznicę śmierci JFK to pomysł w 
luście? - Ray, nie zbity z pantałyku, odpowiada: - Oczywiście, że 
~ zamachy na Kennedych również nie były w dobrym guście. 

zabójstwa JFK jako żywo przypomina 
" >c rocznicę koronacji Elżbiety II. Nic 
Kennedys jako o amerykańskich 

Dlatego nazwa "Dead Kennedys" w, ,., Biafr ? °P°nuje: - Nie było czegoś takiego, jak amerykańscy Pistolsi. 


Raya: 
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wszystkie rachunki i zaczął występować w telewizyjnych talk-shows" - 
opisuje ten moment jedna z niezależnych gazet. 

Hasło wyborcze Biafry brzmi: There's always room for Jello!" - "Zawsze 
znajdzie się miejsce dla Jello!". 

W swojej ulotce pisze: "Nie życzę sobie, żeby duchowi tego miasta 
nałożono kaganiec w imię prawa i porządku oraz pieniędzy z turystyki". I 
zapowiada: "Zakażę używania samochodów, zalegalizuję skłoting, 
wyczyszczę główne ulice nakazując biznesmenom ubieranie się jak 
klauny". Mało tego: "Policjanci powinni być poddawani plebiscytom. 
Mieszkańcy dzielnicy, którą patroluje dana ekipa policjantów, będą 
głosować nad wotum zaufania dla nich". Odnosi się również do ostatnich 
wydarzeń w mieście: "Rozładuję napięcie w mieście poprzez postawienie 
pomników Dana White'a. Urząd Miasta będzie sprzedawał jajka, kamienie 
i pomidory, żeby można było sobie w te pomniki porzucać". 

W rubryce "zawód” Biafra pisze: "wokalista punk rockowej grupy Dead 
Kennedys". W rubryce "wiek": "Nie mam o jeden dzień ponad 39 lat". 

Jaja? - Mimo, że uważano mnie za wyborcze kuriozum, różne osoby 
prywatne i przedstawiciele grup nacisku próbowali zawierać ze mnąjakieś 
układziki - mówi Biafra. - Uświadomiłem sobie, że jeśli tak się dzieje na tym 
poziomie, to nie ma się co dziwić, że ludzie nie wiedzą już, w co wierzą, 
gdy dorwą się do naprawdę dużej władzy. 

Zdjęcie z przedwyborczego wiecu Biafry: grupa roześmianych ludzi, 
wszyscy trzymają tablice z hasłami. "Czas apokalipsy, głosuj na Jello!", 
"Jeśli on nie wygra, to się zabiję!", "Biafra na burmistrza!". 

'To, co zaczęto się jako żart, szybko stało się bardzo poważną kampanią 
wyborczą" - czytamy w intemecie. - "Biafra przyciągnął ludzi, których 
rozczarowali poważni kandydaci. Ale przez całą kampanię nie tracił 
poczucia humoru". 

Pokazywał się np. w koszulkach jednego z kandydatów z poprzedniej 
kampanii. Albo przeprowadził akcję odkurzania liści na posesji Dianne 
Feinstein. 

"Jego kampania tak bardzo zakłóciła 
te wybory, że władze miejskie przyjęły 
później uchwałę, iż kandydat na 
burmistrza musi posługiwać się 
swoim prawdziwym imieniem i 
nazwiskiem" - czytamy dalej. 

Biafra osiąga względny sukces. 

Głosuje na niego ponad 6000 osób, 
co daje mu 3% głosów i czwarte 
miejsce (na dziesięciu starujących). 

- Z mojej strony był to akt S€«>otażu - 
tak Biafra komentuje swoją kampanię 
wyborczą. 

Wybory wygrywa Dianne Feinstein. 

Będzie burmistrzem San Francisco aż 
do 1988 roku. 

Po tych wyborach Biafra na 20 lat 
odkłada na bok uczestnictwo w 
normalnym życiu politycznym. Tak 
mówił o tym kilka lat temu: - Myślę, że 
moja twórczość dociera do większej 
ilości ludzi, niż gdybym założył 
garnitur i powiedział: "Cześć! 

Zagłosujcie na mnie!". 


_ jeszcze zostać ojcem. Ironia losu: 
im Downa. 


sl/ 



- Jedną z lekcji, jakie dała mi tamta kami: 

sztuka jest znacznie silniejsza, niż jal< 

- 


ania, było przekonanie, że moja 
akolwiek pożycia polityczna 
powied 2 . 


tłumaczy w innym miejscu. - Stevie Van Zandt powiedział kiedyś, że 
artysta może mówić to samo każdemu i wypływa to z jego serca i 
przekonań. Natomiast polityk mówi różnym ludziom różne rzeczy i zawsze 
kończy to hasłem: "Głosujcie na mnie!". Poza tym, chcąc pełnić jakiś 
pełnoetatowy urząd, musiałbym porzucić swoją twórczość. 

Bo się źle odżywiał 

Nadchodzi kolejny wstrząs dla miasta. Proces Dana 
White'a. 

i yJrg J1 Proces-kuriozum. Oto udowodniono, że White działał w 


śmieciarskim jedzeniem z tanii 
A więc nie zabijał z premedytacją. Zamiast spodziewanej 
kary śmierci dostaje kilka lat więzienia. 

Dzielnica gejowska wre. 

"Werdykt zakłócił samozadowolenie sceny klubowej z Castro Street" - 
czytamy w opracowaniu poświęconym zbrodni Dana White’a. - 
"Pojedynczy ludzie wyszli z barów i połączyli się w tłum, który 
przy maszerował aż pod ratusz". 

Geje śpiewają: "Dan White był gliną", "Pomścić Milka" itd. Wybijają szyby 
w ratuszu, wylewają czerwoną farbę na ratuszowe schody. Interweniują 
oddziały prewencji. Geje kontratakują. 

Trwają zamieszki. To tzw. "White Night" (Biała noc). Nazwa wzięła się nie 
tylko od nazwiska mordercy. Jest to również powtórzenie kryptonimu, jaki 
pastor Jones nadał dacie wyznaczonej na samobójstwo jego sekty. 

- Tej nocy społeczność gejowska, a wraz z nią mnóstwo punków, poszła 
pod ratusz - wspomina Biafra. - Wybili sporo szyb i spalili mnóstwo 
policyjnych samochodów. 


wjeżdżają do dzielnicy c 
Rozbijają co się da, pałi. _ 
komendanta uspokaja sytuację. 

White wędruje do więzienia. Zdą 
jego żona rodzi mu dziecko z zespół 

Morderca zostaje warunkowo zwolniony w 1984 roku. Rok później 
popełnia samobójstwo. 

Mówicie, że hippisi już nie wrócą? 

Październik 1979. Ukazuje się pierwsza płyta Dead 
Kennedys: singiel "Califomia Uber Alles". Firmuje go 
założona przez zespół wytwórnia o nazwie Altemative 
Tentacles (Alternatywne macki). 

Na drugiej stronie jest piosenka The Man With The Dogs". 

__ W zesp 

marcu. 

dosyć radykalnym. 

Żeby zrozumieć utwór głoszący, że "Kalifornia jest ponad wszystko", 
należy wspomnieć dwa słowa o ówczesnym gubernatorze stanu 
Kalifornia. Przeskakujemy więc ze szczebla władzy miejskiej na szczebel 
władzy regionalnej. 

Gubernator stanu to ktoś taki, jak nasz wojewoda, tylko że gubernatora 
nie wybiera rząd - jak u nas wojewodę - lecz mieszkańcy stanu w 
głosowaniu. Kalifornia to jeden z największych i najbogatszych stanów. 
Tak więc posada gubernatora Kalifornii to naprawdę duże stanowisko. 

W latach 1974-1982 gubernatorem Kalifornii jest Jerry Brown. Ta postać 
to dla całego stanu ktoś taki, jak burmistrz Moscone dla San Francisco - 
łączą ich podobne przekonania, podobny styl rządzenia. Brown, za młodu 
w jezuickim seminarium, po dziś dzień interesuje się przede wszystkim 
duchową stroną życia. Z tym, że od katolicyzmu podryfował w stronę 
buddyzmu. 

W latach 70-tych nazywają go 
"Govemor Moonbeam" - "gubemator- 
promień księżyca". A to ze względu na 
jego "new-agetowość". Otwarcie mówi, 
że ziemia to "statek kosmiczny", który 
należy chronić przed szkodliwym 
wpływem cywilizacji. Inwestuje więc w 
ekologię, popiera homoseksualistów, 
zadaje się z artystami, najchętniej tymi 
całkiem odjechanymi, wspiera 
medycynę niekonwencjonalną (m.in. 
oficjalnie uznaje akupunkturę). Jerry 
Brown to po prostu New Age przy 
władzy. 

A jego aspiracje są niemałe: chce 
zostać prezydentem USA (ostatnią 
próbę podjął zresztą w 1992 roku, 
przegrywając w prawyborach u 
Demokratów jedynie z Clintonem). 

I oto wskazuje na niego palcem Jello 
Biafra. Przyrównuje go do nazistów - 
również przecież new agetowych - i 
wyszydza całą, przedziwnie 
uduchowioną otoczkę jego urzędowania. 

"Jestem gubernator Jerry Brown / moja aura zawsze się uśmiecha / i 
nigdy nie krzywi / wkrótce będę prezydentem // Władza Cartera wkrótce 
się skończy / pewnego dnia zostanę Fuhrerem / będę wami wszystkimi 
dowodził / wasze dzieci będą medytować w szkole II Kalifornia uber alles! 
// Faszyści Zen będą was kontrolować / stuprocentowo naturalni / 
będziecie biegać dla rasy panów / zawsze z uśmiechniętą twarzą // 
Zamykacie oczy, to się nie może zdarzyć / Wielki Brat zbliża się na białym 
koniu / mówicie, że hippisi już nie wrócą / uspokójcie się, bo słono 
zapłacicie // Kalifornia uber alles!". 

Zwróćmy uwagę na stowa-klucze - zaznaczyłem je pochyłą czcionką. To 
aluzje do NewAge'u. 

Nawiązań do III Rzeszy podkreślać nie trzeba. Ciekawy iest natomiast 
trzeci wątek: fascynacja Orwellem i jego "Rokiem 1984". Jak choćby w tej 
zwrotce: "Mamy rok 1984 / słychać pukanie do twoich drzwi / to 
zamszowo-dżinsowa tajna policja / przyszli po twoją krnąbrną 
siostrzenicę". 

Wielki Brat, rok 1984... Orwellowski kanon będzie przyświecać 
Kennedysom do samego końca. Ta piosenka na swój sposób otwiera ich 
dalszą drogę. 

Jest zresztą zniewalająca muzycznie. Prosty, powolny, z początku 
ociężały wątek rozwija się w pełen ekspresji punk rockowy przebój. Taki 
schemat jest w tym kawałku zastosowany dwukrotnie - za każdym razem 
w oparciu o inny temat muzyczny. Dead Kennedys nagrali pierwszy ze 
swych wielkich hitów. 


zp 
zp 

zakupy 
stopach". 

Odbieram tę piosenkę jako swoisty manifest Biafry. Posłuchajmy: 


z psami" - tak zaczyna się ten tekst. I dalej: "Gapię się na was, jak robicie 
zakupy / patrzę, jak spacerujecie / dwa psy biegają 


biegają przy waszych 
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"Rozb ;’ wojąmaskę/tak, i 
Możecie mnie nie lubić / ale mnie nie 
zapomnicie / nie będziecie bezpieczni nawet w 
warzywniaku" i tak dalej. 

Zresztą wątek naśmiewania się z ludzi 
pochłoniętych zakupami już się przewinął - 
przypomnijmy sobie, jak to Biafra wykrzykiwał 
"Blank Generation" pod hipermarketem w 
Boulder... 

zv Przedmiejskie dredloki 

Tuż po wydaniu 
debiutanckiego singla, Dead 
i Kennedys po raz pierwszy 

wyruszają do Europy. 

* P^j CTf Grają też regularnie w USA. 

z tego czasu pochodzi zapis 

znakomitego koncertu w San Francisco, w klubie Old 
Waldorf - 25.10.1979. Wypełnia on połowę koncertowego 
bootlega Kennedysów "Jello's Revenge". 

Zespół gra tutaj dziesięć piosenek. Ich studyjne wersje znamy z singli 
(później zebranych na płycie "Give Me Convenience Or Give Me Death") i 
pierwszej dużej płyty, która się ukaże rok później. Ale jest też rarytas: utwór 
nigdy oficjalnie nie publikowany - "Dreadlocks of the Suburbs". Rarytas 
tym większy, że jest to piosenka reggae. A przecież nigdy później w swojej 
karierze Dead Kennedys reggae nie grali. 

Mamy tu również kawałek "Short Songs", wymyślony przez gitarzystę 
6025 i znany jedynie z koncertów. Cały tekst prowadza się do 
kilkunastokrotnego powtórzenia słów: "Lubię krótkie piosenki!". Piosenka 
jest rzeczywiście bardzo krótka. I podobnie, jak jej wersję znaną z "Give 
Me Convenience...", Biafra dedykuje ją Rickowi Wakemanowi. 

Wakeman to niegdysiejszy klawiszowiec Yes, pod koniec lat 70-tych 
wydający płyty solowe. Znany jako jeden z czołowych twórców tzw. symfo- 
rocka - nurtu wyjątkowo przez ówczesnych punkowców nie łubianego. I to 
właśnie temu twórcy przydługawych suit Dead Kennedys przeciwstawiają 
swoje hasło: "Lubię krótkie piosenki". Manifest rockowego prymitywizmu. 

/w Kieruj mną... 

v^| r Singiel "Califomia U ber Alles" odnosi sukces. Zespół jest 
j mj/jrl sławny w Kalifornii. 

1 Dead Kennedys zostają zaproszeni na rozdanie tzw. 

I |i»Mlg Bammies - kalifornijskiego odpowiednika muzycznej 
" nagrody "Grammies" (a więc i naszych Fryderyków). 

/4Ę By > Mają tam zagrać swój singlowy przebój. 

Biafra określa Bammies jako "cyrkowy bankiet 
miejscowego towarzystwa wzajemnej adoracji". 
Kennedysi postanawiają zakpić sobie z tej imprezy. 

Na przedkoncertowej, oficjalnej próbie grają to, co było ustalone: 
"Califomię...". Ale kiedy wychodzą na scenę, przerywają "Califomię..." po 
paru taktach i zaczynają grać zupełnie inny kawałek. To "Puli My Strings" 
("Kieruj mną"), piosenka napisana specjalnie na tę okazję. Bezlitosny atak 
na zgromadzoną na Bammies publiczność - "pełną tuzów przemysłu 
muzycznego i gwiazd mainstreamowego rocka w rodzaju Joumey" (jak 
piszą w oficjalnej historii zespołu na stronie Altemative Tentades). 

"Puli My Strings" to niezwykle przebojowa, pop-punkowa piosenka z 
wyraźnymi elementami reggae. Jeden z bardziej charakterystycznych jej 
fragmentów: "Drool, drool, drool, drool, drool, drool / My payola!" 
nawiązuje do refrenu znanego wówczas przeboju grupy The Knack - "My 
Sharona". 

Tekst prowokuje: "Męczy mnie moja godność / nie stać mnie na 
samochód // Chce być narzędziem / nie potrzebuję duszy / chcę zbić dużą 
kasę / grając rock'n'rolla // Moja muzyka będzie nudna / moja muzyka 


posłuchać na płycie "Give Me Convenience. 

Dead Kennedys występują ubrani w identyczne, jasne koszule, z 
namalowanym z przodu na czarno dużym symbolem dolara. 

"Żart się udał. Dead Kenedys nigdy więcej nie zostali zaproszeni na tę 
imprezę" - komentują na stronie Altemative Tentades. 

, Krzesłem w głowę 

v W tym miejscu warto przytoczyć dłuższy fragment 

, HiK. książki Ronalda Sukenicka "Nowojorska bohema": 

| HLKA - Celem Dead Kennedys [mówi Biafra] było 
i uniemożliwienie [publiczności] tego, by było fajnie. - 

1 WjŚ mir Zwykle było też tak, że Biafra zdzierał z siebie ubranie na 

.41 ppA scenie, a jeden występ zakończył nie mając na sobie nic 
poza dwoma paskami, skarpetkami o 
charakterystycznym wzorze w różnobarwne romby i 
butami z dziurkowaną przednią częścią cholewki. Biafra 
był muzykiem z Zachodniego Wybrzeża, jak na skrzydłach pognał jednak 
do Nowego Jorku, gdy okazało się, że główne punkty na mapie muzycznej 
tego miasta to "CBGB’s" i "Max's Kansas City". W CBGB’s" odkryto The 
Ramones (...). 

- A potem przyszedł czas występów w tym wspaniałym "Max's Kansas 
City" - mówi dalej Biafra. - Au! Wszyscy ci ludzie tam zaczynali. 

Na Zachodnim Wybrzeżu wiek publiczności koncertowej wahał się od 


mniej więcej osiemnastu do dwudziestu dwóch 
lat; w Nowym Jorku była ona nieco starsza i, jak 
podkreśla Biafra, "bardziej zrównoważona". 
Biafra (...) porusza się w sposób pełen 
powściąganej energii. Jego zespół postanowił 
przekształcić we występy w konfrontacje z 
publicznością: "Wyglądało to ostatecznie tak, że 
stoły, krzesła i kufle od piwa latały w sali w obu 
kierunkach". Ktoś rąbnął Biafrę krzesłem w 
głowę. 

- Poszliśmy oczywiście na żywioł, i to bardzo - 
opowiada dalej - ale trzeba było zrobić to dobrze. 
A potem, gdy zeszliśmy ze sceny i wreszcie 
usiedliśmy, uświadomiliśmy sobie: "Jezu, właśnie 
rozpieprzyliśmy 'Ma/s"'. Była to próba połączenia 
drygu Alice Coopera do naprawdę dosłownych w 
swej plastyczności, odrażających przy tym okropieństw z talentem Iggy 
Popa do ukazywania ich w aspekcie osobistym; inaczej mówiąc, 
chcieliśmy nie tyle zilustrować te okropności, ile wcielić się w nie i jak 
gdyby rzucić je publiczności prosto w twarz (najłagodniej mówiąc) jako 
coś, co jej samej mogłoby się przytrafić. Nie używaliśmy więc bajerów 
typowych dla filmów grozy: wyglądało to raczej tak, jakbyśmy byli grupką 
młodych ludzi osaczonych przez śmierć, atakowanych przez pruderyjnych 
bigotów i lżonych przez rodziców; robiliśmy z tego sytuację, która może się 
przytrafić każdemu, i staraliśmy się ją odegrać." 

(Ronald Sukenick, "Nowojorska bohema", s. 326-327) 

Odwagi, mój drogi, to wakacje w Kambodży 
'I Rok 1980. Czerwiec. Ukazuje się drugi singiel zespołu - 

"Holiday in Cambodia". Zarówno utwór tytułowy, jak i 
i JJB iprl;, piosenka "Police Truck" z drugiej strony płytki, znane są 
i już dobrze z koncertów. 

1 Br m S "Wakacje w Kambodży" to chyba najsłynniejsza 

* Tm piosenka Dead Kennedys. Napisana świeżo po obaleniu 

, 4| mPy władzy Czerwonych Khmerów w Kambodży. (Ich reżim 

| uchodzi za najkrwawszy w dziejach ludzkości: dowodzeni 
przez Pol Pota Czerwoni Khmerzy mieli wyrżnąć nawet 
jedną trzecią mieszkańców swojego kraju. I to w ciągu 
zaledwie czterech lat). 

Biafra zestawia obrazki z czasów tyranii Pol Pota ze snobowaniem się 
wielu młodych Amerykanów z klasy średniej na kultury egzotyczne i 
obyczaje ludzi najprostszych i najuboższych: "Słuchasz etno-jazzu na 
swej wielkiej wieży / by udowodnić, że masz styl / przechwalasz się, że 
wiesz, jak zimno jest czarnuchom / i że slamsy mają swoją duszę // Czas 
spróbować, czego najbardziej się boisz / ... odwagi, mój drogi // To 
wakacje w Kambodży / musisz byc twardy, dziecko, ale takie jest życie // 
To wakacje w Kambodży". 

I do tego muzyka: niepokojąca, z charakterystyczną, "rozedrganą" linią 
gitary, trochę zbyt spokojna, rozwlekła i - za przeproszeniem - 
schizolska", by moc ją zaszeregować jako "punk rock". To raczej swoista, 
kennedysowska wersja nowej fali. Grana jednak równie dynamicznie, jak 
najbardziej punkowe ich piosenki. 

Natomiast kawałek z drugiej strony to prosta, przaśna, punk rockowa 
opowieść o samowoli policji. 

Jedyni z pięćdziesięciu 

v ^ L Singiel "Holiday in Cambodia" zapowiada pierwszą dużą 

I mSKśm Znam y Ą wszyscy: oto pod koniec lat 80-tych jedna z 
| ówczesnych tzw. firm polonijnych, Polton, wydał ją w 

* WA Polsce. Rodzimi punkowcy ustawili się w długich 

kolejkach w sklepach płytowych. Nie było chyba w tym 
' ^ p kraju załoganta, który nie powiesiłby sobie na ścianie 
9 dołączonego do płyty plakatu. 

Ten plakat jest nawet bardziej znany i łubiany, niż sama 

płyta. 

Pierwotnie album "Fresh Fruit For Rotting Vegetables" - bo on jest 
bohaterem tej opowieści - ukazał się we wrześniu 1980 roku. W Stanach 
wydała go firma IRS, w Wielkiej Brytanii Cherry Red. 

Dlaczego akurat Cherry Red? 

- Kilka egzemplarzy singla "California Uber Alles" znalazło się w Anglii - 
opowiada Biafra. - W jakiś sposób płytka trafiła do Johna Peela, który 
puścił ją kilka razy w swoim programie. W tym czasie w Nowym Jorku Bob 
Last z wytwórni Fast gościł w Nowym Jorku u jakiegoś faceta. Ten facet 
miał naszego singla. I Bob odtworzył go sobie na adapterze, bardzo mu 
się spodobało, więc zadzwonił do nas z propozycją wydawania się u 
niego. To było wielkie szczęście! 50 innych amerykańskich kapel 
zasługiwało na to! Mogliśmy związać się z nim, ale chcieliśmy już wtedy 
wydać dużą płytę i nie mnożyć w nieskończoność singli i epek. A Cherry 
Red byli jedyną wytwórnią na świecie, która była gotowa dać nam kasę na 
niskobudżetowy album. 

Cherry Red do dziś jest właścicielem prawdo "Fresh Fruit...". 

Sytuacja z firmami jest zresztą bardziej skomplikowana. Cherry Red to 
wydawca angielski. W Stanach krążek wydaje IRS. Dystrybucją ma zająć 
się moloch A&M. - Ale A&M. nie chcieli tego nawet aotknąć - wspomina 
Biafra. - Dlatego założyli osobną firmę, bardzo słusznie nazwaną Faulty 
Products ("Wadliwe produkty”). 
















Sprawa tych wszystkich firm i ich odgałęzień wróciła niedawno, przy 
okazji procesu o prawa do nagrań Dead Kennedys. 

Drżąco, surfuiaco 

"Fresh Fruit For Rotting Vegetables" - "Świeże owoce dla 
gnijących warzyw". Spotkałem się z interpretacją że chodzi 
tu o zastrzyk świeżej, pozytywnej energii dla skostniałego 
społeczeństwa. Trochę naiwne to tłumaczenie. Niestety - 
innego, jak dotąd, nie wymyślono. 

Jest to zbiór czternastu świetnych, punk rockowych 


\U 



wszelkie niedostatki produkcyjne. 

Przy pierwszym przesłuchaniu płyty zwraca uwagę duże zauroczenie 
Kennedysów tradycyjnym, prostym rock'n'rollem. Przyjrzyjmy się 
zwłaszcza trzem, kolejnym, podobnym do siebie kawałkom na drugiej 
stronie: "I Kill Children", "Stealing Peoples 1 Mail" i "Funland At The 
Beach". To kawałki jakby żywcem przeniesione z lat 60-tych. Z tym, że 
zagrane z nową, punkową werwą. Albo utwór ostatni: przeróbka 
Presleyowskiego niciora "Viva Las Vegas" z filmu o tym samym tytule. 
Też lata 60-te, słońce, palmy, basen, atmosfera kompletnego relaksu... 

Kennedysom nie obcy jest nawet pop. Udowadnia to, jak sądzę, uroczo- 
melodyjna piosenka "Kill The Poor", która otwiera płytę. Ale mamy też 
bezkompromisowy punk rock: "Forward To Death", "Lefs Lynch The 
Landlord". Oraz Kennedysów odjazdowych - jak choćby w znanym już 
"Hoiiday In Cambodia", czy absolutnie rewelacyjnym "III In The Head". 

Nawiasem mówiąc, ten ostatni kawałek jest fenomenalnie (i znacznie 
ciekawiej, niż na płycie) zagrany na wspomnianym już koncercie z 
października 1979 roku (płyta "Jello's Revenge"). tam dopiero słychać, 
jaki to kawał ciężkiego, 
schizoidalnego czadu! 

"Fresh Fruit..." wyznacza ogólne 
ramy Kennedysowskiej stylistyki. 

Bowiem to muzyka w 
ostatecznym rozrachunku jest 
najważniejsza. To poziom 
muzyczny decyduje o tym, czy 
zespół zostanie zauważony, czy 
nie. Niezależnie od tego, jak 
bardzo różni domorośli 
muzykanci-ideolodzy nie 
podkreślaliby roli tzw. "przekazu". 

Przykro mi bardzo, ale 
Kennedysów na szczyty 
popularności wyniosła przede 
wszystkim genialna muza. 

Opiszmy zatem ich styl. 

Brzmieniowym filarem Dead 

Kenedys jest East Bay Ray, gitarzysta. Silnie zakorzeniony w tradycji tzw. 
surf rocka. Z niej czerpie zamiłowanie do głębokich pogłosów i efektów 
wywołujących co ,v rodzaju "drżenia" dźwięku. Z niej przejmuje również 
charakterystyczny sposób grania - na jednej strunie, swego rodzaju 
gitarowym "pochodem", prawie tak, jak się gra na basie. 

Nie znaczy to oczywiście, że gra tak cały czas. Jest to bowiem gitarzysta 
punk rockowy. A więc gitarę fuzzuje i przesterowuje i gra prostymi, 
punkowymi funkcjami. Często całymi akordami. 

Z tych dwóch brzmień i sposobów grania powstaje unikatowa, 
Kennedy sowska mieszanka. 

Pod spodem łupie mocna, punkowa sekcja rytmiczna. Ale jeszcze nie 
zawadiacko szybkościowa - prędkości Kennedysi nabiorą dopiero, gdy w 
zespole pojawi się nowy perkusista, Darren Pelligro. Na razie mają 
Slesingera i grają nieco bardziej finezyjnie. I wolniej. Na "Fresh Fruit... 
może tego aż tak bardzo nie słychać, ale rzućcie uchem na to, jak 
Slesinger gra na "Jello's Revenge rf . Momentami brzmi to tak, jakby uczył 
się grać nie na rocku, ale na jazzie! To faktycznie świetny pałker. 

I wreszcie Jello Biafra. Głos-ewenement: "unikatowy, drgający ryk, 
którego nigdy nikomu nie udało się podrobić", jak ktoś gdzieś bardzo 
trafnie zauważył. 

Mam swój własny gaz musztardowy 

Przyjrzyjmy się tytułom: "Zabić biednych", "Naprzód ku 
śmierci", "Zabijam dzieci", "Chory na głowę". Nie można 
IImjAI b V ło obojętnie przejść obok płyty z takimi piosenkami. 
I Zestawmy teraz te tytuły z tym, co napisałem o muzyce: że 

ly i to prosty rock'n'roll, a momentami pop-punk. A wszystko to 
z ciągotami surfowymi. 

Połączenie iście prowokacyjne. Jak to u Dead Kennedys. 

A co w tekstach? Czysty ekspresjonizm, ale - 
powiedziałbym - podany na chłodno. Cynicznie. Biafra gra (nie na darmo 
trafił na chwilę do szkoły aktorskiej), wciela się w różne postaci, na ogół 
nie budzące sympatii. Śtąd jego teksty są na ogół pisane w pierwszej 
osobie: "Zabijam dzieci / uwielbiam patrzeć, jak umierają/ zabijam dzieci / 
by ich matki płakały" (liczba pojedyncza), "Tu generałowie, tam doradcy / i 
Rosjanie, którzy wszędzie włażą/szachownica wypełnia się czerwienią/ 
nabijemy więcej zysków, gdy rozwalimy im głowy / bo w gospodarce nie 
najlepiej 1, (liczba mnoga). 

Biafra - jako śpiewający aktor - wciela się albo w jakiegoś przywódcę, 




i spektakularny (jak w "Chemical Warfare", albo "Lefs Lynch The 
Landlord"). 

I już na tej płycie zaczyna mocno pditykować. Nie tylko w "Califomia 
Uber Alles", ale też np. w "When You Get Drafted". 

Wątkiem naczelnym wydaje się jednak śmierć. Zawarta w tytułach 
piosenek, zwracająca także uwagę z tyłu okładki. Tam właśnie znajduje 
się zdjęcie jakiegoś tajemniczego, knajpianego zespołu, którego 
członkowie nie mają głów. Na centralce perkusji logo Dead Kennedys. A 
na gitarze i kotłach trupie czaszki z piszczelami. 

Pamiętam, że ten motyw, wraz z "morderczymi" tytułami, zwrócił moją 
uwagę od razu, jak tylko kupiłem sobie "Fresh Fruit..." lat temu 
paręnaście. 

Pierwszy proces 

To zdjęcie dawno nie istniejącej knajpianej kapeli zostało 
gdzieś przez kogoś przypadkowo odnalezione. Dead 
Kennedys bez zastanowienia pakują je na okładkę - 
jeszcze z twarzami, ale już z trupimi czaszkami i logiem 
"DK". 

"Jakimś cudem płyta trafiła do jednego z członków tej 
kapeli ze zdjęcia" - piszą na stronie Altemative Tentades. - 
"Wytoczył on proces Kennedysom za wykorzystanie 
fotografii bez pozwolenia. W rezultade na okładce pojawiła się fotka bez 
głów muzyków. Ale nawet to nie satysfakcjonowało tej starej kapeli, więc 
ostatecznie całkiem zrezygnowano z zamieszczania zdjęda". 

Nieco mniej efektowna jest pierwsza strona okładki. Czarno-biała 
fotografia jakichś niezbyt wyraźnych, płonących samochodów i wypisana 
gotykiem nazwa zespołu. 

- Mieszka pode mną gość, który wydaje fanzina o nazwie "Creep" - 
mówił na początku lat 80-tych Biafra. - Pisze o kapelach i różnych 
sprawach politycznych. Ale zajmuje się raczej konkretnymi 
wydarzeniami, niż teorią. Pisał m.in. o tych zamieszkach pod ratuszem w 
San Francisco. 

Chodzi oczywiście o "Białą noc" po werdykde w sprawie Dana White’a. 

- Okładka naszej płyty pochodzi właśnie z tamtych zamieszek - dodaje 
Biafra. -1 przedstawia płonące samochody policyjne. 

Nawiasem mówiąc, pierwszy rzut "Fresh Fruit..." miał pomarańczowe 
okładki. Dopiero po ostrej interwencji zespołu firma IRS wróciła do 
pierwotnego, czarno-białego projektu. 

Ae 
Red. 

grosza (o czym zresztą wspominał kilka lat temu Biafra w wywiadzie c 
Tasażera"). 

W otoczce z oczu 

Smaczkiem płyty jest wkładka - ta, która stała się istnym 
przedmiotem kultu w domach polskich punków. Jest to 
dwustronicowy plakat-collage autorstwa Jello Biafry, "z 
nieocenioną pomocą Winstona Smitha". 

O Winstonie Smithu przyjdzie nam jeszcze wspomnieć. 
Plakat jest pierwszym z serii słynnych Kennedysowskich 
załączników do płyt. Jest to także jeden z najbardziej 
charakterystycznych wytworów estetyki punkowej. Z jej 
podstawową techniką, jaką jest collage i kompletnym odjazdem na 
punkcie mass-mediów (ileż tu przedziwnych wycinków prasowych, 
kadrów z telewizora, reklam!). 

Cóż jeszcze zwraca uwagę? Oczywiście - dobór tematów: szok, 
morderstwa, wojny, dewiacje... Kilka chorych wierszyków. I bardzo 
(chyba?) punkowy motyw oczu. Tu wykorzystanych głównie w 
charakterze ramki. 

Warto również zauważyć dwie "przeróbki" Munchowskiego "Krzyku", 
które towarzyszą tekstom piosenek. 

A wszystko w obowiązkowej czerni i bieli z wmontowanymi zdjęciami 
muzyków. 

Planujemy swoje kariery 

W październiku 1980 roku ukazuje się promujący płytę 
singiel z piosenką "Kill The Poor". Na drugiej stronie 
otrzymujemy bardzo przyjemny, punkowy kawałek 
"Insight". 

Tekst "Insight" opowiada o tym, że zbliża się matura (albo 
licencjat, albo magisterium - niepotrzebne skreślić), 
wszyscy "planuja swoje kariery", a tylko jeden, 
wyróżniający się koleś stoi gdzieś w kącie i natrząsa się z 
tych, którzy tak skrupulatnie układają swoją przyszłość. 

"Kim jest ten dzieciak z tyłu sali? / On podpala wszystkie swoje papiery! // 
Skąd u niego ten szalony uśmiech? / Wszyscy uważamy, że jest 
naprawdę dziwny". A na koniec: "Wszyscy planujemy swoje kariery / a on 
mówi, że się starzejemy!". 

Biafrowa wersja "Autobiografii"? Punk jako przedłużenie dzieciństwa? 

c.d.n. 

Łukasz (wiosna 2000). 
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Odkuci sięgam pamiecia Pidżama Porno 
b utrzymywała sie zawsze wysoko w moim 
ra.nking u ulubionych punkowych bendów. 
Głównie za sprawa tekstów Grabaża. 

» które - jeśli chodzi o pu n kowe 
' pOezj°pisarstwo " spokojnie kwalifikuję 
jako naj|ep s ze w Polsce. Zarówno te 
utrzymane w klimatach “obyczajowo- 
damsko/meskich' (które w “innych 
wersjach" zazwyczaj odrzucają swa 
[ miałkościa) jak i te bardziej “ społeczno : 
politycznó-publicystyczne'. Po n ieWaż 
wszystko Płynie, wiec zmieniają sie też 
. tęksty pana Grabowskiego (kto jeśzcze 
• nie wie. że Grabaż nabywa się tak samo 
i jak pałker i autor tekstów Dezertera?!). 
Dziś już nie ma w nich “ permanentnych 
rewolucji" a "welwetowe swetry" stały się 
tematem do autoironicznych dowcipów, 
niemniej nawet bez tej młodzjeńczo- 
naiwnej kontestacji, spojrzenie Grabaża 
na rzeczywistość jest ciąglę interesujące i 
jednak punkowo-buntownicze. a sa m e 
teksty wciąż ruszają. Jednak zawsze będę 
powtarzał, ze nie ma bardziej zabijającego 
kawałka o religii niż “ Ulice jak stygrńaty" 
(biedna przy nim blużnięrstwa Ex-pe r t a i 
inny c h wojujących ateistów) i me mą 
bardziej zmysłowych numerów niż 
“Kocięta i szczenięta" czy Co za dzień!” 
(Przetestujcie na koleżankach!). 
Nieprzypadkowo te kawałki wymieniam- 
bo “ Futurista" z 1990 roku to (według 
mnie of course) najlepsza płyta ekipy 
Grabaża i ubolewam, że zapewne tak 
drapieżnych, frapujących a jed n ak 
\ melodyjnych numerów jak wspomniane 
czy “ Fii.m o końcu świata" albo Strzelaj 
L lub emigruj" poznańskp-pilski bend juz 
zape W ne nie nagra. Dziś pieśni Pyjamy 
oscylują wokół klimatów lekko-punkowo- 
regałowych. ale takie widać sa gusta 
młodocianej żeńskiej 
publiki. Też sa fajne, ale jak 
14 na moje punkowe ucho 
soft-owe". 

Przed wywiadem trochę 
rozmawialiśmy ó 
recenzjach jaki e Pid z ama zebrała ostatnio 
w "Mać Pariadce" czy “Wiatrach" i 
stwierdzeniu z tych ostatnich: najgorsze. 

, że mi sie to podoba". Jasne, że najgorsze, 
bo - wybaczcie uproszczenie - jak stary 
punkowiec" może słuchać tego samego 
co jego smarkata" szesnastoletnia 
siostra i tego co można zobaczyć wl 
syfiastych programach T\/- Pidżamę! 
możn a porównać do kapel typu T.LPve 
czy Kult - niegłupie teksty. faj n a (czasami 
nawet punkując a ") muza. ale od strony 
mentalnej jednak normalny roke n drol (bez 
żadnych sp e ęjalnie negatywnych 
konotacji - taki jest .po prostu t a kt). Od, 
i strony mentalnej Pidżama jest teraz bliżej 
Iwspomnianego f.Love niż undergroundu.! 
lale tak widać musi być. W każdym razie 
■ “We intencje 

i r z e d s t a w i a 
rzy najmniej 
zyteinie. Zęby nie 
yło nieporozumień - 
iąqle jest to jedna z 
ió"jch ulubionych 
apel. 

Znamienne jest 
a we t miej s c.e 
rzeprowadzen ia 
5go wywiadu czyli 
zeszowski night- 
lub "Akadem'ja". 
dzie szanujący sję 
unkowcy raczej nie 
h a dz a j a. W 
ozm 0 wje ciągle 
przeszkadzał nam 
złowiek z obsługi. 
onOsząc piwo i 
ytając “c z y chcecie 
zegoś jeszcze?.". I 
Zy w takich 
trunkach można 
robić normalny 
i y w i a d do 
unk owego ziną? 
ąm gdzie .nie mówi 
irabaż. mówi Kozak 
<) lub Sławek (S). 
3 e zkoc) 


Podobno czujesz się niedopieszczony z 
mojej strony? 

- Dlaczego? 

Tak powiedziałeś w "Garażu". 

- Bez przesady Bezkoc. Męskie pieszczoty 
fuck off. Jedynym koleżką którego pieszczoty 
akceptuję i odwzajemniam jest mój syn Jan 
Grabowski. 

To była tylko taka metafora literacka - 


ludziom podobało. Po to między 
innymi się to robi. Najpierw 
podoba się to tobie samemu. W 
momencie kiedy ty jesteś już 
zaliczony, to chcesz zrobić tę 
piosenkę tak żeby podobała się 
też innym. Kiedy graliśmy za 
pierwszym razem, zanim się 
rozpadliśmy w 1991, to 
cholernie nam tej ludzkiej 
akceptacji brakowało. Miałem 
świadomość, że robię dobre 
rzeczy, że jako zespół gramy 
niezłe piosenki. Ale ci dla 
których graliśmy nie dawali nam 
odczuć że to co robimy jest 
dobre. To zaczęło się dopiero 
wtedy gdy zespołu nie było na 
dobre, a ja praktycznie 
zapominałem już o czymś takim 
jak Pidżama Porno. Tak jest w 
życiu, że mierzysz się z czymś i 
raz ci się udaje, a innym razem 
nie. Wtedy stwierdziłem, że 
chyba się nie udało. Że to co 
robiliśmy było za mądre czy za słabe, że 
jesteśmy beznadziejni i kiepscy. Z drugiej 
strony ciężko było mi w to uwierzyć, bo czego 
jak czego, ale piosenek się nie wstydzę. Mogę 
się wstydzić tego jak śpiewam, jak gram na 
gitarze - bo to są rzeczy, które ewentualnie 
mogłyby mnie w jakieś kompleksy wpędzić. 
Ale piosenki są dobre. Tyle że nikt wtedy nie 


ORAM W KAPELI I LUBIĘ 


powiedziałeś tam, że ja to lubię tylko 
dopierdalać, a nie mówię, że coś jest 
zajebiście. No więc, żeby cię dowartościo¬ 
wać to mogę ci powiedzieć, że jesteś 
jednym z ojców chrzestnych nazwy tego 
fanzina dla którego teraz gadamy. 

- Wiem. Kiedyś robiłem z tobą wywiad do Padia 
i zapytałem z głupia frant niezwykle oryginalnie 
"a skąd ta nazwa "Pasażer"?". No i 
dowiedziałem się, że to z naszego kawałka. 
OK. W takim razie to już koniec 
komplementów w tym wywiadzie. 

- Zaczynasz wywiad rasowo, tak jak Grzegorz 
Brzozowicz w "Machinie". Najpierw próbuje 
znaleźć jakąś nić 

porozumienia ze swoją 
ofiarą, a później drąży 
jąi unicestwia. 

Nie będzie tak źle... 

Wiele razy mówiłeś, 
że grając w tej kapeli 
myślisz o karierze. 

Czy to co dzieje się 
teraz z Pidżamą 
Porno to jest właśnie 
to o co ci chodziło? 

- Jeszcze nie. (śmiech) 

Kiedyś, kiedy jeszcze 
Pidżama nie grała i nie 
miała więcej grać, 
rozmawiałem o tym z 
Duninem... Każdemu 

• koleżce, który staje na 
scenie, czy robi coś, 
gdzieś w chacie, 
przychodzi taki 
moment, żeby się tym 
podzielić z innymi i 
każdy marzy o tym, 
żeby to się po prostu 


dawał mi tego odczuć. Był taki sobie bend, 
który grał na różnych spędach. Zagrał to fajnie, 
zszedł ze sceny to fajnie i po 10 minutach nikt 
już-go nie pamiętał. To się zaczęło zmieniać 
dopiero gdy nas nie było. W listach, telefonach 
czy jakichś rozmowach z "luminarzami sceny" 
jakimiś flashbackami docierało, że to się 
wiarze jednak podoba. 

Ale teraz już chyba to docenienie jest? 

- Apetyt rośnie w miarę jedzenia. Ja mam do 
swoich piosenek stosunek szczególny i wiem 
kim ja jestem. Jestem gościem który ma swoje 
lata i pisze piosenki o sobie - koleżce który ma 
co nieco ponad trzydziestkę i na świat patrzy 
oczami dorosłych. Tak sobie myślałem, że 


















dobrze by było 
gdyby te piosenki 
kumali moi 
rówieśnicy. Są one 
w końcu o moim 
pokoleniu, o 
ludziach z którymi 
łączy mnie ten sam 
czas i te same 
momenty które 
przeżyliśmy. 
Tymczasem na 
koncertach jest tak, 
że przychodzi 
towarzystwo 
szesnastoletnie. To 
ono stoi pod sceną i 
śpiewa te piosenki 
razem z nami, a ja 
się zastanawiam o 
co kurde chodzi. 
Trzeba jednak być w 
tym wszystkim 
pokornym i cieszyć 
się z tego co jest. Z 
tego że ludzie w 
ogóle przychodzą 
na koncerty. 
Rozmawiałem kiedyś z koleżanką która była pewnie w trzeciej klasie 
ogólniaka, ale rozmowę pamiętam dobrze. Gadaliśmy sobie o 
futurystach: polskich, ruskich czy włoskich i koleżanka była 
absolutnie na poziomie. Te pytania, które padały w moją stronę 
zdziwiły mnie, bo na pierwszy rzut oka pomyślałem, że to panienka 
która przyszła z kawałkiem papierka po autograf i całus w policzek. 
Często jednak jest właśnie tak, że osoby które są w ogólniaku kumają 
te teksty i mówią że coś one w ich życiu zmieniły. Dębieję, kiedy 
przychodzi mi panna, która ma lat 17-cie i mówi, że piosenka 
"Stąpając po niepewnym gruncie" zmieniła jej życie. 

Wyprzedziłeś moje pytanie, bo miałem zapytać o te nastolatki i 
Twoje przeważnie trochę starsze teksty. Podobno w Warszawie 
na każdy waszym koncercie jest po 1000 takich 14-16 latek i 
entuzjazm jak za Bitelsów. 

- W Warszawie zawsze mamy fulle, ale przychodzą jednak różni 
ludzie. Czasami nawet starsi ode mnie. Tam akurat przychodzą tacy 
ludzie na jakich mi zależy. Są mniej widoczni, bo jak masz 26-27 lat to 
nie stoisz pod barierką i nie machasz garderobą. Jak miałem 15 lat to 
też stałem pod sceną i wariowałem na różnych zespołach, a gdy 
przyjechała Kora nawet wlazłem na 
scenę gdzie mnie jakiś techniczny 
gaśnicą poczęstował. To są 
pokoleniowe sprawy, które trzeba 
zrozumieć. 

Podałeś przykład jakiejś tam 
piosenki.. 

- Nie jakiejś tam, tylko "Stąpając po 
niepewnym gruncie" - najpiękniejszej 
jaką napisałem wżyciu. 

To akurat rozumiem że może ona 
docierać do egzaltowanych 
nastolatek, bo to takie ckliwe... 

- To nie jest ckliwa piosenka tylko rzecz 
o ciężkiej historii. Każdy kto w życiu już 
trochę przeszedł, zapewne przeżył coś 
takiego. 

Panuje opinia, że uderzyło wam 
gwiazdorstwo do głowy. 

- Możesz podać jakieś konkretne 
przykłady, które by to mogły 
potwierdzić? 

Spokojnie. Na koncercie x rzucałeś 
mikrofonami po scenie 
niezadowolony z ich jakości. 

- Ale pewnie nie pamiętasz gdzie? 

K Tak tworzysz plotki. Nikt nic nie wie. 

Nawet nie wiedzą w jakim kościele ten 
dzwon bije i czy w ogóle w kościele 

- Raz pizdnąłem mikrofonem w 
Szczecinie. Robiliśmy próbę chyba z 


godzinę, ustawiliśmy wszystko jak należy. Wychodzimy pierwszy 

numer, podchodzę do mikrofonu a on nie działa. Przecież są w klubie 
ludzie odpowiedzialni za przygotowanie sprzętu. Czujesz się 
chujowo kiedy zaczynasz śpiewać, a wiara z ciebie leje bo cię nie 
słychać. A obok stoi kolo odpowiedzialny i nic nie robi. 

No to druga anegdota, tym razem wiem skąd. Otóż na 
koncercie w Toruniu powiedziałeś rozochocony, cytuję: 

ZAGRAMY BIS JAK MNIE KTÓRA W 
KOŃCU POCAŁUJE. 

- To był żart. Wygląda to tak, że zapowiadam piosenki i czasami są 
różne wymiany zdań z publicznością. Raz milsze, innym razem mniej 
milsze. Tę akurat 
uważam za jedną z 
mil^ych. Gdybym 
powiedział to poza 
sceną to też byłoby 
odebrane jako 
gwiazdorstwo?.!. 

Ale już więcej tego 
nie robiłem i to był 
tylko żart. 

A ten czołowy 
erotoman, sceny 
powiedzmy 
punkowej? 

- Masz kolejny mit. 

Z jednej strony 
mówicie, że 
jesteście 
zespołem 
punkowym... 

- To był termin 
ułożony i ukuty dla 
dziennikarzy mniej 
kumatych, takich 
laików z "Tygodnika 
żużlowego", którym 
jednym słowem 
możesz zamknąć 
usta i nie zmuszać 
się do wymyślania jakichś bzdur. A wracając do erotomana. Sadzisz 
to po czym? 

Po piosenkach przede wszystkim. 

- A to dobrze. Bo widzisz miłość to jest bardzo fajne uczucie. Kto tego 
doświadczy i zazna ten jest szczęśliwszy. 

Kiedyś sprawdzę... A to wszystko to 
faktycznie są prawdziwe historyjki i 
prawdziwe laski czy takie 
zmyślone. 

- Nie chce mi się o tym za bardzo 
gadać, bo do każdej piosenki trzeba by 
podejść indywidualnie. W każdej 
piosence jest coś co przeżyłem czy 
zaobserwowałem i są też rzeczy, które 
są fikcją. Tak jak pisze się książki czy 
robi filmy, gdzie są rzeczy które 
odczułeś na własnej skórze, a oprócz 
tego jest jeszcze fantazja. Ja mam taki 
zwyczaj, że kobietom które dla mnie 
wiele znaczą lub znaczyły robię 
prezenty z piosenek. Bo to umiem 
robić najlepiej. Są mężczyźni, którzy 
kobietom dają pieniądze, są tacy 
którzy dają pieniądze i spermę i są 
wreszcie tacy którzy dają 
nieśmiertelność. 

I ty pewnie do tych ostatnich się 
zaliczasz? 

- Te piosenki przecież gdzieś zostaną. 
To nie jest tak, że ta piosenka jest dla 
Pameli Anderson, a tamta dla Suzie 
Quatro. Te osoby dla których one 
zostały napisane wiedzą i poza mną i 
nimi nikt więcej tego nie wie i nie 
będzie wiedział. 

A jak byś wytłumaczył fakt, że na 
pierwszych dwóch materiałach 
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powrocie czyli "Zamiast 
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potem już nie? 

- Z zestawu piosenek "Zamiast 
burzy" już się gdzieś 
tłumaczyłem. 

Tak, pamiętam. W"Lampie" u 
Dunina... 

- My nigdy nie robimy tak, że 
siadamy i myślimy "zrobimy 
płytę żeby były takie i takie 
numery: cztery o miłości, trzy o 
rewolucji i cztery 
egzystencjalne". 

(ktoś z tyłu) To dobry pomysł jest! 
zebrało się trzynaście czy 
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To jest tak, że 


czternaście piosenek, które graliśmy na próbach. Tak się złożyło. Na 
tej płycie nad którą teraz pracujemy też będzie kilka piosenek o 
miłości, bo akurat mnie tak naszło. 

Czy jako popularny wśród nastolatek zespół w "Popcornie" i 
"Bravie" też się pojawiacie? 

- W "Bravie" widziałem zdjęcie nasze i coś napisanego o nas. Z tym, 
że czytanie o sobie w oficjalnych gazetach jest o tyle nudne że 
mógłbym się doczepić do każdego słowa i za każde słowo wziąć 
wierszówkę. Bo to wszystko jest ściągnięte z naszej strony 
internetowej. Aczkolwiek w "Bravie" napisali i tak najlepiej bo było 
najmniej błędów. 

Jaki stosunek macie do tego? 

- Najpierw zaskoczenie gdy przychodzi kolega i pokazuje "O! Grabaż 
jesteś w Bravie". Ale co? Mam napisać sprostowanie? 

A samo to, że taki zespół w takim czasopiśmie. 

- Żyjemy w wolnym kraju, gdzie jest wolna prasa i nie możesz 
dziennikarzowi z "Brava" zabraniać pisania o tobie jeśli chce o tobie 
napisać. To nie jest tak, że ja dzwonię do "Brava" i marudzę "słuchaj 
stary, czy nie mógłbyś o mnie napisać jakiegoś artykułu?". Chyba nie 
gadałbyś ze mnągdybyś wiedział, że tak robię. 

K A jak napiszą że istnieje taka wytwórnia jak "Pasażer" to co? 

Nie napiszą nigdy, bo ich to nie interesuje. 


dwie skrzynki 
piwa. 

czy was stać na tyle. 

- W kwestiach zakładów raczej rzadko kiedy przegrywam, wiec martw 
się raczej o siebie. Wracając do pytania. Jakbym wyglądał jako 
człowiek w jakiś tam sposób dziennikarstwem się parający gdybym 
napisał do "Brava" - "zabraniam wam więcej pisać o sobie". Śmiechu 
warte by to było. Musisz się na to spuścić i żyć dalej. 

Kiedyś czytałem artykuł o Robercie Gawlińskim w którym 
dziennikarz pisał, jak to zerknął w plan marketingowy wydania 
kolejnej płyty gwiazdora i tam stało, że grupą docelową są 
kobiety w wieku jakimś tam. Wiec ja chciałem zapytać jak to jest 
u was? 

- To już ci mówiłem kogo bym chciał... 

A kogo by chciała firma? 

- Stary! Jakbyś ich zapytał o grupę docelową to zrobiliby wielkie oczy i 
zadzwonili po pogotowie. 

Czyżby? Sam zwróciłeś mi kiedyś uwagę na pewną rzecz. 
Mianowicie na wersji demo płyty "Styropian" nie było jednej 
piosenki która później się pojawiła. 

- Jakiej? 

Tej ckliwej i przebojowej: "Do nieba wzięci". 

- Bo jej jeszcze nie napisaliśmy. 

A to nie było przypadkiem tak że napisaliście ją na prośbę firmy 
która stwierdziła że potrzeba tu jeszcze jakiejś fajnej piosenki do 
radia? 

- A kto ci to powiedział? 

Nie wiem czy nie ty właśnie. 

- Nie, nie, nie. Sprawa wyglądała tak, że gdy robiliśmy demo nie 
wszystkie numery były gotowe. Np. "Spokój w głowach" był w wersji 
reggae, zupełnie wiejskiej, która potem nie weszła. "Do nieba wzięci" 
mieli chyba z pięć aranży i dopiero tuż przed nagrywaniem płyty 
Kozak wpadł na patent, który jest ostatecznie. Taka jest prawda, że tę 
piosenkę zrobiliśmy na końcu. Wiedzieliśmy, że na płycie musi być 
ale nie mieliśmy przez długi czas koncepcji na to jak ją zrobić żeby 
ona żarła. 

Wyróżnia się ze wszystkich winnych 

-Bo jest dobra. 

Skoro tak mówisz... A możesz zdradzić ilu fanów zaopatrzyło się 
w te płyty? 

- "Styropian" myślę, że gdzieś koło 20 tyś, "Złodzieje” koło 15 tyś. Z 
"Ulicami" dobijamy do dziesiątki. Tak że nie są to żadne wielkie 
nakłady. To jest akurat taka rzecz którą ja bym bardzo chętnie 
poprawił. 











Domyślam się dlaczego 

- Dla kasy oczywiście. Im więcej sprzedasz tym więcej dostajesz. 
Poza tym kiedy sprzedasz dużo jednego tytułu, masz dużo większe 
możliwości jeśli chodzi o rozmowy z wydawcą. Aczkolwiek takie 
nakłady jakie my osiągamy, na scenie niezależnej, na Zachodzie nie 
robią na nikim żadnego wrażenia. Jak na Polskę nie jest to katastrofa 
ani w jednąani w drugąstronę. 

Opowiedz zatem teraz jak owsiakowy Woodstock podreperował 
ci ego. 

- Oj zajebiscie! Mieliśmy po wydaniu płyty takątraskę - chyba z 10 
koncertów miało być zorganizował ją człowiek który chciał się zająć 
naszymi sprawami. Z tych 10 koncertów wyszedł jeden czy dwa i były 
to najgorsze koncerty z jakimi się spotkałem na przestrzeni ostatnich 
5 lat. Mieliśmy strasznego doła po współpracy z tym człowiekiem. Nie 
czuliśmy się dobrze i występ na czymś takim jak ten Woodstock dał 
nam dużego kopa. Warto było się reaktywować, żeby coś takiego 
przeżyć. Jeżeli stajesz na scenie jak na brzegu morza, ale zamiast 
wody widzisz tłum ludzi aż po widnokrąg i ci 
ludzie śpiewają z tobą, to nie ma nikogo kto 
stojąc na moim miejscu nie odczułby tego 
wrażenia. Było to mocne klepniecie w to co 
robimy. Zrobiliśmy z tego teledysk do 
"Outsidera" i okazało się, że mieliśmy 
statystów więcej niż w "Ogniem i mieczem" i 
"Panu Tadeuszu" razem wziętych, a myślę 
że jeszcze "Braveheart" by się zmieścił. 

A Owsiak? 

- Spoko. 

Zdaje się, że pan kolega Kozak bardzo 
go chwalił w popularnych gazetach. 

- Ja do Owsiaka miałem przez wiele lat 
różne podejście. Zaczęło się od stosunku 
absolutnie negatywnego, poprzez 
neutralny, po umiarkowanie przychylny i 
akceptujący w 100% dzisiaj. To nie było tak 
że od razu "Jurek ach, och i ech". Najlepiej 
sprawdzić gościa w bezpośrednim starciu. 


Jak się prezentuje w sytuacjach kiedy jest coś do zrobienia, kiedy są 
stresy - kiedy rozwijasz się w marszu i sprawdzasz w walce. Ja swoje 
negatywne opinie też opierałem o to co słyszałem, co mi się o uszy 
obiło i o czym plotki huczały po mieście. Później urodziło mi się 
. dziecko i odmieniło mi się o tyle, że zauważyłem, że on to robi dla 
dzieciaków. Każdy z nas ma dzieci, więc... 

Niuanse jakieś tej imprezy. 

- Każda kapela jaka miała tam grać dostała do podpisu umowę gdzie 
stało, że sugeruje się nie używanie nieparlamentarnych i wulgarnych 
słów ze sceny. Nie chodzi tu o słowa piosenek, tylko o jakieś tam: 
"kurwa, spierdalać i gramy kurwa tylko dla was". Facet ma swoją wizę 
tej imprezy i on tam jest najważniejszy. Przekonałem się o tym gdy 
tam byłem. Ja nie uznaję żadnych świętości i nieprawdopodobnych 
autorytetów, ale tam z pokorą powiedziałem, że ten koleś jest wielki. 
Przekonałem się o tym na własnej skórze i na własnych oczach, nie 
opieram tych opinii na tym co widzę w telewizorach, bo to czasami 
trąci wiocherą. Generalnie liczy się efekt finalny, a finał był spoko. 

K - Bezkoc, spróbuj zapanować nad 250 tyś ludzi! 

- Podejrzewam że w tym kraju mógłby to zrobić tylko papież. 

PAPIEŻ I OWSIAK. 

Taka jest prawda. Przyjechało 250 tysięcy najbiedniejszych z 
biednych, którzy raz w roku mogą się nie przejmować czy im starczy 
na wlot, wyfot i różne rzeczy. Przyjeżdżają, czują się dobrze i może 
zapamiętają te chwile do końca życie. Ja się cieszyłem, że mogłem 
tam wystąpić, że tyle ludzi mogło mnie zobaczyć i że to się odbywało 
za darmo. To jest takie uqieleśnienie idei, która tobie i mnie nie jest 
obca. Aczkolwiek może się trochę inaczej nazywa. 

Pięknie, ale nie da się ukryć, że nie zwracacie za bardzo uwagi na 
to gdzie gracie i pod jakim szyldem. Dowolny szyld: karma dla 
psów, Bools... 

K - Był Pallmal kiedyś na pożegnaniu lata we Wrocławiu, ale nie 
Bools... Nie możesz mieć na to wpływu - to jest rzecz jasna. Jest ileś 
tam kapel i jeśli jedna odmówi bo się jej sponsor nie podoba, to po 
prostu ta kapela tam nie zagra. 

- A z drugiej strony najczęściej występujemy gdy za naszymi plecami 
wisi logo "Muzyka Przeciwko Rasizmowi", ewentualnie "Jedna rasa - 
ludzka rasa". Na 80% naszych koncertów wywieszają to ich 
organizatorzy. A jeśli chodzi o karmę dla psów to jest to mała, 
pokojowa firma, która raz sfinansowała benefit na którym graliśmy w 
Krakowie na rzecz schronisko dla zwierząt. Oni pomogli nam - my 
pomogliśmy im, nie jest to czapi ani żaden kitiket. Nie wiem czy ona 
nawet jeszcze istnieje. To był jedyny strzał sponsorski jaki udało mi 
się załatwić. To też jest taka mitomania, że ludzie pchają się w kolejce 
żeby sponsorować punkowe kapele. Ja bym bardzo chętnie nawiązał 
współpracę z jakimiś sponsorami bo miałbym zagwarantowane 
wszystko to o co mi chodzi, a jednocześnie można by np. obniżyć 
ceny biletów. Niestety rzeczywistość koncertowa w tym kraju jest 
taka, że za wszystko trzeba płacić i sam wiesz że trzeba, robiąc 
koncert, usiąść z kartką i policzyć wszystkie koszty. 

K Wychodzi wtedy że klub weźmie od organizatora 20 baniek a 
zespół, który zaprosisz dostanie trzy. 

Dzisiejszy lokal jak wam się podoba? (typowy night club - dop.B.) 

- Przyjeżdżamy, dostajemy przed koncertem kasę i wszystko gra. 
Trochę się zdziwiłem kiedy tu wszedłem, ale graliśmy w różnych 
miejscach, (po jakimś czasie ustalili, że to miejsce miało najlepszą 
obsługę ze wszystkich w jakich grali - dop) 

K - Wystrój nie jest ważny, bo to ludzie tworzą atmosferę klubu. 
Weźmy przykład Piły i klubu gdzie ostatnio graliśmy. Klub typowo 
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dyskotekowy. Tam oprócz 
dyskotek nic nie ma. Ale 
odkąd co jakiś czas są tam 
koncerty to przychodzą 
całkiem inni ludzie i się nie 
pierdoląjakito klub. 

S - Z naszej strony byłoby 
problemem gdybyśmy z racji 
tego, że zdarzyło nam się 
zagrać w jakiejś lepszej sali, 
nie chcielibyśmy wystąpić w 
jakiejś innej sali tylko dlatego, 
że jest obskurna i chujowa. 

K- Ale tutaj chodzi o to, że ta 
jest za ładna. 

Punkowe zespoły były 
kiedyś bezkompromisowe. 

K - Kiedyś punkowe zespoły 
mogły grać w różnych 
miejscach. Znajdź teraz kilka 
miejsc gdzie mogą grać 
punkowe zespoły. 

S - I gdzie są konkretni 
organizatorzy a nie jacyś 
ściemniacze. 

- Ja sobie czytałem twoją 
relację z trasy szwedzkiego 
zespołu intensity. Powiem 
szczerze, że nie chcę być 

'punkiem jeśli mam grać w 
takich miejscach, na takich 
warunkach i tak być 
traktowanym. Z drugiej strony 
Andrzej (Kozak) kiedyś powiedział "im więcej bierzesz tym bardziej 
cię szanują". Przyjeżdżasz i jesteś traktowany jak człowiek. Bo co to 
jest żeby kapela nie mogła się dogadać z bramkarzem, żeby ją do 
klubu wpuścił! Zazwyczaj jest tak, że nawet jak dużo ludzi na koncert 
przyjdzie to dostaje kasę nie zespół, nawet nie organizatorzy, tylko 
właściciele klubu. Graliśmy w kilku takich miejscach gdzie była sala 
na 300 osób, w środku pięćset, my gramy za złoty dwadzieścia, na 
sprzęcie za trzy pięćdziesiąt, a bilety miały cenę normalną i do tego 
kasa z piwo dla klubu. Ja nie wiem jak to nazwać! 

Czy to prawda, że chcieliście ostatnio zmienić wydawcę płyty 
"Futurista"? 

- Była taka propozycja ze strony SP. Ale rzeczywistość jest taka, że 
nadal Tomek z Mami robi "Futuristę" i na razie nie przewidujemy 
zmian. Tomek jest z tutaj nami, opyla nasze towary i trochę innych. 

Interesuje mnie też geneza piosenki "Złodziej zapalniczek". 

- Tam jest wszystko wypisane. 

Żadnych twarzy prawdziwych, sytuacji nie zdradzisz..? Po co ci 
ona była potrzebna? 

- Pewne rzeczy z moich piosenek mają 
pokrycie w zdarzeniach autentycznych, tak 
jak są też rzeczy wyimaginowane. Ta 
piosenka jest w dużej mierze oparta na moich 
przemyśleniach i obserwacjach tego co się 
nazywa sceną niezależną. Tekst jest na tyle 
czytelny, że nie ma co interpretować. 

A czy cały ten problem nie sprowadza się 
czasem tylko do kasy. Organizator 
koncertów niezależnych robi mniejszy 
koncert - mniejsza kasa, wydawca 
niezależny robi mniejszy nakład mniejsza 
kasa, wydawca większy robi większy 
nakład większa kasa, oprócz tego robi coś 
tam więcej w sprawie promocji. Nie w ten 
sposób się to przekłada? 

K Są organizatorzy niezależni którzy potrafią 
to robić od początku do końca i robią to 
zajebiście. 

- Potrafią się dogadać z instytucjami, czasami 
w nich pracują, ludzie przychodzą i nie 
otrzymują kiły. Moim wyznacznikiem tego co 
robimy jest to, żeby nie sprzedawać kiły. W 
każdej sytuacji trzeba być w porządku wobec 
siebie, a potem wobec tych którzy przychodzą 
cię oglądać. Gramy naprawdę w różnych 
miejscach. Gramy koncert w "Proximie" gdzie 


przychodzi 1000 osób, ale gramy też koncert w Zakopanem gdzie 
przychodzi 50 osób. W "Pilonie" w Toruniu gramy 4 i pół godziny i 
dostajemy tyle że nam nie wystarczy na powrót do chaty. Graliśmy 
koncert w Lublinie gdzie były cztery bisy a koncert był max chujowy. 
Szkoda, że nie byłeś na zapleczu i nie słyszałeś jakie były między 
nami kwasy. To nie jest tak, że przyjechać, zagrać i skasować. 
Zawsze zachowujemy się tak, żeby można było w to miejsce 
przyjechać jeszcze raz. Chyba że organizatorzy są chujami. Wtedy 
już nie przyjedziemy. W tej kapeli zawsze chodziło o progres. 
Najpierw jeździliśmy w piątkę moim samochodem osobowym, potem 
kupiliśmy sobie sprzęt i trzeba go było jakoś wozić więc 
wynajmowaliśmy jakiś większy samochód. Teraz mamy stałego 
kierowcę, który wozi nas i inne zespoły z okolic. Odkąd stwierdziliśmy 
że często nagłaśniają te koncerty goście którzy są pojebani - 
jeździmy z własnym akustykiem. 

Zarzekałeś się, że nie będziecie grać więcej "Welwetowych 
swetrów", a tymczasem już dwa razy pojawiły się na płycie. 

- Raz się pojawiły, bo była taka koncepcja, a drugi raz się pojawiły... 

Bo była taka koncepcja? 

- To była antykoncepcja. Za drugim razem 
chyba czytelnie się pojawiły (wersja 
szydercza - dop.B). Wbrew pozorom i temu 
że ta rozmowa wygląda na cholernie 
poważną, my jesteśmy rozrywkowymi 
gośćmi. Mamy dużo zdrowego dystansu do 
tego co robimy i kim jesteśmy. Zarówno jako 
zespół jak i każdy z osobna. Mamy swoje lata, 
poukładane w głowach - robimy co do nas 
należy, staramy się to robić dobrze, a przy 
tym sprawia nam to przyjemność. 

A czy coś z anarchisty w tobie zostało, 
oprócz tego, że nie lubisz podatków? 
Przed wywiadem coś krzyczałeś o 
"jebanym państwie" w tym kontekście. 

- Gdybym ci powiedział ile w tym miesiącu 
musiałem zapłacić podatków!... Z punktu 
widzenia jakiejś osoby która ma lat 18 i jest 
punkrockowcem, my już punkrockowcami 
być nie możemy. Bo, bo, bo i bo. Z dawnych 
czasów pamiętam takie powiedzenie, że to 
kim jesteś to przede wszystkim to co masz w 
głowie, a nie to jak się nosisz i jak wyglądasz. 
Ja uważam że nadal we łbie mam 

TO CZYM SIĘ ZARAZIŁEM 
PRAWIE 20 LAT TEMU. 



















Człowiek się jednak zmienia, zmieniają się warunki, ale są ciągle 

rzeczy których nie zrobię. Ostatnio miałem ostre spięcia w radiu. 
Puszczam w swojej audycji zespoły z różnych wytwórni, najczęściej 
niezależnych, ale jednego zespołu niezależnego nie puszczam 
nigdy. A jeżeli nawet już leci w moim radiu to go nie zapowiadam. 
Jakiego? Pidżamy Porno. Była ostra zadyma na temat tego czemu 
nie puszczam swoich piosenek, czemu ich nie zapowiadam, czemu 
nie nagrywam reklamówek jeżeli gramy na imprezie której patronuje 
nasze radio. Ale tego nie zrobię. 

Lubi się chwalić że jest skromny. 

- Skromny nie jestem. Jestem skromny w sytuacjach które 
skromności wymagają. Tam gdzie jestem pewien tego co wiem, 
fałszywa skromność jest hipokryzją. 

"Ulice jak stygmaty" to bardzo fajna płyta, fajnie że 
odświeżyliście te numery, ale mnie interesują piosenki, których 
nie powtórzyliście i dlaczego tak się stało. Proponuję, żeby 
polecieć po tytułach. "Bal u senatora 85"? 

- To był numer Rąk Do Góry (wcześniejszej kapeli Grabaża - dop. B). 
Był wprawdzie nagrany w czasie sesji "Ulic jak stygmaty", ale nic 

poza tym. Nigdy chyba 
nie graliśmy go na 
koncercie. Teraz nie 
było nawet mowy o 
jego powtarzaniu. 

"List do żołnierza"? 
Taki fajny tekst... 

- Robiliśmy go, ale 
strasznie chujowo 
wychodził. Fajny tekst, 
ale też był to numer 
Rąk Do Góry a nie 
Pidżamy jak to ostatnio 
w "Pasażerze" 
przeczytałem (biję się 
w piersi - B). Robiliśmy 
konkretne podejścia, 
ale nie wyszedł by 
dobrze. Jedziemy i z tej 
strony i z tamtej, ale nie 
czułem żadnej radości 
z grania tego kawałka. 
Granie wszystkich 
numerów z tej płyty 
mnie kręciło, ale tego 
nie, no i niestety 
odpadł. 

"Wojna" 

- Z tego samego powodu. Nie mieliśmy absolutnie koncepcji jak ten 
numer zrobić, żeby nie wychodziło sunshine reggae. Co prawda była 
konkretna rozmowa, że go tak właśnie zrobimy, ale mnie to nie 
interesowało. Mamy jakiś tam swój specyficzny styl grania reggae, 
ale numer pod tytułem "Wojna" nie wyszedł by nam dobrze i się za 
niego nie braliśmy. 

"Raisa" 

- Nie była nagrana na "Ulicach jak stygmaty" i to też kolejny numer 
Rąk Do Góry", choć Pidżama grała go na koncertach. Może kiedyś 
jak reaktywuję Ręce Do Góry będę miał przynajmniej co grać. 

"Drogi" 

- Ten numer mi się nigdy nie podobał. Zrobił go 
gitarzysta z podejściem odwrotnym tzn najpierw była 
muzyka, jakaś linia melodyczna i do tego 
dopasowywaliśmy tekst. Zresztą to chujowy numer i 
tyle. 

"Paryż" 

- To już ci mówiłem kiedyś. 

"Świńska procesja"? 

- Patrz "Drogi". Sam w sobie ten utwór cenię, ale 
chłopakom się on nigdy nie podobał i byli na tyle 
sugestywni w wyrażaniu swojej niechęci do grania tej 
piosenki, że w końcu sam uległem temu. 

"Codzienność"? 

- Świat Czarownic ją nagrał i zrobił to trochę lepiej niż 
Pidżama, a w tej wersji jaka była kiedyś, był zupełnie 
bez sensu. Zasada była taka żeby nie zmieniać za 
bardzo tych numerów, a tamta muzyka do 
"Codzienności" mi się za bardzo nie podobała. Jest 
nagrany na płycie Świata Czarownic i wystarczy. 

Wszystko rozumiem, aczkolwiek kilku kawałków 


szkoda. 

- Mnie szkoda 
"Listu". To był 
numer dla mnie 
ważny, pod którym 
podpisuję się cały 
czas. To znaczy 
pod każdym swoim 
utworem podpisuję 
się cały czas, może 
pod "Fuckin in the 
church” mniej, ale 
pod "Listem" 
szczególnie. 

Była mowa o 
reggae. Czy to nie 
jest czasem 
wynalazek Świata 
Czarownic? Kiedy 
ty to reggae 
pokochałeś skoro 
pidżama dawniej 
nie grała w ani 
grama reggae? 

- Nie grała reggae 
bo Kozak nie 
kochał reggae. 

I w Ś w i e c i e 
Czarownic się 
przekonał? 

- To jest kolejny dowód na to że ludzie zmieniają poglądy. Czasami 
zmieniają te poglądy na gorsze, a czasami na lepsze. Ja byłem 
wielkim fanem reggae od początku. Odkąd usłyszałem Izraela czy 
Daab, jeździłem na te wszystkie reggowe spędy... Wszystkie numery 
zaczynałem robić od reggae, tak żeby sobie łatwiej liczyć podziały. W 
zasadzie każda moja piosenka zaczyna się od reggae czy też bicia 
reggaepodobnego lub ska. Kozak nie chciał grać wtedy reggae, 
postawił sprawę ostro. A później w Świecie odnalazł się i co więcej - 
ma czuja do grania takich numerów, więc nie było problemów żeby 
takie rzeczy robić. 

A powiedz mi szeryfie jaki jest związek między płytami które 
Grabaż kupuje a tym co Pidżama gra? Byłem kilka razy 
świadkiem jak wybierałeś jakieś Kortatu, Mighty Mighty 
Bosstones czy jakieś szwedzkie ska... 

- Szwedzkiego ska nie mam. Ale dużo rzeczy kupuję z transowego 
reggae, tego nowego. 

Tego jednak nie gracie. 

- A najczęściej kupuję właśnie te płyty. 

Ale jest chyba jakiś związek. W sumie piszesz podobno te 
wszystkie wasze kawałki... 

- Kortatu pamiętam jak kiedyś Wiemik puszczał i bardzo mi się 
podobały. Teraz patrzę, jest płyta Kortatu to łyknąłem w ciemno. Do 
pewnego czasu było mało płyt ze ska na kompaktach, a ja kocham 
też ska, więc skoro ujrzałem dwie płyty Mighty Mighty Bosstones to 
kupiłem obie. 

Nie taki był cel mojego pytania. 

- Czy zżynam? Każdy zżyna, ja też zżynam. Nie wstydzę się tego. 


















Żad 
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konkretów, 
ale często jest 
tak że gram sobie jakiś 

kawałek na gitarze, fajny, ale zaczyna mi coś przypominać i wtedy 
przestaję. Ja nie jestem muzykiem wykształconym i nie jestem w 
stanie odróżnić bemol od bedura w zapisie nutowym. Wszystko robię 
instynktownie i albo mi wchodzi albo mi nie wchodzi. A moja 
umiejętność poruszania się po dźwiękach jest bardzo ograniczona... 
Swoja drogą na funtach, które znam zostało milion piosenek 
ułożonych. 

A z książkami? Czy jest związek między książkami które Grabaż 
czyta a tekstami, które Grabaż pisze? 

- Ja najczęściej czytam gazety. Niestety i to najczęściej sportowe. 

"Bój się ty boga Wałęsa"! 

- Nie ma więc najmniejszego przełożenia. Ostatnio dużo 
Bukowskiego czytałem. No i "Alchemika" Coelho. 

To taki Wharton kolejny? 

- Nie bardzo. Ale zacząłem o jedenastej, a skończyłem nad 
ranem. Za jednym razem, co się ostatnio rzadko zdarza. 
Czytałem też Bruce Hornsbyego "Wierność w stereo". To taki 
koleżka który ma tyle samo lat co ja i na wiele rzeczy patrzy takimi 
samymi oczami. Fajnie jest czytać książkę o sobie samym, o 
gościu który kuma podobne rzeczy co ty. Książki są konieczne, 
warto je czytać, warto wiedzieć więcej. Wtedy jest się bardziej 
otwartym na świat. Podejrzewam że wiele osób z tego pokolenia 
młodszego od nas żadnych książek nie czyta. Kactoniarz 
(pidżamowa ksywka Tomka z Mami) ostatnio np. powiedział, że 
on nigdy żadnej książki nie przeczytał. Albo inna anegdota: 
Przychodzi do mnie jakiś koleś i pyta o organizatora, który miał na 
sobie koszulkę z Che Guevarą i pyta "słuchaj jak się nazywa 
koleś z tym Jezusem na koszulce?"... To Szczypiorski chyba 
kiedyś powiedział "im więcej wiesz tym jesteś bardziej otwarty i 
tolerancyjny, im mniej wiesz tym bardziej się boisz, im bardziej się 
boisz tym bardziej się zamykasz, im bardziej się zamykasz tym 
jesteś bardziej nietolerancyjny i świat wydaje ci się mniej dobry 
niż być powinien". W każdym ^środowisku także wśród 
punkowców są goście którzy są światli i liberalni i ja się do 
liberalnych punkowców zaliczam, ale są tez jawni 
ZetChaeNowecy. Tego padalstwa jest niestety na tej scenie 
sporo. Wynika to moim zdaniem z niewiedzy. Im mniej wiesz tym 
łatwiej ci jest o kimś powiedzieć coś złego. Przecież ci ludzie, 
którzy są z zetchaenu są karykaturą tego co wyznają. Punk też 
ma bardzo sympatyczne i szczytne założenia, przynajmniej ten 
punk myślący i świadomy, a realizacja tego wygląda czasami 
przerażająco. Mam tego świadomość i czasami o tym piszę w 
piosenkach że jest 

ZERO ŚWIADOMOŚCI, ZERO KORZENI. 

Ja mam tyle lat co mam i wiem że w pewnych momentach działa to na 
moją niekorzyść, ale w większości przypadków jest zajebiste. Pokaż 
mi gości którzy majątyle lat co ja, robiąto co ja i myśląjakja. Jest kilku 


gości ze sceny którzy mają swoje 
firmy płytowe i z tym związali swoje 
życie. Żyją z tego i się tego nie 
,wstydzą bo robią to co kochają i 
jeszcze z tego mogą żyć. Lepiej 
lub gorzej. 

Twój występ z gitarą 
akustyczną na 
hardcorowym koncercie? 
Odebrałem to mimo 
wszystko jako dość 
kiepską sprawę. 

- Kiepska sprawa? Powiem 
"ci szczerze że jeśli chodzi o 
odwagę cywilną i ryzyko to 
był to moment 
porównywalny z tym że 
reaktywowałem kapelę. 
Grały same wymioty, sam 
hard core i praktycznie nie 
miałem tam żadnych szans. 
Powinienem zostać 
wgnieciony w ziemię i 
sponiewierany, ale 
przeżyłem i poczytuję sobie 
to jako jeden z moich 
największych sukcesów. 
Na swój sposób było to 
wariactwo wystąpić tam. Ale to 
zrobiłem. Zrobiłem, przeżyłem i Bogu dziękuje 
oraz wszystkim tym którzy mnie tam nie zajebali. 

Co śpiewałeś, bo o ile pamiętam nie były to piosenki Pidżamy. 

- Jak gram na gitarze sam, to raczej wystrzegam się grania tych 
piosenek które znalazły się już na płytach. Wykonuję je w sposób 
specyficzny, a ludzie znają je z wersji płytowych i niech tak będzie. 
Grałem tam nowe numery plus nieśmiertelny cover Kurwichy pt 
"Jebaka". 

Podobno kiedyś potwierdziłeś moją starą tezę, że "Futurista" to 
była wasza najlepsza płyta, której nie przeskoczycie. Było coś 
takiego? 

- Ja myślę tak, że "Futurista" była doskonałym zgraniem czasu i 

momentu. Tego że 
jeden jedyny raz udało 
nam się nagrać 
piosenki w tym czasie w 
którym one powstawały 
i dlatego właśnie robią 
tak silne wrażenie. 
Wtedy chyba też 
największy pałer był we 
mnie jako w gościu 
który robi piosenki. Tak 
jest po prostu, że jak 
nagrywasz cztery czy 
pięć płyt to jedna z nich 
jest najlepsza. Ja 
uważam jednak, że 
najlepsze piosenki 
zrobiłem na 
"Złodziejach 
zapalniczek". Ja 
Grabaż, człowiek który 
te piosenki zrobił, tak 
uważam. Gdyby nie 
było tej płyty nie 
bylibyśmy w tym 
miejscu w którym 
jesteśmy. Przez długi 
czas ludzie znali nasze 
piosenki albo z czwórki 
"Zamiast burzy" albo, 
nieliczni, znali je z 
dawnych czasów jeszcze. Ale to naprawdę nieliczni co jestem w 
stanie sprawdzić w każdej chwili grając na koncercie numer starszy i 
zobaczyć jak wiara reaguje. Najczęściej było tak, że nikt nie znał tych 
piosenek na przykład z "Ulic" i Jo było dla mnie zastanawiające, bo w 
sumie dzięki tym nagraniom kapela w jakiś sposób przetrwała. 
Tymczasem kiedy zaczęliśmy grać po 4-5 latach, publiczność 
'praktycznie wymieniła się i te stare numery były kompletnie nie 











znane. A widzę też jak wiara 
reaguje na piosenki ze "Złodziei" 
zawsze jest wtedy największy 
czad. Po tej płycie to wszystko 
wokół Pidżamy dostało 
największego kopa, to był ten krok 
milowy mimo wszystko... Ale mimo 
tego wszystkiego i tak najlepsze 
piosenki będą na płycie nad którą 
teraz pracujemy. 

Interesują mnie zwłaszcza ich 
teksty, bo szczerze^ mówiąc 
bardziej mnie podnieca to co 
Pidżama teraz zaśpiewa niż co 
zagra. O czym będą te teksty 
nowe? Podsumowałeś 
wszystko co mogłeś 
podsumować... 

- Ja ciągle śpiewam o tym samym. 

Z jednej strony wypierasz się 
trochę tych piosenek o 
"rewolucyjnym klimacie", 
politycznych bardziej. Ale nawet 
przed chwila miałeś taki niuans, 
że nadal nie cierpisz zetchaenu. 
Czyli jakaś jazda tego typu w 
tobie ciągle jest. 

-Żyję w tym kraju. 

Niektórzy dają sobie spokój z 
tym i walą same "baby i love 
you". 

- To jest taki sposób uniknięcia 
fatalnych zderzeń. Staram się 
omijać to szerokim łukiem. Teraz w 
tym kraju masz takie możliwości, 
że możesz od tego się odłączyć; 
wyłączyć się na to. Możesz to olać 
po prostu. Jest to możliwe w 
przeciwieństwie do tego co było 10 
lat temu kiedy musiałeś to robić bo 
nie miałeś innego wyjścia. Wtedy 
walka miała swój sens. Teraz 
śpiewanie o tych gościach to jest 
tak jakby dowartościowywanie ich. 
A nie sadzisz, że jak te małolaty, 
które słuchają cię dla piosenek 
lekkich usłyszą tutaj nagle coś 
takiego dziwnego to da im to do 
myślenia? 

- Obawiam się że... Gdyby ci 
wszyscy ludzie naprawdę zwracali 
uwagę na to co śpiewam to byliby 
lepszymi ludźmi. 

Kompletnie nie zwracają uwagi? 

Nie mam pojęcia. Nie jestem w 
stanie powiedzieć co ludzie myślą 
dopóki z nimi nie porozmawiam, a 
w dodatku i tak najczęściej ludzie 
nie mówią co myślą. Tak to po 
prostu jest. Nie mam takiej siły ani 
mocy żeby to zmienić. W pewnym 
momencie mi się wydawało, że 
mówię w imieniu jakiejś grupy 


ludzi, 

TERAZ MÓWIĘ TYLKO ZA SIEBIE. 

Dlatego zmieniłem liczbę mnogą "my" na "ja". Kiedy mówię o sobie 
jestem bardziej uczciwy, bardziej rzetelny bo siebie znam w miarę 
dobrze... Na nowej płycie będzie kilka miłosnych piosenek, na 
"Styropianie" była tylko jedna i to w dodatku stara, a "Do nieba wzięci" 
to była konkretna historia osoby z Poznania, zresztą osoby dość 
znanej swego czasu na scenie niezależnej. Niektórzy może skojarzą 
Magdę której włosy pachniały pizza. Ona pewnie nawet nie wie, że o 
niej piosenkę napisałem. Teraz będzie ze cztery piosenki z tego 
cyklu. Jak to mówiłeś? Ckliwych berbeluch? Kilka starć ze sceną 
niezależną będzie pewnie... 

Znowu? Jakiś jednak czujesz związek z tymi ludźmi i tym 
zjawiskiem, skoro ci to tak wraca? 

- No pewnie. Nikt mnie do sceny niezależnej nie zapisywał i nigdy nie 


płaciłem składek, ale nikt też mnie me 
będzie z tego wypisywał. To jest duża 
część mojego życia i ludzie z którymi czuję 
jakąś więź w odróżnieniu od tego 
oficjalnego show-bussinesu. Nigdy się 
tego nie będę wypierał, zawsze będę 
popierał, ale zawsze mówię o tym co mi się 
nie podoba. Zresztą większość kapel, 
które grają na tej scenie mają do ludzi ją 
tworzących stosunek krytyczny. Nie ma 
ochów i achów zbyt wiele. Każdy zespół, 
który coś zrobił, coś przeżył, kilka kopów 
zaliczył i ma do tego stosunek po prostu 
trzeźwy. Przykłady mógłbym ci wymienić 
ze wszystkich stron - od hard córa i 
Schizmy zaczynając na Patyczaku 
kończąc. Są ludzie którzy tworzą swoją 
muzę, działają na tej scenie, ale widzą też 
że nie wszystko jest w porządku. Ja też to 
widzę. 

Co to jest za historia z tym, że macie się 
rozpaść po nagraniu tej nowej płyty? 
Czy to dlatego, że pękasz mówiąc 
brutalnie? 

- To nie jest kwestia tego czy pękam czy nie 
pękam. Zdaję sobie po prostu sprawę z 
tego, że nie będę mógł tego robić cały 
czas, aczkolwiek na razie bardzo lubię to 
robić. Wieloma rzeczami jestem 
zmęczony. Na dobrą sprawę sytuacja jest 
absolutnie nie przyszłościowa dla grania 
muzyki w tym kraju 
Bo jest bieda 

- Bo jest bieda. To raz. Dwa: mam już swoje 
lata, to co robię jest dla mnie 
przyjemnością, kocham to robić, ale kasy 
zbyt dużej z tego nie mam. A kiedyś tę kasę 
w końcu trzeba by było zrobić. Wiem już że 
nie zrobię jej na swoich piosenkach, 
chociaż bardzo bym chciał. Więc kiedy 
mnie ktoś pyta czy jesteśmy komercyjni, 
odpowiadam, że chciałbym. 

Pytanie na które czekają wszystkie 
nastolatki. Skąd wytrzasnąłeś ten 
cylinder z którym obnosisz się na 
koncertach 

- Kupiłem go od kominiarza. To jest tak, że 
całe życie chodzisz i szukasz kogoś lub 
czegoś. Czasami znajdujesz czasami nie. 
Któregoś dnia byłem u Konja i Skiby w 
Lalamido i mieli tam różne rekwizyty. Leżał 
właśnie taki cylinder. Wziąłem, 
przymierzyłem i doznałem olśnienia. 
Ooooo! W Poznaniu, po powrocie 
poszedłem do kominiarzy i za stuwala 
kupiłem taki sam. To jest bardzo fajna 
sprawa. Bo ten cylinder czyli szapoklak jak 
to się fachowo mówi jest kojarzony z tym 
zespołem. Już 

JESTEM KOJARZONY Z 
TYM SZAPOKLAKIEM. 

O tyle są fajne akcje, że jak chcę mieć święty spokój i nie być 
kojarzonym, to ściągam kapelusz. Wtedy rozpoznawalność spada o*-. 
95%. Sprzedam ci wałek z Woodstocka. Skończyliśmy grać, ludzie 
przyszli, autografy, jakieś zdjęcia, a ja cały czas z tym cylindrem. 
Trwało to jakąś godzinę, później mówię do swojej znajomej że 
zapraszam ją na piwo, bo zaschło mi w gębie i‘muszę to jakoś 
odreagować. Ona do mnie, że nigdy nie dojdziemy do piwa, bo ludzie 
nie pozwolą. Ja jej na to że ściągnę szapoklak i nikt nas zaczepi. 
Założyliśmy się o piwko, że dojdziemy od sceny do tego miejsca 
gdzie jest piwo, czyli jakieś 300-400 metrów i nikt mnie nie rozpozna. 
Ona twierdziła, że co najmniej 10 osób mnie rozpozna. No i wygrałem 
zakład. Pamiętaj Bezkoc. Zawsze wygrywam zakłady. Założyliśmy 
się o dwie skrzynki piwa. 

A powiedz co cię w życiu podnieca poza Pidżamą. 

-Sex. Gram w kapeli i lubię sex. (śmiech) 

Wot i wyszedł cały prymityw. Dzięki za wywiad. 
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Nawet jeśli nie byliście na żadnym z koncertów trasy jaką 
WITHIN RE ACH wspólnie z 1125 zagrali u nas w lecie 1998 
roku to na pewno słyszeliście ich składankową kasetę 
"Together As One" wydaną przez SHING. Może nawet głębiej 
wkręciliście się w dyskografię tych szwedzkich hardcorowców 
i znacie też coś więcej: może splita z 1125, może CD "Strength 
Through Diversity”, albo minicedek ”Something's Not Right". 
No chyba, że lejecie ciepłym moczem na cały hc/punk i nawet 
najfajniejsze kapele Was nie wzruszają, ale wtedy chyba 
nie czytalibyście tego zina. W każdym razie szwedzka 
ekipa WITHIN RE ACH to zajebisty band, a okazję by zadać 
im kilka pytań, stworzyła seria zmian jakie w nim zaszły. 

Nowa płyta w nieco innym stylu, nowa wytwórnia, zmiana 
składu... O tym wszystkim opowie wywiad jaki na moment 
przed zamknięciem tego numeru "PAS." przeprowadził 
kolega Tom "Titanic". Odpowiadał Magnus.(B) 


podążać? 

My już mieliśmy przesyt w związku ze spełnianiem oczekiwań jak 
powinniśmy brzmieć. Jeżeli nie zaczęlibyśmy tworzyć dokładnie 
takich kawałków jakie chcieliśmy, po prostu wkrótce byśmy się 
rozpadli. I to była dobra sprawa, ponieważ dostaliśmy sporo 
pozytywnych i konstruktywnych rad odnośnie płyty "Fali From 
Grace". Nasz następna płyta (którą zamierzamy nagrywać w 
styczniu 2001) będzie mniej więcej w tym samym stylu, może ciut 


WITHIN REACH istnieje już od dłuższego czasu. Czy mógłbyś 
przypomnieć kiedy to wszystko się zaczęło i w skrócie 
powiedzieć o innych nudnych historiach, które powinny się 
znajdować na początku wywiadu? 

Nasz zespół powstał na początku 1996 roku, czyli nie jest bardzo 
stary. Został założony ponieważ nasze poprzednie kapele: 
PASSAGE 4 oraz LIFELESS IMAGE rozpadły się. Jesteśmy grupą 
starych przyjaciół, którzy pochodzą z małego miasteczka Arboga, 
które znajduje się w środkowej Szwecji. Obecnie po 
przeprowadzkach mieszkamy w trzech różnych miastach. 

Ostatnio opuścił nas wokalista Magnus i zastąpił go Denny, a poza 
tą nic się nie zmieniło w składzie, czyli jeszcze: Bjorn oraz Robin 
gitary, Jocke na perkusji oraz ja, Magnus bass. 

Słuchając Waszego nowego albumu ”Fatł From Grace” trzeba 

przyznać, że muzyka stała się bardziej twarda. Sporo osób 

pamięta WITHIN REACH jako zespół stricte oldschoolowy. Czv 

nie uważasz, że to co oni mogą usłyszeć na Waszym nowym 

albumie może bvć dla nich małym zaskoczeniem? 

Tak, ale myślę że tak powinno być. To by było nudne jeśli szedłbyś 
po najmniejszej linii oporu i tworzył to czego ludzie oczekują. 
Kapele, które robią w kółko to samo są kiepskie. My chcemy 
zaskakiwać. W każdym bądź razie czuliśmy, że nie chcemy już grać 
oldschoola. Kiedy usłyszeliśmy AMULET czy SECTION 8 
zrozumieliśmy, że Ci kolesie są stworzeni do grania takich rzeczy i 
dlatego w ich wykonaniu "oldschool" brzmi tak zajebiście. My ciągle 
mamy partie, które brzmią w starym stylu, ale dla nas podstawową 


sprawą jest tworzyć coś własnego. I to jest dla nas hardcore. 

Jaki bvł powód zmiany Waszego kierunku muzycznego? Czy 

jest to już dokładnie ten kierunek w jakim chcecie obecnie 


cięższa i szybsza. 

Możesz opisać to co gracie ludziom, którzy nigdy nie słyszeli 

WITHIN REACH? 

Kilka pierwszych naszych płyt było w czystym, oldschoolowym stylu 
i nie potrzebne są żadne dokładniejsze objaśnienia. Z tamtego 
okresu my najbardziej jesteśmy zadowoleni z płyty 
"Reconsider/Reconstruct" (MCD, Sidekicks Rec.). Obecnie 
brzmimy nieco ciężej i twardziej, z zauważalnymi wpływami 
brzmienia NINĘ, ale które ciągle pozostaje jedyne w swoim 
rodzaju. Nigdy nie słyszałem żadnego zespołu, który brzmiałby tak 
jak my 

Jesteście zadowoleni z Waszej nowej płyty? Jakieś wrażenia i 

odzew po ukazaniu się iej? 

Jesteśmy całkiem usatysfakcjonowani choć (jak zwykle) parę 
rzeczy można by zrobić lepiej. Odzew nas mile zaskoczył 
dostaliśmy niemal same dobre recenzje. Okładkę do naszej płyty 
miał projektować legendarny Pushed, ale nie przysłał na czas 
projektu więc wykorzystaliśmy pracę innego dobrego grafika 
(szwedzkiego), choć nie tak znanego. Mamy nadzieję, że Pushed 
zrobi nam na czas okładkę do naszej następnej płyty. W każdym 
bądź razie brzmienie jest bardzo dobre i twarde, jak zwykle kiedy 
nagrywamy w Soundlab Studio. 

Inna dosyć istotna zmiana zmieniliście wytwórnie z dużego 

BURNING HEART przenieśliście do o wiele mniejszego BAD 

TASTE Records. Niewiele zespołów decyduje się na takie 

zmiany... 

Jeżeli zespół jest "mały" - podobnie jak WITHIN REACH w 
porównaniu do np. MILLENCOLIN, wtedy częściej poświęca mu 
się więcej uwagi w mniejszej wytwórni. Czuliśmy się 
odepchnięci więc skończyło się na tym, że nic z nami nie robili. 
Nie czuliśmy się tam potrzebni więc gdy tylko BAD TASTE się 
zainteresowało nami nie zastanawialiśmy się długo. Bjorn, szef 
BAD TASTE jest zajebistym kolesiem już na początku 
pojechaliśmy na 2 trasy po Europie. Uważam, że kilka zespołów 
byłoby obecnie bardziej znanych niż są obecnie gdyby ukazały 
się na BAD TASTE. Mniejsza o nazwy. Ale każdy myśli że jest 
lepiej związać się z BURNING HEART jak my kiedyś. 

Macie również nowego wokalistę. O ile sobie przypominam 

dotąd Wasz skład był niezmieniony od samego początku ... 

Tak, niestety musieliśmy rozstać się z Magnusem. On powoli 
oddalał się od tego co robiliśmy. Coraz trudniej było się na 
porozumieć. Był świetnym wokalistą ale w końcu przestał pasować. 
Ciągle jesteśmy przyjaciółmi choć uważam, że on nie wkładał w to 
tyle serca co pozostałe osoby w zespole. Pozostałe osoby są cały 
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czas te same od początku. Nasz nowy wokalista, Denny jest równie 
dobry, a także jest świetnym frontmanem na scenie. 


Jaka jest różnica pomiędzy tym jak to wygląda teraz a qdv to 

się wszystko zaczynało? 


Istniejecie już trochę lat skąd czerpiecie tę energię że WITHIN Jeśli masz na myśli sprawy personalne to niedużo się zmieniło. Ale 


REACH staje się coraz to lepszym zespołem? 

Staramy się cały czas ciężko pracować nad rozwojem naszej 
muzyki. Pozwalamy sobie wykorzystywać wszystko (niemal) to co 
ma na nas wpływ. Nie oglądamy się na to by przypodobać się 
wszystkim. Robimy swoje bez względu na to czy jest to zgodne z 
punkowym "kanonem" mam nadzieję, że łapiesz o co chodzi? 


Co sądzisz o dzisiejszej scenie hardcore? Jak ona w 

ogóle obecnie wygląda w Szwecji? 

Jest sporo różnych kapel na świecie, które bardzo lubię, np. 
SNAPCASE, CATHARSIS, AMULET, SOIA, THE GREAT 
DECIEVER, BREACH, 1125, NINĘ, SECTION 8 etc. W 
Szwecji obecnie nie wygląda to za dobrze. Wydaje mi się, że 
kiedy REFUSED istniał to świat trochę bardziej się 


jeśli chodzi o zespół to bardzo wiele np. obecnie traktujemy zespół 
bardziej serio. 

A jeśli chodzi o teraźniejszą scenę hardcore czy różni się 

według Ciebie od tej kiedy w to wchodziłeś? 

Zainteresowałem się hardcore w latach 1987-88 i to się totalnie 



interesował tym co w Szwecji się dzieje... 

Właśnie wróciliście z Waszej dłuższej europejskiej trasy. 

Graliście z kilkoma "dużymi" zespołami. Jak mniemam te 

koncerty bvłv raczej w większych miejscach. Czy wolicie grać 

przed tysiącem ludzi czy preferujecie koncerty w mniejszych 

miejscach? 

Podczas tej trasy graliśmy kilka naprawdę dużych koncertów. Np. z 
DOWN BY LAW, BOUNCING SOULS i NO FUN AT ALL przed 
ponad 2000 ludźmi, kilka koncertów z SICK OF IT ALL i AFI dla 
około 600 osób, ale też i kilka małych koncertów dla 80-100 ludzi. 
Uważam, że najlepiej czujemy się na małych scenach. Kiedy 
graliśmy na festiwalu w Belgii czuliśmy się totalnie zagubieni na 
olbrzymiej scenie. Nasz najlepszy koncert był w Hiszpanii, w 
Barcelonie przez 70 osobami. 


Teraz wygląda na to, że gracie sporo koncertów w 

Europie. Ale czy pamiętacie Wasze koncerty w 

Pol sce dwa łata temu i jak je wspominasz? 

Oczywiście pamiętamy doskonale te koncerty. Były 
szalenie sympatyczne szczególnie te w Złotowie, 
Nowym Sączu, Nowym Targu i Brzeszczach. 

Graliśmy wspólnie z 1125, który to jest świetnym 
bandem szczególnie podoba mi się głos wokalisty 
jeżeli by śpiewali po angielsku mogliby się stać znani. 
Bardzo żałujemy, że nie mogliśmy przyjechać 
ponownie, ale przy następnej okazji na pewno 
zahaczymy o Polskę. 

Jakie dla Ciebie sa pozytywne aspekty bycia w 

scenie hardcore? 


Czujesz jakąś więź z ludźmi z różnych krajów. Możesz z nimi 
pogadać o czymś innym niż tylko o piwie, sporcie i kobietach. Z 
drugiej strony oczywiście możesz spotkać się z różnym chujowymi 
sprawami więc ma to swoje zalety jak i wady. 


różniło od dzisiejszych czasów. Teraz tak wiele zespołów ma 
duże techniczne umiejętności i znacznie łatwiej jest wydawać 
płyty 

Szwecja zawsze miała i ma nadal silną i dużą scenę crustową 
kilka totalnych bandów to np. SKITSYSTEM, MEANWHILE, 
DISFEAR, G-ANX 

Czy WITHIN REACH jest zespołem straight-edge? 

WITHIN REACH nigdy nie był zespołem sXe. Ja, Jocke i Denny 
jesteśmy wegetarianami. Nigdy nie robiliśmy z tego problemu. 
Jeśli o mnie chodzi to nie dbam o to co ktoś decyduje się jeść, 
palić czy pić. Owszem, mam swój osobisty punkt widzenia ale nie 
mam zamiaru nikomu jego narzucać na siłę. 

Co sądzisz o podziale sceny na oldschool newschool i 

wszelkimi z tym związanymi uprzedzeniami? Czy słuchasz 

metalowych bandów czy raczej podchodzisz do tego z 

dystansem? 

Ten podział jest śmieszny. Jak brzmiałby newschool bez kapel z lat 
80-tych? Trzeba znać swoje korzenie. Gorzej jeśli tymi korzeniami 
jest np. GUNS'N'ROSES ale nie wolno lekceważyć skąd to 
wszystko się wzięło. Ja słucham wszystkiego, zarówno SNAPCASE 
jak i AGNOSTIC FRONT. Nie ma absolutnie żadnego powodu żeby 
się dzielić. 

Plany na przyszłość i parę słów na zakończenie... 

Przede wszystkim chcę podziękować wszystkim wspaniałym 

ludziom w Polsce, jak: 
PASAŻER, Tom/SHING, 

1125 i Złotów Crew (Seb Zag 
również!) i każdemu kto 
przyszedł na nasze koncerty 
w Polsce dwa lata temu. My 
chcemy zawitać tu znowu. 

W te wakacje gramy na 
dużym festiwalu "Hultsfred" z 
THE BUSINESS, RAGĘ 
AGAINST THE MACHINĘ, 
MILLENCOLIN, NASUM, 
RAISED FIST, THE 
(INTERNATIONAL) NOISE 
CONSPIRACY, MIGHTY 
MIGHTY BOSSTONES etc. 

A na jesień wybieramy się do 

Kanady na dwutygodniową trasę a po powrocie zabieramy się za 
pisanie nowych kawałków na następną płytę. 

W lecie SHING wyda naszą nową płytę na kasecie. 




















































W ciągu ostatniego roku 
kapel które nie zapomniały 
takiego jak agresywny, ale 
któiym w dodatku chodzi o 
robienie hałasu. Myślę tu o 
GORĄCZCE, PRŹECIWIE 
DIOGENESIE, który jest w 
najmłodszym (aczkolwiek 


nie najsłabszym) zawodnikiem. 


dało o sobie znać kilka 
jeszcze, że istnieje coś 
melodyjny punk w 
coś więcej niż tylko 
NARDZIE, BIAŁEJ 
czy właśnie CYNIKU 
tym gronie chyba 


Ddgraj _ _ JPBML,_„__ j ł 

agresywny, ale melodyjny punk. W dodatku z niekłamaną szczerością i wbrew modom i trendom^śpiewają o tolerancji, wolności" i 
wrażliwości na to co dzieje się wokół. I to musi im być kiedyś sprawiedliwie policzone. Oby jak najszybciej! (B) 


Wasze miasto kojarzy mi się tylko z "Poleczką spod Opoczna", a i 
tak nie wiem czy dobrze. Zatem powiedzcie sami czy jest u Was 
coś ponad przysłowiowe "dwie ulice i trzy kamienice"? 

HYDRANT: Jeżeli chodzi o ścisłość to: "Dobra Poleczka, bo skoczna, 
s najlepsza z Opoczna" tak brzmi wers tej przyśpiewki. Opoczno jest 
ok. 25 tysięcznym miastem w woj. łódzkim (dawniej piotrkowskim). 
Najczęściej kojarzone jest właśnie z folklorem oraz kafelkami. Znajduje 
3 tutaj auży zakład ceramiczny, sponsor m.in. Ii-ligowej drużyny 
, karskiej CERAMIKA. Na każdym rogu są hurtownie i sklepy z płytkami 
(jak w Swarzędzu meble). Jeżeli chodzi o scenę punkową i pochodne 
rzeczy to wychodzi zine PRZEKRĘT (dawniej bułka Tarta) i art zine 
FARMA. 

MŁODY: W Opocznie wydaje się również zine BURNING ABYSS. Jest 
zinem metalowym i chyba najlepszym w Polsce. Istnieją także dwie 
metalowe kapele NOMAD i ETHELYN. Pierwszy wydał trzy materiały, a 
druga kapela pierwszą kasetkę, która właśnie się ukazała. Polecam. 
ROSÓŁ: Ja konkretnie pochodzę z Drzewicy. Nie wiem czy ktoś z 
czytelników słyszał o moim mieście. Swego czasu dużo się w Drzewicy 
działo. Była pewna grupa osób, która trochę mieszała (kapele: MEANS 
OF CONTROL, NO SUPREM AC Y, BISECT czy DCP). Było sporo 
koncertów. W Drzewicygrali m.in. Toxic Bonkers, Amen, The Corpse, 
Boot Down The Door. Zjeżdżali się ludziska i było fanie, ale co dobre 
szybko się kończy. Niestety, koncerty w Drzewicy te^jl 


szwedzkiego punka. No i fajnie, tylko ciekaw jestem czy znacie 
któreś z tych kapel? 

PTASIEK: Ano znamy, Tomek powiedz mu... 

HYDRANT: Brzmi to pytanie jak egzamin na punkowca... No cóż, nie 
zakładaliśmy sobie nigdy, że będziemy grać w starym szwedzkim sty' 
Po prostu to raczej wychodziło z naszych rożnych muzyczny 
upodobań. Taka forma najbardziej nam odpowiada i tak chcemy grać. 
Myślę też, że grając tak możemy znaleźć między sobą jakiś kompromis, 
bo każdy z nas słucha całkiem odmiennych rzeczy. Jeśli chodzi o 
klasyków, to dla mnie number 1 jest STREEBERS i pewnie coś z tej 
kapeli można usłyszeć w Cynik Diogenes. 

Na jakich kapelach się "wychowaliście" jakich słuchacie 
najczęściej i czy są to tylko kapele ze sceny HC/punk czy też 
lubicie także inne nie-punkowe rejony? 


" Tatarkiewicza! 
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HYDRANT: Diogenes sypiał w beczce nie "chadzał" i 


śli chodzi o 
i dla 
em". 

brat i na początku raczej samo brzmienie słów CYNIK DfOĆENś 


Chcieliśmy nazwać się oryginalnie, więc chyba takjest.' 


i tylko ja f Rosół. Naturalnie zainteresowałem się tą postacią I 
bezsensem byłoby tak się nazywać, nie wiedząc o kogo chodzi. Nie 
będę rzucał żadnymi datami, bo to w sumie nie jest istotne. Zaznaczę 


Cynicy _ 

niepotrzebnych rzeczy Antystenes był człowiekiem “bogatym i żył tak, 


i wszelkich 

zeczy Ar 

dy całkiem odmienne. Diogenes natomiast odrzucał 
wszysfko staj się biedakiem. Poza tym głosił np. równouprawnienie 
kobiet, czy zniesienie granic, całkowitą równość co chyba punkowcom 
jest bliskie. Niektórzy twierdza, że był raczej pierwszym hipisem, ale nie 
obchodzi mnie to. Jak jednak wspomniałem to jest tylko nazwa i nie 
chcemy robić z tego jakiejś wielkiej ideologii, czy czegoś w tym stylu. Nie 
jesteśmy cynikami! (mam nadzieję, że też nie jesteśmy cyniczni). 

Gracie ostro, brudno, ale melodyjnie i bez bicia rekordów 
szybkości co parę osób skojarzyło z kilkoma klasykami 


1 wymię 

najlepsze, bo jest ich sporo. Ale na pewno: DEAD KENNEDYS, 
NOMEANSNO, SO MUCH HATE, SPERMBIRDS, także DOA, 
RAMONES, ale i UNDER THE GUN, UKRAINIANS, no i oczywiście 
rodzima scena: POST REGIMENT, ULICA, PROFANACJA, APATIA... i 
wiele, wiele innych. Lubię też Zibi Praisnera itp. rzeczy. 

MŁODY: Ja od dawna słucham metalu. Wiadomo, że nie od dziecka. 
Oczywiście najpierw były FASOLKI i GAWĘDA, a potem się zaczęło: 
SLAYER, KREATOR, DESTRUCTION. Teraz Jest o wiele ostrzej i 
brutalniej: MORBID ANGEL, ANGEL CORPSE, MALEN/OLEN 
CREATIÓN itd. Oczywiście są rejony zbliżone do hc, ale tylko S.O.D. i 

D.R.I., a z hc/punka 
tylko 1125. 
PTASIEK: Nie t 
wymieniał kapel z 
Silver-tonu (choć 
słuchałem). Raczej 
gustuje w 
komercyjnych 
rzeczacn typu 
Metallica (musiałem 
to powiedzieć) 
MEĆADEATH i 
wymiataczy 
gitarowych typu 
SATRIANI i VAI. Z 
polskich cenię (?) 
DEZERTERA, 
FARBEN LEHRE. 
Tych spod ziemi też 
y/ĘtĘKĘtĘfĘĘtk lubię, ale nie będę 
wazeliniarzem. 

ROSÓŁ: O ile pamiętam to zacząłem od heavy metalu (Iron Maiden) i 
innych tego typu bendów, a miałem wtedy jakieś 14-15 lat Punk trochę 
później. Z: tego co sobie przypominam to pierwszy raz dostałem do rąk 
Apatię no i się zaczęło. A czego słucham najczęściej? Trudno 
powiedzieć. Lubię WŁOCHATEGO, APATIE, POST REGIMENT, FATE, 
ale lubię też posłuchać HIATUSA, HOMOMILIT1Ę, ale najbardziej chyba 
EWĘ BEM (he,he) 

Opowiedzcie o zinie "Przekręt" jaki istnieje w Waszym mieście. 
Jaki był jego największy przekręt/ 

HYDRANT: Tak, wychodzi u nas zine PRZEKRĘT. Robi go mój kumpel 
Przemek i trzeba przyznać, że jest coraz lepiej. Wcześniej robił zina 
BUŁKA TARTA z innymi kolesiami, ale obecnie sam (no nie całkiem) 

~' u: nD7cl/Dirrł c ‘ lA — 1 *- : — : — 1 -dobry. Tematyka 

co mi najbardziej 

. , „ , że spokojnie mogę go 

Następny numer ma być z kasetą. Dodam jeszcze, ze 
'RZEKRĘT jest powiązany z wydawnictwem WYZWOLENIE z 
Biłgoraja. Aiego naj 
numeru, że Andrzej L 
pod pseudonimem Le Penn aliasl 
Z tego co wiem jesteście już trzecim czadowym zespołem który 
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ludzkiego samca" pana Janusza? 
PTASIEK: Ja tym kawałkiem nie jestem 
zbyt zachwycony. Nie należy do moich 
ulubionych. 

HYDRANT: O tym, że NARD gra również 
"Białego..." dowiedziałem się całkiem 
niedawno z zine FSHUT SŁOŃCA. A że 
Dezerter gra "Ratunku..." oczywiście 
wiedzieliśmy. Co nas skłoniło...? Był to mój 
pomysł... Janusz jest naprawdę świetnym 
bardem. Pomyślałem sobie, że tak dobre 
texty wymagają też wyczadu, jak to robiła np 
ZIMA. Oczywiście równie dobrze (lepiej!) 
brzmi sam Janusz, ale dlaczego me 
spróbować. Tym bardziej, że jest to text, 
który najbardziej mi się podoba. Zrobiliśmy 
więc naszą wersję i myślę, że nie jest źle. 
Mamy nadzieję, ze panu Reichelowi też się 
podoba. 

Jako młody i niezbyt jeszcze znany 
zespół podejrzewam, że zazwyczaj 
gracie ł, na przyczepkę" z jakimś 
punkowym tuzem. Z kim zatem graliście 
i jak wrażenia po spotkaniach z 
"idolami"? 

ROSÓŁ: Ja wiem czy "na przyczepkę"? 
Gramy tam gdzie nas zaproszą. Wszystkie 
koncerty wspominam miło... 

PTASIEK: Spotkania z "idolami" 
wspominam bardzo miło. Szczególnie 
ostatnio ze Skodą z Rangers i Miśkiem z 
1125. Mogłem wreszcie z kimś pogadać na 
temat sprzętu. Miała zaszczyt z nami zagrać 
także PIDŻAMA P. (nawet) 

WSZYSCY: Najmilej wspominamy koncerty 
w pobliskich Bełchatowie, Tomaszowie, 
Końskich. Tam ludzie naprawdę wiedzą jak 
zrobić koncert. Najmilsi ludzie to załogi 
FATE i 1125 (pozdrawiamy!) 
Podsumujcie Waszą skromną 
dyskografię. 

HYDRANT: Niech będzie, że skromną. 


tak całkiem mało. korzenie kapeli sięgają 95 
roku, jednak tylko kilka numerów gramy z 
tamtych 3 lat istnienia. Jak wspomniałem 
pod koniec 98 roku zaczynamy grać we 
czwórką ti: PTASIEK- gitara, MŁODY- 
bębny, ROSÓŁ- gitara, vocal i ja vocal, bas 

i texty. I już po 3 miesiącach nagrywamy pierwszy materiał w 
bełchatowskiej "Piwnicy", zawiązując "szerszą" znajomość ze 
sławetnym Maciusiem (co owocuje m.in. zagranym tam później 
koncertem). Po kilku miesiącach poszukiwań wydawcy decydujemy się 
na współpi 
ponad poł 

ukazuje się. W ciągu miesiąca Marek sprzedaje cały nakład (obecnie 
być może będzie dodruk). Jest to materiał nagrany metodą 100%, co 


zostało tak jak zostało (jak na mój gust 
rewelacyjnie, he,he) 

PTASIEK: Nieprawda, to brat Hydranta- I 
Marcin (masz za tego Leonarda) 

Pytanie iak z Jagielskiego. I 
wasz pałker co pewnie lubi metal, ściął | 
włosy? 

MŁODY: Chciałem już dawno obciąć 
włosy, ale było mi szkoda. Jednak 
pewnego pięknego popołudnia, jedząc z 
Tomkem ziemniaki z masłem, wyszedł 
pomysł, by iść na piwo. W barze zaczęła 
się rozmowa na temat moich włosów. Moja 
obecna żona zaczęła mnie obgadywać, że 
mi wypadają i że mam zakola. Więc jaf ‘ 
to zrobił każdy prawdziwy Polak, po 
usłyszeniu słów: "Jak obetniesz postawię ci 
litr wódki" powiedziałem, że nie ma 
sprawy. Na drugi dzień warkoczyk 
przyniosłem do domu, a wódkę 
zobaczyłem jak Świnia niebo. 

PTASIEK: Starość nie radość... 

?: Poza tym gitarzysta wydepilował się na 1 
torsie, wokalista nie zbiera już kapsli i 
wszyscy razem przerzucili się z win 
"Jabollini" na "La Patick". 

W waszych tekstach słychać wyraźnie, 
ze mocno tkwicie w klimatach 
scenowych? No to seria pytań na wasza 
polityczna poprawność. Czy wolicie 
kawały o Żydach czy Niemcach i 
Ruskach. Czy wolicie oglądać 
niemieckie pornosy z lat 70-tych czy tez 
preferujecie nowsze filmy z 
Wreszcie czy zawsze ustępujecie 
staruszkom miejsca w autobusach czy 
tylko wtedy kiedy można przy okaqi 
zabrać im torebkę? 

ROSÓŁ: Nie lubię kawałów, nie oglądam 
pornosów i nigdy nie ukradnę torebki 
staruszce. Jako jedyny dojeżdżam 
autobusem i zawsze obok mnie jest wolne 
miejsce. Choć obładowany jestem często 
różnymi sprzętami (gitara, plecak itp.) 
ludzie jednak nie zawsze obok mnie 
siadają (ja ich czasami nie rozumiem). 
HYDRANT: Teraz poważniej... Teksty 
piszę ja więc odpowiadam. Piszę je pod 
wpływem różnych impulsów, wydarzeń itp. 
Są "mocno scenowe" - pewnie i tak, bo 
chyba w jakiś sposób jestem częścią tej sceny (małą). Są pisane 
prostym językiem i myślę, że nie muszę tłumaczyć o co mi w nich chodzi. 
Texty raczej wesołe nie są bo i życie nie jest tak wesołe. Nienawidzę 
chamstwa, szowinizmu, rasizmu, egoizmu... Kilka z nich traktuje jednak 
iracę ze znajomym Markiem z WYZWOLENIA. Kasetka czeka o tym by nie załamywać się i płakać nad życiem, sobą. 'Twoje życie w 
pół roku i w końcu w styczniu 2000 (prawie w rocznicę nagrania) twoich rękach" jak śpiewa Włochaty to jest według mnie bardzo ważne. 

.. Są także teksty o przyjaźni, miłości czyli o sprawach chyba 

najważniejszych. Tyle... 

I oćJbija się na efekcie końcowym i może nie jest extra jakości. Wcześniej, MŁODY: Ja lubię oglądać pornosy z lat 70-tych, ale żona mi nie pozwala 
j bo we wrześniu 2000 decydujemy się na nagranie drugiego materiału, j chodzę spać z synem zaraz po dobranocce. 


■M# 


I tym razem w profesjonalnym studiu. Jednym z większych problemów 


inąć jako zespół? Jak wyobrażacie 
' \ DIOGENESA? 


(mama 

5 mój brat) udaje się zebrać 
pewną kwotę (może 
niewiele jednak ala nas 
dużo). Wyjeżdżamy więc 
do Swarzędza, do studia 
"Czad". Nagrywamy tam 14 
numerów, które wydaje 
nieznana do tej pory 
wytwórnia PASAŻER. 

(he.he) 

PTASIEK: Solowe projekty 
też. Na razie nagrałem 3 
albumy ostatni to "Boży 
dom" wydany przez Katolik 
Rec. 

MŁODY: Wydaliśmy też split z Jerzym Połomskim, z czasów gdy miał 
jeszcze swoje pióra. 

Który z Was pozował do zdjęcia jakie znalazło się na okładce "Nic 
się nie zmienia"? 

ROSÓŁ: Do zdjęcia z okładki wbrew pozorom pozowały dwie osoby tj. ja 
z moim przyjacielem z Łodzi PIERDASEM, tyle, że mnie obcięło no i 


Co chcielibyście osi; 
sobie przyszłość CYNl 

ROSÓŁ: Co chcielibyśmy osiągnąć? Myślę, że już sporo 
osiągnęliśmy jak na młoay zespół, bo dwie kasety i trochę 
koncertów w ciągu ponad roku to chyba nie jest tak źle. A co do 
przyszłości Cyników to trudno mi powiedzieć, bo nie wiadomo co 
przyniesie jutro. Ja mam tylko nadzieję, że nic się nie zmieni i że 
razem będziemy grać FOREN/ER CYNIK DIOGENES. 
PTASIEK: Mam nadzieję, że będziemy ze sobą do końca życia 
(?). Bo nie wyobrażam sobie innego gościa w tym zespole, albo 
zęby kogoś nie było. Wtedy nie byłby to już CYNIK. A przyszłość 
jest taka, że robimy nowy materiał, który będzie cięższy, szybszy 
i bardziej melodyjny. Będą też solówki, czy się to komuś podoba 
czynie. 

HYDRANT : Myślę, że marzeniem każdego z nas jest dalej grać i 
dogadywać się między sobą jak do tej pory. I mimo trudności 
mieć czas i energię by tworzyć. Chcielibyśmy grać więcej 
koncertów poza naszą okolicą. Mamy nadzieją że kasetka 
wydana przez Pasażera nam to ułatwi. Jak już wspomniał Ptasiek mamy 
zamiar nagrać nowy materiał i obyśmy zebrali potrzebna na to kasę. 
Stay punx. Dzięki serdeczne za wywiad. Pozdrowienia dla wszystkich 
sprzyjających!!! 

Kontakt. Tomasz Łuczkowski, ul. Wyszyńskiego 9/16, 26-300 
OPOCZNO, tel0-44/7556521 

























| Kilka lat temu, kiedy wyszła ich płyta "White 
I light, white heat, white trash" i widziałem w 
I zachodnich zinach wszystkie te entuzjastyczne 
I recenzje, byłem trochę zdezorientowany. 

I Według wszelkich opisów Social Distortion 
prezentować mieli mixturę złożoną z punka, 

I rocka i country, najbliższą rockabilly... Trudno mi 
I było sobie wyobrazić punkową ekstazę przy 
czymś takim. Na zdjęciach kolesie też wyglądali 
'niezbyt załogancko (włosy na brylantynie 
zaczesane do tyłu, kapelusze, marynary etc) choć jednocześnie 
tatuaży sporo w czym 
celował zwłaszcza wokal. I 

wygląda mniej więcej taki 

jeszcze byłem świadkiem 
hardcorowca Misia z^l'125. 

kompakty Sociali. Czegóż tu 
żałować? myślałem. Ale w 
końcu ktoś gdzieś wcisnął 

mi jakąś płytę SD do posłuchania i jednak zachorowałem na ten 
zespół. 

Okazja do powiedzenia kilku słów o nich jest tym 
sposobniejsza, że niestety dosłownie kilka tygodni temu 

(wtorek, 29 lutego 2000) zmarł DENNIS DANELL drugi 
gitarzysta kapeli. Dannel wspólnie z 
będącym niekwestionowanym liderem - 
gitarzystą i wokalistą o nazwisku MIKĘ 
NESS był w kapeli niemal od 
początku. Zmarł "z przyczyn 

naturalnych" w wieku 38 lat (tak 
brzmi enigmatyczny oficjalny 

komunikat, choć ciężko mi sobie 
wyobrazić naturalna śmierć w takim 
wieku), zostawiając żonę i dwójkę 
dzieci. Jego pamięci poświęcony 
będzie koncert zapowiadany na 6 
maja (czyli zapewne już się odbył) na 
którym zagrać mają starzy kumple 
SD z początków kalifornijskiej sceny 
punkowej: T.S.O.L., AGENT 
ORANGE i X (w oryginalnym 
składzie), oraz młodzi ich fani w postaci 
PENNYWISE i OFFSPRING. Zagrać ma 
też Social Distortion w specjalnym składzie i 

specjalnym programie. 

*** 

Warto więc może przypomnieć pokrótce historię tej orkiestry. 
Zespół powstał w 1978 roku w Fuellerton w Kalifornii. Dla 
młodego Nessa założyciela zespołu - idolami byli nie sportowcy 


czy prezydenci, ale gangsterzy il 
gitarzyści rock'n'rollowi - skandaliści J 
i rebelianci swoich dni. Te dwie! 
fascynacje będą bardzo wyraźne w I 
wizerunku zespołu. Mikę założył! 

Social Distortion wraz z braćmi! 

Frankiem i Rikki Agnews. Wkrótce I 
jednak Frank przeszedł do innej! 
kalifornijskiej staropunkowej I 
legendy - Adolescents (kilka lat 
później to samo uczynił Rikki) a na jego miejscu 
pojawił się zrazu jako basista, a potem gitarzysta 
szkolny kolega Mikę Dennis Dennel. Było jeszcze 
kilka mniejszych roszad (przez skład SD przewinęli 
się między 
innymi Tim 
Mag później w 
Dl, oraz Danny 
Furious ex- 
Avengers), ale 
zapamiętać 
trzeba jedynie 
akces basisty 
Johna 
Maurera (w 
1985), który 
pozostał w 
kapeli aż do 
dziś. Banałem 
jest mówić, że 
początki 

bywają trudne, ale podobno tak właśnie było i z tą kapelą. 
Zresztą jeśli widzieliście słynny film "Another State Of Mind" 
dokumentujący trasę Youth Brigade i właśnie Social Distortion, 
pamiętacie zapewne różne zabawne perypetie c ałej e k i p y 
np. scenę pchania autobusu przez grupę 
młodych punkowych grajków, które 
potwierdzają te słowa. Warto wspomnieć, 
że tytuł filmowi dała jedna z piosenek 
Social Distortion. Pierwszy z ich "love 
songów", mówiąca o samotności na 
trasie i tęsknocie za bliskimi. 

Pierwsze nagrania zespołu pochodzą z 
1981 roku (tego samego w którym 
postrzelono Reagana, a w Polsce 
wprowadzono stan wojenny), z epki "Mainliner". 

Podobno niezbyt pociągającej. 

Już wkrótce, bo w roku 1982 - podczas brytyjsko-argentyńskiej 
wojny o Falklandy zespół realizuje swój pierwszy LP 
"Mommy's Little Monster" i bierze udział we wspomnianej 
trasie z równie młodym i początkującym Youth Brigade. Płyta 
dziś już legendarna i wielokrotnie wznawiana, zawierała dość 


surowo brzmiący kalifornijski punk rock (nie mylić z obecnymi 
melodikami). Jeśli znacie najwcześniejsze nagrania Bad 
Religion ("How heli could be...") to brzmieniowo jest to coś w ich 
guście, choć Social Distortion nawet w tych pierwszych swych 
nagraniach, byli bliscy amerykańskiej tradycji rockowej czy 
wręcz country. Zresztą jak zwierzył się kiedyś Mikę Ness: 
"Zanim zacząłem słuchać Johnny Thundersa czy Sex 
Pistols słuchałem już Johnny Cash'a, Bowiego, Stones i 






















muzyki lat 70-tych w stylu Garry 
Glittera Tak więc i numery na 
"Little...” były średnio szybkie, ot tak 
jakby faktycznie zagrać 
country z punkowym impetem, 
jazgotliwymi gitarami i bez mdlącej 
słodyczy. W tekstach sporo 
młodzieńczego buntu i typowej dla 
punka opozycji "my przeciwko nim". 

Tak po latach Ness mówi o tytułowej 
piosence z debiutanckiej płyty 
zespołu: "To co piszę jest reakcją 
na życie. W1982 roku media - nas 
punkowców - nazywały 
zagrożeniem dla społeczeństwa. 

Mówiono, że nie możemy grać 
takiej muzyki, tak wyglądać i że 
ten ruch powinien umrzeć. 

Odpowiadaliśmy, że dopiero po 
naszych trupach. Ta piosenka 
mówiła o braku zadowolenia tym 

co się dzieje dookoła. I wiesz co? Nadal jesteśmy 
niezadowoleni." 

W tym samym roku ukazuje się równie legendarna składanka 
"Heli Comes To Your House" (czy ta nazwa nie powinna 
czegoś mówić naszym metalowcom?) z dwoma utworami 
Sociali. 

W 1983 roku bomby zabijają 237 Marines w Bejrucie, USA 
dokonuje inwazji na Grenadę, zaś TOTO zdobywa większość 
nagród Grammy. Social Distortion wydaje singla "1945" 
zawierającego trzy kawałki, w tym po raz pierwszy cover Rolling 
Stones: "Under My Thumb". Od tego czasu aż do 
^ roku 1988 trwała przerwa w działalności (nota 
bene niemal analogicznie jak w przypadku 
l Bad Religion), spowodowana między 
\ innymi heroinowymi kłopotami lidera, który 
pewien czas spędził w klinice 
' odwykowej... 

Po pięciu latach lenistwa, w roku 1988 
kiedy Amerykanie strzelają do irańskiego 
samolotu 
zabijając 290 
ludzi, a terrorystyczna bomba 
wybucha na odrzutowcu 
PanAm nad Szkocją zabijając 
270 ludzi, Social Distortion 
powraca z "Prison Bound" 

Płyta ta, to krok w kierunku 
stylu, który ostatecznie 
zdefiniuje kolejne wydawnictwo 
zespołu z 1990 roku. Na 
"Prison...", nie tracąc jeszcze 
zbyt wiele z punkowej 
surowości, zauważyć można 
coraz więcej wpływów 
rockowo-countrowych. Poza 9- 
cioma nowymi piosenkami 
pojawia się kolejny cover 
Rolling Stones: "Backstreet 
Girl" (nie na darmo nazywano 
SD "punkowymi Stonesarifc j^,^^^ 
cora z więc ej słychać pewnej takiej "kowbojskości". Kilka 
“ piosenek brzmi wręcz niczym ścieżka 
dźwiękowa z westernu. W tekstach sporo o 
narkotykowym uzależnieniu. 

W 1990 roku Nelson Mandela zostaje - 
) po 27 latach - uwolniony z więzienia, Irak 
J napada na Kuwejt, a Milli Vaniłli 
f zdobywają nagrodę Grammy jako 
. "najlepszy nowy artysta" co skończy się 
skandalem, kiedy wyjdzie na jaw, że 
członkowie tego dueciku byli tylko ładnymi 
twarzyczkami do muzy produkowanej przez 
producenta. Social Distortion podpisują "pakt z diabłem" i 


debiutują pod sztandarem major labels I 
(Epic, potem Sony) płytą "Sociali 
Distortion", która sprzedaje się w 
kilkusettysięcznym nakładzie. Jej wydaniu I 
towarzyszy tournee z.... Neilem Youngiem. I 
Niekoniecznie punkowy to wykonawca, ale I 
bardzo amerykański, a nowa płyta kolegów | 

Mika Nessa to kwintesencja 
"amerykańskiego punk rocka drogi" bo taką myślę że 
trafną - etykietkę sobie na użytek tej kapeli uknułem. 
Średnio szybkie, albo nawet wolne, melancholijno- 
liryczne piosenki, mające w sobie owszem szczyptę 
punkowego wigoru i surowo-agresywnego brzmienia, 
ale jeszcze więcej wpływów bluesowo-countrowo- 
rockowych. To wszystko w ramach wprowadzania 
korzennego rockWroila do punk rocka, co Ness 
tłumaczy prosto: "Punk jest taką samą częścią 
rock'n'rolla jak blues i country. Wszystko to jest 
muzyka, która 
eksponuje 
duszę". Wśród 
instrumentów pojawia 
się harmonijka ustna, a 
piątym numerem na 
płycie jest cover... 

Johnny Casha "Ring 
Of Fire": kawałek o 
którym lider Social 
Distortion mówi, że 
żałuje iż sam go nie 
napisał. Piosenki 
zawarte na tej płycie 
kojarzyć się mogą z 
przemierzaniem 
zakurzonych 
amerykańskich 
pustkowi starym 
"krążownikiem szos", 
szewroletem lub 
czymś w tym guście i 

rozpamiętywaniem straconych łat, zaprzepaszczonych 
szans na szczęście, dawnych miłości, przyjaźni... 
Najbardziej charakterystyczne są tu ballady "Story of my 
life" czy "Bali and Chain". Ta pierwsza piosenka (bardzo 
hiciowata: gdyby nie zbyt ciężkie brzmienie jak na country, 
spodobałaby się nawet waszym babciom) dotyczy 
szkolnych lat Nessa, kiedy był jednym z pięciu zaledwie 
punkowców w szkole i nie zawsze wychodziło się dobrze 
na byciu w tej mniejszości. Potem szybko okazało się, że 
reszta życia minęła błyskawicznie i koniec może przyjść 
niespodziewanie... Z kolei "Bali & Chain" podejmuje stary 
temat drągów. "Dziękuję Bogu za to, że pomógł mi 
wyrwać się z tego piekła i 
postawił na nowej drodze. 

Napisałem tę piosenkę 3 lata 
I po tym jak oczyściłem się 
[ ostatecznie. Wszystko co 
mi się wtedy zdarzyło w 
życiu: trudny okres na 
detoxie w ośrodku, 
umieranie dwa razy na 
tydzień, nieznośna 
samotność to wszystko ciągle 
jest bardzo świeże w moich 
myślach". Jak widać teksty Nessa 
stały sięzdecydowanie bardziej 
osobiste, momentami wręcz 
nostalgiczno-melancholijne. Zresztą 
wystarczy rzucić okiem na okładkę 
płyty przedstawiającą trzy motywy na oddzielnych "wydartych z 
gazety" obrazkach: mężczyzna z pistoletem otwierający drzwi, 
kobieta naciągająca pończochy i ręka sięgająca po butelkę. 
Sprawy o których śpiewa Social Distortion to proste refleksje i 
historie o życiu, takie jakie opowiada się przy kolejnym drinku w 
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barze, bez intelektualno-ideologicznego 
nadęcia. 

W tym samym czasie pojawia się oprócz 
promocyjnych płytek Epic kilka 
interesujących koncertowych bootlegów. 
Zwłaszcza ciekawie prezentuje się "Live" 
z 1989 i "Sick Boys" z 1990. 

Dwa lata później ukazuje się kolejny równie 
wspaniały - album utrzymany w tej samej 
"włóczęgowsko-refleksyjno-punkowej" stylistyce, nazwany 
"Somewhere Between Heaven and Heli”. Kapela jedzie w 
trasę z Ramones, a płyta sprzedaje się w nakładzie pół miliona 
kopii. Jak widać ta "kowbojsko-punkowa" wersja 
owego Swinngin Utters i folkowego Pogues 
cieszy się w Stanach dużym uznaniem (nie 
bez kozery piszę: "w Stanach” bo nie 
wyobrażam sobie by ten zespół mógł być 
kiedykolwiek popularny w Polsce). 

W 1995 O.J.Simpson zostaje oskarżony 
o morderstwo, zaś macierzysta firma 
kapeli - Time Bomb Records dokonuje 
reedycji dwóch pierwszych płyt Social 
Distortion oraz wydaje zbiór utworów z małych 

płyt kapeli pt "Mainliner- Wreckage 

From The Past Single Cołlection" 
zawierającą repertuar z lat 80-ych. 

1996 przynosi schwytanie po 17 latach 
poszukiwań Unabomber-a, zaś najgorsza 
zima od 150 lat okalecza wschód USA. 
Social Distortion częstuje swych fanów 
albumem "White Light, White Heat, 
White Trash". 
Znów 11 (na 
niektórych 
wydaniach jako 
bonus 
powtórzony 
" U n d e r My 
Thumb" Stones¬ 
ów, do którego 
kapela czuje 
c h y b a 
szczególne 
przywiązanie) 
wspa n iałych 
melancholijnych 
piosenek. Bardzo 
naturalnie 
brzmiących i bardzo amerykańskich. Znów melancholijne teksty 
o samotności ("Crown of thoms"), modlitwy do Boga ("When the 
angels sing"), kolejne ballady o życiu prostych ludzi ("Down 
Here with the rest of us"). Jednak obok piosenek bardzo 
osobistych, pojawiają się też takie, które przypominać mogą o 
dawnym, bardziej politycznym obliczu kapeli. Jedna z nich jest 
"Don't drag me down". "To piosenka o ignorancji, rasizmie i 
kłamstwach rządu. Kiedy poznaję prawdę o naszych 
przodkach, jestem zawstydzony. W szkole nie 
wspominano , że nasi 
dziadowie dokonali 
eksterminacji prawie 
całej rdzennej ludności 
Ameryki. Ta 
dyskryminacja trwa 
zresztą cały czas. A ja 
wiem jak to jest być 
dyskryminowanym. 

Czuję to kiedy jestem 
np. wyrzucany z 
restauracji ze względu 
na moje tatuaże. To 
okrutne, ale ludzie 
wciąż osądzają innych 
po ich wyglądzie. 

Uświadamiam sobie 


punk 


codziennie, że powszechne poglądy są całkiem inne od 

moich własnych". 

W tym samym roku nowym pałkerem kapeli zostaje CHUCK 
BISCUITS znany wcześniej z DOA, Circle Jerks,^ 

Black Flag, grający też w zespole Glenna^ 

Danziga. 

W roku następnym Social Distortion gra j 
171 koncertów w 13 krajach dla 60.000 r 
tysięcy widzów. Niby dużo, choć dla 
porównania w tym samym czasie ponad 
miliard 
I u d z 
ogląda 
pogrzeb 
księżnej Diany w TV. 

W1998 roku, po ośmiu latach 
funkcjonowania w major labels, 
ekipa Mikę Nessa wróciła do 
niezależnej firmy, czyli.... 
swojego własnego 
wydawnictwa Time Bomb. 
Wrócili pierwszym oficjalnym 
materiałem koncertowym 
nagranym podczas trzech 
koncertów w Hollywood w 
Kalifornii w kwietniu 1998. 
"Live At The Roxy" zawiera 
17 kawałków, co ciekawe 
(nostalgia czy brak prawa do 
nowszych, wydanych w Sony, 
utworów?) ze szczególnym uwzględnieniem numerów 
najstarszych. Znalazło się na tej płycie aż 6 numerów sprzed 
1984 roku, oraz kilka jeszcze z "Prison Bound". 

Po wydaniu koncertówki mimo pewnych, ujawnianych co jakiś 
czas planów zespół nie zebrał się już do dalszych nagrań. 
Dennis Danell nagrywał lokalne kalifornijskie zespoły dla Time 
Bomb Rec., a Mick Ness wydał dwie solowe płyty. Obie 
integrujące punk, rockabilly, 
prymitywny rock'n'roll, country 
i blues; obie o znacznie 
lżejszym brzmieniu niż 
nagrania macierzystej kapeli. 

W sesji "Chating At Solitaire" 
wzięli udział gościnnie... 

Bruce Springsteen i legenda 
rockabilly Brian Setzer. 

Najnowsze wydawnictwo 
Nessa - "Under The 
Influence" - zawiera 13 
coverów wykonawców 
country & western i 
wczesnego rock'n'rolla takich 
jak Carl Perkins, Hank 
Williams, Wanda Jackson, 
oraz przeróbkę. . . 

"Ball&Chain" Social 
Distortion. 

Czy po śmierci 
Danella, Social 

Distortion kiedykolwiek jeszcze zrobi coś nowego, 
trudno powiedzieć wszak kręgosłup zespołu został 
bezpowrotnie przetrącony. Trzeba jednak pamiętać, 
że to Ness był mózgiem i sercem kapeli, a zarazem 
twórcą większości jej repertuaru. Pozostają płyty z 
których zupełnym laikom w temacie Social 
Distortion polecam na początek zapoznanie się z 
którąś z trzech wydanych dla Sony (kapela 
nieznana u nas, więc może zdarzyć się jakieś 
wydawnictwo gdzieś z przeceny lub w stercie 
używanych płyt): "Social Distortion", "Somewhere 
Between Heaven And Heli" lub "White trash...". To 
jest kwintesencja stylu "romantycznego punka 
rocka" tego fantastycznego zespołu. 

Bezkoc 
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BH7ZC0CKS 


KTO PAMIĘTA O PEKIŃSKICH CHULIGANACH? 



Dyktafon wyłączony. Już po wywiadzie. 
Jeszcze tylko obowiązkowe zdjęcie na 
pamiątkę i zaraz będziemy się żegnać. 
Stojąc, spoglądam na sygnet mojego 
rozmówcy. Sygnet przyozdobiony 
wschodnim symbolem Jing^Jang. 

- Co to jest? - pytam. - Jesteś buddystą? 

- Nie, taoistą - pada odpowiedź. 

- Czym dla ciebie jest taoizm? - drążę. 

- Taoizm oznacza: dać się unieść 
przepływowi czasu - 

Właśnie wybiła północ. Moim rozmówcą 
jest Pete Shelley, lider Buzzcocks. 


Shelley: - Nie należy przeszkadzać płynącemu czasowi. Ludzie próbują 
nadać sens swemu istnieniu, próbują zmagać się z czasem. A to nie ma 
sensu. Przecież za sto lat i tak nie będą żyć. 

Mówi to z uśmiechem. Bardzo spokojnie, wręcz delikatnie. 

Zagaduję go o fragment jednego ze starych tekstów zespołu: "Celem 
istnienia jest stawianie oporu przepływowi czasu". - Tak właśnie 
postępują ludzie - mówi. 

Dokładnie odwrotnie, niż uczy taoizm. 

Imię, które może być nadane, nie jest stałym imieniem 
Zespół Buzzcocks powstał w lutym 1976 roku w Manchesterze. Założyli 
go dwaj dwudziestolatkowie: Peter McNeish i Howard Trafford. Było to 
tuż po koncercie Sex Pistols, na który specjalnie wybrali się do Londynu. 
Wraz z przyjęciem nazwy dla zespołu, obaj młodzieńcy przeistoczyli się 
- McNeish w Pete'a Shelleya, Trafford w Howarda Devoto. 

Pseudonim Pete'a wziął się ponoć stąd, że rodzice chcieli mu dać na 
imię "Shelley", gdyby urodził się dziewczynką. Bardziej wzniosła wersja 
legendy głosi, że Pete chciał w ten sposób uczcić romantycznego poetę 
Percy'ego Shelleya. 

Zagadnięty o to Pete odpowiedział w jednym z wywiadów: - Co to za 

ochrzczona na cześć poety Shelleya! Na jedno więc wychodzi. 

A "Devoto"? 

- Tak się nazywał pewien kierowca autobusu z Cambridge, o którym 
swego czasu opowiadał nam nauczyciel filozofii - wspomina Shelley. - 
Howardowi strasznie spodobało się to nazwisko. 

Zaś słowo "Buzzcocks" wzięło się ponoć od menczesterskiego 
powiedzenia "get a buzz, cock" - na polski raczej nieprzekładalnego - a 
wyczytanego przez chłopaków w jakiejś recenzji muzycznej. 

Skład zespołu wkrótce uzupełnili basista Steve Diggle i perkusista John 
Maher. 

Urzeczywistnienie nieczynienia zawsze przynosi spokój 

Widać ich wszystkich na zdjęciu na okładce płyty "Time's Up": 
siedzą niedbale na schodach prowadzących do jakiejś starej, 
czerwono-ceglanej budowli. Wraz z nimi jakieś dzieci. Ubrani, 
powiedzmy, dość dowolnie. Nic z klimatów wczesnopunkowych, 
jakieś trampki, zwykłe spodnie, koszule, pulowery... Shelley patrzy 
w bok, roześmiany, w ciemnych okularach; Devoto z odstającymi 
uszami, założonymi rękami i miną, jak porzucona w 
supermarkecie sierota... 

Nie dzieje się nic. 

Jeśli sprawa jest zakończona, człowiek powinien odejść 

W tym składzie po raz pierwszy wystąpili publicznie: 20 lipca 
1976, w klubie Lesser Free Trade Hall przed Sex Pistols i 
Slaughterand the Dogs. 

Nagrali w tym czasie dwa zestawy piosenek: materiał znany jako 
"Time's Up” i legendarną czwórkę "Spiral Scratch”. Obie płyty 
to elementarz punk rocka. 

Płyta "Time's Up” została wydana dopiero w 1991 roku, ale 
zawiera zbiór kawałków nagranych w październiku 1976. 
Natomiast "Spiral Scratch" to oficjalny debiut zespołu - wydany w 
styczniu 1977 roku. Znajdziemy na nim cztery sławne piosenki: 
"Breakdown", "Boredom", "Time's Up" i "Orgasm Addict" 


(a więc w pół roku) sprzedali ponoć 
łącznie 16 tysięcy sztuk! 

To właśnie ze względu na sposób 
wydania, uważa się "Spiral Scratch" za 
pierwszą niezależną płytę punkową. 

W lutym 1977 roku z zespołu odszedł 
Devoto. Uznał formułę punk rocka za zbyt 
ciasną. Wkrótce założył Magazine - podobno 
pierwszy zespół nowofalowy. 

W Buzzcocksach nastąpiły roszady. Shelley 
wziął się za śpiewanie, Diggle za gitarę, a 
nowym basistą został Garth Davies. Ten ostatni został jednak wkrótce 
wywalony z zespołu za pijaństwo. Basową przejął Steve Garvey. I tak 
zawiązał się skład najsłynniejszy. 

Buzzcocksi znaleźli też ciepłą przystań fonograficzną: podpisali kontrakt 
z molochem United Artists. 

Marzec 1978. Ukazuje się pierwsza, oficjalna, duża płyta - "Another 
Musie in a Different Kitchen”. Jest to w dużej mierze powtórzenie 
zestawu piosenek wykonywanych jeszcze z Howardem Devoto. Bardziej 
stonowana jest płyta następna - "Love Bites" - z września 1978, na 
której znajduje się jeden z największych przebojów zespołu: "Ever Fallen 
In Love With Someone (You Shouldn't Have With)". Potem jeszcze ”A 
Different Kind Of Tension ” (wrzesień 1979). 

W tym samym miesiącu, kibice kapeli otrzymali składankę singli - 
"Singles Going Steady”. Miał to być patent na podbój Ameryki. Stał się 
patentem na podbój świata. Oto bowiem powstała najlepsza, 
najsławniejsza płyta Buzzcocksów. 

Rok 1980 to seria trzech singli, zatytułowanych po prostu "Part 1", "Part 
2" i "Part 3". Miało być ich ponoć sześć i miały się razem ułożyć w płytę. 
Wyszła jednak tylko epka, " Parts 1,2,3” (luty 1981). 

Oto bowiem w marcu 1981 roku zespół się rozpadł... 

To co ściśnięte - rozszerza się 

Jest rok 1989. Wiosna. Nowy numer "Magazynu Muzycznego". 
Chwytam łapczywie, kartki pachną, umysł czeka. W środku - o Panie 
Niebieski! - tekst o muzyce z Manchesteru. A więc Joy Division, a więc 
Buzzcocks i ta aura niesamowitości, jaka towarzyszy wyobrażaniu sobie 
"praźródeł" rzeki, którą od pewnego czasu płynę, praźródeł punk rocka i 
nowej fali (Fali!). 

Strasznie to patetyczne, ale tak czułem. 

Przy tekście zdjęcie. Niepozorne, jakby od niechcenia wrzucone przez 
redaktorów pisma. Na zdjęciu Buzzcocksi: rozciągnięte swetry, 
zmierzwione włosy, młode, pełne nerwu oblicza. 

Nigdy nie słyszałem ich muzyki, ale nazwa, zdjęcie i klimat artykułu mnie 


Specjalnie po to, żeby ją wydać, powstała wytwórenka o nazwie "New 
Hormones": muzycy pożyczyli kasę od znajomych i wytłoczyli 800 sztuk 
singla. Nakład rozszedł się w cztery dni. Tłoczyli więc dalej - do lipca 1977 


Powrót do początku nazywa się spokojem, a spokój nazywa się 
powrotem do życia 

Buzzcocksi zawiesili działalność. Shelley wziął się za nagrywanie pod 
własnym nazwiskiem. Przez całe lata 80-te wydał trzy płyty. Z nich 
najsłynniejsza jest "Homo Sapien" z 1981 roku - ponoć zawierająca 
materiał skomponowany jeszcze z Buzzcocksami. 

W Polsce wyszedł nawet wtedy jeden singiel Shelleya. 

Diggle nagrał samodzielnie jedną płytę, a potem - wraz z Johnem 
Maherem - sformował zespół Flag Of Convenience (FOC). Pozostały po 

nim dwie duże płyty i parę 
„mm., i drobiazgów. 

Nadchodzi rok 1988. FOC 
grają koncerty we Francji i w 
Niemczech. 
Zareklamowano nas tam 
jako Buzzcocks FOC - 
wspomina Diggle. - Nie 
wiedziałem nawet, że tak się 
stało. Myślałem, że 
przedstawią nas na 
plakatach jako "Steve Diggle 
z Buzzcocks ze swoim 
zespołem FOC", a oni z tego 
zrobili "Buzzcocks FOC". Nie 
sądzę, żeby Pete był zbyt 
szczęśliwy, ale w jakiś 
sposób spowodowało to 
reaktywację zespołu. 

Sprawą zainteresował się 
amerykański menadżer 
kapeli. Zasugerował trasę 
Buzzcocks po Stanach 

Zjednoczonych. 

Diggle: - Tak się akurat złożyło, że z FOC odeszło dwóch muzyków. 
Szukałem nowego gitarzysty i perkusisty. A Pete w tym czasie 
zastanawiał się, jak dalej ułożyć swoją karierę. John Maher był wolny. 
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Wszyscy mieliśmy czas. No i powiedzieliśmy sobie: "OK, zróbmy 
trzytygodniową trasę po Stanach, a potem zobaczymy, co się stanie". 

Odnalazł się nawet Steve Garvey (- Mieszkał w USA. Nie widziałem go 
od ośmiu lat! - mówi Diggle) i Buzzcocks byli 
znowu razem. 

Grają do tej pory. 

To co jest osłabione - wzmacnia się 

Hasło "Buzzcocks" musi mieć w sobie 
jakąś magiczną moc. 

Oto w Warszawie zjeżdżają się pociągi na 
kolejną - i jak się miało później okazać, 
ostatnią - edycję festiwalu "Róbrege". Jest 
lato, 1990 rok. Sercami i umysłami 

podziemia rządzi równie pozytywny, co 

połamany hard core. W Jarocinie zmierzch 
punk rocka. Nadziemie świętuje pierwszą 
rocznicę upadku komunizmu. 

Pewien nastolatek z 

południowowschodniej Polski przyjeżdża na Róbrege wraz z kolegami. 
Nie mają gdzie spać. Znajdują jakąś klatkę schodową. Na miejscu 

okazuje się, że wszyscy mają jakieś koce, tylko nasz młodzieniec 

wyposażony jest w śpiwór, który od razu staje się dobrem wspólnym 
(przez śpiwór wielkopłytowy beton nie jest tak twardy). Ale przykrycie 
musi pożyczyć. 

Wywiązuje się rozmowa. O muzyce, o festiwalu. Koledzy młodzieńca 
(łącznie z nim samym) przyznają się, że lubią Buzzcocks, choć nigdy ich 
nie słyszeli (ale to podobno dobry zespół!). Po prostu znają nazwę i czują, 
że to jest to. 

Śmiech: kolega nie ma koca, kolega lubi nieznanych sobie Buzzcocks... 
Łańcuch skojarzeń - Buzzcocks? Bez koca? No jasne! "Bezkoc"! 

I młodzieniec zyskuje sobie swój punkowy pseudonim... 

Niepojęte staje się pełnym, krzywe staje się prostym 

Jeszcze w roku 1989, czyli w roku reaktywacji, odchodzi z kapeli John 
Maher. Zastępuje go Mikę Joyce, niegdysiejszy perkusista The Smiths. 
Ale nie na długo. Trzy lata później, w 1992 roku, odchodzą Joyce i 
Garvey. A więc cała sekcja rytmiczna. 

Buzzcocksi ogłaszają nabór "sekciarzy". 

- Zaczęliśmy przesłuchania kandydatów - opowiada Diggle. - Od 
pierwszego zagranego akordu już wiesz czy jest to właściwa osoba, czy 
nie. 

Tak odnaleźli się dwaj Londyńczycy: Phil Barker (perkusja) i Tony 
Barber (bas). 

- Phil i Tony przyszli na przesłuchanie _ 

jako fani - mówi Diggle. - Znali wszystkie 
nasze płyty i piosenki. Stało się w końcu 
tak, że to oni pokazywali nam, jak grać 
kawałki, których zapomnieliśmy! 

W tym składzie Buzzcocks nagrali trzy 
płyty: "Trade Test Transmissions" 

(1993), "Ali Set " (1996) i "Modern" 

(1999). 

W tym też składzie jeżdżą po świecie. I 
ostatnio zawitali do Polski. 

Sztuka wojenna głosi: nie śmiem 
zaczynać, powinienem czekać 

Gdzie i kiedy był mój "pierwszy raz"? 

Zaraz, niech pomyślę... To chyba był 
Marek Wiemik, albo jakaś audycja w 
rodzaju "Radia Klesz". I kawałek "Ever 
Fallen In Love"... Znany mi już wcześniej - 
z przeróbki - bo w połowie lat 80-tych na 
szczyty list przebojów wywindował go 
popowy zespół Fine Young Cannibals. 

Nagrałem go sobie i zasłuchiwałem się 
nim do przesady. 

Następne wspomnienie jakby 
cieplejsze. Jesień '90, miłe sytuacje 
towarzyskie, w moim życiu szczyt punk 

rocka. Wyciągam od kogoś "Singles Going Steady" - na jakiejś zdartej 
kasecie, średnio słyszalne. To był amok. Ekstaza. Magnetofon aż rzęził 
od ciągłego odtwarzania. 

Potem poszło jak z górki: latem paraduję już we własnoręcznie 
zrobionej koszulce Buzzcocks. 

Buzzcocks zawsze jednak kojarzyć mi się będą z jesienią. 
Marzycielstwo, sentymentalizm, melancholia: oto nastroje, którym 
sprzyja ta muzyka. Muzyka nerwowa, więc i melancholia musi być 
nerwem podszyta. Taka trochę neurotyczna jesienność. 

I jeśli nie walczyć - nie będzie narzekania 

Na pierwszy rzut oka i ucha, Buzzcocks wydają się niezbyt poważnym 
zespołem pop. Posłuchajmy: "Znowu jestem zakochany / Tak już kiedyś 
było / Jestem znowu zakochany / Tym razem na serio //1 znów moje 
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serce / Prowadzi mnie tak dziko / Nie mogę tego wytłumaczyć / Choć nie 
jestem dzieckiem" ("Love You Morę") - takie deklaracje jako pierwsze 
lądują nam w głowach. 

Ale debiut był inny. Brutalniejszy, 
plakatowy: "Spróbowałeś tego raz / 

Spodobało ci się / A teraz już wiesz / Że to 
twój nałóg / Jesteś uzależniony od 
orgazmów. // Chyłkiem wchodzisz tylnymi 
drzwiami / Niesiesz ze sobą plugawe 
gazety / A twoja mama chce wiedzieć / Co 
to za plamy na twoich dżinsach / Jesteś 
uzależniony od orgazmów" ("Orgasm 
Addict"). 

To jedna z wizytówek wczesnego 
angielskiego punk rocka. 

Przyjrzyjmy się innemu wczesnemu _ 

hitowi. Kawałkowi fundamentalnemu, 
encyklopedycznemu. "Wykrzykuję, co 

mówię lub co fnyślę / Mówię to, co przyjdzie mi do głowy / Bo nigdy nie 
mogę dopchać się do niczego / Żyję prostym życiem / Znasz mnie, rżnę 
głupa / Wiesz, że to wszystko jest takie banalne / Nuda / Nuda / Nuda" 
("Boredom"). 

Dalej jest jeszcze ciekawiej} "A teraz żyję w tym filmie / Ale to mnie nie 
rusza / W domu czekam, aż zadzwoni telefon / Będzie dzwonić, dzwonić, 
dzwonić, ta cholerna rzecz* / Znasz mnie, rżnę głupa / Wiesz, że to 
wszystko jest takie banalne / Nuda / Nuda / Nuda" ("Boredom"). 

Onanizm, nuda. Wyczekiwanie, przewaga rzeczywistości sztucznie 
wytworzonej nad prawdziwą. I przedziwne zabawy z czasem: "Widzisz to 
bogactwo bycia mną/ Ja już jestem niebyły / Bo moja przyszłość nie jest 
taka, jak była / Cóż, myślę, że jej wcale nie było" ("Boredom"). 

Trzeba czym prędzej zweryfikować tezę, że Buzżcocksi to zespół 
niepoważnie sentymentalny. 

To co jest niszczone - rozkwita 

Bywają momenty mniej radosne. 

Mamy zimę '92P93. Ręka w gipsie, nastrój przygnębienia. Mieszkanie, w 
którym mieszkam w bloku z rodzicami, pustoszeje: trwają przygotowania 
do przeprowadzki. Mnóstwo czasu spędzam sam. Za oknem szaro. 
Jakiś śnieg z deszczem, błoto, ogólny gnój. 

W magnetofonie pojawia się "A Different Kind Of Tension". Nigdy 
wcześniej nie słyszałem tej płyty. I zaskoczenie: nieznane oblicze 
Buzzcocks? Jak to opisać? To niemal muzyka minimalna - niedawno 
wyczytałem nawet opinię, że ta płyta to autentyczny koncept-album. 

Słusznie. Wcześniej Buzzcocksi tłukli 
neurotycznego punk rocka. Z gęstą 
perkusją, pełną, huczącą gitarą, ździebko 
piskliwym wokalem. Prosto, szybko, do 
przodu. A tu? Jakieś transy, tła, klimaty, 
przy tym zero studyjnego 
przebajerowania. Wciąż gitary i perkusja. I 
dziwnym trafem dalej, jak do tej pory, 
chwytliwe piosenki. 

Coś się zmieniło ewidentnie. 

A muzyka, jak ulał do nastroju. Wejście w 
głąb, na pograniczu medytacji. I cudnie 
odpędzająca przygnębienie. 

Niebyt przenika wszędzie i 
gdziekolwiek 

Znamy już dwa pokłady "przesłania" 
Buzzcocksów. 

Pierwszy: miłość i sentymentalizm. 

Drugi: nuda, narcyzm i świat pozorów. 
Zanim wdrążymy się w pokład trzeci, 
zatrzymajmy się jeszcze na chwilę przy 
drugim. 

Wybucha punk rock. Czas zbiorowego 
dochodzenia do pewnego 
zatrważającego wniosku. Oto, owszem, 
żyjemy. Ale: "nie ma sensu, skończył się" 
(tak to niedawno trafnie ujął Świetlicki). 

Po obu stronach oceanu karierę robią slogany w rodzaju: "Należę do 
pokolenia pustki", "Nie ma przyszłości". Trudno oprzeć się wrażeniu, że 
punk - jako świeżo formułowana postawa - staje się opakowaniem dla 
życia od rozbłysku do rozbłysku. W ciągłej teraźniejszości, 
bezczasowości ("Nie ma czasu, skończył się"). A w tych kolejnych 
rozbłyskach, jak się okazuje, nie ma nic. Kolejne pozory. Gra luster. 
Dotykamy życia, ono okazuje się płynąć w telewizji. Albo na billboardzie. 
Nie ma wokół nas nikogo - pozostaje popatrzeć w lustro. I mizdrzyć się i 
stroić głupie miny. 

A przy tym coś nas rozrywa od środka. Chce nam się wyć. Więc 
krzyczymy, wydzieramy się do tych wszystkich luster. Zamknięci w sobie, 
spętani rytmem bębnów, obijający się o innych ludzi-fantomów, których 
realności wcale nie jesteśmy pewni. 
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Howard Devoto: - Pamiętani - a było to jeszcze przed punkiem - że 
starałem się podążać śladem Teatru Okrucieństwa Artauda. Na ścianie 
miałem zdjęcia grupy Baader-Meinhof, z tego całego strajku głodowego, 

który właśnie 
wtedy trwał. 

A punk? - To 
była złość 
nihilistyczna, a 
nie polityczna - 
mówi Devoto. - 
Złość polityczną 
przerobiliśmy w 
latach 60-tych. 

I ciągle 
czekamy, a jak 
s i ę 
doczekujemy, 
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nie reagujemy. Jesteśmy nie-byłi, przyszłości chyba "wcale nie było' 
Żyjemy jak w jakimś filmie, ale to nas nie bawi. 

Ostatnim punktem zaczepienia jest narcystyczne zapatrzenie w siebie. 
Devoto studiował wtedy filozofię. Interesował się medytacją. Nie mam 
pojęcia, ile jest przesady w takim oto stwierdzeniu na temat jego tekstów 
ze "Spiral Scratch" i "Time's Up": "Były to w pełni zamierzone, ostrożnie 
sformułowane, pełne wątpliwości deklaracje fizlozoficzne na temat 
problemów istnienia". 

Sam Devoto tak komentuje w 1977 roku swój własny, sztandarowy 
utwór "Breakdown": - Bohater tekstu jest w sytuacji Camusowskiego 
Syzyfa. "Chcieć znaczy wzniecać paradoksy". 

("Może trochę dygocę, lecz nie mogę się opanować / rozpadam się na 
pstre kawałki - nie mogę zawrzeć siebie w sobie // Ja się załamię / 
Załamię - no tak" ("Breakdown").) 

Dla Devoto - twierdzi autor mądrego artykułu - punk rock jest "środkiem, 
za pomocą którego może on dokonać biopsji własnej duszy". 

Obrazki, obrazki, obrazki... 

Porównajmy okładki trzech pierwszych Buzzcocksowych longplejów. 

"Another Musie in a Different Kitchen": W centralnym punkcie 
kwadratowe, czarno-białe zdjęcie zespołu. Tło błękitne. Obowiązkowe 
logo - proste, lekko pochylone litery, z dwoma zazębiającymi się "zetami". 

"Love Bites": Również fotka, również w centrum, tyle że okrągła i 
kolorowa (dominuje błękit). Z czerwoną obwódką. Tło białe. 

"A Different Kind of Tension": Okładka znacznie bardziej wyszukana, 
utrzymana w stylistyce - powiedziałbym - elektro/industrialnej. Zdjęcie 
tym razem wpisane w trójkąt ostrokątny, niepokojąco, na skos 
rozrywający centrum kompozycji - przy czym widzimy tam jedynie czarne 
sylwetki muzyków. Obwódka czarna, tło seledynowe. Po lewej flance 
bulgocą pomarańczowe bąble. Tytuł w lewym, dolnym rogu, wpisany w 
fioletowe prostokąty. Prostokątoidalna forma fioletowa zamyka również 

całą kompozycję z prawej. 

Co łączy te obrazki? 

Po pierwsze - geometria. 
Zespół kolejno wpisywany jest w 
trzy podstawowe figury: kwadrat, 
koto i trójkąt. 

Po drugie - kolorystyka. Barwy 
proste, pastelowe. W szerokich 
płaszczyznach, ściśle od siebie 
oddzielonych. 

Po trzecie - liternictwo. Proste, 
nieco techniczne. 

"Strona graficzna zawsze 
uważana była za integralną 
część każdego projektu 
Buzzcocks" - czytamy w jednym 
z opracowań. - "Takie 
przywiązanie do detalu i dobór 
poszczególnych elementów nie 
miały sobie równych w 
ówczesnym przemyśle 
muzycznym". 

Jest jeszcze jeden łącznik 
pomiędzy tymi obrazkami: autor. 

Malcolm Garrett - bo to on 
stworzył wizualną stronę 
Buzzcocksowych produkcji - to 
postać wielce szanowana. Rówieśnik Buzzcocksów, studiował 
projektowanie graficzne na politechnice w Manchesterze. W 1978 roku 
zakłada firmę Assorted Images. Okładki i plakaty Buzzcocks to jego 
pierwsze kroki w zawodzie. 

Potem Garrett idzie naprzód jak lawina. W latach 80-tych jest już jednym 
z tuzów popowego designu - odpowiada za wizualną stronę produktów 
Duran Duran, Boy George'a, Simple Minds i Petera Gabriela. - Po punku 



zostało z pewnością jedno - mówi. - Jest to przywiązanie do szczegółu. 

Muzyków zaczynają interesować przeróżne rzeczy: od sposobu, w jaki 
się ubierają, do teledysków, w których występują/ 

Garrett jako jeden z pierwszych stawia na komputery. Współpracuje 
m.in. z Appłe'm. i Macintoshem. Od 1994 roku współprowadzi firmę AMX 

- jedną z największych w branży. Wśród jego zleceniodawców są EMI i 
Kodak. Pracuje dla telewizji, w reklamie, przy stronach internetowych... 

Kiedy Buzzcocksi się reaktywowali, odkurzyli swoją znajomość z 
Garrettem. Stąd kolejne, fenomenalne okładki: składanka hitów 
"Operatofs Manuał" z 1991 roku i o dwa lata młodsza płyta 'Test Trade 
Transmissions". 

Szczególnie ta druga jest godna naszej uwagi. Oto bowiem 
otrzymujemy syntezę wątków dotychczasowych: spotykają się koto, 
trójkąt i kwadrat. Przy czym dominuje koto, jako tytułowy "obraz 
kontrolny" z telewizora. 

A więc znowuż technologia, znowuż geometryczny minimalizm. 

Pustka jest nieśmiertelna i nazywam ją najgłębszym początkiem. 
Wejście w najgłębszy początek nazywam korzeniem nieba i ziemi 

Jedziemy do Poznania. Stopem - bo tak taniej. Ja taszczę ze sobą torbę 
pełną materiałów o zespole, które przez cały czas studiuję. Patrycja łapie 
i zagaduje kierowców. Dzień jest słoneczny, gorący. Kierowcy biorą 
chętnie. Mogłoby się zdawać, że to wakacje. 

Mamy 11 maja. Popołudnie. Gdzieś po drodze wpadam na trop 
"trzeciego pokładu" tekstów Buzzcocks. 

Z mojej strony są to jakieś błyski intuicji, jakieś strzępki tekstów, które 
czytam, a które 
układają się w ledwo 
czytelną, mglistą 
całość. Czuję się jak 
archeolog, który 
właśnie wykopał 
kilkadziesiąt 
odłamków skorup i 
usiłuje z nich zlepić 
amforę - choć nie ma 
pewności czy to była 
jedna, dwie czy trzy 
amfory i czy w ogóle 
ma do czynienia z 
resztkami amfor, a nie 
np. z fragmentami 
starożytnego tynku. 

Wkraczam w obszar 
Buzzcocksowego snu: 

"Coś dziwnego dzieje 
się / ze sposobem, w 
jaki postrzegam świat / 

Tymfikcyjnym 
romansem się nie kupczy" ("Fiction Romance"). Wytężam uwagę. "Życie 
jest iluzją, a miłość jest snem" ("Everybody's Happy Nowadays"). "Jako 
fikcyjny romantyk / nigdy nie spodziewałem się / że to wszystko wydarzy 
się naprawdę" ("Fiction Romance"). 

Dwie sfery rzeczywistości - namacalna i senna. Z wyraźną przewagą tej 
drugiej. "Rzeczywistość jest snem / grą, w której zapewne / nigdy nie 
dowiem się, kim jestem" ("I Don't Mind"). Oba porządki wyraźnie się 
przenikają: "Jestem zakochany w prawdziwym świecie / z wzajemnością 

- przynajmniej na to wygląda / Bo tylko w prawdziwym świecie / dzieje się 
tak, jak w moich snach / Niektóre zasady mogą się różnić / ale mogą też 
być takie same / W prawdziwym świecie / oboje wygrywamy, gdy gramy 
w tę samą grę" ("Real World") 

Nie spodziewajmy się jednak prostych rozwiązań. "W tych czasach 
sporów, nie jest moją intencją by wyrażać się jasno / Spoglądam przez 
lustra, aby złapać odbicie, które nie może być moje / Tracę kontrolę, teraz 
będę musiał spowolnić tę czy inną myśl / Nie czuję przyszłości i nie 
jestem nawet pewien, czy jest jakaś przeszłość" ("I Believe"). 

Więc znów spętanie czasem. Nie kończąca się, odrealniona 
teraźniejszość. "Istota bycia, uczucia, które czuję - po prostu chcę, żeby 
trwały" ("I Believe”). 

Mijamy miasteczko za miasteczkiem. Z radia sączy się muzyka. 

"Pusty w środku, byłem pusty w środku / ale nie mogłem się dowiedzieć, 
z jakiego powodu / dlaczego byłem / pusty w środku, byłem pusty w 
środku / ale nie mogłem się dowiedzieć, z jakiego powodu / dlaczego 
byłem / pusty w środku" itd. ("Hollow Inside"). W kółko. Ponad 
dwadzieścia razy. Ani słowa więcej. Mantra? 

I na koniec zagadkowe: "Celem istnienia jest stawianie oporu 
przepływowi czasu" ("I Believe"). 

Dojeżdżamy do Śremia. Stamtąd jest już tylko 40 kilometrów do celu. 
Decydujemy się na autobus. 

Mój mózg bezlitośnie odtwarza - na przemian - "Fiction Romance" i 
"Hollow Inside". 

W końcu dobijamy do Poznania. Zachodzi słońce. W drodze do 
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Eskulapa szepczą do nas secesyjne kamienice. Z ich ścian wiją się ku 
nam rośliny, gryfy, jakieś tajemne boginki - prawdziwy rytuał 
przyrodniczego witalizmu. Kult życia, krwi burzącej się w słońcu. 

To wrażenie bezlitośnie rozrywa budynek 
akademika, w którym mieści się Eskulap. 
Kilkunastopiętrowy bloczek, samotnie 
sterczący w górę, na rozległym trawniku. 
Duma Iat70-tych. 

O ironio - Buzzcocks też można nazwać 
"dumą lat 70-tych". 

Niestety. Na miejscu okazuje się, że 
frekwencja jest żadna. Jakieś mizerne 100, 
góra 200 osób. I ciekawostka: w większości 
są to skinheadzi. Czy tylko oni pamiętają o 
Buzzcocks? 

Oddajmy jednak głos Patrycji... 

To był jeden ze smutniejszych koncertów, 
jakie widziałam. Nie ze względu na muzykę, ale stan przyrody, ludzi, 
miejsc... 

Pierwsza połowa maja. Jest bardzo ciepło - nawet jak na tą porę roku. 
Słońce żegna nas, gdy wchodzimy do klubu. Wcześniej godzinka pod 
klubem. Mogłabym przysiąc, że to najbardziej leniwy czas, jakiego 
doświadczyłam od dwóch przynajmniej lat. Lenistwo 
udziela się zresztą wszystkim, nawet muzykom. 

Przed wejściem grupki chętnych do zobaczenia 
legendy z Anglii, średnia wieku dość wysoka, co 
dodaje jeszcze nastroju zmierzchu, już i tak 
wystarczająco gęstego. Jeszcze krótki wypoczynek na 
ławkach pod akademikiem i przykra świadomość, że 
głównymi " partnerami" na koncercie będą znane 
skądinąd, hitieryzujące osiłki w ciężkich butach i o 
bezwłosych głowach. Niektórzy z nich wyglądem i 
zachowaniem nie wróżą nic dobrego na nadchodzące 
parę godzin. 

Wchodzimy, kupujemy bilety: zbyt drogie jak na taką 
imprezkę i... No właśnie, okazuje się że koncert nie 
rozpocznie się planowo i na żadne supporty nie ma co 
liczyć; za wyjątkiem Patyczaka - i tu nie powinnam 
napisać nic więcej, ale nie byłabym sobą wtedy... Ten 
króciutki kabareciko-koncercik wzbudza aplauz kilku 
osób, w tym dwóch dziewcząt odzianych w czyściutkie 
białe koszulki z logo Brudnych Dzieci Sida, ja tylko wysłuchuję tego 
repertuaru zza rogu, siedząc w holu na ławce i czytając książkę. 

Buzzcocks spóźnili się na własny koncert trzy godziny. Nie - nie utknęli 
gdzieś w trasie. Im po prostu nie chciało się na czas opuścić hotelu, w 
którym spali w Poznaniu. 

W pewnym momencie - przy kawałku "Love Kills", czyli o Sidzie i Nancy 
- wsłuchuję się w charkot Patyczaka i już później, po całym koncercie, 
nachodzi mnie myśl, że ten wyczyn Brudnych Dzieci Sida na swój 
przewrotny i groteskowy sposób pasuje wyśmienicie do całego koncertu. 
Radzę zabierać ze sobą dobrą lekturę na koncerty (na wszelki wypadek). 
Ja tak uczyniłam i dziękowałam za to moim opiekuńczym bóstwom. Parę 
godzin nudnego oczekiwania w klubie, gdzie jedynym zajęciem jest 
zasilanie kasy lokalnemu browamikowi, oglądanie podpitych łysych 

osiłków, przerywane _ 

obserwacją coraz 
większego wkurzenia i 
rozgoryczenia wśród 
ludzi, którzy przyszli do 
Eskulapa posłuchać 
dobrej muzyki na żywo, a 
nie podgrzewanych 
przebojów z kiepsko 
odtwarzającego 
magnetofonu. 

Po kilkudziesięciu 
przeczytanych stronach 
ktoś przeszedł koło mojej 
ławeczki w czerwonej 
kurtce. Był to Steve 
Diggle. Zanim zdążyłam 
mu się przyjrzeć, minął 
mnie Shelley i zaczął się 
koncert. 

Pamiętam salę w Eskulapie z takich koncertów, podczas których ściany 
zdawały się pękać od pozytywnej energii, a pot po prostu padał z góry 
niczym deszcz, i wtedy ten klub był dla mojej wyobraźni 
najgenialniejszym miejscem na Ziemi. Jednak w czasie koncertu 
Buzzcocks ta sama sala - nie zapełniona nawet do połowy - wydaje się 
być podobna do kostnicy. Do tego dołożyć należy kiepskie nagłośnienie, 
na czele z rykiem gitary, który ścina i uniemożliwia jakąkolwiek szansę na 
usłyszenie czegoś poza nim. 
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Pierwsze wrażenie jest niedobre: Buzzcocks grają repertuar 

podstarzałych klezmerów, co to wiedzą, że publika oczekuje starych 
przebojów, ale trzeba dbać o sakiewkę więc przemycimy trochę nowych, 
może nie tak dobrych jak tamte, ale dających się strawić w tym 
całościowym bigosie. Panowie przez kilkadziesiąt minut grają na jedno 
kopyto, czasem wysilając się aby w muzyce byk) troszkę życia, szczypta 
autentyczności i odrobina energii, ale nie udaje się. 

Są - oczywiście - hity:"Love Battery", "Fiction Romance", "Harmony in 
myHead","EverFallen in Love"iztuzin innych... 

Za to na parkiecie, poniżej sceny, dzieją się rzeczy "wielkie". Postarały 
się o to bezwłose osiłki. Jest więc w młynie Człowiek Lodówka, co to z 
tępym uśmiechem rozdaje kuksańce przyprawiające o szybki zawrót 
głowy trafionego, jest Idiota, co ma włosy, ale nie rozum, i cały czas 
najluje i nawet kiedy dorywa się do mikrofonu, to ryczy Seig Heil 
kilkakrotnie, i ich funfle, też niezgorsi: to im zawdzięczamy, że od strony, 
po której staliśmy, zabawa nie była w żaden sposób możliwa. 

Zabawną postacią z tego stada baranków, jest egzemplarz rozebrany 
do króciutkich jasnych spodenek, o obłej posturze i kręcący tyłkiem w 
tańcu, w tak fantastyczny sposób, że bardziej pasowałby do świty 
Freddy'ego Mercury'ego. Ale i inni jego towarzysze wykazują tendencje 
do wzajemnego pocierania się bicepsami, polewania piwem i 
rubasznych uścisków. A wszystko to w wykonaniu ludzi głośno 
mówiących o tym, że wyrżnęliby pedałów z powierzchni ziemi do 
ostatniego. 

Osiłkom mechanicznie 
przygrywa Buzzcocks. 
Wykonują ustalony repertuar, 
potem parę okrzyków, cztery 
bisy i wynocha. Rozczarowanie. 

I jeszcze pokoncertowy widok 
naszych łysych bohaterów, jak 
sobie stoją w korytarzu i 
śpiewają: "Śląsk, Wisełka, 
Lechia Gdańsk!!". No bo to 
przecież z Wrocławia, Gdańska 
i Krakowa się przyjechało, a 
miłość kibolską kultywować 
trzeba... 

Tylko co ma z tym wspólnego 
GG Allin, dumnie zdobiący 
koszulkę jednego z wodzów tej 
gromady? A może ten dumny 
szczep to właśnie prawi 

dziedzice kolegi Allina? 

Ale potem jest już OK. Kiedy koncert się skończył, wszystkie rozmowy 
jakie miały się odbyć już przebrzmiały, wychodząc w tą ciemną i 
szatańsko wietrzną majową noc, nuciliśmy sobie kawałki Buzzcocks - 
tego nie da się ukryć! 

Gdybyż to jeszcze było w jakimś małym, ciasnym klubie... I bez tego 
całego hitlerowskiego folkloru ... 

Mało tego wszystkiego. Tuż po koncercie mamy problemy z dotarciem 
do zespołu, co by przeprowadzić wywiad. Bramkarz jest bezlitosny, 
organizatora wcięło. 

Tylko, że - powiedzmy sobie szczerze - trochę nam się nie chce. Za 
dużo negatywnych wrażeń. 

A więc dół. Dzwonimy nawet do Bezkoca- 
Buzzcocksa, że z wywiadu nici, bo się obraziliśmy na 
cały świat. Na szczęście nie ma go w domu. 
Postanawiam: - Czekamy do 23,00. Jak nie złapiemy 
Angoli, to spadamy. 

Wybija 23,00. Spadamy. 

Przy wyjściu siedzi sobie jednak Łukasz Minta. 
Próbuję jeszcze raz. - Idźcie na zaplecze, jakby co 
mówcie, że jesteście ode mnie - radzi Minta. 

No dobra. Idziemy. I wchodzimy bez problemu. 

Na miejscu jest już ekipa "Partyzanta" - masakrują 
Shelleya w dziesięciu. Był też i Diggle, ale sobie 
poszedł. Za plecami fanzinowców toczy się mecz 
piłkarski. Dwoje na dwoje. Piłka fruwa w te i nazad. Co 
rusz ktoś daje z kopa prosto przed siebie, tak że prawie 
urywa nam głowy. Jest głośno i wesoło. 

Partyzanci finiszują. Teraz nasza kolej. 

Shelley siedzi za stołem, na ławie pod ścianą. Po jego 
prawej ręce (czyli po naszej lewej) perkusista, Phi! 
Barker, z jakąś polską koleżanką. Na stole butelka wódki. 

SheHey nalewa sobie wódkę do kubka. Śmieje się. Terkocze coś do 
perkusisty. 

Okazuje się, że naprzeciw niego nie ma na czym usiąść. 

Klękam więc na jedno kolano. I w tej pozycji przeprowadzam cały 
wywiad. Relacja fan-idoł ujęta w całej swej pierwotnej czystości. 

- Czy podobały wam się koncerty w Polsce? - rozpoczynam 





















przesłuchanie. 

- Owszem - odpowiada Shelley. - Były świetne. Publiczność jest tu 
znacznie lepsza, niż w Holandii. 

- W Holandii? 

- Tak, trasa zaczęła się w zeszłym 
tygodniu w Holandii. Na koncertach w 
Holandii ludzie po prostu stoją i patrzą się 
. na zespół przez jakieś 45 minut. Dopiero 
potem zaczynająjakoś okazywać, że im się 
B podoba. A w Polsce od samego początku 

- wiemy, że ludziom się podoba. To jest dla 

nas znacznie lepsza sytuacja, bo nie 
musimy zastanawiać się, czy coś jest nie 
tak. 

- Jesteście w Polsce po raz pierwszy? 
Mam na myśli was, jako osoby 
prywatne... 

- Tak to nasz pierwszy raz. 

Shelley mówi tak samo, jak śpiewa. Wysokim, delikatnym głosem, 
trochę przez nos. A głos ma bardzo piękny. Trochę, powiedziałbym, 
dziewczęcy. I z pewnością śpiewny. 

Jest w świetnym humorze. 

Zagaduję go o szkoły, w których się uczyli, gdy powstawał zespół: 

- Studiowałeś na jakiejś politechnice, prawda? 

- Tak, w Bołton Institute of Technology - odpowiada. Zaprzecza jakoby 
Howard Devoto był studentem filozofii: - "he was in humanities” - mówi. 
To mniej więcej tyle, co: "był na kierunku ogólnohumanistycznym". 

Dodaje: - Ja też byłem na kursie humanistycznym. Studiowałem 
filozofię i literaturoznawstwo. Z Howardem spotkaliśmy się po raz 
pierwszy, gdy przygotowywał on - w ramach swoich studiów - krótki film 
video. Chciał, żeby znalazła się tam elektroniczna ścieżka dźwiękowa. 
Dowiedział się, że ja studiowałem wcześniej elektronikę. I spytał się, czy 
nie mógłbym zrobić muzyki do tego filmu. Ale ta moja elektronika to nie 
było to, czego szukał. 

Do dwóch razy sztuka... 

- Któregoś dnia, na tablicy ogłoszeń w naszym college'u pojawiła się 
notka napisana przez Howarda - wspomina Shelley. - Chciał założyć 
zespół, który grałby kawałki Velvet Underground. Znałem te kawałki, więc 
skontaktowałem się z nim. Zebraliśmy ludzi i 
zaczęliśmy próby. Nic z tego nie wyszło, poza tym, że 
zaczęliśmy z Howardem układać własne piosenki. 

Pisaliśmy je i pomyśleliśmy sobie, że moglibyśmy 
założyć swśj własny zespół. Nie było to łatwe. I wtedy 
właśnie usłyszeliśmy o kapeli, która nazywała się 
Sex Pistols i grała m.in. kawałki Stoogesów. My 
również lubiliśmy Stoogesów, więc 
zainteresowaliśmy się nimi. 

Shelley cały czas się uśmiecha. Ma tlenione włosy, 
czarne oczy. Wyciąga papierosa. Nie ma czym 
zapalić, więc woła kogoś z drugiego końca sali. 

Zawołany nachyla się i usłużnie papierosa odpala. 

Myślę sobie, że nie tylko ja tu jestem w pozycji 
uniżonej. 

Zgłębiam dalej tematy szkolne: - Czy skończyłeś 
studia? 

- Nie - brzmi odpowiedź. 

- Ze względu na punk rocka? 

- Tak - śmieje się Shelley. - I jestem 
niewykwalifikowany! Niezatrudnialny! 

Ogólny śmiech. Włącza się Phil, perkusista. 

- Ja zdecydowałem się ukończyć takie studia, które 
nie wymagałyby wysiłku - mówi. 

- Czyli humanistyczne! - zaśmiewa się Shelley. 

- Czy pracowałeś gdzieś normalnie? 

- Nie. Tylko parę razy latem, dorywczo. Kształciłem 
się na operatora komputerowego. Ale studia 
elektroniczne rzuciłem po dwóch latach - nie mogłem 
sobie wyobrazić siebie jako fachowca od naprawy 
telewizorów. Zawsze interesowała mnie filozofia, 
więc zmieniłem szkołę. 

Shelley rozmawia na zmianę ze mną i Philem. Pije 
wódkę. Zaciąga się papierosem, którego trzyma cały 
czas w dłoni: wysoko, nieruchomo, nieco za sobą w 
takiej lekko zmanierowanej pozie. 

Pytam o Brie na Eno, jako źródło inspiracji dla 
Buzzcocks. 

Shelley: - No nie wiem. Kiedy zaczynałem grać na 
gitarze, zbiegło się to w czasie z moim uwielbieniem 
dla The Beatles. Uczyłem się więc ich piosenek z 
płyt. Potem zainteresowałem się Markiem Bolanem i 
T-Rex. A potem Davidem Bowie, Roxy Musie, a więc 


także Brianem Eno. W naszych piosenkach jest mnóstwo inspiracji (red). 
Ale wszystkie są dobrze ukryte! - śmieje się. 

- Czy życie w Manchesterze, w połowie lat 70-tych było łatwe? 

- Nie było co robić. Wszystkie kapele grały coś takiego... - tu Shelley 
naśladuje skomplikowane solo gitarowe. - Pomyślałem sobie, że to się 
musi zmienić. Że muszę zacząć robić taką muzykę, którą potrafiłbym 
zagrać. Więc zamiast grać cudze kawałki, zaczęliśmy robić swoje 
własne. Tak jest fajniej, bo można sobie poźartować, kiedy się śpiewa. 
Wszystkie nasze kawałki są naprawdę zabawne. 

-A te przeróbki, które nagraliście? Kawałek Captaina Beefhearta? 

- Nagraliśmy dokładnie półtora cudzego kawałka. Półtora, bo nie 
słyszałem nigdy "I Love You Big Dummy" ( utwór Captaina Beefhearta , 
który jest na Time's Up'). Kiedy Howard przyniósł ten tekst na próbę, 
myślałem, że to jego kawałek. Mnie się nie podoba Beefheart. Chociaż 
kiedy byłem w szkole, miałem kolegę, basistę, który miał w swoim pokoju 
wieżę stereo. Spotykaliśmy się u niego wieczorami i słuchaliśmy płyt. Tak 
poznałem muzykę Can i tym podobnych kapel, bo ten koleś kupował 
tego typu płyty. 

Mecz piłkarski wciąż trwa za moimi plecami. Mówiący musi krzyczeć, 
słuchający musi wytężać słuch. 

- Zdjęcie na okładce "Time's Up" zawsze kojarzyło mi się z takim 
raczej industrialnym, dekadenckim podejściem do rzeczywistości... 

- To były schody kościoła! - ożywia się Shelley. - Miejsce, w którym 
mieliśmy próby należało do kościoła. A facet, który opiekował się tym 
miejscem był sąsiadem Howarda. Więc Howard załatwił z nim, żebyśmy 
mogli tam grać. Płaciliśmy mu pięć funtów za próbę. A dzieci na tym 
zdjęciu są przypadkowe. Bawiły się po prostu w pobliżu. 

Rzucam hasło: Buzzcocks jako kapela " artystyczna ". No bo 
studiowali takie poważne rzeczy, Devoto filozofował na temat swoich 
tekstów, a brat Diggle'a jest malarzem... Prawda li to? 

Shelley śmieje się: - No tak, jesteśmy artystami z klasy pracującej! Ale 
nie wystartowaliśmy z uprzywilejowanej pozycji. Nie wiem, jak inni, ale 
rodzice moi i Steve'a musieli normalnie pracować. Od nas też oczekiwali, 
że będziemy pracować, ale my nie chcieliśmy. W stosunku do pracy 
jesteśmy świadomymi obdżektorami! 

- Jestem pod wrażeniem okładek waszych płyt... 

- Chcieliśmy by były świeże i na swój sposób minimalistyczne. Robił je 
Malcolm Garrett, a on lubił takie rzeczy. 

- Czy nadal z nim 
współpracujecie ? 

- Nie widziałem go od kilku lat. 
Przyznaję się, że intrygowały mnie 
również tytuły ich płyt: "Another Musie 
in a Different Kitchen" (" Odmienna 
muzyka w innej kuchni') i "A Different 
Kind of Tension" ("Inny rodzaj 
napięcia”). Skąd takie dziwne 
tytuły? 

Shelley: - To cytaty. Ówczesna 
dziewczyna Howarda była artystką i 
chodziła do college'u razem z 
Malcolmem Garrettem... 

Shelley snuje dalej swoją opowieść, 
a ja dwa tygodnie później sprawdzam 
fakty bardziej szczegółowo. 

Zaczęło się od jednego z wielu 
przedziwnych tekstów Howarda. To 
był tekst do "I Love You, Big Dummy" 
(płyta "Time's Up"): "Wszyscy 
pieczemy tę samą gęś / fikcyjny 
przepis / Wypijam piwo, które sam 
nawarzyłem / w innej kuchni". 

Następnie wzięła to na warsztat 
Linda Mulvey, znana jako Linder - 
wówczas dziewczyna Howarda 
(później współpracująca z Magazine i 
The Smiths) i wokalistka zespołu 
Ludus. To właśnie Linder i Jon 
Savage (znany angielski dziennikarz 
muzyczny, autor głośnej książki o 
punk rocku) firmowali drugi - po 
singlu "Spiral Scratch" - wytwór 
Buzzcocksowej wytwórni New 
Hormones. Był to wydany w grudniu 
1977 wytwór graficzny o nazwie 'The 
Secret Public", którego głównym 
elementem był collage zatytułowany 
"Another Musie in a Different 
Kitchen". Stąd właśnie wziął się tytuł 
płyty. 

Popatrzmy: naga kobieta z 
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czajnikiem zamiast gtowy siedzi związana sznurem w jakiejś kuchni. 

Linder juź wcześniej wzbogaciła Buzzcocksów o podobny collage. Była 
to okładka singla "Orgasm Addict" (z października 1977) - naga kobieta, 
do góry nogami, jakby za nogi powieszona, 
z żelazkiem zamiast głowy i 
wyszczerzonymi zębami na piersiach. Żółte 
tło. 

Te pomysły graficzne nie biorą się znikąd. 
Można długo opowiadać o inspiracjach 
Linder czy Malcolma Garretta. Dość 
wymienić kitka z nich: Kazimierz Malewicz (i 
jego suprematyzm ), grupa De Stijl 
(neoplastycyzm), grupa Bauhaus (rzecz 
jasna ta z lat 20-tych), Marcel Duchamp... 
Dziwnym trafem wszystkie te nazwy i 
nazwiska są głośne w latach 20-tych. 

Dlaczego? To już temat na inną historię... 
Dorzućmy może do kompletu jeszcze 
jedno, tym razem współczesne nazwisko: Elfsworth Kelly. Twórczość 
Kelly*ego przytomnie zestawił z okładkami Garretta któryś z uczestników 
jednej z poważniejszych internetowych list dyskusyjnych o 
Buzzcocksach. 

Wróćmy jednak do tytułów płyt. 

Za tytuł trzeciej płyty odpowiada juź osobiście Jon Savage. - Zdaje się, 
że w recenzji jakiegoś koncertu użył zwrotu "a different kind of tension" - 
wspomina Shelley. - Przerobiliśmy to na tytuł. Poza tym każda strona 
płyty miała swoją własną nazwę. Pierwsza: "The Rosę on the Chocolate 
Box" (Róża na pudełku czekoladek), a druga: "The Thom Beneath the 
Rosę" (cierń pod różą). (Te sformułowania również miały pochodzić z 
recenzji Savage'a - DJl 

Zagaduję Shelleya o ich pierwszego basistę, Gartha Davisa. 

Pete Shelley: - Chodziłem z nim do szkoły średniej. Był klasę niżej ode 
mnie. Grał na basie, więc ściągnąłem go do swojego pierwszego 
zespołu, jeszcze w 1973 roku ( Jets ofAir-L). A potem, kiedy założyliśmy 
Buzzcocks, to Garth grał z nami na naszym pierwszym koncercie. Chciał 
jednak założyć swój własny zespół, więc odszedł i wtedy zaczął z nami 
grać Steven. Kiedy zaś odszedł Howard, przerzuciłem Stevena na gitarę 

i ściągnąłem z powrotem 
Gartha na bas. 

Ale Garth się rozpił. 

- Graliśmy koncert w Coventry 

- wspomina Shelley. - Garth 
cały dzień pił. Już w Coventry, 
podczas koncertu, wszczął 
jakąś burdę. Rzucił gitarę i 
poszedł się bić. Powiedziałem 
więc Stevenowi, żeby odłączył 
bas od wzmacniacza. Resztę 
koncertu zagraliśmy w trójkę. 
To było wiełkie rozczarowanie. 
No ale nie można sobie ot tak 
zejść ze sceny podczas 
koncertu... 

I znów odwraca się Shelley do 
Phila. Gaworzą o starych 
członkach zespołu. Shelley 
mówi specyficznym akcentem 

- nie wymawia np. nazwy 
swojego zespołu tak, jak my 
("baskoks "), tylko dość 
nieoczekiwanie:" buskoks ". 

Wracam na chwilę 
do jego studiów 
elektronicznych. 

Pytam, czy piosenka 
"Operator's Manuał" 
("instrukcja 

obsługi") powstała pod ich wpływem. 

Shelley zaprzecza. - Kupiłem sobie wtedy nowy wzmacniacz - 
mówi. - Dołączona do niego była instrukcja obsługi. Pomyślałem 
sobie, że dobrze by było mieć taką instrukcję do obsługi samego 
siebie! - śmieje się. - Postanowiłem więc napisać o tym 
piosenkę! 

- A jak to się stało, że jedna z waszych piosenek pojawiła 
się niedawno w amerykańskiej reklamie Toyoty? 

- Nie wiem! Dowiedzieliśmy się o tym z intemetu - pisali do nas 
ludzie, którzy widzieli tę reklamę. 

- Czy są z tego jakieś pieniądze ? 

- Będą dopiero we wrześniu. 

Skoro przeszliśmy do czasów współczesnych, zagaduję go o 

teledysk do utworu "Thunder of Hearts", który został ponoć 
niedawno ocenzurowany. 


Shelley: - Dostałem mejJa od jakiegoś gościa z Francji, który kręcił krótki 
film. Prosił nas o pozwolenie na wykorzystanie piosenki "Breakdown". 
Zgodziliśmy się. Potem rozmawialiśmy z nim i spytaliśmy go: "Czy byłaby 
możliwość nakręcenia teledysku?". On na 
to: "Owszem". "Ale nie mamy pieniędzy!" - 
zastrzegliśmy. Ale on stwierdził, że to się 
da zrobić. Zaangażował ludzi, z którymi na 
co dzień współpracował. Pomogli mu za 
darmo. Dzięki temu całkowity koszt 
teledysku wyniósł 2000 funtów. 

Shelley wyraźnie się ożywia. 

- Aktorami w teledysku byli jego 
przyjaciele. Wystąpił tam np. transwestyta 
z psem, para gejów, jakieś dwie 
dziewczyny... I kiedy pierwszego dnia 
filmował, my graliśmy, a oni wszyscy 
całowali się! A potem pojawiły się jakieś 
pistolety, noże, żyletki - i pod koniec 
teledysku wszyscy ginęli... To przecież Francuz kręcił! 

Shelley śmieje się. Papieros w dłoni (wysoko, za głową), oczy 
rozedrgane - kiedy mówi, nachyla się nade mną. 

- W chwili, kiedy w piosence jest solówka - kontynuuje - wszyscy 
jesteśmy spętani łańcuchami i zakneblowani. A Phił jest owinięty 
sznurem z lampkami choinkowymi. Kiedy zobaczyliśmy już gotowy 
teledysk, wymiękliśmy. 'To wspaniałe!" - mówiliśmy. Ale spróbuj to 
wcisnąć ludziom z MTV! Nie da rady - dlatego musieliśmy zrobić wersję 
ocenzurowaną. 

Rozmowa toczy się 
dalej. O rzeczach 
mniej istotnych - 
zresztą Shelley 
rozmawia raczej z 
Philem, niż ze mną. 

Powoli kończymy 
wywiad. 

Wyłączam dyktafon... 

Robię sobie z 
Shelleyem zdjęcie... I 
pytam go o Jing-Jang 
na palcu... 

Wybija północ, 
właśnie wtedy puzzle 
zaczynają się układać. 

Kolejna doba 
zaczyna wszystko od 
początku. 

Powoli wgryzam się w sens tego wszystkiego. Przecież Buzzcocks grali 
u zarania swoich dziejów piosenkę o pekińskim chuliganie: "Znasz mnie, 
bo snuję się koło stojaków na rowery / chodzę dewastując i kradnąc / po 
placu Tienanmen // Jestem pekińskim chuliganem / Jestem problemem 
społecznym" ("Peking Hooligan"). 

To jeden z najmniej znanych utworów zespołu. Jeszcze z czasów 
Howarda Devoto. Utrwalony na bodaj jednej tylko pirackiej płycie. 

Cali Buzzcocksi: chińszczyzna i zadziorność w jednym. 

Howard Devoto: - Interesowałem się kiedyś Chinami. Czytałem relacje 
prasowe z tego tajemniczego kraju. A rewolucja kulturalna była - ach! - 
nawet na swój sposób punkowa! Było w niej coś mistycznie 
anarchistycznego: Mao, który wywrócił cały kraj do góry nogami... 
(śmieje się) Próbowałem jakoś to połączyć z klimatami typu połykanie 

szkła w celu osiągnięcia 
wyższego poziomu swojego 
materialnego istnienia! 

- Ale nie, nie byłem nigdy w 
Chinach - dodaje. 

"Nie chcę'wracać na pole / 
nigdy nie przywiązywałem wagi 
do słów Mao / które słyszałem 
po każdym posiłku // Jestem 
pekińskim chuliganem / Jestem 
problemem społecznym" 
("Peking Hooligan"). 

Tao znajdując się w świecie, 
podobne jest do górskich 
potoków, które płyną do rzek i 
mórz 

Łukasz (maj 2000) 

P.S.: Tytuły podrozdziałów są 
cytatami z Tao Te King. 
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cacy jakiś urzędas na lotnisku w Minneapolis beż żadnej konkretnej 
przyczyny zostają deportowani z powrotem do Szwecji czyli jakieś parę 
tysięcy dolarów do tyłu. 

Nadchodzi czas na wizytę INDECISION na początku reklamowany jako 
jedyny koncert w Polsce (Poznań) dosłownie tydzień przed koncertem 
okazuje się, że jednak nie w Poznaniu, a w Złotowie, na dodatek nie jedyny 
tylko okazuje się, że jeszcze jakimś cudem wyhaczony został drugi koncert 
na Śląsku cóż, nazwać by to raczej należało dezinformacją po tym jakie 
"tłumy" czekały na miejscu to bardziej odpowiednie słowo. 

Czy ktoś jeszcze wzdycha jak to zajebiście jest na trasach? Najbardziej 
przykre jest to, że dotyka to tak oddane osoby. 

Po tej swojej ostatniej europejskiej trasie INDECISION przygotowało sobie 
coś na wzór pamiętnika z trasy, gdzie zapisali parę takich ciekawszych akcji 

jakie ich spotkały w podróży. Poniżej 
możecie się zapoznać jakie to 
atrakcje tym razem zafundowała im 
Europa, /przygotował to dla nas 
SCHIZMACIEK (SCHIZMA)/: 
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d0b©row@tew#f?y§two INDECISION z Brooklynu, 
który mim©, Ź© czterokrotnie odwiedzał Europę to 
jakimś dziwnym tretem nigdy nie udało im się 
zahaczyć 0 Polskę Jak się później okazało tym 
razom ieh przyjazd również nie wypalił. 

Wiały ostrzył© sobie pazurki na tę różnorodną a 
jednocześnie szczerą i zaangażowaną można by 
nawet rzec "esencja* ekipę sceny hardcore/punk. 
Niestety zgodni© z różnymi przysłowiami na temat 
tych "mądrzejszych", wieści 
jakie nadchodzą przed 
zbliżającym się koncertem 
CATHARSIi w Polsce nie 
napawają optymizmem 
.okazuje się, że wokalista 
złapał jakąś paskudną 
chorobą i stracił głos na 
maxa. Koncerty w tym czasie 
odwołują Polska akurat się 
w ten okres "łapie”- Jakiś 
miesiąc później przy okazji 
koncertu INFLfKIiLI w 
lurichu okazuje się, że parę 
dni wcześniej grał tam 
OATHARili (wokalista w i 
nogach ale dalej niedomagał) 
tych, którzy tam byli -- z gat 
jeszcze dotąd nie widzieli: cc 
Nam niestety nie pozostaj* 
zadowolić się kasetą i czeka 
szansę zobaczenia ich w akcj 
nie wart© tego przegapić! 

Ibliża się koncert TRI AL i kok 
tym razem zespół został kórr 
we Włoszech (no cóż, skurwy 
nie tylko w Polsce!) z 
dokumentów, pieniędzy, 
płyt, koszulek i biletów 
powrotnych na samolot do 
itanów ; A że koncerty w 
Polsce były dwoma 
ostatnimi na ich trasie to 
ostatni show zostaje 
odwołany i zespół udaje się 
prosto na lotnisk© żeby 
załatwić wszelkie 
formalności: Koncert w 
Warszawie chyba wielu 

S polskie konceirty @©@P 
OLiAN PUN przebiegają o dziwo bez żadnych 
sensacji (za t© na kilku innych granicach nie mieli 
wesoło): INTiNilTY W Polsce również 
bezproblemowo, ale za to miesiąc później ich 
ponad miesięczną trasę po Stanach załatwia na 
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AMIENS, FRANCJA: jakieś 30 km od miejsca koncertu nawala 
sprzęgło w samochodzie. Początek klątwy. Jesteśmy zmuszeni do 
wynajęcia busa na następne 5 dni żeby dojechać na koncerty. (...) 
Musimy odwołać koncert w Barcelonie. Tkwimy w hotelu przez 3 dni. 
Zabawiamy się łażeniem po Walencji i wywiadami radiowymi. Następny 
koncert w Madrycie okazuje się być jednym z najlepszych na trasie. 
TULUZA: Ktoś włamał się do busa tuż obok klubu. Siedzieliśmy jakieś 
50 metrów stamtąd, ale nie mieliśmy samocho¬ 
du na oku. Włamywacz użył śrubokręta. 
Ukradli plecaki Artiego i Joba (kierowca). Art 
stracił paszport, pieniądze i inne ważne rzeczy, 
a Job wszystkie pieniądze MAD (za 
dotychczasowe koncerty!), paszport i 
dokumenty busa. Przy okazji poszukiwania 
dokumentów i wkurwienia Joba pęka przednia 
szyba. Skradzione dokumenty będą nas 
prześladować do końca trasy. 

GENUA, ITALIA: dowiedzieliśmy 
się, że włoski promotor wziął z góry 
połowę kasy, jaką mieliśmy dostać i że 
cała suma gdzieś przepadła. 
Klasyczne. 

AUSTRIA: Dwa razy w ciągu 

jednego dnia zatrzymuje nas policją, 
bo bus i tak wygląda jak gówno, a 
teraz ma jeszcze pękniętą szybę. 
Mamy niewłaściwe dokumenty, ale na 
szczęście policja puszcza nas wolno. 

Tego samego dnią, po koncercie 
znowu nas zatrzymują pod pozorem 
"rutynowej kontroli". Po prostu nie 
podoba im się nasz wygląd. 

BUDAPESZT: Przyjeżdżamy na miejsce i 
widzimy, że podłoga przypomina brunatne 
bagnisko. Kible się zatkały i właściciele 
klubu postanowili odwołać koncert. (,..) Ną 
szczęście Belaze I Pawpeęre jakoś 
przekonuje klub i Show Się odbywa, 
Powiedzieliśmy im, żeby przestali płakać, zmyli 
gówno i szczyny i otworzyli drzwi, żeby można było 
rozładować sprzęt. K@P§ert był Zajebisty, 
GRANICA WĘG!!R$KQ«§iQWA£KA; 
Celnicy trzymali nas I Pawpeere przez 12 aedzirr W 
międzyczasie zbpsył się pedał gaiU i tFZeba |0 
było naprawiać w trakom gdy PÓS przeszukiwali 
pod kątem drugów.(-) Nie było prawie w ogóle 
możliwości dojazdu pą pierwszy kOPeertd0 Polski, 
a kiedy nas w końcu puścili, baliśmy się następnej graniey I nie dgjeehaliśmy 
też na drugi koncert w Polsce. Przejebane. Słyszeliśmy, że ezekało Pa pąs 
sporo osób. Nikt nie przekazał im wiadomości o tym, co się działo na 
Słowacji. JEBAĆ SŁOWACJĘ! 

BERLIN: 15 minut od klubu mamy wypadek. Wpadamy na samochód, który 
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tuż przed nami nagle zatrzymał się na 
światłach. Bago spadł z polki na Pata i 
Ryana na przednich siedzeniach. 
Dobrze, że sobie tylko rozciął ucho, mógł 
złamać kark. Przód busa wgnieciony, 
maska zatrzaśnięta. Po koncercie jakiś 
najebany koleś pali papierosa za 
papierosem w garderobie. Artie prosi, 
żeby zgasił papierosa, bo dym drażni 
jego gardło. Gość stawia się Artiemu i 
mówi "Zaraz zajaram następnego". W 
tym momencie Justin rzuca gościa na 



stół, wszystko się 
wali. Tego samego wieczoru Bago 
zapowiada, że odchodzi z kapeli. 
NIEMCY: Próbujemy przekroczyć 
granicę czeską w dwóch miejscach, w 
obu zostajemy zawróceni. Na pierwszym 
przejściu powiedziano nam, żeby 
wyklepać wgięcia w busie, to nas 
wpuszcza, na drugim nie wpuścili, bo nie 
mieliśmy oryginalnych dokumentów. W 
drodze na trzecie przejście 
zatrzymuje nas policja i bierze na 3 
godziny na komisariat w celu 
sprawdzenia busa i paszportów. 

Pół godziny później zatrzymuje nas 
ponownie policja w celu następnej 
"rutynowej kontroli". Trzymali nas tylko 
10 minut po tym jak im powiedzieliśmy, 
że właśnie byliśmy przetrzymywani 
przez 3 godziny. Następnego dnia rano 
znowu do nas podjeżdżają na postoju i 
pytają o papiery, bo samochód wygląda 
podejrzanie. Kurwa, klątwa jak chuj. (...) 
BRUKSELA: Po pięciu godzinach 
czekania na odprawę bagażu na iotnisku 
dowiadujemy się, że nasze bilety straciły 
ważność. Wyjaśniliśmy sytuację i 
dostaliśmy się na samolot, ale 
musieliśmy zapłacić $300 za dodatkowy 
bagaż. Zajebiście było wrócić do domu. 

Jak donoszą ostatnie wieści z 
obozu INDECISION, kapelę opuścił obok 
basisty również wokalista. W obecnej 
chwili reszta zastanawia się czy mają 
kontynuować zespół jako INDECISION czy też 
zmienić nazwę na nową. Więc warto mieć te 
ich rozterki na uwadze, bo przyszłe ich, z 
pewnością rozwalające, albumy mogą 
ukazywać się już pod inną nazwą. 


Korzystając z okazji że zahaczyliśmy o newsy, nasz człowiek w Nowym Jorku - 

SCHIZMACIEK zasilił nas garścią świeżych wiadomości z tej hardcore'owej metropolii: 

NYHC NEWS 2000 - Freddy Cricien, alias Madball, ma jakieś bliżej niesprecyzowane 
problemy (w domyśle z prawem), w związku z czym zaplanowano kilka benefitow dla 
niego właśnie; 21 maja w CBGB zagrają Age of Ouarrel (czyli Cro-Mags z Johnem 
Josephem na wokalu), reaktywowany Floorpunch oraz nie widziany od dawna 
Breakdown. W tydzień później w Wetlands dwa duże wydarzenia pod rząd - oba 
headlinowane przez Madball, którzy akurat wydają nową płytę, już dla Epitaphu - w 
których bierze udział cała czołówka (SOIA, AF, Skarhead, Hatebreed, Ensign, Murphy's 
Law i wielu innych) chyba, że akurat jest w trasie... A propos Prawa Murphy'ego - Jimmy 
Gestapo ostatnio chyba jednak spuścił trochę z tonu po marcowym koncercie w klubie 
Castle Heights, na którym wygłosił długą tyradę przeciw 
jego "starym kumplom, Vinniemu, Rogerowi, Lou i 
innym, którzy zeszli na złą drogę, patrzą tylko na kasę i 
to z kalifornijskich wytworni i nie grają już małych 
hardcorowych koncertów w NYC"... Co do aktywnych 
nowojorskich wytworni, to zdecydowanie na pierwszy 
plan wysunęli się ostatnio Triple Crown Rec, znani 
dotychczas głównie z wydawnictw 25TaLife; po wydaniu 
w tym roku fuli lengthów metal-corowych kapel Death 
Threati Overthrow, skinheadów z No Redeeming Social 
Value oraz emo-corowego Voice of Reason na drugą 
połowę roku zaplanowali wydanie dużej kompilacji 
bandów ze wschodniego wybrzeża, bardzo 
popularnych metal-hiphopowcow z New Jersey E- 
Town Concrete (cd”The Second Corning"), jak też 
nowego cd Comin Correct (w przygotowaniu); 
swoją drogą ciekawe, czy doprowadzi to do 
pojednania E-Town i Ricka Ta Life, skłóconych po 
rzekomych przekrętach tego drugiego 
związanych z wydaniem ich cd w jego wytworni... 

W tej samej stajni wyszedł też nowy One 4 One, 
bardzo dobry, ale pechowy zespół, który 
zmuszony jest przy każdym nowym dużym 
wydawnictwie zmieniać wydawcę (dotychczas 
obskoczyliBack Ta Basicsi Time Served)... 

Francuska Inner Ragę Recs wydaje natomiast pierwszy fuli length bardzo 
ciekawej kapeli Five Minutę Major z Oueens - spodziewajcie się połączenia stylu 
beatdown, oldschoolowej wściekłości i zapomnianego nieco brzmienia Crown of 
Thorns... Inne nowe wydawnictwa, na które warto zwrócić uwagę to Son of Skam 
(DMS-style), Awkward Thought (old-school z elementami punku, w Europie I 
Scream Recs.), One Second Thought (brutal & heavy), On The Rise (szybki old 
school)... Kilka nowych bandów, które na koncie mają tylko demówki albo 7", albo 
w ogóle żadnych wydawnictw ale dużo grają i w przyszłości można oczekiwać od 
nich dobrych rzeczy: Fuli Blown Chaos (beatdown metal), Step 2 Far (Latino old 
school NYHC), DoubleCrossed (old school hc), Suburban Crisis (oi-hc), Zombie 

Vandals (horror-core), Criminal Intent (thug- 
oi-core), Good As Dead (skinhead Street 
punk, na basie gra Polak!)... 

Kłopoty przeżywa też jeden z bardziej 
znanych i cenionych zinow, Guillotine - jeden 
z jego wydawców miał wypadek 
samochodowy, a na domiar złego ich 
komputer diabli wzięli razem z wszystkimi 
materiałami na nowy numer; w związku z tym 
oczywiście zorganizowany został benefit 
(cbgb) z udziałem około 20 kapel hc, punk, 
grind, noise (m.in. Fed Up, Awkward 
Thought, Model Citizen, Grey Area, The 
Casualties, Nihilistics)... 

Z nieco innej beczki - znienawidzony przez 
wielu, ukochany przez innych, idol 
niektórych polskich polityków, adresat m.in. 
utworów “New York Police State" AF i ”Fuck 
You" Fed Up, bezpośrednio odpowiedzialny 
za zamknięcie kilku czołowych klubów i 
przerwanie niejednego hardcorowego i 
punkowego koncertu, nie mówiąc już o 
wzroście napięć rasowych spowodowanych 
działaniem jego sił policyjnych burmistrz 
Nowego Jorku Rudolph "Adolf-Benito" 
Gulliani ma raka prostaty, rozstaje się z żoną i rozmyśla nad wycofaniem się z 
wyborów do senatu (być może już się wycofał w momencie wydania zina), w 
których jego przeciwniczkąjest niejaka Hillary Clinton. 

SchzmxLES2000 



















Zdarzyła się życiowa rewolucja. 


La Aferrę znaliśmy dotychczas jako zielonych wojowników Matki Ziemi; nieprzejednanych wrogów smrodu cywilizacji autostrad 

zalewającego sw.at betonu oraz wszystkich McDonaldów i Shellów uniformizujących i trujących cKan“T La Aferra 
niekon^cźnil zgodnych w ® getar,an,zm; zachęcała do ratowania przyrody nie wahając się namawiać do korzystania z metod 

prawem. Poparcie dla akcji 
typu "Direct Action" i hasło 
"Matka Ziemia ponad 
wszystko" podkreślało ich 
determinację. Punkowy i 

f,^l S i[ St ? mOWy La Aferr V skierowany był przeciw "wojsku, policji i wszystkim którzy czynią zło" z głównym jednak 

s^żaca^^ekTyml^T 6 03 S e *°}?9"- N'© będzie chyba przesadą twierdzenie, że kapela ta była w większym stopniu tubą 
pr ? ekaz y^ a " iu owych treści mz zwykłym zespołem muzycznym. Dodatkowo niezwykle charyzmatyczny i elektryzujący 
* F |° r°^" t Jakl cz, ° nkowl ® ka ,R e !'' a praede wszystkim wokalista Igor - demonstrowali swoje zaangażowanie w sprawy żkologM 
A ieHn a k"Ż^.°r^ż lar ^ 9 ° dnla ' Ch P rzesł . a " le -Zresztą taki jest właśnie punk rock (stety czy niestety) i nikogo nie powinnoto dziwić 9 
„ ^ S . ę zy p'°wa rewolucja ... Dziś La Aferra z pewnym dystansem odnosi się do samych siebie z tamtego czasu Nie 

Chiba żl tn nte^rTi JO T'- kam ' ' l 5 azdykto znał 1 cenlł La Aferr ? za to właśnie "zaangażowane" i pro-ekologiczne oblicze, przyzna 

przez teUzCilwe lata stihisiTim na ' ?° *° ° czywiści ®' że wszystkie sprawy o których Igor, Piotrek i reszta kapę łowili 

przez te wszystkie lata stały się im nagle obojętne. Nieprzypadkowo chyba na potrzeby tego wywiadu pojechaliśmy do parku w 

^rajobrazużmieknfe^zaoraanfe “ W °‘° cz ®" iu każd V ^iłolnik^^onowż-Uk^no alumlnToweg: 

krajobrazu zmięknie i zapragnie np. zobaczyć żubry tam żyjące. Fakt jednak faktem, punkty ciężkości w La Aferrze zostały 

przesunięte w zupełnie nowe rejony. Głównie o 
tym będzie ten wywiad. (B) 


AFERRA 


zdobycia w "tym temacie" pewnej świadomości. 
To z punkowych piosenek i zinów wielu młodych 
ludzi dowiaduje się o truciu, niszczeniu i zabijaniu 
Mija właśnie 9 lat odkąd istnieje Aferra. Od Porody. Tymczasem w przypadku członków Aferry było raczej 
początku wpisali się w nurt "znanych zespołów odwrotnie. 

na "A" (Alians, Apatia), z którego jednak po Byliśmy małymi leszczami, jeszcze z podstawówki, kiedy były 
pewnym czasie zrejterowali. Na fali fascynacji dymy o Żarnowiec. Był w nas jakiś głód czegoś,.. Razem z 
sztucznym, "egalitarnym" językiem esperanto Piotrkiem - gitarzystą i Szymonem - pierwszym perkusistą 

Aferry załapaliśmy się już wtedy na ekologię i podłączyliśmy 
pod pierwszą Federację Zielonych niedługo po tym jak ona 
powstała. 

Często jest tak, że pierwszym kontaktem z punkrockiem jest jakaś 
miejscowa punk-legenda. Z Kalisza jest bardzo niedaleko do 
_ .j — lV3J Ostrowa, a stamtąd przecież pochodzi słynna Prowokacja. Kiedy 
płyty w całości zaśpiewana została w języku jednak pytam o to, okazuje się, że ani Igor ani Piotrek Prowokacji 
nou(na ... esperanto. Jej tekst można zresztą uznać za nigdy chyba nawet nie słyszeli. W ogóle jeśli chodzi o jakieś 
pewną kwintesencję tego wszystkiego o co chodziło "starej" La starocie i punkową "klasykę" to Aferra jest z tym zdecydowanie "na 

ATerrze - bakier". 
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(wymyślił go polski lekarz Ludwik Zamenhof) 
zmodyfikowali swą nic nie znacząca nazwę w 
La Aferrę. Nowa nazwa miała już swe 
symboliczne znaczenie. Później w ten sam 
sposób nazwali swój trzeci materiał studyjny 
("La programmo"), a tytułowa piosenka z tej 


My się wzięliśmy z hard córa. Miejscowy zespół legendarny to 
Bez granic. Bez sztucznych podziałów / Bez kłamstwa była dla nas Heroina. 10 lat temu wszyscy byliśmy zaczarowani 
duszącegowolność./Zawsze na wprost prawdy/Codziennie takim mrocznym ale hardcorowym graniem jakie Heroina 
naprzeciw hipokryzji/Równym krokiem/Bez wywyższonych, wtedy uprawiała. Wtedy, bo dziś jest to już trochę inny zespół 
bez poniżonych. / Aktywni na rzecz równości rasowej, A punk rock wziął się z fascynacji muzyką. Najpierw słuchało 
rownośC! klasowej, równości kulturowej, równości językowej / się tego co podeszło, a potem były pierwsze zajawki typu 
Aktywni na rzecz totalnej równości / Przeciwni systemowi / Z Pidżama Porno w Jarocinie 89. Nie wiem skąd się to wzięło. Ale 
pomocą dla Ziemi/ Słowem miłości, głosem integracji /Teraz i musiała być to fajna wartość, skoro umówiliśmy się że też 
tutaj, zawsze i wszędzie/Bez granic ." będziemy grać. Potem słuchaliśmy już Fugazi, Nomeansno... 

Heroina tak jak Prowokacja pochodzi z Ostrowa Wielkopolskiego i 
Punkrockowcy (czy w ogóle wszelkiej maści kontrkulturowcy) to owa fascynacja to nie jedyny jej związek z Aferrą. Swego czasu 
ludzie wrażliwi i przeważnie myślący dalej niż na długość swego Czerwona - obecna wokalistka Heroiny śpiewała także w La Aferze 

(słychać ją na "Dla Ziemi II" i "La programmo"). Wracając do 



nosa, nie dziwne, że często podejmują tematy związane z ekologią, 
zanieczyszczeniem środowiska etc. To co się obecnie robi dla 
ratowania przyrody jest po części skutkiem działań takich właśnie 
"dziwaków" - od Greenpeace i hippisów począwszy, na choćby 
punkach skończywszy. W każdym razie z moich obserwacji wynika 
że punk rock jest często drogą do działań około-ekologicznych i 


źródeł... Z Kalisza pochodził jeden z ważniejszych fanzinó\ 
przełomu lat 80-tych i 90-tych czyli "Implozja" Darka Brzezińskiegc 
Więc może ten fakt był jednym z kopów, jakie pchnęły chłopaków di 
założenia kapeli La Aferra? 

Kiedyś robiliśmy nawet w lokalnym radiu audycje z Darkiem 
ale me mogliśmy nigdy z tym gościem znaleźć wspólnegi 
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języka. On jest z tego starszego pokolenia. 
Nie było między nami tego przełożenia. 
Zanim zostaliśmy punkami, dużo wcześniej 
byliśmy zaangażowani w jakieś społeczne 
sprawy, a "Implozja" to był fanzin 
muzyczny. Darka interesowały deskorolki i 
muzyka. A nas wtedy to mniej jarało. My 
mieliśmy ostrego speeda na robienie, a nie 
gadanie o muzyce. Muzyka była wtedy 
sprawądrugorzędną dla nas. To nas chyba 
—- - -- zresztą wypromowało jako zespół. 

"Zajebiści goście - 100% zaangażowani". 
Teraz wydaje mi się że przy takim podejściu, muzyka jako taka 
dostaje w dupę. Mało istotne jest to co i jak się gra, a istotne jest 
co się mówi i czy się mówi poprawnie. 

Słuchając dziś pierwszej kasety Aferry nagranej bardzo szybko, 
bo już w drugą rocznicę istnienia kapeli (1993 rok), faktycznie daje 
się odczuć, że wszystko stoi tam na tekstach i od strony muzycznej 
tamte piosenki nie robią zbyt dużego wrażenia. Z drugiej strony 
słychać to na czym punk rock się opiera czyli "mesydż", a 
jednocześnie to czym La Aferra do teraz - i słusznie - się chlubi, czyli 
szczerość. 

Powiem ci, że ta nasza pierwsza kaseta pseudo-studyjna "W 
naszych nagich twarzach" bardziej mi się podoba klimatycznie 
niż "La programmo". Przynajmniej ma swój klimat i wiadomo o 
co w tej muzyce chodzi. Słychać, że nie jest to takie 
przypadkowe. Jużsmuci i nostalgicznie dołuje. 

Drugie wydawnictwo kaliskiego zespołu jest wielce nietypowe jak 
na punkową kapelę, choć biorąc pod uwagę ówczesny profil 
działalności Aferry, rzecz cała staje się zrozumiała. Kaseta "Dla 
Ziemi" zawiera bowiem kawałki zagrane akustycznie na kongach, 
fujarkach i gitarach akustycznych. Klimat niemal oazowy, co z 
jednej strony budzić może uśmieszek politowania na ustach 
ortodoksów, jednak po odpowiednim 
"przymrużeniu oka" rzecz może wydać 
się bardzo sympatyczna. Są to w 
większości numery Aferry znane z 
wcześniejszych czadowych wersji, a 
między nimi kilka cudzych rodzynków. 

Znakomita "Heroina", ostrowskiej 
Heroiny, deadlockowa "Ambicja" której ta 
akustyczna konwencja dobrze robi, i.... 

"Filier" zespołu Minor Threat. Tę ostatnią 
przeróbkę wyjątkowo uznać muszę za 
profanację, bo czyż możecie sobie 
wyobrazić coś bardziej dziwacznego niż 
Minor Threat na fujarkach?! Jak doszło do 
nagrania tak nietypowego materiału? 

Punkrockowa prowokacja. Skoro się 
śpiewa o jakichś ważnych rzeczach 
czemu trzeba hałasować decybelami i 
nie można tego zrobić po cichu. 

Konkretnie była to następująca jazda: 
dziewczyna która organizowała Dni 
Ziemi w Kaliszu zaproponowała nam 
żebyśmy zrobili taki program, który 
moglibyśmy pokazać na scenie bez 
wzmacniaczy. Sama impreza nie 
wyszła, ale ponieważ my już ten 
program zrobiliśmy, więc 
zarejestrowaliśmy go choćby po to aby 
mieć pamiątkę. W tym samym czasie 
Kudłaty z N.I.C. Tapes skontaktował 
się z nami z propozycją wydania 
jakiegoś naszego koncertu. Zamiast 
koncertu daliśmy mu takiego 
dziwoląga. Nie słucham teraz tej 
kasety, bo nie lubię takiej muzyki. 

Mimo to kaseta "Dla Ziemi" jest tego 
rodzaju "wyskokiem" (jedynym chyba w 
dziejach tej kapeli), który sugerowałby 
chęć dopasowania formy do treści. Nieco 
prowokacyjnie pytam czemu jako 
zatwardziali ekologowie nie grali 
dźwięków, które byłyby bliskie natury. 

Przecież muzyka Aferry od początku 
ostra i czadowa, z czasem staje się coraz 
bardziej brudna, jazgotliwa, coraz więcej 
w niej pierwiastków industrialnych. Jest 
po prostu miejska. 

I - Ja to sobie wyobraziłem nieco 
autoironicznie, że jesteśmy 



strażnikami na przedmurzach prawdziwego świata i - jak tama - 
nie przepuszczamy tego całego syfu. Ale to wszystko są 
nadbudówki... Żyjemy w mieście, pewnie w mieście umrzemy. 
Nie oceniam tego. Moglibyśmy grać na południowo¬ 
amerykańskich fujarkach, udawać Indian i wydawać 
latynoskie płyty, ale to byłby fałsz. To jest może dość 
prymitywne co powiem, ale żyjemy w miejskim hałasie przez 
który trzeba się przebić. Przebijamy się robiąc jeszcze większy 
hałas. Docieramy do odbiorcy takimi ścieżkami dostępu jakie 
onjużzna. 

P - Żyjąc w takich warunkach nie unikniesz ich oddziaływania. 
Może byłoby realne żebyśmy grali jakąś muzykę ekologiczną - 
taką jaka ona powinna być - żyjąc w warunkach wiejskich. Tak 
jak na przykład bębniarze z Wolimierza. To jest dla nich 
naturalne. Z kolei gdybyśmy my, mieszkając tam, próbowali 
grać taką muzykę jaką teraz gramy to też byłaby to jakaś 
pomyłka. W mieście i u nas jest to chęć zagłuszenia tego co jest 
wokół, trochę też potrzeba silniejszych bodźców. 

I - W te same rewiry sięgając: zespół Sedition ukuł kiedyś 
bardzo trafne i chwytliwe powiedzonko "Plemię miejskich 
punków". 

P - Naturalnym środowiskiem dla nas jest miasto, mniej lub 
bardziej z naszego wyboru. Żyjemy w takim środowisku i 
robienie w nim z siebie Indianina byłoby teatrem, nieprawdą. 
Nie pijąc oczywiście w stronę indiańskich zespołów, bo to jest 
ich klimat, ich sprawa, ich filozofia. Kiedy jesteś na koncercie i 
chcesz do kogoś coś powiedzieć to krzyczysz. Środowisko 
miejskiejesttakim głośnym koncertem. 

Kolejnym materiałem La Aferry była studyjna kaseta "La 
programmo". Nagrana została w sierpniu 1995 roku w Bydgoszczy. 
Materiał wydało NNNW na kasecie oraz - w okrojonej o kawałki 
"Brzegi", "Pop-kultura", "Samaszki", "Oaza" i "Świniobicie"- wersji, 
na winylowym LP zatytułowanym "Ziemia ginie, 
obudź się". Płyta dedykowana została Puszczy 
Białowieskiej, wszystkim wojownikom Ziemi oraz Jill 
Phipps, której poświecona jest jedna z piosenek tego 
materiału. 

I - To był chyba rok 1995 - wtedy kiedy nagraliśmy 
"La programmo". W Anglii była duża 
demonstracja Animal Liberation Front przeciwko 
transportom zwierząt tucznych. Widziałem filmy z 
takich transportów - wyładunek bydła na statek, 
podczas którego krowy przenosił dźwig do 
którego przyczepione były za jedną nogę. 
Makabryczne sytuacje. Ta kobieta podobnież 
została z premedytacja przejechana ciężarówką 
podczas demonstracji. Jest postaciąotyle nośną, 
że pokazuje jak można być na tyle 
zdesperowanym, żeby być zdolnym do 
pokonywania wszelkich barier aż do tej 
ostatecznej granicy. To był nasz hołd dla takich 
ludzi. 

Wstrząsające wrażenie czyni utwór "Pamiętasz 
Samaszki" - recytowany przez Czerwoną na tle 
delikatnych akordów, list dziewczyny, ukraińskiej 
pacyfistki, która przeżyła wojnę w Czeczenii. 
Aktualny bo w Czeczenii ciągle wojna. 

Dla "starej" La Aferry charakterystyczny jest kawałek 
"Biały człowiek" w którym (jak wiele innych 
punkowych kapel wcześniej) poczuwają się do 
odpowiedzialności za zło jakie wyrządzili biali ludzie 
podbijanym kilkaset lat temu cywilizacjom Ameryki, 
Afryki czy Oceanii. Bardzo idealistycznie brzmi ten 
tekst i w pewnym stopnia rozumiem go, ale jednak nie 
do końca. Dlaczego mam się wstydzić, że jestem 
potomkiem białej rasy? Na dobrą sprawę z białymi 
ludźmi sprzed kilkuset lat łączy mnie dokładnie tyle 
samo co z Indianami których pokonali. Tak dużo, lub 
tak mało... 

I - To jest pytanie, które powinno być zadane dwa 
lata temu. Dziś odpowiadam, że nie wiem. Nie jest 
mi dzisiaj wstyd być potomkiem białej rasy. Nie ja 
pisałem ten tekst, ale wtedy się z nim 
utożsamiałem. Dziś myślę jednak inaczej. 

P - Ja zrozumiałem, że tylko i wyłącznie sam 
odpowiadam za swoje postępowanie. Nawet jeśli 
osoba mi bliska zrobi coś złego, to jest to tylko jej 
grzech. 

I - To akurat pojmuję trochę szerzej. Poczuwam się 
do tej wspólnoty ogólnoludzkiej, ale inaczej 
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postrzegam cywilizację białego człowieka. 
Nie jest ona dla mnie czarna. Jest wiele 
rzeczy, których powinienem się wstydzić, 
ale jest równie wiele takich, z których można 
byćdumnym. 

W końcu także ci autochtoni nie byli 
jednoznacznie “czyści". Aztekowie nurzali się 
we krwi, równie chętnie jak hiszpańscy 
konkwistadorzy. W sumie banalne, ale jako 
przykład pozbywania się czarno-białego 
wizerunku świata, znaczące. Igor kończy temat 

lekko cynicznie: 

• - P° prostu łatwo jest pisać takie czarno-białe songi. 

Ówczesne piosenki La Aferry to jednak nie tylko szeroko pojęta 
ekologia. To także przyjaźń jaka buduje scenę niezależną (wspólny 
dla La Aferry i Guernici Y Luno tekst piosenki "Nie będziesz szedł 
sam"), gorzkie szyderstwo z zalewającego świat pop-kulturowego 
plastiku ("Pop-kultura wielka bzdura"), wrażliwość na problemy 
nierówności społecznych ("Kiedy pozbędę się serca") czy 
napędzanej alkoholem przemocy w rodzinie ("Morderca"). Od 
strony mentalnej płyta ta robi ogromne wrażenie, jednak biorąc pod 
uwagę sposób zagrania i nagrania można przeżyć lekkie 
rozczarowanie. Studio nie okazało się zbyt przyjazne dla punkowej 
La Aferry, w wyniku czego materiał nie zabija tak jak powinien. O 
wiele lepiej przekazuje charyzmę kaliskiej kapeli przypadkowo 
nagrany koncert z Rzeszowa, już mniej przypadkowo wydany przez 
Stradoom Terror, a zatytułowany "Dla Ziemi II". Zawiera on 
transowe, częściowo improwizowane wariacje na temat znanych 
utworów La Aferry, wzbogacone o elektryzujące przemowy Igora i 
Czerwonej. Taką a nie inną formę tego koncertu spowodował m.in 
fakt, że nie mógł grać etatowy pałker La Aferry i zastąpił qo bębniarz 
OiPoiloi. 

NIE JEM MII;SA WIEC TESTEM "OK" GOŚĆ? 

Jednym z fundamentów ekologicznej postawy La Aferry był 

zawsze wegetarianizm, mocno akcentowany przy każdej możliwej 
okazji. Tak w tekstach (choćby "Świniobicie" z tekstem Ernesta 
Brylla) jak i wywiadach, na okładkach kaset czy też w przemowach 
Igora ze ceny. Nowa Aferra przestała o tym mówić. Nie znaczy to 
jednak, że nagie zaczęli jeść mięso czy chodzić do McDonaldsa. 
ł - Cały czas nikt z nas nie je mięsa. Ale jakie to ma naprawdę 
znaczenie? Czy to jest istotne, 
że ktoś będzie się mógł 
utożsamiać w stu procentach i 
słuchać nas z czystym 
sumieniem, wiedząc że mięsa 
nie jemy? Tylko czy nie 
ważniejsze jest to jaką mam 
świadomość, jak żyję, czym się 
kieruję w życiu, jaka jest ta 
moja piramida wartości? Znam 
wielu ludzi, którzy są dfa mnie 
nawet autorytetami, a które 
jedzą mięso. W minimalnym 
stopniu rzutuje to na moje 
postrzeganie ich. Nie 
interesuje mnie to. To jest ich 
sprawa i ich życie. Jeżeli 
czynią rzeczy wielkie, są 
prawdziwymi ludźmi, potrafią pokazać jak żyć dobrze, to o to 
właśnie chodzi i to jest istota sprawy. A punk rock lubi się 
właśnie podsycać takimi schematami czarno-białymi "nie jem 
mięsa, więc jestem OK gość". 

W ten sposób po raz kolejny buntują się przeciwko swej dawnej 
"zaangażowanej" postawie, a zarazem wizerunkowi "walcząceao" 
punka. 

P - Inna jest sytuacja jeżeli sam dojdziesz do pewnych 
wartości, a inna jeśli łykasz je bo taka jest moda. Nie chcemy 
być tymi, którzy te wartości wciskają. 

I - My nie jemy mięsa bo z wielu powodów odrzuciliśmy taką 
dietę, aie nie jesteśmy autorytetem w tych sprawach. My gramy 
muzykę. Źródeł o wegetarianizmie masz wszędzie mnóstwo. 
Nie chcemy wciskać ludziom niczego tylko dlatego, że 
jesteśmy popularni jako zespół. A to jest nasz jedyny atut. W 
tym się kryje duża możliwość manipulowania. Ja jestem Igor 
Strapko, ale on jest Ricky Martin i jak on jest Ricky Martin to on 
mi może powiedzieć, żebym jadł parówki z wody albo kiełbasę 
białą. A pewnie kupa osób by jadła te parówki bo tak powiedział 
Ricky Martin. Nie jest dla nas miarą określania człowieka fakt 
czy on je mięso czy nie. To jest dla mnie mentalność sektowa. 
Tak jakby był jakiś punkowy dekalog i jeżeli przestrzegasz 
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wszystkich jego punktów to jesteś święty i dostajesz 10 
sprawności dobrego punka. Wszyscy wiemy że to jest 
nieprawda. Nasze matki jędzą mięso, a totalną głupotą byłaby 
mentalność, która nakazywałaby nienawidzić swojej matki 
dlatego, że je mięso. 

P - Jeśli nie jesz mjęsa tylko dlatego, że tak śpiewał jakiś 
zespół, albo dlatego że jesteś punkiem a punki nie jędza mięsa 
to jest to absurd. 

I - Z drugiej strony żeby nie było nieporozumień... Jeżeli są 
zespoły dla których jest to bolący problem, które szczerze się 
w to angażują i agitują ze sceny, czy mówią o tym, to ja to 
rozumiem i to szanuję. To co wcześniej mówiliśmy to jest tylko 
nasz punkt widzenia. 

NIEZALEŻNI OD PUNKOWYCH 

STEREOTYPÓW. 

La Aferra często podkreślała fakt swojej przynależności do sceny 
niezależnej (i to nie tylko dlatego, że jej nazwa pada w 
elektryzującym, "hymniastym" numerze Złodziei Rowerów "Wolna 
scena", którzy nota bene graja czasami kawałek La Aferry "Pop¬ 
kultura"). Po prostu - tutaj wyrośli i tego się trzymają. Na czym 
jeszcze to polega? 

Żeby być niezależnym, także od punkrockowych 
stereotypów. Także od tego, że jak się gra na niezależnej scenie 
to trzeba śpiewać niezależnie poprawne teksty. Choć nie 
chciałbym nadużywać słowa poprawne, bo to się staje 
oklepane i też zaczyna być takim poprawnym stereotypem, że 
mówi się, że się nie jest poprawnym... Jesteśmy zespołem 
niezależnym. Wydajemy się u kolesia u którego lubimy się 
wydawać. Gramy wśród ludzi z którymi się lubimy, śpiewamy o 
tym co chcemy. Niezależnie od tego jak to jest odbierane i kto o 
tym co myśli. Niezależnie od tego jaka jest koniunktura, 
będziemy grać wbrew niej, albo z nią. Grunt żebyśmy grali 
szczerze. Jeśli zaczniemy się sugerować tym co jest chwytliwe 
to będzie to koniec tego zespołu. 

Skoro bez wątpienia obstają przy "niezależności", to załatwmy 
sprawę drugiej etykietki. Czy są kapelą punkową? Ich muzyka bez 
wątpienia wychodzi z punk rocka, ale raczej niewiele w niej tego 
punk rocka zostało. Zresztą najpierw trzeba by ustalić co to jest 
punk rock, a o to już zdecydowanie trudno. 



Nie jesteśmy teraz zespołem punkrockowym. Bardzo długo 
upierałem się - z punkowej przekorności - że jestem 
punkowcem. Ze choć ten zespół nie gra punkrockowej muzyki 
jest punkowym. Ale to była przekora. Funkcjonują takie 
schematy, że jest punk rock i to jest 100 procentowy pozytyw, 
obok tego jest państwo, rząd, flaga i to jest gówno maxymalne, 
100% negatyw. Teraz na takim poziomie się nie dogadujemy. 

Wszystkie swoje "poważne" studyjne materiały La Aferra od 
samego początku wydaje w jednym i tym samym wydawnictwie - 
Nikt Nic Nie Wie. Czy jest to coś w rodzaju lojalności w stosunku do 
tego, kto pierwszy wyciągnął rękę do zespołu, który jeszcze nie był 
znany i był dopiero "obiecujący"? 

W tym momencie to punk rock po prostu. Szacunek, przyjaźń. 
Zresztą po pierwsze nikt naprawdę nie zaproponował nam nic 
innego. Owszem, było może kilka propozycji, aie raczej takich 
nieśmiałych, a my lubimy się jednak u Uszatego wydawać. Nie 
widzimy też potrzeby żeby to zmieniać. Nikt nas złotem nie 
chciał zarzucić, nie kusił. Nie wiem czy to jest lojalność? Nie 
wiem czy następne płyty wydamy w NNN W, ale nic nie wskazuje 
na to żebyśmy się chcieli z NNNW rozwodzić. Uszaty i Wołek 
bardzo nam pomogli w naszym trudnym okresie finansowym, 
za wiele rzeczy jesteśmy im wdzięczni. Choćby właśnie za 
wydanie naszej pierwszej kasety. Gdybym był wydawcą takim 
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jak NNNW to nie wiem czy bym ją wydal. To 
nie była żadna rewelka. Zresztą Uszaty też 
sobie z tego zdawał sprawę. W tych 
pierwszych kontaktach sugerował, że to 
nie jest może bardzo mocna rzecz, ale coś 
w tym jest i można w to zainwestować. "My 
wam teraz pomożemy, a potem może coś 
ciekawego z tego wyniknie". Myślę że ten 
dług wdzięczności już spłaciliśmy, ale 
zmian w tej sprawie nie potrzebujemy. Nie 
żyjemy z muzyki, układy przyjacielskie 
bardzo nam odpowiadają. 


"NIE PO TO SĄ ZESPOŁY MUZYCZNE BY 

ANGAŻOWAĆ SIĘ W REWOLUCJE 

SPOŁECZNE" 

Zdarzyła się życiowa rewolucja. Wcześniej udzielaliśmy 
bardzo często wywiadów w których było wszystko jasno 
określone i mniej więcej można było sobie wyrobić na nasz 
temat zdanie - jakimi ludźmi jesteśmy, co chcemy robić. W tych 
wywiadach padało mnóstwo odpowiedzi, które w ogóle nie 
oscylowały wokół tematu "zespół muzyczny AFERRA", 
stworzyliśmy pewien stereotyp koiesi zaangażowanych w 
jakieś jazdy "krwawo-rewolucyjne". 

Życie jednak zweryfikowało wiele z tych 
naszych, a głównie moich wypowiedzi. 

Pod wieloma z nich dziś już bym się nie 
podpisał. Jest jednak za wcześnie bym 
mógł o tym mówić i wyjaśnić dlaczego 
odżegnuję się od tych jazd 
zaangażowanych, "direct action" etc. 

Trochę inaczej postrzegam dziś świat, to 
co się dzieje wokół nas i to co warto robić 
a czego nie warto. Ustalmy to - zespół 
muzyczny jest zespołem muzycznym a 
nie partią polityczną czy 
opiniotwórczym środowiskiem, które 
ma jakiś autorytet moralny. Ja stoję na 
scenie po to żeby grać muzykę. To co jest wtedy wykrzyczane 
to jest to co ja chcę powiedzieć. Nie chcę już dorabiać filozofii 
do tego co robię. Nie chcę nikogo teraz zrażać, bo łatwo byłoby 
mi skrzywdzić kogoś kto podpisywał się czterema łapami pod 
tym co mówiliśmy. A jest tak bo dostaję bardzo dużo sygnałów 
od ludzi, którzy cenią nas za to jakim zespołem byliśmy na "La 
programmo" i że to zmieniło ich życie w jakiś sposób... W 
jednym z wywiadów padło pytanie o feminizm. 
Odpowiedziałem, że nie chcę zabierać głosu w tej sprawie. 
Staram się mieć pogląd na wszystkie wiążące kwestie 
społeczne czy inne, bo to jest kwestia świadomości. Ale nie po 
to są zespoły muzyczne by angażować się w rewolucje 
społeczne. Tak to dziś postrzegam. 

Do czasu jazda była tego typu, że muzyka jest tylko środkiem 
przekazu jakichś treści z którymi chcemy dotrzeć do kogoś. 
Było sprawą drugorzędną. Owszem, jarała nas, ale przekaz był 
nadrzędny. 

Mam teraz tę świadomość, że nie jestem wieszczem, nie 
jestem guru społecznym, jestem po postu kolesiem który 
zrobił muzykę, chce 
ją pokazać, bo ma z 
tego frajdę. Nie 
odcinam się całkiem 
od tego wszystkiego 
co mówiłem dawniej, 
ale stawiam na 
szczerość. To jest 
fundament. Wtedy 
ten zespół był 
szczery. Niczego nie 
przekłamywałem, 
nie naginałem 
swoich wypowiedzi 
do tego co sądziłem, 
że ktoś by chciał 
usłyszeć, że to 

będzie nośne. Zawsze mówiłem prosto i uczciwie i dziś też 
mówię prosto i uczciwie, że to się zmieniło. Życie mi się tak 
poukładało. Kilka traumatycznych jazd, które nastąpiły bardzo 
szybko i się skumulowały to było dla mnie jak ciosy obuchem w 
głowę. Nie jestem jużzielonym wojownikiem. 

To by się zgadzało. "La programa" jest płytą zaangażowaną, 





wojowniczą, punkową, która stoi na przekazie punkowym i bez 
niego prawdopodobnie nie robiłaby wrażenia, a - najnowsze 
wydawnictwo La Aferry - nagrana w marcu 1999 roku w studio 
"Czad" i wydana przez NNNW płyta "Miłość" jest płytą muzyczną, 
słowa podkreślają na niej klimat muzyki, a nie odwrotnie. 

Zawsze słowa powstają oddzielnie, z boku. Dopiero potem się 
to składa. Ale jasne że nie jest to już ten czysty przekaz 
wojujący. W tej chwili stoimy na tym, że każdy musi w sobie 
budować cały świat. Tak jak go widzisz to świadczy o Tobie. 
Można posługiwać się stereotypami^ formułkami, które będą 
tobą kierować. Tylko kiedy jesteśmy bardziej ludźmi? Kiedy 
potwierdzamy te stereotypy, czy też kiedy próbujemy myśleć? 
A o to nasze człowieczeństwo się rozchodzi, j 

SEPULTURA - PUŁAPKA MARKETINGOWA? 

Swego czasu przynajmniej kilku członków La Aferry było 
zafascynowanych dokonaniami brazylijskiej Sepultury. Co zresztą 
nie powinno dziwić bo etno-metal, kapeli Maxa Cavalero, mający 
też swą ekologiczną wymowę, jest po prostu bliski temu co chce 
mówić La Aferra. Nawet jeśli uwzględnimy fakt, że to komercyjny 
zespół z "major labels". Sepultura w pewien sposób odcisnęła też 
swe piętno na samej muzyce kaliskiej ekipy. Na koncertach 
zespołu, w okresie po "La programmo”, a przed "Miłością" było to 
dość wyraźne. Najlepiej dokumentuje to chyba koncertowy split z 

Yspaddaden 
P e n k a w r , 
będący 
kolejnym 
ekologicznym 
benefitem La 
Aferry. 

Jednak La 
Aferra na pewno 
nie należy do 
tych kapel, które 
przez cały czas 
grają to samo i 
tak samo. Wraz 
z dołączeniem 

do zespołu nowego gitarzysty - Patryka, muzyka po raz kolejny 
zmieniła nieco swój charakter, nabrała noisowego klimatu i 
słuchając utworów (bo słowo "piosenki" zabrzmiałoby w tym 
kontekście nieprzyzwoicie banalnie) z "Miłości", na usta cisną się 
dwa odnośniki: Neurosis i Joy Division. Niby kapele z całkiem 
różnych paczek, ale jednak mające ze sobą sporo wspólnego. I to 
nie tylko chyba ulubiony przez La Aferrę "smucący" klimat. 
Oczywiście kiedy o tym mówię reagują dokładnie jak 99% zespołów 
- wypierająsię stanowczo zbyt jednoznacznych inspiracji. 

I - Neurosis jest świetnym zespołem, Joy Division był świetnym 
zespołem, ale co z tego? Drevo i Hilka też są świetnymi 
zespołami. Wolfgang Amadeusz Mozart też zrobił świetny 
kawałek pt "Reąuiem". Zżynamy ze wszystkiego, najbardziej z 
życia. Nie puszczamy sobie płyty Neurosis, nie wyszukujemy 
jakichś partii basu, które potem nasz basista próbuje zagrać w 
ten sam sposób. Nasz basista w ogóle nie słucha muzyki. 

P - Bazując na naszych zainteresowaniach muzycznych, które 
zazwyczaj się rozmijają, trudno byłoby stworzyć coś spójnego, 
jednolitego. Ktoś z nas jest zafascynowany Korn-em, ktoś inny 
Swans, jeszcze inny muzyką klasyczna, a ktoś czwarty 
niczym nie zafascynowany. Gdyby na tym bazować 
skończyłoby się kłótniami. Chodzi o wyśrodkowanie 
naszych wrażliwości. 

I - Idąc na próbę odstawiamy nasze fascynacje. Ale nie 
chcemy powiedzieć, że odkrywamy wszystko na nowo. 
Każda muzyka jakiej słuchamy pewien wpływ na nas 
wywiera, ale nie ma bezpośrednich przełożeń. Neurosis 
jest fajnym zespołem, cieszymy się, że nie zagraliśmy z 
nimi bo byłoby nam głupio. 

Tak więc dopiero kiedy pytam o koncert Neurosis, na 
którym niestety nie byłem, chłopaki dają wyraz swojej 
miłości. 

I - Rewelacja. Wizualnie perfekt, muzycznie perfekt. 
Przedstawienie. Ciche motywy, gdzie jest tylko bas i 
wokal, a na sali cisza. Z tego co rozmawiałem z ludźmi 
po koncercie, wynikało że dobrym pomysłem byłyby krzesła na 
widowni. To była muzyka symfoniczna; muzyka przy której 
trzeba usiąść i odpłynąć, a nie bujać się. 

P - Ja miałem wrażenie, że jestem na koncercie wfiiharmonii. 

I - To czego ten zespół mógł wszystkich nas nauczyć i czym 
zrobił największe wrażenie to dokładnością i zgraniem. To było 
coś co najmocniej mnie uderzyło. Zapewne każdy zespół 
















mogłoby to zmobilizować do pracy - 
pokazać, że warto zaryzykować, warto grać 
naprawdę. 

P - Mam świadomość, że taką muzykę jaką 
gra Neurosis mogą zagrać tylko oni, bo jest 
to dla nich prawdziwe. Nie jest to zespół 
kolejny ze stu, ale jest to zespół wyjątkowy. 
Fundament. Taką muzykę jaką pisał Mozart 
pisał tylko Mozart, taką muzykę jaką gra 
Sonic Youth grajątylko oni. 

P - Jeśliby czerpać inspiracje tylko z 
Neurosis to i tak wyjdzie tylko jakiś paszkwil czy karykatura. 

I - Umówmy się, że to wszystko jest szeroko pojęta kultura. A 
kultura jest po to, żeby z niej czerpać i nabudowywać ją. W tym 
sensie czerpiemy ze źródeł, które szanujemy. 

W tym momencie przypomniało mi się buńczuczno-punkowe 
hasło "jebać artystów", które padło ongiś w jakimś wywiadzie czy na 
koncercie z ust Igora i kolegów. Ze wszystkiego co usłyszałem 
wynika, że i pod tym względem dużo się zmieniło. 

I - Może zmieniło się tylko to, że chcielibyśmy być artystami, ale 
nikt z nas nie jest muzykiem, ani artystą. To co było, jest i 
będzie prawdziwe w tej wypowiedzi to opinia, że wszystkie 
maniery około-artystyczne są bardzo nieprzyjemne. Są 
manierami przede wszystkim. Wiadomo jaki może być światek 
artystyczny jeżeli ludzie zamiast na tworzeniu koncentrują się 
na sobie samych. Tworzą się czary-mary, bohemy niestrawne. 
Tego chciałbym uniknąć, sytuacji, w której bardziej jest istotne 
to, że my jesteśmy zespół Aferra niżto jaka jest nasza muzyka.! 

CZY OPTYMIZM ZAKRAWA NA GŁUPOTĘ? 

Podczas innej rozmowy Igor na pytanie o dołującą atmosferę 
"nowej" La Aferry odpowiadał mi, że kiedyś, kiedy miał doła włączał 
płytę Neurosis "Souls At Zero" i jeszcze bardziej się dołował. Ale ten 
czas chyba minął... Nie jest amway-owcem, żeby się wiecznie 
sztucznie uśmiechać. Owszem, pamiętam książkę Kundery, gdzie 
chłopak napisał na kartce do swej dziewczyny, że "optymizm 
zakrawa na głupotę" i trafił za to na ciężkie roboty do kamieniołomu. 

Z drugiej strony kapele_ 

pielęgnujące swą 
mroczność nigdy mnie 
nie przekonywały i 
zamiast "trumianego" Joy 
Division wolałem zawsze 
coś konstruktywnego. A 
La Aferra była zawsze 
zespołem właśnie 
konstruktywnym. Igor 
śpiewał "Jestem 
wojownikiem i nie boję się 
ciemności". Teraz słyszę 
"Trzęsę się cały... Nic nie 
wiem" i muzykę, której 
fragmenty bez grama 
złośliwości nazwałbym 
marszem pogrzebowym. 

Zdaję sobie sprawę, że to słowa wyrwane z kontekstu i pełny tekst 
tego drugiego utworu brzmi "Jak brudny, parszywy, nędzny jest cały 
świat bez wiary, nadziei i miłości", niemniej klimat nowej muzyki La 
Aferry jest bardzo przygnębiający. 

I - Muzyka jest dołująca, nastrój też, ale tekst nie jest dołujący. 

P - Pomińmy to czy tekst jest dołujący czy nie. Przede 
wszystkim jest to tekst prawdziwy. A prawda ma często to do 
siebie, że jeżeli ją sobie uświadamiasz to nie musi to być 
przyjemne. Często jest połączona z bólem. Tekst jest krótki i 
dosadny. Dla mnie nie jest w nim ważne to czy jest dołujący czy 
nie, tylko to że jest prawdziwy. 

I -To jesttekst o jakiejś metamorfozie, jakimś katharsis. Trzęsę 
się cały bo wiem, że nic nie wiem, bo właśnie to do mnie 
dotarło. W gruncie rzeczy nie jest to negatywne odczucie. 
Myślę że z każdego doła może wyjść coś konstruktywnego. 
Można się dźwignąć. Zresztą to chyba ty napisałeś w recenzji 
tej płyty, że jest ona w pewien sposób ciepła. 

P - Nie jest naszym celem dołowanie. Właściwie od samego 
początku - z czasem stało się to bardziej świadome - 
założyliśmy sobie, że chcemy być zespołem prawdziwym. 
Żeby to co się dzieje na scenie było prawdą. Dlatego teraz nie 
mamy już tych tekstów zaangażowanych gdyż teraz nie spędza 
nam już to snu z powiek. Nie chcemy nikogo okłamywać. 
Chcemy wyjść z czymś prawdziwym. Chcemy być prawdziwi, 
nie chcemy grac chałtur. Jeżeli grasz ten sam materiał na 
koncercie po raz któryś z rzędu możesz do tego podejść na dwa 



sposoby. Możesz odwalać chałturę albo skupić się w sobie i 
grać naprawdę. Przeżywać to po raz kolejny. Jest to trudne i tak 
psychicznie jak fizycznie wyczerpujące, ale jest to dobre. 

OSTATNI TAKI KAWAŁEK... 

Z sesji podczas której nagrano płytę "Miłość" pochodzi także jeden 
utwór wydany na winylowym singlu wraz z zespołem Wszystkie 
Wschody Słońca. Warto o nim wspomnieć, gdyż jest to - podobno - 
ostatni "zaangażowany" utwór La Aferry. 

I - Faktycznie jest tam tak dość dosadnie napisane, że to 
ostatnia nasza piosenka "wprost", ostatnia deklaratywna. 

P - Nie możemy przez cały czas deklarować tego co 
deklarowaliśmy tysiąc razy boskończylibyśmyjakZZTop. 

I - Może jest w tym trochę kokieterii, bo nie wiemy czy to 
faktycznie jest ostatnia taka nasza piosenka. Ale jeśli chodzi o 
chwilę obecna - to zgadza się. To jest jedna z naszych 
starszych piosenek. "Zieloni anarchiści" się nazywa. Fajna 
sepulturowata piosenka. To a propos tych ewentualnych 
inspiracji. Tam to będzie najwyraźniej słychać. Fajne podziały 
sątam. 

Ik- Ten singiel wyszedł dlatego, że kiedyś graliśmy trasę ze 
Wszystkimi Wschodami, która dotyczyła Tatr. Zarówno 
Wszystkie Wschody grały inaczej niż teraz, jak i my graliśmy 
jeszcze w starym stylu. Ten singiel jest przypomnieniem tamtej 
trasy, nawiązaniem do tamtej sytuacji. Tak się złożyło, że od 
tego czasu drogi obu zespołów się zmieniły. 

"ROZKAZ TEST ROZKAZEM" 

Swego czasu dowiedziałem się, że jeden z członków La Aferry ma 
bardzo poważne problemy z wojskiem. Kiedy pytam o to, okazuje 
się, że wszystko na szczęście dobrze się już skończyło, ale był czas 
kiedy sytuacja nie była różowa. Chodziło o Piotrka. 

P - Kiedy skończyłem szkołę, przez jakiś czas klasycznie 
uchylałem się. Potem przez dwa lata chodziłem do szkoły, 
potem znów uchylałem się nie odbierając wezwań itd. A potem 
było kolegium i poważne zarzuty... Chcieli 3 miesiące aresztu i 
5 tysięcy grzywny. 

I - To jest bardzo dobry przykład. Piotrek w 
sytuacji w zasadzie podbramkowej, kiedy 
dostawał kolegium i praktycznie bilet miał przed 
nosem, własną operatywnością i tym, że się nie 
dał zastraszyć, uratował się. Podziobał w 
Internecie, znalazł odpowiednie dzienniki 
ustaw, wiedział co mu wolno a czego nie, co ma 
na swoją obronę i rozłożył jakiegoś kaprala na 
łopatki. 

P - To jest ważne dla ludzi, którzy mają takie 
problemy. Większość się daje zastraszyć bo ta 
firma tak działa, operuje językiem prawniczym, 
który jest niezrozumiały. Ja też miałem tydzień 
paniki, ale w końcu podszedłem do sprawy w 
sposób przemyślany i zacząłem czytać. 
Przeczytałem kilka razy te ustawy, kodeks 
postępowania administracyjnego do którego 
się często ci ludzie odwołują, przeanalizowałem to wszystko 
słowo po słowie. Przygotowałem się bardzo dobrze, 
nauczyłem się tych ustaw i wybroniłem się od wszystkich 
zarzutów. Rozprawa skończyła się tak, że trepowi, który był 
oskarżycielem piana poszła na twarz do tego stopnia, że 
przewodniczący kolegium powiedział mu że jak się nie uspokoi 
to on go wyprosi. Sprawa została odroczona z powodu braku 
dowodów. Potem była druga sprawa, ja udowodniłem, że ich 
nowe dowody są o kant dupy rozbić i zostałem uniewinniony. 
Potem już normalnie czyli psycholog... 

I - Piotrek myślał nawet czy nie zaskarżyć wojska. Były takie 
pomysły żeby powołać rzeczoznawcę, który by ocenił stan 
jego skrzynki pocztowej gdzie się wrzuca ewentualne 
wezwania. Czy na przykład nie dałoby się jej otworzyć pięścią. 

(na marginesie, koledzy z zespołu Złodzieje Rowerów ten pomysł 
podobno zrealizowali i zaskarżyli do sądu komisję wojskową - 
dop.B.) 

P - Wielu ludzi boi się psychologów, są jakieś stereotypy, że 
żółte papiery, że do żadnej pracy potem nie przyjmą. 
Tymczasem takich rzeczy nie należy się bać. 

I - Trzeba powiedzieć, że jednak często można się przejechać. 
Mamy znajomego, który poszedł do psychologa, ten mu dał 
skierowanie do psychiatry i trafił na oddział zamknięty gdzie 
miał ostre jazdy typu zimne prysznice itd. Ale to chyba wyjątek 
potwierdzający regułę. 
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"TA DO WAS MÓWIĘ WY MNIE 

NIE ROZUMIECIE" 

La Aferra jak wiele niezależnych, 
podziemnych zespołów często gra koncerty w 
małych klubach czy na skłotach Europy 
Zachodniej. No to kilka przygód z 
najzabawniejszej wyprawy, konkretnie do 
Finlandii. 

Pierwszym motywem było piwo - podobno - 
za 80 gr w sklepie bezcłowym. Ucieszeni kupili 
dwie zgrzewki, płacąc fińskimi markami. 
Dopiero jakiś lepszy matematyk przeliczył, że za jedno piwo 
zapłacili w przeliczeniu nie 80 gr tylko 8 zł. Po takim zakupie do kilku 
kolegów z zespołu, którzy konsumowali piwo i robili trzodę, 
podszedł pan w mundurze oficera pokładowego i poprosił aby nie 
pić więcej na pokładzie. W związku z czym - mimo okrutnej wichury - 
chłopcy wyszli na zewnątrz i pili piwo wychylając się za burtę. Ale 
nie na pokładzie. 

Na jednym z koncertów wokalista Igor uskuteczniał nawijki do 
publiki w stylu "Ja do was mówię, wy mnie nie rozumiecie. Tu mamy 
widokówki z Muminkami, tu jest mała Mi...". 

W Finlandii, w towarzystwie punkrockowym popularne jest piwo 
domowej roboty. Były butelki różnej wielkości na koncercie. Z 
mądrymi minami degustowali: "to dobre, ale twoje lepsze" w końcu 
stwierdzili, że piwo w większych butelkach lepsze i pili tylko takie. 
Później okazało się, że bez względu na 
wielkość butelek, piwo było takie samo. 

Specjaliści pożal się Boże... 

Piotrek poznał pewną Finkę, dzięki czemu 
nauczył się jako tako języka angielskiego. 

Kontaktowali się przez internet, były nawet 
plany żeby przeprowadził się do Finlandii. Z 
tym, że wtedy byłyby pewne problemy z 
dojazdem na koncerty i próby. W końcu to 1500 
km. 

Z tej wyprawy nakręcili bardzo fajny film. 

Podchodzili z kamerą do przechodniów i pytali 
"Czy nie widziała pani Muminków?". 

No i oprócz tych wszystkich przygód La Aferra 
zagrała też w Finlandii kilka koncertów. 

Dokładnie trzy sztuki. Z Aurinkokerho, z 
Sharpeville i z Paatosem. Ten ostatni to osiem 
ubranych na czarno feministek, które a capella 
śpiewały m.in. "Warszawiankę" po fińsku. 

Podobno głowę urywało, klimat Hiszpania 36, 
ostry social... 

P - Nieźle to wyglądało. Te wszystkie 
dziewczyny stojące rzędem, na czarno 
ubrane z ostrymi makijażami, w lekkim 
rozkroku, jedna ręka do przodu, z miną typu 
"nie podchodź". Klimat genialny. One 
śpiewały przed nami. 

I - Ostatni koncert był w Hamelin na jakimś 
festiwalu więc było więcej osób. Wcześniej, 
w Helsinkach właściciel kiubu dowiedział 
się w chwili naszego przyjazdu, że dziś 
gramy u niego. Organizator trasy w ogóle 
zjawił się na ostatnim koncercie. 

Ciekawą przygodę zaliczył też inny członek 
kapeli, któremu spodobała się pewna 
dziewczyna. Niestety ostatecznie okazała się 
być chłopakiem. Ale scena przecież nie jest 
homofobiczna. 

"ORPNUNG MUSI BYĆ". 

Kiedy pytam ile w ogóle zagrali koncertów, 
okazuje się, że nie pamiętają. Kiedyś notował to 
ich stary gitarzysta Tomek. Trzy lata temu było 
tych koncertów około 150-160, potem stracili 
rachubę, ale podejrzewają że teraz jest około 
300. Oczywiście nie w ilości sztuka, ale jak na 9 
lat działalności jest to wynik powiedzmy 
przyzwoity, ale nie zabijający. 

I - Korzystając z okazji chciałbym wyjaśnić 
pewną rzecz. Mamy nowego członka 
zespołu. Jest nim umowa o dzieło, którą 
rozsyłamy do organizatorów, żeby nie było 
nieporozumień. Nie robimy tego ze względu 
na to że jesteśmy zajebiście profesjonalnym 
czy wielkim zespołem, ale żeby ułatwić życie 


sobie i organizatorom. Nie chcemy się umawiać na jakieś 
pieniądze, jechać na koncert a potem grać za zwroty kosztów. 
Nie chcemy spać w temperaturze plus 5 stopni, w obrzyganych 
kanciapach i być po koncercie głodnymi. A wiele razy tak się 
nam zdarzało. Bardzo lubimy grać koncerty, sprawiać frajdę 
sobie i ludziom, ale stojąc na scenie, staramy się szanować 
ludzi i chcemy żeby te reakcje były zwrotne. 

Warunki koncertowe zespołu La Aferra nie są niczym 
szczególnym i są pozbawione jakichkolwiek ekstrawagancji, stawki 
także nie należą do wygórowanych, nawet jak na warunki sceny 
niezależnej (choć jest to coś więcej niż tylko zwroty kosztów 
podróży), a jednak Igor mocno to wszystko podkreśla. Widać 
faktycznie doświadczenie ich do tego zmusiło. Od razu jednak 
tłumaczy się ze swego kategorycznego stanowiska: 

I - Oczywiście z nami zawsze się można dogadać. Jeżeli 
jesteśmy na koncercie to widzimy jak on jest organizowany i ile 
serca ktoś w niego włożył. Mamy oczy. Jeżeli organizator się 
starał, ale coś nie wyszło, coś co było poza jego wolą i 
możliwościami, to jest to dła nas oczywiste. Nigdy nie robimy 
takich akcji, że "gówno nas to obchodzi - spalimy ci chatę”. 
Jedna wskazówka dla organizatorów. Ostatnio zdarzyło się to 
właśnie Dębicy, ale zdarza się bardzo często. Byłoby pomocne 
gdyby tak jak na Zachodzie, kiedy gra na jednym koncercie 
kilka zespołów, zrobić rozpiskę kto, kiedy i jak długo gra. Bo.z 
nami jak z dziećmi. Możemy grać o piątej nad ranem, możemy 
być przepychani, ale chcielibyśmy wiedzieć zawsze na czym 
stoimy. Żenujące jest kiedy dzieją się takie 
cuda, że zespoły się biją ze sobą o to kto 
kiedy ma grać. Kłócą się, bo jedni mają 
pociąg wtedy, a drudzy nie mogą grać na 
końcu lub początku. Takie rzeczy trzeba 
ustalić przed koncertem. Ordnung musi 
być. 

TAK TO TEST Z TYM BOGIEM? 

W swej bardzo starej "Oaza" naśmiewali się 
ze środowisk religijnych; jak "każdy porządny, 
punkowy zespół" mieli swoje akcenty 
antychrześcijańskie czy to w piosenkach czy 
wypowiedziach. Wreszcie ich ekologiczne 
zaangażowanie było posunięte tak daleko, że 
dopatrywać by się w nim można było 
pogańskiego, czy "new-age"-owego kultu 
Matki Ziemi. Tymczasem na okładce płyty 
"Miłość" znajdujemy... podziękowania dla 
Pana Boga, w tekstach odniesienia do takich 
wartości jak: wiara, nadzieja, miłość. Każdy 
chyba przyzna, że w zespołach wywodzących 
się z podziemia, zwłaszcza punkowego nie 
jest to zbyt powszechna postawa. 

I - Kawałek powstał kiedy miałem mało lat i 
kiedy była inna sytuacja w Kaliszu. 
Federacja Zielonych padła na pysk, 
ponieważ znaczna część ludzi którzy 
ładowali w to kupę energii, odjechała do 
Wspólnęty "Emanuelle” (?), Wspólnoty w 
Duchu Świętym. Klasyczny rozłam. Było 
też takie ciśnienie, że oni na siłę chcieli nas 
- resztę "belzebubów" nawrócić. 
Słyszeliśmy hasła "Bóg cię kocha, Jezus 
cię potrzebuje". W nas była frustracja i jak 
słyszeliśmy takie hasła to wzbudzało to 
naszą agresję, same emocje bez intelektu. 
Na kanwie takiej sytuacji powstał ten 
kawałek, który - jak mi się dzisiaj wydaje - 
powstać nie powinien. Zwykła punkowa 
prowokacja, a zarazem robienie krzywdy 
maluczkim, którzy odnajdują się w takich 
układach. Takimi kawałkami niczego 
nikomu nie tłumaczymy; tylko 
dopierdalamy. Jest to zwykle agresywne 
wyładowanie złości. W ogóle trzeba unikać 
takich sytuacji, bez względu na to 
przeciwko czemu - stereotypom lub 
poglądom - i komu się startuje. Nie jest 
żadną metodą budowanie swojego 
światopoglądu na agresji. 

Podziękowania dla Pana Boga... Długo się 
zastanawiałem czy one się tam powinny 
znaleźć. Wiadomo że część moich 
przyjaciół i w ogóle ludzi którzy odbierają 

















ten zespół, mogła to uznać za jakąś 
prowokację, bufonadę... Ale pomyślałem 
sobie, że jeżeli jest w moim życiu miejsce na 
Boga, jeżeli czuję, że jestem Mu nieustannie 
winien wdzięczność, to dlaczego tego nie 
wyrazić tak, jak wyrażam to dziękując wielu 
innym osobom? To jest szczere, nikogo nie 
zaczepiam, nikogo nie ewangelizuję, ja po 
prostu Mu dziękuję tak, jak jeszcze paru 
innym osobom. To chyba nie jest natrętne, 
prawda? Niemniej taki jest fakt: pierwsze 
miejsce w moim życiu zajmuje dziś Pan Bóg. Nie ma o czym 
dyskutować. To jest moja sprawa. 

Oczywiście La Aferra nie stała się zespołem kato-rockowym, ani 
nic w tym guście. Jak się okazuje zmiana o której mowa w 
największym stopniu dotyczy właśnie Igora. 

Ik - Każdy z nas na to pytanie dałby ci inną, pięcio-minutową 
odpowiedź. 

I - Najchętniej w ogóle nie podejmowałbym tego tematu. Żeby 
sobie to wszystko wytłumaczyć trzeba by poświęcić jeden 
wieczór i całego "Pasażera", żeby dokładnie spróbować się 
zrozumieć. Wymiana zdań typu ty mnie pytasz o Boga, ja ci 
odpowiadam "Jezus Chrystus" nic nie wnosi i jest tylko 
sensacyjnym komunikatem. 

P - To jest przykład jak się coś zmienia i jak w ludziach coś 
dojrzewa. Ci ludzie z oazy z których kiedyś się śmialiśmy, teraz 
są naszymi przyjaciółmi. 

I - Dla nich Bóg jest ciągle number one, ale dojrzało w nich to, że 
potrafiąsięjużz nami dogadywać. 

P - Ja się też zmieniłem. Mimo, że nie podpisuję się pod tymi 
podziękowaniami, to jednak nie może mi to przeszkadzać. To 
jest kwestia szacunku i zrozumienia.. 

I - Zabawna anegdota z pewnego naszego koncertu w 
Czechach. Uszaty, zdrowo najebany wyzwolił w sobie jakąś 
silę, która pozwoliła mu podejść do mnie i zapytać mętnym 
głosem: "Igor, powiedz mi jak to jestztym Bogiem oprócz tego, 
że jest chujem?". A ja, jako że miałem też ostro w czubie, chyba 
z godzinę mu się wyżalałem. Pytałem go co jakiś czas 
"Rozumiesz Uszaty?", a on tylko nieprzytomnie kręcił głową. 
No to ja dalej. W końcu go pytam "A 
może ty już nic nie kumasz i nie 
chcesz ze mną gadać?". A on dalej 
kręci głową... Ja go nie chciałem 
nawracać, tylko chciałem, żeby nie 
mówił, że Bóg jest chujem, bo gówno 
warta jest taka wypowiedź. A 
najlepsze, że następnego dnia, kiedy 
miałem strasznego kaczora, znowu 
podszedł Uszaty z tym samym 
pytaniem. Ale wtedy już nie chciało mi 
się mu tego tłumaczyć. 

"NOWA SUMMERHILL" 

Kiedy rozpytywałem o La Aferrę przed 
zrobieniem tego wywiadu, ktoś 
opowiedział mi, że prawie wszyscy z 
kapeli są lub też byli studentami jakiejś 
bardzo szczególnej szkoły, która ma coś 
wspólnego z teatrem. Faktycznie. Zwie 
się ona: Państwowym Pomaturalnym 
Studium Kształcenia Animatorów 

Kultury - specjalizacja teatralna i jest szkołą na tyle 
niekonwencjonalną, że warto jej także kilka słów poświęcić. 

P - Tak się składa, że prawie wszyscy z zespołu - czterech z 
całej piątki - do tej szkoły trafiliśmy. Nie jest to kolejna szkoła- 
fabryka, do której wpuszczają i wypuszczają. Wykładają tam 
kumaci ludzie, którzy mającoś do powiedzenia. 

I - jeśli ktoś czytał bardzo popularną w środowisku książkę 
"Nowa Summerhill", to bardzo wiele odniesień by do tej naszej 
szkoły znalazł. Edukacja mimo, że w systemie narodowym, ale 
bardzo alternatywna. Układy partnerskie jakie u nas panowały, 
przerastały większość tego typu firm w tym kraju. Wzajemny 
szacunek, dialog wykładowców ze studentem. Możesz 
pogadać zarówno z dyrektorem jak i z cieciem. Możesz się z 
wykładowcą wódki napić poza zajęciami. Rewelka. Jeśli jesteś 
kreatywny - oni to docenią. Zrobiliśmy tam kilka fajnych 
projektów teatralnych. Do końca poza układami wszelkimi 
jeden, nazywał się "Program". Mamy go na video. Jeśli ktoś 
zbiera dokumentacje na temat działań teatralnych wśród 
punkrockopodobnych to służymy. 



P - Wiele rzeczy związanych z teatrem których się tam 
nauczyliśmy wpłynęło na nasze podejście do grania. Ja 
zrozumiałem, że jeśli gram na scenie i ma to być dobre, to musi 
być prawdziwe i szczere. Trzeba wiedzieć po co się jest na tej 
scenie. 

Porównanie teatru z występem zespołu podziemnego jakoś nie 
bardzo trafiło mi do przekonania. Czy to nie jest przypadkiem tak, 
że się wychodzi na scenę, ubiera cudze łaszki i odgrywa kogoś? Bo 
w ten sposób myśląc można by powiedzieć, że La Aferra przyjeżdża 
na koncert, przywdziewa jakieś śmieszne ciuchy, czochra włosy i 
odgrywa zespół. Od razu słyszę protest. 

I - Teatr od wielkiej reformy teatralnej, tzn od pana 
Stanisławskiego w ZSRR i jego studiów teatralnych, polega na 
wielkiej kreatywności. Nie jest istotne kogo masz zagrać, ale 
jest istotne to co masz w sobie. Tak naprawdę odkrywasz 
samego siebie przez to. Nie jest sztuką wyjść na scenę i 
powiedzieć sprawnie technicznie czyjś tekst. Jest sztuką 
odnalezienie w sobie takich pokładów, które pozwolą ci 
zrozumieć tę postać, być nią naprawdę, zacząć funkcjonować 
tak jak ona, podążać za jej tokiem myślenia. To pozwala ci 
lepiej żyć po prostu, komunikować się, rozumieć ludzi. Myślę 
że tak naprawdę to jest istota teatru. Pomijając już nazwiska 
takie jak Antonin'a Artaud'a czy Grotowskiego, którzy są bliżsi 
jazdy powiedzmy "punkowej". W "Pogramie", który 
zrobiliśmy, ścieżka dźwiękowa była czysto punkrockowa: 
Neurosis, The Ex... Jednak to nie wszystko. Odkryliśmy że 
punk rock przez to że jest stricte muzycznym zjawiskiem, 
zawęża się bardzo. "Program" wyglądał jak koncert, przyszło 
mnóstwo punkrockowców, bo znali nas i spodziewali się 
czegoś punkowego. Był szok, okazało się że można kreować 
rzeczywistość i być twórczym, wychodząc poza schemat 
muzyczny. Polecam przestawienia Krystiana Lupy (np. 
"Kalkwerk", "Bracia Karamazow", "Lunatycy"). Dla mnie to 
jest wszystko co najważniejsze w teatrze, tak jak w punk rocku 
Neurosis. Z tym, że Lupa ma o wiele więcej możliwości 
powiedzenia tego co chce pokazać. 

P - Jeśli o mnie chodzi to szkoła ta zmieniła mój światopogląd. 
Zobaczyłem że świat nie kończy się na punk rocku. 

I - Wyzwoliła nas ze schematyczności myślenia. Dyrektor 
rzucił kiedyś taką myśl. Człowiek to jest takie przekorne 
zwierze, że jak mu coś w głowie zaszumi, uprze się i 
będzie pędzlował zupę widelcem. Może to robić, ale 
dobrze jest jeśli w pewnym momencie zastanowi się nad 
tym co robi i przestanie być przekornym dla samej 
przekory. Zacznie wtedy jeść tę zupę łyżką bo ktoś ją 
wymyślił, nie dlatego, że wszyscy mają jeść łyżką tylko 
dlatego, że tak jest pp prostu łatwiej. Nie jest kreatywne 
negowanie wszystkiego w czambuł, tylko dlatego że tak 
jest punkowo.. 

WARTO TEŚĆ ŁYŻKĄ. 

Pamiętam, bardzo dawno temu w jakimś wywiadzie z Bad 
Religion przeczytałem, że któryś z członków tej kapeli za 
najbardziej punkową książkę na świecie uważa "Braci 
Karamazow" Dostojowskiego. Dziwne stwierdzenie, bo nie 
dość, że Dostojewski produkował strasznie ciężkie cegły, to 
jeszcze z dialogami rozwleczonymi ponad wszelką miarę, 
opisami niuansów samopoczucia bohaterów po 10 stron. A 
przecież punkrockowcy mają swój "kanon". Jest tam 
Vonnegut, jest "Paragraf 22”, jest Bukowski, non-stop obecny 
w "Mać Pariadce", z publicystyki Chomsky, jest trochę s-f. 
Same zajebiste książki. Tymczasem na nowej płycie La Aferry 
pojawiają się tacy "tekściarze" jak właśnie Dostojewski czy 
Czechow. Skąd się to wzięło? 

I - Z fascynacji najczęściej. Czytasz "Biesy" i stwierdzasz że to 
by się mogło równie dobrze ukazywać w odcinkach w jakimś 
fanzinie, bo dotyka problemów jakie nurtują ludzi w tym 
środowisku działających. A Bukowski pisze straszne rzeczy. 
Ostry nihil. Punk rock też ma ciągoty nihilistyczne. Faktycznie, 
nie jest niczym punkrockowym sięgnięcie po "Braci 
Karamazow", a tym bardziej po "Zbrodnie i karę", którą trzeba 
było czytać w liceum. Z tym się zgodzę, że najgorszą reklama 
dla każdej dobrej powieści jest umieszczenie jej wspisie lektur 
szkolnych. Ale to jest właśnie ta łyżka i widelec. Warto jeść 
łyżką i z tej kultury czerpać. Można w niej pływać, można się w 
tym bardzo dobrze odnaleźć i znaleźć coś swojego. 

Nie wiem czy takie - przyznacie - niezbyt punkowe zakończenie 
jest odpowiednią pointa dla tych łamów, ale tak właśnie zakończył 
się ten wywiad. 

Bezkoc 
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DUSZA “światło i cień 11 

najnowsze wydawnictwo 
tego zespołu; znakomite 
połączenie reggae oraz ska 
bogate brzmienie: 
trąbka, flet, melodica, 
skrzypce, djembes,... 


jeden kawałek zamieszczony 
na płycie CD dołączonej 
do tej gazety 


BARRICADES “the first 

album - silence“ 
najnowszy materiał znanego 
nie tylko w polsce zespołu; 
ciężki, wściekły hard core; 
niespotykane aranżacje; 
znakomita jakość dźwięku 


jeden kawałek zamieszczony 
na płycie CD dołączonej 
do tej gazety 



dostępne także: 
SEN WARIATA 


"... o wolności” 

ZŁY 

“Live” 

SCRAPS 

“dismantle the machinę...” 
BARRICADES/SENW. 


“split tape” 

aby otrzymać pełny 
katalog naszej taniej 
dystrybucji pocztowej 
podeślij zaadresowaną 
do siebie kopertę ze 
znaczkiem na list. 



USETHEBRAIIM s/t 
debiut jednej z ciekawszych 
ostatnimi czasy kapeli; 
żywiołowy, wściekły hcpunk 
z polskimi textami; na deser 
wyjebisty punk oi’owy przebój 1 


UsS the bram 


jeden kawałek zamieszczony 
na płycie CD dołączonej 
do tej gazety 
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JUŻ JEST W SPRZEDAŻY KASETA-PŁYTA Z CZAD ORKIESTRY 2000. 


26 numerów -15 kapel, to łącznie daje ponad 74 minuty dobrego czadu !!!! 
Kompakt - kasetę możesz nabyć w sklepach: 

NEUMA - ZWIERZYNIECKA 34 ■ KRAKÓW 
EBOLA - FLORIAŃSKA 13 - KRAKÓW 
MUSIC MARKET - RYNEK 20 - BRZESKO 
ALTERNATM SHOP - KRAKOWSKA 2 ■ TARNÓW 
TOXIC - ŁADNA 2 - RZESZÓW 
PITBULL - STAROMIEJSKA 5 - KATOWICE. 

Kompakt - kasetę możesz nabyć wysyłkowo. 

Zamówienia składaj na kartkach pocztowych. Płyty-kasety wysyłamy za pobraniem 



PRZEMYSŁAW RADWAN 
al. WARYŃSKIEGO 4/14 
44-300 Wodzisław Śląski 
Zam.tel.: 0606 481-970 


JANUSZ KRZECZOWSKI 
PO BOX 94 
31-422 KRAKÓW 73 
Zam. tel.: 0601 408-073 













Dla mnie punk rock to jest całe życie. Na to, 
że w to wszedłem bardzo duży wpływ mieli 
najpierw moi rodzice. To oni ukształtowali 
mnie i moją świadomość w taki, a nie inny 
sposób. Sprawili, że coś się dla mnie liczy, a 
za całkowicie bezwartościowe uważam coś 
innego, że nie mam fanatyzmu w oczach ani 
swastyk na rękach. To wszystko 
doprowadziło mnie do punk rocka, którego 
ja rozumiem jako sprawę bardziej 
działalnościową" a nie tylko czysto 
subkulturową. 

Punkowe klimaty zaczęły się dla mnie już w 
. okolicach 6-7 klasy podstawówki. Najpierw 
L była oczywiście sama muzyka i ubiór, czyli 

B rzedsta wiało się to płytko i tandetnie, 
'opiero potem wszystko ewoluowało. 


Latoś punkowych kapel w Rzeszowie obrodziło Z całej bardzo sporej gromadki 
zespołów z "młodej załogi", których dokonania skrupulatnie dokumentuje na 
kasetach The Naturat Tapes i Stradoom Terror, zdecydowanie wybija się orkiestra 
o dziwacznej nazwie FREI REPUBLIK PANAMA. Jak się okaże, nazwa nie jest 
jednak tak znowu dziwaczna i swoje (ważne!) znaczenie ma. Bo ekipa Frei-ów 
bardzo dużą wagę przy wiązują do swego przekazu - znaczenia nazwy, symboliki 
rysunków na okładce, treści na niej zawartych, a przede wszystkim tekstów. Nie 
przepuszczają żadnej okazji by wysyłać w świat punkowy mesydż. Mocno siedzą 
w klimatach sceny HC/punk i anarchizm, pacyfizm, antyklerykalizm, ekologia to 
jest to o czym mówią i czym żyją (od tej strony patrząc są godnymi następcami 
Stradoom Terroru). Oprócz jednak wszystkich tych, punkowych bo punkowych j 
ale jednak bardzo poważnych "izmów 1 ’, słychać u Frei-ów dużą wrażliwość i 
mnóstwo ciepłych emocji (ich hasło brzmi; "niech przyjaźń buduje scenę"). 1 
i Byłem w sporym szoku kiedy pierwszy raz posłuchałem ich debiutanckiego 
materiału "Pokonaj zło, własny gniew * nagranego w październiku 1999 w, 
rzeszowskim studio RSC. Kapela niby młoda i to zarówno stażem jak i wiekienr 
członków, a brzmi całkiem dojrzale. Muzyka Frei-ów jest mocno zróżnicowana, ale 
jej trzon tkwi jednak w klimatach punky-regałowych jest punkowy pazur, gitary na 
tuzach i łomot sekcji, ale jest też regałowe bujanie z fujarkami i zgrabne, skoczne; 
melodie. A więc jeśli lubisz Klinikę. Fate czy Świat Czarownic to możesz czuć się' 
jak u siebie w domu. Śpiewa we Frei-ach Dagmara (pogrywająca też bardzo 
sprawnie na harmonijce!) oraz gitarzysta Andrzej na którego jednak wszyscy j 
wołająCinek. To właśnie on opowiedział mi o kapeli i rzeszowskim punk rocku, o 
czym możecie przeczytać poniżej. Za oprawę graficzną odpowiedzialny jest 
basista Drożdżu (rysunki z okładki kasety i ilustracje do tego tekstu sąjeao), na 
perkusji gra Grzesiek "Menek". a nowym Frei-em jest flecista Plankton. Posłuchać 
Frei Republik Panama można na koncertach oraz z kasety, a teraz także płyty 
"Pokonaj zło, własny gniew". A zatem niech mówi Cinek. (B) 


to miejsce wyglądało i sama akcja obrony skłotu. 


Podobnie było z Dagmarą, która na wiele spraw patrzy tak 
samo jak jja. Duże znaczenie dla nas miała styczność z ludźmi, 

którzy robili więcej i nie ograniczali się tylko do szarej Oczywiście zawsze coś wpływa na to co tworzymy. Ważne 
wegetacji. Chodzi mi o rzeszowski światek punkowy i gości żeby to nie polegało tylko na nie-konstruktywnym 
typu Gustaw, Siwy, młody Gruby, oraz wszystkich innych z zaczerpnięciu z cudzego garnuszka i przesypaniu do 
rzeszowskiej załogi, którzy działali w jakiś sposób w punk garnuszka swojego, że tak powiem. Żeby nie było to tylko 
rocku. zżynanie, ale żeby miało to jakieś własne, indywidualne 


Tak było ze mną i Dag 


Grześka 


lagmarą. 

nazwałbym punkowcem. Jego brat jest 
Chrysler Sucicide. Pod wzglf 
Drożdżu siedzi w tym wszyst! 


zżynanie, ale żeby 

perkusistę nie oblicze. Zespoły, których słuchamy, a więc także Świat 
zystą w Jesus Czarownic czy Fate, wywarły na nas spory wpływ, ale oprócz 
tego duże znaczenie dla Frei Republik ma mnóstwo zespołów 
i wszystkim, ale też nie jest punkiem folkowych, punkowych czy też np. taka kapela jak Kult, której 
choć na wiele spraw patrzymy bardzo podobnie. Wreszcie ja bardzo dużo słucham. To wszystko jest widoczne, ale 
Plankton, który gra z nami od niedawna na flecie wpływa na nas także każda ulica w tym mieście, czy też nasi 
poprzecznym. To też jest osoba, która siedzi w scenie, ale nie znajomi. Często śpiewamy o tym, co dotyczy nas i naszych 
jest punkowcem. Ja go zresztą poznałem przez przyjaciół patrzymy na nas jak na pewną społeczność. Wiele 
. —- - nasi przyjaciele i gramy je, bo 


ym, 

Kowcem. Ja 
^stowarzyszenie, które 
k słucha trochę innej muzyki 
noisowych. 

WOŁA/* ZSPUZUkA PANAHCZVkÓW. 

Gramy już jakieś trzyjata^ Najpierw pod młodzieńczo- 


Gramy juz jakieś trzy lata. Najpierw pod młodzienczo- 
buntowmczą nazwą Band The Roiła. Naszym jedynym plusem 
było wtedy posiadanie własnych instrumentów. Miało to 
postać prostego łu bud u bu - trzy akordy darcie 
zatrzymało się na tym, bo zawsze mieliśmy chęć 
czegoś, może nie tyle 


„ -ir*— — Wszystko idzie bardziej w górę ni; 
Kuattó zespoły, które osiągnęły juz jakiś | 
^~~'Opuch<3t«k ciekawe muzycznie tak jak THCultu 


kzeszowkA SCEN* 

Zaczyna się w Rzeszowie dziać bardzo ciekawie. Może nie 
patrzę na to zbyt obiektywnie, ale coś się odradza. Weźmy pod 
uwagę zespoły. Samych kapel punkowych, zaangażowanych 

—. —:----*■- Xl - L -*“*— s .ęć. W 

coś w 

, , .o krok 

w ambitniejszego, co ciągle nowego i słyszę, że ktoś idzie na próbę do garażu, albo mnie na jakąś 

innego. Zaczęliśmy się zgrywać razem i uczyć przekazywać to próbę zaprasza. Prawie co drugi kolega ma tutaj jakiś zespół, 
co myślimy, przez gitary, akordy, dźwięki. Wtedy ta muzyka Oczywiście część tych kapel nie darzę żadnym 
zaczęła nabierać obecnych kształtów. Sama nazwa Frei zainteresowaniem, bo nie grają nic ciekawego dla mnie, 
Republik Panama kojarzy nam się właśnie z tym momentem niemniej liczy się sam fakt. Poza tym wszystko się zmienia, 
kiedy nasza muzyka przestała być łupanką i — Wszystko idzie bardziej w górę niż w dół. Są 

zaczęliśmy tworzyć to co chcemy coś -* -... - : -.— * — 

: ciekawszego. To było jakieś dwa lata temu. 

^ Nazwa ma dla nas duże znaczenie. Frei 
' Republik Panama to nazwa austriackiego skłotu 
w małej miejscowości koło Wiednia. Na 
wakacjach dwa lata temu, był tam nasz kolega i 
przywiózł dużo zdjęć przedstawiających 
tamtejszą punkową rzeczywistość. Zaprzyjaźnił 
się z ludźmi stamtąd po przyjeździe opowiedział ^ 

nam o nich. Oprócz anarchistów, punkowców # 
mieszkało tam wielu uchodźców z Panamy, ‘‘ 
którzy pracowali ale raczej na czarno lub 
przebywali nielegalnie w Austrii. Punkowcy im 
pomogli. Policji to jednak nie odpowiadało i 
głównie przez policyjne akcje skierowane 
przeciwko cudzoziemcom ten skłot został w 
końcu rozpieprzony. Bardzo duże wrażenie 
zrobiła na nas idea tego przedsięwzięcia, to jak 



_ poziom i są 

_muzycznie tak jak TFlCulture. Myślę że 

my też się zmieniamy, tak samo jak 
AntiApartheid, który kiedyś strasznie mnie 
drażnił, ale teraz drugi ich materiał ze 
skrzypcami jest tak fajny, że lufa mi opada i 
jestem gotów na wszystko. Czasami sobie z 
nimi zresztą trąbię na koncertach. Ze starszej 
gwardii Sezon ze Smarów gra w Uranie. 
Mizerny dalej ciupie 1984. KSU jest teraz ostro 
rzeszowskie, choć nie jest to już nic związanego 

Dalej gra Wj .". 
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z punk rockiem 

Jeden Milion Bułgarowi 

JAJA t kONk^BTN^ 

tpeococtczN*/ 

Bufet sporo nam pomógł w studio, zwłaszcza 
Dagmarze w sprawach wokalnych. Dzięki 


poptepzz 


































niemu zaoszczędziliśmy sporo czasu. W studio zawsze są 
nerwy i pośpiech, bo mało pieniędzy itp. Po en-tej godzinie 
nagrywania daje się odczuc zmęczenie i zdenerwowanie. A 
Bufet kilka razy dosłownie poradził "postaraj się zrobić to w ten 
sposób, zaakcentuj te litery''. Dotyczyło to czysto 
warsztatowych sprawa, ale te jego rady pomogły nam. 

Z Bufetem związana jest też niezła anegdota: Nagrywałem 
akurat "Manifest ANF , w któiym na końcu padają bardzo 
mocno zaakcentowane słowa Organizujcie się!". W drugim 
pokoju trwała bibka zresztą cała ta kaseta była nagrywana w 
atmosferze fety i chyba słychać na niej ten fajny, jajcarski 


Na przykład hasto "śtyry piwa", które też się pojawia na 








klimat jaki panował w studio. Nagrywając wokal miałem 
muzykę na słuchawkach, ale na zewnątrz słychać było tylko 
mnie. Ekipa w studio pije, śmieje się i nagle wszyscy słyszą 
moje bardzo głośne hasło "Organizujcie się!". A zaraz potem 
wpada Bufet roześmiany od ucha do ucha z okrzykiem 
"Onanizujcie się". Podobno tak to wszyscy usłyszeli 
Żul, który kasetę rozpoczyna i kończy, też się wziął z tego 
klimatu. Lubię sobie czasami naśladować głosy różnych ludzi, 
zwłaszcza te charakterystyczne jak Dańca i jestem z tego, że 
tak powiem, nawet znany. Kojak nasz realizator - też lubi się 
tak wokalami bawić. Opowiedział nam kiedyś historię, która 
zdarzyła się w Jarosławiu po koncercie KSU. Te gadki, które 
są na płycie to są autentyczne słowa żula do Kojatca i Bufeta. 
Obaj wracali z zakrapianej imprezy po koncercie, zataczali się, 
a żui nie wiedząc że właśnie oni tam grali, ten cały monolog im 
strzelił i opowiedział jaki to był koncert. Zaśmiewaliśmy się z 
tego do łez i postanowiliśmy od razu umieścić na kasetę. To co 
jest na końcu to monolog innego żula, który już widział jak grali 
i zastanawiał się C2tyby nie kupić ich kasety, ale w końcu 
poszedł do sklepu i wrócił z winem marki *Wino". To 
też jest lekka szydera z takiej olewackiej 
postawy wielu załogantów kochających 
jabole. Jednocześnie też wyraz szacunku i 
docenienia pracy zespołu, wydawcy i 
innych ludzi którzy pracowali nad tą kasetą. 

Bo kupno kasety, a nie jej przegranie, jest 
pewnym utożsamieniem się z tym co robi 
zespół. Kiedy kupujemy punkową kasetę, 
nie patrzymy na to komercyjnie, że ktoś na 
tym zarabia, tylko wiemy, ze te pieniądze 
zostają na scenie i potem pomagająinnym 
zespołom. W ogóle chcieliśmy zrobić jeden 
numer dubowy z hasełkami z nagrań. 

Oprócz tego żula były zajebiste hasełka 
Dagmarki. Niestety nie udało się ich 
przemycić, bo nasza wokalistka przejrzała 
nasz zamiar i się nie zgodziła. 

Myślimy, że czasami lepiej w mniej zaangażowany i poważny 
sposób, a bardziej na jaja coś zrobić i przez to większy efekt 
uzyskać. Chociażby te zabawne obrazki na naszej okładce, 
czy właśnie wspomniane "gadki" na kasecie. Ale jest też czas 
na konkretny dopieprz ideologiczny. 

WtTBP n ĆTV&PtW4\ 

Na naszych koncertach staramy się jak najlepiej bawić. Jeżeli 
ludzie reagują na nas fainie to my dajemy z siebie wszystko. 
Zresztą wiesz, bo widziałeś nasz koncert w Ropczycach gdzie 
graliśmy "na życzenie" nawet "Pokutę" Sedesu. Jeżeli jednak 
traktuje się nas olewająco tak jak to było w Łańcucie, to rwiemy 
struny i całujemy w dupy komercyjnych organizatorów. 
Zabawne rzeczy zdarzają się na tych koncertach i próbach... 


się do mikrofonów i śpiewali do naszej muzyki, 
"śtyry piwa" często się wtedy pojawiały. Na jednym z 
koncertów umówiliśmy się, że w odpowiednim momencie 
zrobimy pauzę, Menek nabije rytm, a zaprzyjaźniona brygada 
krzyknie pod sceną "śtyry piwa!". Wyszło bardzo 
sympatycznie. To hasło kojarzy mi się z takim UNITED 
zjednoczeniem ludzi przed scenąz tymi na scenie, a najlepiej 
jeśli w ogóle nie ma tej sceny. Chciałbym grać koncerty 
właśnie w ten sposób jak w Ropczycach czyli bez 
oddzielenia kapeli od załogi, aby .nie było tak, że ja stoję 
gdzieś wysoko, a publika na dolec i 

NO*Wt1> FACST 

Dla mnie Słowacki wielkim poeta nie był, ale Norwid czy 
Miron Białoszewski jak najbardziej. W szkole nie ma żadnej 
wolności wyboru i trzeba sobie wtłaczać w głowę to co jest w 
programie. Trzeba czytać czasami kiepskie rzeczy. Ale 
Norwida akurat lubiłem. Przeczytałem jego kilka tomików 
poezji i chylę czoło. Przerastał swoje czasy o co najmniej 
dwa centymetry. Kiedy przeczytałem "Fraszkę", to pod 
wpływem impulsu trzasnąłem książką i powiedziałem do 
Dagmary, która wtedy siedziała obok mnie, że to jest nasz 
następny numer. Jestem osobą niewierzącą i nienawidzę 
klerykalizmu, a tego właśnie dotyczy ten wiersz. "Fraszka" to 
jest króciutki tekst, cztery czy pięć linijek tekstu, ale jest tam 
mnóstwo przekazane, zwłaszcza jeśli się wie o co chodzi... 
Pojawiający się tam Michelet to francuski historyk z XIX wieku. 
Kiedy Kościół nie poparł Wiosny Ludów, Michelet na znak 
sprzeciwu wystąpił z niego... Norwid wiele ma takich 





wyrzutek, ze względu na to jaki jestem i jakie mam poglądy. 
Norwid całe życie był odrzucony i niedoceniony, zmarł w 
jakimś przytułku. Przed zgonem dostał do ręki gazetę w której 
był jego nekrolog. Straszna sprawa. Jest kilka takich wierszy z 
którymi naprawdę warto, żeby ludzie z tej sceny się zapoznali. 
Chociażby poprzez naszą muzykę. Wiersze Norwida śpiewa 
też w zajebisty sposób Stan Borys, no i Niemen czy De Press. 

'nom* za kieęowMc*" 

Nasza muzyka to nie tylko regał i folki-lolki, nasze numery są 
bardzo eklektyczne - Menek ma wiele nawet jazzowych 
wstawek na perkusji. Z kolei my to nie tylko czarno-czerwony 
ubiór i flaga z namalowanym (Amperomierzem. 
1 Oprócz tego jest jeszcze wiele innych rzeczy. 

Nie chcemy się szufladkować, 
tworzymy to na co 
mamy ochotę. 
Numer "Bomba za 
kierownicą" w dobry 
sposóD nas 
przedstawia. Tam 
słychać, że nasza 
muzyka i teksty to 
nie tylko śpiewanie 
do mikrofonu i 
walenie w werbel, 
ale że jest w tym 
jakiś przekaz, że nie 
robimy tego po to 
żeby mieć z tego 
jakieś korzyści 
materialne. Słychać jak różnorodna jest nasza muzyka. Jest 
mocniejszy czad, zacięcie reggałowe czy nawet 
folklorystyczne. Jest flet, którego używamy obok tradycyjnego 
basu, gitary i perkusji. Nie ma tylko harmonijki i nie ma jeszcze 
trąbki, którą dopiero teraz wprowadzamy. Miała być w 
nagraniach, ale nie byłem jeszcze w tej trąbce na tyle 
obcykany żeby dobrze ją nagrać w tak krótkim czasie. W 
"Bombie słychać, że coś chcemy zmieniać tą muzyką, coś 
tworzyć, a inne rzeczy niszczyć. w,tym numerze jest dużo o 
nas. 

Tekst tej piosenki mówi o akcjach bezpośrednich, 
radykalnych. Sam biorę udział w takich akcjach i uważam, że 
to jest dobry sposób osiągnięcia pewnych celów. Uważam te 
akcje za potrzebne i akceptuje te metody. Mam do tego 
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podobny stosunek jak chłopaki z Włochatego. Ale uważam 
też, że terroryzm, który w swych działaniach wpływa na osoby 
nie związane z danym tematem to nie jest nic dobrego. Kiedy 
wybucha samochód pułapka na ulicy, tak jak ostatnio w 
Hiszpanii i ginie dziewięcioro osób w tym pięcioro dzieci - to nie 
jest właściwa droga. Te dzieci 
nie miały nic wspólnego z tym, 
że robotnicy są butowam w 
jakiejś stoczni, albo gdzieś ktoś 
nie ma wolności. Utożsamiamy 
się ze słowami radykalne akcje 
bez niepotrzebnych ofiar. 

z m iyśc i 

Zapatyści i całe EZLN są 
najlepszym przykładem jak 
można działać i walczyć w 
sposób terrorystyczny, nie 
wyrządzając niewinnym 
ludziom krzywdy. Jest to walka 
słabszego ze zorganizowanym aparatem państwa, które ma o 
wiele większe możliwości, ale posłużę się przykładem Armii 
' AŁ -— : jr — trzech lat nie 




nie związana z 
e Chiapas. Byli 

ranni, ale nie było zabitych. Gdybym musiał, w taki sposob 
walczyłbym w konflikcie zbrojnym słabszego z silniejszym. 
Nigdy jednak nie przyłożę ręki i nie poprę walki prowadzonej 
według zasady: cel uświęca środki". Na to nigdy się nie 
zgodzę. 

Walka Zapatystów dla zespołu, a szczególnie dla mnie bo 
wkładka o Zapatystach dołączona do kasety to była moja 
propozycja - wiele znaczy. Mało ludzi wie w ogóle o co tam 
‘ hodzi ta wkładka jest po to, żeby im to wszystko uświadomić. 
Kiedyś, kiedy chciałem robić benefit na rzecz Zapatystów, 
Gustaw mnie zapytał: "Zdajesz sobie sprawę Cinek, że 




najpierw musiałbyś zrobić o nich zajebistą akcję 
uświadamiająca?". Najkrócej mówiąc jest to walka ludzi o 
prawo do własnego życia i samostanowienia o sobie. 

wcgycr tco z*iezv op nh* 

Realizujemy się nie tylko w muzyce, ale też w działaniu. 
Efektem tego jest stowarzyszenie "WIEMY O TYM". Działamy 
w nim wraz z Federacją Anarchistyczną. Stowarzyszenie 
działa na wszelkich płaszczyznach życia alternatywnego - 
prowadzi działalność anarchistyczną, ekologiczną, 
antyfaszystowską, pacyfistyczną. Od przeszło 2 lat działamy 
konkretnie, choć nadal jest wiele spraw robionych zbyt 
amatorsko. Z upływem czasu, działamy coraz lepiej: 
efektywniej i efektowniej. Organizujemy coroczne 
manifestacje w ramach Dni Walki z Rasizmem i Nocy 
Kryształowej. Tydzień Objectora jutro mamy np. konferencję 
prasową na temat PKU, będą przedstawiciele mediów z 
całego Rzeszowa. Zaczynamy robić coraz konkretniejsze 
akcje i przestajemy się ograniczać tylko do środowiska 
punkowego. Chcemy się otworzyć na społeczeństwo. Wiele 


okradany, 
listoi 
dzi. 


radany. Organizujemy bojkoty futer - Dzień B 
opada, a także akcje przeciwko deportacjom, 
iałania skierowane przeciwko multikorporacjo 


Prowadzimy 
orporacjom. Wszystko 


to sprowadza się do tego, że mamy dość siedzenia na dupie i 
mówienia, że gdzieś tam jest fajniej, że są skłoty czy jest coś 
innego. Sraka! Wszystko zależy od nas i jeśli się postaramy to 
coś zrobimy. 



ciewe Nte na oucv ste we ea" 

Kiedyś tak do mnie Drożdżu powiedział... Dla mnie 
stwierdzenie, że punki ubierają się na czarno i są smutni to 
demagogia. Coś w tym jest, ale ja jestem strasznie wespłym 
człowiekiem i staram się być ciągle roześmiany. Oczywiście 
wiesz jak to jest w życiu: czasamilepiej, czasami gorzej. Mam 
takie motto: należy się bawić i śmiać zawsze, bo nie wiadomo 
kiedy nie będzie już można tego robić". Jeśli tylko można to 
trzeba się śmiać. Początek mojego punkowania to był punk 
rock total czyli m.in. szokowanie ludzi na ulicy i bunt. To we 
mnie pozostało. Lubię się w ten sposób ubierać, lubię żywe 
kolory. Jeśli nie mam na sobie czterech zajebiście żywych 
kolorów to czuje się gorzej. Kiedy tydzień chodzę w ciemnych 
ubraniach to wszyscy się pytają czy mam żałobę albo czy coś 
się stało. 

pocęy wezNATtoNU 

To jest ksywka Dagmary. Nasza wokalistka nazywa się Lippa i 
miała kiedyś wdzięczną ksywkę Cipa gówniarze w 
podstawówce biegali za nią i tak nazywali. Ale była zadziorną 
punkówą więc lała ich ostro (to jej zachowanie czasami 
pomagało, zwłaszcza w sytuacjach podbramkowych), 
niemniej ksywka się przyjęła. Kiedyś pojechała do Finlandii na 
wymianę uczniowską i spotkała tamtejszych punkowców. 
Była zaskoczona kiedy zaczęli rozmawiać o muzyce, a ci 
Finowie pytają ją czy zna... Dezertera. Kiedy się zapytali o jej 
ksywkę, niewiele zastanawiając się wypaliła że Pussy, a 
ponieważ towarzystwo było międzynarodowe więc ktoś 
przerobił to na Pussy International. 

Po pierwsze. Przyszedł kiedyś moment, kiedy powiedziałem 
sobie, "pora żeby umieć się samemu obronić". Nie chcę, żeby: 
ktoś mną pomiatał, z racji tego jaką mam budowę ciała, a 
raczej nie jestem zbyt przypakowany. Miałem z powodu 
własnego niekonwencjonalnego wyglądu różne akcje. 
Zacząłem trenować w pierwszej klasie liceum. To jest 
zajebisty sposób na samorealizację, na docenienie 
siebie. Strasznie szkoda, że wśród punkowców 
panuje takie lenistwo, niechęć do kreowanie samego 
siebie. Mam do siebie teraz większy szacunek. Chcę 
być sprawny fizycznie, umieć się obronić, wiedzieć że 
kiedy będę zmuszony - będę umiał przebiegnąć kilka 
kilometrów, a po wypompowaniu fizycznym będę 
jeszcze zdolny do niejednej rzeczy. Warto znać 
granice swoich możliwości i wiedzieć że są one 
daleko posunięte. Kiedy wchodzę na dojo czyli salę 
treningową znikają wszystkie moje problemy. 
Wychodzę z treningu wypompowany, ale w jakiś 
sposób czysty. Wcześniejsze problemy nie mają już 
na mnie takiego wpływu, me są takie dołujące. 
Trenuję nie tradycyjne karate, które jest defensywne i 
polega na tym, że się bronisz, tylko karate 
ofensywne: Oyama Karate. Jest ono dosyć 
efektywnym stylem walki. Jestem dopiero w połowie hierarchii 
uczniowskiej, mam szóste kiu. Byłem na zawodach... Z tymi 
zawodami i w ogóle treningiem jest tak jak nam mówił sensei to 
co się tam przezywa, można przenieść na wszystkie dziedziny 
naszego życia, to nas umacnia i pomaga. Kilka innych osób z 
tej młodszej załogi też próbuje trenować. To bardzo pozytywna 
sprawa. Nieraz te moje umiejętności mi się przydały. Pierwszy 
raz gdy wracałem z koncertu na Zalesiu i zaczepiło mnie kilku 
nazi skinów. Jeden zmusił mnie żebym z nim wyszedł na 
"solówkę". Walczyłem bez przekonania, bo facet byf ode mnie 
wyższy i silniejszy, ale uratowałem swoją skórę, bo rozwaliłem 
kolesiowi wargę a on był tak tym zdziwiony, że mnie zostawił w 
spokoju i kazał zmiatać. Ćwiczę też z nunczakiem i to także 
kiedyś uratowało mi skórę. Nawet nie użycie go, ale samo 
pokazanie i wykonanie kilku technik. To jest fajna 
psychologiczna broń. Jeśli tylko umiesz tym "machać" dobrze i 
wykonać kilka efektownych ciosów możesz od razu dać komuś 
do zrozumienia że wystarczy ci tylko ruszyć ręką pięć 
centymetrów dalej, żeby koleś miał złamany nos. Tak właśnie 
było ze mną. Facet był z nożem, ja miałem strasznego kreta, 
ale "pomachałem" tymi "wykałaczkami" i... facet wymiękł. To 
pomaga przezwyciężyć strach. Oczywiście trzeba znać 

§ ranice tego wszystkiego, nie może się to przerodzić w samo 
icie, pakowanie w siłowniach i jazdę na sterydach. Zresztą 
tak jak z każdą rzeczą: narkotykami, alkoholem czy telewizją 
nie można przeginać. 

Andrzej Marcinek, ul. Graniczna 2/1,35-326 Rzeszów, tel: 
0-17/8573927 



































































































FAKIR: Jak to się 

stało, że mimo "podeszłego" wieku dopiero teraz jako tako 
zaistnieliście na scenie wydając kasetę? 

ROBERT: To prawda, że żaden z nas nie jest już nastolatkiem 
lecz jako kapela nie jesteśmy znowu tacy starzy. Razem ze 
sobą gramy od września 1994 r. Po niecałym roku grania, w 
związku z wyjazdem Czarka i Piotra do Anglii zawiesiliśmy 
działalność na 3 lata. Znów wspólnie i na poważnie zaczęliśmy 
grać w kwietniu 


PRZECIW 


1998. Materiał zarejestrowaliśmy w 
marcu 1999 r. a na kasecie ukazał się w styczniu 2000r. Czy 2,3 
lata to dużo do "debiutu scenowego"? 

CZAREK: To, że dopiero teraz wydaliśmy kasetę wcale nie 
oznacza, że w przeszłości nie byliśmy aktywni. Po prostu 
byliśmy młodsi i mało kto myślał w tedy o nagraniu kasety w 
profesjonalnym studiu. Gdybyśmy nawet o tym myśleli, 
prawdopodobnie mielibyśmy kłopoty natury finansowej, gdyż 
wieki temu nikt z nas nie pracował. Do tego dochodzi przerwa, o 
której wspomniał Robert. Dopiero po moim i Piotrka powrocie 
można było poważnie myśleć o zarejestrowaniu materiału. 
Poza tym powstawały wci r A 


mielibyście wtedy chyba łatwiejszy kontakt z wydawca, 
rozliczenia etc.? 

ROBERT: Tak naprawdę LAGART jest jedyną lokalną firmą. Z 
Bocianem na temat wydania u niego kasety nie rozmawialiśmy 
z prostego powodu, LAGART w chwili obecnej nie należy do 
najprężniejszych wydawców na scenie, a poza tym odbiegamy 
stylistycznie od tego co wydaje i nie wiem czy byłoby to po jego 
"linii programowej". ENIGMATIC nie był jedynym 
wydawnictwem z którym 
rozmawialiśmy. 

CZAREK: Próbowaliśmy wydać ten 
materiał w kilku innych wytwórniach, 
ale nic z tego nie wyszło. Powody były 
różne. Albo nie pasował nam termin 
wydania, albo ktoś właśnie coś 
wydawał lub zwyczajnie nie chciał. Ty 
jako pierwszy zaproponowałeś nam 
wydanie podając w końcu ludzki 
termin i jak się okazuje był to trafny 
wybór. Jeśli chodzi o kontakt to być 
może byłby on łatwiejszy gdyby materiał wydała 
wytwórnia. 


ejestrowanie. Stąd niektóre numery 
kasecie pochodzą nawet z 1992 roku, kiedy nie grał jeszcze z 
nami Robert a kapela nazywała się "SPRZECIW" i grała w 
innym składzie. 

ROBERT: Można natomiast zastanowić się dlaczego zespoły, w 
3 zostawiły po sobie żadnego 
i wielu kapel były te same. Brak 
. brak sprzętu, ale chyba najważniejsze 
to kłopoty ze stabilnym składem oraz brak zaangażowania, 
konsekwencji i wytrwałości. Obecnie żaden z tych powodów nie 
dotyczy PRŻECIWu. Chyba jako jedni z nielicznych oprócz 
tego, ze posiadamy swój sprzęt to mamy przede wszystkim 
własną salę na próby której jestem właścicielem (co czyni nas 
zupełnie niezależnymi helhe!) 

Przedstawcie skład i krótka historię dla zainteresowanych 
takimi zagadnieniami... Skład chyba uległ ostatnio 
zmianie? 

ROBERT: PRZECIW gra w składzie trzy osobowym od jesieni 
94r. Korzenie kapeli sięgają początku 92r. Wtedy to powstał 
band o nazwie Sprzeciw, a w skład jego wchodzili dwaj dzisiejsi 
członkowie PRZECIW (stąd na wyaanej kasecie dwa numery z 
tego okresu ). Reszta tej fascynującej historii opowiedziana jest 
w pytaniu pierwszym. Nawiązując natomiast do drugiej części 
pytania. Rzeczywiście na koncercie z UK SUBS w Katowicach 
śpiewał z nami Michał (wcześniej razem ze mną i Piotrkiem grał 
w ÓSMYM DNIU TYGÓDNIA). Nasza wspólna przygoda trwała 
nieco ponad miesiąc. Obecnie PRZECIW to znowu trzy osoby. 
Dlaczego pie wydaliście (czy próbowaliście?) swego 
materiału w jakieś lokalnej firmie (np. LAGART) 


jakaś lokalna v 


ROBERT: Po tych 
spotkani jest 

spierdolenia wkładki (choć to nie do końca Twoja wina). 
Natomiast czy odległość jaka dzieli Lublin od Rudy Śląskiej (370 
km) była dla nas jakimś utrudnieniem, czymś co by znacznie 
opoźniało wydanie kasety? Przyznasz, że chyba me. Dla nas 
najbardziej liczy się kontakt na poziomie 

mentalnym - * 

przyjacielskim, a nie 
odległościowym. 

CZAREK: Myl 
jesteśmy akurat w tej * 
dobrej sytuacji, że 
mamy możliwość 
darmowego 
dzwonienia. A jeżeli , 
zaistnieje, 
koniecznośćH 
osobistego 
spotkania to te 
ponad 300 km nie 
stanowi wielkiego 
problemu. Poza 
tym Śląsk jest 
bardzo gościnny i 
mife wspominamy 
pobyty na nim. 

Kim jest szpetny, 
tłusty facet z 
okładki waszej 
kasety? 

ROBERT: 

Realnie, fizycznie 
nie wiemy kto to 
jest. Nie znamy 
jego nazwiska, 
nie wiemy z jakiego kraju pochodzi ani kim jest na 
co dzień w życiu. Zdjęcie pochodzi z francuskiej gazety (nie 
znamy tytułu). Zdecydowaliśmy się na umieszczenie go na 




















okładce ze względu na wyraz i symbolikę jego twarzy, która bez 

cienia wątpliwości uosabia to co najgorsze w ludziach.^est tó 
"' człowiek pełen cynizmu, pogardy, pychy, który traktuje innych 
ludzi instrumentalnie. Przekonany o swoim posłannictwie, 
polegającym na decydowaniu o życiu innych . Wierzący, że to 
tylko dzięki takim jak on świat nie popada w chaos. To tacy 
skurwiele wykorzystują stanowiska i układy dla własnych 
interesów. Jest to pewna postawa niekoniecznie przypisana 
tylko do świata polityki, która we mnie wzbudza * 
obrzydzenie. Takim ludziom mówię SPIERDALAJ! 

Myślę, że podobnie jak kilka innych istniejących 
kapel w Polsce znajdujecie się w trochę dziwnej 
sytuacji ni to punk ni hardcore. Trochę trudno o 
konkretną publikę co sądzicie o tym problemie? 

ROBERT: Punk to nie świat biznesu gdzie dokonuje 
się segmentacji a następnie wypuszcza produkt na 
rynek. Nigdy nie zdecydujemy się na preferowanie 
któregoś ze stylów tylko dlatego, że w danym 
momencie ma większą publikę. Muzycznie nie 
jesteśmy 100% PUNK albo 100% HARDCORE. Na 
kasecie "MR. FUCK" na pewno więcej jest grania , 
PUNKOWEGO z prostej przyczyny. Prawie połowa 1 
materiału pochodzi z pierwszego okresu działalności - 
(95- 96, a dwie piosenki grane był przez chłopaków 
jeszcze jako Sprzeciw) natomiast nowsze kawałki są 
bardziej HARDCORE. Taki też w większości będzie 
nowy materiał, który przygotowujemy na nową 
kasetę. Nie wiem czy dzięki temu zyskamy nową 
publikę. Nie myślimy tymi kategoriami. Na pewno nie 
jest to podyktowane celami marketingowymi. Nigdy 
niczego nie robiliśmy i nie będziemy robićpod publikę 
choćby nawet punkową. To wypływa gdzieś z nas 
niejednokrotnie jest wypadkową kompromisów 
muzycznych pomiędzy poszczególnymi członkami. 
Osobiście uważam, ze najważniejsza jest przede', 
wszystkim szczerość i siła przekazu. Jednym słowem 
jesteśmy muzycznie i tekstowo kapelą HC/PUNK. 

CZAREK: Moim zdaniem PRZECIW gra muzykę punkową 
Zresztą ludzie często sami określają muzykę kapel, których 
słuchają i podpisują je pod taki gatunek, jaki im pasuje oraz pod 
środowisko, w którym się obracają. Są również ludzie, którzy 
słuchają ostrej muzyki i nie potrzebują jej definiować. Wolna 
życie, wolny wybór. Gramy muzykę ostrą aiak kto ją określi to 
jego sprawa. Pytasz czy trudno o publikę ? W Lublinie i jego 
okolicach ludzie z różnych subkultur przychodzą na koncerty 
niezależne i doskonale się bawią. Być może to spowodowane 
jest tym, że koncerty w naszym mieście (regionie) odbywają się 
rzadko. Słyszałem od znajomych, że podobno w zachodniej 
Polsce, szczególnie w dużych miastach, gdzie koncerty 
organizowane są częściej ludzie przychodzą rzadziej. Bardziej 
wybierają te, które odpowiadają im gustom muzycznym. Mam 




nadzieję, że w Polsce nie dojdzie do takiej sytuacji, że na 

koncerty niezależne przychodzie będzie po 15-20 osób. 

Przeciw komu lub czemu występujecie? 

ROBERT: Lista osób była by bardzo długa aczkolwiek dobrze 
znana, stąd tylko pozwolę sobie rozwinąć odpowiedzieć na 
drugą część pytania. Nie. zgadzam się z istnieniem prawd a 
priori, niepodważalnych, danych rzekomo przez Boga, 
które mają regulować stosunki 
między jednostkami w 
społeczeństwie. Prawdy 
. ostateczne dla większości 
* będące fundamentem ładu 
% społecznego, fundamentem 
.> chrześcijańskiej Europy, drogą 
i radością życia, dla mnie są 
jedynie uwięzieniem 
człowieczeństwa, 
powielaniem wciąż tej samej 
drogi, wyrzeczeniem się 
samego siebie. Są życiem 
pozbawionym kreacji. 
Źródłem zniewolenia 
jednostki. Jestem przeciw tym 
zasadom moralnym, które 
podporządkowują jednostkę 
abstrakcyjnemu interesowi 
społecznemu, przeciw 
konsekwencjom prawnym za 
realizacje wolnych wyborów 
jednostki, które nie naruszają 
% wolności drugiego człowieka 
)* (zażywanie narkotyków, 
xeutanazja, wolność 
h seksualna), a są jedynie 
* niemoralne w świetle 
drobnomieszczańskich 
zasad, przeciw przymusowi 
służby wojskowej (niewolnictwo XX wieku), przymusowi nauki 
(rzekomo darmowej), przeciw haraczom dla państwa w postaci 
podatków, przeciw instytucjom opartym na przymusie. Jestem 
przeciw istnieniu Państwa, odbieram mu racje istnienia^^^-— 
Mam wrażenie, że mimo "walecznej” nazwy wasze teksty 
są formą pogodzenia się z brutalną rzeczywistością i są 
jakby spojrzeniem z boku na ten parszywy świat. Czy 
zgaazacie się ze mną? 

ROBERT: Zgadzam się, że na kasecie są teksty opisujące 
jedynie brutalną rzeczywistość, czy odwieczną nie do 
pokonania samotność człowieka, ale również oskarżające tą 
rzeczywistość", nie godzące się na niektóre sytuacje, 
ostrzegające przed konsekwencją pewnych wyborów, czy w 
końcu manifesty indywidualistyczne. W 
związku z powyższym nie zgadzam się 
z postawioną przez Ciebie tezą. Nie 
nawołujemy ao walki "tu i teraz , nie 
posługujemy się retoryką rewolucyjną 
nie podpieramy się klasą robotniczą ale 
przecież brak takiej postawy nie 
oznacza pogodzenia się z tym 
"najlepszym ze światów". Uważam, że 
da się w nich wyczuć "ducha buntu". 
Lublin był kiedyś niezłym ośrodkiem 
jeśli chodzi o scenę, działalność 
wolnościową etc. Jaki okres 
wspominacie najlepiej i co dzieje się 
obecnie? 

CZAREK: Były dwa bardzo aktywne 
\ okresy jeżeli chodzi o działalność 
alternatywną. Pierwszy to LAGA, ale to 
było dwanaście lat temu a ja miałem w 
tedy szesnaście lat, a drugi to czas 
INDUSTRIALU. Tutaj liczę na 
wypowiedz Roberta, gdyż on był 
jednym ze współzałożycieli klubu. 
Obecnie Lublin nie jest, aż takim 
f . "niezłym" ośrodkiem, ale dzieje się 
niemało. Działa Amnesty 
International, FWZ, sporadycznie, 
oraanizowane są manifestacje. 












realizuje cele 


(industrialny folk), odbyły się trzy Sound Systemy pr 
przez lubelskich Rasta (w jednym wziął udzi 
Brylewski), swą kosmiczną muzykę prezentowali odj 
Łodzi pod wodzą niejakiego MARCELA. L 
wynajmowaliśmy lokal na osiemnastki. Odbywały s 
giełdy i próby kapel. Miejsce to (ogromna, podupai 
fabryka z licznymi zakamarkami, ogromną ik 
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ię również 
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Ostatnia była w rocznice Nocy Kryształowej ( wysoka 

frekwenq'a ). Co dwa tygodnie odbywa się Czad Giełda po 
której od czasu do czasu puszczany jest koncert lub film na 
video. Gra Antichrist i kilka innych kapel. 

ROBERT: Nie da się ukryć że okres LAGI a później 

INDUSTRIALu to apogeum działalności alternatywnej w 
Lublinie. Z perspektywy czasu widzę miedzy nimi podobieństwa 
ale i różnice. Na pewno to co je łączy 
to spontaniczność, 
zaangażowanie czy 
wymiar kontrkulturowy 
sensie cel 
to końca. 

według 
rakter i 
bardziej 

R :zne (w końcu był 
urzliwy okres 
przemian ustrojowych w 
Polsce), natomiast 
INDUSTRIAL 
"artystyczne". Nie będę 
wypowiadać się na 
temat LAGI bo nie 
brałem w niej aktywnego 
udziału w odróżnieniu od 
INDUSTRIALU. 
INDUSTRIAL działał w 
okresie od września 94 do 
kwietnia 95 i był miejscem 
prezentacji dokonań 
szeroko rozumianego 
undergrandu. Grały tu 
zy innymi: Ewa Braun, 
To> " 


Początkowo klub zaczął przynosić dochody co pozwalało 


się jednak kilka wp 
do tyłu. Do tego dc 

pod adresem właściciela. Również nieodpowie-dzialność z 
naszej strony. Podczas prób jednej z kapeli kolesie tak się 
nagrzali, że o mały włos nie puścili z dymem kilku sąsiadujących 
mieszkań. Po koncercie Trotella koleś podziękował nam i nasze 
drogi się rozeszły. Patrząc z perspektywy czasu uważam, że 
INDUSTRIAL juz na samym początku był skazany na taki 
koniec. Zbyt dużo zależało od właściciela. Występował wyraźny 
konflikt interesów. Dla niego liczyły się pieniądze, dla nas 
wymiar społeczno artystyczny przedsięwzięcia. Dodam, że 
INDUSTRIAL został zauważony na "zewnątrz". Pojawił się o 
nim dość śmieszny artykuł w prasie lokalnej, w tonie ciekawostki 
socjologicznej. Została podjęta próba zrobienia filmu, przez 
miejscową dziennikarkę (związaną emocjonalnie z 
undergrundem). Został nakręcony pierwszy koncert oraz 
wypowiedzi z aktywistami. Realizacja tego dokumentu jak się 
ostatnio dowiedziałem została przerwana z powodu veta 
zaściankowej telewizji lubelskiej. Ponoć cała historia zakończyła 
się odejściem dziennikarki. Żeby było śmieszniej dosłownie 
kilka dni temu zadzwoniła do mnie dziennikarka z tejże samej 
telewizji (rzeszło dziesięć lat temu nakręciła film o LAGA), z 
propozycją zrobienia kilkunastominutowego filmu o 
undergrundzie. Wraz z Bocianem jesteśmy z nią po pierwszej 
rozmowie. Mamy trochę mieszane uczucia co do sensowności 
tego przedsięwzięcia. 

Jak myślicie czy można być bogatym punkiem? 

ROBERT: Zapewne chodzi Ci o bogactwo materialne a nie 


Guernika Y Luno, Homomilitia, 


oxik Bonkers, Chemickal 
Resistants, Ahimsa, Trotell z kapel lubelskich: Amen, Red Light, 
Ósmy Dzień Tygodnia, Przeciw, In Heli. Nie ograniczaliśmy sie 
^ - 1 -*- —*- --iTi— 


. ogromną ilością' sal) 
wyzwalało niesamowite emocje, idealnie pasowało do estetki 
działań alternatywnych. INDUSTRIAL funkcjonował zupełnie na 
innych zasadach własnościowo rozlicze-niowych" niż inne 
tego typu miejsca. Właścicielem tego terenu było miasto, 
natomiast dzierżawcą prywatna osoba. Facet nie 
za bardzo wiedział co zrobić z taką , 
ilością pomieszczeń (chyba ze trzy : 
wynajmował) i ja z Suchym 
znaleźliśmy się w "odpowiednim 
miejscu o odpowiednim czasie". 

Zaczęliśmy snuć wizje jaki mu to 
zrobimy klub nie zdradzając choćby 
słowem o jego prawdziwym obliczu. 

W końcu się zgodził. Na początku 
wyłożył nawet kasę na sprawy 
remontowe. Był w niezłym szoku 
gdy widział jak z dnia na dzień 
przychodziło coraz więcej chętnych 
do pomocy przy remoncie. Jedni 
malowali ściany inni zamurowywali 
dziury kładli elektrykę, sprzątali na 
zewnątrz, ktoś przyozdabiał w togo 
elewacje. Zawiązywały się 
przyjaźnie i znajomości. I w końcu 
dzień, który wstrząsnął Lublinem. 

Wrześniowa niedziela, 
przygrzewające jesienne słońce, 
kupa ludzi (choć nie robiliśmy 
plakatów chcąc uniknąć wizyty 
naziolstwa) i atmosfera, której 
nigdy nie zapomnę. Stało się to o ; 
czym jeszcze nie tak dawno 
mogliśmy tylko marzyć. Zagrały 
Ósmy Dzień Tygodnia i Amen. 


Izi bogatych jest mu zupełnie obcy. .... 
bierze udziału w wyścigu szczurów. Kreuje rzeczywistość, w 
której dobra materialne zostają zepchnięte na margines życia. 
To jest wykładnia teoretyczna. W praktyce nie znam człowieka 
związanego ze sceną, którego można by uznać za bogatego. 
Macie dość korzystne dla organizatorów warunki 
koncertowe - może je przedstawicie. 

ROBERT: Posiadamy własne tyły (jeżeli jest konieczność 
również przody), swój środek transportu (co pozwala obniżyć 

lrAO*7lti rlAio*7/4l ł\ Nstomi 00 ^ !svAla r»krj-ł-ri /\ mI/n ^ 

i". Roz 
_ cuie pieniędzy, 

jego winy. Jesteśmy wtedy w stanie zagrać nawet bez zwrotów. 

PRZECIW KONTAKT: 

Robert Domański: u!. Polna 15, 20-310 Lublin 
Tel. 0 601 587 907 Czarek: (0 81) 743 16 03 
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: I UCIESZYŁO I 
E ZDZIWIŁO, 

E ROZRUSZAĆ 


STO 

BARDZO 
JEDNOCZI 

POTRAFI I . . 

NA MAKSA PUBLIKĘ, KTÓRA 
PO KILKU GODZINACH jfi i 
GRANIA WIELU ZESPOŁÓW 
BYŁA BARDZO WYMĘCZONA 
(ZGROZA ZACZĘŁA GRAĆ O 
GODZ 24:00 A KONCERT 
ROZPOCZĄŁ SIĘ O 17:1 
JAK TO SIĘ STAŁO ZE 
BRZEGU ZAISTNIAŁ TAKI 
ZESPÓŁ. 

niewierr&aktosięstałoż< 
usłysżałemizes$pł dość" 
ludzie którzy jnają|>ote$cjał I ci< 
JacyJudzie, Zhwsże chciałem gri 


tKl 

E°W 

fAKI % 


Zespół Zgroza"jest jednym z ciekawszych “objawień” na 
scenie reggae PolsĆeTchociażby^dlatego że w ciągu roku 
“przeszedł kilka ^stopni wtajemniczenia”; tworząc muzykę! 
i która przyciąga na koncerty coraz więcej Juda i y^opinii j 
* większości jest coraz bardziej ciekawsza; a łączyw sobie 
stare dobre roots, wciąż jeszcze młodą ragę i nie nudzące 
się nigdy ska^^fcWywiadzik ten został przeprowadzony 
24.03.2000 po koncercie w BielskuT“ 


się też terzec^^^szozać ale I 
muszę dbać o uniwersalizm bo nie 
każdy wierzy w Dża, nie każdy wierzy 
w te rzeczy, które przekazują inne 
'apele, trzeba być po prostu 
ołerancyjnym pod tym względem, 
llatego un%ersałfzm to podstawa w 
Ptych tekstach, marnnadzieie że to 
łatwe jest do 
-A CZY JESTL 
JAKłŚ SPOSÓI 
RA 


grają takąHiizykę 
Ikowo i stwierdziłem że 
i Się bardzo że jest takie miaito i 
■roots i jątcto,tylko było możliwe to 
te£T6dzieję : łe.tKid2iemy dalej tak 

iż Dfitaj B I p my zmiany - na l| 

- 





dołączyłem 

§ gnać, Choć 

r tlPRZEDi 
MOJE NASTĘPN 
1 PYTANIE |V KTÓJ 
"tCIAŁEM ZAPYTAŁ 
) JAK TRAFIŁEŚ 
DO ZGROZY, 

ÓMNĘ ŻE 
^NflEJ 
VAŁES W 
SIEJ BRYGADZIE 
TS YO. NO TO 
ŻE TROCHĘ 
TORII. 

kowo było nas 
fh - Ja, Dżenaj i 
nek i oczywiście 
hcieliśmy grać punka i 
ewnie by na tej muzie 
* skończyło gdyby nie 
omek który był rastamanem 
NO WŁAŚNIE NIEKTÓRZY Z 
Dwszem słuchamy, będziemy 
rpstówą alą myślę że o tym oj 
1 pomówmy o Zgrozie. 

1 ^ WYTŁUMACZ DLACZEGO TAKA NIE REGGAŁOWA 

va ? ĘM i W 

I-Jak był z n#ni Romek (terabljuż niestety nie gra z nami) to miał 
I swoją wizję Zgrozy czyli: Zgromadzenie Globalne Różnych , 
[Osobowości Zagrywających |pangardę, my tłumaczymy to troch® 
■ inaczej... * 

-DZIŚ WIDZIAŁEM WAS JUZ CZWARTY RAZ I ZNOWU 
JNOWA POSTAĆ w ZESPOLE. 

J-Znala?ł się taki dobry duch w zespole, którym jest 
[saksofęjiistka, cieszymy się bardzo że jest ten instrument 
Ibo on 
Isaksofonj 
Bizna taki* 

|li że” wy< 

1 ^bardzo 
‘będzie 
grała że.i 
3-DOK 
! BOMU: 


- Ja się 
v też katlRI 
>o naj#Bpejsze jest 
Dbre. Jeżeli będziesz 
łwno będziesz sobą. 

1A SIĘ SPODZIEWA 
JAKI ON BĘDZIE ? 
wejść do studia latem, Ido 
ly odetchnąć od tych wszystl 
towych po Jamajce, od wy4* 
^arobimy na tych terasach dl 
r .leziemy i najpierw przepalą 
końcu wydamy materiał, czylL 


-,- . zyH**. 

A tak poważnie myślę że jesieni 



^przekabacił”... 
kS SŁUCHAJĄ CRUSTA ! 
jbhać i nawet mamy kapelę 
viemy innym razem, teraz 


ikieś piętn^^^ 
dobra pargL^JH 

zbiory... 'i jm 

- A będziemy palić liście jak będziemy sprzątać świat - to t 

-Aś 4°AT sfĘ SPRZĄTA CAŁY CZAS, NIE TYLKO JEd| 
DZIEŃ 1 

- Tak oczywiście jak najbardziej popieram tą ideę 

-JAKIE są wasze wzorce muzyczne ? 

- Ja kolekcjonuję polskie kapele j je bardzo cenię, zresztą 
: pierwszą usłyszaną kapelą reggae była właśnie polska 

i kapela. I warto wspomnieć o : Gedeonie J. RokOS|u, R.A.F 
j le, Kryterium, Miki Mausoleum.., 
f - Jeżeli mi się udaje to staram się przemycać to co lubię 
słuchać najbardziej i jest to mimo wszystko roots takie 

j_:~irimoic-l/io • Rnminn f?noar WaiIIptr 


najbardziej korzenne jamajskie : Buming Spear, Weillers 
i wielu, wielu innych. Ale ostatnio też odkryłem scenę #nce - hall- 
ową, interesuje mnie ta bardziej melodyjna i chciałbym też od cza 
do czasu w naszej muzyce pizemycić ska. 

-WIEM ŻE NIEKTÓRZY Z WAS MAJĄ W PLANACH BARDZO 
CIEKAWE WYDAWNICTWO! f 
- Jest taki projekt na ukończeąiu pod nazwa Freedom i będzie to zi 
i wydawnictwo muzyczne a bę|zie się obracało w kręgu polskich lal 
osiemdziesiątych - same perółkiljądźcie czujni! Poza tyri jest u 
nas w Brzegu kilka ciekawych zinćw punkowych; 

-NA JAKICH WARUNKACH GRACIE KONCERT ? 

1 |[ Bierzemy miliard 


rój klimat. Ciągle boleję nad tym że 
w Polsce grają bardzo tak jazzowo, mało kto 
imaty reggałowe, takie ciepłe. Mam nadzieje 
/amy” Magdę, która jest młodą osobą ale 
irczą i ma bardzo duży potencjał, także jak 
lawała coraz bardziej tą muzykę to będzie tak 
la całkiem nowy klimat temu co gramy. # 

IDZIE PODĄŻAŁA WASZA TWÓRCZOŚĆ, 
POWIEDZIEĆ ŻE CAŁY CZAS WIDAĆ 
ZMIANY, GRACIE CORAZ SZYBCIEJ 
Ja myślę ze bardziej wolno jest! 

Ą-iA ja się będę kłócił, bo ja chciałbym przynajmniej ze 
swojej strdny postarać się żeby było więcej takiej muzy, 
może nie tyle szybszej co bardziej radośniejszy sie takte : 
cukierasy t^zasami się słyszy^pro rolclz < 
optymizmu f ^Warstwie tekstowej i gitarowej.# 

-WASZE TEKSTY NIE SĄ TAK “SZABLONOWE” NIEMA W 
NICH WIELE O BABILONIE, SYSTEMIE CZY W OGOLĘ BOGU 

■ ‘-yity pisał Wnuczekpi* pierzy w|kal 

io czasami j jeoś i^bal|jrałe?h, t atefaz j« 

[groi i któn 


|- Przed (Jąj|ciem Igora t< 

[albę mój przyjaciel lrek y 
ftoljzijfo^gora jf 

* n ęj/czlj£i iejsze rzeofe- 

| któryś sifeadal cieszmy tq Wfęks|ość dżieło przyjąć!#, teraz ja 
e./aranfi^ochę cfeezją, niektórzy się^ nią już 
igfeiłem że jeżeli to cS kogoś trafia to dlaczego mam 
Izywać też w formiefnuzyki. A co do kwestii co się w 
znajduje: ja jestem człowiekiem wierzącym i staram 




! Bo to nie prawd 
że zespoły reg^ 
igrają za misk 
i szklankę węj 
kołóńskiej. 

-Najlepiej 
zadzwonić d| 

Adama pod 
0606 195 OM i]J I 
omówić całąf 'ł i 
sprawę. 

-TO JESZCZE 
POWIEDŹCIE KTO ĄM 
ZE MNĄ f mm 
ROZMAWI * L * 8 
KTO GRA 
ZESPOLE 
- Ja Igor 
wokalista 


te gorsze to j; 


* ystoj, 
i ten ktg 

Artur, gitarzys^ - 

- Ą^jeśli chodzi o ręąztę to drodzy państwo w zóspole udziel 
razem Z^ami :'p^ei bo one są. najważniejsze: Jagoda - b 
wokal, Magda - saksofon, Madej - gitarzysta bardziej solow 
czasami też rytmiczny, Dżenaj - perkusjami Wojtek - konga, 
przeszkadzajki + Adam “Wnuczek” - nasz dobry duch, menagi 
okno na świat. 

- Kłaniamy się wszystkim, do zobaczenia ! 
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iZtPlłOtj 


IPmwKi 


widzieć” CD 


PRZECIWKO 




ONE NIE MOGĄ 
SIĘ BRONIĆ! 


TRESURA NIE! 


■ B0ZDAST3 NA KAWAŁKI Ir? I 


Prowadzimy też sporą i solidną dystrybucję wy 
koszulki, naszywki, ziny, broszury...). Po pełń 
gram (aktualnie 1,0 zł - 15.05.2000). Przy więh 

możesz liczyć n 


TOMASZ SADŁO, UL.MOKOŁAJCZYKA 14/ 


S7I5ADOOI/ WCIĄŻ AKTYWN 


STRADOOM TERROR 
“Patrzeć znaczy 


CHORY 


CHORY 


cały świat j 


CYIIK TAK! 


































wydanie. 


JA PUNKROCKOWA MANUFAKTURA POLECA 


a to też 
arczości tej 
i z Bielska. 


a twojego 


THE ŻESZUF 
“The Żeszuf” 

kaseta 

...druga kaseta tutejszej 
załogi punkowej. Ostry 
szybki brudny i zadziorny 
old school punk bez 
solówek i zbytniej 
pedanterii. Dużo lepsza 
jakość nagrań, 
dojrzalsze, szczere 
teksty...po prostu 100 
% punx... 


ANTY APARTHEID aNTY APARTHEID 
“Dzień sądu 
ostatecznego” kaseta 

...Nie samym crustem punk żyje! 
Na swej drugiej kasecie 
rzeszowscy załoganci z ANTY 

/ * i APARTHEID łoją prawie godzinę 

, maksymalnie melodyjnego punk 

» * fil rocka. Pierwsza strona to starszy 

.„W ' jp materiał, bardziej jajcarski, 

przebojowy i melodyjny. Druga 
strona to nowe kawałki, ze 
skrzypcami, poważniejsze acz 

igg* / /. wciąż dla lubiących melodyjnego 

do bólu punk rocka w klimacie 
CELI NR 3. Dobre studio, ładne 


LEK I ILUŻ Z KAPTUREM 


; PYTAJ SIĘ CO SYSTEM 
ROBI OLA CIEBIE!! 


1 

SPYTAJ CO TY MOŻESZ 
ZROBIĆ SYSTEMOWI!! 


NASZYWEK I PRZYPINEK 


ysyłkową wydawnictw scenowych (płyty, kasety, 
ny wizualny katalog ślij znaczek na list do 100 . 
ikszych zamówieniach nie płacisz za pocztę, a i 
na jakiś prezent... 


1/23, 35-209 RZESZÓW, TEL.(0606) 511 320 







PREMIERE ! 





HLrERNfltl projekt 


OWA ŚWIETNE MATERIAŁY ANTI NOWHERE LEA6UE 
LIYE Z JU60SŁAWJI I “$CUM“ NAJNOWSZY MATERIAŁ ANGOLI 


LEGENDAMI ENGLISH DOGS 
TOTALNY CZAD . JAZDA NA MAXA 




SURF PUNK czyU 
tvck'*'nUoM, SZALEŃSTWO 


SKA. SKA. SKA PARTY 
zabawa na całego 



THE PIG mjSt WE 

otink A nart* 



Jude "Sickness Bag" 

nieopublikowane nigdzie dotąd nagrania ze 
studia oraz live. monumentalny noise tkwiący 
korzeniami w estetyce hardcorepunk. 

8 zł + koszt przesyłki. 


mtopmiAD 


materiał : 
koncerty. 
crustpunk 
7 zł + koszt 


pierwszej płyty oraz dwa 
iściekły, piekielnie szybki 


cała dyskografia na jednej kasecie 
pokombinowany, wrzeszczący stenchpi 
8 zł + koszt przesyłki. 



PUNKOM ExPrEbJR 
C*aD, H[g ‘77 


NAJLEPSZA 2£0WACKA 
EKIPA HCpunlc 

c aStryŁuDja: MAG 

t«l: 



UPRIUHT CITIZENS A.D. 85 
SUPER!!! BC-PUNK 


ROTKAPPCHEIM 



*ot3lna LEgEneh 
N iemieckiego P[JNK 


AUltOllA 


DEBIUT EKIPY 
Z Wrocławia 
Ska Party 
NA DOBRYM 
POZIOMIE 




LEGENDA 
Węgierskiego 
PUNK ROCKA 
Wszystko co 
Najlepsze » 


51 416 Wrocław ul.Kościerzyńska la 
071 326 08 85 (86) fax: 071 326 08 04 


: Rlternati Projekt 50 950 Wrocław ul Klimasa 46 
tal: 071 33 45 685 tel/kom: 0 501 076 005 

WKRÓTCE PREMIERY: Murder 1 , OHL , Razzia , Oiters , Daily Terror 
AURORA , ROTKAP PCHEN f Cela Nr .3 ,PRAWDA 



RAFAŁ PIETRAS, RO.BOX 6368, 50-982 WROCŁAW 63 


STUPOR/VERRECKE split T ep 
STUPO R / Oleśnicy gra średnio szybki 
crusty hard eore z damsko-męskimi wokalami. 
Dwa utwory. 

lERRECKE ze Strzelec Opolskich - wolny, 
mroczny i ciężki hard-core. Jeden długaśny 
numer. Cena 9.00 :.ł 

INFEKCJA / S.O .WA R split 7 ep 

Hard core z wrzeszczącymi wokalami i mocnym 
przekazem trzy numery + cover Karcera ( znane ze 
split kasety z Juggling Jugulars) Ciężki surowy i 
szybki crust core - studio '93. Pięć utworów w tymi 
cover Chaos U.K cena: 9.00 zł 


INFEKCJA “symbioza” 7” e; 


Sześć utworów znan ych ze split kaset)' 
Juggling Jugulars.Czad, wściekłość, energia 
i bezkompromisowe tekst)'. 

Cena: 9.00 :/. 


l Ł M A A4 ' 6 stron, cena 5 00 :i 

ą / FILTH 0F MANKIND, RECHARGE, STUPOR 

\ ANTICHRIST. JUDE, Anarchistyczny Czarny 

im wiji | m. w Krzyż, AMEBIX. Północ-Południe Klonowanie 
W Ludzi, Dzieci Zniewolone, Ginie Wolność Gdzie 

Gdzie Giną Wilki. Sieciowe Podziemie. Kronsztad 1921. Czy Trzeba Się Bać 
Elektrowni Jądrowych., Mumia Abu-Jamai. Tanoreksja. Światowy Związek 
Pracowników. Rejon 69, Ankieta. Raporty, Koncerty, Poezja, Komiks 


Pieniądze 

CHAOS 





















OSTATNIE PREMIERY: 


t | MC/CD PO PROSTU 

"Madona+Dżakson+Prins” 

. \ Drugi pełny album najbardziej 

\ punkowej kapeli w Polsce. Nowe 
kawałki plus 13 bonusów na CD 
~ź£.- f w tym 6 studyjnych utworów z EP 
\ "Żyję z utrzymania kochanek" 
mw oraz rejestracje koncertowe. 

! mc/cd SKAMPARARAS 

« % "Jedność i zwycięstwo" 

•>\ | ■ |1 

| Oczekiwany przez wielu debiutancki 
5 album ska-bandu z Jastrzębia. Do 
* tego mała domieszka punka. Część 
^ nagrań znana już doskonale z 
rffiji! licznych koncertów i promo dysków 
^ w "Garażu”. 

CD 

THE ANALOGS / RAMZES 
&THE HOOLIGANS 
"Oi! Młodzież"/"Mechaniczna 
Pomarańcza" 


THE ANALOGS 


Dwa pierwsze albumy, dwóch 
najlepszych polskich kapel streetpunk 
na jednym dysku. 'Oi! Młodzież" po ra; 
pierwszy na CD. “Mechaniczna Pomarańcza “ premiera CD w 
Polsce. Nie wyrzucaj butelek, zbieraj kasę na płytę! 


RAMZES & THE HOOLIGANS 


MC/CD SKŁADANKA 
”Pol-SKA Norma” 


Pierwszy poważny przegląd możliwości 
polskiego ska w wykonaniu grup mniej i 
bardziej znanych. Trochę staroci i trochę 
nagrań premierowych czyli totalna porcja 
dobrej zabawy dla wszystkich! 

MC/CD SKŁADANKA 
"Prowadź mnie ulico” 


prOWad2 UnlS 

uLl-O.. . 


jk ^ Pierwsza od dawna składanka polskich 

' , zespołów punkowych. Trochę kapel streetpunk 

****?; % ^' 5 (Analogs. Ramzes & The Hooligans. 

Horrorshow. Lumpex '75. C.S., Wilczy Szaniec, 
Podwórkowi Chuligani) i trochę klasycznego 
punka (Włochaty, Po Prostu. Karcer, INRI, 
Parafraza, Robotnik). Zero łomotów i masochizmu.. 100% punk rocka. 

WE WRZEŚNIU TAKŻE PREMIEROWE ALBUMY: 

MC/CD THE ANALOGS ”Hlaskover Rock” 
MC/CD PARAFRAZA “Andrus” 


MR0CK’N'R0LI.KR sditions 

T* Siemiradzkiego te, 7t-33t Szczecin, POLANO 


PO PEŁNY KATALOG SPRZEDAŻY WYSYŁKOWEJ 
PRZYSYŁAJ KOPERTĘ PLUS ZNACZEK 

Ali Rlgtits R0serv8d 

mada in Polani, HoiJkWRolisr 2000 


Tel/?ax: 097 4872966, Tal; 091 4874989 

8*n;all: rudęTłOjłtti.net.pl www.ro 2 knroller.inet.pl 
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Po 9 latach istnienia, które niekoniecznie były całkiem chudymi, ale też nie 
przypominały pasma sukcesów, pora aby nadeszły dla Heroiny zasłużone lata tłuste. W 
f tym roku atakują nas trzecim (a drugim profesjonalnie zrealizowanym) materiałem 
nazwanym “Droga”. Jednego numeru możecie posłuchać już teraz z płyty dołączonej do 
/ tego zina, ale warto się skusić i zapoznać z całością. Być może co nieco zachęci Was też 
do tego poniższy wywiad jaki przeprowadził El Scorpio vel Muerte. 


Jako, że mimo kilku lat istnienia ciężko znaleźć 

gdzieś jakiś wywiad z Wami, przedstaw skład 

kapeli - wiek, zajęcia, itd. 

D- Aśka - studentka w wieku jubileuszowym 
śpiew, Sebastian - sprzedawca art. budowlanych 
przed trzydziestką gitara, Zbyszek - sprzedawca 
art. spożywczych przed trzydziestką perkusja, 
Jacek magister doktoryzujący się przed 
trzydziestką bass, Darek - sprzedawca RTV po 
trzydziestce, gitara. 

Najwyższa pora przedstawić również historię 

zespołu. 

D - Sięgając wstecz historia zespołu sięga roku 
1991. Wtedy padł pomysł grania punk rocka z 
żeńskim wokalem. I tak się stało. Na wokalu była 
wtedy Agnieszka Włosik, którą można było 
usłyszeć na pierwszym demo "Zabijanie uczuć". 
Napędem rytmicznym był Budzik - bass i Nalepa - 
gary oraz ja - gitara. Ostrów Wielkopolski od 1984 
roku dudnił punkowymi rytmami i gdziekolwiek 
pojawiała się kapela z naszego miasta wędrowała 
za nimi załoga kilkudziesięciu pijacko zaczepnych 
punków. Tak właśnie było m.in. z nami. Wszystko 
trwało ok. roku, jednak z przyczyn technicznych 
zespół przestał istnieć. Trzyletnia przerwa dała 
nowe fascynacje muzyczne, padł pomysł 
reaktywacji Heroiny, lecz jednak powrót do składu 
pierworodnego był niemożliwy. W taki sposób w 
kapeli pojawiły się nowe twarze - Zbyszek i 
Sebastian. Powstał nowy materiał nigdzie nie 
zarejestrowany (wielka szkoda). Zaczęły się 
koncerty m.in. Mega Club Katowice Pamiętasz? 
Nowe znajomości i wielkie imprezy. 1997 rok był 
rokiem przełomowym. Padł pomysł śpiewania na 
dwa wokale damskie (Agnieszka + Aśka). Los 
chciał, że Agnieszka zmieniła stan cywilny i 
oczekiwała potomka. W taki sposób powstała 
pierwsza płyta "Heroina" i do dnia dzisiejszego 
gramy w tym samym składzie, tylko Sebastian 
zamienił bass na gitarę, a Jacek skoczył na bass. 
Jakie są Wasze doświadczenia muzyczne. 

Heroina nie jest chyba Waszym pierwszym 

zespołem? 

D - Odkąd pamiętam Zbyszek zawsze kręcił się 


koło metalu, zresztą on jako pierwszy zaczął grać 
na dwie centralki i do dnia dzisiejszego jest 
autorytetem dla wielu młodych perkusistów. Sam 
grał w tak wielu kapelach, że chyba wszystkich 
nazw nie pamięta. Do dziś gra z nami i w Okresie, 
Sebastian (Mistyfikacja, Okres), Jacek (KGB, 
Okres), Aśka (Pazerne Łapy, La Aferra), a ja 
(Revołta, Prowokacja). 

Jak sądzicie, dlaczego mimo wydania już 

drugiej płyty, a wcześniejszej demówki jest o 

Was tak cicho? 

D - To przykry fakt, ale to prawda. Nie wiem czyja 
to wina. Jeszcze nigdy nie zdarzyło się, że 
odmówiliśmy grania koncertu, zawsze 
przyjmowaliśmy zaproszenia, a że tak się stało, 
może dlatego, że cienko gramy? Nie wiem? (Są 
chyba gorsi.) ha ha ha 

Jak zareklamowalibyście swa muzykę komuś 

kto nigdy jej nie słyszał? Czy zgodzicie się z 

porównaniami doASHES. POST REGIMENT. 

LIVE BUT HOW TO LIVE IT?. J1NGO DE 

LUNCH, BABYGOPAL iakie można bvło 

spotkać w recenzjach Waszej poprzedniej 

płyty? Czy jest to spowodowane wyłącznie 

tvm. że śpiewa u was Aśka? 

A - Mam nadzieję, że dzięki temu, że śpiewamy w 
Heroinie można nas tak porównywać. Jednak 
wolałabym nie być porównywana do innych 
wokalistek. Do niektórych mi daleko, a przecież 
wokal jest sprawą indywidualną. 

D - Myślę, że porównanie do kapel które 
wymieniłeś są trafne ze względu na wokal Aśki. 
Wszystkie kapele wymienione przez ciebie to 
pierwsza liga. To miłe porównania. A co do 
reklamy - nie nazwa określa jakość muzyki. Studio 
nie odzwierciedla do końca techniki grania. 
Reklama to ludzie, którzy kupują wydawnictwa a 
potem to już poczta pantoflowa (kup to to jest 
zajebiste!). Koncerty są dodatkiem do sukcesu i 
pokazania prawdziwej twarzy zespołu. 

Jak to się stało, że z dość zaangażowanego 

ideowo zespołu iakim jest Aferra przeszłaś do 

Heroiny? Z kim Ci się lepiej pracuje? 

A - Z La Aferrą współpracowało mi 
dobrze. Do tej pory to 
(mam nadzieję!) przyjaciele. Wiele 
z nimi przeżyłam i było spoko 
momentu... Jesteśmy tylko ludźmi 
i niestety dochodziło do 
niedomówień... Może z mojej 
winy, choć myślę, że niektóre 
historie można załatwić inaczej... 
Było minęło. Nie śpiewam już z 
nimi, trudno. Teraz jestem z 
Heroiną i cieszę się. Chłopcy są 
wspaniałymi przyjaciółmi i 
kumplami (choć swoje za uszami 
mają). Trudno powiedzieć z kim się 
lepiej pracuje... To, jak mówiłam, 
indywidualna jak wokal historia...^ 
Co prawda, może nie jestem' 


dbają. Extra! 

Wasza nowa 


płyta "Droga" powala 


jakością produkcji... Zdaje się, że 

pracowałiście z kilkoma tuzami... 

Powiedz coś o tym. 

D - Minął rok od nagrania tego materiału. 
Wszystko trwało tak długo z powodu 
wydawcy. Materiał nagraliśmy w Łodzi pod 
bacznym okiem Roberta Hajduka, znanego 
z wcześniejszych dokonań (m.in. Okresu). 


HEROINA 
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Sam Robert gra na perkusji w 
Proletaryacie, a wcześniej 
j pracował z Moskwą myślę że było 
1 to trafienie w dziesiątkę, by 
realizatorem był człowiek, któremu 
nie jest obcy punk rock. Mastering 
j został wykonany przez Grzegorza 
Piwkowskiego, znano go także z 
kilku głośnych tytułów. Pomysł 
graficzny to zasługa Piotra Łopatki, 
człowieka o wielkiej wyobraźni 
i plastycznej typowego 
profesjonalistę i wielkiego grafika 
nie tylko w Polsce, ale i na świecie! 
Praca z tymi ludźmi to wielkie 
przeżycie. Zapomniałbym jeszcze 
I o wydawcy, ale nie będziemy sobie 
słodzić. 

Skąd wziął się po mysł, by jeden z 
kawałków zaśpiewał Olei? Czy nie pr ze szkadza Wam, że j est o n 
raczej źle kojarzony na scenie HC-punk? 

D - Pieprzy mnie to, co ludzie myślą o Oleju. Wszelkie skojarzenia na 
temat jego osoby mnie nie obchodzą. Znamy się z Proletaryatem ładnych 
kilka lat, nie odbieramy ich jako zespół, tylko jako kumpli i oni czynią z 
nami tak samo. Padła propozycja zaśpiewania kawałka Prowokacji i tak 
się stało. Wyszło ekstra! . 

Nagraliście już dwa coverv Prowokacji. Czy łączy Was cos z nim i? 

Czy na następnej płycie bedzię ich c over? 

D - To nasi przyjaciele, to ludzie, którzy zmienili nasze miasto z wielkiej 
nudy w walkę o lepszą przyszłość. Pamiętam ich jak nazywali się jeszcze 
Stan Ciężki. W1982 roku byli już dla wielu ludzi autorytetem. Dlatego jak 
długo będzie istnieć Heroina, tak długo wszyscy będą pamiętać. 

Cz y dzieie sie coś u Was w okolicy? Czy O kreslPr owokac j a to j uż 
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początku do końca profesjonalnie. 

Punk czv hardcore? 

D - Hardcore czy punk? 

Jak układała sie współpraca z S.T.C. Rec ords i dlaczego 
postanowiliście zmienić wydawcę? 

D S.T.C. Records to profesjonalna firma. Adam jest profesjonalistą w 
tym co robi, tylko szkoda, że nie posiadał dystrybucji i lepszego pomysłu 
na reklamę. Poza tym wszystko było spoko, koncerty, wyjazdy za 
granicę. To dzięki niemu znaleźliśmy się na festiwalu w Rathenow w 
Niemczech razem z One Step 
Bayond, Sa. Vita, Self, Conquest. 
Szkoda, że zlikwidował 
wydawnictwo, ale widocznie były 
jakieś powody, a nowy wydawca? 
Myślę, że zrobi wszystko co w jego 
mocy, a Heroina też nie da za 
wygraną. 

Wasze fascynacje muzyczne 

odbiegają chyba nieco od tęgo 

co gracie? Czeao słuchacie na 

codzień? 

A Pewnie się wszyscy zdziwią ale 
lubię dobrze zagraną zaśpiewaną i 
zaaranżowaną muzykę (nawet jeśli 
jest to Celine Dion). Uważam, że 
wielkim chamstwem jest ocenianie 
ludzi po muzyce jakiej słuchają... 
Taką (delikatnie mówiąc) porutę 
uskuteczniają ciustowcy i punkowcy. 
Jeśli nie słuchasz Discharge to spierdalaj... Jak nie słuchasz punka to 
słuchasz pedalskięj muzyki. Lubię Portishead, Ashes, Guano Apes, ale i 
Sepulturę, Oi Połioi, Jude, Michelle i wiele innych od czadów po muzykę 
poważną. Wszystkiego! 

D Każdy z nas ma podzielone fascynacje muzyczne. Nie chcę 
odpowiadać za kolegów, ja lubię dobra muzykę, 
dobre wykonanie i kupę czadu. 

Okładka nowei płyty jest dość dziwna... 

Co przedstawia i skąd taki pomysł? 

A Nasza okładka to wariacja na temat 
"Drogi". Droga którą idzie każdy człowiek jest 
wielką niewiadomą pytaniem, zagadką. A 
nade wszystko jest dziwna... Jak okładka... 
Dlaczego niektóre utwory nagraliście po 

dwa razy? Czv sa z jakichś powodów aż 




tak ważne dla Was? 




mm i 


zam 

knięty rozdział? 

D - Po Prowokacji zostały tylko rewelacyjne kawałki. Okres ma się 
dobrze, a z tego co słyszałem w Ostrzeszowie działa grupa ludzi 
organizująca koncerty, gra tam kilka kapel, nazw nie pamiętam. W 
Kaliszu gra Aferra, miło, że nie jesteśmy sami. 

Chyba do ść cz ęsto gracie na róż nych dużych imprezach Cieszyn, 

Oieśnica...? 

D - Mamy kilka swoich stałych imprez, zawsze tam pojedziemy, miły 
klimat, fajna zabawa, jeszcze lepsi ludzie, to tylko kilka atutów tych 
imprez. Nigdy nie stroniliśmy od imprez, które są przygotowane od 


D Jeżeli mówisz o kawałku "Szajba" to nie 
I jest on nagrany dwa razy tylko zmiksowany 
I inaczej. Jest to pomysł Roberta Hajduka. Ten 
I kawałek bardzo wyostrzył jego "wyobraźnię" i 
Ul' | dlatego postanowił go zrobić na swój sposób. 

Natomiast kawałek "Walczysz o prawo" 
znany z poprzedniego materiału to pomysł na 
lepszą jakość zapisu (chodziło o większy 
czad). 

Czy również dostrzegacie regres na 
scenie? Co o tvm sadzicie? 

D To co się w tej chwili dzieje na naszej 
scenie daje dużo do myślenia. Brak 
frekwencji na koncertach na pewno nie jest 
spowodowany ceną biletu, ani poziomem 
artystycznym kapel. Przecież zespoły grają 
coraz lepiej, co niektóre kapele prezentują 
przecież wysoki poziom (np. Awake, Schizma). Może słabnie 
zainteresowanie hc/punkiem, albo imprezy organizowane są za często? 
To trudne pytanie. 

Coś do dodania dla czytelników "Pasażera”. 

D Pozdrawiamy wszystkich czytelników "Pasażera". Zapraszamy na 
nasze koncerty. Polecamy naszą najnowszą płytę. "Droga" może 
poprowadzić także do Twojego miasta. Zagramy wszędzie gdzie nas 
zaprosicie. Dzięki. 


Kontakt: Dariusz Derwich. ul. Klonow icza 5/1 A, 63-400 0strówWLkg. 
Tel 0-62/735-11-88 __ 
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W jednym z wywiadów 
udzielał rad dla amery¬ 
kańskich zespołów, które 
chcą jechać w trasy 
koncertowe po Europie. W 
pewnym momencie 
powiedział: "omijajcie 
Polskę!". Temat nie został 
rozwinięty, więc nie 
dowiedziałam się, dlaczego 
tak źle wspomina nasz kraj. 
Być może niedługo będzie 
okazja, aby zapytać się Go o to 
- mimo wszystko znów będzie 
w Polsce. Jednak to cały On: 
mówić zawsze to, co się myśli, 
nawet jeśli komuś to się nie 
podoba i nigdy nie bac się 
zmian. 


** /ę * j 

part f- YOUTH 


Bardzo lubiłam pisać 
pamiętnik i zdaje się, że tą 
samą pasję miał Ray Cappo. W 
dostępnych w internetowej sieci 
fragmentach wspomina czas, 
kiedy sam szukał zmiany: 

"Porcell i ja ogoliliśmy dzisiaj 
głowy. Włosy są głupie. Rosną 
na marne. Ludzie całymi 
godzinami siedzą przed lustrem 
i próbują dobrze wyglądać (...), 
a ogolenie głowy jest tak 
znaczącym gestem. Ale to nie 
znaczy, że zostaję skinheadem 
(...). Jestem amerykańskim 
hardcore'owcem." 

Ray to brezkompromisowa 
postać, zarówno wobec siebie, 

0 ? mm 
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PRZEŁAMUJĄC MURY 

Let’s start today! 

Pisanie o Rayu Cappo nie jest rzeczą łatwą. "Ray of Today" (jak Go 
czasem nazywają) zawsze wzbudzał emocje i kontrowersje. Stąd też 
wiele w tym artykule uniesień i może za mało koronkowej faktografii 
Właściwie wszystkie poczynania Raya i jego projekty nadają się do 
tasiemcowych komentarzy. Pod koniec lat osiemdziesiątych - kiedy w 
Polsce pojawiły się pierwsze płyty Youth of Today - szokiem był 
Straight Edge (w pierwszej fazie gorąco przyjęty, niczym zwiastun 
awangardy rosnącej na gruzach punkowego stylu życia), radykalny 
wegetarianizm, estetyka surowych flanelowych koszul, podwiniętych 
dżinsów, ciężkich butów lub trampków i zgolonej głowy. Później 
nastąpił okres Sheltera (i zaczął się wysyp artykułów o krishna 
core...). Wreszcie na forum wpełzł temat komercjalizacji tego 
zespołu... A teraz mamy jeszcze Better Than A Thousand, czyli 
kolejną, zaskakującą odsłonę Raya Cappo. 

MOŻESZ SIĘ ZMIENIĆ 

Pierwszy raz usłyszałam Raya Cappo w 1989 roku, na płycie Youth 
Of Today "Break Down the Walls", mój brat pożyczył ją od kolegi, 
który potem został nazi skinem i tak płyta została u nas w domu Teraz 
me mieszkam już z bratem, ale z płytą tak. Pierwszy raz zobaczyłam z 
bliska Raya w Zgorzelcu, 1 września 1992 roku. Nigdy już Go potem 
me spotkałam, jednak ten jeden raz wystarczył, aby pozostał w moich 
myślach na zawsze. 


jak i innych: 

"Graham i Pesce (koledzy z zespołu przyp. aut.) nie golą swoich 
głów. To frajerzy. Są pod wpływem swoich kolesi ze szkoły i swoich 
rodziców. Niech się walą. Trzeba robić to, co się uważa za słuszne i 
przestać być człowiekiem bez kręgosłupa. Świat jest pełen 
meduzowatych ludzi, którzy są słabi na umyśle. Mówię wam (...): jeśli 
nie chcesz robić tego, co uważasz za słuszne, to narażasz się na to, że 
będziesz kontrolowany przez ludzi, którzy chcą tobą manipulować 
Jakiś król skinheadów przekona cię, żebyś sobie zrobił głupi 
skinowski tatuaż i zrobisz to, bo jesteś słaby. Albo jacyś gogusie 
wpłyną na ciebie i każą ci chlać, a ty zrobisz to, bo jesteś słaby. Jesteś 
zbyt słaby, żeby powiedzieć: "wybacz kolego, ale nienawidzę smaku 
Jacka Danielsa i nie chcę tego pić". Słabi ludzie zawsze będą 
manipulowani. Musisz mieć silną wolę, wiedzieć, czego chcesz i 
umieć to uzasadnić, bo inaczej jesteś stracony w tym świecie... "...nie 
słyszę twojego głosu z tyłu, podejdź bliżej i krzycz głośno, ZAJMIJ 
STANOWISKO!"'. (16.12.1985) 

Porcell, którego imię pojawia się stale w wywiadach i wspomnieniach 
Raya, jest jego nieodłącznym towarzyszem nie tylko w wędrówce 
muzycznej, ale i ideologicznej. Jest sześciostrunową podporą Violent 
Children, Youth of Today i Sheltera, a na płycie "Just One" Better 
Than a Thousand wymienia się go w podziękowaniach. Porcell to 
także Judge i Project X. W latach osiemdziesiątych, kiedy w 
Connecticut tworzą wspólnie z Rayem grupę Violent Children - a, jak 
uważa Ray, jest to czas, kiedy hard core na chwilę umarł - to właśnie 
tylko Porcell, jako jedyny z zespołu, rozumiał potrzebę głoszenia 
hasła "lefsmake a change" przez Raya. I tak, w 1985 roku pojawia się 
na muzycznym horyzoncie YOUTH OF TODAY. 



MAKE A CHANGE 

7 see on the streets / as we walk right by / what little 
yalue / we place on human lives! 

But it's time we get priorities / lt’s time to rearrange / 
Won’t turn away any longer / lt’s time make a 
change! 

People so cold / They ignore others'pain / 

People too proud to realize they’re the same " 

/lp. Break down the walls - 1986 rok Revelation / 

Kiedy najlepsze lata swojego dzieciństwa i okres 
dojrzewania spędza się w małym poniemieckim 
miasteczku, którego ludność stanowią repatryjanci 
wszelkich narodowości zza Buga, to człowiekowi 
przychodzą do głowy różne głupie pomysły, aby rozweselić 
sobie tą bądź co bądź nudnawą egzystencję. A że koniec lat 
osiemdziesiątych w naszym kraju był burzliwy, to i nawet w 
moim miasteczku ludzie to zauważyli. Na partię można było 
otwarcie narzekać, w szkole pozwalali psioczyć na ZSRR, a 
mama nawet przypięła sobie przed wyborami odznakę 
Solidarności, no i Wolna Europa stała się całkiem dobrze 
słyszalna, z czego ucieszył się tato-rencista. I tak 
wkroczyliśmy w nową erę. Nawet ja żądałam rewizjonizmu 
wobec siebie i tak postanowiłam zaprzyjaźnić się na 
poważnie z Hard Corem. I działo nam się (tj. mi i hard 
core'owi) razem od tej pory raz pod górę, a raz w dół. 


Skoro już użyłam nazwy Youth Of Today, to warto by wspomnieć przy 
tej okazji skąd się wzięła. Ray poszukiwał nie tylko sposobu na życie, 
którego pierwszym przejawem była zmiana estetyczna i mentalna, ale 
szukał też nazwy oddającej hard core’owy charakter 

zespołu: 

"Nazwa Youth Of Toda> hvła 
odpowiednia, ponieważ 
'■'hoieliśmy aby nasz zespół 
ur.i^rsalny (generic). 
eżało nam na tym, 
ponieważ wszystko wokół 
komplikowało się tak bardzo. 
Chcieliśmy po prostu 
powrócić do naprawdę 
prostego hard core'a. 
Dlatego wybraliśmy 
najprostszą hard core'ową 
nazwę: Youth Of Today.". 

Jeśli chodzi o wspomniany 
uniwersalizm i dotarcie z. 
podstawowym przekazem, to * 
nazwa Youth Of Today 
odnosi się do dwóch 
porządków: muzyki i treści. 
Trudno wyczuć, o co Rayowi 











jESAI! 
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mogę iść do szkoły, ponieważ jadę w trasę ze swoim zespołem. A tak 
przy okazji - kiedy wrócę to nie przyjadę tutaj - przeprowadzam się do 
Nowego Jorku z Rayem”. Spodziewałem się wrzasku, przekleństw, a 
nawet, że dostanę w twarz! Ale 
było gorzej. On tylko pokiwał 
głową i powiedział: "John 
naprawdę mnie zawiodłeś, 
myślałem, że to właśnie ty ułożysz 
sobie życie, a ty po prostu 
włóczysz się z tym obibokiem 
Cappo. Nie mogę nawet wyrazić, 
jak bardzo jestem tobą 
rozczarowany." A potem po cichu 
wrócił do swojej gazety. Chciałem, 
żeby mnie stłukł na kwaśne jabłko, 
ale to było znacznie gorsze. On po 
prostu spokojnie nazwał mnie 
nieudacznikiem. W każdym razie, 
jedźmy w trasę". 

Mam serdecznie dość rodziców i 
wszystkich ich oczekiwań, co do 
tego kim i czym powinny być ich 
dzieci. Idź do szkoły, ożeń się, 
zdobądź dobrze płatną pracę - rób 

dokładnie to, co oni - wtedy i tylko wtedy będąz ciebie dumni. Ale jaki 
rodzaj szczęścia ten styl życia im zapewnił? "...proszę, nie oczekujcie 
zbyt wiele ode mnie, mogę nie być tym, kim chcecie. Przepraszam, 
jeżeli zawiodłem, ale muszę podjąć decyzję, jaka będzie moja 
przyszłość, wasze oczekiwania są zbyt duże. Odwalcie się ode mnie!" 

(1.9.1987) 

Właściwie można stwierdzić, że wraz z decyzją o wyjechaniu w trasę 
z 7 Seconds, dla Raya skończył się pierwszy okres poszukiwań. Nie 
tylko wiązało się to z odejściem ze szkoły, ale i porzuceniem 
dotychczasowego życia. Same występy z 7 Seconds były przełomem 
w postrzeganiu zespołu przez światek amerykańskiego hard core'a. Z 
małej lokalnej grupy grającej w kameralnych klubach przeistoczyli się 
w zespół, którego przekaz trafiał od 800-3000 osób naraz. 

Ale to był dopiero początek. Właściwa tożsamość zespołu to zasługa 
przeklętego miasta New York. 


dokładnie chodziło, kiedy tłumaczył genezę powstania nazwy, ale 

mając choć trochę wyobraźni, można przypuszczać, że uniwersalizm 
i ogólność dotyczyły powrotu do podstaw brzmienia pierwotnego 
hard core'a ("Can’t Close My Eyes"- Ep. 1985 r. - miało sięgać swym 
brzmieniem do pierwszych nagrań Agnostic Front) oraz do tego, aby 
komunikat zawarty w tekstach utworów trafiał do wnętrza każdego 
człowieka, dotyczył spraw związanych z własną wolą, rodziną oraz 
wyborów, jakie stoją chyba przed każdym młodym przedstawicielem 
gatunku homo sapiens. Ray i spółka ze swej strony proponowali 
proste, czyste i silne życie bez zniewolenia, ale z dużą dawką 
odpowiedzialności i zasad. Treść zawarta w tym czasie w 
deklaracjach Raya jest prosta i surowa. Silna wola, praca nad sobą, 
czystość i wspólnota, a także gotowość do zmian, połączona z 
szczególną wrażliwością na krzywdy otaczającego nas świata. 
Zawsze się to będzie kojarzyć z filozofią pozytywizmu, tej wiary w 
niekończące się możliwości człowieka. Teksty YOT zdają się mówić: 
wystarczy żebyś zrozumiał, że jest wokół źle, że alkohol, narkotyki to 
część tego zła i jeśli sobie to uświadomisz właśnie teraz w tej chwili to 
zmienisz TO. Jednak czy teraz po tych kilku latach wydaje się to takie 
proste? Ray nie miał z tym o tyle problemów, że nawet jako 
piętnastoletni punkowiec w rodzinnym Connecticut zdecydowanie 
nie przywiązywał wagi do używek i stylu życia opartego na błogim 
letargu olewactwa. Niemniej nie można odbierać szczerości tym 
wezwaniom - bo tak można najlepiej zobaczyć Raya, właśnie jako 
przemawiającego do Ciebie szczerego nauczyciela. Młodego (bo 
kiedy zaczynał, był przecież nastolatkiem), ale bardzo pewnego 
siebie. 

Pierwsza płyta - epka "Can't 
Close My Eyes" 1985. Revelation 
Rec. 

Okładka: wyciągnięta 
umięśniona dłoń z zaciśniętą 
pięścią i z wytatuowanym SE 
iksem. Utwory: Expectations, 
Crucial Times, I Have Faith, Youth 
Of Today, Take A Stand, Positive 
Outlook, Can’t Close My Eyes, 
We Just Might, Youth Crew 

Oprócz żelaznego duetu w 
postaci Raya Cappo (wokal i 
Johna "Porcella" (git.) produkt 
popełnili jeszcze Darren i 
Graham, a wszystko 
wyprodukował niejaki Don Fury. 

KOOPERACJA, NIE RYWALIZACJA! 

Youth Of Today byli znani w swoim mieście i okolicach na tyle, by 
chcieć wystąpić przed sławnymi wówczas 7 Seconds, którzy do 
Connecticut właśnie przyjechali. I tu zaczyna się cała historia. 
Koncert miał odbyć się w lokalnym klubie o wdzięcznej nazwie 
Anthrax, jednak organizatorzy nie chcieli, aby band Raya i Porcella 
zagrał przed 7 Seconds. Chłopaki nie dały się tak łatwo zwieść i nie 
tylko przyszli na ten koncert, ale namówili kolegów z 7 Seconds do 
wykręcenia pewnego numeru. Kiedy 7 Seconds byli już na scenie, 
Kevin (wokalista zespołu) zwrócił się do publiczności: "Jesteśmy 7 
Seconds i zagramy kawałek pod tytułem Youth Crew". Wszyscy znali 
tą piosenkę, znali też zespół, na którego singlu się znalazła, czyli 
Youth Of Today. Po zapowiedzi Kevina na scenę wyszedł Ray i 
oświadczył, że 7 Seconds nie może grać tego kawałka, bo jest on 
numerem Youth Of Today. Kevin odpowiedział: "W porządku. Sami 
zagrajcie swój utwór". No i Youth Of Today zagrali na instumentach 
należących do 7 Seconds i to zagrali nie tylko "Youth Crew", ale i 
"Youth Of Today" oraz "Crucial Times". A poiem była wspólna trasa i 
czas na decyzję - wracać do szkoły czy grać hard core'a. Ray do 
szkoły nie powrócił i na tym zakończyła się jego państwowa edykacja. 

"Porcell przez całe lato oszczędzał pieniądze pracując w jakiejś 
gównianej firmie porządkującej ogródki. A teraz właśnie wydał całą 
uskładaną forsę na piec Marshalla i gitarę Gibson Les Paul. Jego 
ojciec jest naprawdę dumny z niego, ponieważ Porcell pracował tak 
ciężko. (...) Tylko, że tato myśli, że syn wyda wszystkie pieniądze na 
naukęwcollege'u! 

Właśnie rozmawiałem z Porcellem przez telefon. W końcu 
powiedział ojcu całą prawdę. "Ray" - usłyszałem - "to było straszne, 
mój ojciec siedział na parterze i czytał gazetę. Wreszcie zdobyłem się 
na to, podszedłem do niego i powiedziałem: "och, tato, Muszę ci coś 
powiedzieć. Wiesz jak pracowałem przez całe lato? No więc właśnie 
wydałem wszystkie pieniądze na nową gitarę i wzmacniacz. 
Pamiętasz, że powinienem iść do college'u za kilka dni? No więc nie 




TA DZISIEJSZA MŁODZIEŻ 

"Następny koncert (po pamiętnym koncercie w klubie Anthrax - 
przyp. aut.) graliśmy w Fenders z Uniform Choice, 7 Seconds i Dl. To 
było dla jakichś 3 tysięcy ludzi i to było przerażające. Potem wyszła 
nasza płyta. Natychmiast rzuciłem szkołę i przeprowadziłem się do 
Nowego Jorku. (...) Dzień przed wyjazdem w trasę otwieraliśmy 
koncert Agnostic Front w CBGB's - to było wtedy, kiedy ukazał się ich 
album "Cause for Alarm". Mówiłem ze sceny dużo o SE - mówiłem to 
publiczności, która wówczas nie miała nic z tym wspólnego. Baliśmy 
się, że nas znienawidzą, ale kiedy wróciłem później do Nowego Jorku, 
okazało się, że w międzyczasie pojawiła się tam scena SE." 

Druga płyta - album "Break Down 
The Walis" 1986 rok Revelation 
Rec. 

Okładka: klub, koncert, krzyczący 
w amoku Ray, a wokół tłum. 

Utwory: Make a Change, 

Thinking Straight, Stabbed in the 
Back, Take a Stand, Honesty, One 
Family, Break Down the Walls, 

Shout It, Time to Forgive, Positive 
Outlook, Standing Hard, Free at 
Last, Youth of Today. 

Na płycie, oprócz Raya (wok.) i 
Porcella (1 git.), pojawiają się 
Craig (bas), Ritchie (2 git.) i Drew 
(bębny). Basista Craig Setari to 
najsławniejszy chyba hard core'owy instrumentalista z Nowego Jorku. 
Grał w większości hc-owych kapel z tego miasta: oprócz YOT, 
przewinął się m.in. przez Agnostic Front, a od kilku lat można go 
podziwiać w Sick Of It Ali. 

Nowy Jork kojarzył mi się zawsze z dwoma miejscami: CBGB's i 
Max's Kansas City. Te dwa kluby towarzysko-koncertowe są chyba 
najbardziej zasłużone dla nowojorskiego undergroundu muzycznego. 
Trudno je ze sobą porównywać, ponieważ na pierwszy rzut oka więcej 
jest między nimi różnic, niż podobieństw. Na początek opowiem więc 


















o zdjęciach, które widziałam wiele lat temu w pewnej 

zachódnoniemieckiej gazecie. Obrazek pierwszy: brama, od której 
na boki odchodzi mur, gdzieniegdzie popisany sprayem, na chodniku 
puszki, butelki, papiery. Jest to wejście do klubu muzycznego. Są też i 
ludzie, głównie młodzi mężczyźni z włosami krótko obciętymi, 
czasem aż do błyszczącej skóry, ubrani w obcisłe t-shirty albo 
koszule flanelowe, a na nogach czarne, ciężkie buty, albo trampki 
wszyscy poważni, pełni oczekiwania. Nad wejściem markiza z 
wypisaną nazwą klubu: CBGB's. Obrazek drugi: wnętrze klubu, ławy 
zastawione piwem, butelkami po whisky, na ścianie powykrzywiane 
pop-artowskie obrazki, a pomiędzy tymi przedmiotami ludzie: z 
błyszczącymi od marihuany oczami, uśmiechnięci w przewrotny i 
nieco perwersyjny sposób, kolorowe włosy, zwariowane ciuchy i 
nieziemskie makijaże - to Max's Kansas City. Tak zapamiętałam te 
dwa miejcsa, choć jest w tym pewnie więcej imaginacji, niż prawdy, 
bo tam nigdy nie byłam. Ale wtedy, mając przed oczami te dwie fotki, 
byłam w stanie wyobrazić sobie nawet jaką muzykę w tle słychać. 
Max's Kansas jest starszym klubem. To miejsce, gdzie przed laty ton 
nadawał Andy Warhol wraz ze swoją zwariowaną świtą, tworząc nie 
tylko pop-artowe obrazy czy filmy, ale nawet i ludzi. Max's ma na 
koncie występy DEAD KENNEDYS a w spisie ewidencyjnym niejaką 
Deborę Harry, która zanim została wokalistką BLONDIE, była tam 
kelnerką. W Max's koncerty wyglądają, jak przyjęcie podziemnej 
bohenny artystycznej. Natomiast CBGB’s to miejsce, gdzie jednym 
tchem wymawia się nazwy: Misfits, Ramones, Minor Threat, Agnostic 
Front... Tu bawi się załoga, razem i ostro. Youth Of Today grają w 
CBGB's, i chyba trudno byłoby ich sobie wyobrazić gdzie indziej. 

Grają wtedy w swoim najlepszym składzie: Ray (voc.), Porcell (guit.) 
oraz Walter Schreifels (bas; potem "współredaktor", wraz z 
Anthonym "CIV'em" Civolettim, Gorilla Biscuits, a później napędowa 
siła Ouicksand) i Sammy Siegler (bębny - później także w Gorilla 
Buiscuits i CIV). 

Jest to skład w jakim nagrali trzecią płytę - album "We're Not In This 
Alone". Krążek ukazał się w 1988 roku. 

Ray o Nowym Jorku: 

"Bycie nowojorczykiem zamieniło mnie w kamień. Tracę całe swoje 
współczucie, miłość i troskę. Widzę, ilu jest bezdomnych i 
głodujących. Widzę tak wielu żebraków na ulicach. Co mogę zrobić? 
Już sama myśl o tym jest bolesna i niepokojąca. I jak typowy 
nowojorczyk wyłączam ją, zmieniam kanał. Staram się nie 
zastanawiać zbyt długo nad istnieniem tych ludzi. Branie na swoje 
barki ciężarów tego świata jest zbyt bolesne. 

Ale ból tam ciągle jest. Kiedy jeleń ujrzy Iwa, może zamknąć oczy 
(...), ale to go nie uratuje. Mogę zamknąć oczy na wszystkie cierpienia 
tego miasta, mogę udawać, że nie istnieją, ale co to da? Kiedy 
zapomniany przez Boga kloszard podchodzi z gąbką, aby umyć okno 
mojego samochodu na Houston Street, mogę włączyć wycieraczki i 
nawet nie spojrzeć mu w oczy (...), ale on wciąż istnieje. 

To jest mój dylemat. Zamykam się przed wszystkim. Nowojorski styl. 

I nienawidzę siebie za to. Nienawidzę tego, kim się staję. Nienawidzę 
faktu, że utraciłem całą swoją wrażliwość. Nienawidzę faktu, że nie 
płaczę po 24 godziny na dobę nad cierpiącą ludzkością. (...) Inni tego 


wieczora głodują. Nie w Kambodży, ani w jakimś innym niepojętym 
kraju z trzeciego świata, ale w Nowym Jorku, tuż za naszymi 
frontowymi drzwiami. 

Czyż to nie powinno być dla nas najważniejsze? Czyż my wszyscy 


me powinniśmy nie móc zmrużyć oka tej 

nocy? Czyż New York Knicks nie powinni 
odwołać meczu? Czyż Dawid Letterman 
nie powinien na chwilę spoważnieć i 
publicznie zaapelować do całego świata, 
aby stał się na powrót ludzki? 

Teraz ja również stałem się nieczuły i 
nieświadomy. I nienawidzę tego. Muszę 
się zmienić, "...widzimy ich na ulicach, 
przechodzimy tuż obok, jakąż małą 
wagę przywiązujemy do ludzkiego życia, 
ale już czas abyśmy dokonali zmiany". 

(17.1.1987) 

Nowy Jork ze wspomnień Raya to 
miasto z czasów, kiedy bezdomność i 
przestępczość stały się jego wizytówką. 

Taki Nowy Jork - ta esencja kultury 
Wschodniego Wybrzeża USA - utrwalił 
się w mojej pamięci dzięki działaniom 
niejakiego Jerzego Urbana, który jako 
rzecznik ówczesnego polskiego rządu 
zorganizował akcję pomocy dla 
nowojorskich bezdomnych, wysyłając im 
koce i śpiwory (a był to czas kiedy w 
naszym kraju zakupienie turystycznego 
śpiwora graniczyło z cudem). Jednym 
słowem, byliśmy lepsi w miłosierdziu od 
złych kapitalistów z Ameryki. Zresztą i 
samemu Rayowi nie jest tam łatwo i to 
nie tylko ze względu na wrażliwość i 
bezradność wobec biedy. Problemem 
"sceny" są narkotyki. Wydawało się 
wręcz śmieszne komuś, kto znał to 
miasto, że przyjezdny chłopak chce 
zmienić upodobania i styl większości. 

Podobno ćpanie w tamtym czasie w 
klubach było zupełnie naturalnym 
odruchem, a i ogólny dostęp 
narkotyków zwalniał od refleksji nad tym, 
czy to dla kogoś dobre, czy może jednak 
złe. Jak mówi Ray, to samo dotyczyło 
wegetarianizmu. A jednak udało się. Czy 
to za sprawą bezkompromisowej 
muzyki, czy bardziej za przyczyną 
zdolności moralizatorskich Cappo, 
scena SE w Nowym Jorku nie tylko 
przyjęła się, ale i zakorzeniła tak mocno, 
że teraz chyba trudno sobie wyobrazić 
bez niej hard core'owy pejzaż. Nie mogę 
powiedzieć, że gdy kiełkował w Polsce 
entuzjazm dla tego typu działań, to 
heroina i kokaina walały się po ulicach, a 
haszysz palono po kolacji. 

Większym problemem wydawał się 
wtedy styl życia związany z wódą, 
agresywną rozrywką i żarciem 

mięcha, albo kiraniem kleju. SE naprawdę dużo zmienił, bo 
zmusił do podjęcia dyskusji, ustosunkowania się, co zresztą w 
końcu doprowadziło do parodii, bo w każdym zinie obowiązkowo 
musiał się znaleźć artykuł o SE (choćby najbardziej guv : , ale 
zawsze), a wywiadowany zespół nie mógł wymigać sie od pytań 
w stylu: "co sądzicie o SE?" i "czy jesteście wege?". Mimo tych 
śmiesznych - jak mi się teraz w ! azi - pt Dżemów, coś tam w 
głowach jednak zostało, choć muszę przyznać, że złamałam 
prawie wszystkie zalecenia Raya... Może dlatego, że podobało 
mi się bardzo zdjęcie z klubu Max’s Kansas City? 

PROSTO W TWOJĄ DUSZĘ....I CIAŁO TAKŻE. 

Charakterystyczne brzmienie uderzeń w struny gibsonów, 
szybkie partie wystukiwane na perkusji i przeciągłe porykiwania 
Raya wraz z wspólnymi chórami (nie mylić z kalifornijskimi 
śpiewnymi chórkami), to muzyczna wizytówka Youth of Today 
Wystarczy posłuchać pierwszych sekund "Make a Change", aby 
przekonać się, że nie jest to muzyka do tańczenia, a tylko do 
skakania, i że rodzice z całą pewnością nie będą podzielali 
waszego uwielbienia dla dokonań Youth Of Today. Ówczesny sposób 
śpiewania Raya również daleko odbiegał od tego, co znają miłośnicy 
Sheltera, czy nawet Better Than A Thousand. Cappo robił to kiedyś 
inaczej, rytmicznie pokrzykując i starając się operować w niższych 

















rejestrach głosu. Dla Raya, twórczość i koncerty YOT były 
działalnością edukacyjną. Właściwie każdy kawałek napisany w 
tamtym okresie jest lekcją o tym, że należy działać wspólnie, aby 
dokonywać zmian na świecie, w którym miliony ludzi cierpią. Dlatego 
najlepszą drogą jest postawa Straight Edge, wolne życie bez 


nałogów w postaci narkotyków, tytoniu, alkoholu czy bezmyślnego 
seksu. Tylko człowiek czysty i silny w swoich przekonaniach jest w 
stanie stawić czoło systemowi. Nie chcę tu się zbytnio wdawać w 
dywagacje na temat SE i w ogóle systemu - mnie w tym wszystkim 
fascynowała chęć odrzucenia brudu moralnego i fizycznego, jaki 
kojarzył mi się z punkiem spod znaku kleju, wódki i obowiązkowej 
papy. 

Widziałam tylko fragment koncertu Youth Of Today na video, 
wyglądało to mniej więcej tak, jak na fotkach: niska scena, 
wokół tłum kłębiących się, spoconych postaci, gdzieś 
widać kawałek perkusji, gdzie indziej Porcella 
wskakującego w tłum ze swoim czarnym gibsonem, z 
charakterystycznym grymasem na twarzy, a w środku 
Raya z uniesioną ręką i wyciągniętym wskazującym 
palcem. Do tego zawrotnie szybka, rytmiczna muzyka i 
tłum śpiewający wszystkie kawałki razem z zespołem. To 
nie jest tylko wizytówka YOT. Większość kapel tego nurtu 
wypracowało sobie repertuar specyficznych gestów i 
wyskoków. A jak mówi sam Cappo, w strejtedżowej 
piosence ważny jest refren: taki, który może zaśpiewać czy 
wykrzyczeć razem z tobą cała publika w klubie. Największe 
wrażenie robił wtedy na mnie widok słupów podpierających 
klubowy sufit, które na czas koncertu owinięto materacami, 
co by lepiej można się było o nie obijać. To nie tylko dowód 
na dobrą organizację koncertu, ale przede wszystkim na 
to, jaka dawka energii musiała towarzyszyć imprezie z udziałem YOT. 
Po zadomowieniu się w New York City Hard Core Family, Ray mógł z 
czystym sumieniem powiedzieć, że to dzięki jego uporowi i 
dokonaniom jego zespołu, 
powstała w tym mieście tak silna i 
prężna scena SE. 

"We're Not In This Alone!" (1988 
rok) Revelation Rec. 

Okładka: Ray na pierwszym 
planie w lekkim półobrocie, za nim 
tłum, oczywiście zdjęcie z koncertu. 

Utwory: Flame Still Burns, Slow 
Down, Chaos To Be, Put It A Side, 
Wake Up And Live, No Morę, What 
Goes Around, Potential Friends, A 
Time We’re Remember, Live Free, 
Understand, Prejudice, Keep ItUp 


NIGDY NIE BĘDZIESZ W TYM SAM 

Rozwój i działalność Raya Cappo oraz jego towarzyszy w 
"pozytywnej rewolucji" jest tak samo szybki i krótki, jak płyty z muzyką 
Youth Of Today. To tylko dwadzieścia parę minut i aż tyle, żeby 
wystarczyło aby zmienić swoje życie i zacząć od dziś. Natychmiast! 
Kryzys nastąpił, jak mówi Ray, pod wpływem stosunków panujących 


na scenie SE. W tym czasie SE stał się bardzo silnym nurtem sceny 

hard core, ale zamienił się też w pewnego rodzaju modę. Tymczasem 
Rayowi chodziło o to, aby SE był postawą i samooczyszczeniem Czy 
to pod wpływem życia w Nowym Jorku, czy to dlatego, że sam w sobie, 
pozostawiony tylko i wyłącznie na świeckim gruncie, SE zaczął 

wydawać się Rayowi tylko 
zespołem zasad, poza którymi 
nie było wartości, ani 
odpowiedzi na pytania 
metafizyczne, Cappo 
stwierdza, że scena SE była 
"źle prowadzona". Sam często 
mówił o tym, że właśnie wtedy 
zaczął poszukiwać takiego 
modelu życia, który 
zaspakajałby potrzeby 
duchowe. Dlatego na wydanej 
w 1988 roku płycie "We're Not 
In This Alone", w tekstach 
pojawiają się sprawy nie tylko 
związane z ciałem i życiem 
ziemskim, ale także pytania o 
wiarę. Jest to zwiastun 
przemiany i obrania drogi 
prowadzącej do Kriszny, ale 
musi jeszcze upłynąć trochę 
czasu, zanim to się stanie. Po 
wydaniu tej płyty, YOT 
wyrusza w trasę po Stanach, 
której Ray nie wspomina 
najlepiej. Efektem - jak mówi - gnębiących Go wtedy frustracji, jest 
decyzja o wyjeździe do Indii. Spędza tam trzy miesiące. Mieszka w 
aśramie (rodzaj świątyni), żyjąc w celibacie i medytując. Wraca 
niechętnie do USA i nagrywa materiał muzyczny na swoją, jak sądzi, 
ostatnią w życiu płytę. Nie jest to jednak projekt spod znaku Youth Of 
Today, ale płyta sygnowana nową nazwą: Shelter. Tytuł płyty brzmi 
"Perfection Of Desire". Wychodzi ona w 1990 roku nakładem 

Revelation Rec. 
Youth Of Today 
powoli zaczyna się 
rozpadać. Wpływ na 
decyzję o 
rozwiązaniu miał 
m.in. fakt, że YOT 
stawali się powoli 
gwiazdami, a scena 
SE zmieniła się w 
molocha, w którym 
opcje, mody i 
osobiste korzyści 
zaczęły wypierać 
pierwotne idee 
"jednej rodziny". 
Zresztą ten problem 

gwiazdorstwa dość silnie tkwił w Rayu, czego efektem był stworzony 
wspólnie z Porcellem singiel pt. "Famę" (sława). Tekst tej piosenki 
dotyczy głównie problemu popularności i wszystkich zmór, jakie ona 
zsyła na człowieka, który znalazł się w jej zasięgu. Zanim jednak 
pierwszy materiał Sheltera ujrzał światło dzienne, Ray Cappo 
odwiedził po raz pierwszy Europę (1989 rok) i to jako frontmen Youth 
Of Today. Stary kontynent jest dla niego szokiem. Inni ludzie, kluby, 
przekręty z kasą, ale i duża spontaniczność, co ma też swoją gorszą 
stronę, bo zespół czasem nie dostaje za swoje koncerty pieniędzy. Po 
europejskiej trasie zostaje mała ciekawostka: płyta koncertowa "Take 
A Stand", na której można posłuchać koncertowego coveru Sex 
Pistols w wykonaniu chłopaków z YOT! 

Ray wraca do starej dobrej Ameryki, gdzie już po raz kolejny dochodzi 
do wniosku, że to co robi, to nędza, bo nie potrafi być szczęśliwym, 
łącząc pragnienie duchowej praktyki z występami na czele Youth Of 
Today. Wyjeżdża na farmę prowadzoną przez miejscowy oddział 
krisznowców, ale znów po dziewięciu miesiącach ulega "pokusie" i 
zgadza się na koncerty na zachodnim wybrzeżu jako YOT. Po paru 
występach wszyscy wiedzą, że to jednak koniec tego etapu i każdy 
musi wybrać swojądrogę. Ostatni swój koncert Youth Of Today zagrali 
w Los Angeles (1990 rok) 

. A potem nie ma już Raya Cappo, czy Raya of Todaya jak mówią 
niektórzy, rodzi się natomiast do życia krisznaicki mnich Raghunatha 
das. Ale to już inna historia...z Shelterem w roli głównej. 

Patrycja (Wrocław 2000) 




















ANUSZ (prawa) z FALONEM 
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^VrTT7Hil^ WYWIAD Z JANUSZEM KRZECZOWSKIM - 

■ L fj . I f|iy/l^^k ORGANIZATOREM KONCERTÓW PUNKOWEJ ORKIESTRY 

■ In "j Nie P° raz Pierwszy potwierdziło się stare porzekadło o tym. że tylko krowa nie zmienia 

■ li ł I poglądów. Na temat krakowskiej PUNKOWEJ ORKIESTRY ŚWIĄTECZNEJ POMOCY 

1 ky Hif * (którą swego czasu przechrzciłem na P. O .Ś. PRZEMOCY), zdarzyło mi się pisać 

WT JiT r f'korzystając z niefajnych przymiotników. Primo czerstwym wydawał mi się jej patron 
M fi || medialny czyli Jerzy Owsiak, secundo nie przemawiały do mnie zespoły, które się tam 

m A 1 i f * iLds Om i M ł prezentowały, tertio - sam klimat imprezy był stanowczo za bardzo zatruty jabolowymi 

^ * 4 oparami, które w nadmiarze mi szkodzą nie tylko na cerę. 

^Jeśli chodzi o Jurka O. to nie przypuszczałem nigdy, że będę go bronił, ale obecnie jest mi 
^Haif lif sto razy bliższa idea robienia imprez z żywą muzyką (nawet jeśli punka na nich niewiele to 

I f t « zawsze jakiś fajny folk czy reggae się tam trafia) niż to czym na codzień karmieni są z telewizorni 

czy radiowych głośników młodzi ludzie. Zaś nagonka na niego jakiej objawy zauważam, jest 
kol ejnym obrzydliwym przykładem katolicko-biurokratyczno-oszołomskiej mentalności przeróżnych 

wsz awych decydentów, ruchów czystości moralnej etc. Za Owsiakiem nadal nie przepadam, ale wolę już 

jego od Radia Maryja, serialu “Klan” czy posła Niesiołowskiego. 

Tym bardziej go teraz wolę, że odczepił się od punka (co prawda pewnie tylko dlatego, że punk przestał być w 

Polsce ^ czymś popularnym, ale to insza inszość) i jedynym reliktem tamtego układu są “odlotowcy” przyjeżdżający na 
Przystanę k Woodstock oraz właśnie krakowska impreza. Ta ostatnia zresztą bardzo się ostatnio zmieniła. Mniej już na niej 
nołfiuczero watych kapel i ich fanów. 

To ostatnie nastąpiło za sprawą organizatora tych koncertów JANUSZA Wm ie 7 / rira ... a \ cai ompiwi 

KRZECZOWSKIEGO. Janusz także do czasu byt postrzegany na “tonie * i* ■ JANUoZ (prawa) Z FALONEM 

sceny” jako postać deczko “kontrowersyjna”. Związany był z osławioną S aB. 

Falą, robił koncerty owym “nołfiuczerowatym” bendom, które najdelikatniej 

nazywane były (m.in. przez niżej podpisanego) jako “pseudo-punkowe”. J§P 

Zresztą Janusz sam się przyznaje, że właśnie takiego “łomoczącego” punka % 

lubi najbardziej i takiego promuje. Można nie lubić tych kapel, ale nie sposób safcs 4 = sJSS # >' - ■ 

odmówić samemu Januszowi konsekwencji w tym co robi i choćby za to 

należą mu się słowa uznania. Oprócz koncertów punkowej orkiestry, Janusz ^ ffj VT-- ~ - 

-jako Galicja Punks Records - wydaje kasety video(!), swego czasu robił zina —-| t * 

“Piaskiem w oczy”, prowadził punkowe audycje w regionalnych , , 

rozgłośniach, słowem co nieco zrobił dla tego naszego punk rocka. 1 m\ 

Wywiad przeprowadzony został w lutym 2000. (Bezkoc) . ‘ Mf A* 


Kiedy i w ogóle jak zacząłeś robić koncerty? 

Któregoś dnia zawitałem do pewnego domu na Borku 
Fałęckim to jest dzielnica Krakowa gdzie mieściło się 
wydawnictwo Fala. Przyjąłem się tam jako pracownik. 
Bodajże rok popracowałem rozwożąc kasety po Krakowie 
i kombinując dla Fali takie młode zespoły jak Defloracja, 
Smar SW, Terapia Ewolucyjna czy Nauka o Gównie, które 
potem tam wydały swoje kasety. W końcu trzeba też było 
zrobić tym zespołom jakieś koncerty. Pierwszy koncert 
gdzie byłem współorganizatorem odbył się 21 marca 1992 roku - było to 
święto wiosny. Zdarzyły się wtedy niemiłe zadymy, ale zagrały fajne 
zespoły takie jak Wiwisekcja, KSU, Smar SW czy Inkwizycja. 

Od razu powiedz coś więcej o wydawnictwie FALA. Może niektórzy 
pamiętają że było ono dość kontrowersyjne i do dziś wiele kapel 
ma im sporo do zarzucenia. 

To było dziwne wydawnictwo. Facet, który je założył był niekumaty. 
Wyobraź sobie, że organizowałem z nim koncert - drugi duży koncert w 
życiu. Miały grać: Armia, Kolaboranci, Nauka o Gównie, Defloracja. 
Tydzień przed koncertem mówię facetowi że rozwiesiłem plakaty w 
mieście i pytam czy ma podpisaną umowę z halą "Wisły". A on, że nie. 
Zapomniał. Tłumaczył się, że "można chyba o czymś zapomnieć". Kiedy 
tam w końcu poszedł okazało się, że tego dnia jest tam koszykówka. No i 
musiał przepłacić, żeby sekcja koszykówki przełożyła mecz na inny 
dzień... Ale faktycznie, wiele kapel ma panu Jackowi coś do 
zarzucenia... 

Wiele kaset wydał bez zgody zespołów. 

Tak. Zwłaszcza te pierwsze kasety _ 

Fali były piratami - T.Love, Armie, 

Siekiery, Kolaboranci, Kaziki, Kulty. 

Muszę tu powiedzieć, że one się 
jak na tamte czasy nieźle 
sprzedawały. Co śmieszniejsze 
Falę też piratowali inni goście jak 
np. firma BLOK, która robiła takie 
same wkładki tylko zamiast loga 
Fali stała tam nazwa Blok. Ale 
racja, że te kasety wychodziły bez 
zezwolenia. Facet podobno 
dzwonił do tych zespołów i pytał się 
o zgodę. Niby zespoły te zgadzały 
się. Z tym, że jak teraz rozmawiam 
z niektórymi z tych zespołów, to 
okazuje się, że facet tak naprawdę 
nigdzie nie dzwonił, tylko tak mówił, 



To jest WATTIE z EXPLOITED 


żeby się od 
niego 
odczepić. 

Masz 
jakieś 

pojecie ile on wtedy mógł tego powydawać? 

Tytułów było około 120. Samych takich typowo pirackich było może z 40- 
50 tytułów. Były to demówki starych kapel, spiratowane płyty, koncerty 
lub składanki z różnych koncertów - z Famy czy Jarocina. Na przykład 
koncert z Jarocina Defektu Mózgu. W tym wypadku wyjątkowo 
zadzwonił do kapeli pamiętam bo było to przy mnie - i pytał czy może to 
robić, choć już wcześniej wydrukował tysiąc wkładek. Jakość nagrania 
była tragiczna. 

Pamiętasz jakie były nakłady tych kaset. Czego 
sprzedawało się najwięcej? 

Najwięcej zeszło chyba Smaru SW - nie "Koncertu na 
Zalesiu" tylko tej pierwszej ich kasety, która się 
nazywała "W jedności siła". Było tego ponad 5000. Nie 
były to może ilości tak duże jak np. potem robił Silverton, 
który miał nakłady po 30 tysięcy, ale jak na tamte czasy 
było to dużo. Facet z Fali miał swoje małe studio. 

Magnetofon czterośladowy na strychu na którym sam 
nagrywał te zespoły, ale że był kiepskim realizatorem to 
i kiepskie to było. 

Wszystkie kasety Fali brzmiały tak samo... Jak się skończyła ta 
historia? 

_ Firma zbankrutowała, wspólnicy się 

między sobą poharatali. Jeden człowiek 
wziął wszystkie kasety jakie były w 
magazynie i pojechał w trasę z nimi, żeby 
je sprzedawać. Tylko, że nigdy się już nie 
pojawił Krakowie. Sprawa trafiła na 
policję, ale firma musiała zawiesić 
działalność. Jednak to dzięki nim właśnie 
nauczyłem się organizować koncerty. 

A o drugim tego typu wydawnictwie z 
Krakowa czyli "Tylko Punku" wiesz 
coś? 

To ten sam człowiek tylko rok później. 
Wznowił nie wiem czy za zgoda zespołów 
czy bez niej kilka starych tytułów: Smar 
SW, Deflorację, Terapię Ewolucyjną 
Ashlar. Wiem, że do tej pory nagrywa 
kasety młodym punkowym zespołom. 
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Rozwozi je po Małopolsce głównie. Chyba nieźle z tego żyje. Dla 
ciekawostki powiem ci, że krakowscy muzycy rockowi nagrywają mu 
kasety jako DUPA JASIU czy GÓWNOPRAWDA. 

Jak pamiętam naprodukowali mnóstwo tych tytułów. 

To profesjonalni muzycy nagrywają takie badziewia. Dostają za sesję 
np. po 500 zł na głowę i cieszą się z tego. 

Pamiętam taki jego plakat reklamowy, gdzie było od cholery 
okładek tych kaset, z 80 czy 100 nawet. Pamiętasz to? 

Tak, to była jego reklamówka i to było chyba na drugiej Orkiestrze. Tam 
był też Dr. Huckenbush podobno jego znajomi, przynajmniej tak o nich 
twierdził. Nie pamiętam tych wszystkich kaset, ale było tego około 70 
tytułów. Powstawały tak, że z tygodniowej sesji nagraniowej wynajętych 
muzyków, facet robił np. 6 tytułów. 

Masowa. Fabryka. 

Zgadza się. Oprócz tego facet handluje kompaktami. Giełda ELBUD w 
Krakowie. Sobota i niedziela. 

Zauważyłem, że ty zawsze lubiłeś takiego 
Exoploitedowatego punka. Prawda? Było to widać 
nawet po zespołach, które dawniej u ciebie grały. 

To prawda . Lubiłem takiego punk rocka który się 
tłucze. Zapraszałem na koncerty te zespoły, które się 
wtedy wydawały w Półtonach czy Silvertonach typu 
The Bill czy Dee Facto, ponieważ one chętniej 
przystawały na warunki które im proponowałem. 

A skąd się Owsiak wziął na twoich koncertach? Nie 
pamiętasz co się wtedy o nim pisało w fanzinach? 

Siedząc pierwszego stycznia 93 roku przed 
telewizorem i oglądając pierwszy finał orkiestry stwierdziłem, że to jest 
zajebiście fajna rzecz. Fajnie można się zabawić, a przy okazji komuś 
pomóc. Zorganizowaliśmy 21 marca 
1993 roku pierwszą Punkową 
Orkiestrę Świątecznej Pomocy, gdzie 
z zespołów najbardziej znanych 
wystąpiła GAGA wtedy to był 
zwycięzca Jarocina 92. Oprócz tego 
grały mniej znane kapele, nie tylko 
punkowe. Jeden czy dwa zespoły 
były typowo rockowe, których ludzie 
nie bardzo chcieli słuchać. Wszystkie 
te zespoły wtedy grały całkiem za 
darmo, nawet nie dostając kosztów 
podróży czy jedzenia. Ale myślę że 
wszyscy byli bardzo zadowoleni. 

A kiedy się z Owsiakiem tak 
osobiście w końcu zetknąłeś? 

Pierwszy raz dopiero przy trzeciej 
orkiestrze. Wcześniej były tylko 
telefoniczne albo listowne kontakty. 

Pojechaliśmy do niego porozmawiać 
o tej naszej imprezie. Jemu się to co 
robimy bardzo spodobało i tak zostało aż do dzisiaj. 

Są kapele, które do dziś śpiewają o wielkiej orkiestrze fałszywej 
pomocy. 

To chyba nawet 7 Godzin Snu... Powiem tak. Moim zdaniem to co robi 
Jurek Owsiak, robi dobrze. A jeżeli z tego żyje to też bardzo dobrze, 
przecież na codzień zajmuje się fundacją. Zresztą obok fundacji ma 
jeszcze dwie firmy, które zarabiają na siebie. Pierwszą jest "Ćwierć 


mrówki" produkcja telewizyjna, kręci programy dla polskiej 
telewizji, a druga jego firma to pracownia witraży. Nie 
widziałem żeby się bardzo obłowił. Samochody mają ale 
one są własnością fundacji i mogą mu być w każdej chwili 
odebrane. To są dary od różnych firm typu Fiat czy 
Mercedes. Naprawdę Juras to spoko chłop. 

A powiedz tak szczerze. Czy robisz te koncerty pod 
szyldem Owsiaka dlatego, że tak bliska jest ci idea 
zbierania pieniędzy dla tej fundacji, czy też tylko po to, żeby 
po prostu zrobić sobie koncert? 

Także po to, żeby zrobić sobie koncert, ale dla dzieciaków też. Pracuję w 
szpitalu i wiem jak wyglądają matki i ojcowie takich dzieciaków. Zresztą 
sam jestem ojcem i dużo mógłbym o tym gadać. Moja córka była chora, 
potrzebowała specjalnego mleka w proszku. Myśmy dostali wtedy taką 
pomoc od księży, bo w aptekach nie było szans żeby je wówczas w roku 
1991 - dostać. 

A nie sądzisz, że skoro płacimy wysokie podatki to państwo 
powinno o to wszystko zadbać? 

Zgadza się, ale nawet w najbogatszych państwach typu USA są takie 
fundacje. Sprzętu medycznego nigdy zbyt wiele. 

Pamiętam pierwsze twoje koncerty na których grały 
wszystkie te nołfiuczerowe zespoły i pamiętam że 
publika była tam straszna. Te kapele ściągały 
pewien typ punków: zazwyczaj pijanych w sztok, 
zarzyganych. Przyznasz to chyba. A teraz, na tych 
ostatnich orkiestrach publika jest trochę lepsza. 

Zgadza się. Publika wydoroślała,. Od początku. Na 
pierwszej orkiestrze było 800 osób, gdzie publika 
faktycznie była uwalona, może nie zaćpana, ale 
uwalona jabcokami. Pijana i zarzygana. Taka jest 
prawda. Zawsze mnie to denerwowało i do tej pory mnie to denerwuje. 
Zawsze wypowiadam się na orkiestrze że nie chcemy takich ludzi. Piszę 
o tym w informatorze jaki dołączany jest do biletów. Pijanych i 
zarzyganych nie chcemy, d ludzie nie mają z punk rockiem nic 
wspólnego. Tak jak chodzą kibice agresywni na mecze, którzy też nie 
mają z meczami nic wspólnego, bo jeśli zapytasz się o skład swojej 
drużyny to chłop nawet nie potrafi pięciu piłkarzy wymienić. Z tymi ludźmi 
jest to samo. Są to po prostu pijaki, którzy lubią przyjść najebać się i 
najlepiej wykręcić jakąś zadymę. 

A co clę skusiło, żeby stopniowo zmieniać profil tych koncertów i 
zapraszać trochę inne zespoły 

Bo te zespoły zaczęły grać. Przy trzeciej orkiestrze napisałem do 
wszystkich niezależnych zespołów... Przykładowo zadzwoniłem do 
jednego zespołu, który jest z bardzo daleka, z krańca Polski, a zespół ten 
powiedział, że dla Jurka Owsiaka nie będzie grał. Po dwóch latach ten 
zespół zagrał na piątej orkiestrze i widzę że bardzo im się to spodobało. 
Tak że zespoły niezależne zaczęły coraz częściej pojawiać się na 
orkiestrze i myślę, że będą teraz tylko one tam grać. Nie tylko dlatego, że 
innych punkowych zespołów w zasadzie 
już nie ma. 

A po co zapraszasz takie zespoły, 
które grają ewidentnie tylko dla kasy? 
Bo kapele typu Wańka Wstańka czy 
KSU grają teraz ewidentnie tylko w 
tym celu. 

Jest to fajny czad. Ja się na takich 
zespołach wychowałem. Zawsze 
chciałem im koncert zorganizować. 
Byłem kiedyś na koncercie Wańki w 
1986 czy 87 roku, w Krakowie a 
tymczasem oni nie wyszli na scenę tak 
byli opici. Tak że nigdy ich nie widziałem 
na żywo. Akurat teraz zadzwoniłem do 
nich i zapytałem czy nie chcieliby zagrać, 
czy w ogóle istnieją. Bufet powiedział, że 
grają i fajnie by było zagrać w Krakowie. 
Był warunek, że jeżeli biorą jakiś alkohol 
do ust to nic ode mnie nie dostają. 
Żadnych zwrotów czy tych 
symbolicznych 50 zł na twarz. Myślę że zespoły te zagrały fajnie i dzięki 
nim przyszła też nieco starsza publiczność niż ci którzy zazwyczaj 
przychodzą. 

A Siczka? Pamiętasz co było 2 lata temu. 

Był opity bardzo. Zagrał trzy kawałki, w sumie to były same refreny. Ale 
spróbowałem jeszcze raz, zadzwoniłem, pogadałem, postawiłem ten 
sam warunek, że zero alkoholu. Zapewniał mnie że dotrzyma słowa i tak 














się stało. Nie wiem czy widziałeś, ale 
był niezły czad i wszyscy się bawili. 

Są to kapele które się czuje, na 
których człowiek się wychował. A 
czy oni grają dla pieniędzy? Zespoły 
niezależne bardziej krzyczały o 
pieniądze za granie na charytatywnej 
orkiestrze niż te kapele, które chcą ara 
i zarabiać pieniądze. Zresztć 
dobrze grają to powinni 
końcu są to starzy ludzie 
prawie 39 lat, nie ma rodź 
jakoś żyć. 

Nie zgadzam się z tym, bo uważam że 
żadnej szczerości w tych kapelach nie 
ma i jest to tylko odcinanie kuponów 
przez Siczke czy Bufeta z jakimiś 
wynajętymi ludźmi, którzy równie 
dobrze mogliby grać w Budce 
Suflera... A czy faktycznie prawdą jest, 
że wszystkie kapele grały za te twoje 
zwroty kosztów? 

Tak. Na pierwszej imprezie kapele nie 
dostały nic, na drugiej, trzeciej i czwartej 
dostawały tylko zwroty kosztów podróży. Czasami jakiś zespół miał 
większe wymagania albo prośbę po prostu, tak jak np. ludzie z 
Włochatego, którzy poprosili o załatwienie kuszetek bo jest to dla nich 
długa podróż. Pochodziłem do Warsu, zapytałem czy interesuje ich taka 
reklama na naszej imprezie w zamian za te kuszetki. Zgodzili się a 
zespół Włochaty przyjechał wtedy wagonem sypialnym. Jeśli tylko 
mogliśmy coś załatwić nie plącąc za to, staraliśmy się to zrobić. Teraz 
płacimy tylko koszty podróży, 50 zł na głowę i wyżywienie obiad i 
kolacja. 

Coś tu mylisz się w zeznaniach bo GBH, które grało 
na orkiestrze na pewno nie zagrało za zwrot 
kosztów podróży. 

GBH wzięło 1000 marek to była podróż Czechy - 
Kraków Niemcy, tak było za drugim razem. Za 
pierwszym razem zagrali za darmo, bo byli na trasie i 
nikt nie chciał im zasponsorować samolotu do Londynu. 
My poszliśmy do Lotu i zapytaliśmy czy jest taka 
możliwość. Była możliwość taka, że zapłaciliśmy za ich 
bilety tylko połowę ich kosztu. Zagrali za darmo, ale 
dostali ten przelot do Londynu, więc im się to chyba 

opłacało. 

A jak w ogóle wspominasz tych ludzi? 

Za pierwszym razem bardzo mile ich wspominam, miło się rozmawiało, 
była fajna atmosfera podczas imprezy. Trochę alkoholu wypiliśmy 
razem. Za drugim razem GBH podszedł do koncertu trochę 


leżdza 


z Polski 


nieprofesjonalnie - kopali po mikrofonach podczas koncertu co jest dla 
mnie wieśniactwem. Image nie z tej ziemi. Byli pod wpływem alkoholu. 
Zagrali jak zagrali, chyba niezbyt .rewelacyjnie. Załatwiliśmy im bardzo 
drogi hotel, czterogwiazdkowy, tak że czuli się jak paniska. 

Ale punki w czterogwiazdkowym hotelu? 

Jeżeli mogliśmy to czemu nie!? Niezbyt się tam zachowali, bo narobili 


syfu i trochę zniszczeń było, za co musieli zresztą potem sami zapłacić. 
Pożegnanie nie było zbyt miłe - myśleli że ja za to zapłacę, ale grubo się 
pomylili. 

No i zrobiłeś jeszcze oprócz tego, już nie w ramach 
orkiestry, koncert swojego ukochanego zespołu 
Exploited. 

Do tego zespołu 
przymierzałem się ze 
trzy lata. Zawsze na 
orkiestrach 
mówiłem, że 
zaprosimy Exploited. 

Mówiłem, mówiłem, 
mówiłem, aż w końcu zacząłem 
dostawać listy "mówisz stary, 
mówisz, ale nic nie działasz". Więc 
razem z Falonem I Mirkiem - 
współorganizatorem wybraliśmy się 
na koncert Exploited do Hamburga. 
Gdy obejrzeliśmy ich występ, byliśmy 
posikani i stwierdziliśmy, że ten 
zespół musi zagrać w Polsce. 
Rozmawialiśmy tam z jakimś chorym 
menagerem, z którym podpisaliśmy 
kontrakt. Potem okazało się że był nieważny bo wkrótce ten kolo został 
zwolniony z menagerowania, a Wattie nie wiedział nic o naszych 
planach. Parę dni przed koncertem, kiedy bilety były już prawie 
wyprzedane dzwonimy do Wattiegio. A on "stary, jaki koncert? jaka 
Polska? ja nie mam składu, chłopaki mi się porozjeżdżały". W końcu 
zgodził się, dostał umowę podpisał, ale postawił warunek, że musi mieć 
samolot z Edynburga do Londynu, bo inaczej się nie wyrobi w czasie. 
Nas to zaszokowało, bo do koncertu było dwa dni i nie dało rady tego 
załatwić. Dzwoniliśmy wtedy do niego z różnych budek biegając między 
nimi a Lotem i mówimy co jest 
grane. Ostatecznie zgodził się 
pojechać ekspresem do 
Londynu. Tam miał wsiąść na 
samolot do Krakowa, ale 
niestety spóźnił się na niego. 

Wtedy powiedzieli, że nie chcą 
już jechać. W tym momencie 
byłem posrany i już 
wyobrażałem sobie jak mi pół 
Krakowa rozwalą z Halą "Wisły" 
na czele. Na szczęście za chwilę 
sami do nas zadzwonili że jest 
samolot do Paryża, a stamtąd 
do Krakowa. Niestety w Paryżu 
znowu rozeszli się po mieście i 
znów spóźnili się na samolot. 

Poszli przespać się do hotelu, 
ale kiedy się obudzili rankiem 
samolotu do Krakowa już nie 
mieli. Złapali wieczorem samolot 
do Warszawy. Zdążyli tym 
razem, a w Warszawie już ich 

odebraliśmy. Ale cały ten strach opłacał się bo na koncercie był niezły 
czad. Około 2500 ludzi. Przyjechali ludzie z Czech, Niemiec. Byłem pod 
wrażeniem, że nawet z Łotwy przyjechała ekipa autokarem. Nieźle się 
ludzie bawili. 

A cały ten wariat Wattie? 

Jeżeli chodzi o niego faktycznie jest wariatem. Moim zdaniem jest to 
biedny koleś bo cały czas by tylko kokainę ćpał. Poza tym jest bardzo 
fajnym i miłym kolesiem. Przebywaliśmy razem 3 dni po koncercie. 
Nieźle bawiliśmy się od rana do nocy. Wszystkie pieniądze jakie zarobili 
w Polsce wydali na nas. Wchodzili do knajpy i mówili, że ta knajpa cała 
pije na koszt zespołu Exploited. 

Co powiesz o tych wszystkich plotkach jakie krążą na jego temat? 

Nie jest żadnym faszystą, nie jest żadnym milionerem. Nie wzbogacił się 
wcale na muzyce. Ma swój pokój w jakimś bloku w Edynburgu. Jedyne 
co ma - pokazywał mi na fotografii - to jaguara fajny samochód. Miał 
żonę z którąjest rozwiedziony i syna z którym lubi się spotykać. 

Podobno chcesz ich znów zaprosić. 

Bardzo bym chciał. Myślę że na tyle co z Wattiem się już znamy - 
czasami dzwonimy do siebie - to wydaje mi się że przyjadą jeszcze raz i 
ludzie przyjdą na ten koncert. Tamtym razem na pewno nie byli 
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zawiedzeni. W ogóle wtedy zagrały jeszcze trzy inne 

kapele: Bunkier, Psy Wojny i Farben Lehre. Nie ukrywam 
że to są moi znajomi i dlatego zagrali. Chciały zagrać też 
inne zespoły, nawet dzwonił menager Proletariatu, ale to 
może były tylko czyjeś jaja... 

Wspominałeś tu o różnych zadymach. Sam pamiętam 
różne akcje jakie odbywały się przed czy w czasie 
twoich koncertów. Opowiedz o nich. Jak to się odbija 
potem na tobie? 

Zacznijmy może od pierwszej, bo zadymy to znam na pamięć. 
Punkowcy na pierwszą orkiestrę przyjeżdżali pod dom kultury 
"Solvay" i wysiadali na pętli tramwajowej gdzie skinheadzi z Borku 
Fałęckiego po prostu wybiegali z pałkami, bili, a potem zaraz wracali 
do klatek schodowych. Punkowcy przychodzili do nas strasznie obici. 
Ponieważ dość ostro skini ich wtedy potraktowali? sami punkowcy 
żadnej zadymy już nie zrobili. Na drugiej orkiestrze obyło się bez bijatyk. 
Na trzeciej poszły szyby w Hali "Korony", musieliśmy za nie zapłacić. Na 
czwartej było najgorzej. Punkowcy jechali w tramwaju nr 10 na koncert, 
w ostatnim wagonie i tak go rozhuśtali, że o mało co się nie przewrócił. 
Przyjechała policja, poleciały szyby w tramwaju a wagon był jakiś 

zagraniczny i 
drogi, więc i 
drogie szyby 
do niego. 
MPK wnosiło 
na nas jakieś 
skargi. W 
każdym razie 
po tej akcji 
policja 
punkowców 
wysadziła i 
sznureczkiem 
ich prowadziła 
pod Halę 
"Korony". Ale 
bicia żadnego 

nie było. Następnie punkowcom chyba nie spodobała się budka z 
hamburgerami, którą zdewastowali tak, że były dziury na wylot i za to 
musieliśmy zapłacić 10 baniek. Facet chciał nas podać do sądu, ale na 
szczęście udało się tego uniknąć. Przyszliśmy, zapłaciliśmy robotnikom, 
którzy tę budę odnowili. Kiedy rok później punkowcy chcieli ją znowu 
rozwalić, otoczyliśmy ją barierkami i postawiliśmy ochronę, tak że 
budce się nic nie stało. Ale za to były powybijane szyby w Hali 
"Korony" i szyba wystawowa w sklepie obok hali, za którą na 
szczęście nie musieliśmy płacić bo nie wiem czy by 10 baniek 
starczyło. Przy siódmej orkiestrze, już w klubie 38, przy wejściu był 
straszny tłum, wszystkie szyby z przodu klubu były wybite. To też 
były spore koszty, na szczęście mieliśmy znajomego szklarza który 
zrobił nam to po kosztach, ale i tak wyszło 10 baniek. A teraz przy 
ósmej orkiestrze, ostatniej, wyleciała tylko szyba w Unimarkecie - 
jakiś pijany debil kopnął ją i za tę szybę 170 zł musieliśmy zapłacić. 

Ale żeby się punkowcy bili, to nic takiego nie było. Za to rok temu 
skini dali znów o sobie znać i gonili z pistoletem jakieś grupy 
punkowców. Strasznie wtedy wszyscy uciekali, jak 
to zwykle zresztą bywa. 

Czy były takie zespoły, które nie chciały i nie 
zgodziły się zagrać na orkiestrze, albo takie 
które namiętnie chciały a ty ich nie chciałeś? 

Takich zespołów, które chciałyby bardzo a ja ich nie 
chciałem, było sporo. Zazwyczaj młodych kapel, 
które grają dopiero kilka miesięcy i których nazw 
nikt nie zna. Nawet im niestety nie odpisuje bo od 
października do stycznia kiedy organizuję koncert 
jestem non-stop zajęty załatwianiem, telefonami 
etc. Niech mi więc wybaczą. Choć trzeba przyznać że niektóre z tych 
zespołów są fajne. A z tych bardziej znanych, które nie chciały grać to 
proponowałem granie Apatii, niestety zrezygnowali. Podobnie było z 
Fate czy Pidżamą Porno, które nawet nie odpisały. Było sporo takich 
kapel które dawniej się nie zgadzały, a teraz grają. 

A jak w ogóle dobierasz te zespoły, które grają u ciebie na 
orkiestrach? 

Nie ukrywam, że chciałbym żeby to były znane zespoły na koncerty 
których ludzie przychodzą które sprzedają dużo kaset czy płyt. 
Zazwyczaj piszę taki ogólny list i wymieniam warunki jakie im proponuję. 
Albo się kapele zgadzają albo nie. 
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Czy z jakimiś zespołami miałeś jakieś 

szczególne problemy? 

Z zespołem De Facto miałem kiedyś problemy, 
choć Żółty - ich wokalista jest fajnym 
człowiekiem. Niestety reszta to buraki 
niesamowite. Problemy miałem też z zespołem 
Fort BS. W klubie "Pod Przewiązką" rozbili ścianę 
gipsową i nie chcieli za nią zapłacić. Poza tym 
zawsze się dogaduję raczej. Albo oni mi schodzą na 
bok albo ja im. Podobno jestem często na koncertach 
strasznie wkurwiony, ale to się bierze z tego że wszystko 
musi być u mnie zawsze ok. Zespół nie jest najważniejszy. 
Najważniejsi są ludzie, którzy kupują bilety i dlatego nie można 
ich oszukiwać. To oni przychodzą na te zespoły. A zespoły powinny 
pokazywać się z jak najlepszej strony, a nie odstawiać gwiazdorstwa na 
scenie i przed organizatorem albo nagle zmieniać warunków koncertu. 
Pamiętam też że ongiś miała grać Toxoplazma na którejś z orkiestr. 
Tak. Toxoplazma dwa dni przed koncertem zadzwoniła do mnie na 
komórkę i powiedzieli, że nie mogą zagrać bo wchodzą do studia które 
udało im się wynająć bardzo tanio, że bardzo im zależało na koncercie 
ale nie mogą. Myślę jednak że to jakiś kit. 

Żadnej płyty nie nagrali i nie wydali od tego czasu więc pewnie tak. 

Z kolei Dritte Wahl miał grać ale nie dojechał. Oni jechali z Czech i 
granica była zamknięta z powodu strasznych opadów śniegu. 
Początkowo im nie wierzyłem, ale potem widziałem w 
dzienniku, że faktycznie tak było. 

Wydajesz z tych orkiestr, a wcześniej z koncertów 
kasety video. Skąd ci taki pomysł przyszedł do 
głowy? 

Zawsze punkowa orkiestra była kręcona na video. 

Wszystkie swoje koncerty mam na półce na kasetach. 

Zazwyczaj amatorskimi kamerami VHS, ot taki 
dokument. Ale pewnego dnia zawitała do nas telewizja, 
powiedzieli że nakręcą taki koncert i go wyemitują. 

Pytałem zespołów, zespoły przyjęły to niechętnie, ale w 
końcu się zgodziły. To była druga orkiestra. Ten materiał nigdy nie został 
wyemitowany a telewizja skasowała go. Dobrze że miałem go 
nakręconego swoją amatorską kamerą. Na czwartej orkiestrze było kilka 
kamer, była TV Kraków i TV Wisła. TV Wisła wyemitowała 
czterdziestominutowy, fajny reportaż z tego koncertu. TV Kraków 
nakręciła materiał, dała nam to na kasetach VHS, ale sami skasowali go 
u siebie i nigdy nie emitowali. Może my kiedyś go wydamy. 





Teraz kręcisz już jednak "prywatnie", że tak powiem. 

Za ciężkie pieniądze wynajmujemy sprzęt i korzystamy z uprzejmości 
różnych znajomych, którzy pracują w różnych telewizjach, m.in. w TVN. 
W tamtym i tym roku nakręcony jest materiał z trzech kamer. Z 
zeszłorocznej orkiestry wyszły trzy kasety dobrze zmontowanego 
materiału. Przy montażu tegorocznego materiału zostaliśmy oszukani i 
prędko ta kaseta chyba nie wyjdzie, bo montaż telewizyjny kosztuje 
bardzo dużo. Na tych kasetach zazwyczaj dobra jest wizja a słabszy 
dźwięk, a to dlatego, że ci goście którzy to kręcili, patrzyli na wizję a nie 
zwracali uwagi na dźwięk. Czasami wokalistów nie słychać zbyt 
dobrze... Na początku te kasety szły bardzo dobrze. Jako pierwszą 
zrobiliśmy kasetę 'Tacy byliśmy, tacy jesteśmy, tacy będziemy" która 

















WŁOCHATY z nowym gitarzystą" 


była chyba pierwszą punkową kasetą video w Polsce. To była składanka 

z moich i innych koncertów, m.in. Psów Wojny. Potem wydaliśmy "Punk 
Festiwal" z piątej orkiestry. Obie te kasety do tej pory się dobrze 
sprzedają, choć stan 
matki Tacy byliśmy" woła 
o pomstę do nieba i 
niedługo przestaniemy to 
nagrywać chyba. Nowe 
kasety, które są zrobione 
lepiej i profesjonalnej, w 
ogóle nie schodzą. Nie 
wiem czy to cena 
odstrasza...? Teraz ta 
kaseta kosztuje 25 zł. Są 
one tylko na koncertach i 
czad giełdach, w sklepach 
ich nie sprzedajemy i nie 
będziemy sprzedawać. 

Zauważyłem, że robisz 
tylko wielkie koncerty w 
dużych salach, z drogim 
sprzętem i często 

drogimi kapelami, a tym samym i drogimi biletami. 

Małych koncertów już nie robię bo nie mam swoich tyłów. Dawniej 
perkusję wypożyczałem od zespołu Odkryta Ameryka, piece miałem 
swoje, ale posprzedawałem je żeby wydać pierwszą kasetę video z 
orkiestry czyli "Punk festiwaF. Niestety nie zwróciły mi się te pieniądze, a 
zespół Odkryta Ameryka też już sprzętu nie ma, nie wiem nawet co się z 
nim dzieje. A komercyjne wypożyczanie tyłów na koncert dla 200 osób 
nie wchodzi w grę, bo to jest zbyt drogie. Z kolei nikt nie da w Krakowie 
więcej niż 10 zł za mały koncert. Wreszcie kluby dużo krzyczą sobie za 
wynajęcie sali, od 1000 nawet do 2000 zł. Dlatego też zrezygnowałem z 
robienia małych koncertów. Wole zrobić rzadziej, jeden duży który na 
pewno się zwróci i wypali. Choć też się boję wtopy i tego że zbankrutuję i 
nie będę miał z czego zapłacić zespołom. 

A to nie dlatego, że gdy się zrobi większy koncert to jest większa 
taka gloria chwały, a małego koncertu nikt nie zauważa? 

W klubie "Pod Przewiązką" też przychodziło sporo ludzi... Mniejszych 
koncertów też sporo zrobiłem, prawie 50. Teraz robię mały koncert, 
może jeśli wypali, zrobię coś jeszcze. Ale weź taki przykład. Gdybym 
chciał zaprosić np. Świat Czarownic z Piły, który od 
razu krzyknie sporą sumę za podróż, bo benzyna 
coraz droższa, plus za wynajęcie klubu muszę 
zapłacić 1000 zł z jakimiś śmiesznymi przodami, do 
tego jakieś oświetlenie... Z tego się już robi spora 
suma i nawet gdyby przyszło 200 osób i zapłaciło po 
10 zł, to nie wystarczy to aby koncert 
się zwrócił. A plakaty, noclegi, żarcie? 

A ile osób przychodzi na orkiestry? 

Najmniej było na pierwszej 800, ale 
wtedy nie było większej sali i nie 
wszyscy weszli. Tak naprawdę 
najmniej było w Hali "Korony" gdy grało 
pierwszy raz GBH 1200 osób. A 
najwięcej ludzi przyszło na trzecią 
orkiestrę w Hali "Korony" gdy grały Dee 
Facta, The Bille i tego typu zespoły. 

Teraz ostatnio zjawiło się 1800 osób. Ale najwięcej 
widzów było na Exploited 2500 luda. Każdy by myślał, 
że byłem obłowiony na tym koncercie, ale po 
opłaceniu wszystkich rachunków, podatków wyszło 
wszystko na zero. Samoloty niestety są bardzo drogie 
Porozmawiajmy dokładnie teraz o kulisach 
ostatniej orkiestry. Np. o głównej gwieździe. 

Czyli o Under The Gun? Na Przystanku Woodstock zaproponowałem 
Uszatemu żeby Under The Gun zagrał u nas w Krakowie na orkiestrze. 
Miałem już wcześniej robić im koncert kiedy grali całą trasę, ale 
zrezygnowałem bo było zbyt mało czasu. Myślałem więc że teraz taki 
jedyny koncert w Polsce będzie dobrym pomysłem. Ale niestety Under 
The Gun nie przyjechali w pełnym składzie, przyjechał tylko wokalista 
Simon ze swoją dziewczyną. Zagrał kilka kawałków z Aliansem. Myślę 
że mogło być lepiej. Sam byłem w szoku kiedy dowiedziałem się kilka 
dni przed koncertem że tak będzie. Chociaż wcześniej słuchy krążyły że 
Simon dzwonił do Kliniki żeby ci tu przyjechali i zagrali z nim jako Under 
The Gun. Wyszło jak wyszło, ludzie mogli się poczuć trochę oszukani, 
ale to naprawdę nie moja wina. Under The Gun miał zagrać za zwroty za 
benzynę z Londynu do Krakowa i za trochę więcej niż polskie zespoły na 


mm 


l głowę. 

I Ze wszystkich zespołów byłeś teraz 
I zadowolony? Czy nikt cię nie 
f rozczarował? 

Jak tylko zespół wychodzi na scenę i gra to 
jestem zawsze zadowolony. Ale jeżeli kolesie 
wychodzą i nie potrafią utrzymać się na nogach to 
ten zespół już nigdy u mnie nie wystąpi. 

A muzycznie? Co sądzisz np. o Rejestracji? 
Wielu ludzi zawiedli. 

Może prywatnie mnie też troszeczkę rozczarowali. 
Myślałem że zagrają punkowo, a zagrali bardziej 
rockowo. Ale nie grali źle. Są to starzy goście, 
którzy grają teraz bardziej technicznie niż punkowo. 
Ludzie chyba też to zauważyli bo zespół nie był zbyt 
gorąco przyjęty. Choć przy Rejestracji też się bawili. 
Bezdyskusyjnie jednak najwięcej ludzi bawiło się 
przy KSU. 

A hardcorowy zespół 1125? Co cię skusiło, 
żeby ich zaprosić? Co prawda kiedyś grało 
chyba u ciebie też coś metalowego, ale to 
sporadycznie tylko. 

grał Qvo Vadis. Ja lubię też taką ostrą muzykę. Kiedyś byłem 
namiętnym słuchaczem metalu. Jeśli chodzi o 1125 to ja lubię dobry HC. 
Jak by było więcej polskich kapel tego typu, to na pewno by u nas grały. 

Z tej ostatniej orkiestry ukaże się kilka wydawnictw. Powiedz coś o 
nich. 

Chcemy wydać na pewno kompakt, a także kasetę magnetofonową i 
kasetę video, choć kiedy ta ostatnia się ukaże to nie mam pojęcia. Na 
kompakcie będą wszystkie zespoły, które wystąpiły na orkiestrze. 
Wszystkie zespoły zgodziły się na to aby zamieścić po jednym łub dwa 
ich utwory za co im wielkie dzięki. Będzie to myślę fajna płyta, z fajną 
kolorową wkładką ze zdjęciami publiczności, zespołów i z namiarami na 
te zespoły, po to by zapraszać je na koncerty, gdyż zespoły te chętnie 
wszędzie grają. 

Wydajesz to do spółki z...? 

Z Falonem i firmą Psy Wojny Records. Po połowie wkładamy swój 
wkład. Falon jest dobrym moim przyjacielem. Wiem że to co robi, robi z 
przekonania. Ostatnio ma sporo problemów, ale o reklamę kasety i płyty 
z orkiestrv sam bada dhał i hadria tn dr>hr™» zrobione. Znamy się z nim 

zresztą od bardzo dawna i 
nie było potrzeby szukać 
kogoś innego. 

Powiedz jeszcze 
dlaczego zgoliłeś 
irokeza? 

Kiedyś nosiłem takiego 
małego... Pracuję na 
portierni w szpitalu, jestem 
klasą robotniczą, 
wpuszczam różnych 
dostojnych lekarzy czy 
gości, którzy się na to 
dziwnie patrzyli. Może na 
początku, kilka lat temu 
nikt nie zwracał na to dużej 
uwagi, ale teraz... Ciężko 
by się pracowało gdybym 
dziwnie wyglądał. Może by 
mnie nawet wyrzucili. 
Może też nikt by mi nic nie 
powiedział otwarcie, ale 
trudniej by się 

różne sprawy związane z orkiestrą. Co nie znaczy 
oczywiście że chodzę pod krawatem i w białe' 
koszuli, czy garniturze... 

Powiedz jeszcze ile masz lat? 

27. Żonaty, dzieciaty. 

Dzięki. 

Na koniec chciałbym podziękować wszystkim 
za to, że przychodzą na nasz koncert i za super 
zabawę. A kapelom, że grają na naszej 
imprezie za całkiem normalne stawki, a nie 
wygórowane honoraria. 

GALICJA PUNKS RECORDS. Janus? 

Krzeczowski. PO BOX 94. 31-420 Kraków 73 
















PUNK NW»MA 


blisko 700 oryginalnych płyt (CD's i 7”ep’s) 
pop/punk, garażowy punk'n'roll, oi/street punk 
nagrywanie na taśmy magnetofonowe lub CD-R 
bardzo szybka realizacja zamówień 
muzyka z takich wytwórnia jak: Lookout!, Mutant 
Pop, Panic Buttón, Dr. Strange, TKO, VML, Crypt, 
Rip Off, White Jazz, Estrus, eMpTy, Sympathy... 
wśród zespołów m in: Ramones, Misfits, Clash, 
Dickies, Screeching Weasel, Queers, Turbonegro, 
Mr T Experience, Poison Idea, Hellacopters... 
katalog = zaadresowana koperta + znaczek 


Wojtek Stasiak, P.O. Box 112, 
09-400 Płock 

e-mail: kruchy# 'pw.plock.pl 
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Bulbulators to nowo-stara 
nadzieja sceny Street punk 77 ze 


Śląska. Jak się przekonacie zespół jest * e 9 a dki znudziły, 
już leciwy w latach, a jednak dopiero A KIEDY TO SIĘ NORMALNIE 
teraz doczekał się swego debiutu ZACZĘŁO? y / / 
pM 


teraz doczekał 
(recenzja 

Wywiad _ . _ 

sporadycznie wtrącał się Mumin (M)' roku. była' d^ra^zkoła ”punk'rocte 


ICO GRACIE? 

I - Gramy m.in. "White Riot" 
CLASH, "(jo you like the nazi" 
The Kids, "Real enemy" 
Business. 

PLANUJECIE CHYBA 
NAGRAĆ PŁYTĘ Z SAMYMI 
COVERAMI? 

B - Tak, ale to dotyczy innej 
kapeli GIENO SZTAJM BAND 
gdzie też gram. To ten sam 
Gieno z którym zakładałem 
Bulbulators. 

CZY ON JESTSZTAJMEM? 

I B- Nie, alezajebrściebrzmi. 

I Czasami gania kołesi ze 
śrubokrętem. 

B - Kapela ma już parę lat, próby są 
rzadkie ale konkretne. Nadejdzie czas to 


?cenzja w odpowiednim dziale). B - Swoje prawdziwe granie zacząłem w Sl ^ na 9 ranr ty- 

yw^wjcl* RAMZEŚ s + THE HOOLIGANS w 1988 TO JEST,TEN PROJEKT O KTÓRYM 


Nięs tety kapela rozw iązała się 


MÓWIŁEŚ, ŻE 
MELODYJNY? 


BĘDZIE BARDZIEJ 


BULBULATORS stawili się: (B) Burak, wyjeździe Ramzesa do Niemiec. Wtedy to B §JMie. Ma być jeszcze inna kapela Na 
(A) Adaś i (l) Iglak. / yy yy właśnie_przeszedł mi do głowy pomysł by bębnach ma grać Nvnek. którv orał kiedvś 


wskrzesić stary Bulbulators, ale w innym długi czas wiuLBULATORS^ Rdaś który 
-kładzie (tamci "umarli" dla punk rocka), gra na bębnach w Bulbulators ma grać na 
la wokąl poszedł Gienio, stary punk basie, a na wokalu Szymek. 


rocker z Zor z którym znamy się ód ł9©2 
roku. Na bębnach grał Landiyn też z Zór. 
W międzyczasie przeprowadziłem się z 
Jastrzębia Zdroju do Czerwionki, gdzie 
poznafem Tik-tacka. Wtedy zaczął graJ 
basie i robi to do dziś. To było chyba 
koniec 1989 roku. 


A JAK W OGOLĘ ZETKNĘLIŚCIE SIĘ Z 
PUNK ROCKIEM, W 1977? 4 

B - Niestety nie. 
ićna A - W1974, w szkole przy winach. 

B - Chyba w 1980. Nią pamiętam 
dokładnie. W1982 byłem na koncercie UK 


i pod 


MOŻE NAJPIERW , PRZEDSTAWCIE 
SIĘ. SKĄD JESTEŚCIE, ILE MACIE 
LAT? 

B - Burak z Czerwionki, mam 33 lata, gram 
na gitarze i udzielam się w chórkach. 

A - Adam ze Szwajcarii (śmiech), gram na 
kongach i takich tam różnych, 25 lat 
I - Iglak z Czerwionki, śpiewam, mam 30 
lat. 

B - Nie ma z nami Tlc-taca, musiał SAME COVćRY? 

wyjechać do Holandii na roboty. MW B -fcwgrMp tylko covery. Gieno w1985 roku, niema oo ęiuląp^choć już 
A-Smutno bez niego, pozdrawiamy go. śpiewał łamanó angielszczyzną z wcześniej słuchałem Smterd Klinicznej i 
GRACIE JUŻ BARDZO DŁUGO, ALE przeczą Kongo. Traktowaliśmy to jako I"# g r 5# 

JAKOŚ NIĘ JESTEŚCIE SPECJALNIE ttobrązabawę. ^^^C^ lratowłekr Akant ł gliwicki 

ZNANI. MOZĘ KROTKO NAŚWIETLCIE A - Po norwesku. Ł; 1B * _ J 

rsnasŁ IFSf SB 


NA POCZĄTKU GRAUŚCIE CHYBA SUBS i zaczęło się na ostro. 


I - Na poważnie zacząłem punkować 
w!985 roku, rwma-* L r ‘ * 


jak to zacząć... Pomysł 

ns^skąs^s sssw, e & sskb ?. Iwf 

mE U DW BYŁA TAKA 


NAZWA? SKĄD TO SIĘ WZIĘŁO? CZY 
NAZWA POCHODZI ^ 

OD...? 

I f-f & f dj&fjó£4 
wydawanego przy pidu 
piwa... Bul, out, buU^ 

B - ta nazwa była już 
wtedy. Ze starymi 
kumplami mięliśmy po 
prostu swój język, 
wymyślaliśmy takie 
słowa, które tylko my 
rozumieliśmy i 
robiliśmy w chuja 
innych ludzi... 

A WIESZ, ŻE POD 
KONIEC LAT 80- 
TYCH BYŁA TAKA 
KAPELA 
PRZYCZŁAPY DO 
BULGULATORA NR 
6? (nota bene z 
Dębicy- dop. Bezkoc) 

B - Mówiłeś mi, tylko, 
że to było kilka lat po 
tym, kiedy już nam się 


. ROZUMIEM, ŻE TERAZ 
NIE GRACIE JUZ JESTESC IE WIERNI 

TRĄDY /Z\)lAKS. CYJNEMU 
E N I U . 
KIEDY 
SOBIE 
UZMYSŁO 
WIŁEŚ, ZE 
POŚWIĘĆ 
ASZ Si Ę 
TYLKO 
TEMU? 

B - Na początku lat 
80-tych był mały 
dostęp do muzyki. 
Za to chyba w 
1983 lub 84 zalały 
Polskę płyty THE 
EXPLOI TE D , 
G B H 
DISCHARGE, 
D E A D 
KENNEDYS itp. 
Było miejsce i dla 
polskich kapel. 
Jasne, że tego się 
słuchało. W miarę 
powiększania się 
dostępu do 



























muzyki, słuchało się coraz więcej kapel 77. 

I - Słuchało się tego co było dostępne i 
wkurwiali mnie kolesie, którzy nie chcieli 
dawać odgrywać płyt, kurwa... 

NADAL TACY SĄ. 

A - (do Iglaka) Wymieniaj nazwiska... 
I-Poco? 

A - Boisz się, co? 

DUŻO LUDZI W POLSCE NADAL 
UTOŻSAMIA PUNK 77 Z, TAKIM 
GŁUPAWYM SŁOWIAŃSKIM 
BRZMIENIEM, PUNK-ROCKIEM W 
STYLU SEDESU, DEFEKTU MÓZGU. 
JAK MYŚLICIE SKĄD TO SIĘ BIERZE? 
B - Bo nie mają o tym pojęcia, niestety. 
Dużo starych polskich kapel grało dobrego 
punk rocka, ale na pewno nie był to punk 
rock jakiego grano choćby na wyspach 
Brytyjskich w 1977 roku. 

ALE TAK MYŚLĄ CZĘSTO LUDZIE 
SŁUCHAJĄCY INNYCH ODMIAN PUNK 
ROCKA CRUSTA, HC CZY 
GRINDCORE'A. 

B - Co ja na to poradzę. Żal mi ich. W 
ogóle mamy wielki żal do polskich 
muzyków, że nie wykorzystali tych lat, 
chociaż grali już w jakichś kapelacn. Ale to 
były popłuczyny po punk nocku, bez sensu 
kurwa. 

NO, NIESTETY WTEDY KAPELE TYPU 
KRYZYS CZY DEĄDLOCK 
PREFEROWAŁY JAKIEŚ DZIWNE 
POŁĄCZENIE Z SKA. CO W OGOLĘ O 
TYM MYŚLICIE? CZY JEST MIEJSCE 
DLA REGGAE/SKA NA PUNKOWEJ 
SCENIE? 

B - Jeśli ktoś wtrąci kilka kawałków to 
jeszcze jest OK., ale jeżeli ktoś mówi, że 
gra punk rocka, a ja słyszę reggae, to jest 
to chujnia, a nie punk rock. 

I - Delikatnie można, ale bez przesady. 

B - Ja sobie nie wyobrażam by grać z 
kapelą reggae 

JEŚLI JUZ JESTEŚMY P.RZY GRANIU 
TO ZAUWAŻYŁEM, ZE CZĘSTO 
GRACIE Z KAPELAMI ZUPEŁNIE 
ODMIENNYMI HARD CORFOWYMI, 
CRUSTOWYMI... 

I - Tak są 
organizowane 
koncerty. 

B - Kapel z którymi 
chcielibyśmy zagrać 
koncerty, jest w Polsce 
mało. W końcu te 
kapele wywodzą się z 
punk rocka, a nie z 
Jamajki. 

ALE CHYBA AŻ TAK 
BARDZO WAM TO 
NIE PRZESZKADZA? 

I - Nie, no pewnie że 
nie. 

GRALIŚCIE CHYBA 
TEZ ZA GRANICĄ? 

I - Dwa razy w 
Czechach, w tym na 
jakimś festiwalu 
punkowym w Ostrawie. 

A - Najlepiej grało się w 
Ostrawie - w klubie, 
najlepsze nagłośnienie, sala, akustyka. 

I - Grali z nami: Svobodna Europa - fajny 
77 ze Słowacji. 

B - Wolna Europa chyba. 

I - Pisało po słowacku svobodna. 


A - Swawolna, (śmiechy) 

I - I jeszcze Sauat 96, takie szybkie, 
melodyjne, amerykańskie granie. 

UTRZYMUJECIE JAKIEŚ KONTAKTY Z 
ZAGRANICĄ? Z JAKIMIŚ KAPELAMI? 

I - Często jeździmy do Czech na koncerty, 



dobrze znamy ZONĘ A ze Słowacji. 

B - Korespondujemy z nimi, ale rzadko. 

TO ONI JESZCZE GRAJĄ? 

I - Jasne, że istnieją. Dobrze się mają 
wydają kompakty. 

PYTAM O NICH, BO SWEGO CZASU 
CHODZIŁY POGŁOSKI, ZE TO JACYŚ 
NACJONALIŚCI, COS TAM... 

B - Punkowcy z prawdziwego zdarzenia. 

I - Bzdury. Oni mieli kawałek M Cygański 
problem", ale to kurwa nie jest żaden 
rasizm. Opowiadali o Cyganach, których 
tam jest bardzo dużo, me chce im się 
pracować, kradną często, są agresywni 
itd. 

M - A NAJGORSZY KONCERT? 

B - "Mega Club" z Oxymoronem. 

I - Który nie dojechał... Była przez to 
chujowa atmosfera, no i nadużyliśmy 
alkoholu. 

B - Przesadziliśmy... 

M - PRZEDE WSZYSTKIM!!! 

(do 


Sami 



Mumin 

a) Nie byłeś i nie widziałeś Bufeta z Wańki 
Wstańkr w Gliwicach. Wtedy uznałbyś nas 
za monterów. Przy okazji to niezły koncert 
był pod Wodzisławiem na przyczepie od 
traktora. Sprzęt był zajebisty mikrofony 
bezprzewodowe. Jeden spadł mi w trawę 
po pierwszym kawałku. Jak graliśmy 


numer o policji to w jakiś tajemniczy 

sposób odcięta została energia 
elektryczna. 

B-Gremliny... ha, ha. 

I - Graliśmy też w Czeladzi z Blanks 77. 
ZDĄŻYLIŚCIE ZAGRAĆ? 
PRZEŻYLIŚCIE? 

I - My zdążyliśmy zagrać, 
ale jak oni się rozkładali to 
wskoczył strażak i 
powiedział "koniec"! W 
międzyczasie, odbył się 
pojedynek: Żory kontra 
Sosnowiec na butelki, 
cegły, krawężniki. 

CO SĄDZICIE O TAKICH 
GŁUPICH 
PROBLEMACH: 
ŻORY, 
SOSNOWIEC 
ITP. 

B - No 
I właśnie, to są 
głupie 
problemy. 

I - Wkurwia 
nas to, bo sami 
rozpierdalamy 
się od środka, 
niszczymy koncerty. 

A SKĄD TO SIĘ BIERZE? 

I - Od słowa do słowa jest ktoś z jednej 
załogi, dostanie jeden koleś i wszyscy się 
tłuką. 

A-Z nudów.. 

M - WTEDY POLSKA PRZEGRAŁA 
MECZ. 

F A DLACZEGO TAK JEST, ŻE TEGO 
TYPU KLIMATY "TEN JEST STĄD A 
TAMTEN STAMTĄD", PODZIAŁY NA 
MIASTA ITD., POWIĄZANE SĄ 
GŁOWNIE Z NURTEM NAZWIJMY GO 
ULICZNYM 77, OU, A PRĄWJE 
ZUPEŁNIE NIE WIDĄC TEGO WSROD 
HARD CORE*OWCOW, @PUNKOW, 
CZY CRUSTOWCOW. 

I - Bo crust czy @ punk to 
potulne baranki w 
porównaniu z ekipą PUNK 
& SKINS. (do Adama) A ty 
weź kurwa tę kozę, bo ci 
wisi u nosa. (śmiech) 

A - Ale to jest punkowa 
koza. (zjadającją) 

ADAM, TY JESTEŚ 
CHYBA TROCHĘ INNY (w 
tym momencie wszyscy już 
prawie tarzają się ze 
śmiechu). SŁUCHASZ 
PRIMUSA, NOMEANSNO 
CZY SOMETHING LIKE 
E L V I S . JAK 
ODNAJDUJESZ SIĘ W 
TEJ ZAŁODZE? 

B - On słucha punka 
inaczej... 

A - Słucham dobrej 
muzyki. 

B - Lubimy go. 

A-Ale ja ich nie lubię. 

OBECNIE ZAUWAŻYĆ NA 
ALE I W POLSCE TAKŻE, 
POWROT DO BRZMJĘNIA 77, Ol, 
STREET PUNKA , ROŻNIE SIĘ TO 
NAZYWA. JAK MYŚLICIE, NA ILE JEST 
TO SPOWODOWANE MODĄ JAKĄŚ 
KONIUNKTURĄ A NA ILE JEST TO 


MOŻNA 

SWIECIE, 













SZCZE 

RE, SPONTANICZNE? 

I - Nie ważne jak to się nazywa, ale jest to 
bardzo zdrowe. 

A NIE SĄDZICIE, ŻE JEST TO TROCHĘ 
TAK SZTUCZNE JAK POPULARNOŚĆ 
CRUSTA 7-8 LAT TEMU? 

B - Nie jest to sztuczne jeśli kapela robi to 
dobrze. To jest bardzo zdrowe. Można 
sobie wybierać w kapelach. 

WYDAJE Ml SIĘ, ZE ZA PARĘ LAT TO 
ZNÓW PRZEMINIE, JAK NP. JAZZ 
CORE. 

I - Bulbulators zostanie na scenie, czy tego 
wszyscy chcą czy nie. 

JAKIE SĄ WASZE INMSPIRACJE 
MUZYCZNE BO NIE UKRYWAM, ZE 
PARĘ MOTYWOW W WASZYCH 
NUMERACH JEST JAKBY ZNANYCH... 
ZGADZACIE SIĘ? 


Nazwiska! 


inspiracje ze starych kapel 
byc oryginalnym w tej muzyce, ale się 
staramy. 

WYMIEŃCIE MOŻE KILKA NAZW 
KAPEL NAJBARDZIEJ , ISTOTNYCH Z 
TEGO OKRESU, .KTÓRE WYDAJE 


BY MIEĆ OGOLNY ZARYS I WIEDZIE! 
GDZIE SĄ KORZENIE? 

A - Damned, The Saints. 

B - Clash, Buzzcocks, Slaughter And The 
Dogs, Chelsea, Vibrators, The Boys. 

I - Cockney Rejects, Sham 69, Cock 
Sparrer, Angelic Upstarts, 4 Skins, 
Business, Infa Riot... 

B - No i kurwa przede wszystkim 
RAMONES. 

A KTÓRA PŁYTA RAMONES JEST 
NAJLEPSZA? 

B - Wszystkie są zajebiste, ale najlepsze 
są te pierwsze. 

A KAPEL PRE-PUNKOWYCH: NEW 
YORK DOLLS, MC 5 CZY THE 
STOOGES SŁUCHASZ? 

B - Czemu nie. Takie rzeczy miałem na 
starych szpulach. 


JAKICH 

KAPEL OBECNIE GRAJĄCYCH 
SŁUCHACIE? 

I - Niektóre stare kapele grają nadal, a z 
nowych m.in. OXYMORON, VANILLA 
MUFFINS, DROPKICK MURPHYS. 

B - Nowych kapel, które grają punk 77 i Oi! 
mniej. Przede wszystkim starych, które 
grają do dziś. 

A - Spice Girls. 

PRZEJDŹMY DO POWAŻNIEJSZYCH 
SPRAW... Z TEKSTÓW WYNIKA, ZE 
RACZEJ ODCINACIE SIĘ OD 
POLITYKI, JEDNAK MAM WRAŻENIE, 
ZE CO NAJMNIEJ KILKA JEST PO 
PROSTU POLITYCZNYCH... 

I - Nie wiem o co ci chodzi... 

B - Wymień... 

Adresy! 

CHOCIAŻBY 
TAKI TEKST 
"ZABIJEMY 
PREZYDENT 
A " . TO 
CZYSTO 
POLITYCZN 
A POSTAĆ. 

WYDAJE 
SIĘ, ZE 
POWINNISCI 
E TO 
OLEWAĆ, A 
JEDNAK O 
TYM 
SPIEWACIĘ. 

W JAKIŚ 
SPOSOB 
WAS 
GRYZIE 
TEN 
PROBLEM.. 

1 - Nie 
opowiadam 
y się za 
którąś ze 
stron. 

B-W1 czy 

2 

kawałkach 
coś tam 


jest o polityce, ale teksty nie są 
polityczne. 

A CO Z TAKIM PROBLEMEM Z 
JEDNEJ STRONY ŚPIEWASZ 
"STOP POLICYJNEJ PRZEMOCY", 
A ZĄRAZ POTEM, W TYM SAMYM 
TEKŚCIE POJAWIA SIĘ HASŁO 
"NIECH POLEJE SIĘ POLICYJNA 
KREW". CZY TAKA PRZEMOC 
JEST DO ZAAKCEPTOWANIA? 

I - Jak najbardziej. My możemy, oni nie! 
(śmiechy) 

MACIE TEŻ TAKIE SŁOWA "NIE 
ŚPIEWAMY O SYSTĘMIE, WALCE 
KLAS", A JEDNOCZEŚNIE W KILKU 
TEKSTACH ZDECYDOWANIE 
OKREŚLACIE SIĘ JAKO KLASA 
ROBOTNICZA, WYZYSKIWANA ITD. 

I - Nie da się tego całkowicie uniknąć. 

A - Ja wolałbym być ministrem. 

B - Jestem robotnikiem, ale żebym miał 
być z tego dumny, to nie, bo niby z 
czego. Mam żonę i dziecko na 
utrzymaniu, a zarabiam grosze. 

I - A ja jestem z tego dumny. 

A - Ja jestem biznesmenem, dobrze mi 
się powodzi. 

A DLACZEGO TY IGLAK JESTEŚ Z 
TEGO DUMNY? 

I - Ponieważ klasa robotnicza jest 
prawdziwa, surowa i prostolinijna. Te 
robotnicze osiedla, stadiony piłkarskie i 
upijanie się w sobotni wieczór. Tak 
dorastałem i to lubię. Żyje uczciwie, nie 
ściemniam, nie kradnę, tylko wkurwia 
mnie, że jesteśmy ciągle wykorzystywani. 
WRÓĆMY DO TJEXTÓW, IGLAK CZY 
NIE MASZ WRAŻENIA, ZE NIEKTÓRE 
SĄ BARDZO PROSTE, TAK JAKBY JE 
PIŚAŁ NASTOLATEK? 

A - No, a ile on ma lat?! (śmiech) 

I - Niektóre są proste i bardzo stare "prosty 
rytm, prosta gra". Nie lubię nawiedzonych 
tekstów pisanych na haju. Słuchasz 
takiego numeru i nie wiesz o co kolesiowi 
chodziło. 

A JAK 
PRACOWAŁO 
SIĘ W STUDIO? 
BYLIŚCIE 
CHYBA 
PIERWSZY 
RAZ. 

A - Ja byłem już 
16-sty raz. 

I - Tlc-tak był już 
trzeci raz. 

A - A ty byłeś już 
raz w studiu 
tatuażu. 

I - Jest 
zabawa, 


to fajna 
szkoda, 
że nasz wydawca 
ścigał nas za czas. 
(patrząc z 
wyrzutem na mnie 
dop. F.) 

DOBRA, CHOĆ 
CHCIAŁEM 
ZADAĆ 
JESZCZE, WIELE 
PYTAŃ TO 
ZOSTAWMY TO 
DLĄ INNYCH I 
KOŃCZMY JUZ 
TEN 
WYJĄTKOWO 
>1WYWI fi 
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KIEDY PO RAZ PIERWSZY ZETKNĘLIŚCIE SIE Z PUNK 

ROCKIEM? * 

WEDGE: Mówiąc w swoim imieniu i Piga. My zainteresowaliśmy 
się tym w 1979 roku -Pistolsi wtedy rozpadli się i Sid umarł. Byliśmy 
młodzi i w szkole buntowaliśmy się na wszelkie sposoby. Ja zostałem 
z niej później wyrzucony za chodzenie w czerwonych spodniach z 
ekspresami. W tamtych dniach ukazał się album The Clash "London 
Calling", który był promowany codziennie w telewizji przez dwa 
tygodnie od piątej po południu do dziesiątej wieczorem. 


bliższych kontaktów. 

PIG: Sporo zamieszania tutaj. Po dłuższych 
poszukiwaniach kiedy nasze plany układały się 
źle my poznaliśmy Chaos U.K. przez ludzi ze 
sceny w Bristol. To było spory przełom dla nas po 
tym jak byliśmy uwięzieni w Anglii przez tak wiele 
lat. Taak! My wciąż ich spotykamy na koncertach, 
chociaż oni niewiele obecnie robią jako zespół w 
Wlk.Brytanii. Kontaktowaliśmy się z nimi w 1999 
roku w sprawie wspólnej trasy ale oni nie byli 
zainteresowani 

CZY MOGLIBYŚCIE POWIEDZIEĆ COŚ WIĘCEJ O TYM JAK 

WYGLĄDA OBECNIE SCENA HARDCORE PUNK W WALII? 

WEDGE: Istnieje kilka zespołów takich jak: Douglas, In The Shit, 
Four Letter Word, Public Disturbance, Tamit. Scena wygląda bardziej 
obiecująco niż to było w przeszłości. Jest trochę nowych klubów gdzie 
grają kapele HC/Punk: T.J.'s,Le Pub w Newport, kluby: I For Bach, 
CFI wCardiff oraz Miner Institute w Blackwood. To sąlokalne miejsca. 
PIG: Wedge już powiedział o kilku różnych zespołach i miejscach. 
Jeśli chodzi o bardziej aktywną część to oprócz długo 
istniejących grup obrońców zwierząt takich jak: The 
Vale,Valley Hunt Sabs czy F.A.U.N.A nie za wiele się 
dzieje. Głównie z powodu słabej komunikacji między 
ludźmi. Poza tym niektórzy mają więcej obowiązków 
związanych z dziećmi i rodziną. Inne ciekawe kapele 
to: Five Finger Discount, 100 000 Body Bags, 
Shootin Goon i Who Are Ali The Pies. 

O ILE WIEM WEDGE GRAŁ W COWBOY KILLERS 

PRZEZ JAKIŚ CZAS. CZY POZOS TALI 
odpo wiadali;* CZŁONKOWIE KAPELI POGR Y WAJĄ TAKŻE W 
INNYCH ZESPOŁACH? 

WEDGE: Yeah! Grałem w Cowboy Killers w 1991 

KEV: Powiedziałbym że około 1984-85 roku po okresie fascynacji fazem wzlfpde^tó^' naz^°sTę SICKCB.U P pracuM ń^nowym 

Th 1 iQ^ PU H ę rumbsucker - 1 , zacz 5pv matę riałem, który jest utrzymany w stylu takich kapel jak Deftones. 
interesować się Conflict, The Stupidsi wieloma innymi kapelami D.I.Y. co CTARAriF sif przfkazap w qwoiph tpitctapuo 
WEB: Dla Mnie zaczęło się to gdzieś około 1990 roku , po tym jak ^BAR^Isż NETCM^Y 

kapela w której wtedy grałem- Mind Pollution występowała razem z TAKIE JAK- PRZESZCZEP ORGANÓW P7Y SYTHAriA w 
wieloma zespołami HC/Punk. Wtedy też zacząłem słuchać kapel INDONEZJI. ' ukuanuw CZY SYTUACJA W 



pokroju Sick Óf It Ali i paru innych. 

CZY MOGLIBYŚCIE PRZEDSTAWIĆ KRÓTKA HISTORIE 

ZESPOŁU ORAZ POWIEDZIEĆ^OD KIEDY GRA CI E W TYM 

SKŁADZIE? 


PIG: Teksty poruszają wiele tematów. Niektóre mówią o sytuacji 
klasy robotniczej w Wlk.Brytanii ale również o ludziach żyjących poza 
nawiasem.którzy aby przetrwać sprzedają narkotyki,okradają 
lAicnpc. /"i • . i, ^ A sąsiadów,zajmują się prostytucją etc. Inne dotyczą spraw, które nie 

, WEDGE: Oryginalny skład, gdy zaczynaliśmy grac w 1985 roku to rozgrywają się blisko naszych domów,tak jak wspomniany Indonesia 
byłem Ja, Pig, Footy, Mudgey. Wkrótce potem Footy odszedł z kapeli Burns mówiący o sytuacji politycznej w Timorze Wschodnim i 

3 na J, e SP. m ' e ij ce .. .. . skorumpowanych rządach, także 

przyszedł Chris Hughes, o degradacji środowiska 

ktop/grał z nann na trasie ^.wymieraniu 
z Chaos U.K. w 1991 zwierząt na przykład 

roku. Po tej trasie basista i orangutanów oraz o 

lasów przez wielkie fabryki z Unii 

zespołu. Zastąpili ich Europejskiej co 

widoczne w Wlk.Brytanii. 

kolejnąlrasę po^Europie z Throe^sł o inżynioni genetyczne, 

fflkWS ijB nowoczesnym.progresywnym 

tegoż roku skład kapeli : WASZE NOWF UTWORY 

Wpdl’ skontak?owa hśmv BRZMIĄ BARDŹTeJ CIEZWi 

V ' ■H NAWET troch ę metalowo 

kfoÓc^ Tnalfsmv z L H W PORÓWNANI U DO STARYCH 

czasów ProleTfow ^f KAWAŁKÓW. DLATEGO 

KfażoU,Wrh pi ato w CHCIAŁBYM WAS ZAPYTAĆ W 

a aTśmy koncerty z ^Ćh JAKIM KIERUNKU BĘDZIE 

poprzeL^' zdołam ^ 

Pollution I Betrayer Od próbach ćwiczymy razem i może z 

pory Kev ‘ e 9° 

oraz nitarz\/Rta Weh aa z 1 K Podstawą nowego utworu. To. ze 

nami do dzisiaj. W 1996 '"'WUHW-JIPl 11 j 1 "* u..u »iiiu.ii. w .i W ,iu> brzmią może trochę bardziej 

roku zagraliśmy trasę z Kuru i Flatpig i w 1998 roku z kapelą Hatred. r7prin enifSliS fwnt 1 !* Li^! 1 

TaR cjn'Evi| l Days" Tiy wyrusz ^^ na * ournee ab V promować nasz album CrumbsucklsetcKtowie? ' ' ' ° t0rhead ' D ° WnSet ' ' 9n " e ' 

JAK TO SIE STAŁO ŻE POJECHAl iśriF na współ na tracjp P,G: M y ś| ę. że chociaż dawni członkowie zespołu grali z nami 
PO EUROPIE Z CHAOS U KWI991 R ? czy A NADaF P rzez i akiś ^as a potem odchodzili to Kev i Web grająz nami od 5-6 
U TRZ Y MUJE rlF ZN?MIKONTA kty 7 ° Y NA ° AL lat Tak wi <? c wpływy ich metalowej przeszłości połączyły się z 

wnre t: u l ^ Z -1 * , , . , . Hardcore punkowym brzmieniem RECTIFY pierwotnie powstałym w 

WEDGE: jąkas kapela odpadła i ich promotor skontaktował się z i ggs 1989 roku H y 

nami a my odpowiedzieliśmy, że zagramy zamiast nich. Widujemy DLACZEGO TAK DUŻO CZASU UPŁYNĘŁO ZANIM WYDALIŚCIE 

PEŁNOWYMIAROWY ALBUM? 


ludzi z Chaos U.K. bardzo często lecz nie utrzymujemy z nimi jakiś 












































PIG: Byliśmy zbyt zajęci traceniem pieniędzy grając w Wlk. 

Brytanii. My możemy nagrać pięć płyt CD jeśli moglibyśmy dostać z 
powrotem kasę włożoną w nagranie tych płyt od gównianych 
przyjaciół. 

CZY KIEDYKOLWIEK CZULIŚCIE SIE ZNIECHĘCENI FAKTEM, 

ZE Z U PŁYWEM CZAS U WI ĘKS ZOŚĆ WASZYCH KUMPLI 

ODCHODZI I PRZESTAJE SIE INTERESOWAĆ PUNKIEM? 

WEDGE: Prawie wszyscy rówieśnicy, którzy byli w moim wieku 
odpłynęli kiedy mieli 18-21 lat, co było bardzo dawno temu. Naprawdę 
nie czuję się z tego powodu zniechęcony. Co najbardziej mnie 
wkurwia to ci którzy mają dzieci, ożenili się i nie potrafią podołać 
obowiązkom z tym związanym. Popadają w alkoholizm, mają 
problemy z narkotykami i nie tylko rujnują życie swoich dzieci i rodzin 
ale przede wszystkim swoje. 

WEB: Właściwie Recoil jest utworem, który dotyka problemu 
zmiennej lojalności. Jak to się dzieje z ludźmi, których ideały zostały 
odłączone od starej załogi w której kiedyś byli. 

PIG: Dobra. Życie przemija tak szybko, ludzie się zmieniają ale w 
duszy nadal gdzieś są te idee aby wychowywać dzieci tak aby 
przywiązywały większą wagę niż poprzednie generacje do tego co się 
dzieje dookoła. 



CZY ZGODZICIE SIE Z OPINIA.ŻE PUNK JUŻ NIE JEST MUZYKĄ 

ZBU NTOWANEJ MŁODZIEŻY I PÓ 2 0 LATACH NI E JEST JUZ 

ATRAKCYJNY DLA MŁODYCH LUDZI. PONIEWAŻ JEST TO 

MUZYKA ICH RODZICÓW? 

PIG: Z historycznego punktu widzenia cały rock'n'roll był 
zbuntowany. Lecz po czasach kultury lekkich narkotyków,która 
przyszła na fali popularności muzyki Rave i Dance sporo brytyjskiej 
młodzieży znów interesuje się punk rockiem i niezależnym gitarowym 
graniem, lecz nie ma w tym prawdziwie pozytywnej energii aby coś 
zmieniać. To wciąż jest bunt gdy nosisz kolczyki i masz postawione 
włosy cokolwiek, lecz oni zapominają o całym politycznym aspekcie i 
idei D.I.Y. w którą byli zaangażowani ich rodzice. To pojawiło się w 
punk rocku później. 

CO SADZICIE O POWROTACH STARYCH KAPEL TAKICH JAK : 

COCKNEY REJECTS, VICE 3QUAD CZY ANTI NOWHERE 

LEAGUE ORAZ O FESTIWALU "HOLIDAY IN THE SUN"? 

WEDGE: Dla mnie powroty tych starych kapel bardziej 
przypominają to z czym oni kiedyś walczyli żądając 10-15 funtów za 
bilet aby zobaczyć ich.Pierdolony kapitalizm! Widziałem The Damned 
na ich pierwszej trasie po reaktywacji - to był dobry koncert lecz oni 
nadal to kontynuują i to jest niekończąca się trasa. W tym czasie oni 
nie nagrali żadnego nowego materiału. Wszystko opiera się na 
starych numerach, które mogą być tak długo akceptowane. Czemu 
nie pozwolić spokojnie spać staremu psu. 

PIG: Te wszystkie powroty i reaktywacje sąw porządku dopóki oni 
dają szansę zaprezentować się młodym zespołom podczas 
koncertów. Oprócz tego trasa RECTIFY w Belgii i Niemczech została 
Obwołana z powodu festiwalu "Holiday In The Sun" w Ostendzie. To 
wstyd, żę to się stało areną dla tych ludzi ,którzy zajmują się punk 
rockiem raz do roku i powracają do normalnego życia aby potem 
Jljjać bąki będąc ofiarami systemu. Uważam, że punk był przeciwka 
terby ałe tacy są ludzie. 

CZY UWAŻACIE. ŻE U PROGU XXI WIEKU PUNK WCIĄŻ CQS 

ZNACZY? CZY NIE STAUSMY SIE CZĘŚCIĄ SYSTEMU, SKORO 

KAWAŁKI NIEKTÓRYCH KAPEL POJAWIŁY SIE W REKLAMIE 

"LEYIS* A ł ORAZ INNYCH MIĘDZYNARODOWYCH 


KORPORACJI? 

WEDGE: Ja wciąż mam brzęczenie w uszach od słuchania 
klasycznego punka. Dla mnie to się nie zmieniło. Był utwór The Clash, 
który pojawił się w reklamie Levis’a. Słyszałem także o tym, że Levi's 
chciał wykorzystać kawałek Dead Kennedys "Holiday In Cambodia" 
lecz Jello Biafra nie był tym zainteresowany. Teraz toczy się proces w 
sądzie z innymi członkami Dead Kennedys. Cieszę się, że to dalej się 
nie posunęło. 

PIG : Czy gdy wkroczymy w rok 2000 to świat jeszcze będzie? 
Należy sobie dać luzu i przejść nad tym do porządku dziennego. 
Walczyć z czym? Pytam się Was. 

CZY ZGODZICIE SIE Z OPINIA CHARLIEGO HARPERA, ŻE TEN 

CAŁY RUCH A NAR CHO PU NK B YŁ BARDZO MODNY I 

SNOBISTYCZNY I KIEDY P R ZESTAŁ BYC POPULARNY TO 

WIĘKSZOŚĆ ZESPOŁÓW TAKICH JAK: CRASS. CONFLICT 

ROZPADŁO SIE? 

PIG: Nie bez znaczenia jest to czy U.K.Subs byli zaangażowani w 
akcję bezpośrednią i protesty jak Crass, Flux Of Pink Indians, 
Conflict, Mob i inni. Tak więc ten komentarz wydaje się bezpodstawny. 
Pewne aspekty całej punkowej subkultury stały się modne, idą 
naprzód, cofają się a czasami zatrzymują. Tak toczy się ten świat lecz 
dopóki wpływy w określonej formie wywierają wpływ na ludzi i 
wpływają na ich świadomość to nie jest to tylko moda. Crass 
nadal jest aktywny (poszczególni członkowie) tak samo jak 
niektórzy ludzie z Conflict na przykład: Paco. On organizuje 
koncerty, gra na perkusji i wciąż jest zaangażowany w scenę 
D.I.Y., kto wie czy nie bardziej niż U.K.Subs. 

W POLSCE NIEKTÓRZY STARZY PUNKOWCY STALI SIĘ 

NOWONARODZONYMI CHR ZEŚCIJANAMI I ZACZĘLI 

GRAĆ KATOLIC KI ROCK. C ZY W W LK . BRYTAN II MAJĄ 

MIEJSCE PODOBNE PRZYPADKI? CO SADZICIE O 

MIESZANIU RELIGII Z MUZYKA I IDEAMI HARDCORE 

PUNK? 

WEDGE: To jest osobistą sprawą jaką oni muzykę lubią 
bądź grają. Znam dwa zespoły z Walii z chrześcijańską etyką - 
SKINDRED (ex-Dub War) i 3rd DAY RISING to są bardzo dobre 
zespoły i warte uwagi. 

RECTIFY GRAŁ SPORO KONCERTÓW Z RÓŻNYMI 

ZESPOŁAMI TAKIMI JAK: AGNOSTIC FRONT, MISFITS, 

NEUROSI S. CZY WOLICIE GRAC JAKO SU PPORT DLA 

DUŻYCH GRUP. CZY TEZ WOLICIE GRAC SAMI U BOKU 

MNIEJ ZNANYCH KAPEL ? 

WEDGE: Graliśmy z Agnostic Front i to była wspaniała 
przygoda. Koncert z Neurosis miał miejsce dlatego, że odpadł 
zespół,który miał z nimi grać. Dzień wcześniej graliśmy koncert 
w okolicy i zadzwoniliśmy do klubu gdzie grał Neurosis aby 
spytać się czy możemy z nimi zagrać. Graliśmy jako gwiazda 
wieczoru podczas koncertu z Misfits, ponieważ oni mieli zabukowane 
bilety na prom do Irlandii (osobiście nie przepadam za Misfits) tak więc 
cieszę się,że graliśmy po nich. To wspaniałe jest grać jako gwiazda 
wieczoru lub jako support zwłaszcza gdy grasz z zespołami, które 
lubisz. Sprawia Ci to wtedy większą przyjemność gdy oglądasz je po 
tym jak sam już skończyłeś grać. 

PIG: Mmmm! Agnostic Front . Zamierzamy wyjaśnić z 
promotorem sprawę zaległych pieniędzy, których nie dostaliśmy, 
mimo tego iż udostępniliśmy innym kapelom nasz sprzęt a nam 
pozwolono zagrać jedynie siedem kawałków. Po czym poproszono 
nas abyśmy zeszli ze sceny. Pozostałe duże zespoły wydawały się w 
porządku w porównaniu do tego co o nich sobie wyobrażaliśmy. 
Misfits był w porządku. Ponadto oni zaśpiewali z nami cover CRO- 
MAGS, ponieważ graliśmy jako ostatni zespół tego wieczoru. Sub 
Zero byli w porządku tak samo jak i Ensign, Avail, Conflict, Stratford 
Mercenaries, U.K.Subs i Neurosis aby wymienić choć kilka zespołów 
z którymi graliśmy przez te wszystkie lata. 

JAK WYGLĄDAJĄ WASZE NAJBLIŻSZE PLANY? 

WEDGE: Przede wszystkim zamierzamy pojechać na trasę po 
Europie aby promować nasz album "Fali On Evil Days", który wyda 
POP NOISE i może później pojedziemy na trasę po Wlk.Brytanii i 
U-S,A.. Obecnie pracujemy nad nowym materiałem. Dostaliśmy 
propozycję nagrania singla dla Destroy Records a także planujemy 
zamieścić jeden utwór na składance wydanej przez Hideous Eye 
R@eords. 

eOŚDO DODANIA? 

WED@I; Obciąłbym podziękować Krzysztofowi Lachowi za to, że 
UWieriył W nas i wydał płytę "Fali On Evil Days" a także za to, że 
pomógł zorganizować koncerty w Polsce w przeszłości i teraz. 
PonaJto chciałbym podziękować Aleschowi, Mid, Welly i Jon Active. 

PiG,Wii.KEV: Dzięki za to, że poświęciliście Nam trochę czasu i 
miejsca na łamach PASAŻERA. Podziękowania dla Krzysztofa i 
naszych kumpli w Berlinie, Pradze,w Południowej Walii i w Polsce. Po 
zobaczenia w ezerwcu 2000. 













































Nowego Targu chcieliśmy jeszcze 
wstąpić do Oświęcimia. Chłopaki bardzo 
chcieli zobaczyć na własne oczy to 
miejsce. Chciałam pokazać im też 
. _ Brzezinkę, ale powiedzieli, że są już wystarczająco wstrząśnięci i jak na 

STRONICZKI NA RELACJE ICH POLS?K^GO TniiRMANArFiRA E j eden raz wystarczy Pojechaliśmy więc do zasypanego śniegiem 
AGNIESZKI, Z FRAGMENTUJ CAŁEJ EUROPEJSKIE^ TFttSYPO N ° we 90 Tar 9 u : zjechało się tam sporo ludzi, sala była pełna, a i zabawa, 
KONCERCIE W NOWYM TARGU ZROBILIŚMY WYWIAD, KTÓRY J ak wyśmienita. Nic dodać, nic ująć. (koncert GCF supportowali 


ZNÓW NA TRASIE Z KAPELĄ OLD SCHOOL/HC. 

TYM RAZEM JEDZIEMY Z AMERYKAŃCAMI Z GOOD CL 

N. WYPADAJĄ r* - - 

SYMPATYCZNIE, ZE 


FUN. WYPADAJĄ NA KONĆERTAĆhT TAK ZAJEBIŚpCIE 


TERAZ 

MERZE 


NIESTETY Z PEWNYCH PRZYCZYN NIE MÓGŁ SIĘ 

UKAZAĆ I Z GÓRY ZAPOWIADAMY W NASTĘPNYM NUl_ 

KOLEJNE RANDEZ-VOUSE Z TĄORKIĘSTRA. NIE POŻAŁUJECIE, 
A SZCZYTEM UKONTENTOWANIA MOZĘ BYC BLIŻSZY KONTAKT 1 
Z ICH CH PŁYTAMI (PATRZ RECENZJE). 



GOOD CLEAN FUN 
widziałam już w zeszłym 
roku w czerwcu, podczas 
ich pierwszej europejskiej 
trasy. Byli wtedy właściwie 
zupełnie nieznaną kapelą i 

nie przyciągali zb^ wielkiej publiki. Wszystkie koncerty, które widziałam, 
były raczej przeciętne, mimo że chłopaki dawali z siebie wszystko. 
Byłam bardzo ciekawa, jak będzie przebiegała ich ponad 2-miesięczna 
trasa w tym roku. 

Dołączyłam do nich pod koniec stycznia, w Berlinie, gdzie grali w tym 
samym klubie WILD AT HEART, co 7 miesięcy wcześniej. Ale tym 
razem koncert był wyśmienity. Mnóstwo ludzi, większość śpiewała ich 
teksty, no i zabawa była niesamowita. W sumie GCF nie zaskoczyli 
mnie niczym szczególnym. Grali te same covery co w zeszłym roku + 
dodatkowy YOUTH BRIGADE. Oczywiście przodował kawałek NENY 
"99 Red Balloons", podczas którego ISSA może wykazać się swoją 
znajomością języka niemieckiego. Grali oczywiście sporo kawałków z 
nowej płyty, które są utrzymane w tym 
samym klimacie co płyta "SHOPPING FOR 
A CREW". Jedyną niespodzianką była 
nieobecność ich gitarzysty JOHNA DELN/E, 
który jak się później dowiedziałam, złamał 
nogę i miał do nich dołączyć w drugim 
tygodniu lutego. Do tej pory grał z nimi i 
JOHN MILLIN z Cleveland, który jest 
basistą old schooTowej kapeli 
COMMITTED. Od 9 lutego będą więc grali 
na dwie gitary. Zupełnie nową osobą w 
kapeli jest perkusista JEFF GRANT, który 
grał wcześnie) w TARGET FOR 
AGGRESSION z Richmond. Zastąpił on 
na stałe ANDREW BLACK’a, który 
strasznie marudził, narzekał na 
wszystko, po prostu nie był zadowolony 
z czerwcowej trasy. Andrew gra teraz w 
rockowej kapeli razem z BRlAN'em 
McTERNAN'em wokalistą BATTERY. 

Po Berlinie przyszła kolej na polską 
stolicę. Ledwie znaleźliśmy Kotły... 

Oczywiście sporo się spóźniliśmy, ale 
stan polskich dróg pozostawia wiele do 
życzenia. Gdy dotarliśmy pod klub, 
zostaliśmy przywitani przez jakichś 
bliżej nieokreślonych osobników, 
okrzykiem "Heil Hitler". "Niezły" 
początek. Zastanawialiśmy się co 
będzie dalej... Ale na szczęście 
wszystko było w porządku i koncert 
był świetny. Wszyscy byliśmy bardzo 
mile zaskoczeni. Na początek na 
scenę weszli chłopcy ze znakomitej 
kapeli z Wrocławia SECOND AGE. 

Potem AWAKE, po nich STARZY 
SINGERS, którzy grali strasznie długo i nieźle 
nas wymęczyli, aż wreszcie przyszedł czas na GCF. Publika była 


w Nju Targu HUGE na żywo dużo lepszy niż z kasety i jakby pół grama 
"lżejszy", oraz krakowski SECOND CHANCE, oba zacne dop. B.) 

Z Nowego Targu wyjechaliśmy bardzo wcześnie, bo chcieliśmy 
dojechać na czas do miasteczka KAPAN, które jest położone jakieś 
niecałe 100 km na zachód od Pragi. Jak się okazało nic nie było warte 



MIM 


nasze poświęcenie i gnanie na 
złamanie karku... 

W samie klub nie był taki zły, ale 
na sali było ze 20 kompletnie 
pijanych facetów, którzy pewnie 
nawet nie wiedzieli co to jest hard 
core... Długie włosy, koszulki z 
nazwami metalowych kapel, 
pentagramy na szyjach... oto widok 
największych fanów GCF. 
Najważniejsze jednak, że chłopaki 
z GCF mieli niezły ubaw. Po 
koncercie musieliśmy jechać do 
Pragi, co nie było takim złym 
wyjściem, bo następny koncert miał 
się odbyć właśnie w słynnym 
praskim klubie 007. 

Przed południem wyruszyliśmy na 
poszukiwanie pralni, gdzie możnaby 
uprać ubrania. Po paru próbach, 
wybrzydzaniu i ciągłym 
niezadowoleniu, wreszcie udało mi się 
znaleźć pralnię, która wszystkich 
usatysfakcjonowała. Zostawiliśmy tam 
nasze brudy i udaliśmy się na podbój 
Pragi. Pogoda nam bardzo dopisywała, 
więc zwiedziliśmy wszystko ęo było 
możliwe do zobaczenia w ciągu tych 
paru godzin. John i Jeff byli zachwyceni, 
co chwilę robili zdjęcia. Ta trasa to ich 
pierwszy pobyt w Europie. 

Mikę i Issa, trochę się obawiali 
koncertu, po tym jak w zeszłym roku przyszło tylko 25 osób. Issa 
wszystkim z zespołu opowiedział wtedy, że w Pradze są zawsze 
najlepsze koncerty, że muszą tam pojechać za wszelką cenę. A 
akurat dzień przed tym, Mikę zgubił paszport w Austrii i 
przekraczając granicę, ukrył się w samochodzie między sprzętem i * 
innymi rzeczami, żeby tylko mogli dojechać do Pragi i zagrać ten 
jedyny w swoim rodzaju koncert. Jakież było wówczas ! ch 
zdziwienie, gdy na sali była tylko garstka ludzi. Liczyli na to, że tym 
razem przyjdzie trochę więcej ludzi i może chociaż jedna osoba 
będzie znała ich teksty. Na szczęście ich ooawy okazały się 
niepotrzebne. Koncert faktycznie był rewelacyjny! Jeden z 
najlepszych jakie do tej pory grali. Przyszło naprawdę mnóstwo ludzi. 
Były śpiewy, tańce, chodzenie po suficie... 

Przed 1.00 w nocy pojechaliśmy do całodobowego intemet-cafe, 
gdzie zabawiliśmy około 3 godzin, ale głównie dlatego, że czekaliśmy 
na Issę, który ok. 2.00 wyszedł mówiąc, że wraca za 30 minut. Nie 
mogliśmy się go doczekać, więc chcieliśmy posiedzieć w 
samochodzie, gdzie moglibyśmy się chociaż trochę przespać. Ale 


znakomita i Amerykanie nie spodziewali się, że aź tyle ludzi zna tak okazało się, że samochodu nie ma. Wkurzeni, poszliśmy szukać 
dobrze ich teksty. To wywarło na nieb ogromne wrażenie i byli jakiegoś otwartego lokalu, gdzie można kupić coś ciepłego do jedzenia, 
zachwyceni. Podobnie zresztą jak i we Wrocławiu, gdzie był kolejny Tam odnalazł nas Issa, który był zdziwiony, że nie czekaliśmy na niego... 
koncert. Klimat niesamowity. Czyste szaleństwo! Ludzie chodzili po Okazało się, że wziął sobie samochód i pojechał na przejażdżkę... Cóż 
ścianach i suficie... Tam zawsze jest świetnie, bo przychodzi dobra za "doskonały" pomysł... 

publika i organizacja jest bez zarzutu. H# Dopiero przed 5.00 rano ułożyliśmy się w naszych śpiworach i 

Następnego dnia wyjechaliśmy dość wcześnie rano, bo po drodze do pogrążyliśmy we śnie, tylko po to, żeby za parę godzin wstać i wsiąść do 















samochodu, żeby w miarę wcześnie dojechać do Wiednia, który też 
wszyscy chcieli pozwiedzać. Było trochę problemów na granicy, bo 
celnicy domagali się ode mnie wizy (!?!?!!)... Chłopaki troszkę się 
napocili wciskając im różne kity, ale podziałało i w końcu czeskie napisy 
zmieniły się na niemieckie... W Wiedniu trafiliśmy akurat na manifestację 
przeciwko Haiderowi i byliśmy pod ogromnym wrażeniem tej masy ludzi, 
która maszerowała ulicami, robiąc niesamowity hałas. Po jakichś 30 
minutach musieliśmy się od nich odłączyć, żeby dojechać na czas do 
ST. POELTEN, gdzie miał się odbyć koncert. 

Po drodze, a właściwie z 50 metrów od klubu, zatrzymali nas gliniarze, 
bo nie spodobało im się, że ktoś na niemieckich numerach jeździ sobie 
po ich mieście. Pytali po co tu przyjechaliśmy, co tu robimy i zadawali 
inne tego typu głupkowate pytania. W końcu jakoś udało nam się od nich 
uwolnić i wreszcie dojechaliśmy na miejsce, które okazało się bardzo 
przyjemnym centrum młodzieżowym. Chyba 
niczego tam nie brakowało. No, może 
choć malutkiej sceny... 

Na pierwszy ogień poszła 
kapela ANI(E)MO(A)TION 
z Klagenfurt. Grają 
bardzo zakręconą 
muzykę, pełną 
dziwnych , 
niekontrolowanych 
dźwięków. Do tego 
wrzeszczący 
wokal i ogólny 
chaos przykuwały 
uwagę. Warto 
posłuchać i 
zobaczyć. 

A nr o t e m 

niesamowita kapela z Graz RED 
LIGHTS FLASH, grająca skate 
punka. Niektórzy mieli to szczęście i 
widzieli ich na doskonałym koncercie 
w Nowym Targu na początku 
stycznia. To cholernie dobra kapela i 
moim zdaniem to oni byli gwiazdami 
wieczoru, co zauważyło nawet parę 
osób z GCF. Chociaż i Amerykanie 
nieźle rozruszali publikę. Issa znów mógł 
sobie pogadać po niemiecku. Grali sporo 
bisów, wykonywali w kilku wersjach "Positively 
Positive"... To był świetny koncert!!! Wszyscy byli 
zachwyceni. Po koncercie kolejna porcja gry w piłka 

rzyki. Grali chyba ze 3 godziny! To jest jedno z ich ulubionych zajęć na 
trasie. 

Rano następnego dnia obudził mnie telefon... Dzwonił kumpel z 
wiadomością że musi odwołać koncert w Budapeszcie, bo w klubie JAIL 
HOUSE, w którym mieli grać GCF, spaliła się cała elektryka 
wczorajszego wieczoru, podczas jakiegoś techno party, czy czegoś tam. 
Co za pech! Ale udało mi się go namówić, żeby znalazł jakiekolwiek inne 
miejsce... cokolwiek... Za niecałą godzinę oddzwonił znowu z miłą 
wiadomością, że znalazł pub, w którym wprawdzie nigdy wcześniej nie 
było koncertu, ale właściciel jest jego dobrym znajomym i postanowił 
zaryzykować. 

Pojechaliśmy więc na Węgry. Jest tam chyba więcej maluchów (fiatów 
126p) niż w Polsce!! Parę godzin zwiedzaliśmy piękny Budapeszt, 
potem poszliśmy do tego pubu, który okazał się całkiem niezłym 
miejscem. Mimo tego, że był sporych rozmiarów pękał od nadmiaru 
ludzi. Pierwsi zagrali SPEAK UP, których będzie można zobaczyć u nas 
razem z NEWBORN pod koniec czerwca. Potem VERY BAD TH1NGS 
(gitarzysta i basista grali wcześniej w LEUKEMII). Stare węgierskie 
granie. No i GCF. Znowu 7 kawałków z "Shopping for crew", a 8 z nowej 
płyty "On the streets...", parę coverów. Oczywiście koncerty nigdy nie 
były takie same. Ciągle zdarzało się coś innego... Wprawdzie prawie 
zawsze grali te same kawałki, ale np. za każdym razem kto inny 
wykonywał "Positively positive"... zawsze ich koncerty były zabawne i 
naprawdę warto ich zobaczyć. Poza tym to cudowni ludzie! Kto ich teraz 
przegapił, niech koniecznie wybierze się na ich koncert w sierpniu, kiedy 
to planują wrócić do Polski. 

■ W każdym razie, po koncercie poszliśmy na kolację, podczas której 
doszliśmy do wniosku, że nie opłaca nam się spać, bo trzeba wcześnie 
wyjechać, żeby dotrzeć na czas do llirskiej Bistricy w Słowenii. Po 
posiłku poszliśmy więc powłóczyć się po Budapeszcie, powspinać na 
mosty, pomniki itp. Nocą to miasto wygląda jeszcze piękniej! 



Szwędaliśmy się tak do 5.00 kiedy to wsadziliśmy nasze zmęczone 

dupy do samochodu i pognaliśmy w stronę granicy. 

Nie spodziewaliśmy się tego co nastąpiło później... Przed 10.00 
dojechaliśmy na przejście i utkwiliśmy na ponad godzinę po stronie 
węgierskiej. Celnicy kazali nam wszystko wyjąć z samochodu. Wszystko 
przeszukiwali... między płytami, pod siedzeniami, w śpiworach... 
Wreszcie, z ociąganiem stwierdzili, że możemy jechać. Nie ujechaliśmy 
nawet 20 metrów gdy zostaliśmy zatrzymani przez celników 
słoweńskich. I zaczęło się wszystko od nowa. Z tym, że ci wymacali 
nawet samochód. Do cholery! Przecież na pewno widzieli nas parę 
minut wcześniej, jak byliśmy przetrząsani przez Węgrów. Pewnie nieźle 
się bawili. 

PO jakiejś godzinie wlepili nam pieczątki i już mieliśmy jechać dalej, gdy 
przyplątał się pieprzony gliniarz. Coś zaczął wrzeszczeć, zabrał nam 
paszporty i po kilkunastu minutach stwierdził, że nie możemy wjechać 
do jego kraju. Byliśmy zdezorientowani... Na pytanie, jaki jest powód, 
odpowiedział, że mamy opony letnie, a teraz jest zima. Pokazaliśmy 
mu termometr, który był za jego plecami i pokazywał 20 stopni 
Celsjusza, ale on powiedział, że to nieważne, bo w Słowenii pada 
śnieg. Co za bzdury!!! Chyba nie mógł już wymyśleń głupszego 
powodu. Nie było innego wyjścia jak zawrócić... Jeszcze musieliśmy 
tłumaczyć Węgrom dlaczego nas nie wpuścili do Słowenii... I tak 
znowu znaleźliśmy się u Madziarów. Ruszyliśmy w stronę Austrii, żeby 
tamtędy dojechać do Włoch, gdzie były kolejne koncerty. Ale to jeszcze 
nie był koniec niespodzianek. 

Znowu po stronie węgierskiej musieliśmy 
wszystko wyrzucać z samochodu... Na 
szczęście Austriacy już nam tego nie 
kazali robić. Ale... nie chcieli nas 
wpuścić do Austrii. Celnik stwierdził, 
że samochód jest na 2 osoby, a nas 
jest 7. Oddał dwa paszporty i te 
osoby mogły jechać, a reszta... no 
cóż... Nie pozwolił nam przejść 
granicy na piechotę, nie mogliśmy 
jej też przejechać w innym 
samochodzie. Myśleliśmy, że 
utkwiliśmy na Węgrzech na stałe... 
W końcu celnik powiedział, że 
możemy jechać taksówką. Ale 
numer! Jak 
można mieć 
tak idiotyczne 
pomysły w 
głowach?! 
Tym ludziom 
chyba bardzo 
się nudzi w 
pracy i za 
dużo czasu 
mają na 
bzdurne 
rozmyślania, jakby tu 
udupić turystów. 

Musieliśmy zadzwonić po 
taksówkę. Przejechaliśmy z 5 km i 
dołączyliśmy do pozostałej dwójki. Nie 
mogliśmy wprost uwierzyć w to, jak ludzie mogą być tak beznadziejnie 
stuknięci. 

Było już po 16.00, czyli na samych granicach spędziliśmy ponad 4 
godziny. Wszyscy byli bardzo wyczerpani i skołowani, więc zapytałam 
czy nie chcieliby pojechać do Graz na noc. Bardzo się ucieszyli taką 
możliwością, więc zadzwoniłam do znajomych, którzy skołowali nocleg. 
Byliśmy tam po 17.00, pojechaliśmy na zakupy i Issa ugotował pyszną 
kolację. Potem znowu porcja piłkarzyków. Ale po północy przyszła kolej 
na prawdziwy mecz. Mimo tak ogromnego zmęczenia, wszyscy 
przystaliśmy z entuzjazmem na pomysł zagrania w nogę. No i 
wygraliśmy! 15:10. 

Potem jeszcze chwila na internet, aż wreszcie upragniony sen. Myślę, 
że był to, najlepszy z możliwych, koniec dnia, który zaczął się tak 
fatalnie. 

Następnego ranka, po wspaniałym śniadaniu, po wyczyszczeniu 
samochodu, przyszedł czas na podróż do Włoch. Ale ja postanowiłam 
zostać w Graz, co było dla mnie dobrym wyjściem. Pożegnaliśmy się 
więc... GCF ruszyli na podbój Rzymu... 

Agnieszka 














Kilka miesięcy temu, dość pochopnie, obiecałam 

Bezkocowi artykuł do Pasażera na temat zespołu Something Like Elvis 
Z ręką na sercu muszę powiedzieć, że gdy byli w Rzeszowie w 
listopadzie 99 chciałam przeprowadzić z nimi porządny wywiad i zrobić 
po prostu zapis rozmowy. Nie udało się - z powodów trudnych dosyć do 
wyjaśnienia. 3 3 

A byto tak, Koncert grali w niedzielę, potem mieli dzień s^ób.' ™ 

SYS wtT ęC n T niet ? l?tek 1 P° m ® szkiwali P 1262 ' 6 " domu "Kultury". Przeczytał ogłoszenie, V że Koło Gospodyń 
tretyczn^ luS™” ponTewaT^den “"c&óc^ml ?-°-^ Ch ■ 0 . rg ^ i ? uje Turs szydełkowania i przyszedł na 
niarv 2 na 3m. z czftnn P7\A/^rłs 7oimi no ni i/oo^łorwi /ł-n.i 


teoretycznie uwupursujuwym pumewaz jeaen z tycr 
wymiary2 na 3m, z czego jedną czwartą zajmująpudła z kasetami (tzw 
niezależna dystrybucja), drugą czwartą - biurko. W kącie stoi kuweta z 
kocim kibełkiem Nn i te^t* łi i iowrzo biblioteczka Z książkami do mojej 


nadaję się na wywiadowcę". No i dlatego Elvisy nie lubią wywiadów bo 

zawsze padają podobne pytania. Dyktafon odkładam na półkę. 
Rozmowa znów swobodnie płynie. I wtedy nagle dowiaduję się że z 
tym akordeonem to nie całkiem tak było. Maciek rozpoczął naukę qry na 
syntezatorze marszczonym" w wieku dwóch lat. Jego ojciec miał 
ambicję, aby dzieci zrobiły karierę takąjak "Jackson Five". Maćko trafił 

do zespołu W dziwny SpOSĆ h "Aralićrr.%# uił^., —AU.. ..- 

domu "Kultury". Przeć __ _ 

Domowych organizuje Rurs szydełkowania i przyszedł 

cnAłlr^niA ^Ia ^mISI _; ■ _ • • tdłO *' 
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spotkanie, ale trafił do naszej kanciapy i tak już zosta 

Wygląda na to, że nie tylko Maćko i—'—*- s - 

Świadczy o tym plakat koncertom “ 
zdjęcie przedstawia czterech mło_,__ w , 

Dr 7 vcietvmi fr\/ 7 i irWami a'la tho [ X UŁIU1 j< J 

~i~j r w •'"•'"V.. ■ • ■'-•jm. yi«*ry, jeden 
z przodu przyklęknął w ręce trzyma pałki. 


like* e l>v is 



Nic mi d ° Sfo wy n« przycb._.. ^___ „„ „ 

® fr0 7 też przepychanka. Kuba do Bartka; ty 
>• Ajtur do Sławka. Macka nikt me rusza, bo ten 


wryliście aKoroeon ' wiadomo - zobaczyli Aliansów na koncercie < 
nawet chyba ten koncert Aliansom zorganizowali u siebie w Szubinie) i 
zarazih się pomysłem. Na samym początku (niektóre źródła podają rok 
94, inne 93) grali we trzech, potem (w styczniu 97) doszła druqa qitara a 
razem z mą Artur alias Makąwiec z Zakalcem. No, a gdy wynaleźli 
akordeon - poczuli, że coś fajnego może z tego być. Maciek uczył sie 
grac na akordeonie dużo wcześniej, ale tylko przez chwilę bo 
nauczycielka me bardzo potrafiła go zachęcić do regulameqo 
uczęszczania na lekcje. Tak na prawdę odkrył ten instrument dopiero 
gdy zaczął grac z Elvisami. (W innej gazecie czytamy: "U nas 
akordeonistą został kumpel, który nigdy wcześniej nie grał na tym 
instrumencie ... Cały materiał z akordeonem, który został 
zarejestrowany na kasetę, powstał między styczniem a czerwcem. 

I to był okres, przez który MACIEJ nauczył się grać na 
instrumencie”). A jak to się stało, że 
Antena Krzyku wydaje ich płyty. 
Nagrali materiał na pierwszą płytę 
("Personal Vertigo") w Studio Czad. 
Kolega ich namówił, żeby wysłali 
taśmę do Arka Marczyńskiego. Oni 
nie bardzo wierzyli, że taka wielka 
wytwórnia będzie chciała 
_ ,. współpracować z nieznanym 

zespołem z Szubina pod Bydgoszczą. Ale zaryzykowali. A gdy Arek 
,0 ^ " Roześmi ^ ** *** i 

To wszystko już o EMsach napisano, dlatego wcale nie mam ochoty 
wypytywać o to, co już gdzieś czytałam. Chyba po prostu nie bardzo 


iległycbJat 6C§^ch. V 
Jnieje kultowa kapela o 
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nazwie "Kwbty PC^. Jeden z ę^anckich niodycfiludS to 
krtura. A co najśmieszniejsze ojciec Makowca zupełnie nie 
tego epizodu w swoim życiu i dziś nie umie grać na gitarze. Ale 
ludzkie losy dziwnie się układają, 
it w domowym archiwum, a teraz 
►biznę taty Elvisa, żeby powiesić ją u 


Zdjęcie ~leża)o~źydWadzfelr^ 
dzieciaki w szkołach zrywają 
śiebie na ścianie. 

Siedzimy więc w zadymionyi 
Wywiadu nie będzie. Zamiast 
jesteście to może byście tak po 




i: pokoju, muzyczka gra. Fajno jest. 
*go wrzucam pomysł: skoro już tu 
~ —r ^prowadzili za mnie audycję w Radio 

Centrum. Mnie się nie chce myśle£ o programie. Nie wyspałam sie 
poprzedniej nocy w moim małym pokoju, tym bardziej, że ok. godziny 8- 
ej zadzwonił telefon - na linii Arek z bardzo ważną sprawą do Artura Ja 
na }° -^l e A on i eszcze śpi". Arek: "No to kopnij go w dupę, niech 
wstanie .A zawsze zdawało mi się, że to taki kulturalny koleś Dobra, 
Artur wstaje, odbywa rozmowę i dalej idzie w kimę. Moje spanko poszło 
na drzewo. Przypominają mi się opowiastki o Arkadiuszu 
Despotycznym, który podczas tras 
nie pozwala kolesiom palić w 
samochodzie, nie daje się wyspać i 
trzyma dyscyplinę w ekipie żalazną 
dłonią. 

Audycję mają zagrać? 

Fajnie. Tam są pudła z płytami, 
wybierajcie, co chcecie. Super. 

Sonic Youth, Show Business Giants, 

Velvet Underground, Hissanol. Po znajomości też Starzy Singers 
załapują się do programu. Alians naturalnie też. No i oczywiście 
Nomeansno i Fugazi. 

Z tymi dwiema kapelami SLE grali wspólne koncerty Trasę z 
Nomeansno na przełomie października i listopada 98. Grali wtedy w 

Niemczech- w dlJ7Vr.h misłctaoh t\/«i i Unno/>Ki. . m :_ 1 . 

znan' 

wspominają najlepiej "kapało z sufitu, Czesi potrafią się bawić i 
udowodnili nam to . Nieuchronnie w rozmowie pada pytanie czy nie 
było konfliktów między "nałogowcami" EMsarni a Straight Edge*owym 
Fugazi Mówią: Nie byliśmy napiętnowani za picie piwa, bez 
PJ 2 ® 5Cl , lu 5 ,z,e nje zachowują się jak twardogłowi 
strajtedzowcy, którzy zdolni są wręcz do aktów przemocy z 
powodu jednego browarku. Więc nie było kwachów, bo oni sami 
oddawali nam piwo, które stało za sceną, po czym my ze smutkiem 
w oczach wypijaliśmy je". 













mm 



Wracamy do audycji. Nieśmiało pytam: "A Elvisów zagramy?" Może 
być, ale z kasety. Dziwne ludzie. Kompakt jest, a oni wolą z kasety. W 
dniu koncertu doszła do mnie paczka z kasetami "Shape". Oni mieli 
dostać swoją paczkę przed wyjazdem na trasę, ale (no cóż Poczta 
Polska to nie Zawisza) w końcu przesłuchiwali kasetkę u nas. Głupia 
historia. Płytę nagrywali przez dwa tygodnie w Złotej Skale. Wszystko 
fajnie. Potem miksy. Znów szybko poszło. Płyta poszła do kopiowania 
(najpierw tylko CD, bo jechali na trasę "na zachód", a tam wiadomo, 
tylko CDsy się sprzedają). Gdy płyta już była w kopiami, zorientowali 
się, że coś w miksach się pogubiło, w kilku kawałkach brzmienie było 
kiepawe. Dlatego po powrocie z trasy robili nowe miksy i na kasecie 
znalazły się już te poprawione. Niestety, jak mówią, "dużo nie dało się 
zrobić. Wszystko przez komputer, który według nas, niepotrzebnie 
został użyty do miksowania. Gdyby wszystko zostało zrobione 
analogowo pewnie brzmiałoby to lepiej." 

Jedziemy do radia. DJ Quba i DJ Bartas & DJ Szymbor 

—i-■■■-- : —- Ł - : —ty dwie 

Jają o 

i Fugazi wspólna trasa z nimi 

: "to dobre doświadczenie, jeśli chodzi 
o podejście do grania, wykraczające 
poza ramy rodzimego, tzw. 
undergroundu. Jednocześnie 
nawiązaliśmy dobry kontakt z członkami obu ekip, jednak 
zwłaszcza z chłopakami z NMN udało się bardziej zaprzyjaźnić, 
dlatego, że graliśmy ze sobą dużo więcej koncertów. Warto 
zauważyć, że nikt z tych ludzi nie traktował nas jak jakiś tam 
drugoligowy bandzik, wręcz przeciwnie: mieliśmy wspólną 
kanciapę, razem jedliśmy, był czas na próbę przed koncertem itd. 
Szkoda tylko, że polska częśc trasy tak źle wypadła. "Myślę, że John, 
Rob i Tom będą raczej niemile ją wspominać." Nie dość, że busa im 
skradziono w Szczecinie i trzeba było okup zapłacić, żeby go odzyskać, 
to jeszcze w Poznaniu koncert się nie odbył (niektórzy wiedzą 
dlaczego. Bravossimo dla organizatora!]. "Nie wszystko jednak było 
takie złe, mówię oczywiście o publiczce jak zawsze pełen 
spontan." 

Skoro już jesteście na żywca w naszej audycji, może by tak 
coś o zespole pogadać. Cisza. A po co? No jak to? Macie tu od cholery 
fanów. Z tego co mi wiadomo, jakieś 10% całego nakładu "Personal 
Vertigo" sprzedało się właśnie u nas. A na koncercie dzień wcześniej 


Co robicie poza graniem muzyki? Bartas: "Ja jako jedyny 
człowiek w tej kapeli pracuję, reszta raczej tego unika, chłopaki 
sumiennie kontynuują swoją edukację studiując to i owo". 

Jedna punkowa gazeta w recenzji napisała kiedyś, że Elvisi 
grają muzykę dla ludzi, którzy są "na tyle alternatywni, żeby nie słuchać 
papki z radia, ale z kolei nie na tyle, żeby kręcić się wokół klimatów 
scenowych". "Jak wy to widzicie, jesteście punk, czy nie?" Bartas: 
"trudno jest odpowiedzieć na to 
pytanie. Na pewno w jakimś sensie 
należymy do sceny punkowej, czy też 
niezależnej. Staramy się jednak 
zachować niezależność umysłową 
ponieważ dzisiejsza niezależność 
polega bardziej na przynależności do 
tzw. sceny. Wolimy robić swoje, niż 

powielać schemat kapeli z podziemia, która ma więcej do 
powiedzenia na temat wegetariańskiego żarcia czy też kryzysu 
światowego niż w sferze muzycznych poszukiwań. Wolę 




atmosfera była lepsza. Wszyscy fajnie się bawili. Teraz w tłumie przed 

- —-— u..i~-- "trasznie dużo- :: n - : — 

zmowa schód 

c porównalibyście warunki grania 

na Zachodzie?" "Wiesz co, nie proś o takie porównania, bo to nie 
ma sensu. Nie ma czego porównywać to dwa skrajne przypadki. 
Dochodzi do tego, że grając u nas jesteśmy zmuszeni do wożenia 
ze sobą mikrofonów, bo średnia na koncertach to sztuk 3. Z 
drugiej strony nie ma się co dziwić, wszystko rozbija się o kasę." 


: niego nie da się wyciągnąć, 
zadowoleni z brzmienia i wianków 
Wnioskuję z tego, że ćroMia Ji 
krajowa nie została 
zaniżo 


posługiwać się hasłem "Nie spełniaj niczyich oczekiwań", niz 
"Niszcz nazizm ponieważ to drugie jest dla wszystkich oczywiste, 
ze zrozumieniem pierwszego jest trochę gorzej. Jednak nie jest tak 
źle. Kapelki takie jak Starzy Singers również łamią hardcorowo- 
crustowe schematy naszej rodzimej sceny". 

Północ. Koniec audycji. Jedziemy do domu. Trzeba 
zamówić taxi. Jest nas w sumie dziesiątka, czyli do taryfy - czwórka, do 
mojego Dziadka Fiatka 6 osób jakoś się zmieści. Jedyny rozsądny w 
towarzystwie Bartek ostrzega, gdziekolwiek Elvisy pojawiają się gliny 
ich zatrzymują. Co ty, w nocy? Róbcie co chcecie. No dobra, 
zamawiamy dwie. Gośka, Krullu i kolesie jadą do domu. Kuba, Maciek i 
ja z Dziadkiem Fiatkiem do nocnego - po browar. Bierzemy krzynkę. 
Pod domem zwalniam, żeby parking znaleźć - we wstecznym lusterku 
widzę, że za nami samochód też zwalnia. Widzę wolne miejsce, ale nie 
mogę cofnąć, bo ten z tyłu stoi. Skręcam między bloki w lewo - a ten za 
nami. I kogut mu się świeci. Kurna, gliny. "Dokumenty proszę". 
"Przepraszam, czy coś źle zrobiłam?" - mówię otwierając okno. "Pani 
coś piła?!?!" 

"Nie, to ja piję" - woła Kuba i na dowód pokazuje puszkę. Niebfeski 
ogląda papiery. "Proszę wysiąść". Spisuje Kubę i Maćka. Gdzie 
mieszkają? Koło Bydgoszczy. To co tutaj robią? Kurwica mnie bierze 
więc ważnym tonem oznajmiam: "Panowie grali wczoraj koncert w 
Domu Kultury WSK, może pan przeczytać w jutrzejszych Nowinach." 
Koleś nie daje za wygraną, dalej spisuje. Adres zamieszkania. Słyszy 
jakąś egzotyczną nazwę ulicy "A gdzie to jest?" A swoją drogą, 
ciekawa jestem, jak oni to robią że nawet w Rzeszówku gliny chcą ich 
koniecznie poznać. 

Wolni znowu! Idziemy do domu. Resztka bigosu 
wegetariańskiego w 10 litrowym garnku. Magda i Juri zrobili za wjazd na 
imprezę. Wystarczyło narcały dzień dla wszystkich. Jarek-kierowca śpi 
kątem na materacu - nic go me rusza. (W przyszłości wycwani się i gdy 
przyjedzie miesiąc później z 1125/Schizmą wygra 
wyścig do małego pokoju, a ia wvladuie 
pod. stołem, w 
nocleg). 
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_ - . wiadlwo fcaśaG^Ystepuiecie z kolesiem 
robi jakieś performance z telewizorami?" Bartas: Gildia ślę, oi 
czasu do czasu robimy coś wspólnie z Piechą, czyli Grzegorzem 
Pleszyńskim. To jest gość, który ma swój 
m\a ‘ 

pnam . 

tworzy ciałem, telewizorem, moczem, umysłem. Działa też przy 
pomocy dźwięków i słów, jego akcje to po prostu bodziec do 
twórczego myślenia, powrotu do pęjwnef harmonii, do której 
niestety, mamy bardzo daleko. Każdy oczywiście musi mieć 
anie tego, ale ja tak to właśnie widzę. 

^bym opisać wygląd tych akcji, 
zębato po prostu zobaczyć." 


i ten zespół -po prostu pozytywnie naś nakręca do tworzenia, 
am nadzieje, że działa to w obie strony. Pleszyński to performer 


Ft » n o , 

*m gódżfoa &^tA%k (wyspany!) 
Fijplpozostałych w dupę -wstawać, pora jechać. Nie 
ma sprawy. Kolesie przyzwypaili się do spania w samochodzie tak 
bardzo, że teraz przysypiają gdzie się da, nawet na rowerze jadąc na 
pocztę w Szubin 11 m #, 

Jedziemy do Domu Kultury po sprzęt od czasu historii z 
'.busem NMN Elvisy nie zostawiają samochodu ze sprzętem na 
parkingach niestrzeżonych. Zegnamy się do następnego razu. Biały 
sr ^an rusza w dalszą di^ML i m I 

^§^|| II1 napisała Ryba 

RS; Żeby było wszystko jaśne dyktafon naprawdę był wyłączony. Żeby 
spełnić obietnicę daną Bezkocowi i napisać to to z sensem zadałam 
kilka pytań drogą fąxową Bartasowi. Zdania cytowane to jego 
odpowiedzi "słowo w słowo".' 












..... Raczej nikomu, kto siedzi poczynania krajowej sceny hardcore nazwa 
AWAKE me jest obca. Dla tych, którzy się "zagapili" należy się parę słów tytułem 
wstępu w celu nadrobienia dość poważnych zaległości. O tym jaką pozycję na 
scenie zajmuje ten jeden z dłużej,działających w Polsce zespołów straight edge 


niech 

zinów 


posłuży opinia 
hardcore Refi 


recenzentów jedneg 

Reflections" (#13). 


jednego z najpoważniejszych europejskich 

i- - - 3):AWAKE to jedna z najlepszych kapel z 

Europy Wschodniej . 

AWAKE rozpoczął działalność w 1995 roku i przy mocnej, dynamicz¬ 
nej me pozbawionej jednak melodii muzyce za cel postawił sobie propagowanie 
wegetarianizmu, abstynencji, wytykanie absurdalności i zagrożeń płynących z 
konsumpcyjnego modelu życia. Po wielu koncertach w całym kraju i nagraniu 
debiutanckiego albumu, który ukazał się nakładem wytwórni S.T.C. zespół 
opuszcza dwóch ludzi w związku z czym działalność koncertowa zostaje zawie¬ 
szona i o zespole przez pewien czas jest cicho. Kiedy większość osób sądzi że 
kapela już me istnieje znienacka, przed wakacjami '99 pojawiają się w trzy 
osobowym składziejią sXe festiwalu w Rudzie Śląskiej i prezentują obok starych 

' im wchodzą do studia i rejestru- 


>w swoje premierowe utwory. Wkrótce potem wchodzą d 
ją nowy materiał, który potwierdza, że zespół nie kroczy utartymi ścieżkami i nie 
szuka taniego poklasku. To co zaprezentowali na nowym albumie to nowoczesny 
hardcore, szybszy, mniej "metalowy" niż na pierwszej płycie ale za to bardzo 
dynamiczny i żywiołowy. Zarówno w sferze muzycznej jak i tekstowej jest to 
bezkompromisowy materiał - 11 tchnących energią i rebelią utworów, które 
bezlitośnie gorszą normy i system przyjęty przez współczesne społeczeństwo. Na 
płytach CD dołączonych do poprzedniego numeru Pasażera (#13) oraz Arlekina 
(#7) zostały umieszczone po jednym utworze z nowego materiału kapeli. A całość 
zatytułowana "Kinadom of Madness" ukazała się na kasecie i płycie CD 
nakładem wytwórni SHING d.i.y. Industries. 

AWAKE w chwili obecnej tworzą: Zbigniew Neumann - vocal / bass; 

Aleksander Kołodziej - gitara; Sławomir Drzewiecki - perkusja 


Jako, że AWAKE to nietuzinkowa kapela, która wie czego chce 
postanowiliśmy zadać chłopakom kilka pytań. Jeśli ktoś nie miał okazji wcześniej 
poznać AWAKE poniższy wywiad powinien przybliżyć trochę zespół a tym samym 
urozmaicić nieco obraz polskiej sceny jaki przedstawiany był dotąd w 
Pasażerze". Na zlecenie "nacze/nego"pytał i wstępem opatrzył Tomek/SHTNG 



kontakt w sprawie koncertów czy w celu 
uzyskania jakichś informacje o zespole: 


Sławomir Drzewiecki 
os. Zwycięstwa 7/38 
61-645 Poznań 
tel. (061) 826 37 59 


- W przypadku AWAKE zamiast tradycyj¬ 
nego. pierwszego pytania o historię i 
przedstawienie kapeli należy raczej zadać 
pytanie o to co działo się w okresie 
pomiędzy wydaniem debiutanckiego 
materiału a nowym materiałem - to 
bodajże blisko dwalata kiedy nic o Was nie 
było słychać i wiele osób sądziło, że 
zespół nie istnieje. 

Po wydaniu płyty AWAKE do lutego 
1998r. graliśmy koncerty. Później rozstaliśmy 
się z gitarzystą i wokalistą. Gościnnie dołączył 
do nas Szymon ze SCHIZMY. W tym składzie 
graliśmy do końca maja. Następne 8, 9 
miesięcy upłynęło na szukaniu nowego 
wokalisty i ewentualnie gitarzysty. Jedno¬ 
cześnieprzygotowywaliśmy materiał na nową 
płytę. Po bezowocnych poszukiwa-niach 
decydujemy, że wokalistą musi zostać jeden z 
nas. Wybór pada na Zbycha. Po 
dopracowaniu materiału latem 1999r. 
wchodzimy do studia i nagrywamy "Kingdom 
of madness". 

: Nie wiem czy wiecie ale na Florydzie 
istniał do niedawna dosyć znany w 
Stanach zespół oldschoolowy o takiej 
samej nazwie - czy gdyby zgłosili się 
z propozycją jakiegoś rozwiązania kto ma 


większe prawa do noszenia tej nazwy jak 
byście na to zareagowali? 

O istnieniu takiej kapeli nie wiedzieliśmy 
wybierając nazwę dla naszego zespołu. 
Nazwa me jest problemem. Nie jesteśmy do 
niej bezgranicznie przywiązani, chociaż ją 
lubimy. 

- Z pewnością nie utrzymujecie się z grania 
muzyki - co więc robicie na codzień? 

Pracujemy. Sławek w sklepie ogrodni¬ 
czym, Olek w sklepie meblowym, Zbychu w 
zakładzie produkującym żaluzje. 

- Wiele osób po wysłuchaniu Waszej 
nowej płyty zostało bardzo zaskoczonych 
dosyć radykalną zmianą stylu. Skąd 
wzięły się te zmiany i jak w ogóle z 
perspektywy czasu patrzycie na stare 
kawałki - ciągle je gracie na przecież 
koncertach... 

To prawda, ciągle gramy niektóre stare 
kawałki na koncertach. 3 albo 4 przetrwały 
próbę czasu i są dla nas atrakcyjne, więc je 
wykonujemy. Podstawową różnicą między 
starym a nowym materiałem jest brak 
naleciałości muzyki metalowej, które 
staraliśmy się zastąpić rozwiązaniami 


bardziej hardcoreówymi, ponieważ obecnie 
taka forma jest nam bliższa. 

- Czy jesteście zadowoleni z kondycji w 
jakiej znajduje się teraz AWAKE po 
zredukowaniu składu do trzech osób? Czy 
według Was zmieniło się coś na lepsze? 
Wiele osób sugeruje, że druga gitara i 
nowy wokal wniosłyby większe urozmai¬ 
cenie oraz wzbogaciłyby brzmienie... 

Zmiany, które nastąpiły w składzie 
AWAKE naszym zdaniem wyszły nam na 
lepsze. Jednostki bez osobowości i 
charakteru, które znalazły się w naszym 
towarzystwie tylko przypadkiem, musiały 
odejść. Ferment, który próbują robić wokoł 
tego zespołu, rozgłaszając fałszywe 
wiadomości, świadczy tylko o ich małostko¬ 
wości, chorych ambicjach, bądź po prostu 
głupocie. Mowa tu o Sławku Wieczorku i 
Michale Paruckim oraz ich pomagierach, 
których to całą wesołą kompanię serdecznie 
pozdrawiamy. Hej!!! 

- Czy gdy gracie to ważniejszy jest mosh 
czy przekaz? 

Przekaz. Skupiamy się na muzyce a nie 
na zabawie, choc bardzo się cieszymy, gdy 
publiczność się dobrze bawi. 










— 
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skomentować? 

Nie uważamy, że bycie SE czyni cię 
lepszym od innych, ale sądzimy, że 
zasadniczo lepiej jest być SE aniżeli nie. Jest 
to styl życia alternatywny do ogólnie 
przyjętych norm społecznych, które nam me 
odpowiadają. Intoksykacja i rzeź niewinnych 
zwierząt jest w naszym rozumieniu czymś co 
powoduje, iż życie me przynosi prawdziwych 
odpowiedzi na Kluczowe pytania i problemy z 
którymi spotykamy się każdego dnia. Hasło, 
które przytoczyłeś dotyczące alkoholu, wiąże 
się z humorem sytuacyjnym związanym z 
pewnym zabawnym wydarzeniem w gronie 
naszych przyjaciół. Nie jest to hasło naszego 
zespołu, gdyby ktoś miał jakieś wątpliwości. 


- Każdy kto jest sXe stara się ulepszać 
siebie, edukować, ewoluować żeby być po 
prostu lepszym, ale pojawili się # też 
uzdrawiacze na scenie, którzy mówią 
tobie: jesteś sXe to musisz stanąć po tej 
stronie, musisz być taki i owaki, wybrać 


- A jak Wam się widzi metalizowanie HC? 

W zasadzie to co można było usłyszeć na 
Waszym debiutanckim albumie można 
było określić jako metal-core? Obecnie 
wydaje się że od tego trochę odeszliście... 

Nie widzi nam się metalizowany HC j 
dlatego trochę od tego odeszliśmy i 
odchodzić będziemy jeszcze trochę dalej. 

- Scena często tworzy mity, które 
przyjmowane są bezkrytycznie, 
informacje są nierzetelne i pochodzą z 
niesprawdzonych źródeł. Czy zdarzyło 
Wam się kiedyś przerobić jakąś lekcję 
związaną z tym, że po poznaniu faktów 
jakaś sprawa zaczęła wyglądać w zupełnie 
innym świetle? 

Oczywiście, że tak. Chociażby cyrk 
związany z zespołem AWAKE. Mity J 
informacje nierzetelne na nasz temat, to cos, 
z czym spotykamy się bardzo często. Istnieje 
grupa nieprzychylnych nam osób, które 
etatowo zajmują się rozpowszechnianiem 
kłamstw o zespole AWAKE. Irytuje nas fakt 
że niektórym osobom trudno .jest 
zaakceptować styl bycia i dość specyficzne 
poczucie humoru, lecz nie jest fo dla nas 
życiową tragedią. Pozostaje tylko życzyć 
innym ofiarom takich typowych dla sceny 
praktyk, silnych nerwów i powodzenia w tym, 
co robią, na przekór zakompleksionym 
indywiduom szukającym poklasku 
sprzedając tanie sensacje. 

- Pamiętacie jak Poznań był taką mekką 
sXe - tutaj wiele rzeczy się zaczynało. Ta 
sytuacja zmieniła się diametralnie, wielu 


zbawicieli, którzy próbują coś zmieniać w 
ten dziwny sposób? Edukacja jest 
potężnym narzędziem ale jak daleko 
można się posunąć w takiej ingerencji? 

Większość zespołów SxE, HC i Punk 
próbuje w radykalny sposób przekazać swoją 
jedyną słuszną prawdę. Radykalna postawa i 
brak zrozumienia inności jest niestety wielkim 
minusem w scenie, która karmi się jednak 
postawami ekstremalnymi. Szkoda, ze często 
w personalne rozgrywki liderów sceny 

ślepo wierzą we wszystko co zostanie im na ia*ą sytuację r . 

powiedziane, przyjmując skrajne poglądy za 
jedynie prawdziwe i odpowiednie dla 
wszystkich. W takich przypadkach należy 
tylko mieć nadzieję, że inteligencja młodych 
ludzi nie pozwoli im pobłądzić podejmując 
niewłaściwe decyzje. 


- Na podstawie umieszczenia na wkładce 
do płyty pozdrowień dla kilku krsna-itów 
parę osób zastanawia się na pewnę o 
powiązania AWAKE ze sprawami religji. 
Od jakiegoś czasu wytworzył się na scenie 
hardcore trend kapel chrześcijańskich a 
jest też sporo kapel, które negatywnie 
odnoszą się do mieszania religii z muzyką 

- macie jakiś pomysł na "złoty środek”-jak 
to pogodzić, żeby nie przeginać w żadną 
ze stron? 

Choć każdy z nas ma skrajnie różne 
poglądy na tematy religijne, to nie 
przeszkadza nam to grać w zespole i 
doskonale się rozumieć. Jakiś czas temu 
stwierdziliśmy, że nie musimy mieć 
identycznych poglądów na wszystkie tematy i 
nie o wszystkim musimy dyskutować. 

- Czy uważacie się za lepszych w myśl 
stosunkowo powszechnej zasady "jestem 
lepszy bo jestem straight edge / 
hardcore"? Czy zauważacie że coraz mniej 
ludzi na scenie hc/punk zwraca uwag[ę na 
wegetarianizm i idzie po jak najmniejszej 
linii oporu? Swego czasu zdarzyło się 
usłyszeć na jednym z koncertów hasło 
"alkohol jest dla debili" możecie to bliżej 


- Macie jakieś autorytety na scenie lub 
kogoś kogo szanujecie za to co robi? 

Jeśli chodzi o muzykę czy artystyczny 
wyraz, to zespoły takie jak: 108, Refused, 
Snapcase, Cast Iron Hike. Unbroken, 
Quicksand, Abhinanda, Bad Brains, Lee 

Way uważamy za niedoścignione wzory. Jeśli 
chodzi zaś o postawy moralne inspiruje nas 
wielu myślicieli z kręgów kulturowych, lecz nie 
chcielibyśmy wyróżniać tu żadnego z nich. 


co miało być podstawą - czyli przeka 
staje się^ coraz bardziej infantylny 


spłycany? 

Z przykrością stwierdzamy, że na polskiej 
scenie od paru lat nie wydarzyło się nic 
naprawdę ciekawego i odkrywczego. Trudno 
nam wyróżnić kogokolwiek. Niestety kiepska 
forma przeważnie zniechęca nas cfo analizy 
przekazu, od dawna bowiem nie zostaliśmy 
mile zaskoczeni. 

- Czy dostrzegacie jakieś ciekawe zespoły 
lub zjawiska na polskieiscenie albo takie z 
których w przyszłości ma szansę cos 
ciekawego wyniknąć? 

Nie wydaje nam się, aby z którejś z 
działających kapel mogła narodzić się 
naprawdę wielka artystycznie grupa, która 
wniesie trwały ślad i trwałe wartości w historię 
ruchu alternatywnego 


Trudno nam powiedzieć, dlaczego coraz 
mniej osób zajmuje się sceną HC, St, Punk. 
Prawdą jest, że w Poznaniu przez jakiś okres 
znajdowało się sporo osób związanych z tymi 
zjawiskami. Czas jednak pokazał, ze było to 
bardziej spowodowane młodzieńczym 
uniesieniem, niż świadomie wybraną 
młodzieńczą postawą. 

- Na zakończenie trochę treningu dla 
wyobraźni - jak widzicie przyszłość 
hardcore, w jakim kierunku będzie 
zmierzał? Czy zastanawialiście się jak 
będzie brzmieć AWAKE za kilka lat i od 
czego uzależniony jest Wasz rozwój? 

Sądzimy, że muzyka HC będzie się 
różnicowała. Jedne zespoły będą grały 
jeszcze bardziej ekstremalnie, inne 
melodyjniej, jeszcze inne wybiorą 
mocno schizofreniczne brzmienie. Jedno jest 
pewne. Wszystkie kapele chcące byc 
zauważonymi nie tylko w gronie swoich 
kumpli będą musiały zacząć grać na 
profesjonalnym poziomie. My zmierzamy w 
stronę nieco lżejszego i trochę 
spokojniejszego grania niż do tej pory. 
Chociaż materiał, który ostatnio nagraliśmy, a 
mający ukazać się jesienią 2000, jest 
naprawdę ostry i brutalny - to me jest tc styl, 
który będziemy kontynuować w przyszPsc.. 

Dzięki! Do zobaczenia na koncertach! 

AWAKE 
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O Ramonesach napisano od 
utworzenia zespołu zapewne tak dużo, 
że gdyby zechcieć z jakiegoś dziwnego 
powodu to wszystko przeczytać, 
trwałoby to dość długo. Po takiej lekturze 
można by znienawidzić ten miły 
skądinąd zespół. Mogłoby się to 
przydarzyć nawet tym maniakom, którzy 
czują się do takiej lektury zobowiązani, 
choć zespół już nie istnieje, bo Ramonesi 
ciągle są obecni na łamach punkowych 



fanzinów i w opowieściach krążących z 
ust do ust po punkowej scenie. Byłoby to 
tym bardziej usprawiedliwione, że o 
Ramonesach pisze się zwykle w 
przeidealizowany, bezkrytyczny sposób. 

W tym artykule chodzi nie przede 
wszystkim o Ramonesów, ale o 
związane z nimi, unikalne w historii 
muzyki zjawisko. Rzecz polega na 
bezprzykładnej liczbie naśladowców na 
całym świecie kopiujących ich muzykę. 
Dotąd żaden zespół na świecie nie 
wpłynął na choćby zbliżoną liczbę 
odbiorców tak, by ci tworzyli swoje 
własne zespoły kopiujące już nie tylko 
muzykę lecz także wygląd i zachowanie 
innego zespołu. Przyczyny tego są 
proste. , 

Jak mało który inny zespół Ramonesi 
stworzyli jednorodną całość formy i 
treści. Mówi się, nie dość, że wyglądają 
tak samo, to jeszcze brzmią zawsze 
identycznie. Ze swojego specjalnego 
image'u i dokładnie określonego 
punkowego brzmienia tych czterech 
przeciętnie uzdolnionych muzyków z 
Oueens stworzyło swój znak firmowy. 
Jest oczywiste, że takie myślenie o 
muzyce woła o naśladownictwo. To, że 
poza nimi powstała już prawdziwa 
rzesza kopistów, których działalność jest 
rzeczą samą dla siebie, da się tylko 
wytłumaczyć nadzwyczajną klasą i 
oryginalnością zespołu. Celem 
niniejszego “leksykonu' (jak i wszystkich 
innych takich spisów) jest jedynie 
możliwie pełne wyliczenie i 
przedstawienie naśladowców. Pełnego 
spisu, oczywiście, nie da się sporządzić, 
bo ziemia stale się kręci i jutro znów 
może się zebrać kilku entuzjastów 
Ramonesów i wspólnie zagrać. Spis ten 
jest także dlatego niepełny, gdyż jego 


autor jest zaledwie amatorem w tej 
dziedzinie i daleko mu do absolutnej 
wnikliwości. 

Zdaję sobie sprawę, że wielu 
obserwatorów uważa takie 
przedsięwzięcie nie tylko za absolutnie 
absurdalne, ale i za bezdennie 
idiotyczne, bo sądzą, że wszystkie kopie 
Ramonesów są totalnie nudne i mało 
oryginalne. Mnie to zwisa. Oni jak chcą, 
mogą w międzyczasie iść się 
-Jt: wysrać albo zasłuchiwać się 
w jakieś “dodupnie zajebiste* 
modne granie, na które 
właśnie odlatują, coś z Hot 
Rods albo gołymi babami na 
okładkach. Moim 
zawołaniem pozostanie 
natomiast na zawsze “The 
worst Ramones-copy is still 
ten thousand times better 
than your fucking cock/rock 
hype!" (Najgorsze 
naśladowanie Ramonesów 
£ jest zawsze lepsze niż wasz 
chujowy rockowy odjazd.) 
Dlaczego piszę to po 
angielsku, zapytacie? Jasne 
jak słońce, tylko w taki sposób 
zostanę wszędzie zrozumiany. 

Podstawowym pytaniem 
takiego projektu jest to, gdzie iest 
granica, kogo można jeszcze uważać za 
epigona Ramonesów, a kogo nie? Kogo 
umieścić w leksykonie, a kto się nie 
nadaje? Jak zawsze i w tym przypadku 
granice są płynne i wytycza się je 
arbitralnie i samowolnie w końcu nie 
można zaliczyć połowy albo jednej 
trzeciej nagrań jakiegoś zespołu, a reszty 
nie. Istnieją także różnice w 
intensywności naśladownictwa o tym 
będę szczegółowo informował. Nie 
stosuję takich ceregieli jak skala 
punktowa, nie chodzi tu o pracę 
dyplomową. 

Dla tych, którzy lubią takie zespoły, 
wszystko będzie jasne. Ci inni (tzn. ci 
durni) nie zorientują się w ogóle, o co mi 
chodzi, i nie ma sensu im nawet tego 
wyjaśniać. Może ten artykuł sprowokuje 
niektórych do nowego zwariowanego 
zbieractwa płytowego, nie wiem. 
Najlepiej będzie, jak teraz zacznę. 
BACKWOOD CREATURES 
Ten zespół z Emslandu jest właściwie 
naśladowcą zespołu OUEERS i tym 
samym naśladowcą drugiego stopnia. W 
każdym razie są tak samo dobrzy jak 
wspomniany OUEERS. Wydali dwa 
single, warto je mieć. 

BADTOWN BOYS 

Dwa pierwsze LP (i debiutancki singiel 
na Dionisusie) musi się mieć. Przede 
wszystkim pierwszy album jest 
ekstremalnie jednorodny, pełen 
najlepszego brzmienia Ramonesów w 
najszybszym tempie. Na drugiej płycie 
słychać już pierwsze ślady wpływu 
hardcora, które przeważyły w późniejszej 
ich muzyce i zaprowadziły ich do Kidcoru 
w poszukiwaniu (finansowego) sukcesu i 
kazały im grac na imprezie “Titus- 


Monste 

r-Skateboard-Wasweissich- 
Championship". Potem, na szczęście, 
kiedyś się rozstali. 

BIG BONGIN* BABY 

Kapela z Brisbane, o której jednym 
singlu wiem (“Under Attack From The 
Squares“ 94 z Toilet Rock Rec.) Całkiem 
dobry krążek z wokalistą, który brzmi jak 
jego rodak z HARD-ONS. 

BLITZKRIEG BOYS 

Absolutnie klasyczna grupa wśród 
naśladowców Ramonesów. Band 
pochodzi z Finlandii i wydał, według 
mojej wiedzy, singla i LP w niemieckiej 
wytwórni Teenage Rebel, obydwa 
genialne. Prymitywne brzmienie 
orientuje się na wczesny okres 
twórczości Ramones, przekonywujący 
charakterystyczny wokalista. Rozwiązali 
się w trakcie albo po burzliwej turze w 
Niemczech. O tym zdarzeniu krążą 
historie o szaleństwie i młodzieńczym 
nadużywaniu alkoholu. 

CHIXDIGGIT 

Wspaniały band pop-punkowy, którego 
pierwsza płyta LP (Subpop) była 
absolutnie naśladownictwem 
Ramonesów nie ma nad czym 
marudzić. Druga płyta Kanadyjczyków 
oddaliła się już sporo od tej linii w stronę 
samodzielności i z punktu widzenia 
ramonesowatości jest to wadą, bo była 
nudna. Ale to dobry zespół, który wydał 
jeszcze inne single, m.in. połówkę singla 
T z zespołem Groovie Ghoulies. 
CRETINS 

Kapela spowinowacona z Blitzkrieg 
Boys, ale nie tak dobra. Wydawali także 
u Teenage Rebel i także zapewne już nie 
istnieją. Płytę muszą mieć tylko 
zdecydowani fani Blitzkrieg Boys. (Poza 
tym jest chyba z 10000 innych zespołów 
o takiej nazwie). 

CRUMBS 

US-Band, którego pierwszy (?) singiel “I 
Feli In Love Witn An Alien Girl" brzmi 
bardzo po ramonsowsku. Rzeczy, które 
wydano później już nie. 

DONNAS 

Donnas były prawdziwymi i genialnie 
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dobrymi epigonami Ramonsów na 
swoich pierwszych sinalach i pierwszym 
LR Były jakby wersją Lo-Fi Ramonsow. 
Od drugiej płyty nastąpiła u nich zmiana 
grania i oddały się Glam-rockowi, który 
utrzymał się nielitościwie na ich trzeciej 
płycie. Przyniosło im to koniec mojej 
miłości i coś jakby mały sukces 
finansowy. Pierwsze krążki (przede 
wszystkim single) nie mogą nie trafić do 
każdej szanującej się kolekcji. 
EAGLEBAUERS 4| 'Pr" 1 
Kopia Ramones według projektu Jens 
“Jenza Bumpera" Stuhldreiera z Jet 
Bumpers i Erica z Sonic Dolls. Obecnie 
nie istnieją. Na koncertach byli bardzo 
śmieszni, min. dlatego, że Jens grał na 
basie, chociaż wcale nie umiał. Nagrali 
jedną płytę, która pozostała nie wydana. 
Pojedyncze utwory można znaleźć na 
kilku składankach. 

EXPLODING WHITE MICE 

Obecnie chyba nieistniejąca 
australijska legenda, która już w nazwie 
zawiera aluzje do Ramonesów 
(“Rock'n'Roll Highschool"). Do tego ich 
debiutancki mim LP brzmiał w sposób 
typowy dla australijskiego punk-rocka 
(Radio Birdman albo jakoś tak) Następne 
LPs były już bardziej ramonesowate, 
choć grupa jednocześnie grała swoją 
muzykę, która wychodziła daleko poza 
proste naśladownictwo, (jak u wielu 
wymienionych tu zespołów tak w 
okolicach drugiej płyty). 

FIFI AND THE MACH 3 
Kapela z Japonii z wokalistką (Fifi). 
Kiedyś słyszałem ich jakiś utwór, który 
brzmiał 100%wo po ramonsowsku, z 
wyjątkiem specyficznego śpiewu. 
Singiel, którego- właśnie słucham, 
(“19/6" 1+2 Rec.) nie brzmi już tak 
dokładnie jak Ramonsi, za to gitarzysta i 
basista na okładce to wypisz wymaluj 
Johnny i Dee Dee. 

GABBA 

To jest już zupełne dziwadło, a 
mianowicie połączenie fascynacji 
dwoma kapelami i to w dodatku tak 
różnymi jak Ramones i Abba. W składzie 
czterech kolesi wyglądających jak 
punkowa Bozia przykazała (w tym jeden 
nawet wysoki jak Joey Ramonę) plus 
laska a la Debbie Harry. Tytuły kawałków 
"Hey Ho Disco" itp. Mają coś wspólnego 
z Japonią. 

GROOVIE GHOULIES 

Chociaż Ghoulies obecnie są 
wielkością ze swoim stylem i kultem, nie 


w Sonic Rec 
Wyprodukowana trochę 
zbjrt gładko, ale jest 

HANSON BROTHERS 

Jak powszechnie 
wiadomo, jest to projekt 



można nie dosłyszeć (właśnie na ich HUNTINGTONS 
najnowszej płycie) tego, że są pod Młody zespół z generacji dzieciaków 
absolutnie wielkim wpływem (ubierają się też w szerokie, rozlazłe 
Ramonesów. Ale ponieważ zna ich spodnie) z odpowiednio czystym 
każdy nie muszę tu już nic dodawać. brzmieniem typu Mass Giorgini. Wielcy 

HAIRIKOT fani Ramonsów, pozują w skórzanych 

Fiński band, który dąży do pełnego kurtkach. Nagrali, o ile wiem, trzy albumy 
naśladownictwa Ramones (także w studyjne, koncertowy i ^ 
strojach) i śpiewa w swoim ojczystym Ramonsow ( Rocket to Ramoma ). 
języku. Dostępna^jest właśnie ich_° s °^ n m y ° 9 t t ^ C,C p P 0 1 ^^ ideał 

miljoona yolttia" wydana 

Queers albo Sceeching Weasel. 
(Mógłbym sobie wyobrazić, że 
takie młode zespoły poznały 
Ramonesów dopiero po tych, 
które wcześniej wymieniłem). To 
V wszystko jest przyczyną 
»««—powstawania wielu utworów 
ludzi z No Means No, który hardcoro 

wydał już dwie płyty. To takie wyeh. Album 

icn hobby, w którym chodzi o to, z ćoverami 
żeby stworzyć możliwie najwierniejszą który zaw j er a 
kopię stąd także ich parafraza covera 2 o utworów 
okładki Road to Ruin Ramones na Rgmonsów 
pierwszym LP “Gross Misconduct" ze wszys tkich 
Hanson. Muzycznie są dla mnie okresów 
dwutorowi: nagrali wprawdzie niektóre twórczości (a 
dobre utwory, ale w innych nie do wjęc j de^ine 
zniesienia jest hardcorowy background. p( £ ne utwory), 

Warto nadmienić, że nazwa zespołu j e st jednak 
wzięła się od nazwiska trzech braci podejrzany ze 

hokeistów z filmu "Slapshot" z Paulem względu na swoje nastawienie. 
Newmanem (1976) którzy swoimi Huntingtoni dążą mianowicie do 
długimi włosami i okularami jak denka od superdokładnej kopii, co nadaje 
"Okocimia" oraz luzackim zachowaniem wczesnym utworom, niezłe czyste 
są jakby czarnymi kopiami Ramonesów. brzmienie, ale z drugiej strony mamy do 
Braciom Hanson wcale nie chodzi o grę, czynienia z niedostatkiem w wokalu ( nie 
ale o totalne krwawe mordobicie na tafli, osiągającym jakości oryginału). Ale z 
w wolnych chwilach zaś zabawiają się powodu niezłego pomysłu jest to dobra, 
puszczaniem kolejki elektrycznej godna każdej kolekcji płyta. Aha, w 

HARD-ONS wypadku Huntingtonów mamy do 

Byli w swoim czasie (przełom lat 80-tych czynienia z wierzącymi chrześcijanami i 
i 90-tych) naśladowcami Ramonesów, wytwórnia to Tooth & Nail Records. 
ale grali też hardcorowo. Z czasem Ostatnio (1999-2000) zespół wydał 
obsceniczni Australijczycy nauczyli się dwie krótkie płyty, które zawierają 
długich na łokcie gitarowych solowek i materiał nagrany podczas jednej sesji, 
tak bezwstydnie grali. W ten sposób ich Widocznie chłopcy doszli do poniekąd 
brzmienie stawało się coraz bardziej słusznego wniosku, ze muzyka w stylu 
(hard)rockowe i niestety pozostało takie Ramonesów nie może być serwowana 
nawet po ich powrocie na scenę w tym jednorazowo w zbyt dużych dawkach. A 
roku. może to tylko zabieg marketingowy? W 

HEEaD każdym bądź razie warto posłuchać. 

Band najwyższej kategorii z HYMANS 
identycznym brzmieniem i ubraniem. Pozujący w strojach Ramonsów band z 
Nagrali wiele singli, mini LP i klasycznego kraju fanów Ramonsów 
pełnowymiarową płytę. Ich udział na 7" Finlandii. 100%-owi kopiści, których mini 
(siedmiocalowym) krążku składaku LP zawiera naśladowanie "**«««« 
‘Puget Power Four i siódemka brzmienia Ramonsów (Frank I 
“Powerfist" to absolutny hit. Mini LP KLAMYDIA 
podoba mi się mniej, ale LP zmierza już 
znowu we właściwym zwycięskim 
kierunku (wytwórnia Evil Clown 
Records). Wspaniali naśladowcy, którzy 
na swoim ostatnim krążku jednak 
stworzyli własny styl. Poza tym me lubią 
Bena Weasela. 

HELEN LOVE 

Angielska artystka solowa i zespół (?), 
która tworzy rodzaj klawiszowo-popowej 
wersji Ramonsów. Kiepsko się tego 
słucha, ale jest zajebiste. Bardzo dobre 
utwory, z których należy wspomnieć Najbardziej znany z fińskich 
przede wszystkim o siedmiocalowym naśladowców Ramonsów, wydał 
\Joey Ramonę" (Mini LP “Summer Pop" niezliczone płyty. Są kolegami zespołu 
wytwórnia Damaged Goods jest też Lokalmatadoren z tórymi wydali klka 
dobry). 


późnego 

Rec.) 
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wspólnych płyt (a także z L.A.M.F. oraz 

Schwareen Schafe). Działają od 1987 
roku a ich dyskografia zawiera zarówno 
płyty z 35 kawałkami jak i CD z 2 
kawałkami i czasem trwania 4 minut O 
czym mogą być ich teksty niech 
zasugerują tytuły płyt Np. 
"Rzeżączkowaty kwartet", "Ćelibaci", 
"Trzech facetów", "Masturbacja bez rąk", 
"Tango delirium"... Nazwa zespołu 
pochodzi od Chlamydi choroby 
wenerycznej. 

LILLINGTONS 

Bardzo dobry zespół pop-punkowy z 
USA, który nie jest specjalnie 
skoncentrowany na kopiowaniu 
Ramonesów. Mimo to daje się zauważyć 
ich mocny wpływ, poza tym pozują na 
swojej pierwszej płycie jako komiksowe 
karykatury w skórzanych kurtkach, z 
którego to powodu ich tutaj wymieniam. 
Odnosi się to poza tym tylko do 
wymienionej płyty fc Shit Out Of Łuck". Ich 
druga płyta (w Lookout) wskazuje na 
odejście od tego stylu do grania 
epickiego, lekko ciemnego punk-rocka o 
tematyce science fiction i horroru to już 
nie jest takie dobre. 

LOBOTOMIES 

Z powodu małej ilości wydawnictw ta 
grupa nastolatków z Emslandu nie 
weszła jeszcze na rynek. Nazwa mówi 
wszystko! Podobni są do Freebees, 
których tu nie wymieniam, oni powinni 
być wymienieni raczej w leksykonie 
Screeching Weasel. 

MANGES 

Ramonsowcy z Włoch w pasiastych T- 
shirtach. Z wyglądu i brzmienia jedynej 
ich płyty, którą znam, sprawiają 
przyzwoite wrażenie. Widać, że są 
naprawdę wielkimi fanami Ramonsów, 
bo ich kopie są na 70-80%. Reszta to 
inny pop-punk. 

NE LUMAET 

Znowu 
Finowie! 
Coś musi 
być w tej 
obsesji 
Ramones 
ami u tego 
narodu. 
Jeszcze 
tam nie 
byłem i nie 
wiem, co o 
t y m 
sądzić. 
Zespół 
miał 
subtelną 
ideę 
skopiować 
pierwsze 
dwie płyty 
Ramonsów po fińsku. Udało im się to 
znakomicie i na dodatek jeszcze to 
wydali. 

NUTLEYBRASS 

No nie! Takiej wersji piosenek Ramones 
na pewno jeszcze nie słyszeliście. Dwie 
7" "Ramones Songbook" zawierają 
instrumentalne covery w wersjach 
symfonicznych i brzmią prawie jak 
połączenie muzyki poważnej z 
komercyjnymi musicalami z lat 30-tych. 


Obie Epki wydało Vital Musie. 

PARASITES 

Ten zespół z New Jersey pasuje 
warunkowo do tego zestawienia, bo 
grają mocnego punkrocka. Mimo to czuć 
duży wpływ Ramonesów, a ponieważ na 
swojej pierwszej płycie “Pair Of Sides" 
zamieścili utwór “I Wanna Be Like Dee 
Dee Ramonę" w stylu naśladującym 
Ramonsów, zamieszczam ich w tym 
spisie. 

QUEERS 

To znany zespół i każdy chyba o nim 
słyszał. To taki przypadek (podobny do 
Groovie Ghoulies), gdzie zespół ma już 
swoją markę i nikt nie kojarzy ich z 
Ramonesami. Powracając na rockową 
scenę w początkach lat 90-tych (w latach 
80-tych nie mieli nic wspólnego z 
Ramonesami i grali prymitywnego 
hardcore/punka wczesnych lat 80-tych) 
kopiowali bez ceregieli Ramonesów, 
akcentując kierunek Bubblegum Pop i 
rozwinęli się w stronę popowego 
plażowo-letniego punka. 

RAMONAS 

Zakładam, że przy takiej nazwie nie 
muszę wyjaśniać charakteru gry 
zespołu. Ten amerykański girls band 
wydał w 1992 bardzo dobrego singla 
(wytwórnia Detour). Ale nie mam 
zielonego pojęcia, czy jeszcze coś 
takiego kiedyś zagrały. 

RAMONEZ'77 


Wszystkie te zespoły mieszczą się w 

opisywanej konwencji, przy czym tylko 
Ra mon i śpiewają po włosku. 

REEKYS 

Niemieckie gwiazdy ramoństwa. 
Prawdziwe nastolatki (chodząjeszcze do 
szkoły), które dążą do 100%-owej kopii 
muzyki i wyglądu, posiadają atut w 
postaci członka, który przypomina 
włosami Johnnego R. Do tej pory wydali 
jednego bardzo dobrego singla, dalsze 
płyty w produkcji. 

RICHIES 





Według mojej wiedzy ten pochodzący 
ze starej hamburskiej sceny zespół już 
nie istnieje. Nagrali przynajmniej jednego 
mini LP, o którym wiem. Nic więcej. 

RAMONI 

Włoski band grający według starego 
pomysłu, łubianego na całym świecie, 


Na przynajmniej jednym singlu 
Przy okazji warto wspomnieć o innych 
grupach wydawanych przez włoską 
wytwórnię Supersonic Records. Są to 
Chromosomes, którzy wydali 
rewelacyjnego singla Tm so stupid* (tytuł 
współbrzmi z okładką, która przedstawia 
Foresta Gampa z... irokezem) oraz split 
EP z szerzej znanym Deh Pills, który 
obraca w podobnych klimatach. Ramoni 
wydali natomiast split EP z Beat-Offs 


Legenda niemieckich naśladowców 
Ramonsów, pochodzą z Duisburga. 
Niestety już nie istnieją choć krążą 
pogłoski o ich ponownym spotkaniu. 
Zaczęli w końcu lat 80-tych pod nazwą 
Teenage Schizoids jako grupa grająca 
covery Ramonsów, potem zmienili 
nazwę i zaczęli pisać własne piosenki. 
Godne polecenia są pierwszy singiel 
“Fish Licence" i debiutancki LP “Winter 
Wonderland" jeszcze w ostrym stylu 
Ramonsów. Potem oddalili się stopniowo 
muzycznie i w wyglądzie od swojego 
wzorca. Ponieważ byli też wielkim 
fanami Beach Boysów skopiowali 
później ich utwór z LP “Pet Sounds" na 
swój album “Pet Summer". Identycznie 
skopiowali też okładkę "Pet Sounds" 
zamieniając tylko tytuł oraz zdjęcia 
członków grupy. Z wyglądu nie różnili się 
od swych idoli. Ramonesowski klimat 
udziela się również na płycie "Why Lie? 
Need a Beer!". Później byli uznanym 
zespołem popowopunkowym, ale nie 
udało im się przebić dalej. Wokalista i 
basista Axel grał potem z zespołem 
Cheeks. 

RIVERDALES 

Naśladowcy Ramonsów pod wodzą 
Bena “Screeching" Weasela. Wydali 
dotąd dwa LP obydwa w znanych 
wytwórniach (Lookout, Plonest Don’s); 
jest jasne, że ten typ jest sławny. Na 
obydwu płytach lepsze i gorsze utwory. 
SENTIMENTS 

Pochodzą z Emslandu i określają siebie 
samych jako hawajskich Ramonsów, bo 
noszą koszule w hawajskim stylu pod 
swoimi skórami. O ile wiem na razie nic 
nie wydali. 

SONIC DOLLS 

Tak, nawet oni byli w początkach swojej 
“kariery" naśladowcami Ramonsow 
czystej wody, co zamanifestowało się 


































wyraźnie na jednym z ich wczesnych 
singli Your Ramonę) Be My 

Ramona*' także w warstwie tekstowej. 
Uważam ten singiel swoja drogą za 
jedną z ich lepszych produkcji. Potem 
rozwinęli się w kierunku Screeching 
Weasel i ich nowe rzeczy brzmią 
zupełnie inaczej. 

SUPERCHARGER 

Rozpoczęli falę niskobudżetowego Lo- 
Fi punka w swoim rodzinnym San 
Francisco, która potoczyła się później na 
cały świat. W ten sposób stali się 
założycielami nowego kierunku, ale cała 
sprawa nie była taka znowu nowa, 
odeszli tylko od brzmienia Hi-Fi i czystej 
produkcji. W zasadzie Supercharger był 
zespołem będącym chropowatą kopią 
Ramonsów o piwnicznym brzmieniu, co 
było powodem, że przeczytałem kiedyś 
(chyba w katalogu Malibu), że 
Supercharger brzmi tak, jak gdyby 
Ramonsi sturliwali się z górki w blaszanej 
bece (albo jakoś tak podobnie). 
VINDICTIVES 



Amerykański band popowo punkowy o 
cechach Ramonsów. Osobiście nie 
przepadam za nimi, bo mają dziwacznie 
Brzmiącego wokalistę. Ale są dość 
aktywni i nagrali sporo płyt, min. jedną z 
rodzaju Tribute to ramones, gdzie, o ile 
pamiętam zagrali “Leave Home". 
RAMONESMANIA W POLSCE 
Ramonesi również w Polsce zdobyli 
sobie wielu fanów oraz naśladowców. 
Stolica tego typu grania jest niewątpliwie 
Grudziądz. Najbardziej znane zespoły z 
tego miasta to oczywiście CELA NR 3 
(grająca do dzisiai) oraz "spokrewnione" 
z nią STUDIO 2. Cela wydała kilka kaset 
zawierających jednak prawie wyłącznie 
stare nagrania, jeszcze z lat 80-tych, 
warte polecenia są przede wszystkim 
"Kwiaty" i "Lustro". Studio 2 wydało dwa 
materiały (również na kasetach), swoją 
fascynacje ujawnili coverując 
Ramonesow. Mniej znane, mniej 
sprawne, ale godne uwagi są też grupy: 
BIAŁA GORĄCZKĄ (choć nowy 
materiał jest zdecydowanie ostrzejszy i 
mało-ra monesowy) i TANIEC 
ODRZUCONYCH obie wydane przez 
Delirium Tremens (teraz GRS). 

Potentatem w tym brzmieniu jest znana 
chyba każdemu załoga Szczepana czyli 
PO PROSTU, której riffy nie uległy 
zmianie od założenia zespołu w 1985. 
Na próbach grali "Sheena is a 
punkrocker", "Blitzkrieg Bop" czy "Beat 
on the Brat". 

Efemerydą i perełką zarazem była 
wydana w 1992 przez Jungle Records 
kaseta ROBOTS "Surfin" z muzyka w 
jedynie słusznym stylu, a nagrana 


miedzy innymi przez Petera z VADER i 
Larsa Rosenberga z ENTOMBED. 
Właściwie jest to esencja gatunku mocno 
ocierająca się o kicz. 

Poza tym wiele polskich grup grało 
własne wersje utworów Ramonesów 
(m.in. Ukraina). Jako ciekawostkę 
można przytoczyć fakt, że jednym z 
bonusów do wznowionej niedawno na 
CD pierwszej płyty ARMII jest "Sheena is 
a punkrocker" z polskim tekstem. 

Rzeczą niemożliwą jest przytoczenie 
wszystkich grup naśladujących czy 
inspirujących się "braćmi Ramonę. 
Wyżej wymienione są najbardziej 
charakterystyczne, najbardziej wierne 
stylowi określonemu przed laty przez 
Ramonesów. Istnieje wiele grup mniej 
znanych, którym nie poświęcono uwagi 
w leksykonie. Warto jednak wspomnieć, 
że choćby w Finlandii obok 
wymienionych wcześniej grup grają (lub 
grały) takie rewelacyjne kapele jak: 
HIMONES, JAMES PUHTO REN 
(razem z Klamydią i Hairkoit na płycie 
'* P i n a 11 a "), LUOMAKUNTA, 
SENSUMURI, L.A.M.F., PUNK LUREX 
OK., ST.MOCUS, LI HAS AD E, 
FUCKING WORLD i inne. 

Ciekawie prezentują się również 
szwedzkie grupy w tym niektóre z 
wytwórni Beat butchers oraz wydany w 
Polsce na kasecie PSYCHOTIC 
YOUTH. Ci ostatni grają energetycznego 
power pop punka i gdyby wyłączyć im 
gitary, zmiękczyć nieco brzmienie, 
niewiele różniliby się od swoich rodaków 
z... Roxette. Przebojowość nie jest 
jednak ich wadą i jednocześnie wyraźnie 
słychać w ich graniu piętno Ramones. 
Podobnie gra wiele grup skupionych 
wokół hiszpańskiej wytwórni No 
Tomorrow (wspomniany Firi&The Mach 
3, The Feedbacks i inni) czy szerzej 
znanych wytwórni amerykańskich tj 
Lookout, Dr Strange. Wiele z 
nagrywających tam zespołów tylko 
częściowo inspirujesię dokonaniami 
Ramones i chociaż nie są 
ewenementami na miarę Blitzkrieg Boys 
czy Cretins to warto się z nimi 
zaznajomić. 

Ciekawym, choć mało oryginalnym 
przedsięwzięciem jest nagrywanie płyt 
składankowychw hołdzie grupie 
Ramones. Wart uwagi jest album 
"Blitzkrieg Over You!- Tribute to the 
Ramones" wydany przez Nasty Vinyl. 
Zespoły grające na co dzień dość 
zróżnicowany repertuar zaprezentowały 
swoje wersje ramonesowskich klasyków. 
Obok "typowych" kapel tj Ne Luumaet, 
Badtown Boys czy Ramonez 77 
pojawiaja się szerzej znane: Die Toten 
Hosen, Die Arzte, Rhythm Collission, 
The Adicts Motorhead czy chociażby 
Nina Hagen w towarzystwie Dee Dee 
Ramone'a. Dowodzi to wpływu jaki 
muzyka Ramones wywarła na inne 
zespoły (np. na Motorhead, który napisał 
piosenkę "R.A.M.O.N.E.S."). Podobny 
charakter ma album "Gabba Gabba Hey 
A Tribute To The Ramones" wydany 

rzez amerykańską firmę Tripple X na 

tórym pojawiają się m.in. Bad Religion, 
White Flag, D.I., MojoNixon czy L7. 

Jednak przykładem największego 


_ PAjĘgB m 

hopla na punkcie Ramones jest 

nagrywanie przez różne kapele całych 
ich płyt . Dobrze czytacie. Polega to na 
nagrywaniu od nowa wszystkich 
kawałków (czasami z lekkimi zmianami) 
z którejś z płyt Ramones. Przykładowo 
SCREECHING WEASEL nagrali od 
nowa pierwszy album Ramones i to dwa 
razy. Najpierw w 1992 roku a potem w 
1998, przy czym druga wersja nazywa 
się "Beat Is On The Brat" i zawiera 
dodatkowo cztery własne numery SW z 
Epki "Formula 27". Wygląda na to, że 
cały proceder rozpoczął fiński NE 
LUMAET jeszcze w latach 80-tych, a 
potem poleciało jak z górki. Podobnej 
sztuki scoverowania płyty Ramones 
dokonali: OUEERS ("Rocket to Russia"), 
MR T. EXPERIENCE ("Road to Ruin"), 
PARASITIES ("lt's Alive"), BORIS THE 
SPINKLER ("End of Century"), JON 
COUGAR CONCENTRATION CAMP 
("Too Tough to Die"), BEATNIK 
TERMITES ("Pleasant Dreams"), a 
planują tego dokonać też McRACKINS 
("Too tough to Die") i GROON/IE 
GHOULIES ("Subterraniean Jungle"). 
Nawet słynni OPERATION IVY (czyli 
teraz Rancid) mają w dorobku Epkę z 
sześcioma kawałkami Ramones i 
okładką wyglądającą jak "Rocket To 
Russia Zresztą okładki tych wszystkich 
płyt są zazwyczaj mniej lub bardziej 
wiernymi parafrazami oryginalnych 
okładek Ramones. No cóż jak widać 
ludzie mają różne zboczenia. Niektórzy 
lubią ogórki, niektórzy proboszcza córki, 
a jeszcze inni Ramones. 

Na zakończenie tej listy muszę jeszcze 
coś wyznać. Tak, wiem, że zapomniałem 
o tym, czy innym ważnym zespole, który 
Twoim zdaniem jest powszechnie znany 
i koniecznie powinien znaleźć się na tej 
liście. I rzeczywiście, lista ta, tak dumnie 
przeze mnie nazwana leksykonem, 
zawiera zapewne tylko drobny ułamek 
wszystkich grup, które można określić 
jako naśladowców Ramonsów. Ale, moi 
drodzy przyjaciele, potraktujmy to 
zestawienie jako pierwocinę tej 
Syzyfowej pracy przypominającej 
przebieranie soczewicy, i znajdźmy sens 
jej kontynuacji. Zapiszmy sobie to 
zestawienie w rejestrze i kiedy znów 
napotkamy jakiś zespół pasujący do tej 
list, uzupełnijmy ją. Po latach może 
rzeczywiście powstanie właściwy 
leksykon, obejmujący całość tej wiedzy. 

Stefan Moutty 

artykuł pochodzi z niemieckiego fanzina OX, 
tłumaczenie Krzysztof J.D. (wielkie dzięki), 
poszerzenie: Jerzy O. Ramonę, Wojciech K. 
Ramonę, Mariusz P. Ramonę. 
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Całkiem niedawno ALIANS hucznie świętował swoje pięcio¬ 
lecie (i my tam byli i piwo pili), a tu jak z bicza strzelił wybiła 


«*■ mmmm «*■»**•■ choć niewiele zagrali z mojego 

l 1 ¥ I I i ulubionego zestawu swych 

fil - numerów. Czepiam się ale 

liii f"! 1 dłu 9 aśn y ■ smętny regatowiec 

r fl 1 R j V * J Spokój ' ręce" (dedykowane 
■ niA . M n i 1-.. Ł .Czoperowi ongiś wraz z 
Grabażem w Rękach do Góry, 
współautor tekstu tego numeru) jest makabrycznie nudny. 


kolegom (których grono nota bene jakieś 2 lata temu bardzo Humor poprawiały mi te szybsze kawałki w typie "Odlotowej 


znacznie się powiększyło) dziesiątka. Jak tak dalej pójdzie to 
niedługo wszyscy zostaną łysiejącymi, zrzędzącymi staruchami 


Doroty" (wszyscy oczywiście wiedzieli gdzie należy przyjechać 
na wagary i trudno, sobie wyobrazić właściwsze miejsce do 


z aparatami słuchowymi... Zresztą moja stara teoria mówi, że zadania tego pytania) czy zagranej na drugi bis "Antify". Było też 
urodziny to równie radosny powód do imprezowania co stypa po c °ś z nowego repertuaru płyty, która zapewne za kilka miesięcy 
najlepszym funflu lub wizyta u dentysty, gdyż przecież raczej zostanie nagrana. Tym razem wyłowiłem "Ostatnią marchew w 
przypominają o tym, że znów jesteśmy starsi i bliżej trumny niż butonierce", co świadczy, że Grabaż ciągle trzyma się starej 
nastrajają optymistycznie. Co mówicie? "Nie filozuj?" OK. Nie jazdy na futurystów, 
będę. Nieoficjalnie każda kapela 

Dziwna historia, ale jednego dnia (30IV) miały miejsce trzy duże dostała "zadanie domowe" pod r———————————— 

koncerty w Polsce. Poznański festiwal "Młodzi przeciwko hasłem "prezent dla Aliansu". grabaż 

nacjonalizmowi" z Terrorgruppe w roli głównej; urodziny Pidżama zaprezentowała kawałek 
Aliansu i warszawska "Noc Valpurgii". Czyżby faktycznie coś "Bomby kupione w soboty z ; ^ jĘt 

szczególnego było w tej kwietniowej nocy? niezapłodnionej zygoty" czyli po jRP 

Impreza odbyła się w klubie o nazwie - nomen omen - “Eden", polsku "Guns of Brixton" Clash w 1! JBf 

Może faktycznie tego wieczora był to punkowy raj, bo działo się, wersji jak najbardziej oryginalnej. I f 1Ę0 

oj działo ?! Niewdzięczną rolę "odpalacza" przyjął dzielnie na Z ciekawostek nadmienić warto, że « 

swe kiepskie klaty nowy pilski ansambl CORAM PUBLICO wybitnie rozruszał się kolega 


złożony w sporej części z 


POST REGIMENT 




muzyków Sławek (gitarzysta Pidżamy, a 1 

\ A I i a n s u zarazem leniący się obecnie majster 1 
(sekcja od pokręteł w studiu “Czad”) strojący 1 
" dęta). Bez zaczepne miny, machający groźnie l 
wokalu, gitarą i niemniej zadziornie l 
a j q podskakujący. Bardzo punkowe l 
zaprezent emploi! A skoro zbaczamy w rejony 1 
owali się “plotkarskie” to Pidżama Porno w \ 
nieźle, końcu po raz pierwszy zagrała na 1 
Całkiem imprezie zamkniętej dla VIP-ów l 
a k b y (urodziny jakiegoś biznesmena i | 
f o u n g "osiemnastka" jego córki) wraz z | 
o w e r Mr.Zoob. Klimat chyba łatwy do 
brało się wyobrażenia: żarcie spływające po 
grania stołach i pierwsze rzędy potrząsające 
Żwawe i biżuterią zamiast klaskania. A teraz 


/ nieźle. 
I Całkiem 
/jakby 
/ Y o u n g 
' Power 
zabrało się 
do grania 
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ska. Żwawe i biżuterią zamiast klaskania. A teraz / 

skoczne kawałki, ale z pewnym takim jazzującym zacięciem, wprowadźcie tu jeszcze ścieżkę dźwiękową z 
Niestety po kilku minutach koncertu okazało się, że jakiś "Balem u senatora". Niezłe! 

"dowcipniś" poinformował policję o bombie podłożonej w Niestety, dowiedziałem się też, że zakład z Pidżamą 
klubie. Wiadomo oczywiście, że kit (zwłaszcza, że nie po raz (P atrz wywiad) mam z góry przegrany. Niezbyt uczciwie go 
pierwszy zdarzył się na koncercie w Pile taki numer - jak widać wygrają co prawda, ale niech im to pan(k) Bozia wybaczy, 
ekipy skino-podobnych są aktywne), ale sprawdzić trzeba. 0d dłuższego już czasu Robert Brylewski jest "etatowym 
Publiczność, której było naprawdę sporo - lekką rączką licząc leaderem" Świata Czarownic. Kiedy go zobaczyłem przed 
ponad pięć setek - powolutku wyszła na dwór i w atmosferze koncertem (przyjechał z Pawłem "Kelnerem") wyglądał na 
piknikowej udała się - zgodnie z policyjną wskazówką - "za-pas rnocno zniszczonego, nie tylko rzeczywistością. No cóż wiek i 
zieleni". Trwało to ponad godzinę, ale chyba nikomu za bardzo tr Y b życia robią swoje. Jednak na koncercie jego charyzma 
nie przeszkadzało bo pogoda była pyszna, a piwo na zewnątrz uwidacznia się w całej okazałości. W zasadzie wszystko co gra 
zdecydowanie lepsze od wstrętnego, wodnistego Broka teraz Świat jest mniej lub bardziej improwizowanymi wariacjami 


serwowanego w środku. W końcu jednak 
policyjne psy obwąchały wnętrze klubu i 
Coram Publico mogli zakończyć 
swój koncert. 

Pierwsza fala publiczności jaka / 
weszła do klubu była - bez urazy - / 
dość nieletnia (z czego zresztą / ^ 

cieszyć się należy bo świeża Ljb * 
krew potrzebna jest) i A* Ł 
podejrzewam, że zjawiła się / 
przede wszystkim dla / 
zespołu który właśnie / 
montował się na scenie czyli i % ^ 

Pidżamy Porno. Nic tu nie m 

naginam, bo pierwsze " 

dźwięki tej ekipy powitał »^ 

zbiorowy pisk entuzjazmu, m 1 

wydobywający się głównie z ™ 

dziewczęcych gardeł, z § 
którego to aplauzu i Beatlesi 1 
mogliby być zadowoleni. Ja 
też lubię zespół Grabaża, » 


V 
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na kilka starych i nowych numerów najczęściej Izraela, 
wykrzesanych pod wprawną batutą dyrygenta Bryla. 
Od najstarszych ("Święty szczyt" Kryzysu; "Wojna w 
Babilonie" i "Naturalna rzecz" Izraela), po rzeczy 
nowsze (mój ulubiony motyw "Slow driver" znany z 
późnego Izraela lat 90-tych). Znajomemu klimatowi a la 
Izrael "1991" i "Live 93" pomógł sporo, okazjonalnie 
wykorzystywany saksofon. Oprócz odjazdów w 
przeszłość pojawiły się też - podejrzewam - rzeczy z 
nowej, niedawno nagranej ich wspólnej płyty. 
Oczywiście prawie wyłącznie reggae, ale bardzo 
"smaczne" i bez żadnego "marudzenia". W każdym 
razie zero własnych kawałków Świata. Myślę, że 
spokojnie wszyscy starzy fani Izraela mogą się udać na 
najbliższy koncert Bryla&Świata, gdyż w prostej linii 
jest to wskrzeszenie starej legendy. Dodam, że legendy 
tchnącej życiem a nie żadnego trupa 

Kapka przerwy dla oddechu i kapela której 
kontemplacja wymaga od słuchacza wydatkowania 
zdecydowanie większej ilości energii. Odbiór Post 
Regimentu na koncercie ma w sobie najdosłowniej coś 
z fizycznego przeżycia (choć może demonizuję i to tylko 









no i cover "Trzymając się za ręce" z gościnnym wspomaganiem 
wokalowym Grabaża. Duże oko puszczone do publiki, ale 
jednocześnie kawałek solidnego grania. 

Wreszcie ledwo mieszczący się na scenie, rozdęty solenizant. 

3i c 10 lat temu jako trio, Alians 

dzisiejszego 8-osobowego 
którym poczesne miejsce 
»ekcja dęta. Jak i pięć lat temu 
okolicznościowe blaszki z 
^tą dziewoją znaną z "Mega 
gi", kilkanaście niezłych 
zampanów, toasty. Jednak 
pierwsze dwa kawałki ("Sami 
wobec siebie" i "Dziecko" 
Rejestracji") zagrał Alians 
właśnie w swym 
przedpotopowym, 
rzyosobowym składzie 
azi/Dusiołek/Kułak. Dopiero 
edy reszta ekipy przyłączyła 
lo grania. Szczerze mówiąc nie 
zwolennikiem tego składu, 
óre kawałki dość zabawnie 
j "orkiestrowej" aranżacji vide 
z liryczną trąbkową pauza w 
środku. Momentami wręcz jakiś latynoski klimat pojawiał 
się na scenie, choć najbardziej zapamiętałem oczywiście stare- 
jare hity. Wyjątkowo zaśpiewany przez Kaziego "War" (kto wie, 
że to tekst niejakiego Leonarda Cohena?), stara dobra 
"Niespodzianka", "Życie jak muzyka" (niestety Brylu nie 


(nota bene podobno Tragiedia coś tam próbuje sama dłubać), 

ale jak usłyszałem "Co to za miejsce" czy_ 

"Wychowanie" to mnie wzięło. Jednak dziwne^^*^ 
ale większość repertuaru stanowiły/^ • 
numery z "Czaruzłego" i tylko gdzieś,/^ 
na początku pojawił się "Anioł" a na/^ 
końcu samym "Kolory", którychX 

usilnie nie domagał się jakiś/ ^|| 

kolo z publiki rycząc "tylko nie/ 

Kolory!". Jednak nie wygrał,/ W iki 

choć ten "przebój" Post/ 

Regiment gra jakby od ■ f||jl 1 

niechcenia (wymuszony?), Wl | 

dodatku w wersji pseudo-ska, \ 

max improwizowanej. Nika na\ 

poczekaniu uczyła publikę\ 

nowej wersji tekstu "idę znikąd 

donikąd i niczego s ię nie boję". N. | 

Wcześniej usłyszeliśmy też X. - , 

"Subvert" Zoundsów (chyba jedyny N. f A Jj|B et 
cover jaki kiedykolwiek zagrał Post Ijplk t 

Regiment) oraz - achtung! - nowy kawałek: » 

"Żaden człowiek nie jest nielegalny" - finezyjnie piekielny, 
jeśli mogę się tak wyrazić. Nie zdziwię się jeśli na następnej 
płycie (oby jak najszybciej!) Post Regiment będzie się ocierał o 
klimaty crustowe. Swoją drogą, opowiadając o niedawnej trasie 
po Skandynawii, Nika wychwalała pod niebiosa właśnie 
crustowe orkiestry typu Forca Macabra czy Wind Of Pain. 

Warszawska ekipa wprawdzie 
"odrobiła zadanie" pt prezent dla 
Aliansu i przygotowała ich 
zapomniany już wręcz numer "Sami 
wobec siebie", ale z niewiadomych 
mi przyczyn, do końca nie 
zdecydowali się go zagrać. 


INRI Z GRABAŻEM 
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Ken . 

nedys, świadectwo najstarszych inspiracji Aliansu. Swoją drogą 
sporo przeszedł ten zespół: zaczynając od punkowych klimatów 
właśnie a la Dead Kennedys, aż po obecne ska/reggae. 
Zobaczymy czym zaskoczy za kolejne 10 lat, bo ich obecnie 
nowy repertuar usłyszymy już niedługo. Nową, normalnej 
długości płytę, mają nagrywać już w czerwcu 2000 roku. 
Czekamy niecierpliwie. 

Po imprezie oficjalnej, część nieoficjalna w pobliskiej knajpie 
(w Pile nietrudno o “pobliską” knajpę) zwanej "szklarnią" gdzie 
piwo znacznie lepsze i w dodatku fundowane przez organajzera 
imprezy - PIÓRA z kapeli Globtroter. Jego zespół nie mógł 
niestety zagrać, z uwagi na wojaże skrzypaczki, niemniej w roli 
organizatora Pióro sprawdził się bezbłędnie. Co do imprezy to 
oprócz tego, że panowie Zbig i Kazi ulegli chorobie pt automat 
do gry, nic nie wiem bo zacząłem zdradzać braki kondycyjne i 
mieć trudności z właściwą percepcją, co było zaznaczam - 
skutkiem zmęczenia a nie nadmiernego alkoholizowania. 
Podobno “działo się” do dziewiątej rano. 

Acha. Byłbym zapomniał. Alians dostał na urodziny 
wzmacniacz wokalowy. Zgadnijcie kto się najbardziej ucieszył? 

Bezkoc 


INRtsolo 









LTen.roześmiany,"źabawmełpoa^gujący 
młody mężczyzna w gustownej hawajskiej I 
koszuli to sam słynny Pietia (Qqryq, W-szawa); 
bawiący się kulturalnie na koncercie Upside M 
Down i Vision w stolicy polskiego S 

ha rd córa - Złotowie. | 
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KRÓTKI WYWIAD Z MARKIEM 
CHOŁONIEWSKIM 


IRENEUSZ SOCHA: Od z górą dwudziestu lat 
zajmujesz się profesjonalnie tworzeniem i realizacją 
muzyki nowej. Nauczasz również kompozycji 
komputerowej w krakowskiej Akademii Muzycznej. 
Jesteś jednym z założycieli Stowarzyszenia 
Artystycznego “Muzyka Centrum”. Poza tym 
prowadzisz kursy w kraju i zagranicą oraz jesteś 
organizatorem Festiwalu Audio Art, podczas 
ktorego, już od siedmiu lat, prezentujesz 
najciekawszych twórców sztuki dźwięku z całego 
świata. Mimo to jesteś u nas mało znany. Dlaczego 
tak się dzieje? 

MAREK CHOŁONIEWSKI: Jestem mało znany? 
Naprawdę? No, masz rację, nie udało mi się zrobić 
kariery, o której myślisz, afe dlatego, że nigdy o to 
nie zabiegałem i zajmowałem się sztuką, która 
jednak nie funkcjonuje w szerokim obiegu. 

1S: Dlaczego sztuka, która propagujesz, jest 
ważna? Co wnosi do kanonu klasycznego, a co do 
wszechobecnego popu? 

MCh: Jest pomiędzy, a równocześnie łączy obydwa 
obszary, korzysta z elementów sztuki Klasycznej i 
pop w takiej samej mierze. To, co wyznacza jej 
wartość to jej energia, która wyraża się w 
bezpośrednim przekazie, docierająca do odbiorców 
bez zbędnych etykiet i określeń, jest bezpośrednim 
przekazem elementów, które są znane i elementów, 
które zaskakują i szokują. 

IS: Przybliż nam osiągnięcia i cele grup Pociąg 
Towarowy i Muzyka Centrum. Czy będąjakieś nowe 
płyty? 


osiągalne w internecie, na zasadzie sieci klubowej. 

IS: Jesteś również twórca oryginalnych systemów 
muzycznych, w których światło wyzwala dźwięk. 
Jakie to systemy i co dają wykonawcy i odbiorcy? 

MCh: Światło wykorzystuję jako najbardziej 
naturalną energię powiązaną z energią dźwięku. 
Połączenie tego, co widzialne z tym, co słyszalne 
poprzez muzyczny gest jest jednym z 
podstawowych założeń moich interaktywnych 
projektów audiowizualnych. Tytuł jednej z 
pierwszych moich kompozycji tego typu WYSIWYG 
(What you See Is What You Get = To, co widzisz jest 
tym, co słyszysz) najlepiej oddaje zasadę 
powiązania tych dwóch elementów. Równocześnie 
systemy te dają możliwość bezpośredniego 
kształtowania faktur muzycznych “na żywo" bez 
jakiegokolwiek instrumentarium. Muzyczny gest 
ludzki wyzwala struktury dźwiękowe, które tworzą 
bardzo złożone i wyrafinowane raktury muzyczne. 

IS: Wiem, że śledzisz dokonania sceny techno. Co o 
niej sądzisz? Jakich masz faworytów?^ 


MCh: Bardzo lubię słuchać dobrego techno. Do 
moich Ulubionych należą Orbit, Aphex Twin 
Prodigy, Propełlerheads. 



MCh: Dlatego, że nie znajdują w niej potwierdzenia 
swojego talentu i wrażliwości. 


IS: Nad czym teraz pracujesz jako kompozytor? 


MCh: To dwie różne formacje. Pociąg Towarowy 
powstał w latach 80. jako szczególna reakcja na 
hermetyczny obieg głównego nurtu muzyki 
współczesnej. Zespół został założony przez 3 
osoby: Piotra Bikonta, Krzysztofa Knittla i mnie. Od 
początku łączyliśmy różne postawy estetyczne, 
różne style i konwencje. Zapraszaliśmy do 
współpracy muzyków jazzowych i rockowych. W 
ostatnich latach współpracujemy głównie z 
Tomkiem Stańko i Włodkiem Kiniorskim. Muzyka 
Centrum to już 23-letnia tradycja regularnego i 
intensywnego działania koncertowego 
prowadzonego przez wybitnych muzyków 
specjalizujących się w wykonawstwie muzyki 
współczesnej. Zorganizowaliśmy ponad 600 
koncertów, 12 festiwali, 6 warsztatów muzyki 
współczesnej i wiele innych projektów. Obecnie 
Muzyka Centrum jest zespołem pojawiającym się w 
bardzo różnych składach, jest agencją koncertową, 
jest inicjatorem wielu oryginalnych projektów 
artystycznych. Nie planuję w tej chwili wydania 
nowych płyt ani Muzyki Centrum, ani Pociągu 
Towarowego, chociaż marzyłbym, aby cała 
dokumentacja Muzyki Centrum mogła być dostępna 
na płytach, również parę najważniejszych projektów 
Pociągu Towarowego mogłoby się znaleźć na 
krążkach. Mamy ostatnio dwie zmontowane płyty, 
na których wydanie niestety nie mamy środków’ 
jedna - to autorska płyta Bogusława Schaeffera w 
wykonaniu kompozytora, Jana Pilcha na perkusji i 
mnie grającego na instrumentach komputerowych. 
Druga - to również zmontowany i gotowy materiał 
tria CH&K&K (Chołoniewski, Knittel, Kiniorski). 
Równocześnie jestem przekonany, że wszelkie 
nagrania, jakimi dysponuję, mogłyby być także 


MCh: Udoskonalam swój interaktywny system 
wideo, prezentowany po raz pierwszy w Arizona 
State University w styczniu tego roku, a polegający 
na równoczesnym sterowaniu muzyki i obrazu 
poprzez ruch światła na twarzy wykonawcy. 
Kompozycja pod nazwą “Face” (Twarz) 
prezentowana była w formie solowego 
performance’u i instalacji dźwiękowej. 
Równocześnie kończę oktet “Przejście”, gdzie 8 
muzyków poprzez złożone ruchy ręki tworzy na 
żywo partyturę, pojawiającą się przed nimi na 
ekranie monitora. 

IS: Jaki jest program tegorocznego Audio Artu? Co 
polecasz? 

MCh: Zaczynamy od spływu barką z Krakowa do 
Gdańska w pierwszej połowie września, a 
kończymy 13 listopada kompozycją Llorenca 
Barbera na dzwony miasta. 

IS: Jak można się dostać na prowadzone przez 
Ciebie kursy nie będąc studentem? 

MCh: Wysłać zgłoszenie. 

Marek Chołoniewski 
tel/fax: (12) 267 6195 
komórka: (501) 042052 
e-mail: zbcholon@cyf-kr.edu.pl 


ŁĄCZA 


Ambiances Magnetiąues 
(www.actuellecd.com) 
Audio Art Festival 
(www.audioartz.pl) 
Marek Chołoniewski 
(www.cyf- 

kr. edu. pł/~zbęhołon/mch) 

Chołontewski/Knittei/Kini 

orski 

(wWw.ch^k-k.z.pl) 

Chris Cutfer 
(www.ocutler.com) 
Frankenstein Project 
(ter/a .pl/fnanker>stein) 
GłobałMbc Project 
(www £łofcałmix.z. pl) 
Mołr Órammaz 
(terra.pl/molr) 

Mózg Production 
(www.mozg.art.pl) 
Muzyka Centrum 
(www.muzykacentrum.z.pl) 
ReR Recommended 
(www.megacorp.u-net.com) 
Saksofort 

(www.saksofort.art.pl) 
Soror Mystica 
(www.soror.art.pl) 
Robert Szczerbowski 
(Warszawska Jesionka) 
(friko3.onet.pl/wa/hieratic/in 
dex2.html) 
Tamizdat 

(www.tamizdat.org) 

Terra Soundtralis 
Incognita 

(terra.pl) 

Tzadik 

(www.tzadik.com) 

The Wire 

(www.dfuse.com/the-wire/) 

KONTAKT: 

Ireneusz Socha 
tel. (014) 681 58 12 
e-mail: 

ireneusz_socha@yahoo. 

Com 

http://terra.pl/socha 
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©2000 
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Z WYWIADÓW Z CHRISEM 

CUTLEREM 

Wybrałem trzy charakterystyczne 
wypowiedzi angielskiego artysty, odnoszące 
się do tematyki jego, wydanej już po polsku, 
książki “O muzyce popularnej”, a także nieco 
ją rozszerzające. Wywiady te są dostępne w 
całości (w j. angielskim) na stronie: 
www.ccutler.com. 


» - * ' ■> \ /' 


Wreszcie w języku polskim pojawiła 
się fundamentalna - i co istotne 
kompetentna - pozycja teoretyczna 
próbująca się zmierzyć ze zjawiskiem 
muzyki popularnej jako takiej (a 
właściwie radykalnego jej skrzydła) 
oraz z analizą jej społeczno- 
kulturowego podłoża. Dla tych, którzy 
chcą umieć odróżniać muzykę 
popularną od muzyki artystycznej i 
ludowej, poznać historię jej rozwoju 
na Wyspach Brytyjskich od czasów 
The Shadows do punka i nowej fali - to 
książka właściwa. Cutler był 
bezpośrednim świadkiem i 
uczestnikiem trzech rewolucji w 
muzyce - hipisowskiej, punkowej i 
elektronicznej. Stąd jego analizy są 
głębokie i praktycznie umotywowane. 
242 strony, unikatowe fotografie, 
indeks rzeczowy i nazwisk. 
Zamówienia w cenach promocyjnych 
(18 zł - w tym poczta) przyjmuję pod 
telefonem: (14) 681 58 12. Przeczytaj 
także wywiad z Cutlerem na stronie 
terra.pl/socha. 

''Pragnę podkreślić 
rzecz o kapitalnym 
znaczeniu: musimy 
samodzielnie 
rozwijać teorię 
swojej muzyki i 
kultury na bazie 
własnej praktyki. 

Taka teoria w 
połączeniu z walką o 
sensowną formę musi 
stać się punktem 
wyjścia naszej 
pracy." 


NOISE CZY HAŁAS? Jakkolwiek 
interesujący wydaje mi się sposób, w jaki 
pierwsze eksperymenty na polu “muzyki 
poważnej” - zwłaszcza konkretnej i 
elektronicznej - przedostały się do popkultury 
(za sprawą The Who, pierwszej edycji Pink 
Floyd, krautrocka itp ), to prawdopodobnie 
dopiero od narodzin tzw. “muzyki 
industrialnej” datuje się zdobycie przez 
“czysty hałas” statusu kultowej wypowiedzi 
muzycznej - dźwiękowo nieokreślonej 
postawy twórczej (gdy tymczasem The Who, 
Floydzi i Faust nie byli w najmniejszym 
stopniu nieokreśleni muzycznie). Zbiegło się 
to w czasie z punkowo-nowofalowym 
odrzuceniem umiejętności praktycznych i 
teoretycznej wiedzy muzycznej przez 
generację wyrosłą po tamtych grupach. Te 
dwa pokolenia dzieli głównie estetyka. 
Estetyka identyfikacji nie tyle z osobami, co z 
maszynami. W końcu prosto jest “wytwarzać 
dźwięki" * zwłaszcza, gdy ma się do 
dyspozycji nową technologię (samplery, 
komputery), choć niekoniecznie 
wykształcenie muzyczne. Ale nie będę się 
czepiał. Nowa technologia ma w istocie 
aspekt wyzwalający: porzuciwszy dawne 
uprzedzenia i nawyki pomaga rozwijać się 
nowym formom muzycznym. Jednak w tym 
miejscu tym bardziej narzuca się pytanie o 
jakość. Niewiedza bowiem prędzej oznacza 
ułomność niż cnotę. Dziś każdy może tworzyć 
dźwięki - np. nagrywając to, co słychać za 
oknem - i zrobić z nich płytę. Pozostaje 
pytanie: po co? Po co nagrywać taką płytę? 
Dlaczego takie brzmienie, a nie inne? Po co 
ten ktoś, po co ten dźwięk? Prowadząc firmę 
płytową dostaję mnóstwo kompaktów i kaset. 
Muzyka na nich zawarta coraz częściej 
sprowadza się do burdonów (drone’ów), pętli i 
hałasu (noise'u). 90% tego, co dostaję, brzmi 
jednakowo nudnie. Amerykę da się odkryć 
tylko raz. Nudnie, gdyż nie rozpoznaję w tych 
nagraniach żadnej struktury organizującej, 
żadnej treści, żadnego logicznego powodu 
przemawiającego za ich stworzeniem. Nie 
rozumiem ich, choć podobno tysiące innych 
ludzi rozumieją. Dla mnie taka muzyka musi 
mieć sens i wartość estetyczną. Z tego 
powodu dzieł np. Toda Dockstadera oraz grup 
takich, jak AMM, ZGA czy Biota nie 
nazwałbym “noise'em", tylko muzyką 
stworzoną przy pomocy starych, lecz twórczo 
rozwiniętych zasobów. Inną kategorię 
stanowi muzyka odarta z formy i irytująca. Dla 
mnie to właśnie jest prawdziwy hałas, czyli 
dźwięk niepożądany. Na mój gust za dużo 
mamy tej ostatniej muzyki, a zbyt mało tej 
pierwszej. Przecież stworzenie nowej muzyki 
przy użyciu nowych dźwięków stanowi nie 
lada trudne zadanie, i nie każdy może tego 
dokonać. Wymaga to rozwiązania całego 
mnóstwa problemów i wyjaśnienia wielu 
kwestii. Musi istnieć jakiś logiczny powód 
takiego tworzenia, bez niego się nie da. Ten 


gatunek muzyki jest o wiele trudniejszy od 

innych, gdyż nie rządzi się jeszcze żadnymi 
regułami, a do pojawiających się propozycji 
należy cierpliwie przekonywać. Zatem gdy w 
takiej muzyce nie wyczuwam innowacji, 
muzycznego wątku, dobrze opowiedzianej 
historii, krytycznej samoświadomości, 
odpowiedniej redakcji, skutków inteligentnie 
podjętej decyzji, wyczucia barwy, równowagi, 
struktury, dramatyzmu, rozwinięcia, napięcia i 
konieczności, to słyszę jedynie hałas. 
Natomiast dzieła, w których znajduję te cechy, 
darzę szczególnym uwielbieniem. Taką krytykę 
można odebrać jako usprawiedliwienie moich 
osobistych uprzedzeń. Tak czy owak cieszę się, 
że dziś każdy może wydać płytę jaką chce i być 
może zdobyć popularność w pewnym kręgu. 
Lecz to nie oznacza, że zgadzam się z 
poglądem, iż każda propozycja artystyczna ma 
jednakową wartość lub że wszystkie są w 
równym stopniu pozbawione wartości. Gdzie tu 
dyskurs prawdziwie krytyczny? W jakim języku 
da się go przeprowadzić? 


CO DAŁA MUZYCE TECHNOLOGIA 
NAGRANIOWA? Zmniejszyła geocentryzm 
muzyki. Niektórzy wciąż jeszcze bazują na 
własnej tradycji ludowej, tymczasem rock stał 
się czymś w rodzaju nowej muzyki ludowej 
nieokreślonego pochodzenia. Dziś więcej jest 
takich, którzy zgłaszają akces do danej 
społeczności muzycznej poprzez zakupy w 
sklepie płytowym lub słuchanie radia, a nie 
kontakt z najbliższym środowiskiem społeczno- 
kulturowym. Wspólnota taka jest raczej 
wspólnotą wirtualną niż sąsiedzko-narodową. 
Wielu z nas, na przykład, uczyło się grać, 
słuchając płyt j naśladując utrwaloną na nich 
muzykę. W przeszłości należało brać lekcje 
prywatne u mistrza lub wstąpić do 
konserwatorium. Dziś wystarczy włączyć płytę i 
naśladować. To taka niewidzialna akademia 
muzyczna, która na dodatek nie ma określonej 
siedziby. Już nie gra roli, gdzie mieszkamy. 
Odtwarzacze mogą się zmieniać, lecz mały, 
srebrny (rzadziej duży, czarny) dysk jest taki 
sam. To fakt zgoła rewolucyjny. Co więcej, 
przyczynia się do rozwoju ponadnarodowej, 
eksterytorialnej wspólnoty, w której odczuwa się 
bliższą więź z osobami, których nigdy w życiu 
się nie spotkało, niż z sąsiadami z naprzeciwka. 

DUŻE WYTWÓRNIE. Jedynym drogowskazem 
dla artysty jest tworzenie w dobrej wierze. 
Popularność lub uznanie ze strony przemysłu 
muzycznego ma niewiele wspólnego z jakością 
artystyczną. Krótko mówiąc, muzyka twórcza 
była promowana przez duże wytwórnie jedynie 
wtedy, gdy szła w parze z odpowiednim zyskiem 
(i tak będzie nadal). W końcu przecież całym 
tym biznesem kręcą księgowi, a im jest 
wszystko jedno czy handlują “Mein Kampf", czy 
“Manifestem komunistycznym", byle obroty były 
duże. Weźmy rap. 
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CZAN "Samsara” Biodro 1999 (CD/MC) 

Kolejna płyta 
Tymańskiego w 
stylu mieszanki 
firmowej 
wybranej z 
popowych list 
przebojów. 

Przebieranki sątu 
nie do zniesienia, 
gdyż w 
przeciwieństwie 
do “Polovirusa” 
zabrakło 
dystansu i 
humoru. Muzyk 
uznał widocznie, że jego słuchacze wyznają 
tzw. pierwsze prawo Himilsbacha: “ja lubię 
tylko te piosenki, co ja już je znam". Decyzja, 
aby małpować anglosaskiego rocka 
(potwierdzona wprowadzeniem 
pretensjonalnych tekstów w języku angielskim) 
jest uzasadniona tylko chęcią zysku. 
Rozumiem, że “Samsara” miała się stać 
kolejną finansową lokomotywą dla Biodra. 
Surowa to ocena, ale jest od kogo wymagać. 
Najzgrabniej wyszła Czanowi piosenka 
tytułowa Qraz nawiązująca do technoidalnych 
transów "Śmierć / Faza , gdzie maszynowa gra 
perkusisty ma sens i jest podkreślana przez 
elektroniczne ozdobniki Piotra Pawlaka. Tam, 
gdzie aranżacyjny schematyzm prowadzi w 
ślepą uliczkę, Pawlak ratuje sytuację 
realizatorską wyobraźnią wzbogacając 
kompozycje. Ersatzowe nastroje jednak 
przeważają i zmieniają sens 
'eschatologicznych" wyznań. Samsara? Już 
raczej nirwana dla myszy. (IS) 

CZERNY / DUDA “Saksofort” Fisdur 2000 

(CD-R) 

Piotr Czerny (pianista i syntezatorowy freak), 
Tomasz Duda (saksofonista). Czernego 
niektórzy pamiętają pewnie z płyty 
“Mikrosłuchowiska”. Duda jest profesjonalnym 
sidemanem. Zarejestrowany na koncercie w 
Krakowie materiał jest improwizacją na 
saksofon altowy (akustyczny, a następnie 
przetwarzany na żywo) i fortepian (również 
akustyczny, lecz preparowany, później zaś 
także przepuszczony przez elektroniczne 
efekty). Muzyka Saksofortu wymyka się 
łatwemu szufladkowaniu, jednak najbliżej jej 
do współczesnej kameralistyki w wydaniu 
poważnym (lekceważące określenie 
‘poważka zostawiam głuchym, komercyjnym 
recenzentom). Ale nie bójcie się, żadnego 
przynudzania tu nie ma. Improwizacja to 
uważna i subtelna - przypominająca 
kompozycję. To pierwszy, od czasów 
Reportażu i Na Przykładu, tak ciekawy polski 
zespół alternatywny. Gra harmonią, barwą, 
repetycją, konstruowanie i dekonstruowanie, 
współpraca i dominacja, akustyka i 
elektroakustyka. Tylko dwa głosy, a jaka pełna 
wyrazu opowieść! Ważne tez, że na ryle krótka, 
by nie znużyć i zostawić uczucie niedosytu. Na 
razie Saksofort wydał płytę własnym sumptem 
jako CD-R. Kontakt: 
piotrczerny@mailandnews.com tel.: (604) 
297985. (IS) 

MOŁR DRAMMAZ “T o je take co take to!” 

Mik.Musik! 2000 (CD-R) 

Pierwsza tego typu płyta w Polsce. Dzieci 
zwierzają się, opowiadają, śpiewają i wykonują 


Mik.Musik! 1999 (CD-R) 

Kolejna - wydana własnym nakładem, w 
niepowtarzalnej, robionej ręcznie w technice 
sitodruku okładce, i nie wiadomo, dlaczego 
ignorowana przez zależnych i niezależnych 
wydawców - pozycja duetu Mołr Drammaz. 
Asia i Wojtek są tak aktyvyni, iż trudno nadążyć 
za ich wydawnictwami. Zapowiadają, ze 
będzie jeszcze więcej. Ta płyta, z ilustracją do 
spektaklu teatralnego opartego na sztuce 
Helmuta Kraussera, przynosi muzykę wyrosłą 
na gruncie poważnych eksperymentów 
brzmieniowych przeprowadzanych oryginalnie 
w latach 60. i 70. głównie we Francji, 
Niemczech i Polsce. Dźwięk jako tworzywo 
plastyczne raczej niż czysto muzyczne. Formy 
dźwiękowe o wysokim stopniu abstrakcji 
odnoszące się do sztuk wizualnych. 
Tajemnicze, minimalne, szumiące, 
trzeszczące, burczące. Z pewnością mają do 
przekazania swoją opowieść - trzeba tylko 
trochę cierpliwości, aby znaleźć do niej klucz. 
Przykład nowej fali polskiej awangardy 
czerpiącej zarówno z muzyki poważnej, jak i 
popularnej. Kontakt: (33) 853 0086 lub e-mail: 
wojt3k@artcom.pl (IS) 

ANDRE DUCHESNE “Reflexions’' 

Ambiances Magnetiques 1999 (CD) 

Gitara 
akustyczna solo 
w osobistym 
stylu. Kojarzony 
z rockową 
awangardą 
Duchesne jest 
tutaj 
zadziwiająco 
liryczny. 

Czternaście 
poważnych 
refleksji, 
zamyśleń, 
wspomnień 
gitarowych. Opowieści. Wspaniała, coraz 
rzadsza dziś muzyka, grana na żywo, bez 
nakładek i elektronicznych cudów. Jest 
zazdrosna i wymaga uwagi, ale dużo daje w 
zamian. Distro: “Ars” 2, Henryk Palczewski, 
skr. poczt. 208,64-920 Piła. (IS) 


& 
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Podzielone na osiem części dzieło 
(przeplatanka: saksofon / śpiew) ukazuje 
pierwotne oczarowanie Joane możliwościami 
płuc, krtani, nagłośni, nosa, rezonansu 
szczękowego i czaszkowego, przepony, 
zębów, języka i warg - czyli tego wszystkiego, 
co pozwala nam wydobywać z siebie głos. 
Mało jest nakładek, a interwencja studyjna - 
subtefna i ograniczona do minimum. Głosy 
(saksofonu i Joane) brzmią tak, jak zostały 
wydobyte - najczęściej bez wsparcia 
elektronicznych efektów, choć czasem trudno 
w to uwierzyć. Jesteśmy konfrontowani ze 
śmiesznymi, a innym razem dramatycznymi 
czy po prostu frapującymi brzmieniami- 
kolorami, które czasami układają się w dziwną 
muzykę - ni to komponowaną, ni 
improwizowaną. Jaka jednak by ta “muzyka” 
nie była, jest zawsze tworzona w czasie 
rzeczywistym jedynie za pośrednictwem 
ludzkiego głosu i saksofonu altowego. Płyta nie 
ma nic wspólnego z naukowym 
eksperymentem. Jest za to bardzo osobistym 
seansem intuicyjnego samopoznawania się 
przy użyciu najbardziej intymnego instrumentu, 
jakim dysponuje człowiek. Ważnym 
dokumentem najbardziej podstawowych 
kwestii egzystencjalnych i 
psychosomatycznych. Pytaj u Palczewskiego. 

LAGOS / VENOSTA / MARIAN! “Metamor- 

phoses” ReR Recommended 1999 (CD) 

Podtytuł: “Elektroniczne przygody z 
flamenco”. Gitara hiszpańska w brzmieniu 
naturalnym i tradycyjnych iberyjskich formach 
tanecznych stopniowo coraz bardziej 
przetwarzana na żywo i w postprodukcji. 
Bardzo udana pozycja będąca dowodem na 
to, że można pogodzić “starą” akustyczną 
sztukę z “nową” technologią. Próbkowanie nie 
oznacza tu manipulacji ani gwałtu 
popełnianego na oryginalnym źródle, ale co 
ważne zrobione jest ze smakiem, 
muzykalnością i szacunkiem dla tradycji. 
Twórczy kontekst technologiczny wydobywa 
na jaw różne szczegóły muzyki andaluzyjskich 
Romów, których inaczej nie moglibyśmy 
usłyszeć. Pytaj w “Ars” 2, Henryk Palczewski, 
skr. poczt. 208,64-920 Piła. IS) 


tudyinym spotkaniu _ _ _ 

o Art Ensemble of Chicago, 


zabawy i taiemnicy. Jak to u ___ 

wiadomo, gdzie prawda, gdzie zmyślenie; 
gdzie żart, gdzie powaga; gdzie nauka, a gdzie 
figle. Wszystkiego po trochu. Realizacja 
Wojtka podkreśla tę nieoznaczoność. 
Surrealizm i dadaizm w najlepszym wydaniu. 

Piękna rmr wl - - - 1 —"-*• -■-■ - ■ 

i dużych itil 
mail: wojt3k 

MOŁR DRAMMAZ “Skórzana maska” 


NORMAND GUILBEAULT “Riel: Plaidoyer MIŁOŚĆ & LESTER BOWIE “Talkin’ About 
musical” Ambiances Magnetigues 1999 Life And Death” Biodro 1999 (Cn/Mn) 

Dwupłytowy album z koncertu. Duże 
przedsięwzięcie: dwunastu muzyków, dwóch '^m w siuayi 

lektorów, ponad sto minut muzyki, freejazzowego A.. _ W1 wlIIVuyu 

dwudziestoczterostronicowa książeczka. Niby- “pierwszoligowym” trębaczem amerykańskim, 
opera, której tytuł (”Riel: muzyczna rewizja zmarłym w ubiegłym roku . Mimo prób 
nadzwyczajna ) nawiązuje do procesu, zróżnicowania materiału (przeróbka “Venus in 
skazanego na śmierć za zdradę stanu, Furs” Lou Reeda, pieśń Charlesa lvesa oraz 
dziewiętnastowiecznego kanadyjskiego improwizowany duet Możdżer/Bowie) całość 
filantropa, wizjonera, mistyka, poety i pisarza - brzmi konwencjonalnie. Muzycy przedstawili 
Louisa Riela. Bohater albumu był przywódcą się raczej jako klasycy niż twórcy. To, co 
politycznym kanadyjskich Metysów, którzy zostaje w pamięci, to specyficzny liryzm 
dążyli do uzyskania politycznej niezależności mocna motoryka i kolorystyka - ta ostatnia 
oa korony brytyjskiej. Współorganizował ich głównie za sprawą pianisty. Może zbyt wielkie 
powstania w fatach 1869-70 (prowincja nadzieję łączyłem z tą płytą, aśe też okazja był* 
Mamtoba) oraz 1885 (Saskatchewan). Na niezwykła. Spotkanie dwóch obdarzonych 
stronę muzyczną składają się, wsparte nieprzewidywalnym poczuciem humoru 
kolektywnymi improwizacjami, tańce i melodie liderów kazało oczekiwać bardziej odważnych 
metyskie, angielskie i francuskie z tamtej rzeczy. Zespół nigdy nie zdoł J ;ię wyrwać (bo 
epoki. W twórczych aranżacjach, rzecz jasna, też nigdy do tego nie dążył) z kolein 
Dużo tekstów mówionych, naświetlających tło pozostawionych przez wielkich Jazzmenów 
pplityczno-społeczne tamtych czasów, trochę amerykańskich i polskich lat 60. Oryginalnym 
piosenek, lecz przede wszystkim solidne wkładem Miłości były natomiast 
rzemiosło i dbałość wykonawcza. Może nie surrealistyczne, inspirowane wierszykami 
arcydzieło, lecz zgrabnie skomponowane i Witkacego, teksty Tymona i jego rockowa 
wyreżyserowane słuchowisko o silnyrrTwerwa połączona z subiektywnie rozumianymi 
zabarwieniu wolnościowym, nie pozbawione, odniesieniami do muzyki poważnej XX wieku i 
cenionych przez słowiańską duszę, twórczości Franka Zappy. Słowa uznania 
melodyiności, skoczności i emocjonalności. należąsię szczególnie solidnemu warsztatowo 
Distro: Ars” 2, Henryk Palczewski. (IS) i udzielającemu się w bardzo różnych 

stylistycznie projektach perkusiście - Jackowi 
JOANE HETU “Seule dans les chan ts” 9 l i erowi 1 P, ianiscie - Leszkowi Możdżerowi, 
Ambiances Magnetiques2000 (CD) cn?L^/SSóA^l aS (![ CZna eru( ty. c ja i rzadka 

Kanadyjska wokalistka i saksofonistka 






















problemy kadrowe. Warto mieć ten krążek, 
choćby jako dokument chwili. (IS) 


MORDY “Normalforma’ 



_na Krzyk 

2000 (CD,MC) 

Pisałem kiedyś, 
ż e 

postpunkowe 
sceny 
europejskie od 
paru dobrych lat 
wykazują 
fascynację 
avant rockiem. 
Bardziej 
wrażliwi, 
spośród 
działających na 
nich muzyków, 
są świadomi tego, że klasyczne formy 
kojarzone z punkiem już dawno się wyczerpały. 
Nie te czasy. The Ex i Trottel są tego 
najlepszymi przykładami. W Polsce, po 
Świecie Czarownic i Aliansie - które jednak 
bardziej deklarowały przynależność do 
miejskiego folkloru - pojawiła się Ścianka 
(próbująca odświeżyć pierwotne brzmienia i 
zwroty rock’n’rolla), a ostatnio Mordy, 
reklamowane jako grupa “off roots”, czyli - jak 
rozumiem - bez korzeni, a raczej 
“wykorzeniona”, wyrwana ze swojego 
punkowego środowiska. Poszukująca nowej 
“gleby”. Życzę Mordom powodzenia, lecz na 
razie niczego oryginalnego nie proponują łtaka 
"forma” jest już dawno “normal”). Ci, którzy 
słyszeli choć raz Cpt. Beefhearta, Jefferson 
Airplane czy choćby Kury (!), muszą^przyznać, 
że “eksperymenty’ i “improwizacje Mord są 
pozorne. Grupa brzmi trochę “po krakowsku”, 
tzn. korzysta z ciężkich, lecz psychodeliczno- 
transowych klimatów znanych 2 ; kawałków 
Pudelsow, Homo Twista i Świetlików. 
Najciekawiej prezentują się sonoryzmy 
wszędobylskiego Dymitera, który szczęśliwie 
wydostał się z punkowego getta. Początkujący 
słuchacz może potraktować tę płytę jako wstęp 
do rzeczy ambitniejszych. Na polskim rynku 
znaleźć ich można juz sporo. A nowofalowe 
frazesy pora już odłożyć do lamusa. (IS) 

PAPA BOA “Tęte a aueue” Ambiances 
Magnetiques 1999 (CD) 

Czerpiący z doświadczeń rockowej awangardy 
kwartet kanadyjski. Rockowo-jazzowo- 
etniczne instrumentarium wzbogacają dwa 
samplery, ale nie ma fetyszyzowania techniki, 
jest za to prawdziwa namiętność grania. 
Frankofoni mają zupełnie odmienne od 
Anglosasów wyczucie formy i treści. Są 
bardziej otwarci, lecz i subtelni w wyrażaniu 
uczuć, a tym samym nam bliżsi. Dziwne 
piosenki-mepiosenki konstruowane jak 
eksperymentalna muzyka poważna. Dużo 
ruchu, zgiełku, zmian, barw, zaskoczeń. Próba 
uwspółcześnienia idiomów znanych w kręgu 
Rock in Opposition. Udana. Sądzę, że grupa 
cieszyłaby się w Polsce równym 
powodzeniem, co Volapuk, gdyby sprowadzić 
ją do nas na koncerty. To ten sam nurt 
angażujących emocjonalnie konstrukcji. Pytaj 
u Palczewskiego. (IS) 

POGODNO “Pogodno” Biodro 2000 

(CD/MC) 

Rockowe trio próbujące wykorzystać 
koniunkturę na koncertową edycję Kur. 
Zwłaszcza pod względem brzmień i faktur 
gitarowych. Czy dlatego trafiło do katalogu 
Biodra? Tyle, że wg słów Tymona firma miała 
wydawać “to, co najlepsze na polskim rynku 
niezależnym”. W ulotce reklamowej stylistykę 
zespołu określa się jako “natural big beat". W 
istocie jednak chodzi o unowocześnionego 
polskiego, klubowego punk rocka. Dla okrasy 
wprowadzono brzmieniowe “nowinki”, które 
nawiązują do dubu, berlińskiej elektroniki i 
postrocka. “Płyta jest efektem trzech lat pracy 
zespołu” - mówi ulotka. To dostatecznie dużo 
czasu, aby się czegoś nowego nauczyć. Ale 
tym razem szansę zaprzepaszczono. (IS) 


PSAMIM “Abi Gezint!” Tzadik 1999 (CD) 

Belgijski sekstet 
wykonujący w 
kameralnych 
aranżacjach 
tradycyjną 
muzykę zarowno 
sefardyjską 
(Żydów 
wywodzących 
się głównie z 
Europy 
Południowej, Azji 
Mniejszej i Afryki 
Północnej), jak i 
aszkenazyjską 
(głównie z Europy Środkowej i Wschodniej). 
Nie ma tu technologicznych nowinek i pogoni 
za modą, jest natomiast solidne rzemiosło 
klasyczne i wielka muzykalność. Wśród 
utworów znajdujemy trzy pochodzące z XIX 
wieku melodie z Ropczyc (koło Dębicy). 
Dystrybucja: Multikulti, Śtary Rynek 45,61-772 
Poznań. (IS) 



się recytować swoją poezję w towarzystwie 

instrumentów jazzowych, jak i polskim 
słuchowiskiem radiowym z okresu lat 60. i 70.” 
Brzmi to lepiej niż sama płyta, której weryzm 
jest kreślony tak topornie, że pozwolę sobie 
wątpić w trafność porównań. Jeśli polskie 
słuchowiska radiowe, to w wydaniu Macieja 
Zembatego (audycja “Zgryz”), którego 
karykaturą Świetlicki coraz częściej bywa - 
czasem świadomie. Jak wiadomo, Ginsberg 
oprócz deklamowania (na trochę wyższym od 
prezentowanego poziomie) próbował też z 
powodzeniem śpiewać i grac (polecam jego 
wersje piosenek Williama Blake’a). Poza tym 
towarzyszący Ginsbergowi muzycy (wśród 
nich byli Elvin Jones, Don Cherry i Marc Ribot) 
okazywali więcej wyobraźni i zainteresowania 
tekstem, który przecież na tego typu płytach 
jest najważniejszy. Zachęcam jednak do 
posłuchania tego wydawnictwa, gdyż na 
szczęście nie jest to “kraina łagodności”. 
Najbardziej udane są ścieżki [8] i p0], gdzie 
oprawa muzyczna 1 realizacja dorównują 
tekstom pod względem formy i treści. (IS) 


IRENEUSZ SOCHA “With / Without” 2000 

(CD^R) 

Duety Ireneusza z zaproszonymi postaciami. 
Czworo gości: Bolesław Błaszczyk, Marek 
Chołoniewski, Joane Hetu i Barbara Socha. 
Muzycy bardzo różni, zajmujący się badaniem 
odmiennych rejonów "mapy Lecz płyta nie 
jest ani trochę eklektyczna, bo wszystko 
scalają perkusyjne dźwięki wytwarzane 
ręcznie lub nożnie nie tylko przez Ireneusza. 
Płyta podzielona jest na cztery części. 
ERINYES ("Erynie ) z Barbarą Sochą - 
flecistką. Jest to trzyutworowa braterska 
improwizacja w kameralnym stylu. UNE 
PETITE CABANE DANS LEBOIS f Chatka w 
lesie”). Tutaj Irek z Joane Hetu z Kanady (na 
tamtejszym rynku muzyki improwizowanej to 
chyba znana postać). Wielowątkowa opowieść 
związana ze stronami świata, a może porami 
dnia / doby. MISCH z Markiem Chołoniewskim. 
Jak tytuł może wskazywać, jest to “mischung” 
albo inaczej miksowanie. Trudno powiedzieć, 
jak było naprawdę, ale sesja być może 
polegała na tym, że Irek grał swoje perkusyjne, 
akustyczne pochody i loty, a Chołoniewski 
łapał je na gorąco w komputer i przetwarzał 
szybko w cybernetycznych wnętrznościach. Ta 
część to jedno z najciekawszych polskich 
osiągnięć w dziedzinie mieszania nowej 
elektroniki z żywą akustyką. DON’T LOOK 
BACK ("Nie oglądaj się”) z Bolesławem 
Błaszczykiem (wiolonczela, fortepian i 


wiinuui . - muzykę 

współczesną w jei akademickim wymiarze, 
czasem o żywą, tradycyjną" improwizację. 
Świetna płyta. Wielokrotnego użytku. Nie 
kupisz jej jeszcze w żadnym sklepie ani 
mailorderze. Ale jakby zebrać podpisy 
zainteresowanych... Powtórzę się, ale kolejny 
dowód, przykład na tracenie jgrzez polską 
muzykę kompleksów. Kontakt: (14) 681 58 12 
lub ireneusz socha@yahoo.com (Wojt3k 
Kucharczyk, Mołr Drammaz) 

ŚWIETLICKI / TRZASKA “Cierpienie i 

wypoczynek” Biodro 2000 (CD/MC) 

Poeta Świetlicki 


i muzyk 
T rzaska. Z 
muzyczno- 
producencką 
pomocą 
Marcina 
Dymitera. 
Stworzona 
kameralnymi 
siłami (gfos, 
dęciaki, gitara) 
psychodrama 
zainspirowana 
wg reklamówki: 
“twórczością 

di lici yr\ai ioimoi i ucauunwii Z lat 50., nD. 
Ginsberga, którzy po raz pierwszy zdecydowali 



WARSZAWSKA JESIONKA “Hak w smaku” 

Soror Mystica 1999 (CD) 

Nowa odsłona warszawskich improwizatorów 
prezentuje się o wiele ciekawiej i pod 
względem muzycznym, i graficznym. 
Opracowanie i postprodukcja nagranego na 
żywo materiału przyniosły lepszy efekt. Jeśli 
kogoś nie wchłonie budowany przez nich 
labirynt dźwiękowy, wycyzelowane brzmienia i 
artykulacje, to powinien zwrócić uwagę na 
zaśrubowaną kopertę. Wychodząc od 
koncepcji opakowania również dojdzie w 
ciekawe rejony. (IS) 

V.A. “New Musie from Central & Eastern 

Europę - Tamizdat Compilation Vol. 1” The 

Wire 1999 (CD) 

Płyta skompilowana przez amerykańskiego 
dystrybutora, firmę Tamizdat, dołączona ao 
noworocznego numeru angielskiego 
magazynu “The Wire”, ale dostępna tylko ala 
jego subskrybentów. 20 utworów z tej części 
świata. Wśród nich nasze grupy: Mapa, 
Mazzoll & Arhythmic Perfection, Kury, Ewa 
Braun i Karpaty Magiczne. Cieszę się, że 
Angole dostrzegli polską muzykę. Wysoki 
prestiż brytyjskiego miesięcznika gwarantuje, 
iż uszy kilku tysięcy nowych odbiorców na 
całym świecie będą teraz baczniej śledzić to, 
co dzieje się w nowej muzyce kraju nad Wisłą. 
Może zaowocuje to karierą międzynarodową 
np. dla Mazzolla? Czemu me - w porządku. A 
jednak wkurwiający jest sam pomysł 
promowania okolicznych dźvyięków przy 
pomocy sloganu “Europa Środkowa i 
Wschodnia”. To tak, jakby “żelazna kurtyna” 
jeszcze nie opadła, przynajmniej w sferze 
Kultury. Wrzucanie do jednego wora 
wszystkiego, jak leci, byle z egzotycznego 
Wschodu , świadczy o słabym rozeznaniu 
Tamizdatu, który bazuje raczej na tym, co 
wysyłają mu sami zainteresowani. Wystarczy 
przejrzeć ofertę “Revolutions Per Minutę” w 
Internecie. Żadnej myśli przewodniej, żadnego 
wyboru - prócz terytorialnego chwytu 
marketingowego. Skoro jest Mózg Production, 
to dlaczego nie ma Obuha lub Soror Mystica? 
Skoro mowa o “nowej muzyce”, to gdzie nurt 
eksperymentalny? Jak wszystko, to wszystko. 
Ale może w drugiej serii to się zmieni. W sensie 
czysto muzycznym najsilniejszymi punktami 
płyty są: lva Bittova, Lajkó Felix, Sergey 
Kuryokhin i Kampec Dolores. Demoludy 
rządzą! (IS) 
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1125 1984 4 Syfon 7 Seconds Absurd Alians Apatia Archinta 
Arkona ARMIA Asunta ATMAN Atomico Patibulo 
Automatik BadManners BLADE LOKI Blimp Brudne Dzieci 
Sida BRYGADA KRYZYS Brzytwa Ojca Chumbawamba 
Citizen Fish Conflict Crass Cybermind CZAN De Press Dezerter *jt8& 1 
Different State Cukor Bila Smert EA EWA BRAUN Falarek sloną gtow 
Fate Funny Hippos Foa Hoka FUGAZI Gedeon Jerubbaal Golec iyci® 

uOrkiestra Guemica Y Luno HABAKUK Happy Pills Hilka 4 
Hole Holy Toy HOMOSAPIENS Homo Twist Hurt Hypnotix 
Isotope 217 Izrael JUNE OF 44 Karcer Karpaty Magiczne KN6 l ^ e °^ or 
Klinika KORTATU Krzycz Księżyc KSU Kult KURY La Lotem 
Aferra Lard Les Ejectes LITHOPS Mad Professor Maestro 
Trytony Maleńczuk Mapa MAZZOLL Marchlevsky Miasto 
Nie Spało Miłość Minor Threat MOŁR DRAMMAZ Morę 
Experience MORDY Mouse On Mars Mudhoney N-Noiz 
Nomeansno SVITLANA NIANIO Oi Polloi Osjan Oval 
Paprika Korps POGODNO Partia Pidżama Porno Plebania 
Pluramon Podwórkowi Chuligani PO PROSTU Poison Idea 
Postregiment PRZYZWOITOŚĆ Pudelsi RAP Rangers 
Reichel Rejestracja Rogulus & Szwelas Project Rootsman 
ROZKROCK Rudimentary Peni Sabot Salaryman Schizma 
SHELLAC Shitface Sick Of It Ali Skaferlatine Skaos 
SŁOMA Something Like Elvis Smar SW SPEAR Spokój 
Ssaki Stage Of Unity STARZY SINGERS Subhumans 
Symeon Ruta Szelest Spadających Papierków ŚCIANKA 
Śmierć Kliniczna Świat Czarownic ŚWIETLICKI & 

TRZASKA Świetliki Tabu Duby TARWATER Techno 
Animal THCULTURE THC-X Thing Toasters To Rococo Rot 
TORTOISE Trans Am TRANSMISJA Trottel Trupy U.K. 

Subs Ukrainians Under The Gun Upside Down USERS 
WARSZAWSKA JESIONKA Wirkus Włochaty Vibes & 

Power Vion Vo.kool.sky Youth Brigade Zioń Train ZA SIÓDMĄ 
GÓRĄ. 

AQQ ANTENA KRZYKU GARAŻ 
KAKTUS MAĆ PARIADKA PASAŻER 


Zamów bezpłatny katalog 

(koperta A 5 + znaczek za 1,20 zł) 

DYSTRYBUTORNIA PÓŁNOC 

ul. Mjr. H. Sucharskiego 15 D/6 
81-157 Gdynia 
tel./fax (0-58) 625-26-25 

dystrybutornia@poczta.onet.pl 
(katalog w wersji elektronicznej) 
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ZANURZ SIĘ 
Z NIMI 

W SZAMAŃSKIE 
HARDCORE’OWO 
PUNKOWE 
RYTMY 


Najnowszy 
materiał 
legendarnej 
kapeli punkowej 
z Poznania 


KOSZULKI: Unholy Grave, Agathocles, S.O.B., Pignation, Ebola (UK), Let’s 
Bum This Fucking System!... 

NASZYWKI: Unholy Grave, State Of Fear, Battle Of Disarm, Pignation, 
Selfhate, Agathocles, Infest, SOB, Man IsThe Bastard, Grossmember, Cluster 
Bomb Unit, Amebix, Discharge, Crucifix, Napalm Death 
W PRZYGOTOWANIU : AGATHOCLES “History Of Mince-core 1990-93” CD 
(80 minut mince-cora, z singli, splitów etc.) 

V/A “Violence" CD (1001% power violence; Japonia vs. U$A vs. Polska; Self 
Madę God vs. Impeachment Records!!!) 

Napisz po dokładne ceny i pełny katalog (znaczek za Izł). 
Znajdziesz w nim sporo innego shitu spod znaku punk, hardcore, 
thrash, crust, grind, sludge, power violence, jak kasety, vinyle, CD, 
koszulki, naszywki czy ziny. distro: Małe Co Nieco 

SMff.PO B0X 46*21500 BIAŁA PÓDL. 


( dawniej OKRZYK ŚMIERCI) 

po informacje i katalog ślij kopertę 
ze znaczkiem lub dzwoń 


Adres: KRIO sJJ 

60-787 POZNAŃ, ul Szylinga 8/7a } 
tel/fax (061) 8640-719, 0603-096-943 


UNHOLY GRAVE 
"Morbid Reality 
Terror” 

wściekły grindcore z 
Japonii, 19 kawałków z 
ich dwóch spośród 
wielu singli 


SO I HAD TO 
SHOOT HIM s/t 

popierdolony power 
violence z New Jersey, 
16.5 minut schizolskiej 
jazdy w klimacie 
SUPPRESSION 


PANIC 
ON/ERDOSE 
"Money Stinks- 
Fuck You" 

szybki crust-core ze 
Słowenii, cała 
dyskografia-live & 
studio 


WUBmiB 

Wolny Tybet 

Byłeś ? Pamiętasz ? A może nie byłeś, 
posłuchasz i przyjedziesz... 

Paprika Korps, Hurt, Zgroza, Klinika, 
Thc-x, Plebania, Transformacja, Credon, 
Ousz & Mercedes oraz po latach i ty lico 
jeden jedyny raz : R.A.P. Brothers ! ! ! 
Nowe i te har dziej znane nagrania ale 
w ciekawych koncertowych wersjach 

I l|*JK\ KO. BOX 2 
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HAPPENS 

NEXT 


WHAT HAPPENS NEXT s/t MC 

Fucking go!!! Czołowy bębniarz steny power violente z 
San Frandsco, CA, Max Word znony jako HIRAX ze 
współpracy z SPAZZ, CAPUALIST CASUALT1ES czy 
reaktywowanego niedawno PLUTOCRACY przy 
współudziale panów z FUCK FACE i YOUR MOTHER 
ujawnia swoje fascynacje świetnym crossover czy 
skatecore z lat 80-tych. Bardzo żywiołowe zogranie 
energetycznych piosenek kojarzqcych się na pierwszy 
rzut od razu z MINOR THREAT czy SSO i tym podobnym 
kapelkom. Super, jak boga nie kocham!!! (Fitb) 
(AGAINST! #16) 


AGATHOCLES "To Serve... To 
Protect" MC 

Nowa płyta belgijskich weteranów mince-core. Pół 
godziny brutalnego i wściekłego hałasu prosto z dna 
piekła + zaskakujące punkowe brzmienie w hołdzie 
starego skandynawskiego raw chaos-punka: 
BOMBANFAL, ANTIBOFORS, DNA, SVART PARAD, SOUND 
OF DESASTFR... Krótkie, proste, szybkie, brudne i 
agresywne grind-punkowe numery, które pozostaną 
kolejną lekcją obowiązkową, jak każda płyta tych 
szaleńmw. 


















na idjęciu Ciarek (PRZECIW) 


ENIGMATIC, PO BOX 40 
41-709 RUDA ŚLĄSKA 9 
TEL./FAX (032) 244-49-47 

Przyślij kopertę zwrotną ze znaczkiem po pełny 








Buty z naturalnej skóry, z metalowym noskiem 
w całości szyte ręcznie 


Jwaga na podróbki! Orginalne buty tylko ze znakiem na pięcie (Jj 


COCKNEY ul.S.Faustyny 4 30-608 KRAKÓW 

tel/fax: 012/269-19-09 e-mail: cockney@kki.net.pl 
http://www.kki.net.pl/~cockney _ 
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PODROŻĘ TAK! TURYSTYKA NIE BARDZO???? 

O tym, że podróże kształcą nie muszę chyba nikogo przekonywać? 
Cóż lepiej zaspokaja naszą ciekawość i dążenie do wolności jak nie 
poznawanie siebie i otaczającego nas świata? I właśnie o tym chcę 
pisać zapełniając - było nie było poważną lukę w zinie o nazwie 
"Pasażer". Myślę, że nie posłuży to tylko temu aby "Pasażer" stawał się 

coraz to grubszą cegłą. W 


GLOBTROTER 
MAĆKO fi 



najgorszym wypadku 
naczelny ze względu na 
niską czytalność 
(poczytalność oglądalność) 
zdejmie program z anteny... Z 
faktu, że siła papierowej 
informacji jest niezastąpiona i 
ma szczególną moc, wartość 
i trwałość, chęć dzielenia się 
swoimi spostrzeżeniami itp 
jest tym większa. 

Zanim jednak przejdę do 
konkretów jeszcze kilka 
wyjaśnień. Wielu na pewno 
zastanawia się nad tym, cóż 


skandynawskiej włóczęgi. Bardzo ważnego, gdyż 
właśnie wtedy nastąpił punkt zwrotny o czym zaraz 
się dowiecie. 

PEWNEGO "LETNIEGO" DNIA. 

Dzień dobiega końca, a może to zaczyna się 
nowy dzień. Tu na północy, mijając 63° granica ta 
zaciera się jeszcze bardziej. Jest lato, trwa 
"polarny dzień" czyli mamy białe noce. W 
północnym kierunku widać czerwoną łunę. To 
słońce informuje, że nie odeszło daleko i zaraz 
wróci. Niesamowite, nie jestem romantykiem ale 
zjawisko to rozkleja mnie do końca. Zmęczony 
dzisiejszym dniem, zdejmuję plecak, patrzę na 
północ. Sto metrów dalej tablica informująca, że 
dotarłem do miejscowości MOI RANA. Mam tylko 
jedną myśl iść spać. Odchodzę kilka metrów od 
drogi w stronę górskiego potoku. Tak, to idealne 
miejsce do spania. Mimo zimna nie odmawiam 
sobie jednak krótkiego spaceru boso w lodowatej 
wodzie. Och, jest dobrze. Sielankę przerywa mi 
jakiś facet. Nie da się ukryć, że nie jest 
Skandynawem. Ciemna karnacja , czarne kręcone 
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za przesłanie niesie ze sobą podtytuł. 

Nie da się ukryć, że oddziela on dwie różne - przynajmniej dla mnie 
rzeczy czyli podróżowanie od turystyki. Unikając jakichkolwiek 
definicji, stwierdzeń to dobre a tamto złe, postaram się różnice te 
nakreślić. Przemysł turystyczny zerujący na ideach podróżniczych i 
obsługując klientów na zasadzie zakładu fryzjerskiego, sam 
doprowadził do tego, że te dwie rzeczy są tak odległe od siebie. 
Postępując w ten sposób pomija przecież kilka bardzo istotnych 
rzeczy. 

Biedny turysto patrzę na ciebie przez szybę, ty też patrzysz na mnie 
przez tę samą szybę... szybę autokaru wiozącego cię ku twej 
"przygodzie" z miłą obsługą i śniadaniem. Za szybą jest drzewo. 
Cholera, ja muszę spać pod tym drzewem, ale chyba nie jest mi tu 
najgorzej, a ty nie możesz go nawet dotknąć. 

Podróż to coś co sprawia że krew zaczyna płynąć szybciej na samą 
myśl o niej. Z całą swoją oprawą, spontanicznością, tajemnicą i 
przypadkowością nie może być towarem który można kupić niczym 
poranną gazetę. Przemysł turystyczny najwyraźniej zapomniał o tym 
A może to oczekiwania turysty są właśnie takie? 

Kolorowe foldery, zachody słońca, palmy, 
gwiazdki w hotelach. Trochę to złudne podbić 
świat w dwa urlopowe tygodnie. Niech więc 
każdy sam odpowie sobie na to pytanie. Gdzie 
zaczyna się podróż? W naszej głowie czy za 
progiem biura turystycznego. 

Duch podróży nawiedzał ludzi od wieków 
pchając ich ku innemu, nieznanemu światu. To 
co dziś nam pozostało jest już być może ostatnią 
szansą załapania się na "piękny świat". Ginące 
kultury, setki ginących gatunków, wycięte kolejne 
hektary lasów, beton, plastik, komercja. Ta 
wielka niszcząca siła wydaje się nie do 
zatrzymania. Zachowujmy więc stary świat 
chociaż w pamięci, w ten sposób nigdy nie 
umrze. A więc w drogę!!! VIVAELVIAJE! 


NA PÓŁNOC NA POŁUDNIE. 

Dziś chcę zaproponować Wam krótką 
wycieczkę do cudownej północnej krainy, co to 
za tonią Bałtyku się znajduje. 

Skandynawia kamienie, fiordy, jeziora, mchy, 
porosty, trole, góry, tajga, tundra, Wikingowie, renifery, łosiue, jogurt, 
Abba, volvo, jagody wszystko to było moim Chlebem powszednim w 
czasie dwumiesięcznego wojażu po Półwyspie, odbywanego głównie 
stopem, pieszo oraz statkiem. Wiem, że nie da się opisać wszystkiego 
byłoby to zapewne nudne, zacznę więc od opisu jednego dnia z mej 


włosy. 

-Zimno? 

-Zimno. 

Rozkręca się krótka rozmowa, facet jest 
Irańczykiem, od 10 lat mieszkającym w Norwegii. 
Pyta czy szukam hotelu, proponując mi jakiś tani i 
dobry. Dziękuję, ale ja już mam hotel, tylko jeszcze 
się nie rozłożył, więc odmawiam. Facet życzy 
szczęścia i idzie w swoją stronę. Ja wskakuję w 
grube skarpety, w sweter, w namiot, do śpiwora i 
ziuziu. Jutro, a może dziś dotrę wreszcie do Koła 
Podbiegunowego... Nie przepadam za upałami, 
ale para z ust nie wróży, że będę się pocił. Odkąd 
minąłem TRONDHEIM jest tak codziennie: 
szarugi, ciemne chmury, dziwne mżawki i chłodny 
powiew od gór. W głowie na przemian przepychają 
się dwie myśli jechać dalej na północ, czy tylko do 

KLINT MONS na wyspie MON (Dania) 




Koła Podbiegunowego i wracać na południe... Eee 
tam, zobaczymy. Zasypiam szybko, krótkie 
przebudzenie pewnie jest 4 lub 5 rano, wtedy 
zimno najbardziej daje znać o sobie. Brrry... 
Opatulam się dokładniej i dalej kima. Nie chce mi 
się być aż tak rannym ptakiem. 














Kilka godzin później trzeba jednak opuścić łoże. Najpierw 
jedna ręka, druga, na lewo, na prawo, cholera znów nie 
widać słońca i tylko te chmury. Krótka toaleta jednym palcem 
zimna woda zdrowia doda. Która godzina? Należę do ludzi, 
którzy nie nauczyli się nosić zegarka, ale czy to teraz ważne? 

Ruszam do miasta na zakupy; krótkie śniadanie i zaczynam 
szukać dobrego miejsca na stopa. Trzeba wyjść kawałek za 
miasto. Dobra, za tym zakrętem, nie za następnym, tutaj nie 
ma gdzie usiąść. Nie ma dziś dużego ruchu, a nie chce mi się 
stać wyczekując na samochód. O jest przystanek, hop na 
ławkę, końcówka śniadania i do roboty. Samochody 
pojawiają się co 10-15 minut, czasami jakaś większa 
kolumna kempingów, ale na takie nie ma co liczyć - 
zapchane do pełna. Siedzę i czekam na tego jednego. 
Nakle, zawalony manelami trochę rozklekotany samochód 
wyłania się zza zakrętu. Czy to ten? Nie, przejechali. Nagle... 
Nie wracają, ale stają po drugiej stronie drogi, najwyraźniej 
robią sobie przerwę śniadaniową. Nie mogę im przepuścić. 
Idę i pytam czy jadą w stronę Koła. Okazuje się, że tak i 
oczywiście mogę z nimi jechać. Jak na razie nie widzę dla 
siebie miejsca widząc cały samochód zapchany gratami. No 
problem. I od razu zabieramy się do upychania wszystkiego 
gdzie się da. Okazuje się, że jadą w stronę Koła Polarnego 
na trasie nr 6, ale najpierw w stronę lodowca. No nie! Mam 
dwie pieczenie na jednym ogniu f ' siałem o SVARTISENIE 
ale w drodze powrotnej. Troch- , palności co, jak, skąd i 
ruszamy. 

Trochę mnie dziwi czemu mówią między sobą po 
francusku, rejestracja wszak jest norweska. Nim to 
pomyślałem już mam 
odpowiedź. Z 
przedniego siedzenia 
odwraca się czarny 
koleś i przedstawia całą 
ekipę. Poczułem się 
trochę jak Robinson. 

Dlaczego? 

- Ty jesteś? Ty jesteś? 

- Ja jesteś Brian. 

-Ona jesteś Fera.- 
-On jesteś Gino. 

- Do you speak polish? 

pytam z 

niedowierzaniem. 

- Mało, trosiećkę 
pokazuje palcami ile. 

Fakt*, nie było tej 
polszczyzny wiele, ale 
ja nawet nie wiem jakim 
językiem mówi się w 
Kongo, bo właśnie 
stamtąd jest ten koleś. 

Studiując we Francji 
poznał tam jakichś Polaków, miło ich wspomina. 

Trochę więcej o moich współtowarzyszach. Norweżką jest 
tylko Fera, mieszka jakieś 150 km od Koła Polarnego, nie da 
się ukryć, że robi za przewodnika; razem z Brianem są 
przyjaciółmi, znająsię z Francji. Gino facet w średnim wieku 
rodem z Neapolu spotkał Briana w drodze do Norwegii. Tak 
się stało, że teraz razem zwiedzają Skandynawię... W tym 
międzynarodowym składzie jedziemy wśród gór, 
wodospadów jest pięknie. Nagle ostry zakręt, odbijamy od 
drogi nr 6, wjeżdżając na bardzo wąską, kręta i nierówną 
dróżkę. Dojeżdżamy do parkingu. Trochę samochodów i 
niesamowita cisza: dalej już tylko pieszo. Na szczytach 
śnieg, kra na jeziorze, ładne mamy lato tego roku. Trzy osoby 
kąpią się w lodowatej wodzie wzbudzając ogólny podziw. 
Brry... Czekamy na statek, który przewiezie nas przez 
jezioro. Krótki rejs i jesteśmy po drugiej stronie. Ruszamy w 
stronę Svartisenu (drugi pod względem wielkości lodowiec w 
Skandynawii) idziemy szlakiem, widoki są niesamowite, 
widać, że na każdym z nas robi to duże wrażenie. Jest, 
jesteśmy u podnóży lodowca, jeszcze trochę w górę, 
mżawka przybiera na sile, trzeba wracać. Droga powrotna 
już w deszczu, znów krótki rejs. Fera zaprasza na herbatę, 


ależ przyjemne ciepło 
kominka, kilka minut i znów w 
samochodzie. Wracamy do 
drogi nr 6. Fera proponuje 
GRELINGROTE. Grelingota 
Koło , następuje głosowanie. 

Wygrywa Koło... Tylko Fera 
upiera się przy grocie w 
której była nie raz. 

Wygrywa poszanowanie 
jednostki, jedziemy do 
groty. Fera kupuje bilety, a 
sama idzie spać. No nie, 
trzeba czekać na jakiegoś 
przewodnika... Zjawia się 
w końcu. Młody koleś sprawia wrażenie 
jak byśmy byli jego pierwszym razem. Oprócz nas jakaś 
para Germańców i Amerykanin. No, no, głupi był nasz upór; 
grota jest równie interesująca. 40 minut i wychodzimy na 
światło dzienne. A teraz Koło. Wracamy do drogi nr 6 i jest 
kurs 66°33\ Ogólna piździawka przybiera na mocy, deszcz 
wiatr, a w samochodzie tak ciepło i miło. Mijamy Kolo 
Podbiegunowe, ale nic się nie stało. Docieramy do centrum 
polarnego. Ot taka turystyczna atrakcja. Cholera, jest już 
zamknięte, w środku widać sprzątającą obsługę. Pukamy... 
prosimy żeby nas wpuścili. Nie dają się długo prosić, ale na 
film o strefie polarnej się nie załapaliśmy. Jeszcze kilka chwil. 
Na Kole pustka, szaruga, grupki reniferów w oddali. 
Nieciekawa perspektywa noclegu. Tutaj to już nawet nie ma 

gdzie wbić śledzi, a 
w mojej głowie znów 
dylemat Północ- 
Południe. Mały 
eczek nie 
praw natury, 
można się 
ewać na 
,północy? Palm 
kokosowych? Żeby 
chociaż mieć lepszy 
śpiwór. Nie, 
Amundsenem 
jeszcze nie jestem, 
wracam na południe. 
Pakujemy się i 
ruszamy drogą nr 6, 
tyle, że w 
przeciwnym 
kierunku. Oni 
wracają do 
MOSJOEN, ja 
wysiadam w 
MOIRANA, nie ma 
tam tak wysokich 
gór, ale jest cieplej. A może to świadomość bycia na Kole 
powoduje to dotkliwe uczucie chłodu...? Nieważne. Schodzę 
z drogi, wchodzę na niewielkie wzniesienie. Tak, to idealne 
miejsce na nocleg i jaki ładny widok na fiord Ranafiorden. 
Nie ma sensu wracać tą samą drogą, do szwedzkiej granicy 
jest jakieś 40 km. Prowadzi tam droga nr 12. To jest to! 
Stęskniłem się już za szwedzkim jogurtem. I znów zasypiam 
na przedmieściach znanego już mi Moirana, tyle że z drugiej 
strony. Dobranoc. 

Tak zakończyła się moja droga w stronę NORDKAPP. Cel 
nie został osiągnięty, nie stanąłem na najbardziej 
wysuniętym na północ przylądku Europy. Kalkulacja, 
rozsądek i brak lepszego śpiwora kazały zawrócić. Był 
środek sierpnia, do Przylądka Północnego tydzień drogi 
licząc tamtejsze warunki autostopowe. A ja słyszałem o 
śniegu który potrafi tam padać z początkiem września. 
Drogę wybrałem uroczą, ale najdłuższą. Nic straconego, 
mam już plan na kolejny raz. 

Nie chcę się bawić w przewodnik czy coś takiego, ale sami 
przyznacie że po tym jak minął jeden dzień niewiele można 
mieć rozeznania co i jak, zatem kilka informacyjek które z 
grubsza zaspokoją apetyty. Niestety wychodzą spod ręki 






















także głodnego 
jeszcze brzucha. 
Przewodniki mają to 
do siebie, że nie 
można brać ich sobie 
zbyt do serca. Tak też 
jest i z moim pisaniem. 
Mimo to zachęcam 
każdego na wyprawę 
do Skandynawii, tylko 
nie jedźcie tam wszyscy. 
Skandynawia potrafi 
zauroczyć o ile spojrzysz 
na nią trochę z innego 
punktu. Moim zdaniem 
świetna alternatywa dla 


zatłoczonego południa. Mnogość jezior, wysp, rzek, 
wspaniała przyroda sprawia, że jest to idealne 
miejsce do podróżowania i biwakowania. Moja 
penetracja objęła Norwegię, Szwecję i Danię. Dla 
pełnego składu brakuje jeszcze Islandii i Finlandii. 
Cóż nikt nie jest doskonały. Postaram się to kiedyś 
uzupełnić. 


SLEEPING 
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cukierkowatościąsame wpędzają się w ślepy zaułek. Rozbawiona i 
rozleniwiona młodzież może roztrwonić bogactwo i dostatek 
dziadów i ojców. Wielu Duńczyków mówiło o alkoholizmie 
młodzieży w ich kraju, jako o ich "big problemie". 

Podziałów z pewnością jest jeszcze więcej, w krajach o takim 
położeniu nieunikniony jest podział północ-południe. Pewni ludzie w 
Trondheim mówili, że czym dalej na północ, tym ludzie sąlepsi. Nie 
da się też nie zauważyć pewnej rywalizacji pomiędzy Szwecja a 
Norwegią. 

Jest też duża ilość imigrantów, którzy zdecydowanie poprawiają 
demograficzne wykresy starzejących się Skandynawów. 

O ile Szwecję i Norwegię można wrzucić do jednego wora, 
zabraknie tam już miejsca na Danię. Mały kraj, ukształtowanie 
terenu nieciekawe, ale nie ta różnica uderzyła mnie najbardziej. 
Pierwsze co zobaczyłem w Danii, a raczej usłyszałem schodząc z 
promu, to dźwięki brzdękających butelek. W odróżnieniu od Szwecji 
czy Norwegii panuje tu zdecydowana swoboda alkoholowa. Ulice 
zapchane ludźmi z wózkami załadowanymi skrzynkami z piwem. 
Trwa nieustanny ruch sklep-terminal, terminal-sklep. Piwem 
handluje się na promach, na terminalach, sytuacja jest naprawdę 
zabawna nawet dla przybysza z Polski. 

Ze szwedzkiego miasta Helsingborg do duńskiego Helsingor jest 
najmniejsza odległość pomiędzy Danią a Szwecją około 5 km czyli 



Namiot to najlepszy sposób na 
zdobywanie Skandynawii, miejsc do 
biwakowania nie brakuje. Namiot dorobił się 
tam szczególnych przywilejów. W Norwegii i 
Szwecji jest to nawet prawnie zapisane. 

Można go sobie rozkładać i składać do woli, 
warunkiem jest pozostawienie po sobie 
czystości. Oczywiście są pewne 
ograniczenia - co najmniej 150 m. od 
najbliższego domu i nie dłużej niż 1 dzień w 
jednym miejscu (w Norwegii 3 dni). Wiele 
terenów zielonych to tak zwane "natura 
rezerwat", tu też nie można, ale różnie to 
bywa. A na odludnych terenach nie ma kto 
po prostu zwrócić uwagi. Od tej strony 
raczej nie ma problemów. Problem to wbić 
śledzia za pierwszym razem w 
skandynawską ziemię. Kamienie, 
kamienie, kamienie o ile przez to 
przejdziesz czeka cię jeszcze masaż 
pleców. Poza tym są jeszcze inne miejsca 
do spania, zależy od wyobraźni, szczęścia i 
pieniędzy. Przyjemne są opuszczone stare 
domy i stodoły na północy. 

VOLVOIABBA 

Można rozpisywać się o urokach gór, rzek itd... Ale to 
na nic, bo żaden opisu nie odda ich piękna. Mimo to 
nie stanowi to problemu. Pisać o mieszkańcach to 
jest zadanie trudne niczym ich języki. Kto jest 
Skandynawem? Ten blondas w Volvo lub blond 
piękność żywcem wyjęta z filmu porno? Stereotyp 
nas pożera, ale jak ma nie pożerać gdy siedzisz w 
Volvo, a z radia leci Abba. Dopiero z czasem nabiera 
się dystansu. Podróż autostopem jest lekcją ludzkich 
charakterów, postacie zmieniają się jak w 
kalejdoskopie, pozwala to choć trochę liznąć tematu. 
Autostop był dla mnie ważną częścią w 
rozwiązywaniu socjologicznej zagadki. Co ciekawe w 
kraju gdzie można spotkać drogowskazy pokazujące, 
że gdzieś jest 1000 lub więcej kilometrów, z trudem 
złapiesz kogoś kto jedzie więcej niż 200 km. Podczas 
takich podróży nie zależy mi na zjadaniu dużych ilości 
kilometrów, ale myślę, że nie można liczyć na więcej 
niż 300 km dziennie. Południe jest pod tym względem 
lepsze choć i na wyludniałych drogach północy 
można liczyć na miłą niespodziankę. W okresie 
letnim ruch jest zwiększony, niestety zazwyczaj auta 
wypakowane do pełna. 

Badając kolejnych napotkanych ludzi dokonałem 
kolejnego podziału "starsi-młodsi". Ci pierwsi wypadli 
zdecydowanie lepiej. Bogate kraje swoją słodkością i 


Pustka spod Koła Podbiegunowego i 
niestrzeżona granica widziana od strony szwedzkiej 


15-20 minut promem. Promy kursują częściej niż autobusy w 
niektórych polskich miastach. Setki Szwedów przybywają po piwo, 
które jest w Danii tanie i dobre. Dodam, że w Szwecji i Norwegii są 
pewne ograniczenia ze spożywaniem alkoholu, w restauracjach 
podająje dopiero po 15.00 i takie tam. 

Ja także do Danii dostałem się tą drogą, a pierwszą rzeczą jaką 
tam zrobiłem było kupienie 6 tuborgów. Dania jest też najtańszym 
krajem w Skandynawii. W sieci Aldiego można spotkać towary o 
cenach podobnych do polskich, czego nie można powiedzieć o 
Norwegii. Ceny dokuczają tam bardziej niż pogoda. Szwecja wiele 
jej nie ustępuje, lecz musi być ciut taniej. Świadczą o tym norweskie 
rejestracje przed szwedzkimi sklepami w przygranicznych 
miastach. Dobrze, że nie ma podatku od podróżowania. 
PATRIOTYZM W OGRÓDKACH 

Każdy dzień przynosi coś nowego. Nowoczesne centrum, środek 
lasu ja i łosie, wystawne wille, pola golfowe i moje skarpety, ale 
gdziekolwiek byś nie był usłyszysz "HE!" (coś pomiędzy angielskim 
hi, a hey) czyli rodzaj powitania, pozdrowienia. Mówią to sobie 
ludzie, którzy niekoniecznie musza się znać. Mi też weszło to w 
krew, choć początkowo trochę dziwiło, gdy przypadkowe osoby 
mówiły do mnie "hel". Ogólnie Skandynawowie są skorzy do 
pogawędek. Nie sądzę aby ktoś był w stanie w krótkim czasie 
nauczyć się języków skandynawskich, dla mnie brzmią one jak 
ping-pong (szczególnie szwedzki). Jest to też całkowicie zbędne. 
Powszechność angielskiego jest naprawdę imponująca 
(szczególnie w Norwegii), zna go chyba, choć trochę, każdy (gorzej 
starsi). Można też próbować z niemieckim i z pewnością jeszcze 
kilkoma innymi językami to zależy na kogo się trafi. Ja spotkałem 
















raz gościa, który jak sam się określił był Bułgaro-Turko- 
Jugosłowianino-Szwedem. Ku mojemu zaskoczeniu doskonale 
rozumiał polski. 

Druga rzecz która łączy kraje skandynawskie jest widok flagi. Idąc 
przez osiedla jednorodzinnych domków mijając skrzynki na listy 
państwa Johnsonów, Ericssonów, Nielsenów itd. zobaczysz ją w co 
drugim ogródku. Flagi są wszędzie, w miastach, na wsiach, w 
przydrożnych barach, luksusowych hotelach, można ją kupić prawie 
wszędzie: w supermarketach, w sklepach z pamiątkami, w sklepach 
ogrodniczych jest nawet cały osprzęt do flagi. Cały czas 
zastanawiałem się czy to patriotyzm czy tylko zafascynowanie 


Koło Podbiegunowe - turystyczne uniesienie (Norwegia) 


ogrodowągalanterią. 

JAGODZIARZE. 

Poszukiwanie Chleba jest jednym z głównych powodów, który każe 
opuścić ludziom ich rodzinne strony. Tak też jest i w Skandynawii, 
tyle że raczej nikt jej ziego powodu nie opuszcza, lecz przybywa do 
niej. 

Ileż to razy zadawano mi pytania oto czy szukam pracy. Miałem już 
nawet nagraną dość konkretną sytuację, tyle że praca była w rzeźni. 
A tam raczej bym się zapłakał niż cokolwiek zarobił. A poza tym wolę 
żyć biedniej a nie pracować. Przyznaję, że te 
pytania były czasami trochę denerwujące i 
złośliwe. Ale nie dałem się łatwo i odpierałem 
ataki nie gorzej niż obrońcy Częstochowy. Mnie 
też bawiło ich zmieszanie gdy usłyszeli: "nie, nie, 
ja mam dobrą pracę w Polsce". 

Dla Skandynawów Polska jest nadal 
"egzotyczna". Oczywiście znają Warszawę, 

Gdańsk i co ciekawe wielu wspomniało o 
Zakopanem, które chyba dzięki niedoszłym 
igrzyskom ma tam niebywałą sławę. 

Kilku ludzi w Danii na wiadomość, że "from 
Poland" dało mi nawet jakieś drobne pieniądze. 

Wiadomo, podczas podróży każdy grosz się 
przyda. Bycie "from Poland" jest tam naprawdę 
szczególnie odbierane. 

Norwegia była dla mnie zespoleniem dwu 
rzeczy: gór i truskawek. Te drugie to domena 
norweskiego rolnictwa, po części konsumowana 
przeze mnie podczas łupieżczych skoków w bok. 

Korzyść z jedzenia truskawek jest również 
podwójna: nie dość, że można rozkoszować się 
smakiem to i nawet kilka zdań w ojczystym języku 
zamienić. Niewiarygodne, ale chyba każda 
norweska truskawka zerwana jest z troską, ręką 
jakiejś Kaśki, Agaty, Doroty, Jacka czy Tomka. Na truskawkach 
obok napisów Madę In Norway powinno być Tom By Polish. 

O ile norweski rynek pracy zdominowany jest przez rodaków, w 
Szwecji trzeba go dzielić z Litwinami i innymi. Ale i tak z początkiem 


sezonu jagodowego 
setki 
wypakowanych 
samochodów z 
naklejką PL 
wyruszają na podbój 
tajgi. Niektórzy 
pierwszy raz inni 
wiedzą o co chodzi. 

Ogólne zamieszanie, 
skup jagód campingi, 
tu płacą 10 koron a tam 
20 i więcej, 
podobno można 
nieźle zarobić. 

Niektórzy są wrabiani, 

jakieś tajemnicze firmy pośredniczę, 
rywalizacja, nieciekawie to wygląda. 

Moim zdaniem największy pożytek z tego 
mają komary - tyle świeżej krwi to nie lada 
atrakcja. A przyznaję, że komary to 
niesamowita zmora Skandynawii i żadne offy 
nie skutkują. Napotkany koleś który na 
jagodach zjadł zęby twierdzi, że to już ostatni 
czas jagodingu. Jagód mniej, jagodziarzy 
więcej, stare tereny nie odradzają się, nie 
wytrzymują masowego trzebienia. Dla mniej 
zorientowanych dodam, że nie chodzi tu o 
zbieranie typu kuleczka po kuleczce do słoika 
i mniam, mniam. Tu przeciętna osoba zrywa 
150-200 kg dziennie. Jagody te idą na jakieś 
barwniki, zrywane są z liśćmi specjalnymi 
zbieraczkami zwanymi "maszynkami*, które 
przypominają skrzyżowanie szufelki z 
grabkami plus worek. 

W Norwegii proceder ten jest zabroniony. 

Nie mam za złe ludziom tego, że szukają 
zarobku, ale Skandynawia bez jagód? Ileż straci na 
swym uroku! Szwedziole, czy te barwniki są aż tak 
potrzebne? Długo by można jeszcze o tym pisać, 
wznosić piękne hasła, a zarazem kontrować je 
sytuacją ekonomiczną i procesem technologicznym. 

Podsumowaniem niech będzie pewna anegdota z 
życia wzięta. Będąc w samym środku Szwecji pośród 
lasów i bagien, idąc drogą która bardziej 
przypominała kamieniołom niż drogę, choć jest drogą 


główną, zauważyłem rzecz która dziwi mnie do dziś. 
Przy drodze teren ogrodzony siatką, za nią jakaś 
budowa najwyraźniej trochę zaniedbana, a na siatce 
tablica z napisem w języku polskim "przebywanie na 












terenie jest karalne i będzie zgłaszane na policję". A 

jakby ktoś nie znał polskiego? 

PORNO-LAS. 

Skandynawskie lasy urzekają pięknem, 
obdarowująjagodami, borówkami, grzybami i innymi 
dobrami, a co najważniejsze nie ma w nich śmieci, 
nawet w przy drogach. Wiadomo jak sytuacja 
wygląda w Polsce. Grzybobranie czyli flaszka za 
jałowiec i paczki po mocnych. Być może powód jest 
taki, że tam chyba nikt nie zbiera grzybów. 
Amerykanie twierdzą, że łudzi poznaje się po ich 
śmieciach. A jeśli ich nie produkują? Nie, nie ma tak 
dobrze. Tam też produkują, tyle że do lasu nie 
wyrzucają. Ale aby iść za ciosem powiem, że jeśli już 
spotkasz jakiś śmieć przy drodze lub w lesie to na 
55% będzie to porzucona gazeta pornograficzna. 
Szwecja w tym króluje. Nasi posłowie walczący z 
pornografią mieli by tu drugi potop. Gazety porno 
można kupić prawie w każdym sklepie, może nie być 
Chleba ale gazeta jest. A to co u nas ukrywa się w 
sex-shopach można nawet spotkać w sklepach 
pamiątkarskich obok kubeczków, maskotek i 
widokówek. Wibrator - czy to dobra pamiątka ze 
Szwecji? I jeszcze to amerykańskie hasło. Coś w tym 
musi być. 
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historii przeszli jako rozbójnicy i barbarzyńcy lecz nie jest to do końca 
prawdą. Normanowie byli spokojnymi rolnikami i pasterzami, nie 
brakowało wśród nich rzemieślników i artystów o czym świadczą 
przedmioty zgromadzone w muzeum. Jednak gdy nadchodziło lato 
zbierali ekipę i ruszali na "viking" bo tak nazywali te wyprawy. 
Podenerwowani rozszalałym Morzem Północnym musieli jakoś 
odreagować. Wiadomo jakie były wtedy czasy, brak poradni z 
doświadczonym psychoanalitykiem itp. 

Dzisiejszych Skandynawów nie trzeba się już obawiać, nie ma też 
żadnych powodów ku temu. Kraje te szczycą się znikomą 
przestępczością. Zero zaczepek, czy niemiłych spojrzeń. 

Dania na pierwszy rzut oka odbiega trochę od skandynawskiego 
ładu i spokoju, pourywane słuchawki, zniszczone budki 
telefoniczne, porysowane kible, zwiększona ilość krępych 
blondasków w dresach i z łańcuchami na szyi, mimo tego całkiem 
spokojnych. 

W Danii spotkać też można tablice z napisami informującymi o 
działalności kieszonkowców, obsługa sklepów w większych 
miastach często prosi aby nie zostawiać bagażu. W Szwecji czy 
Norwegii plecak można położyć spokojnie przed sklepem i na 99,9% 
będzie stał tam nienaruszony. 

POD PRYSZNIC ZE STOPEREM. 

Brak łazienki należy do tych rzeczy, które najbardziej dokuczają mi 
w czasie podróży. Skandynawia na szczęście nie każe zarastać 




VIKING DAVIDSON. 

Od samego początku gdy me stopy stanęły 
na Skandynawskiej ziemi dopatrywałem się 
w dzisiejszych Skandynawach 
normańskiego dziedzictwa. Traciłem już 
nadzieję, uśmiechnięci ludzie, spokój i ład, a 
tu nagle na drogach pojawiły się setki 
motorow. Fascynacja motorami jest w 
Skandynawii ogromna, nierzadko kierowcy 
samochodów są w mniejszości na drogach. 

Brrr, brrr a motostop nie skutkuje. Chrom, 
skóry, niemieckie hełmy, aniołowie piekieł 
jadą na wakacje, wygląda to nie mniej 
groźnie niż widok normandzkich łodzi. Pod 
tym wszystkim kryją się ludzie, którym 
sprawia to niesamowitą frajdę, po prostu 
bawią się. Przeważnie sympatyczni 
zarośnięci faceci, po 40-stce ze swoimi 
dziewczynami. One nie są zarośnięte. I to 
jest już szczyt genealogicznego badania. 

Reszta jest w muzeach i skansenach, 
których jest bezliku. 

Mówiąc o Skandynawii grzechem byłoby 
nie wspomnieć o Wikingach, więc jeśli temat 
ten kogoś interesuje, nie może odmówić 
sobie 30 koron i nie odwiedzić muzeum 
"Vikingskipshuet" w Oslo. W środku unikalne zbiory 
pochodzące z wykopalisk, oryginalne 
odrestaurowane łodzie z IX wieku, przedmioty 
domowego użytku, odzież itp. Mimo, że to wnętrze 
muzeum łodzie robią niesamowite wrażenie. Jak 
najbardziej rozumiem modły ówczesnych Anglików 
"od wściekłości najeźdźcy z północy chroń nas 
panie". Pomyśleć, że siedziało w takich łodziach po 
kilkudziesięciu nieogolonych gości i siało 

terr or w rejonie Morza 

Północnego pomiędzy 
VIII a XI wiekiem. Musieli 
być naprawdę twardzi. 
Nie ograniczali się 
jednak jedynie do 
Morza Północnego, 
gdyż kursowali 
regularnie do 
dzisiejszej Kanady, na 
Grenlandię, na Morze 
Kaspijskie, Morze 
Śródziemne i to z 
pewnością nie z 
powodu urlopu. Do 


t/V w Norwegii, ale tylko kawałek. ^ 
(tego śniegu jest ok 400 km 2 ) 


brudem. Jest dużo campingów, zawsze można dogadać się z 
recepcją i skorzystać z prysznica lub po prostu przemknąć nie 
zauważonym i zrobić to samo. Jest też dużo publicznych pryszniców 
przeważnie płatnych, czasami opłata dotyczy tylko ciepłej wody. 
Zimna leci za darmo. 

Najczęściej można spotkać prysznice na monety, które wrzuca się 
jak do telefonu. Z nimi jest też najlepszy ubaw: wrzucasz monetę, 
woda leci 3-4 minuty stop... namydlony szukasz kolejnej monety i 
znów działa... Najczęściej jest to moneta jedno-koronowa, a więc 
jest to tania przyjemność, ale ogólnie ceny higieniczno-toaletowe 
kształtują się w granicach 1-10 koron. Poza tym jest nieskończona 
ilość jezior i rzek. 

MOSTY I HAWAJE 

Podróżowanie po Skandynawii nie stanowi żadnego problemu, 
znikoma ilość autostrad, które sąjedynie na południu, ale za to dużo 
ścieżek rowerowych i dla pieszych. Każdy z pewnością znajdzie na 
to swój sposób, rozezna się w galimatiasie dziwacznych i trudnych 
nazw, przeważnie małych miasteczek które mogą sprawiać 
wrażenie większych, sprawna komunikacja miejska, osiedla 
jednorodzinnych domków, shopingcentra, rozjazdy, obwodnice. W 
Skandynawii 100-tysieczne miasto jest już bardzo dużym miastem. 
Przeszło milionowe kolosy to Sztokholm i Kopenhaga, około 
półmilionowe to Oslo i Goteborg, reszta nie ma więcej niż 300-200 
tysięcy. Duże skandynawskie miasta w równej mierze zżarte są 
przez pop-kulturę i raczej nie urzekają. Typowe bogate miasta 
















zachodniej Europy, wycackane centrum, metro, tłumy itd. 
Owszem nie straszą blokowiskami i szarzyzną tylko żyją- 
grający ludzie, rytm, ruch, mimo tego zdecydowanie 
przegrywają z klimatem miast południa. Do gustu 
przypadło mi Tronheim, przeszło 100-tysięczne miasto, 
dawna stolica Norwegii. Kojarzy mi się z moimi 
wyobrażeniami miast Alaski. 

Pomimo, że jestem zadeklarowanym szczurem 
lądowym, mam słabość do małych portowych miasteczek i 
wysp, których w Skandynawii nie brakuje. Szczególnie 
Dania ma niezłą ofertę. Widok przycumowanych łodzi, 
ławeczka, tuborg i bezkres morza to jest to. A jakie można 
zawrzeć znajomości. Lokalna żulerka z chęcią wymieni 
kilka zdań z przybyszem. Pomysłowością i uprzejmością 
biją na łeb na szyję naszych bramiarzy. 

Wyspy mają to do siebie, że trzeba na nie płynąć co nie 
zawsze jest rzeczą łatwą. W Skandynawii wiele wysp 
połączonych jest mostami. Wyspowy charakter 


tajemnica pilnie jest strzeżona przez leśne trole, ukrywające 


Typowy widoczek. Czyż nie cudny? 


□yi 

samochodem który złapałem po zejściu z promu, kierował 
facet który mieszkał na wyspie. Było mi to jak najbardziej 
na rękę - "tak chcę tam jechać" i w ten sposób pierwszą 
noc na obcym lądzie spędziłem na wyspie Olandia. 

W Danii, małym, rozwyspionym państwie gdzie mosty to 
chyba połowa kraju możemy pozachwycać się 
dokonaniami inżynierii. Mosty są wszędzie, czasem z 
jednego punktu widać trzy mosty, szczególnie wieczorem 
daje to niezły efekt. Najdłuższy około 30 km łączy dwie 
największe duńskie wyspy: Fionie i Zelandię. W 2000 roku 
ma być ukończony równie długi most pomiędzy 
Kopenhagą a Malmo. W ten sposób będzie można dostać 
się na Półwysep Skandynawski "suchą stopą". Jeśli więc 
ktoś podróżuje stopem i nie chce wydawać pieniędzy na 
prom, może jechać do Niemiec, a stamtąd do Danii. W 
Danii oczywiście wszystkie drogi prowadzą do Kopenhagi. 
Te dwa wielkie mosty to autostrady i kierowca płaci za 
przejazd. O ile most pomiędzy Danią i Szwecją nie był by 
jeszcze ukończony i tak jest to najtańsza opcja. Z 
Kopenhagi można udać się do Helsingor o którym już 
wspomniałem. Stamtąd do Szwecji jest już niedaleko, a 
bilet kosztuje około 12 koron duńskich lub 16 szwedzkich 
czyli około 8 złotych. Prom z Polski najtańszy z Gdyni do 
Karlskrony kosztuje 135 zł, a w wakacje trochę drożej. W 
takim wypadku lądujemy wtedy na najdalej wysuniętym na 
południe wybrzeżu szkielowym Skandynawii. Teren ten 
kiedyś był bardzo ważny militarnie, z czego dziś pozostały 
forty i bunkry, które dodają małym wysepkom niezwykłej 
tajemniczości. Na przedostatnią noc wylądowałem tu na 
małej wyspie Hasslo. W1 godzinę można ją było spokojnie 
obejść wokół. Co ciekawe część tych wysp nazywana jest 
Hawajami Skandynawii. 

I tu dobiega końca moja skandynawska wędrówka. 
Ciekawe czy kogoś zainteresowała? Skandynawska 


ale to także jedne z najbogatszych i nowoczesnych państw 
świata. Mimo tego nie przesadzają tu z przepychem i 
wystawnością. Schludnie i bez pychy, doskonała harmonia 
starego i nowego, postępu i natury. Można im troszeczkę w 
duszy zazdrościć. 


P.S. Jeszcze coś co i tak każdego czeka chcąc jechać do 
Skandynawii. Największy chłód to tamtejsze ceny. Podam w 
złotówkach, po co męczyć was przeliczaniem. Dla wiadomości 
jednak podaję, że norweska i szwedzka korona to około 50 gr. 
a duńska około 65 gr. 

Służby graniczne mogą pytać o kasę i na pewno to zrobią. To 
okrutne, ale wymagają 500 koron na dzień. Nie ma więc 
najmniejszego sensu zwierzać im się do końca i wyskakiwać z 
miesiącem lub dwoma. Myślę, że każdy ma 
swoje metody na takie podchody. Jeśli już 
miniesz jakąkolwiek skandynawską granicę, 
potem nie ma już kontroli i można sobie 
swobodnie jeździć z kraju do kraju. Nie wiem 
skąd te 500 koron. Ja uważam, że 50-100 z 
zachowaniem higieny ciała i ducha powinno 
wystarczyć. Choć jeśli myślisz o hotelach, 
campingach, restauracjach, komunikacji itd. to 
oczywiście doskonale te 500 koron rozumiem, a 
może nawet i za mało by było. Moja wiedza na 
ten temat pochodzi jedynie od przypadkowych 
informatorów oraz pytań z ciekawości. 
Przyjedziesz sam się dowiesz, a jeśli nie to 
sprawdź ile coś w Polsce kosztuje i pomnóż razy 
trzy lub cztery. 

Powróćmy na Ziemie, a więc. Chlebuś, który na 
ogół jest paczkowany i nie za bardzo (te bardziej 
konkretne sa droższe) 7-15 zł, banany 1 kg 5-10 
zł, jabłka 1 kg 7-12 zł, margaryna 6-10 zł, dobry 
jest polar bród (polarny chleb) coś w rodzaju bułki 
i placków 15 zł 30 sztuk (1 kg). Dobrym i 
pożywnym rozwiązaniem są ziemniaczane 
sałatki zwane "patate sallad" w Szwecji i Norwegii. Dania 
oczywiście wyłamuje się, oni mają "kartofel sallad" około 12-15 
zł za kilogram. Jogurt (to jest chleb powszedni) 1 litr 6-8zł. Frytki 
7-10 zł. Można też zrobić sobie ognisko i ziemniaki 1 kg 1-2 zł. 
Obiad w tanim barze to 30-40 zł (od święta można), piwo i 
alkohol to jedynie w Danii; w Norwegii drogo, a w Szwecji nie 
taniej i jeszcze niedobre. W Danii można mieć 6 butelek 0.331 
maribo za 10 zł, w Szwecji czy Norwegii można zapłacić tyle za 
jedno piwo. Są to oczywiście ceny supermarketów, co się 
dzieje w pubach i barach to nie wiem. 

Małą osłodą na to jest fakt, że w Skandynawii skup butelek 
jest tak popularny, że aż można się rozkochać w maszynach do 
skupowania butelek. Płacą za wszystko - szkło, 

plastik, puszki. Oj jak mi tego brakuje 

w Polsce. 

Jak na ironię najtańsze /fy 

w Skandynawii są lody. 

Ceny mniej więcej takie 
jak u w Polsce, a przy 
większej ilości może i 
tańsze. Co wy na to? 

Ja tam lubię lody. 

P.S. 2 Powinienem 

jeszcze dać jakąś 

radę, ale nie lubię / 

komuś radzić, więc h 

powiem tylko. 

Pamiętaj! W 

Skandynawii jesteś ^ \\ 

Południowcem. ' 

MACEK __ 

fotki autor. • 

logo Paweł 
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Mając do wyboru wykonanie 10 tablic pismem technicznym, 

rysowanie dalszego ciągu do mojego komiksu "Choroba na 
śmierć" czy kontynuowanie tłumaczenia "Tintina w Kraju 
Sowietów" postanowiłem dać sobie jeden dzień odpustu i 
napisać Bezkocowi (wreszcie) artykuł o undergroundzie... 
Materiałów do omówienia byłoby sporo, a miejsca raczej niewiele 
(chyba że zrobić by z tego serial typu "Moda na sukces" i gdzieś w 


domowe, swoje lub pożyczone, aby zdobyć pieniądze na druk. 
Potem sprzedawali te publikacje na ulicach przy pomocy 
przyjaciół. Tak narodził się komiks trzeciej generacji, tak wydano i 
rozprowadzono "Zap Comics" jednego z największych mistrzów 
undergroundu Roberta Crumba. Sprzedano magnetofon jego 
znajomego a za zarobione 300$ wydrukowano 5 tysięcy 
egzemplarzy "Zap". Był rok 1967 kiedy Crumb z Donem Donahue i 



komiks undergroundowy - CRUMB i spółka 


1759 odcinku dowiedzieli byśmy się w końcu "kto zabił"...). 

Proponował bym więc z grubsza omówić idee i pionierów 
gatunku, a dopiero potem skupić się (dla mojej wygody i waszej 
radości) na mniej znanych, a bardziej może dostępnych 
publikacjach europejskich i polskich. Jako że o komiksie (w tym 
też undergroundowym) pisałem już w 7 "Pasażerze" przypomnę 
tylko ważniejsze fragmenty. 

PRECZ Z SEKSEM I PRZEMOCĄ! 

Komiks undergroundowy, zwany też komiksem trzeciej 
generacji, zaczął się rozwijać od października 1954r., kiedy to 
ogłoszono "Comic Codę Of America" akt cenzuralny, 
ograniczający swobodę wypowiedzi artystycznej w komiksie. Po 
prostu Amerykanie doszli do wniosku, że przemoc, seks, gwałty 
różnego typu, flaki i zwyrodnienia osiągnęły w komiksie 
apogeum, a nawet wyraźny przesyt gdzie jeden artysta próbował 
prześcignąć drugiego i upchnąć więcej wyżej wymienionych 
rzeczy na kartce niż jego konkurent. Sam ten fakt nie 
wystarczyłby pewnie do podjęcia takich kroków w 
społeczeństwie gdzie treść komiksów odzwierciedlała stan jego 
moralności. Niestety różnej maści psychologowie zaczęli 
dowodzić, że jest właściwie odwrotnie: to przemoc zawarta w 
opowieściach rysunkowych powoduje jej eskalację w życiu 
publicznym. Innymi słowy dziecko, czy słabsza psychicznie 
jednostka, po przeczytaniu historyjki, w której bohater chodzi po 
ulicach i zabija przypadkowych przechodniów siekierą, zacznie 
się z nim utożsamiać i samo wyjdzie na ulice z siekierą... Dla 
poparcia tej tezy przeprowadzono badania wśród przestępców, 
niejednokrotnie znajdując u nich "zrozumienie", to znaczy 
przyznanie, że gdzieś tam kiedyś czytali komiksy, lub czytają je 
nadal. Jednak w ten sam sposób postępowało gro zdrowego 
społeczeństwa! W kraju "zlepku", gdzie 50% ludności to 
emigranci, którzy nie 
umieją czytać po 
angielsku (a każdy 
nieślepy umie 
oglądać!) wybór 
publikacji jest chyba 
oczywisty... Każda 
władza chce się jednak 
jakoś usprawiedliwić, 
gdziekolwiek szukając 
winnych. Fakt faktem 
"Comic Codę Of 
America" wszedł w 
życie i zaczął być 
egzekwowany. Żadna 

historyjka obrazkowa wykraczająca poza ramy w nim przyjęte nie 
miała prawa się oficjalnie ukazać. Nie spodobało się to niektórym 
"zbuntowanym" artystom, którzy notabene i tak nie mieli poparcia 
w oficjalnym obiegu. Zaczęli oni wydawać swoje komiksy 
własnym sumptem, nieraz zastawiając różnego typu przedmioty 



paroma przyjaciółmi na podłodze w swoim mieszkaniu złożyli i 
spięli cały ten nakład w książeczki. (Nic Ci to Bezkoc nie 
przypomina? hahahai). Następnie wzięli nakład pod pachę i poszli 
sprzedawać na ulicę. 'ifflSfir' • \ 

PRAWDZIWY "PODZIEMNIAK"? 

Robert Crumb to nie tylko jeden z największych klasyków 
gatunku ale też jeden z największych oryginałów w życiu 
prywatnym. Urodził się w Filadelfii w 1943 r., by w 1966 przenieść 
się do San Francisco, a wtedy jak wiadomo "IF YOY GOING TO 
SAN FRANCISCO BE SURĘ TO WEAR SOME FLOWERS IN 
YOUR HAIR". Uważa, że kultura amerykańska (???) osiągnęła 
swój szczyt w latach 20 i 30tych, a potem zaczęła systematycznie 
się staczać. Dlatego może, w poszukiwaniu inspiracji Crumb już w 
latach 70tych nosił ubrania z lat 30/40tych i jeździł Pontiakiem z 
1947 roku! I chyba to wypaliło skoro był tak płodnym w 
superpomysły autorem jak królik po marchewce w ichnim burdelu. 
Sęk w tym, że według ideologii komiksu trzeciej generacji 
powinien on stymulować ludzi jeżeli już nie do działania, to 
przynajmniej do myślenia, a nie utwierdzać ich w poczuciu 
bezpieczeństwa jak pop kultura. Komiks taki powinien ewoluować 
szybciej niż ludzie zdążą się do niego przyzwyczaić, bo gdy 
wpadnie w jakiś szablon czy stereotyp i zaczyna się podobać, co 
więcej odnosić komercyjny sukces i wywoływać pozytywne 
reakcje sam zaczyna być częścią oficjalnej pop kultury! (Metro 
przeniesione na powierzchnię ziemi staje się zwykłym pociągiem). 
Robercik wprawdzie przetarł drogę innym rysownikom nurtu ale 
sam się trochę zagmatwał, raz kiedy jego Mr Natural dostał się do 
oficjalnego obiegu, bo wydrukowano go na koszulkach, 
zderzakach, naszywkach, szklankach czy slipkach; dwa kiedy 
wyśmiewając komiks pornograficzny sam popadł w 
ultrapornografię! (Wychodzi na to, że prawdziwym mistrzem 

undergroundu jest twórca 
zupełnie nie znany czyli 
prawdziwy "podziemniak" 
hahaha!) 

Może więc czas na to, by 
wyjaśnić dlaczego ogólnie 
znany wszystkim Crumb jest 
klasykiem komiksu 
podziemnego? Otóż kiedy 
startował w tej dziedzinie to 
nie był ani znany ani sławny 
ani bogaty... Jakżeż musiało 
boleć statecznych 
konformistów to co Robert 
gajgrp wyprawiał w swoich 
komiksach! Przewracał on w nich wszelkie ogólnie znane i 
szanowane wartości, z moralnością i rodziną na czele (np. w 
rysunku "THE FAMILY TH AT LAYS TOGETHER STAYS 
TOGETHER!" przedstawił szczęśliwą rodzinkę, w której wszyscy 
spółkująze wszystkimi nawet pies posuwa najmłodszą w rodzinie. 
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I wszyscy są z tego zadowoleni i uśmiechnięci). Wyszydzał 

wszystko co się dało przede wszystkim ludzi i ich przywary, 
pracowitość i "american way of lite" ale też popularnych 
bohaterów oficjalnych komiksów, a nawet samego siebie i swoich 
hipisowskich przyjaciół. Znany i łubiany przez niektórych W. 
Łysiak pisał że "bohaterowie Crumba, króliki włóczykije, cyniczne 
kruki i rozpustne koty »siusiają« na mity Walta Disneya, 
paskudne szczeniaki dłubią w nosie dla samego dłubania". Na 
tym właśnie polega sama esencja undergroundu: seks, przemoc, 
sadyzm ale przede wszystkim szyderstwo i ośmieszanie. Przez 
ten wszechobecny u Crumba seks i instrumentalne 
przedstawianie kobiet jako głupie i naiwne góry cycków naraził 
się on feministkom. Jedna z jego koleżanek "po fach" stwierdziła, 
że "trudno utrzymać z nim poprawne stosunki jako z człowiekiem, 
kiedy się widzi, co wyprawia z kobietami w swoich komiksach". 

KOT FRITZ UCZY ONANIZMU! 

Z całej plejady wymyślonych przez niego bohaterów na 
największa uwagę zasługuje Mr Natural niewielkiego wzrostu, 
łysy z długą siwą brodą, pozujący na guru facecik, który 
wykorzystuje seksualnie jak się da swoje naiwne wyznawczynie 
(w jednej z historyjek przychodzi do kuchni i zaczyna myć 
systematycznie furę brudnych naczyń, nie mieszczących się już 
prawie w zlewie ; kończy gdy "dokopuje" się do kufla na piwo, o 
który mu chodziło reszta brudnych garów go już nie interesuje. W 
innej opowiastce demonstruje podczas prelekcji na jednej ze 
swoich słuchaczek "kop w dupę" jako zbawienny środek. Okazuje 
się, że wszystkie pozostałe słuchaczki także zgłaszają się do 
"ceremonii" i wieczorem Mr Natural wraca wypompowany do 
domu narzekając na ciężkie życie...) 

Inna gwiazda to Kot Fritz jego ulubione zajęcia to palenie trawki 
i "wolna miłość". Powstały o nim też dwa filmy animowane. Żona 
Fritza opieprza go słowami: "Jedyne co nauczyłeś nasze dziecko 
to się onanizować, a i to lewą ręką!" Zakończenie komiksu o nim 
jest definitywne. Fritz znudzony swoją ostatnią kochanką 
Steffi oznajmia jej (w swoim stylu oczywiście) że odchodzi, 
po czym jeszcze na dowidzenia daje jej porządnego kopa 
w dupę. Steffi dopada go na korytarzu i wbija mu w głowę 
ostrze (dymek ze strzałką oznajmia: "szpikulec do lodu" R 
"Nagi instynkt" powstanie kilkadziesiąt lat później), 
następnie krzyczy zadowolona: "Ha! Ty mądralo!!" (dymek 
ze strzałką skierowaną na martwego Fritza ze szpikulcem 
w głowie głosi: "przemoc w mediach"). I to koniec historii 
o Kocie Fritzu... Ale warto zapoznać się z jego życiem!!! 

Inne "gwiazdy" pominę przez grzeczność... 

Podsumowując Crumba opiszę tylko jeden jego 
rysunek, który już chyba nikogo nie zdziwi po tym co wyżej 
napisałem. Kupa gówna z wystającym z niej okrąglutkim 
tyłeczkiem w trakcie oddawania stolca i podpis: "Sranie to 
przyjemność, więc przyj maleńka, przyj!!!" Obecnie Crumli 
mieszka we Francji, nadal ubiera się a la lata 30/40te, a w 
tym roku był prezydentem Międzynarodowego Festiwalu 
Komiksów Angouleme 2000 

W bogaty zestaw jego publikacji można się między innymi 
zaopatrzyć pod adresem: A 

FANTAGRAPHIC BOOKS 

7503 LAKĘ CłTY WAY, NE * ł Ul I 1 . 

SEATTLE, WA98115 .* rf MKlW 

Wydawnictwa tego można szukać też w intemecie : 
WWW.FANTAGRAPHIC.COM 

Jest tam też cała plejada innych undergroundowych autorów, 
którym Crumb przetarł drogę : Gilbert Shelton, S. Clay Wilson, 
Manuel "Spain" Rodriguez i wielu innych. Są tam między innymi 
reprinty z kalifornijskiego wydawnictwa "RIPOFF PRESS" 
niegdysiejszego ośrodka komiksów trzeciej 
asługujątu Shelton f Spain. 

i DLA MIĘCZAKÓ 1 


Shelton miał co najmniej 3 wyśmienite serie: WONDER 

WARTHOG (Cudowna Świnia Brodawkowa), THE FABULOUS 
FURRY FREAK BROTHERS oraz FAT FREDDY'S CAT. O ile 
WARTHOG to Świnia przebrana za drobnego urzędnika marząca o 
krainie gdzie była by po trosze Kubą Rozpruwaczem, Robin 
Hoodem i Rudolfem Valentiono i mogła by sobie nieźle poużywać 
(co zresztą robi), o tyle FAT FREDDY'S CAT to biedne zwierzątko 
mające właściwie pecha być właśnie kotem Freddyego... (zima, 
mróz, okno, za którym kot robi wszystkie możliwe rozpaczliwe 
miny i gesty aby pokazać jak bardzo cierpi z zimna i pragnie by go 
wpuszczono do mieszkania. W środku Freddy siedzi wygodnie w 
fotelu i przygląda się temu ze stoickim spokojem. W końcu 
przyjaciel Freddyego pyta: dlaczego nie wpuścisz tego biednego 
kota do środka, przecież to twój kot!? A więc TO JEST kot. 
Myślałem, że to kreskówka... odpowiada naćpany Fredd). 

Ciekawym wyjątkiem w komiksie trzeciej generacji jest 
twórczość "Spaina" Rodrigueza, gdyż jego rysunki są wręcz 
wysublimowane realistycznie. Jest to mało spotykana cecha w 
undergroundzie, który raczej charakteryzuje się prostym, wręcz 
brzydkim i odrażającym a często schematycznym rysunkiem. W 
końcu komiksy tego typu mają budzić emocje nie tylko treścią ale i 
formą wykonania. Underground pozwolił rozwinąć się komiksowi 
ambitnemu, eksperymentującemu grafiką i abstrakcyjną treścią 
surrealizmem. Tymczasem komiksy Spaina są rysowane 
realistycznie, nawet treściowo są to klasyczne przygodowe 
historyjki, tyle że obracające się w tematach rewolucji, polityki 
("TRASHMAN") czy policji ("SHE COMICS: AN ANTHOLOGY OF 
BIG BITCH"). Slogan tego ostatniego głosi "Jest wysoka. Jest zła. 
Jest gorąca. Jest Wielką Dziwką specjalna agentka heroinowa". To 
pierwszej wody underground, nie dla mięczaków. 

Obecnie komiks trzeciej generacji "rozmył" się, to już 10 woda po 
kisielu. Dalej jest pełno niezależnych wydawnictw i twórców 
wydających własnym sumptem swoje "dzieła", tyle że większość z 
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nich to niezrozumiały bełkot czy typowa pornografia, niestety 
rysowana często na poziomie dzieci z gimnazjum... Celują w tym 
jak zwykle Amerykanie: poziom takich wydawnictw jak np. : 
REBEL COMICS / LUBIN PRESS, MAKESHIFT COMICS czy 
KARNO'S KLASSłCS jest żenujący, ale odzwierciedla tamtejszy 
rynek. Zdarzają się perełki jak np. KITCHEN SINK ("OMAHA THE 
CAT DANCER" Wallera i Worley) ałe często dublują się tytułami z 
FANTAGRAPHIC^.* 

BASKOWIE IJUGOLE. 

W Europie nawet Baskowie mają swoje fanziny komiksowe c 
wiele ciekawsze i bliższe nam kulturowo. I co z tego że w języku 
euskera, który nie ma na Starym Kontynencie żadnych 




pokrewnych sobie... Nie umniejsza to przyjemności oglądania 
takich zinów jak: GATO BAZKA czy NAPARTHEID. Zawartość jak 
na Basków przystało dość wojująca ale zakres tematyczny od 
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muzyki po więźniów politycznych, od ekologii po rewolucje 

kulturalną, a wszystko w sosie czarnego humoru, ale i pełne 
optymistycznych-akcentów. * Nawet przy adresie dla 
zainteresowanych (można wysłać im swoje prace: NAPARTHEID 
, 127. POSTAKUTXA, TRINTXERPE PASAIA, GIPUZKOA 20110 , 
THE BASQUE COUNTRY, SPAIN) przy "Hiszpania” jest odnośnik 
i pod spodem czytamy : "Niestety jesteśmy zmuszeni". Numery 
zina są prawie tematyczne np.: #12 seks i erotyka ; #14 muzyka ; 
#19 więźniowie i prześladowania. (Więzienie. Praca w 
kamieniołomie pod nadzorem grubego klawisza i jego 
uzbrojonych kołesi. Bohater zostaje wypuszczony na wolność 
gdzie znajduje pracę na budowie kopie kilofem fundamenty w 
skale tym razem pod nadzorem grubego brygadzisty. Wolny?) 
Komiksy do kilku stron ale są też pojedyncze rysunki (jojo ze 
świeżo narodzonego dziecka i jego pępowiny). Historyjki 
przedstawiają bardzo zróżnicowane formy ograniczenia 
wolności. (Mrówka chodząca swobodnie po liściu, ale roślina w 
doniczce na parapecie więziennego okna. 

Dziecko skreślające na tablicy w szkole słupki 
kresek na matematyce i taki sam młodzieniec 
skreślający w więzieniu takie same słupki 
odłtczającydni odsiadki.) 

Tą samą zasadę dzielenia historyjek 
tematycznie ma jugosłowiański (tak, tak... 

Jugosłowianie nie dali lęjęnamefykańskim 
faszystom i w tym roku mieli swoją wystawę na 
Międzynarodowym Festiwalu Komiksów w 
Angouleme!) "StriptHłrgef" 
(WWW.LJUDMILA.ORG/STRIPCORE/COM.HTM). 

Na ten przykład nr 18 nosi podtytuł 
| "ł#icWirge^ i opowiada o problemach i 
"radościach" różnego typu kalek czy to 
fizycznych czy umysłowych. (Facet na wózku 
inwalidzkim czeka na przejściu dla pieszych, 
wpatrując się w napis STOP. Gdy napis zmienia 
się na ID_ kaleka wstefe i przechodzi na drugą 
stronę!). Większość historyjek to komiksy ludzi z 
byłej Jugosławii, ale nie jest to regułą, bo są i 
praedstawiciełe innych krajów któryś z innych 
numerów był poświęcony polskim komiksom. 

Nie ma tu żadnej chorej poprawności politycznej. 

(Kaleka na wózku inwalidzkim użala się, że z powodu swojego 
kalectwa nie może zdobyć kobiety, żadna nie chce uprawiać z nim 
seksu.. Krzyczy zdesperowany Boże!!! Uczyń mnie atrakcyjnym 
dla kobiet!!! po czym następuje ingerencja boska i na ostatnim 
obrazku widzimy tego samego kalekę z doczepioną metką 
"OBNIŻKA!!!?! 50%", nad nim zaś neon; "WYPRZEDAŻ!!") 
(Kobieta bez ręki i nogi opowiada o swoim szczęśliwym życiu. Nie 
dość że radzi sobie z prowadzeniem domu, gotowaniem i 
wychowywaniem sporej gromadki łobuziaków, to jeszcze dostaje 
kupę forsy renty inwalidzkiej. Czasem przydusi kulami kota aż mu 
flaki wyjdą, ale prawdziwego pecha ma jej "stary" gdyż jest ona 
prawdziwą seksualną lokomotywą i po każdym pieprzeniu ten 
biedny facet ma złamanego fiuta. To jest prawdziwy kaleka!) Są 
też pełne rozpaczy historie. (Superman na wózku wspomina 
załamany jak kiedyś latał jak ptak nad górami, polami, miastami 
czy oceanami....). Perełką jest komiks HANSA HENDRIKSA z 
Holandii (o, nie! Nie opowiem wam o czym on jest, ale to 
przesympatyczna historyjka...). Dla zainteresowanych 
STRIPBURGERjest po angielsku. ^^**~~^** 

TYLKO NA STRONACH WWW. 

Jak widać z powyższego adresu komiksy undergroundowe 
przeniosły się też do całkiem nowych mediów (zasada zawsze o 
krok do przodu!), jednocześnie istniejąc też na papierze. Są 
jednak takie fanziny, które kiedyś były zeszytami a teraz są już 


tylko na stronach WWW. Taką drogę obrał na Litwie (ojczyźnie 

naszej hehehe) Saulius Krusna. Na początku lat 90 tych zaczął 
wydawać fanzin "COMICS", gdzie gro prac było pirackimi 
przedrukami ( zawsze jednak z zaznaczeniem praw autorskich i 
źródła!) często z tekstem w oryginale francuskim czy japońskim, 
ale można było zobaczyć prace uznanych autorów np.: DRUILLET, 
CAZA, SŁAWOMIR WRÓBLEWSKI, a obok CRUMB, PROSIAK czy 
wreszcie metafizyczne "króciaki" samego Sauliusa ("SARGAS" [ 
STRAŻNIK ], "REINCARNATION"). w 1994 Saulius zmienił nazwę z 
"COMICS" na "BALIONAS” i zaczął zamieszczać komiksy za zgodą 
autorów. I znowu prawdziwa uczta dla undergroundowców 
komiksy z Polski, Finlandii, Litwy i JUNGTINES AMERIKOS 
VALSTIJOS, a do tego wkładka z polskim tłumaczeniem (bo całość 
oryginału już po litewsku). Od razu zwracają na siebie prace Finów, 
a szczególnie mroczne komiksy SAMI A. HYNNINEN ("Czuła 
chwila z Morisem", "SOMEDAY YOU WILL DIE TOO...") i i. P. 
VALKEAPAA ("HOMO HOMINI LUPUS" o dziewczynie 



zamieniającej się w wilka). Do tego kilka nowych "króciaków" 
Sauliusa w starym mroczno filozoficznym stylu (w tym 
rozbudowana wersja "Strażnika"). Ogólnie komiksy w tym fanzinie 
są raczej w klimatach psychologiczno metafizyczno filozoficznym 
i nie odbiega od tego schematu nawet wymyślona przez Sauliusa 
postać dziwnego błazna Balionasa. (Balionas idzie pogwizdując 
przez pustynię i połyka napotkane kule a wysrywa sześciokąty. 
Nagle "gały" mu nieomal wychodzą z orbit na widok kuli giganta, 
kilkanaście razy większej od niego! Wyzwanie?) Obecnie fanzin 
ten odrodził się i istnieje tylko w internecie : 
WWW.BALIONAS.FREESERVERS.COM 

Lubiący cyrylice mogą zajrzeć na stronę 
WWW.COMICS.AHA.RU, gdzie znajdą bogaty wybór komiksów 
rosyjskich autorów. Styl niektórych z nich przypomina mi 
**HELLBOY , A" MIGNOLI... 

Z braku miejsca komiksem polskim zajmę się może innym 
razem... f . , .*.* r~ 

Wojtek "Malarz" Kawalec 

PS I: Ostatnio dowiedziałem się, że Uderzo pracuje nad nowym 
"Asterixem". Przyszło mi więc do głowy pytanie: Czy wiecie jak się 
będzie nazywał nowy Gal w osadzie Asterixa i Obelixa? = Gal 
Matrbc, oczywiście... 

PS Ił: Myślę też, że tak naprawdę Juliusz Cezar to powiedział: VENI, 
VIDI, SID VICIOUS!?? 


—I L—_ 
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“Przerwana lekcja muzyki” (reż. James Mangold, 1999) 

Jeśli lubicie filmy, których akcja rozgrywa się w psychiatryku, a bohaterkami są 
troszkę znerwicowane dziewczyny to idźcie na ten film. Jednak jeśti macie słabe 
nerwy i jesteście podatni na tzw. doła to namyślcie się przed wejściem do sali czy to 
aby dobry film. Zastanawiałam się wcześniej zanim poszłam na "Przerwaną lekcję 
muzyki" co można jeszcze wymyślić w kinie żeby opowiedzieć w interesujący 
sposób historie z lecznicy dła wariatów, no i okazało się że można. I to nie dlatego 
że Winona Ryder gra jak zawsze trochę romantyczną buntowniczkę, i że główny 
motyw historii filmu dotyczy różnic pomiędzy światem rodziców a dzieci, powodem 
niesamowitości tego filmu jest rola Angeliny Jolie fiako Lisy). Na początku, kiedy 
główna bohaterka trafia do tego szczególnego "sanatorium" (na życzenie rodziców, 
po nieudanej próbie samobójczej) przeżywa fascynację (a my razem z nią) 
zachowaniem Lisy, jej sposobem bycia, poglądami na życie “... to my tu jesteśmy 
normalni, my wiemy co jest grane, oni tam na zewnątrz gówno wiedzą" mawia Lisa, 
a my jej wierzymy. To takie proste kiedy świat jest podzielony na dobrych i złych, a 
wszystkim rządzi spisek i korupcja. Zresztą mit "wszystkowiedzącego wariata", 
który obserwuje naszą rzeczywistość z daleka z cynicznym i tajemniczym 
uśmiechem nie jest nowością w naszej bogatej kulturze, weźmy np. kartę tarota: 
głupiec - to nie tylko zwiastun naiwności i ślepej przygody, ale w konsekwencji 
głupiec poznaje prawdę i zwycięża. W "Przerwanej lekcji muzyki" wszystko się 
zgadza do czasu kiedy... no właśnie kiedy okazuje się że nasze mrzonki o 
wariactwie jako o bożej prawdzie konfrontują się z prawdziwym nieszczęściem 
(samobójstwo smakoszki kurczaków). W tym momencie to nie Lisa okazuje 
zrozumienie, a robi to Susan (Winona Ryder), która nie trafiła na leczenie tak 
naprawdę dlatego że tej pomocy wymagała, ale dlatego. Iż jest po prostu 
rozpieszczona - choć może w tym miejscu to słowo brzmi banalnie to trudno mi 
inaczej tę sytuację określić. W tym filmie jest taka smutna prawda, że nasze 
problemy często są wynikiem przesytu i nudy, nawet jeśli ma ona na imię "o boże! 
co ja mam zrobić ze swoim życiem". "Przerwana lekcja muzyki" to autentyczna 
historia. (Patrycja) * & 
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“Dziewiąte Wrota" (reż. Roman Polański) 

Lubię filmy o wampirach, wilkołakach, duchach i innego rodzaju osobliwościach, 
jak np. kwiaty żywiące sTę ludzkim mięsem. Ale nade wszystko podobają mi się 
bohaterowie (ludzie - ściśle mówiąc) uwikłani w szatańskie intrygi. A żeby jeszcze 
było cudowniej, danie z celuloidu powinno być podlane sporą dawką erotyki i to 
niekoniecznie tej z klasycznych podręczników uwodzenia, kiedy to pan ma do 
wyboru panią i vice versa. l tak - rozszerzając to zagadnienie - bardziej interesujące 
wydają mi się przygody miłosne bohaterów Poe’go, Rice, Ewersta czy choćby 
ostatnio czytanego Kubina i Jong niż Austen, choć często to nie człowiek czy coś 
żywego jest adresatem ich Westchnień i wspólnikiem rozkoszy. Niemniej związki 
takie i ich historia są ciekawym materiałem dla pisarzy, reżyserów czy marzycieli po 
prostu. * 

"Dziewiąte Wrota" Polańskiego nie wzbudziły entuzjazmu, tłumy do kin nie waliły, a 
młodzież wychodziła nierzadko zdegustowana. Ot historyjka trochę nudna, nawet 
pie straszna, a seksu bezpośredniego jak na lekarstwo, a co gorsza dialogów 
psychologiczno-ekstrawertydEhych za grosz. Co więc mamy w tym filmie? Przede 
wszystkim książki. To piękny film o życiu książek i ich wpływie na ludzkie losy. 
Właściwie cała fabuła filmu jest wyczarowana z książek, lub - jak kto woli - z jednej 
książki. Dean Corso grany przezDeppa nie istnieje bez książek. Nie tylko utrzymuje 
się z nich finansowo, ale ciche wydzieranie tajemnic w książkach drzemiących jest 
jego prawdziwym zajęciem. Nie chodzi tu tylko ó znajomość treści czy symboliki, ale 
o techniczną stronę budowy książki, czyli o papier, wydawcę, drukarnię, czcionkę 
czy miejsce wydania. I tak mamy grupę ludzi i nie-ludzi, którzy dla książki mocą 
szatańską nasączonej zrobią wszystko z wytrwałością muła. Najsilniejszy okazuje 
Się Corso - tarotowy Błazen w talii Polańskiego, który nie zawaha się ostatecznie 
zawiesić swego istnienia w zamian za ułudę zawartą w opowieści literackiej. Zło w 
filmie Polańskiego - odwrotnie chyba niż w pierwowzorze literackim filmu ("Klub 
wielbicieli Aleksandra Dumas")-jest zbliżone do postaci Mefistofelesa z "Fausta", 
co to źle robić pragnie, a do szczęścia zmysłowego ludzi się przyczynia. Streszczać 
filmu więcej nie będę, bo lepiej zobaczyć go i ocenić subiektywnie. Jeśli ktoś takich 
diabelskich historyjek nie lubi, to niech zwróci uwagę na estetyczną stronę obrazu, 
bo naprawdę warto. Jeśli chodzi o końcową refleksję, to kwestia ułudy w 
Dziewiątych Wrotach jest kwestią kluczową a ciekawa to rzecz o tyle, że ludzie 
(żywi) są do swych imaginacji bardzo przywiązani (chciałoby się powiedzieć: wżyci 
sąwnie). (Patrycja) 

“Nie czas na łzy” (reż. Kimberly Peirce) 

To jest film o zabitej dechami dziurze. Nie tylko chodzi tu o miasto, ale też o stan 
ludzkiego umysłu. Bohaterką scenariusza jest młoda kobietę (w filmie obchodzi 21 
urodziny), Teena Brandon, która uważa się za mężczyznę. Ubiera się jak facet, 
zachowuje się jak facet, a że nie posiada odpowiednich warunków, stara się to 
nadrobić Własną inwencją. A więc, włosy na krótko, bielizna męska, a zamiast 
penisa zwinięta skarpetka. Do tego odpowiedniezachowanie: podrywa babeczki, a 
w czasie stosunków seksualnych używa sztucznego penisa. Jej marzeniem jest 
operacja zmiany płci. Jednak to nie jest takie proste. Ani się na tym nie zna, ani nie 


posiada odpowiednich zasobów pieniężnych potrzebnych na ten zabieg. Jedyne, 
co wozi w plecaku to tandetna broszurka objaśniająca tzw. kryzys tożsamości 
płciowej. Niby historia prosta, zwłaszcza teraz, kiedy dość swobodnie toczy się 
dialog o obyczajach seksualnych, inności 1 prawie do wolnego wyboru tożsamości 
płciowej. Tak, ale rzeczywistość filmu "Nie czas na łzy" to nie wyzwolone dzielnice 
San Francisco, ani Amsterdamu czy Hamburga, tyko zapadłe dziury kowbojskich 
stanów wypasaczy bydła, świata drewnianych baraków mieszkalnych i barów z 
bilardem i muzyką country. A tam mamy paradę dziwacznych, czasem 
surrealistycznych postaci: a to młoda dziewczyna, która pracuje nocą w fabryce 
szpinaku; paląca jeden papieros za drugim i marząca o wyrwaniu się ze swojej 
"dziury", a to jej mama co ma romans z byłym pensjonariuszem zakładu 
kryminalnego, owocem tego związku jest mała dziewczynka, której na "rodzinnych" 
imprezach podaje się piwko, a to pan ćo szłachtuje swoje ciało, bo to go uspokaja, 
a to kobieta samotnie wychowująca dziecko, która włóczy się po barach w 
poszukiwaniu męża. W ten świat trafia Teena, uciekająca przed kolejnymi 
wezwaniami sądowymi za kradzież samochodu. I zaczyna się. Panowie przyjmują 
Teenę-Brandona (bo tak się przedstawia) do swojej paczki, piją razem piwo, 
łajdaczą się. Teena-Brandon zabawia się w taki sam sposób jak oni, przeklina i... 
zakochuje się w dziewczynie z fabryki szpinaku. Kiedy wychodzi na jąw.źe nie jest 
mężczyzną jej byli towarzysze zabaw najpierw ją gwałcą i tłuką na przemian, a 
potem ze strachu przed wezwaniem na policję zabijają. Ot, sympatyczna 
amerykańska historyjka, tylko, że jest ona oparta na autentycznych faktach i to już 
nie jest takie wesołe, jak by się komuś mogło wydawać. Ja płakałam wyptodżąc i 
kina i to nie dlatego, że ludzie są tak głupi, że nie potrafią zrozumieć inności 
drugiego. Straszne jest w tym filmie to, że pokazuje w brutalny sposób 
zdeterminowanie naszego życia przez przypadek. Można dumać w obłokach 
słuchając fajnej muzyki, czytając super książki i marząc o zmianie, ale wobec tego, 
co jest za drzwiami naszych domów przeważnie pozostajemy bezsilni Film "Nie czą 
na łzy" jest obrazem o bezsilności, rozpaczliwej bezsilności. Jeśli chodzi o warsztat, 
to warto go też oglądnąć z powodu Hillary Swank, odtwórczyni roli Teeny- 
Brandona. (Patrycja) 

"Punki z Salt Lakę City" (reż i scen: James Merendind) p 

Steve i Bob "Heroina" mieszkają w Salt Lakę City umartym mieście rząJzonym 
przez religijnych fanatyków. Utah to stan Mormonów - królestwo fałszu, obłudy i 
faszyzmu. Samochodynie chcą tu tonąć (zwłaszcza w Wielkim Jeziorze Słonym), a 
piwo ma tylko 3,2% przez co pijący je cierpią na otyłość. Po mocniejsze trunki 
trzeba jechać do sąsiedniego Wyoming, ale tam widok kolorowych włosów i 
prowokacyjne zachowanie jest jeszcze większym szokiem i może zakończyć się 
nawet strzelaniną. Czyż może być gorsze miejsce dla punków? 

A wszystko zaczęło się dawno temu, gdy obaj mieli po 14 lat, porzucili słuchanie 
RUSH i przestawili się na coś lepszego. Zostali pierwszymi punkolami w mieście. 
Chodzi na koncerty i imprezy; pili piwo, przypalali ziele, zarzucali kwasy, a nade 
wszystko dyskutowali o anarchii. Czasami jakaś bijatyka z modsami, nazistami (ci 
nosili mundury i byli ogoleni na zero) lub największymi wrogami policją. Z czasem 
poją wito się więcej punków, ale wielu spośród nich było tylko pozerami. Tych jednak 
łatwo byłaoddzielić od dobrego ziarna. Jak z tego wynika szerzenie anarchii było 
dla naszych bohaterów wyczerpującym zajęciem. 

Niestety wszystko płynie. Z czasem kolesie uświadamiają sobie, że wbrew 
pozorom nie różnią się aż tak bardzo od swych znienawidzonych rodziców (ojciec 
Steve to cwany, choć ograniczony prawnik; Roba wariat-nieudacznik węszący 
wszędzie spisek CIA). Zaczynają myśleć o ustatkowaniu się. Steve podczas 
ostatniej imprezy swej młodości poznaje dziewczynę według której punkowe duchy 
to strata czasu W ich głowach rodzi się straszliwe podejrzenie, że może ta cała 
anarchia nie była warta zachodu? 

Było już sporo filmów o przeróżnych subkulturach - w tym także i punkach - ale 
wszystkie raziły swą sztucznością fałszem i nachalnym dydaktyzmem (stare 
obmierzłe hasło "bawiąc uczyć"). "Punki ż Salt Lakę City" nie są bez wad, ale i tak 
spośród całej tej serii są filmem najbardziej prawdziwym. Zapewne dzięki swemu 
ironicznemu tonowi. Prawie nie ma tu okropnych melodramatycznyęh klimatów 
typowych dla amerykańskiej produkcji filmowej. Akcja filmu składa się z luźno ze 
sobą powiązanych scenek, połączonych często monologami Steva, który jest 
naszym przewodnikiem po święcie punków z SLC. Tak forma jak i ten ironiczny 
dystans kojarzyć się mogą ze słynnymi "Sprzedawcami" (choć temat inny - punki 
nie myślą wciąż o sexie!). 

Podobnie też jak "Clerksi", "Punki z SLC" są zrobieni metoda "Iow coast", bez 
żadnego silenia się na nie wiadomo jaka produkcję, co tylko na dobre fm wychodzi. 
W podkładzie oczywiście sporo punk rocka, ale wybór raczej przypadkowy: obok 
Vandals, Ramones, Adolescents, Fear, Minor Threat, Generation X i Dead 
Kennedys (już pod napisami końcowymi) jest Talking Heads, Blondie, Stooges... 
Poza tym dla punkowego oka jest ten film bardzo przyjemny estetycznie: zdjęcia 
bijatyk z policją, wizerunki symboli politycznego i kulturowego establishmentu 
(Reagan, Biały Dorń etc), no i kolorowy image bohaterów. Kolesie wyglądają jak 
zdjęci z okładek płyt Ranctd czy Anti Flag, mają ładnie ufarbowane włosy, bielutkie 
zęby, gdyby nie te fryzury I kłódki na szyjach mogliby być dumą swych matek. No, 
ale to już inna broszka. (Bezkoc) 






























K. M. (Bartek Szumowski)- “Tryptyk” 

Trzy króciutkie opowiadanka o przygodach niesamowitych 
w państwie-miescie rządzonym przez tajne służby i 
mundurowych - tak w skrócie można streścić książeczką 
Bartka Szumowskiego. 

W poprzednim Pasażerze pisałam o zbiorze opowiadań 
pod hasłem OD NOWA. Była to kompilacja tekstów młodych 
autorów z Siedlec. Szumowski był jej inicjatorem i wydawcą 
Wcześniej drukował teksty tych autorów (i swoje) w 
Osobliwym Piśmie Literackim "Brytan Od Nowa" (stąd 
nazwa zbioru). 

"Tryptyk" to zbiór samego Szumowskiego - drugi w jego 
dorobku. To nie jest zła rzecz, choć nie ukrywam że czytając 
te opowiadania miałam wrażenie ślizgania się po 
wierzchołkach tematów i możliwości w nich drzemiących 
Przede wszystkim prawie każdy akapit w tej książeczce ma 
stanowić obrazek. Właściwie więcej tu formy niż treści co w 
żaden sposób nie dyskwalifikuje zamysłu autora, ale 
czasem bywa doprawdy drażniące. 

Ja bardzo lubię prozę, która nie omija słabości człowieka, 
opisuje lub odmalowuje tęsknotę, dwuznaczność naszych 
postępków, miłość czy głupotę. Jednak kiedy mamy do 
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- _ „ „akiei np. scenie z wypadku: 

Samochód zahamował uderzając w kiosk przy 
skrzyżowaniu. Marcin usłyszał syk i zobaczył unoszącą się 
znad silnika rozarzną parę. Potem, pchnąwszy łokciem 
wygiente drzwiczki, wyszedł z wozu. Obejrzał się na ciało za 
sobą. 
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-faczego ten jebany palec tak swędzi?!" jeszcze chodzi o 
pokazanie dualizmu naszych uczuć, czy może 
surrealistyczne przeznaczenie, a może to tylko częś' 
kompozycji, która wyleci z pamięci po przeczytaniu tyci 
czterdziestu paru stron napisanych przez Szumowskiego. 

Gwoli ścisłości przytoczony przeze mnie fragment to 
zakończenie opwiadania "Empatheia", a kciuk swędział 
uporczywie także ofiarę wypadku. Jeśli chodzi o całość to 
pomijając moje psioczenia dobrze się 
TRYPTYK czyta i nie mogę odmówić jego 
autorowi wrażliwości i ciekawości świata, a to 
piękna cecha w rzeczywistości opanowanej 
nrzez wszechwiedzących i znudzonych 
łubków. (Patrycja) 

RYSZARD KAPUŚCIŃSKI- "Imperium" 

Przeczytałem "Imperium" przypadkiem, ale 
na pewno na tym się nie skończy moja 
znajomość z tym autorem. Ryszard 
Kapuściński pracując jako reporter PAP, 
najczęściej w krajach Trzeciego Świata, 
bardzo wnikliwie się im przyjrzał. W swoich 
książkach opisuje swe spostrzeżenia przy 
czym zazwyczaj dalekie są one od 
telewizyjnej powierzchowności. Oprócz wojen 
i polityki uwaga autora kieruje się często ku 
codziennemu życiu zwyczajnych ludzi, ich 
problemom, poglądom, sytuacji - tego w TV 
nie widać. Posługując się coraz rzadziej 
spotykaną techniką reportażu (krótkie zdania, 
dobrze się je czyta), z luźnych, można by 
pomyśleć banalnych szczegółów czy 
drobnych epizodów buduje sugestywnie 
obrazi klimat całości. 

Imperium" to podróże Kapuścińskiego po Związku 
Radzieckim (lub po tym co z niego zostało), odbyte na 
przestrzeni kilkudziesięciu lat (od pierwszego "spotkania" w 
1939, aż po podróże 1992-93). W tej książce też 
stosunkowo mało "wielkiej polityki", a dużo zwyczajnej 
codziennośa, co - zapewniam - od tych wielkich afer czy 
skandali znacznie ciekawsze i niestety straszniejsze Życie 
w Rosji nieciekawe było chyba zawsze, ale carowie jacy 
panowali tam po 1917 pogłębili ten koszmar. W związku z 


rewolucji na pięciu kontynentach, wcielenie w życie idei 
równości, oraz zapewne ciepłe posadki w instytucjach 
kontroli, które by tej równości pilnowały. 

Kapuściński pisze o obrzydliwie szarych, wykastrowanych 
z życia i radości miastach, o pozbawionych samodzielności 
ludziach nie potrafiących sobą pokierować, o nędzy i biedzie 
- słowem o tym co po sobie komunizm pozostawił. Książka 
ma charakter gawędziarski, stąd historia cały czas miesza 
się w niej z teraźniejszością. A więc z jednej strony 
współczesne dworce śmierdzące i przepełnionych 
koczującymi przez całe tygodnie ludźmi; najdziwaczniejsze 
ale i najdotkliwsze formy urzędniczej kontroli i władzy 
mentalność ludzi podporządkowanych bez reszty "górze*’’ 
codzienne uwłaczanie ludzkiej godności. Z drugiej 
opowieści o głodzie na Ukrainie w latach 30-tych 
Jnajżyźniejszych ziemiach w Europie!), który miał 
utemperowac" kułaków czyli chłopow posiadających 
własną ziemię. Faktycznie utemperował - zabił 10 min a ^ 
resztę skutecznie oduczył uprawy ziemi. Dewastacja % 
środowiska na ogromnych obszarach. Choćby przykład ; 
ekstensywnej uprawy bawełny w Azji Środkowej, która 
wyjałowiła i ciągle wyjaławia tamten obszar i wysusza Morze 
Aralskie. Tamtejsi biurokraci, by temu zaradzić do dziś 
przemyśliwują nad wysadzeniem gór Pamiru (spłynęły by 
rozmrożone wody) lub zawróceniem bieg rzek syberyjskich! 
Kapuściński opisuje swój pobyt w Kołymie, gdzie w 
kompleksie łagrów zginęło 3 min łudzi (choćby takich jak ów 
urzędnik który popiersie Lenina wciągał na drugie piętro 
obwiązawszy mu nieszczęśliwie szyję liną - następnego 
dnia jechał już do syberyjskiego "kurortu"). Niczym ponury 
koszmar brzmi opowieść o pobycie w syberyjskiej górniczej 
osadzie. Dyrekcja kilkoma komunałami z łatwością 
opanowała tam górniczy straik (to ta bezradność i 
bezwolność "homo sovieticus"). Po tej przegranej, górnicy 
oglądają mecz, w zepsutym (jedynym w całej osadzie) 
telewizorze w którym widać tylko kolorowe plamki... 

Jak widać ciągle aktualne są słowa francuskiego 
podróżnika markiza de Custine, który kilkaset lat temu w 
swych "Listach z Rosji" pytał "Co człowiek uczynił Bogu, że 
ten skazał 60 min istot stworzonych na jego podobieństwo 
na życie w Rosji?". (Bezkoc) 
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tym polecam tę książkę szczególnie wszystkim 
zapatrzonym w komunistyczną ideologię i czerwoną 
gwiazdę, którym marzy się zwycięstwo "robotniczej^ 


WALDEMAR ŁYSIAK- 
"Malarstwo Białego 
Człowieka" 

My tu ciągle podniecamy się 
Łysiakiem, mimo że wśród 
"nachalnie postępowych" (a 
także w prasie nie- 
"prawicowej") ma on coraz 
gorsze notowania, albo jest 
zwyczajnie przemilczany. 
Wszystko za sprawą jego 
konserwatyzmu i niechęci do 
lewicy. Jego najnowsze dzieło 
(wręcz opus magnum całej 
twórczości sukcesywnie 
wydawanych ma być osiem 
potężnych tomiszcz) jeszcze te 
notowani? pogorszyło - choćby 
swym prowokacyjnym tytułem. 
Jest to o tyle zabawne, że 
śmietanka mistrzów pędzla do 
których Łysiak - mówiąc 
brzydko - często się po prostu 
. -ślini, miała upodobania 

seksualne niekoniecznie hetero, była Żydami, cyklistami 
masonami, wegetarianami itp. Prawda jest taka, że pari 
Waldemar jest tego typu antysemitą, który wśród 
esesmanów staje sięZydem, rasistą który na obozie Ku Klux 
Klanu przeistacza się w Murzyna, a na posiedzeniu 
Inkwizycji jest heretykiem i biuźniercą. Więc dajcie od razu 
spokój z tytułowaniem go rasistą, homofobem czy 
mizoginem (aczkolwiek jego nachalnie uszczypliwe uwagi 
na temat płci pięknej z czasem przestają być zabawne). 

Tematyka "MBC", nie zainteresowanych sztuką pędzla 
może zrazić. Bo i faktycznie: jest to przegląd największych 
twórców europejskiego malarstwa ("białego człowieka", 
gdyż inne kultury tego typu malarstwa po prostu nie znały i 




taa&ii 



41213 

^Essca 


































































































































Po* 


I Tolkien 







malowały kompletnie inaczej) i 
ich największych dzieł. Jednak 
jest to napisane w taki sposób, że 
czyta się z otwartą buzią i 
wypiekami na policzkach, a 
przede wszystkim z 
niesłabnącym podziwem dla 
wiedzy i błyskotliwości autora. 

Wiedzy bo o każdym z 
delikwentów dostajemy garść 
pysznych anegdot, 
ultraciekawych opinii i 
niekonwencjonalnych 
interpretacji, a błyskotliwości bo 
wszystko to napisane z gracją i 
dowcipnie. Słowem nawet jeśli 
kogoś obrazy nie podniecają i 
zwisają mu wszyscy malarze od 
Leonarda do Goy-i, to przez te 
książki przejść może z 
przyjemnością. Dodatkowo cały 
ów "wykład" podany jest w 
niezwykle osobisty i emocjonalny 
sposób (interpretacje autora są 
często aość odległe od opinii — 

innych autorytetów), czego 
zaczątkiem były "MW i "Wyspy 

Bezludne" sprzed kilkunastu lat. "MBC" to rozwiniecie stylu i 
tematyki tamtych książek. 

Dla towarzystwa "punkrockowego" najciekawsze będą z 
pewnością "bratnie dusze" w rodzaju Boscha, Breuala czy 
Goyi (ich obrazy mogłyby ilustrować wiele punkowych płyt), 
ale ciekawe rzeczy można przeczytać także i o tych bardziej 
"klasycyzującycłr malarzach. Okazuje się, że wszystkim; 
tymi oDrazami rządzi życie, namiętności, szaleństwo i 
tajemnica. Trzeba tylko umieć na nie popatrzeć. Dobry wujek 
Łysiak pokazuje z której strony spojrzeć by zobaczyć. 

Na razie wyszło 7 tomów, niestety jebutnie drogich, alej 
zaprawdę powiadam Wam, że warte swej ceny bo nią 
widziałem chyba piękniej wydanych książek (nie bez racji 
zarozumiały Waldek chwali się, że to "Roll's Royce polskiej 
książki"), zajebiste kolorystycznie reprodukcje, kredowy 
papier, druk, oprawa wszystko najwyższej klasy. Przede 
wszystkim jednak najwyższej klasy jest warstwa 
merytoryczna. (B) 

SERGIUSZ PIASECKI- "Jabłuszko", "Spojrzę ja w 
okno", "Nikt nie da nam zbawienia" 



tragiczne) szwindle, afery czy zwykłe kradzieże 
dokonywane jednak zazwyczaj bardziej sprytem i pomysłem 
niż brutalną siłą. Klimat odrobinę w stylu ’Vabanku" 
Machulskiego, nie ma tu jednak żadnego idealizowania 
przestępców na Janosików czy Robin Hoodów. Złodzieje 
włamują się, kradną, oszukują, co na pewno nie jest 
przyjemne dla ich ofiar, a w kategoriach bezwzględnych 
zwyczajnie naganne. Zdarzają się nawet występki 
cięższego kalibru, choć prawdziwi blatni (czyli złodziejscy 
fachmani) wystrzegają się przemocy i to niekoniecznie tylko 
z obawy wyższego wyroku. Jednak paradoksalnie są w 
swoim ^zawodzie* uczciwi. Nie można tego powiedzieć o 
frajerach (czyli nie-blatnych). Świat "mechanicznie 
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przyczyną jego zguby. Kiedy jednak złodziej daje słowo, 
można byc pewnym jego wierności. Świat ludzi z marginesu, 
«n rządzący się konsekwentnie swoimi zasadami okazuje się o 
wiele bardziej "ludzki" od reszty społeczeństwa. Złodziej 
kradnie "uczciwie", wszyscy inni robią niemal to samo tzn. 
oszukują, kłamią, zdradzają, sprzeniewierzają, ale 
zachowując fałszywe pozory swojej niewinności. Co więcej* 
poznając losy kolejnych oryginałów tworzących złodziejski 
cech, widać, że to właśnie ta ^zdrowa" częśc społeczeństwa 
uczyniła z nich wyrzutków. Zmusiła zbuntowanych, 
wzgardzonych bądź zbyt wrażliwych do obrania takiej 
właśnie, niekonwencjonalnej drogi życia. Przyznacie chyba, 



że bardzo punkowo to brzmi? 

Mimo takiego nieco "społecznego" 
wydźwięku, najgorszą rzeczą jaka przydarza 
się bohaterom tych książek jest radziecka 
okupacja z której okrucieństwem żadna 
policja nie może się równać. Złodziejska elita 
od początku nie daje się zresztą nabrać na 
demagogiczne hasła. Komunistycznym 
komendantem Mińska staje się pomniejszy 
łotrzyk, który wcześniej nie miał w 
środowisku złodziejskim żadnego 
poważania. (B) 

RYSZARD KAPUŚCIŃSKI- "Lapidaria" 

Nie jest to reportaż z kolejnego zakątka 
Trzeciego Świata uwikłanego w bratobójcze 
wojny i cierpiącego głód, nędzę i zacofanie. 
"Lapidaria" (zdaje się zebrane w jedno, trzy 
tomy jakie ukazały się wcześniej), to zbiór 
krótkich anegdot, przemyśleń, spostrzeżeń i 
prognoz autora dotyczących spraw bardzo 
różnych (od tendencji w światowej polityce, 
po tematy bardzo osobiste), które jednak 
wbrew swojej chaotyczności - układają się 
we wnikliwy obraz świata końca XX wieku. 

Jakie są tematy rozmyślań Kapuścińskiego 
w "Lapidariach"? 

Pogłębiająca się przepaść między biednym i zacofanym 
Południem (2/3 ludności świata), a bogatą pogrążoną w 
konsumpcji Północą (1/3 ludności). Konfrontacja ludzi z 
Północy uzbrojenych w faksy, modemy, komórkowce; 
rozmawiających o jedzeniu, oraz ich braci z Południa nie 
posiadających zazwyczaj nic oprócz imienia. Jedni i drudzy 
nie majądziś ze sobą nic wspólnego. 

Media, które zamiast odtwarzać czy dokumentować 
rzeczywistość, tworzą ją i kształtują; będąc narzędziem 
bogatych ograniczają świadomość ubóstwa; narzucają 
ogromne tempo i co za tym idzie powierzchowność życia, są 
zamknięciem koła rozwoju cywilizacji - zaczęło się od 
obrazków naskalnych, potem było pismo, teraz wracamy do 
obrazków telewizyjnych. 

Kultura amerykańska dokonująca bezkrwawego podboju 
całego świata, której jedyny opor stawia jeszcze tylko islam 
(stąd jego przekłamany wizerunek w mediach: "islam 
wojujący* = "fundamentalista islamski" = "terrorysta"). 

Obok tematów uniwersalnych, dotyczących całej ludzkości, 
są tu też myśli na temat naszego życia: powierzchowności 
kontaktów międzyludzkich, zaniku umiejętności uważnego 
czytania, starości, bólu. 

Wymieniając tych kilka przykładów nie wyczerpałem nawet 
jednego procenta bogactwa tej książki w której w zasadzie 
każde zdanie zasługuje na zastanowienie. Już dawno nie 
czytałem tak inspirującej i frapującej książki. (B) 

DAREK DUSZA- "Utfory wybrane" 

Nie. Darek Dusza gitarzysta autor tekstów i "postać", 
znany m.in. z takich kapel jak: śmierć Kliniczna, Absurd, 
Darmozjady, Shakin Dudi nie zaczął tworzyć prozą. Ta 
książeczka to wybór jego tekstów lirycznych znanych z 
wykonań wcześniej wymienionych zespołów. Osobiście 
najżywiej reaguję oczywiście na "klasyczne" starocie z 
połowy lat 80-tych: szyderczo-buntownicze "ASP", 
^Edukację", "Paciorek", "Dżumę", "Naokoło" czyli numery 
Śmierci lub Absurdu. Ale też znalazłem tu kijka tekstów 

Absurdu, których ni; ' 1 I . ” J '" 

"Kobiety", "Leżeć". I 

dyktando Duszy wyśpiewywał Dudek (choć 
których "Auszalalala jest życiowym credo), no i co zapewne 
wszystkich zdziwi kilka tekstów znanych z wykonania 
Dżemu. Na koniec mamy próbki najnowszej twórczości pana 
Darka, przypisane projektowi Dusza-Mercik (ongiś wokal 
Śmierci Klinicznej i jeden z wokali Rap-u). Teksty Duszy w 
sumie są zawsze takie same. Nawet jeśli daje się odróżnić, 
że te dia Śmierci były bardziej buntownicze; Absurdu 
szyderczo-gorzkie; Dudiego i Darmozjadów wesołkowate; a 
Dżemu hipisowsko-cierpiętnicze, to jednak jest to cały czas 
ten sam śmiejący się gorzko, błaznujący, ciągle podszyty 
punkiem Darek Dusza. (B) 






















































































































































ARLEKIN # 7 (68str,A4) 

Kiedy na "Turbopunku" Andrzej powiedział mi, 
że Melon "wykupił" Arlekina, który będzie teraz 
wydawany z CD, myślałem, że to tylko jego 
kolejny kit dla naiwniaka. Ale faktycznie słowo 
ciałem (a raczej papierem) się stało i zamieszkało 
między punkami. Jest więc płyta, kolorowa (mało 
punkowa) okładka, całość na kredowym papierze 
(po co?) i "dwumiesięcznikowy" plan. W to 
ostatnie zresztą jako urodzony pesymista/ 
realista - bardzo wątpię... Mimo, że "Arlekin" był 
zawsze solidnym zinem (choć czasami z deka bez 
polotu), to jakoś jednak ten comebakowy numer 
mnie nie powalił. Rozrzut tematyczny jak w 
Pasażerze: od punk77 (Cela nr 3) po Healing (new 
school hard coe), od Oi Polloi po Podwórkowych 
Chuliganów. Oprócz wywiadu z tymi ostatnimi, 
materiały nie najciekawsze. Niektóre wywiady z 
młodymi kapelami ciut za długie (vide 
Perelandra), inne OK Piąta Strona Świata, 
brytyjski BEERGUT 100 czy Przeciw (ci 
przedstawili się chyba najciekawiej). Dla mnie 
najbardziej interesujący okazał materiał o 
Adolescents i ich kontynuatorach ADZ bo to 
klasyka amerykańskiego hc/punka w jakiej się 
ostatnio lubuje. W części literackiej powrót 
polskiego fana Vonneguta czyli Arka Bąka z 
Profanacji nieodżałowanej, niedawno podobno 
jednak zmartwychwstałej i to jest chyba 
najmocniejszy punkt tego numeru. W recenzjach 
jeszcze większy groch z kapustą, ale "Arlekin" w 
sumie zawsze taki był, że obok punk-a i hard córa 
kolesie lubili Rush i Faith No Morę. Niech im 
świeci. 


ARLEKIN #8 (A4,82str) 

Dalej od A do Z na kredzie, ale tym razem 
wyraźna zwyżka formy. Może to właśnie ten 
numer powinien być tym kambekowym? W 
odróżnieniu od siódemki, sporo konkretnych 
materiałów i konkretna też objętość. W sumie nie 
ma w tym "Arlekinie" nic szczególnie 
zabijającego, ale jako całość trzyma poziom. 
Wywiady z KLINIKĄ (punk-reggae), SUNRISE 
(edge-metal), POLTERGEIST (crust), DAVOVA 
PSYCHOZA (czeski punk), WŁOCHATY 
(wiadomo), PORAŻENIE (punk), AGGAFARI 
(reggae), NONSENS (punk77), SKAMANDER 
(ska), story THE EX (klasyk). Zwróćcie uwagę na 
niesamowitą różnorodność! Jest wywiad z 
pewnym kolesiem na temat życia w pierdlu, 
artykuł o reklamach, kilka tematów scenowo- 
politycznych, parę rzeczy Arka Bąka, Kain May 
(grafik, ongiś związany z Kosmetykami Mrs Pinki), 
a najfajniejszy jest tekst o feminizmie. Sporo 
tendencyjnych recenzji (to lubię!). Nawet okładka 
lepsza niż w poprzednim numerze. Szukajta w 
kioskach. 

CHAOS W MOJEJ GŁOWIE #3 (76 str, 
A4) 

Tak długo czekaliśmy na ten numer "Chaosu..." z 
powodu potężnej kilkumiesięcznej obsuwy 
"naszej" drukami. Tym razem zbyt nienachalnie i 
mało przekonywująco, malestował panów 
drukarzy kolega Siwy... Niemniej warto było 
czekać, bo ten numer fanzina kolegi Pawła, to już 
bardzo dobra rzecz, którą polecam wszystkim bez 
żadnej taryfy ulgowej. Nastawienie raczej 
@narchistyczne i podziemno-DIY-owe (zerknijcie 
na zestaw muzyczny). Niemal wyłącznie ciekawe i 
dobrze napisane materiały, ładny skład 
(punkowo, acz przejrzyście i estetycznie). 
Wywiady - nawet jeśli z zespołami które jarają 
mnie mało lub średnio interesujące (Stupor, 
Recharge, Jude) lub bardzo interesujące (Filith Of 
Mankind, Antichriist), no i zebrane informacje o 
legendarnym Amebixie, co pewnie ucieszy liczne 
rzesze jego zwolenników... Artykuł o huckerach 
komputerowych i telefonicznych, tekst o biedzie 


na świecie wynikającej z powstającego podziału 
na północ-południe, na podstawie tekstów 
Kapuścińskiego, Mumia Abu-Jamal o swym 
pobycie w celi śmierci, ankieta na temat 
legalizacji broni, trasa Homomilitii, info ze świata 
(klimaty @). Na koniec jak zwykle komiks Pawła. 
Zajebiście narysowany, ale niestety scenariusz 
tylko na plus trojkę. 

Pa weł Prystupa. oś. XXX-lecia 7/53. 47-303 

Krapkowice 

CRASH PUNK (A5,12$tr) 

Oto namacalny dowód zaprzeczający tezie iż 
punkowcy seksem się nie interesują (lub nie się 
do tego nie przyznają). Napisy na okładce: "cipa, 
kutas, cyce, dupa" nie pozostawiają złudzeń co do 
zawartości. A wypełniają ten mały artzinek 
swobodne zlewy autora o różnych stanach jego 
duszy, wśród których sexualne klimaty stoją na 
poczesnym miejscu. Dość zabawnie to wszystko 
brzmi, a niekonwencjonalne podejście do 
ortografii rozwali każdego miłośnika prof. 
Miodka. Wbrew pozorom ilustrują te wypociny, 
fotki porozbijanych zderzaków samochodowych 
(oprócz dwóch komiksowych rysunków 
przedstawiających...). 

Sylwester Chrapek, ul. Pomnikowa 18/11. 47-400 

Racibórz 

CZARNA GWIAZDA #5/6 (AS, 16 str ) 
Niewielki objętościowo, ale interesujący fanzin, 
o tematyce anarchistycznej. Tematyka: bieda na 
świecie w liczbach i faktach, egzekucje w 
więzieniach w USA, życiorys Michała Bakunina, 
kampania PKU, kilka drobniejszych artykułów. 
Warto rzucić okiem. 

Kamil, PO BOX16,88-103 Inowrocław 


nieciekawe... Do tych pierwszych należy rozmowa 
z twórcami zina Liberation. Poza tym zabawna 
pogawędka z miejscową nadzieją: NOT SO FAST, 
oraz Adhortacją i ANTI APARTHEID. Nieco 
bełkotliwych refleksji (szczególnie te o hard córze 
w wykonaniu niejakiego Szeli), trochę recenzji i... 
Al. Capone na deser. Skład prepunkowy: 
kolażowa wyklejanka i priportowe odbicie 
całkiem jak 10 lat temu. 

Dionizy Sikora. Cmentarna 57/2.39-200 Dębica 

FSHUT SŁOŃCA #7 (64str,A5) 

Jasielskie słoneczko kolegi Ravałka, po lekkim 
spadku formy w numerze poprzednim (słabszy 
numer plus wtopa drukarni w postaci braku jednej 
kartki dołączanej potem "na luzaka") wraca chyba 
do dawnej formy. "Wshut" jest chyba jednym z 
ostatnich fanzinów robionych staropunkową 
metodą "maszyna do pisania, klej i nożyczki", a 
wygląda przy tym bardzo estetycznie (choć jest to 
punkowa estetyka wydziaranki, gazety w tłach 
etc). Gwoździem numeru jest bardzo 
wyczerpujący i interesujący wywiad z 
Antichristem, który wyrasta na nowego "tuza 
sceny". Z tego samego pokolenia pochodzi 1125 
(choć zbyt dużo chaosu w tym wywiadzie 
rozmowy na żywca trzeba opracowywać a nie 
spisywać dosłownie!). Weteranów reprezentuje 
Alians, a młodzież: Psychoneurosis, Nard, 
Błękitny Nosorożec i Veritas. Artykuły o 
skłoterskich ambicjach dębickiej załogi, 
punkowej audycji "Czady spod lady", sporo 
recenzji. Na szczęście nie ma żadnych 
podpierdalanek i szukania problemów na siłę. 
Dobry pieniądz, który mam nadzieje, że się jednak 
obroni (wbrew prawu Kopernika). 

Rafał Grodzicki. Słoneczna 79.38-200 Jasłn 


CZŁOWIECZEŃSTWO? #3 (A5,str44) 
Trzeci numer po 2,5 rocznej przerwie. Xero i 
nietuzinkowa okładka: rodzaj czarnej, grubej 
tektury i mała nalepka z nazwą zina. Zawartość w 
100% niemuzyczna. Wyprawa do Kurdystanu, 
która przypomina podróż po Polsce 1982 roku 
tylko razy 10; Ruch Obywatelskiego 
Nieposłuszeństwa; przyczynek do portretu 
słynnego Bolka Tejkowskiego, wywiad ze 
skłotersami z gliwickiego "Krzyku". Recenzje 
książek. Zero populizmu w artykule o darmowym 
szkolnictwie (brawo!), kilka tekstów o wpływie 
telewizji i jeszcze sporo innych rzeczy. Ciekawie 
napisane, (ciekawa strona. http:/republika.pl/ 
człowieczeństwo) 

PO BOX 53.44-194 Knurów 

PlELEER#4/5 (A5,44str) 

Ładny komputerowy skład, kredowa okładka. 
Fanzin jest z Płocka stąd i najważniejszymi 
materiałami są "regionalizmy": długaśny wywiad 
z panem Wojdą z Farben Lehre, nieco krótszy z 
nieistniejącym już Aliothem, ciekawa jest też 
rozmowa z gośćmi z Third Degree i Stuck On 
Ceiling. Do tego takie cuda jak: Kierhol, Himilłs 
Bach, Dziady Żoliborskie (widać zacięcie w 
kierunku trochę "innej" muzyki). Tatarzy w Polsce 
na przestrzeni wieków, zakazana wiedza o 
Jezusie. 

Tom Krzemieniewski, ul. Północna 30/34. 09-40? 
Płock 


DESPERAT # 5 (36 str, A5) 

Z niezwykłą częstotliwością ukazuje się ten 
dębicki fanzinek. Nie wiem tylko czy to tempo nie 
szkodzi jakości. Tradycyjnie dużo miejsca 
zajmują różne "poezyje", które pominę 
milczeniem. Wyjątkowo przeczytałem 
opowiadania: niezłe, zwłaszcza to o seksualnych 
orgietkach papy. Czytając takie ziny namacalnie 
można stwierdzić, że ciekawe są wywiady z 
ludźmi mającymi coś do powiedzenia, a 


GARAŻ #14 (92 str, A4) 

Prawdziwa skarbnica dla każdego 
zatwardziałego fana punk-a 77, Oi i ska. Story o 
Angelic Upstarts, Red London, końcówka UK 
SUBS i przedostatni odcinek Ramones (będę 
antycypował: w ostatnim przejdą na emeryturę, 
zgadza się?), oraz Klasse Kriminale, a ze ska 
Busters i Bluekilla. Za gwiazdę numeru robi 
jednak Oxymoron. Garaż zawsze bazował na 
zapoznanych nazwach, w tym numerze 
wyjątkowo sporo mało znanych orkiestr przed 
którymi jeszcze wiele do zdziałania: Bitch Boys, 
On File, Poters, Volxsturm, Mad Head. Dwa 
wyskoki w strony "innogatunkowe": Fugazi i Słck 
Of It Ali. Z polszczyzny tylko Partia i Analogs. 
Sporą ciekawostką jest wywiad z Przemkiem 
wokalistą nieistniejących od kilku lat 
Kolaborantów na temat m.in... Godzilli (o kapeli 
też jest). Wyjątkowo jak na "Garaż" dużo listów i 
normalna czyli ogromna liczb* recenzji 
przeróżnych płyt Oi, ska, punk 77. 

Na płycie mnóstwo muzy dla miłośników 
sobotnio-niedzielnych potańcówek i innych 
prywatek. 

Rock'n'Roller. ul. Siemirarirkigg o 12. 71-331 
Szczecin 

HIDE ANDSEEK # 1 (l6str,A4) 

Kontynuacja informatora o tej samej nazwie i 
chyba zina "Non Toxic". Niespodziewanie 
gwoździem tego numeru jest kapela o znajomej 
nazwie... RUMOR. Dębiczanom towarzyszy 
Alienacja i Stupor, notki o NARD i Anty Apartheid, 
oraz co nieco recenzji kasetowo-zinowych. 
Pozamuzycznie bardziej typowo: esperanto, 
Amnesty International, podstawy anarchizmu, 
reklama. Wszystkie teksty napisane z sensem i 
zrozumiale (co niestety nie jest takie częste). 

Paw eł Adamczyk. PO BOX 1 .20-570 1 nhiin 

K WADRAT #3 (36 str, A4) 

Wcześniejszych numerów niestety nie dane mi 
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było zobaczyć... Z tym jest związana anegdotka. 
Koledzy wpadli na "genialny" pomysł, żeby 
drukować "Kwadrata" na drukarce komputerowej i 
w kolorze. Kupili drogi tusz, który... po 10 
egzemplarzach się skończył. 

"Kwadrat" jest organem bielskiego 
stowarzyszenia "Inna Kultura" i dużo w nim 
tematów ekologiczno-społeczno-politycznych 
(litania nazw firm testujących na zwierzętach, 
ostrzeżenie przed McŚwiat-em, służba wojskowa, 
antyfaszyzm), plus kilka rzeczy muzycznych: Anti 
Product, Trottel, Chory, scena w Bielsku i recenzje. 
"Inna kultura", skr.poczt 12.43-303 Bielsko Biała 

LIBERATION # 5 (48str,A4) 

Kolejne numery tego kieleckiego zina ukazują się 
niemal w ekspresowym tempie. Oczywiście 
pierwszym wnioskiem jest ten, że już "czwórka" 
przyniosła sporo kontrowersyjnych opinii, a i tym 
razem nie jest gorzej. Z kilkoma się zgadzam, z 
kilkoma nie (zwłaszcza pierdolenie o "zinie 
kolesiów" jest "dowcipne inaczej", a teksty w 
których postrzega się wydawnictwa "Pasażer" czy 
"SHING" jako te "wielkie", raczej są smutne i 
żenujące, bo wynika z nich jak mała jest ta scena), 
ale przynajmniej kilka innych rzeczy wartych jest 
dyskusji. Byleby tylko nie stało się regułą 
wypisywanie różnych "kontrowersyjnych" 
(najczęściej bzdurnych) zarzutów, żeby pokazać 
jak to myślimy o tej scenie i dbamy o jej kondycję. 
Jest w nowym "Liberation" kilka wywiadów z 
młodszymi kapelami typu Dismond, Action 
Freedom, Adhortacja (choć zabawnie brzmią 
pytania żywcem wyrwane ze spisu wypracować z 
ogólniaka typu "poeta X twierdzi: - tu pada cytat co 
wy na to?"). Do tego Fate i Agni Hotra, spory 
wywiad z Darkiem Paczkowskim niestrudzonym 
ekologiem i "zwierzakolubem" kiedyś FWZ dziś 
"Klub Gaja"; działka indianistyczna Żaby, 
weganizm i wegetarianizm, próbki literackie. 
Podobno nr 6 ma być z kasetą. Ho, ho, ho! Nie 
pogodo! 

Kaśka Rossienik. ul. Wyspiańskiego 4/35. 25-409 

Kielce 

PLASTIC BOMB # 30 (A4,138str) 
Pamiętacie chyba, że to największy obok "Ox-a" 
niemiecki fanzin. Bardziej od niego załogancki co 
przejawiało się zawsze w szacie graficznej 
(punkowy chaos) jak i tematyce. Nie inaczej jest 
tym razem, choć mam wrażenie, że jakby ten numer 
słabszy. Spora część jego zawartości to jakiś 
podsumowujący materiał, chyba ankieta, ale 
deutschlandzki kumam słabo więc na 100% Wam 
tego nie powiem. Wywiady z "gwiazdami" (Napalm 
Death, New Model Army, Vodoo Glow Skuils) 
króciutkie i doklejone jakby na przyczepkę, o wiele 
konkretniej prezentują się zespoły i tematy, które 
redakcja chyba bardziej zna i lubi (Loikamie, 
brazylijska legenda Olho Seco, Bambix, punk rock 
w Finlandii, Teen Idols, plastic girl). Jak zwykle 
mnóstwo recenzji, reklam, newsów i zapowiedzi 
koncertów. Do tego płyta zawierająca głównie 
młode niemieckie orkiestry. 

PLASTIC BOMB. Postfach 100205.47002 Duisburg 


PROBE # 8 (104 str, A4) 

Jestem pewien, że nikomu w Polsce nie wyklułby 
się pomysł zrobienia takiego zina. Niby normalna 
punkowa gazetka, ale ze sporą ilością zdjęć 
rozebranych dziewcząt (chłopców zresztą też), 
oraz przewijającą się wśród punkowej 
zwyczajności tematyką erotyczną. Jak to wygląda? 

Recenzjom zinów towarzyszą fotki Cheryl, przy 
relacjach z koncertów, oprócz kapel jest niejaka 
Kia, po sklepie Mission Records w San Francisco 
oprowadzają czytelników dwie roznegliżowane, 

"inteligentne i oczytane" dziewoje. W tym numerze 
zresztą w ogóle przeważają wywiady z małymi 
firmami płytowymi. Pojawia się też jakaś Arwen z 

wytatuowanymi na calutkich plecach anielskimi skrzydłami. Opis nowości 
Probe Records uprzyjemniają fotki Mary. Nota bene jedną z tych nowości 
jest singiel Schreeching Weasel z Jezusem pokazującym nam środkowy 
palec i trzymającym na kolanach w swobodnej pozie właśnie ową Mary. Za 
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dziewczyny. Jest też w tym numerze obszerny 
poradnik erotyczny autora zina pana Aarona (też 
pojawia się na fotkach) z podtytułami typu "jak być 
bogiem w łóżku". Uprzedzam, że tylko okładka jest 
w kolorze, reszta na poziomie druku "Pasażera", a 
fotki średnio hardcorowe jeśli wiecie o co chodzi. 
No i co Wy na to? (okładka tego numeru mimo, że 
kolorowa jest niewyraźna, wiec zamieszczamy 
okładkę poprzedniego obszerniejszego i 
ciekawszego chyba). 

Probe. PO Box 5068. Pleasanton. CA. 94566 

SUBURBAN VOICE # 43 (156 str, ciut 
mniejszy niż A4) 

Nie wiem czy sobie nie pochlebiam, ale formuła 
tego zina przypomina "Pasażera". Suburban Voice 
wychodzi rzadko (nie częściej niż 1*2 razy w roku), 
jest grubaśny, robi go w zasadzie jedna osoba 
(grubasek o imieniu Al), zawiera prawie wyłącznie 
tematy muzyczne: a mianowicie garść kolumn, 
mnóstwo wywiadów i jeszcze więcej recenzji 
nowych wydawnictw płytowych. Szata graficzna 
jest max prosta, ale efektowna: jedna czcionka, 
żadnych cudacznych efektów, ramek na zdjęciach 
etc. Jedynymi odjechanymi miejscami w tym zinie 
są reklamy (jak wszędzie na Zachodzie jest ich 
mnóstwo, bo bez tego, żaden fanzin nie pojedzie). 
Gust muzyczny ma kolega Al raczej ostro-punkowy 
z odchyłem na crust, ale bez przesady. Zresztą 
sami sobie stwierdźcie. W tym numerze Aus- 
Rotten, Brother Interior, Kill Your Idols, Oxymoron, 
Casualties, Boiling Man, Econochrist, Toxic 
Narcotic. Do niedawna dołączane były do "S.V." 
winylowe epki, od dwóch numerów są CD 
zawierające co ciekawe rzadkie, koncertowe lub 
nieznane nagrania różnych, zazwyczaj znanych 
kapel. Jakość może słaba, ale perełki częste. 
Suburban Voice. PO BOX 2746. LYNN. MA 01903- 

2746 

WYPiERP (komiks zine, 36str, A5) 

Komiks undergroundowy ma się dobrze i rozwija 
na całym świecie. Dzięki koledze z Kielc mamy 
wgląd w próbki twórczości jego francuskich 
entuzjastów (plus kilka dziełek "naszych" ludzi). 
Trochę szkoda, że nie ma dokładniejszych opisów, 
kto, co, skąd etc, niemniej cieszyć się trzeba z 
wydania bo to rzadka okazja dla niegramotnych w 
obcej mowie, obeznania się z tym "co rysują gdzie 
indziej. Historyjki i obrazki są zajebiste, choć w 
bardzo różnym stylu zrobione. Najcelniejsze dla 
mnie to porada dla rodziców jak strój Batmana 
może pomóc w uspokojeniu rozwydrzonego 
synalka (z tego co wiem oparte na faktach 
autentycznych), Muminki oraz "Zrób to sam" (a 
także wszystko inne autorstwa pana/i lvarsa). 
Muszę jednak napomknąć, że story o 
monstrualnym przyrodzeniu pewnego plażowicza 
którego kadr widzicie na okładce jest naciągana. 
Ponoć w przygotowaniu "wypierd" niemiecki. 
Czekam. 

Robert Łvsak. oś. Barwinek 4/65.25-150 Kielce 


UNITED BLOOP # 1 (A4,40str) 

To nie poradnik dla kardiologów ani książka 
kucharska wampirów, jeno nowy hardcorowy 
fanzin. Nie tylko "Unity 2000" i "Reality", ale nawet 
"Partyzantowi" przybyła poważna konkurencja. 
Może jeszcze w tym numerze wywiady są zbyt 
powierzchowne jak na mój gust (kilka jest z tego 
powodu naprawdę nędznych niestety) i czcionka 
wielkości "dwunastki" to lekka przesada, ale widać 
wyraźnie, że wszystko tu zmierza w konkretnym 
(dobrym) kierunku. Jest konkret treściowy (fakty, 
njusy, fachowość), jest estetyka (typowa 
hardcorowa elegancja), no i co najważniejsze 
"United Blood" jest jednym z nielicznych nowych 
zinów w którym czuć szczery zapał. Sporo recenzji 
i wywiady ze Skarhead, Dropkick Murphys, 
Indecision, Abhinanda, Strength Approach, Sick 
Of It Ali, Dawncore, a z naszych Schizma, Pain Runs Deep, Counterweight. 
Co ciekawe, oprócz spraw typowo muzycznych są też tematy "walczące", 
vide: przegląd "wartości" kulturowych i odżywczych BigMaców, grupa 
głos dla zwierząt" zajmująca się wiadomą tematyką. No i garść ciekawych 


to w dziale listów do redakcji przeważają faceci. Nawet jeśli chodzi o kapele adresów z sieci, które właśnie zamierzam zbadać. Na okładce oczywiście 
to preferowane są te które akcentują w jakiś sposób swój erotyzm (Nag, ojciec chrzestny hard córa: Stigma we własnej osobie, odziany piłkarski 
Weird Lovemakers). To samo dotyczy reklam. To chyba jedyne miejsce dresik z orzełkiem. Dumni? 
gdzie reklamówkom punkowych płyt mogą towarzyszyć rozebrane Tomek Piecha, uil.Kingi 41/8.41 -500 Chorzów 
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prawie wszystkie recenzje bv ADAM (kontakt: Adam. PO BOX 27. 80-422 Gdańsk 22) 

69 CHARGER- “l*ve Got a Feelin”’ 7” Wiadomość z ostatniej chwili: Black Army Jacket Utwory są o wiele dłuższe niż to było wcześniej i 
THE ACTION TIME- “Dorrt Sell Your właśnie się rozpadli. (Deaf American bardziej w tonacji doom metalowej. Ponura 
SouP’7” Recordinas, c/o R.Hoak, #3 Bethel Church Rd, okładka 

GORE GORE GIRLS- “Mama in the Dillsburg PA 17019, USA) 

Movies” T 

wysłuchać recenzowanych przez niego n,e ; wydano. Belgowie i tym razem w jak mu^yr^ uuoyL, ywymaiwaika i pev 
kompaktów. Gdyby w moje ręce wpadła najlepszej formie, nagran dokonano w wystarczą ani dwa ani trzy wysłuch; 
winylowa wersja kompaktu Vice Barons to ani falowym, czteroosobowym składzie. Matenał wgryźć się w istotę rzeczy. Można by 


lacii d 

dopełnia całości tej dosyć 
pesymistycznej płyty. (Six Weeks Records, 225 
Lincoln Avenue, CotatiCA 94931, USA) 

ARTISMUS PYLE- “Cyvil dead” 12” 

Muzyka dosyć pogmatwana i pewnie nie 
w wystarczą ani dwa ani trzy wysłuchania, by 

uprościć 


chybi zostałaby przeze mnie okrzyknięta płytą sp [ aw ^, I P° wi ^J ie £'. że ^ bc/punk z 

roku. Ale dla przeciwwagi wciąż ukazuje sie rierdcorowych na rzecz deathowych gnndów. naleciałościami stylu Misery, ale taki opis też do 
sporo ciekawych rzeczy tylko na winylu w tym ^^ero mniej więcej zawsze wiadomo czego się końca nie oddaje sedna sprawy. Artismus Pyle 
mnóstwo muzyki garażowej, stylizowanej na styl s KS aewa< i po Agathoclesie, wyostrzyłem sobie został utworzony na bazie rozwiązanego dwa 
retro. Te trzy epki zestawiłem ze sobą z ^ bkl 03 stronę Dead mocracy. Moj apetyt na łata temu Fuckface i najwyraźniej po nich przejął 
nieprzypadkowo. Służą one jako doskonały rezp 3 ^™ sobte Rf^-R^R 2 !' składanki Nao zamiłowanie do “gmatwania”. Dawny basista 
przykład konwergenrii jakiej uległy zespoły nurtu S° mos T a0 Violentos : .. LP, gdzie zabłysnęli jako Fuckface w nowym zespole przejął funkcje 
neo-60’s z różnych stron świata. We wszystkich nu T* er J^R*" 1 oa płycie. I tym razem też jestem wokalisty, w czym mogę powiedzieć zupełnie 
trzech przypadkach mamy to samo brzmienie a w ( ra zeniem. Mamy spójny materiał z szczerze, idzie mu więcej niż nieźle. Tak sobie 
la Billy Childish/studio Toe Rag, a co więcej na char a>terystycznym mskotonowym, myślę, że chwilami ta muzyka ma coś 
każdej płycie pojawia się przynajmniej jeden lub P^dniowoamerykanskim soundem Przeważa wspólnego z dokonaniami np. Twenty Third 
dwa momenty, gdy na wokal nałożony jest efekt 1 cbarcz 3 c Y wo ^ a l [» * acz j est ^ 1 Cbapter. Na szczęśde nie ma tu aż tak wielu 

megafonu. Holenderski 69 Charger od początku kl , kawałków z normalnym hc/punkowym irytująco długich momentów gdzie jazda posuwa 
jedzie z koksem bez chwili wytchnienia i mocno wo ™ m :J typowo brazylijski hard się w zwolnionym tempie, a wokal staje się 

mi nmmnmina franr^icka cunommno t\/ i^iiiarc corejak stary dobry Ratos De Parao. Dodatkową przesadnie ekspresyjny. Jako całośd Dłvtv 


i przypomina francuską supergrupę TV Killers. ' 

ko cieszy efektowna “aanasteraka” okładka airaKC Ją 


De Parao. Dodatkową przesadnie ekspresyjny. Jako całośd płyty 
Oko cieszy efektowna “gangsterska” okładka. airaKC ją są covery mato znanych brazylijskich słucha się nawet dobrze, z tym że jest to LP na 
The Action Time jest rewelacyjny! I oczywiśde zespołów. Espermogramix oraz Auschwitz, a 45 obr. i muzyki nie ma tu za wiele. (Prank 
najbardziej mi się podoba z tej trójki. Baczniejszą ^ akze częściowe wy korzysta me Conforrn Siege Records, PO BOX 
uwagę należy zwródć na nagranie ze strony B, fniit 3 ^ 3 a°k' K ° g ? nie H b ? rdz ? QAiAi ~ nfi 

w którym dzięki sporemu zaangażowaniu P ISw* 0 t /u Sp * d V Ó< /w -i ard ^? i^ obl ^ c f h 
damskiego wokalu otrzymujemy idealną kopię zespdow^/Herezya cA) AlcidescdaCostaJr. 

Thee Headcoatees. Takie piosenki jak “Bum 9 P $ ao Wncente, Sao Paulo 11301 970, 

House Bum” nie powinny w ogóle schodzić z arazn ) 

alternatywnych list przebojów. Jednak ~ 

ewentualny sukces komercyjny wróżyłbym Exploding Insamty LP będąc gwiazdeczką piosenki folkowej, twierdziła 

wywodzącemu się ze stanu Michigan żeńskiemu _ Ktos JR S [R sporo nasłuchał Amebixa, Antisectu i uparcie że Avengers byli kiepskim amatorskim 
triu Gore Gore Girls. Wbrew nazwie dziewczyny Rorechacha. Nawet jeśli nie były to moje zespolikiem, od którego ona się całkowide 
nie grają gore grindu lecz ostrego rock’n’rolla u ' u bione ka P e ’ e , w historii punk rocka, to podoba oddna, a w ogóle było to dawno i nieprawda. Tak 


OX410892, San Francisco, CA 


AVENGERS- “Died for your sins” LP 

Nowa płyta The Avengers? Po tylu latach? I to 
po tym co mówiła w wywiadach ex-wokalistka 
renelope Houston? A w ciągu ostatnich lat, 


języczkiem górną wargę. Bardzo chętnie dałbym A , ,, , , -- 

jej się zakuć w kajdanki. ((1.) Roulette Records, panowie z Age me nastawiają się na zawrotną reedycje starego materiału kapeli. W dodatku 
Lijsterstraat 32, 5735 ET Aarle-Rixtel szybkość a raczej na ciężkie, niczym kroki parę miesięcy temu dotarły do nas wieści, że 
HOLLAND, (2) Tiger Records, 66B Grove P! n ° zaar a> brzmienie. Wcześniej nazywali się Penelopa i jeszcze jeden ex- członek 
Park Road, London NI5 4SN, ENGLAND (3) Hakuch| i jeden z utworów jest chyba rimejkiem reaktywowali swoją formację i pod szyldem The 
Charles Records, 4767 Commonwealth tego 00 Srano pod starym szyldem. Napisane Scavengers żartobliwe przeinaczenie starej 
Detroit Ml 48208, USA.) ’ poprawną i zrozumiałą angielszczyzną teksty nazwy: avengers=mściciele, scavengers= 

oraz świetne zdjęcia z koncertu dopełniają zamiatacze ulic), dali parę koncertów i szykują 
AGATHOCLES/BLACK ARMY JACKET- całoa ci. (EAS., JAPAN) się do wejścia do studia. Jeśli wierzyć okładce 

split 7” Penelopa doznała olśnienia, gdy w ręce wpadł 

Belgijski Agathocles to femme fatale grindcora ARMAGEDOM/FORCA MACABRA - split jej singiel The Avengers wydany nie tak dawno 
Tak się dziwnie składa, że ich twórczość zawsze LP r ~ .... temu w Szwecji (szerzej pisałem o nim w Pas. # 

stanowiła złe fatum dla zespołów które im u F,n 1 0v y ,e n| 9dy nie kryli się z tym, że swój 12). To ją rzekomo zmobilizowało by odszukać w 
towarzyszyły na drugich stronach Splitów Każdy bra zylijski sound oparli głównie na sławetnym LP prywatnych taśmotekach stare niepublikowane 
kto dzieli; split z Agathoclesem szybko się “ Siler >cio Funebre” zespołu Armagedom. oraz koncertowe nagrania zespołu. Efektem jest 
rozpadał i'odchodził w zupełne zapomnienie Kto złożonym brazylijskim idolom była ten oto LP. Rzeczywiście jest tu kilka nagrań 

dziś pamięta takie kapele jak Smegma Lunatic okładka pierwszej dużej płyty FM, zaś kompletnie wcześniej nieznanych, ale gros 
lnvasion, Avemo czy Riek Boois Nawet wiekowi odwiecznym marzeniem było znalezienie się na zawartoEci to koncertowe wersje piosenek z 
Psycho po split Epce z Agathoclesem wydali wsP 01 ^ płycie z brazylijską legendą. Ale jedynej dużej płyty zespołu. Z reguły 
tylko dwa single i od czterech lat nie odezwali się zacznijmy omówienie od strony FM. Nagrania sredniociekawie nagrane i nawet wersje live ich 
w ogóle Choć kiedyś Belgowie mówili o sobie zarejestrowano jesienią 1997, a więc czas iakiś największych hitów nie mają w sobie za wiele z 
że ich muzyka to “musical campaign against rock P^eleżakowały na półce. Spowodowane to było, niesamowitej energii jaka cechowała wersje 
stara” czy jakoś podobnie to z perspektywy lat 0 dz,wo > niemożnością znalezienia wydawcy, studyjne. Jeden z moich odwiecznych faworytów 
widać, że nikt nie okazał’ się równie zgubny i Początkowo miało sie to ukazać pod szyldem czyli “American in Me” został popsuty przez 
destruktywny dla światowego thrash/grindu Consensus Reality lub Mind Control, w końcu jakiegoś pijanego debila, który podczas koncertu 
Przypomnę również, że niebawem po wydaniu '2(y b ° r l .P ad i na firm ą powiązaną z zespołem dorwał się do mikrofonu próbując wesprzeć 
singla Agathoclesa padła nasza firma Flabby yaprtalist Casualties. Finom udało się zmyć wokalnie pannę Penelope. W ogóle nie 
Records. Kolejnym nieszczęśnikiem którego dni n,ez byt korzystne wrażenie po dość słabym zamieszczono mojego ulubionego kawałka 
są już policzone jest tym razem Black Army ostatnim singlu. Znowu mamy pełnokrwisty Avengera czyli “Cheap Tragedies”. Są na płycie i 

1 0^0* ~ • ■ > . ■ , . . . 7 hraw/lliclfi Ul I nn rmr niAHimi tr- 7 \/ nnuio irfumnt « 4 i 1^1/inA -rr. umnn 


jakich karkołomnych prędkości ten osobni iest Je.nagrantaroznią się co nieco od kultowego LP spore wątpliwości co do faktycznej motywacji 

zdolny. Pierwsze nagranie to thrash Silencio Funebre'' z i^u >-—-- — 

przechodzący pod koniec w monotonny post obcięlibyście wiedzieć 

punk a drugie to niezbyt porywający emo-core. P° s techajcie Forca Macabry. Armegedom zagadki jest - y - rvv . 

Za to Agathocles znowu nie zawiódł Chwilami C| ą9 n ąj działalność az do 1992 roku, a ich Lookout Records to w tej chwili potężny koncern 
jak stary Slayer chwilami jak stary Napalm muz y ka coraz bardziej ewoluowała w stronę znany z tego, że płaci swoim artystom wysokie 
Death czyli tak samo jak grają od prawie 13 lat ma telu. Na płycie jest ich demówka z 1989 roku. gaże. Lepiej nie czekać aż jakiś bootlegger 
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Sir Bald Diddley 

& HIS WIG OUTS 


Surf Raunch Maulers & Garage Punk Yelpers 

SIR BALD DIDDLEY- “PIE GO MANIA ” LP/CD 
SIR BALD DIDDLEY- “NITROUS PEROXIDE" LP/CD 
GREEN HORNETS- “GETT THE BUZZ" LP/CD 
SHOWMAN AND THE THUNDEROUS STACCATOS- “EAT MY DUST" LP/CD 
JAMMING ARABSA- “NEVER BIN SURFINLP/CD 
WILDEBEESTS- “DIMBO PARTY" LP/CD 
“LET n ALL HANG OUT" - SKL LP/CD 
“LOCKED IN TO SURF V0.2" - SKL LP/CD 


pojedynczy LP lub CD = 10 US $ 
specjalna oferta dla czytelników “Pasażera”: 
dowolne trzy LP lub CD = 23 US $ 
dowolnych pięć LP lub CD = 35 US $ 

(pamiętajcie o dobrym zamaskowaniu pieniędzy w kopercie) 

ALOPECIA RECORDS, 62 BLACKLANDS ROAD 
BENSON, OXFORD 0X10 GNP 
ENGLAND 


miałby wydać ten materiał piracko (a bootiegów 
Avengers było w ostatnich łatach dość sporo), 
dać to dużej firmie, zgarnąć pieniążki do 
kieszeni. Bo niby jak tłumaczyć odmowy z jakimi 
spotykały się propozycje ze strony małych firm? 
A ten podejrzany comeback jako Scavengers - 
kobieta w piątej dekadzie żyda zwykłe zaczyna 
wyprawiać rożne brewerie. Zwłaszcza, że nie 
odniosła żadnego znaczącego sukcesu jako 
wokalistka fbłkowa. Mimo wszystko, mnie jako 
starego fana udeszył fakt ukazania się tej płyty, 
lecz cała tzw otoczka i okoliczności jej wydania 
napawają mnie głębokim obrzydzeniem. 
(Lookout Rec, PO BOX 11347, Berkeley CA 
94712-2374, USA) 

AVSKUM- “From Vision to Nightmare” 

T 

W połowie lat 80-tych istniała sobie w Szwecji 
m.in. kapela o nazwie Avskum (co w języku 
szwedzkim znaczy “męty, szumowiny). Zdołali 
wydać singla “Crucified by the System” - 
wznowionego piracko 10 lat później, ale bez 
reprintu oryginalnej wkładki. Kolejny singiel miał 
się ukazać w Anglii nakładem Mortarhate lecz nic 
z tego nie wyszło. Na fali odgrzewania 
przeróżnych staroci firma Distortion wypuściła 
cały CD z archiwalnym materiałem Avskumu i 
pewnie to było bodźcem do decyzji o reaktywacji 
zespołu. Żeby było wszystko jasne: może i jest to 
odrobinę lepsze niż comeback S.O.D., ale gdyby 
istniało coś takiego jak punkowy kodeks kamy to 
powinien on przewidywać 20 lat dężkich robót za 
wszelkie próby reaktywacji starych punkowych 
legend. (Retard Records, c/o Altermark, 
Granby bilgata 18, 75431 Uppsala, SWEDEN) 

BAD ACID TRIP- “Remember” 7 

Lubicie Spazz, Abstain, Agoraphobic 
Nosebleed? No to zapoznajde się z Bad Acid 
Trip. Mikę Thrashead na bębnach i koledzy 
serwują to samo co na poprzednich płytach: 
crusty power viołence, któremu nie można 
odmówić tych megawatów energii. Każdy 
porządny crustowiec ma takich płyt na kilogramy. 
(Kill Musie, 6132 Romaine, Los Angeles, CA 
90038, USA) 

a BARRICADE/ 
G.J.P.B. - split 

7 ” 

P o 

wysłuchaniu 
l o n g a 
wiedziałem, że 
Barricade są 
super i nie 
oczekiwałem, 
żeby byli w 
stanie mnie 
zaskoczyć 
jeszcze 
bardziej. Okazuje się, że ich strona split singla 
przebija nawet tamtego longa. Czegoś tak 

fantastycznego nie spotyka się codziennie. 
Obecnie nie słucham już czadów nazbyt głośno 
jednak przy tym nie mogłem sobie odmówić 
przyjemności podkręcenia gałki na fuli. Barricade 
pędzi z szybkością huraganu, a przy tym 
porusza się zwinnie i z gracją. Nie ma 

wątpliwości, że Takeharu jest jednym z 
najlepszych basistów w krainie punk rocka, a 
drugi utwór ze strony Barricade zatytułowany 
“Confusion Society Fuckin System” jest wręcz 
zajebisty. Skoro Assfort ostatnio milczy a Unwise 
przeżywa kryzys twórczy wychodzi na to, że 
Barricade zajmuje teraz najwyższe miejsce na 
podium. Po latach milczenia przypomina o sobie 
G.J.P.B. Na tę okazję specjalnie odkurzyłem 
sobie ich pierwszy singiel wydany przez 
Overthrow Records. Na szczęście przez lata nie 
zmienili się zbytnio. Teraz jest może mniej 
chaosu a la wczesny Confuse, kapela sporo 
musiała się napracować nad swoim warsztatem. 
Zespół posługuje się sprawdzoną formułą wolno- 
dłuższą chwilę szybko - wolno - szybko aż do 


końca. Lepiej rozglądnijcie się za tym czym 
prędzej póki nie jest za późno. (Straight Up 
Records, Kowa Bid 2 F, Minami-2 Nishi-1, 
Chuou-ku, Sapporo 060, Japan) 

BEHEAD THE PROPHET N.L.S.L.- “I am 
That Great and Fiery Force” LP 

Firma Outpunk znana jest z tego, że wydaje 
przeróżne style nie mające ze sobą zbyt dużo 
pokrewieństwa, pod warunkiem że są to zespoły 
niezależne, tworzone przez ludzi o orientacji 
pedałskiej lub lesbijskiej. Behead etc. to dziki 
nieokrzesany hard core w 22 krótkich odsłonach. 
Tu może się przypomnieć tylko pierwszy LP Die 
Kreuzen. Z tym że Die Kreuzen wydał swoją 
debiutancką płytę 17 lat temu i od tego czasu 
zdążył obrosnąć w piórka legendy, a przed tym 
zespołem jeszcze wiele łat nim zaczną się o nich 
wyrażać z równym szacunkiem. Dawka 
punkowego chaosu jest nawet przekroczona w 
porównaniu z Die Kreuzen, ale to chyba kwestia 
świadomej realizacji w studiu. Próbowałem 
wgryźć się w teksty i wyczaić ich treść, lecz 
rychło okazało się to zadaniem ponad moje 
możliwości. Najśmieszniejsze, że dopiero po 
wysłuchaniu płyty, przy baczniejszym 
przeglądaniu okładki, dowiedziałem się, że 
kapela ma w składzie skrzypka. W rwącym 
potoku jazgotliwej gitary i wydzierającego się 
wokalu, ten instrument utonął całkowicie. 
(Outpunk records, PO BOX 170501, San 
Francisco CA 94117, USA) 

THE BELTONES- “Naming My Bullets” 

7” 

Taki głos może mieć tylko ktoś kto wita dzień 
butelką whiskey i paczką Cameli (vide okładka). 
Za sprawą charakterystycznego wokalu kapela 
ód razu wybija się ponad ocean podobnych do 
siebie dzisiejszych Street punkowych orkiestr. W 
dodatku zespół umie posługiwać się swoimi 
instrumentami na tyle by 
zagrać siarczystego punk 
rocka bez krztyny 
wieśniactwa. Tradycją 
stało się, że zespoły ze 
stajni TKO wykonują 
covery wykonawców o 
których wcześniej nie 
słyszałem. W przypadku 
The Beltones jest to cover 
zespołu The Neurotics. 

Dobra produkcja, 
zdecydowanie warte 
posłuchania. (TKO 
Records, 4104 24th 
S t # 1 O 3 , San 
Francisco CA 94 114, 

USA) 

BIG BUBA- 
“American Trend” LP 

Takiej nazwy spodziewać 
by się można po 
zespołach ze stajni Fat 
Wreck Chords lub 
Hopeless Records, ale dla 
typowo anarcho-punkowej 
załogi jest to imię nazbyt 
infantylne. Podobnież 
rzecz ma się z okładką 
pomysł kolażu z 
sensacyjnych nagłówków 
prasy codziennej bywał aż 
nazbyt często powielany. A 
szkoda, bo jest to kapela 
warta uwagi punkowego 
ludku. Pochodzą ze stanu 
Oregon, wprawdzie nie z 
miasta Portland, ale to już 
powinno Wam coś dać do 
myślenia i pomóc 
naprowadzić na właściwe 
tory. Bardzo brudne 
brzmienie, bardzo pijacko- 
menelskie teksty, oprócz 


“Portland/ Kelly Family sound” znajdziecie tu po 
trosze coś z Aus Rotten i The Casualties. W 
latach 80-tych w podobnej muzyce 
specjalizowała się firma Mystic Records, zaś w 
latach 90-tych firma Beer City Records, o której 
jakoś mało słychać ostatnio. Czyżby młody i już 
prężny kombinat Smart Ass przejął pałeczkę? 
(Smart Ass Records, PO Box 71, 

Grove, MN 55016, USA) 


Cottage 


BLACK FLAG- “1982 Complete Demos” 

LP 

O ile bardzo lubię, wczesny amerykański hard 
core, to nigdy nie zdołałem się przekonać do 
Black Flag. Jakby mato było ich oficjalnych płyt 
komuś przyśniło się wydać ich demówki. Te 
starocie zarejestrowano już po dojściu Rollinsa, 
którego obecność moim zdaniem już całkowicie 
sprowadziła kapelę na manowce. Strona B jest 
tak słaba, że nie wyobrażam sobie by nawet 
najwięksi fani Black Flag byli tym zachwyceni. 
(adresu brak, i dobrze bo inaczej to Rollins by 
ich zamordował) 

BLOODY MARY- “Chaos im 
Wohnzimmer” 7” 

Taaak..., o Austrii jest teraz głośno. Sting 

-=- «—— 1 - turyści nie 

mniemam 
tej chwili układa odezwę 
w sprawie bojkotu towarów austriackich. Czyli, 
że lada moment na austriackie płyty punkowe też 
zostanie nałożone embargo. Jeśli kondycja 
austriackiego punka jest równie dychawiczna jak 
muzyka Bloody Maiy to, a niech tam, mogę 
sobie śmiało darować inne krążki z kraju Heidera 
i tym samym dołączyć do bojkotu. W utworach 
Krwawej Mary pobrzmiewają echa takich 
zespołów jak Lunachicks i Crassfish z tym, że 
Austriacy łączą w sobie tylko te najgorsze 
elementy obu wspomnianych zespołów. A więc 
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odpowiednio: nazbyt głupkowaty wokal i mało że jednym 

czadowe brzmienie. Również próby śpiewania Dangerfiełd, 
po angielsku nie wypadły przekonująco. 

(Paranoia Recordings, PO BOX 310, A-1013 
Vienna, Austria) 



z Chłopców był niejaki Matt 

próby śpiewania Dangerfiełd, który wcześniej grał w kapeli London 
‘ : SS u boku Micka Jonesa (jeszcze zanim ten 

założył The Clash) oraz Tony Jamesa (później w 
Generation X). W odniesieniu do The Boys 
użycie słowa “punk” ma dość wątpliwe 
uzasadnienie. W Belgii zespół Plastic Bertrand 
nagrał cały punk rockowy album po to tylko by 
udowodnić, że jest to prymitywna muzyka dla 
prostaczków i zbytnio nie męcząc się można w 
1 n y ciągu 15 minut napisać materiał na jedną dużą 
W ł ł nh/te Pnrinhnip r7pęfn mńw/i cif* n Tho Boys jako 


THE BOYS - 
“Sick on You” 

7” 

Kto 

wznów 
wszystkie 
ł o 


z n o w i ł płytę. Podobnie często mówi się o The Bo' 
lystkie cztery “punk popsters” co znaczy że był to 
ngplaye mentalnie siedzący w klimatach 


zespół 

. - „,w,. Ł dlnie siedzący w klimatach glam- 

foysow, za to rockowych, który popowe piosenki przystroił 
V r m a V i n y I punkową kolorystyką. A wracając do płyty, są na 
Japan wznowiła nł ej inne wersje wielkich hitów kapeli jak ‘‘First 
ich najpierwszą Time" i mój ulubiony “Brickfield Nights”. Utwory te 
P.ły^l 1 są również w zmienionych aranżacjach w 

singiel, który stosunku do tego co słyszeliśmy kiedyś i np. 

, . pierwotnje gitara basowa została tu dużo mocniej 

^akeentowar.3Nakład anajoga jest 

Shinjuku, 


klawiszowiec The Boys (o The H. B. mówiło się w 
swoim czasie, że są brytyjską odpowiedzią na 
New York Dolls, zostawili po sobie jedynie LP 
“Grown Up Wrong” wydany w 1975 tylko w 


Shinjukuku, Tokyo, Japan) 


THE BOYS- “In Concert” LP 

Za istnienia zespołu nie pojawiło się żadne 
Skandynawii). Ten singiel faktycznie idealnie oficjalne wydanie ich nagrań koncertowych. Ten 
pasuje w klimat noku 19/7 i stanowi najbardziej long w sumie też trudno uznać za typową płytę 
punkowy moment w historii zespołu. Od live. Owszem, jest to nagranie na żywca, z tym że 
następnej płyty byli już bardziej pop-punkowi, w koncert miał miejsce w studiu rozgłośni BBC dla 
związku z czym zapamiętano ich jako Beatlesów niewielkiej publiczności złożonej z zaproszonych 
punk rocka. (Vinyl Japan, Hamada Bldg 1F, 4- gości. Nagranie zrealizowane przez ekipę BBC 
7, 7-Chome, Nishi-Shinjuku-ku, Tokyo, miało swoją premierę na falach eteru w lutym 


JAPAN) 

THE BOYS- “Altemative Cłiartbusters” 

LP 


1980. Na początek leci bardzo spontaniczna 
wersja ich największego szlagieru “First Time”, 
mi serce zabije najradośniej w dalszej części 
“""'tępu gdy niemniej żywiołowo odegrają 


...... , . ... “Brickfield Nights”. Podobnież jak w przypadku 

Nie jest to wprawdzie pierwsza reedycja tej LP “ T he Peel Sessions” (vide obok) większość 
płyty lecz tym razem uczyniła to włoska firma Get piosenek znamy z wersji studyjnych, aczkolwiek 

5. eCOrd K S . Spe . Cja,łZU J^ C ? ł . S ‘1. u wejdzie się tu coś interesującego. Niezłą 
retrospektywnych tongach z punkiem lat Jętych, ciekawostką jest cover Lurkersów “New Guitar In 

Vy Z C ^ a !l e ł w Jj wietni ^ Town” oraz pochodzący z jednego z ostatnich 
A sjn 9 H zespołu, utwór “You’d Better Move On”. Ten 
zaczyna się kapitalnym Bnckfield Nights utwór napisany przez Artura Alexandera 
wtasciwie to w tym utworzę moznaby zmieście coverowałi już Rolling Stones i to w 1964, warto 
t jJ /orczo . SCł T he ®jy s - Na dz [f l ] porównać ze sobą obie wersje. The Boys byli 
ta muz y ka m ° ze się wydawać nazbyt jednym z nielicznych starych zespołów, które nie 
słodka i wręcz mepunkowa. Chciałbym jednak splamiły swej legendy i zachowały twarz, tzn nie 
zaznaczyć, ze wpływ The Boys na punk rocka w reaktywowali się w latach 90-tych. Niestety, w 
dzisiejszym kształcie jest o wiele większy niz by momencie ukazania się tej płyty, ex-członkowie 
się mogło wydawać. łlosc zespołów czerpiących zeS połu zaczęli coś przebąkiwać o ponownym 

fA/i^^Hio nrruSiow p ' ze <£ ro 1 mna skrzyknięciu się i zagraniu paru koncertów. 
Weźmy dla przykładu Poison Girls z Litości... (Vinyl Japan, Hamada Building 1 F,4~ 


w o, popowego okresu, bez wątpienia 
ich kawałek “Too close for Comfort” ma w sobie 
coś z “U.S.I.” Boysów. A już bez liku jest 
zespołów stricte pop punkowych, u których 
można znaleźć zapożyczenia z dorobku 
Brytyjczyków. “Ałtemative Chartbusters” bywa 


7, 7 Chrome, Nishi Shinjuku, Shinjuku-ku, 
Tokyo, JAPAN) 

BURNED OUT/AMEN 81 - spłit LP 
Jeśli nie przypadł Wam do gustu niemiecki punk 


uwagę, za to odradzam ich czwarty i zarazem temu gdy ukazał się ich' pierwszy singiel 
pożegnalny LP “Boys Only”, jako że w ostatnim “Geballte Ladung”. W dalszym ciągu jest to ten 
etapie działalności zespół coraz bardziej skłaniał sam niemiłosierny crust/grind a żaden z 
się ku graniu pospolitego rocka ubarwionego kawałków nie trwa dłużej niż minuta. Żeby 
domieszko rodzącego się wówczas stylu new odróżnić się od Amenów fińskiego i polskiego, 
romantic. (Get Back Records, Piazza Maltoni Niemcy dodali sobie cyfrę 81. O tym zespole 
16, 50065 Pontassieve (Firenze), ITALY) wiadomo mi tylko tyle, że nieco wcześniej 

ukazała się ich dziesięcbcałówka. Sądząc po 
THE BOYS- ‘The Peel Sessions” LP jakości tego co oferują na swojej połowie longa 
i? ” , , ss ons HT nie wydaje mi się by zdobycie arugiej płyty warte 

Mp!nŁl^ n fi^r i win!] ie ^^ nek H^ radl ^??K by* 0 Zachodu. Oczywiście biorę poprawkę na to, 
W d D Pa . n wyb 0 * 3 na pytach że są to nagrania z koncertu. (Funai Records, 
a M Pee,a r ta, ' ,Ch ? SpołON r jak c/o Wagenplatz, Buchenhofenerstr. 63, 42329 
Doom oraz Extreme Noise Terror. Teraz z tego Wunnrrtni nFRMAMV) 
samego cyklu materiał The Boys z sesji, które Wuppertal ’ GERMANY) 
miały miejsce w sierpniu 77 i maju 78. Prawie 

wszystko są to utwory znane w innych wersjach z CAPITALIST CASUALTIES- 
pierwszych dwóch płyt zespołu, nie znajdziecie tu “Subdivisions in Ruin” LP 
żadnych sensacyjnych odkryć w przeciwieństwie Porównując najnowszą płytę z “The Art Of 
do wspominkowego LP “Odds and Sods” sprzed Ballistics” lub “Live Butchery” odnoszę wrażenie, 
kilku lat, tak więc jest to przede wszystkim okazja że to co kiedyś było nową energią stało się rutyną 
do zapoznania się z tym zespołem dla dnia powszedniego. A poza tym oprócz tego, że 
wszystkich fanów 77, którzy z Chłopcami za bębnami zasiada teraz Hirax Max ze Śpazz, 
dotychczas się nie zetknęli. Warto wspomnieć, wszystko jest takie samo jak przedtem. (Six 


Weeks, 225 Lincoln Ave., Cotati CA 94931, 
USA) 

THE CATHETERS- “The Kids Know how 
to Rock” T 

Firma Empty to ubogi krewny innej 
waszyngtońskiej firmy o nazwie Estrus. Tym 
samym wydawane przez nich zespoły są 
również drugiego sortu. Za to ponad wszelką 
wątpliwość biorąc do ręki płytę z firmy Empty 
Rec. będziecie mieli do czynienia z nieco 
archaicznie brzmiącym garażowym punkiem 
czyli muzyką jakiej nad Wisłą wciąż nikt nie gra. 
Jest to trochę za dobrze nagrane by móc 
konkurować z kapitalnym pierwszym singlem 
The Kirks sprzed ponad 2 lat. No, ale The Kirks 
był wyjątkowy i trudno każdego od razu 
przyrównać do samych mistrzów. Czuję, że w 
The Catheters tkwi spory potencjał twórczy 
aczkolwiek nie jestem pewien czy na dzień 
dzisiejszy byliby w stanie nagrać w pełni udanego 
longa. (Empty Records, PO Box 12034, 
Seattie, WA 98102, USA) 

BILLY CHILDISH & HOLLY 
GOLIGHTLY- “In Blood” LP 

Ponieważ obecnie młodzież czyta mało książek, 
a już polskich punków zupełnie nie posądzam o 
znajomość literatury amerykańskiej, więc 
informuję, że Holly Golightly to główna bohaterka 
powieści Trumana Capote “Śniadanie u 
Tiffany’ego”, choć większą sławę zdobyła 
filmowa adaptacja z 1961 roku tej książki w której 
w postać postrzelonej panny Golightly wcieliła się 
słynna aktorka Audrey Hepburn. Tego 
pseudonimu używa teraz jedna z czterech pań 
tworzocych formacjL Thee Headcoatees. Wraz z 
Billy Childishem oa dawna tworzą zgrany deudk 
powiązany muzycznie i łóżkowo. Jej partner to 
oczywiście postać doskonale znana z Thee 
Headcoats oraz z przeogromnej liczby piosenek 
napisanych dla Thee Headcoatees, Thee Mighty 
Ceasars i innych. Również tym razem Billy 
skomponował wszystkie 12 piosenek. Jego 
talent twórczy miewa swoje wzloty i upadki, ale 
tym razem musiał być u szczytu formy. W 
wywiadzie dla MR’n’R, Holly zwierzała się, że 
najlepiej się czuje śpiewając w klimatach 
okołobluesowych. I rzeczywiście, na płycie 
przeważa nutka rhythm’n’bluesowa. Holly i Billy 
razem śpiewają akompaniują sobie na gitarach, 
a towarzyszy im trzech ludzi na kontrabasie, 
bębnach i harmonijce. W warstwie 
instrumentalnej jest to minimalistyczny 
rhythm’n’blues, bardzo bliski temu co jako The 
Sultans tworzą bracia Aijala z Terveet Kadet. 
Przy nagrywaniu tej płyty pan Childish kierował 
się zasadą “one chord per one song”, w związku 
z czym niektóre z piosenek są oparte tylko na 
jednym akordzie! Od pierwszej chwili jak 
włączyłem gramofon i usłyszałem “Step Out” 
wiedziałem, że ta płyta będzie grana na okrągło. 
Obojętne czy będzie to szybki, prawie 
rock’n’rollowy tytułowy “In bloodT czy 
niesamowity “Demolition Girl” w którym Billy 
stopniowo dawkuje napięcie aż do finału w 
którym bliski jest roztrzaskania gitary, czy “I 
believe”, gdzie gitarowa fraza jest powtarzana w 
nieskończoność by ustąpić pola harmonijce 
Johnny’ego Johnsona, ja będę jednakowo 
zauroczony. To jest po prostu przepiękna płyta i 
krążki takie jak ten trafiają się raz na kilka lat. Do 
tej pory nie udało mi się zachęcić zbyt wielu osób 
do słuchania podobnej muz^i i tą recenzją też 
pewnie nikogo nie przekonam. Powiem tyle: nie 
wiecie co tracicie. (Wabara, PO BOX 381700, 
Cambridge, MA 02238, USA) 

COUNTER-ATTACK- “Laments and 
Skulls” LP 

Belgijski punk a później hc/punk miał swoje 
najlepsze lata do 1985 roku. Potem nagle się 
odmieniło i dawni hardcorowcy zaczęli grać 
metal, a jeszcze później pojawiły się wątpliwej 
wartości zespoły straight edge. W każdym bądź 
razie coś takiego jak belgijska szkoła grania 
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uległo zupełnemu zatarciu. Nie inaczej jest w 
przypadku tej płyty. Wystarczy spojrzeć na dużą 
rozkładaną okładkę z przeogromnym 
malunkiem, lub nawet pobieżny rzut oka na tytuły 
kawałków, by mieć pewność, że mamy do 
czynienia z anarcho-punkiem opartym na 
starych brytyjskich wzorcach: Conflict, Flux Of 
Pink Indians, Antisect etc. Gdy już nastawimy 
płytę musimy odczekać parę minut aż skończy 
się industrialne intro. A potem leci już anarcho 
czad, mógłbym bez problemu wymienić, który 
fragment został wzięty z jakiej angielskiej kapeli. 
Muzyka sama w sobie nie jest zła, czasem nawet 
pojawia się delikatny syntezatorek nadający 
trochę dantejskiego smaczku. Jednak jak już 
zaznaczyłem jeśli nie podnieca was stary 
brytyjski połiticore, to na tej płycie nie znajdziecie 
nic interesującego. (Prejudice Production, 
Vandestien Jean Pascal, BP-I5, Grand Place 
34, B-1348 Louvain-la-Neuve, BELGIUM) 

COYOTE-MEN- “Two Sides of the 
Coyote Men” LP 

Historia rock’n’rołla w pigułce wygląda 
następująco: klasyczną jego postać stworzyli w 
połowie lat 50-tych Elvis Presłey, Buddy Hołly, 
Eddie Cochrain, Bill Haley i in. Muzyka ta była na 
fali do ok. 1965 r. aż zaczęły pojawiać się nowe 


nurty jak psychodelic, progresive rock i typowy 
rock’n’rołl został zepchnięty do piwnicy. Od 
końca lat 60-tych i przez całe lata 70-te była to 
muzyka mato dostrzegana tzn pogrywali artyści 
tacy jak King uszniewicz And His 
Uszniewicztones, Link Wray, ale mato kto 
zwracał na nich uwagę. Mimo, że punk rock 
bazował na spontaniczności i młodzieńczej 
energii rock’n’rolla, w latach 80-tych nie było w 
dobrym tonie przyznawać się do słuchania tego 
co grano dwie dekady wcześniej. Dopiero na 
początku lat 90-tych pojawił się zespół The 
Mummies i nagle sytuacja się zmieniła 
diametralnie. Rock’n’Roll wrócił do łask, zaczęto 
go znowu powszechnie grać i szanować 
(oczywiście poza Polską), a przy okazji 
przypomniano sobie, że w Anglii już od kilku lat 
pracuje i nagrywa swoją staroświecką muzykę 
niejaki Billy Childish. Skoro wspomniałem 
Polskę, to warto przypomnieć, że w latach 80- 
tych coś w stylu retro próbowały tworzyć zespoły 
Los Piranhas Del Baltico z Gdyni oraz w swym 
początkowym okresie mogielnińsko-poznańska 
(?) formacja Malarze i Żołnierze. Od tego czasu 
nikt u nas nie wracał do tej muzyki, a o 
żenujących parodiach typu Shakin Dudi nie ma 
co wspominać. Tak więc przede mną kolejny 
reprezentant “60’s revivar w osobie Ludzi- 
Kojotów. Nie będę wiełe ściemniał i powiem od 


razu: to absolutnie rewelacyjna płyta i bardzo 
poważny pretendent do tytułu płyty roku. 
Kapitalny wokal, melodyjne kawałki w 
zawrotnym rock’n’rołłowym tempie. Zwłaszcza 
zwróćcie uwagę na ostatnie dwa numery na 
stronie B - rock’n’rołtowy czad totalny. Tę 
odrobinę radości w naszym szarym żydu 
zawdzięczamy nad wyraz pracowitej firmie 
Estrus Records. Na całym świede nikt inny nie 
wydaje takich ilośd wspaniałej muzyki. (Estrus 
Records, PO BOX 2125, Bellinngham WA 
98227, USA) 

CRUCIFIX / ZYKLOME A- split LP 

Odkopane nagrania koncertowe CRUCIFIX 
jakich wcześniej nikt nie publikował... 
Niejednemu od razu zrobi się gorąco i serce 
zacznie bić żywiej słysząc te słowa. Ale nie 
napalajcie się. Płyta kładzie tragiczna wręcz 
jakość dźwięku. Muzyka jakby odtworzona z 
dawno rozmagnesowanej stilonki, ledwo co 
słychać, mnóstwo szumów i zniekształceń. 
Trzeba też pamiętać, że koncert miał miejsce w 

1984 roku, a więc były to ostatnie podrygi tej 
zacnej kapeli. Ponieważ z tego co da się wyfowić 
wersje koncertowe nie różnią się tak bardzo od 
studyjnych, raczej polecam zdobyde ich LP 
“Dehumanization” - to wciąż jedna z najlepszych 
płyt w historii hardcore/punka. Z kolei Zyklome A 
to materiał jak najbardziej już znany. Na drugiej 
stronie wdśnięto ich cały LP “Madę in Belgium” z 

1985 r. Jak się domyślade była to kapela 
belgijska, a ich płytę wydała wtedy tamtejsza 
firma Punk Etc., której burzliwa historia 
nadawałaby się na scenariusz dobrego filmu. No 
i to mnie też nie jara, bo mam w swych zbiorach 
oryginalny egzemplarz wspomnianego longa 
Zyłome A. Jeśli już ktoś chciał przypomnieć stary 
belgijski hardcopre/punk to lepiej było wydać na 
winylu demówki Vortex i Capitol Scum. (Ei Raha 
Oo Mun Valuuttaa Records, gdzieś w 
Europie) 

CURTAINRAIL- ‘To Be with You” LP 

W poprzednim “Pasażerze” zaprezentowałem 
rewelacyjnego longa japońskiej załogi No Think. 
Płyta Curtainrail od razu skojarzyła mi się z 
tamtym wydawnictwem, choć jest to porównanie 
nieco na wyrost. Nie da się zaprzeczyć, że 
muzyka Curtainrail zawiera w sobie wymaganą 
dawkę thrashowej energii i daje po uszach, łecz 
nie zmienia to faktu, że moje wprawne ucho 
wyłapuje tu sporo obcych naleciałości. Podczas 
gdy No Think grał od początku do końca japoński 
czad, to na tej płycie można znaleźć wpływy 
amerykańskiej szkoły grania, a konkretnie 
okolice Spazz, Scalplock oraz Suppression. Nie 
jest moją intencją zniechęcać do zapoznania się 
z tą ptyte, lecz szczerze mniemam, że longiem 
No Think będziecie bardziej ukontentowani. 
(Coalition Records, Hugo de Grootstraat 25, 
2518 EB Den Haag, The Netherlands) 

DEADBODIESEVERYWHERE LP 

Pierwsze wrażenie jest takie: 
Martweciaławszędzie to brat bliźniak 
Agathoclesa. W miarę trwania strony A 
zaczynają się nasuwać wątpliwości: za dużo tu 
zwolnień. A z nadmiarem zwolnień każdy crust- 
grind zaczyna przypominać death metal czy 
nawet pospolity crossover końca lat 80-tych. Zaś 
końcowe outro jest zupełnie ni przypiął ni wypiął. 
(Satan’s Pimp, PO BOX 13141, Reno NV 
89507, USA) 

DEAD END CRUISERS- “Deep Six 
Holiday” LP 

Początek jest bardzo obiecujący, “Methadone 
Kids” to porządny punkowy czad w starym stylu. 

4 4 towany “Hammersmith Palais” 
coverem 
Clashów 

faktycznie okazuje się coverem, ale nieznanej mi 
przedtem kapeli Demolition 23. A potem jest już 
szybki zjazd w dół. W dalszej części strony A i na 






















EMIR 142 


całej stronie B nie ma żadnego mocniejszego Shitłickersów, Disarm wziął, rozciągnął i stworzył 58133, Washinaton DC 20037-8133 USA) 

momentu i przy końcu słucham tego poziewując. z tego jeden własny kawałek - ciekawy pomysł! ' 

(TKO Records,4104 24 th # 103, San Nawet jak na longa płyta jest wyjątkowo długa, rnmi i a meniiTc MA M .. 

Francisco CA 94114, USA) Obie strony zostały napakowane muzyką do ®ORILLA BISCUITS- A New Direction 

granic możliwości, tak że tzw marginesy ' ... 

D E A T H wewnętrzne są dosłownie milimetrowej Nic me rozumiem, na okładce jest data 1992, 
„iircMrE szerokości. Disarm jeszcze jako tako sie ,0 9° nieistniejącej od stu lat firmy Flex! Records 
zmieścił, ale ostatni kawałek Stomchal Conrosion praz zdanko “This Is Not a Bootleg”, a 
\ został ucięty w połowie. (No Fashion Records, 

Mniej więcej w C.R 03, CEP 134 50-970, Santa B. D'Oeste-SP 
BRAZIL) 
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tymczasem płytka ukazała się niedawno, jak 
najbardziej jest _bootiegiem, a wydał ją... sza! 
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EXCRUCIATING 
Gilman” T 


TERROR- “Live at 


“Zarzewie” zamieścił wii 


o w s k i e j 
hny plakat 


Zamazuję usta. Tak czy inaczej, jest to fragment 
występu w Holandii w listopadzie 1989 r. Nie jest 
to nagranie z konsolety, ale za to jakości znośnej 
i stereo. Jeśli ktoś nic by o nich nie wiedział to 
przypominam, że G.B. byli współodpowiedzialni 
Jak twierdzi znajoma kucharka z pobliskiego za erupcję straight edge HC równo 12 lat temu. 

, baru mlecznego, jeśli kapela ma w swej nazwie Przyznam, że był to wtedy mój ulubiony 
zaś tygodnik słowo “terror"’ to na pewno jest to dobra kapela, przedstawiciel tego gatunku i nawet dziś cenię 

młodzieży PSL- Weźmy dla przykładu Extreme Noise Terror, ich wyżej niż Judge i Youth Of Today. Ich 

Tales Of Terror, CryOf Terror, Mink Capital Terror, dyskografia bootiegowa kilkakrotnie przekracza 

Guillotine Terror, Terrorizer - i co zgadzacie się? dyskografię oficjalną, na którą składają się 

_ r _. Do tego grona dołącza wywodzący się z Los jedynie singiel i mini LP. Nawet jeśli już je 

Death Sentence. Ponieważ nie wiem o nich nic Angeles Excruciating Terror. Wbrew temu co słyszeliście to gwarantuje, że niezapomnianych 

pOnadtO, Więc musze c '° <viranir7\/A rlr* <;arł7a ni<sktńr7V/ nio ioet tri »A/r<alcł mWłw -nonAl XA/ra-7oń rłriotorr^-rw L-nrirar+rwAM-, , 4u 

informacji, ^ 

r. Biorąc , wł ..... ^___ x m __ T _ 

kapeli wiadomo, że musi to"być obłędny, stary roku nakładem "malutkiej firmy: grali doorn/black nieujawnione) 
hard core punk z przeciętnym czasem kawałków metal i jak na doom black metal przystało mieli 
niewiele ponad 30 sekund. Cudowne lata 80-te... trudne do odcyfrowania logo. Dopiero 
(pewien korsarz z rozczarowanie nikłym zainteresowaniem ich 
muzyki ze strony rasowych metalowców 
zaowocowało zmianą orientacji na crust/power 
violence, czemu wyraz dali na dwóch wydanych 
kolejno longach “Expression of Pain* (1996) 

+ . A . oraz “Divided We Fali” (1998). Biję się w piersi, 

Zęby wyciągnąć jakieś informaqe o Detention że przez moje przeoczenie żadnej z tych 
przeleciałem przez całą płytotekę, by odnaleźć genialnych płyt nie poświęciłem miejsca na 
pewną bardzo stara składankę z 1986 r. łamach tej rubryki. To karygodne niedopatrzenie 
Nadaremnie, okazało się, że książeczka nadrabiam teraz, a okazję stanowi krótki zapis z 
dołączona do tamtej płyty zawiera jeszcze mniej koncertu w San Francisco w s;ynnym klubie 
informacji, a nawet stawia znak zapytania przy “Gilman St.”. Matko, żadne słowa nie opiszą 
domniemanej dacie nagrania. Nawet Maximum tego co tam się działo. Ludziom chyba głowy 
Rock n Roli, który w takich przypadkach na ogół urywało, a w całej dzielnicy pękały ściany 
nieco rozświetlał mroki dziejów, w recenzji tego domów i szyby wylatywały z okien. Wydawało 

singla tez nie wzniósł nic nowego. Czyli się, że to co stworzyli Dropdead i Discordance z The Cranks, ale da się słuchać/Ni 


Warto to zdobyć. 
Piratenlandu) 


DETENTION - “Live in New Jersey, 
1983”7 



HALL KEFT/ 
JUDGMENT 
DISORDERL 

Y- split T 
To już 
przynajmniej 
piąta znana mi 
płyta, na której 
gości japoński 
Judgment 
Disorderly. Nie 
jest to może 
materia; tej 
klasy jak to co 
było na Splicie 
im się 


tez me wzniósł nic nowego, uzyn się, że to co stworzyli Dropdead i Discordance z The Cranks, ale da się słuchać. Należy ii 
wiadomo, ze mc me wiadomo. Skoro koncert Axis jest nie do przeskoczenia, a tymczasem taki jednak solidna nagana za pomysł okładki - coś 
Jersey można się Excruciating Terror zakasował wszystkich. W jeszcze bardziej banalnego trudno sobie 
i a . to jj a P ela ze Wschodniego swojej kategorii bez wątpienia najmocniejsza wyobrazić. Hall Keft to reprezentant Szwecji i tym 
Wybrzeża. Musiał się dac zapamiętać na tyle rzecz ostatnich 2-3 lat. (625 Productions, PO razem (chociaż raz!) pod względem muzyki i 

mocno ze po ponad 15 latach ktoś z Box 1239, Menlo Park CA 94026-1239, USA) - - s 

Piratenlandu zechciał ich opublikować. Muzyka J 

dość eklektyczna, raz czad typu wczesny 7 _ . _ 

Seconds, raz łamańce typu Verbal Assault GOLDEN STARLET- Token Godgy LP 
zmieszane z mrocznym klimatem a la Flipper. Kilka lat temu próbowałem bezskutecznie 
Wszystko oczywiście w gęstych oparach dotrzeć do któregoś^ singla Golden StarJet 
Tak na . J 


grafiki na obwolucie Eui 
Japończyków dwa do koła.' (I 

157 Kamiagu Maizuru, lv 
JAPAN) 
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pokonują 


wczesnych lat 80-tych (ja k na bootleg 
przystało, brak jakichkolwiek informacji) 

DISARM / STOMACHAL CORROSION - 

split LP 

Strona Stomachal Corrosion nosi podtytuł 
“grind side”, zaś strona Disarm odpowiednio 
“crust side”. Nie wiem jakimi przesłankami 


wydanego przez brytyjską firmę Slampt 
Records (w tej chwili już RIP), ale nawet będąc 
w Anglii nie mogłem ich nigdzie znaleźć, z 
pomocą przyszła parę lat później amerykańska 
firma Paroxysm, która nie dość, że na jednym 
LP wznowiła wszystkie single to jeszcze 
dorzuciła doń mnóstwo nigdy nie 
publikowanego materiału. Złotą Gwiazdeczkę 
tworzyły cztery panie plus jeden pan. Ich 



H A T E D 
PRINCIPLES 
/CHACHI ON 
ACID - split 7” 
W ciągu 
ostatnich ośmiu 
lat nie było ani 
jednej płyty z 
nagraniami 
H a t e d 

, .-. . c . . - - . oczywiście punk róckowejzadziomości. 3j^|VVl 
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sobie znacznie wyż^uż^^erwszyr^ róSSSaSS 

amiecina Z l at w K °T ie fSSSpS^Ss ^padk^ 

am^a na Lulu i The Shirelles. Z czasów bardziej pn |<j ^ t n nctatni knrLrł 70C nnk 

t znaczy dużo. Disarm choc zowie współczesnych jest cover “Sour Grapes” The SSSŁ 

tek jak niegdysiejsza szwedzka kapela Descendents. W momencie gdy zespół miał Sasi^ilsMo 
hardcorowa i nawet po trochu zerznął od nich szanse wviść na szersze wodv do h/m iak CZaSU w ■ v W ł ^. cznie studyjny projekt Tym 

logo, w sumie również gra typowo brazylijską odkryto IdTpismo Melody Maker poznając ich k ° 8 wściekWm 6 ^ Jo^kfmTuż^ 1 bez 

sielankę. Ich stronę można by śmiało singlowi tytuł płvtv tygodnia zapadła decvzia o i • \ SC e . japońskim (juz bez 

wykorzystać w guizie “Jaka to melodia?”. 2qorSSSud^nSI cuć ^°^ u ) wokalem. Gdy spojrzałem na 
Cytatów z Discharge, Doom lub Shitiickers jest tu SwymzSe oIfiike nazw l. zespołu z instynktownie 

od groma i ciut, ciut. Chyba trzeba już się Fo^ O cSldln StelTpowinny oiSć olSe P^zło ni, n a mysi Thatcher Ón Aad Rzecz 
pogodzić, że niektóre motywy stanowią wspólną wszystkim nasze emancypunx, choć obawiam muz^bed^S 

własnosc punk rocka, czasami ta cytatomama się że nie maia one poiecia ani o istnieniu tei n ? nadzwyczajnego w muzyce będącej 
nabiera form groteski i tak to co było krótką Sfćnej fomSln^tSri^e rl ś^ gra sto m,es t zanin ^ st V ju Adolescents i Toy Dolls- 
gitarową solówką w “Warmsystern tego rodzaju muzykę. (Paroxysm, PO BOX owatego poczuc,a humoru - Normalna sprawa, 


wyżej. 

wysłuchaniu wiedziałem, że jest tu kilka 
kawałków które zadomowią się w mej pamięci na 
dłużej, a to już znaczy dużo. Disarm choć zowie 


się 
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że jak jest split z Hated Prindples to na okrągło 
odtwarzam tylko jedną stronę. (Do YerselfIn 
records, PO BOX 34, Listovel Ont NHW 3H2, 
CANADA) 

INOPPOSITION- “Finał Notice” 7” 

W ciągu ostatnich trzech miesięcy prasa i radio 
poświęciły sporo miejsca tragicznie zmarłemu 
Tomaszowi Beksińskiemu. Nigdy nie pociągała 
mnie muzyka jaką prezentował w swoich 
programach, ale dobrze zapadło mi w pamięci 
jedno zdarzenie. Gdy w 1984 roku rzeczony 
Beksiński prezentując nową płytę Patti Smith 
opatrzył to komentarzem, że punk rock już się 
definitywnie skończył, artyści o punkowym 
rodowodzie, jak Patti Smith grają teraz ładną 
muzykę na dobrze nastrojonych instrumentach i 
polskie kapele punkowe (miał na myśli Xennę, 
Dezertera i innych) zamiast chałturzyć powinny 
grać tak właśnie jak Patti. Pamiętam jak mnie to 
rozeźliło... A prawda jest taka, że mamy oto rok 
2000, DJ Beksiński sam się definitywnie 
skończył (a ściślej skończy; sam ze sobą), Patti 
Smith nadal czasem coś nagra, ale nawet dawni 
fani nowej fali nie chcą jej słuchać, a punk rock 
żyje i ma się bardzo dobrze. Inopposition to 
jedna z milionów grup hc/punkowych rozsianych 
po całym świecie. Ich muzyka to żywa antyteza 
dla bzdur jakie ponad 15 lat temu wygadywał 
Beksiński. No, ale czego można się spodziewać 
po facecie rozmiłowanym w Closterkellerze. Bez 
owij, Inopposition to kawał wściekłego 
anarchopunkowego brudu jaki lubię najbardziej. 
Są chętni do wymiany więc piszcie do nich. 
(Kiss The Goat Records, PO BOX 101763, 
Denver, CO 80250, USA) 

INSULT- “Scumbag Duke Sessions” T 

Jeśli chcieli dać do zrozumienia, że są wielkimi 
fanami INFEST to nie mogli tego zrobić w 
bardziej jednoznaczny i wyrazisty sposób - vide 
okładka. Nazwa ma tyle samo liter, logo jest 
nieomal identyczne i w dodatku również jest 
podkreślone podwójną kreską. Przynajmniej od 
razu wiadomo czego się spodziewać. Nie 
oszukujmy się. Muzyka Infest nie była żadnym 
wypoconym majstersztykiem, jest tak łatwa do 
podrobienia, że przed Insultem robiły to tysiące 
zespołów zewsząd, za to nikt tak nachalnie nie 
naśladował oprawy graficznej. Najciekawsze 
spostrzeżenie jest takie, że scena holenderska 
ostatnio jakby się ożywiła, a przynajmniej 
zdecydowanemu zwiększeniu uległa liczba 
wydawanych tam analogów. (Discontent 
Records, Veldkampstraat 1, 7913 Al. 
Hollandschoveld, HOLLAND) 

THE JAMMING ARABS - “Are Comin ” 

7” 

Rzecz deczko inna od normalnych produkcji 
firmy spod Oxfordu. Co Wam nasuwają na mysi 
tytuły TOn the Beach”, “Get in the Ocean” lub 
“His Last Summer”? Bo mi pewien wiadomy 
zespół z lat 60-tych. A tu niespodzianka, gdyż 
The Jamming Arabs grają w stylu mod i taką 
muzykę wydaje przecie wszystkim inna 
brytyjska firma Detour Records. No chyba, że 
uznać, że przecież w latach 60-tych już byli 
modsi i tym tłumaczyć obecnoEF tej Epki w 
katalogu firmy promującej wszystko co z latami 
60-tymi ma cos wspólnego. Nieskomplikowane 
melodie, pogodne teksty, czuć, że lato zbliża się 
wielkimi krokami. (Alopecia Records, 62 
Blacklands Road, Benson Oxon Ox106NP, 
ENGLAND) 

KANSANDEMOKRATIA- “Ne pirut, ne 
perkeleet” 10” 

Gdyby jeszcze śpiewali po angielsku zamiast 
po finsku to już pewnie wcale bym nie zgadł, że 
to grają Finowie mimo, że jest tu cover Uutuus. 
Wiadomo, że fiński hard core uległ dość 
znacznym przeobrażeniom na przestrzeni 
dziejów i obecnie ma mało wspólnego z tym co 
grał np. Rattus. Raczej przypomina mi to 
francuskie zespoły hardcore punkowe z lat 90- 



tych czyli wokalista strasznie przeżywający 
swoje teksty i obfite w swej ilości gitarowe 
zawirowania. Z tekstami można się zgodzić lub 
nie, ale na pewno nie można narzekać, że te 
same sprawy były przedtem wielokrotnie 
poruszane. Np. w “Taide on elamaa” mowa o 
autentycznej wystawie sztuki w Helsinkach, na 
której grupa niewydarzonych “artystów” 
prezentowała swoje rzeźby wykonane z 
ekskrementów. (Maastopipo Productions, 
Juhannuskatu 6A2, 95430 Tornio, FINLAND) 

KING 
CHARLES 
HEAD / LD 

50-split 7” 

To chyba 
pierwszy w 
historii 
dokument 
kolaboracji 
sceny 
crust/thrash ze 
sceną neo- 
6 0 ’ s surf 
instrumental. 

LD 50 to kapela którą wcześniej słyszałem na 
split epce z ASO. To ich drogie ujawnienie na 
winylu i wreszcie porządnie się nagrali. Ich 
utwory są tak króciutkie, że ocierają się o noise, 
jest wśród nich cover 8-sekundowego kawałka 
LARM “The Only Reality”. Żeby nie było tak, że 
jest to kolejny z miliarda podobnych split-ep, na 
których grają dwie podobne do siebie 
extremalne załogi kapela z drugiej strony to 
zupełnie inna muzyka. King Charles Head to 
najczystszy instrumentalny surf nie tak odległy 
od często opisywanego przeze mnie Man Or 
Astroman? Wytrawne ucho słuchacza wyłapie 
jednak pewne zafałszowanie. Otóż, żeby 
osiągnąć prawdziwy tzw “twang sound” będący 
warunkiem sine qua non muzyki surf, potrzebna 
jest gitara dobrej marki. Podobnież jak to było 
ponad 30 lat temu, dzisiejsze zespoły nurtu surf z 
reguły używają starych, ręcznie wykonanych 
gitar jak np. Gretch lub Mosrite. Niestety, kupno 
takiego cacka to bardzo droga impreza a K.Ć.H. 
to ludzie jeszcze niezbyt majętni wobec czego 
“twang” w ich wykonaniu osiągnięto drogą 
kombinowania pokrętłem “revertf z użyciem 
zwykłego, dużo tańszego wiosła. Rezultat, o 
dziwo można uznać za całkiem udany, a w 
jednym kawałku czuć nawet powiew The 
Surfaries z ich najlepszych lat. Fajnie by było 
gdyby ten singielek stanowił zaczątek 
konsolidacji dwóch zupełnie różnych od siebie 
scen. (Holland Records, Akkerstraat 51 A, 
7011 DA Gaanderen, HOLLAND) 

K N U T - 
“Bastardise 

r” LP 

Żyją w 
Szwajcarii, 
jednym z 
najbogatszych 
krajów świata, 
który 
szczęśliwie 
unikał 
większości 
zawieruch 
historii, a 

jednak jakoś nie znajduję w ich muzyce zbyt 
dużej afirmacji życia i wyrazów zadowolenia. No 
chyba, że to tylko taka “poza artystyczna”. Grali 
koncerty z Neurosis, Converge czy Today Is The 
Day i to powinno być znaczącą informacją jeśli 
chodzi o sprecyzowanie stylu Knuta. Dla 
ścisłości można by tu dodać jeszcze takie nazwy 
jak Man Is The Bastard czy Damad. Jestem 
pełen podziwu dla tej kapeli, bo ciężar ich muzy 
równa się mniej więcej wyporności 20-tonowego 
TIR-a. A oni to - biedaczyska - muszą dźwigać 
na swych barach! Zdarzają się szybsze 
momenty, ale raczej przeważają mozolne 



żłobienia schizolskich klimatów, jest tez 
melancholijne ponuractwo (“Fungus Mat”), ale to 
tylko do czasu aż ekipa zbierze siły, by znów 
przyłoić chorymi decybelami. Chwilami miałem 
wrażenie, że niektóre zwolnienia 
wyprodukowano już przy miksie zmieniając 
prędkość przesuwu taśmy (długaśny finałowy 
schiz “Crouch”). Do tego kilka chorych 
dosonansów i piekielnie wściekły, ryczący wokal. 
Zabijająca maszyna.(B) (CHROME , Am Bhf 
St. Magnus 10,28759 Bremen, Germany) 

LARRY AND THE GONOWHERES- 
“Short Fuse” LP 

Ponieważ ten zespół powstał na bazie 
rozwiązanego The Rickets, słusznie należało się 
spodziewać czegoś w rodzaju wczesnego 
Screaching Weasel. No i rzeczywiście, tak jest w 
rzeczy samej. Porównując z The Rickets ubyło 
nieco szybkości, za to przybył dużo mocniejszy 
wokal. Kapela wzdłuż i wszerz eksploatuje 
głupawe rysunki pijanych załogantów i punków 
żłopiących piwko, lecz o dziwo teksty są nawet 
niczego i wcale nie krążą wokół dużego, jasnego 
z pianką. Aż 22 kawałki i to przy prędkości 45 
obr/min. (Puke Records, PO BOX 1885, 
Seattle WA 98111, USA) 

LAUGHING DOG / CATHETER- split LP 

Mina mi mocno zrzedła przy słuchaniu płyt 
Twenty Third Chapter i Deadbodieseverywhere, 
natomiast przy tej płycie od razu poczułem się 
jakbym złapał wiatr w żagle. Śmiejący Się Pies 
oraz Cewnik (w takich przypadkach nie mogę się 
oprzeć pokusie przetłumaczenia nazw) juz 
wcześniej razem spotkały się na składankowym 
LP “No Royalties”. Teraz mają do dyspozycji po 
jednej całej stronie longa. Świetnie! To jest hard 
core grind jaki cenię sobie najbardziej - bez 
zbędnych spowolnień, non stop do przodu pełno 
paro. Silne wpływy Diskordance Axis i 
Excrudating Terror są niepodważalne. Nie bez 
kozery wszyscy podkreślają nawiedzonych 
perkusistów w obu kapelach. Obydwaj stosują 
techniki bębnienia a la Dave Wittie. Jedyną 
wpadką jest utwór rapowo hip hopowy 
pojawiający się ni z gruszki ni z pietruszki 
pośrodku strony Laughing Dog, natomiast 
największy hit należy do Catheter za sprawo 
kawałka “Crumbling End”. (Bad People 
Records, PO BOX 480031, Denver CO 80248, 
USA) 

LOWER CLASS BRATS- “Glam Bastard” 

T 

Wcześniej znałem ich tylko z nazwy, czas 
zaznajomić się z muzyką. Strona A - jedno 
nagranie, niby szeroko pojęty amerykański Street 
punk, okropny refren, ale pod koniec pojawia się 
krótka piętnastosekundowa solówka na gitarze i 
o ile z reguły nie trawię żadnych tego typu 
popisów to tutaj właśnie solówka jest jedynym 
udanym momentem całej piosenki. Strona B 
zawiera też tylko jedno nagranie, czyjś cover, 
refren znośny, ale solówki już brak... Może tak 
kto inny zająłby się recenzowaniem podobnej 
muzyki? (TKO Records, 4104 24* SL#103, San 
Francisco, CA 94114, USA) 

M.A.F.- “Bomben Uber Deutschland” LP 

* Logo firmy od razu ciśnie na myśl nazwę 
Aggresive Rock Produktionen a jeśli o A.R.P. 
mowa to ani chybi musi to być stary niemiecki 
punk rock. Faktycznie, jest to ubarwione kilkoma 
bonusami wznowienie płyty z ubiegłej dekady. 
Niemiecki punk nigdy mnie zbytnio me ruszał i ta 
płyta też nie odmieni tego stanu rzeczy. Jakieś to 
takie wszystko toporne i bez fantami, w dodatku z 
wieśniackim wokalem a la Bufet z Wańki 
Wstańki. Do tego nadzwyczaj mizerna przeróbka 
“If the Kids are United" Sham 69. Skutecznie 
zdołało mnie to na jakiś czas zniechęcić do 
sięgania po niemieckie płyty. (Krachschwindel, 
PLehmann, Rosdorfer Weg 28a, 37073 
Gottingen, GERMANY) 
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MAN OR ASTROMAN?- “Eeviac; 
Operat ional lndex and Reference 
Guide, including other Modern 
Computational Devices” LP 

To już 9 duża płyta w dorobku astronautów z 
Atlanty. Jest ona jakaś taka..., no nieco inna od 
tego co zespół grywał do tej pory. Może nie bez 
znaczenia jest fakt, że to ich pierwsza płyta 
nagrana w Brazylii. Może to skutek udaru 
słonecznego lub mocno przygrzewające 
słonko działało rozłeniwiająco. Na nowym LP 
utworów jest nieco mniej niż kiedyś bywało, są 
one dłuższe, a tempo uległo spowolnieniu. 
Miejscami muzyka stała się nazbyt 
komputerowa i skłaniająca się w stronę 
Kraftwerk. Jest parę fajnych kawałków jak np. 
ultra łoTTowy “Krasnoyask 26", ale z kolei “As 
estreias agora alas estao mortas” to rzecz 
bliska Carlosowi Santanie i w tym zestawie nie 
powinna się znaleźć. Podobnież chybiony był 
pomysł z czytającym robotem. No ale to są 
moje przemyślenia z którymi niekoniecznie 
trzeba się zgadzać. Więcej informacji o tej 
nieziemskiej ekipie możecie znaleźć w 
intemecie na stronie www.astroman.com . 
(Touch’n’Go Records, USA) 

NEW YORK AGAINST BELZEBU - 
“Stunt” LP 

Maniakom grindu ta nazwa pewnie jest ju) 
nieobca, choćby za sprawą trzech spłit epek z: 
Purulence, Finał Exit i Parental Advisory. 
N.Y.A.B. to zespół z Brazylii, a ich wokalistą jest 
Jacek Kuroń. Nie wierzycie? No to tylko 
spójrzcie na okładkę. Strona A to hołd złożony 
Napalm Death i de facto jest to przeróbka całej 
płyty “Scum”, natomiast strona B, to 
parosekundowe noisy o jakichś paranoicznych 
tytułach. Na tym longu jest łącznie 96 kawałków. 
Owszem, uwielbiam wszelkie odmiany muzyki 
ekstremalnej, ale musi to być muzyka, a nie 
bezmyślne robienie hałasu. Nakład jest 
ograniczony do 500 egzemplarzy i ta ilość 
powinna zaspokoić apetyty miłośników takich 
rzeczy. (Rotthenness Records, c/o Nelson 
Augusto dos Santos, Caixa Postał 1197, Ag. 
Central 01059-970, Sao Paulo/SP, Brazil) 

NIHILIST- “Crown of Homs” T 

Jeśli przejadły Wam się dziesiątki identycznych 
płyt ze Slap A Ham i Sound Pollution to 
zdecydowanie polecam rozejrzeć się za płytką 
australijskiego Nihilist. Od pierwszego dźwięku 
z tej siedmiocalówki bije nieokiełznana energia, 
wściekłość i wręcz samobójcza zajadłość. 
Australijczycy nie grają byle głośniej i szybciej 
tylko dlatego, że tak przyjęte i mile widziane. Oni 
bezlitośnie katują uszy słuchacza bo sprawia im 
to przyjemność, a muzyka stanowi jedyne ujście 
skumulowanej agresji. Mi już odeszła ochota na 
słuchanie wydawnictw ze wspomnianych na 
początku firm, bo ile można słuchać podobnej 
do siebie rąbanki na jedno kopyto, natomiast 
dobry i w miarę oryginalny crust jak Nihilist ma u 
mnie zawsze wysokie notowania. (Chaotic 
Thoughts Records, c/o Danny Sano, 14 
Rosedale Rd., Gordon NSW 2072, 
AUSTRALIA) 

NO PREJUDICE / DISCHORD - spłit LP 
Jeśli z Brazylii dociera jakiś winyl to niemal na 
pewno jest to thrash lub grind, od niepamiętnych 
czasów nie wydano tam na analogu żadnej innej 
muzyki. No Prejudice ma za sobąudział na split 
7" ze znaną brazylijską załogą ROT. Na razie 
jest to dosyć chaotyczne i niespójne, dają się 
odczuć niedostatki brzmienia, a i przydałoby się 
urozmaicić dość monotonny wokal. Z kolei 
Dischord nie ma w sobie nic z brzmienia 
Dischord Rec i wykonuje grind o bardziej 
metalowej prowieniencji. Podobnie jak w 
przypadku No Prejudice zdaje się, że chyba na 
siłę dopisano trochę repertuaru by zapełnić całą 
stronę. Na obu stronach są przebłyski słońca 


przebijającego się przez chmury garażowej zaprezentować Ewiatu jak wyglądały pouzątKi 

amatorszczyzny. Zatem obie kapele mają sceny w ich własnym kraju. Simon już 
pewne zadatki na lepsze. Zobaczymy co z tego zapowiada kolejne analogi z wykopaliskami z 
wyjdzie. (Shit Records, c/o A.Rizzutti, Cx historii nowozelandzkiego punk rocka. (Raw 
Postał 1614, Aa. Carambie, Sao Roque, SP Power, PO BOX 7127, Wellesley St., 
18130-970, BRAZIL) Auckland, New Zeland) 
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h rezultatów za każdym razem, jak na złość 
wychodziła mu roślina o korzeniu sałaty i nad 
buraka. Wygląda na to, że prawa jakimi rządzi 
się botanika odnoszą się do świata punk rocka. 
A mianowide N.O.Y.F.B. (Nonę Of Your Fucking 
Business) tworzą panowie Katz (Hated 
Prindples), Mikę Thrashead (Bad Add Trip) oraz 
Richard Ramos (Ruido i chyba także Lack Of 
Interest, jak również szef firmy Agitate 96 
Records), lecz nie jest to nawet w 1 % tak dobre 
jak którakolwiek z maderzystych formacji tych 
osobników. Wysłuchałem tego raz i nie mam 
ochoty wracać do tego kiedykolwiek. 69 
kawałków na jednej stronie czyli noise a la 7 
Minutes Of Nausea. Dziękuję, postoję. Za to 
Hatebox to jednoosobowy zespół nieznanego 
mi makaroniarza, który obsługuje gitarę, bass, 
programator perkusyjny, a nade wszystko wyje 
do mikrofonu starając się zagłuszyć wszystkie 
instrumenty. Matko święta, po co ludzie wydają 
takie płyty?! Otóż tego kaszałota wydał nie kto 
inny jak Charlie Inrection z zespołu Psycho. 
Chyba lata grania w black metalowym 
Gonkulatorze i obracania się w środowisku 
satanistów całkowicie odebrały mu rozum oraz 
jakikolwiek gust i smak muzyczny. Oh yeah, 
nonę of my f****** business. (Fudgeworthy 
Records, 8 Stevin Drive, Wobum, MA 01801- 
5366, USA) 

PLUNKET 
B O Y S / 
VICIOUS 
CIRCLE - 

split r 

Na temat 
początków 
nowozełandzk 
iego punk 
rocka wiem 
mniej więcej 
tyle samo co o 
teorii 
semipermisyw 

nej konduktywności w aspekcie 
stochastycznym. Singiel jest przypomnieniem 
dwóch tamtejszych zespołów w nagraniach z 
1981 roku. Płunket Boys gra dosyć dziwną 
muzykę między Buzzcocks, a wczesnym 
Garrym Numanem z zagadkowym 
“kraftwerkowym” efektem włączonym na wokal 
Vidous Cirde to z kolei zdecydowanie tradycyjny 
punk rock ze szczyptą melodii, dobrym 
porównaniem mógłby być amerykański Circłe 
Jerks ze swego wczesnego okresu. Biografie 
obu zespołów podano na dołączonej kartce. 
Płyta ukazała się w nakładzie 200 sztuk i została 
wytłoczona w osławionej nowozelandzkiej 
manufakturze. Jakość wyrobów tego 
przydomowego warsztatu (bo trudno to nazwać 
tłocznią z prawdziwego zdarzenia) znacznie się 
poprawiła od ostatniego razu i teraz nie ustępuje 
temu co oferują Lodenice. Bardzo dobrze, że 
tam, w odległym zakątku świata, są ludzie chętni 



PUBLIC 
EXECUTIO 
N / DANA 

60- split T 
Dana 60 to 
chyba niezbyt 
trafnie 
dobrana 
nazwa dla 
kapeli 
hardcore 
punkowej. 
Zaczyna się 
nawet nieźle, 
pierwszy 

kawałek to sexpistolsowy punk rock, a wokalista 
zdaje się naśladować Rottena. W następnych 
dwóch numerach następuje zwrot na bardziej 
amerykańskie granie, czegoś tu jednak brak. 
Radziłbym zacząć od zmiany nazwy. Public 
Execution - nazwa dobra, ale ten ich wygląd! 
Długie hippiesowskie kudły, baseballówka tyłem 
naprzód, koszulka z logo Life Sentence 
(nieszczególnie pasjonująca kapela z drugiej 
lat 80-tych, wydali bardzo mierny LP “No 
>nce Necessary”), nie wróży to nic 
_o. A jednak podoba mi się ich muzyka, 
. Dystopia zmieszana z Brother Interior, 
widać więc jasno, że wygląd jest nieważny a 
dobra nazwa to połowa sukcesu. Okładka jest 
kiczowata aż do bólu i w dodatku zawiera błąd 
merytoryczny: na gilotynie obcinano tylko głowę 
a nie przy oka^i i ręce. Komuś gilotyna pomyliła 
się z dybami! (Attila Records, 2395 
Pebbłebrook, Westlake OH44145, USA) 

THE PUBLIC-“Caged Conscience” T 

Mimo, że Słowacją to Europa B (a może nawet 
C) to członkowie The Public nie powinni mieć z 
tego powodu żadnych kompleksów, choćby 
dlatego, że nawet na Zachodzie crust punka nikt 
nie zagrałby lepiej. Muzyka po linii Extreme 
Noise Terror/ Cocrete Sox/ Ripcord, brzmienie 
jest przepotężne, a jakość nagrania w pełni 
profesjonalna. Ja o tym zespole nigdy wcześniej 
nie słyszałem, choć skoro są podziękowania dla 
m.in. Enough, Psychoneurosis, Homomilitii to na 
pewno ludziom z Polski muzyka The Public jest 
nieobca. Gwałćcie Martina V. by wydał im longa. 
(Taste OfBlood Records, c/o Patrik D uh sin, 
Paricovska 92,07501 Trebisov, SLOVAKIA) 

RAY DAYTONA & GOOGOOBOMBOS- 
“Crawling up from Outer Space” T 

Włoska kopia Man Or Astroman? (spaghetti 
surf?). Nawet nie można powiedzieć, że jest to 
wzorowanie się na M.Ó.A? gdyż wszystko 
łącznie z pomysłem okładki i otoczką retro-sd/fi 
zostało skradzione z twórczości astronautów z 
Atlanty. Z tym, że jak się łatwo domyśleć to 
jeszcze nie ten poziom i przy Włochach 
Starcrunch to Paganini gitary elektrycznej. (Pure 
Vinyl, c/o Fluch Gerhard, Sandgasse 8 b, A- 
4020 Linz, Austria) 


REGENERACION- 

LP 


‘La lucha continua!” 


REGENERACION/TURMOIL - split T 
Z kraju gdzie punk rockowy prymityw jest 
uświęcony wielowiekową tradycją dotarło do nas 
pierwsze pełnometrażowe dziełko 
Regeneracion. Zupełnie przypadkiem 
dowiedziałem się, że to nie jest żaden 
hiszpański - oni śpiewają w języku esperanto! 
Jeśli spodziewacie się, że kapela poczyniła 
jakieś postępy od czasu singla to płonne Wasze 
nadzieje. Ćo wcale nie znaczy, że jest to syf 
którego nie warto brać do ręki. Zapowiadany od 



















dawna Split 7” z Sanctus ludo jakoś nie może 
dojść do skutku a zamiast niego mamy Epkę 
dzieloną z tureckim Turmoil. Ci z kolei śpiewają 
po angielsku, grają składnie, ale nie wybijają się 
ponad przeciętny crustowo-thrashowy schemat. 
(Cryptas Records, Cruz V. Luis, Apdo. Postał 
16-052, CP 02011, Mexico DF, MEXICO; 
Detente Records, P. Aldaco Francisco, Apdo. 
Postał # m. - 2289, CP 06002 Mexico DF, 
MEXICO) 

RIOT/CLONE- “To Find a Little 
Bluebird” LP 

Przez sam fakt, że na bębnach gra Paco z 
Confliciu możecie być przygotowani na porcję 
brytyjskiego anarcho punka. Słyszałem takie cos 
setki razy i częstokroć w dużo lepszym 
wykonaniu. Najbardziej osłabia mnie głos 
wokalisty, ja bym raczej dał mu posadę w Led 
Zeppelin gdyby tamci chcieli się reaktywować i 
szukali kogoś na miejsce Planta. Warto 
zatrzymać się chwilę przy tekstach. Z utworu 
“Capitalism” dowiadujemy się, że jest to okrutny 
ustrój, który spowodował katastrofalne skażenie 
środowiska^!!) To eksplozji w Czarnobylu też 
winny jest kapitalizm? (Bomb Factory 
Records, PO Box 21, Tenterden, Kent TN 30 
722, ENGLAND) 

RUPTURE- “Freundstein’s House” 7” 
RUPTURE- “Get fucked cunt” 7” 
RUPTURE- “Cunt of God” LP 

No to mały remanendk z ostatnich dokonań 
Australijczyków. Jak pamiętamy, na singlu “Hate 
Makes The World Go Round” dokonał się 
przełom i z thrash grindowego zespół 
przeistoczył się w najzwyklejszą kapelkę 
hc/punkową. Oba single podążająw tym samym 
kierunku. Jest to hc/punk o wczesno 
amerykańskiej prowieniencji, taka szkoła grania 
dominowała w latach 1981 -85. Jak widać niczym 
warkocz za kometą za zespołem ciągnie się 
pamięć o ich przeszłości skoro tak “łagodny 
materiał zdecydowała się wydać niemiecka firma 
Regurgitated Semen, znana z promocji 
wyłącznie najcięższych form grindu. I tylko dziw 
bierze, że zespół nigdy nie zaskarbił sobie wielu 
wrogów z powodu swoich tekstów. O ile takie 
Meat Shits nie raz zostało napiętnowane i 
skazane na banicję, to Ruptureóm wszystko 
zawsze uchodziło na sucho. Pod tym względem 
nic się nie zmieniło. Ich teksty wciąż biją wszelkie 
rekordy pod względem zawartości wulgaryzmów 
i złotych myśli w rodzaju: “lefs go to the primary 
school, I am gonna find me, a nice anal whore 
Natomiast LP to totalny powrót do korzeni, czyli 
brutalny argh-thrash na maxa. Przy czym jest to 
cholernie monotonne i bardzo szybko zaczyna 
się niemiłosiernie dłużyć. Wynika z tego, że 
hardcorowy epizod był tylko chwilowym 
kaprysem i kapela powróciła do tego co grała na 
samym początku. Należy pamiętać, że płyty 
Rupture ukazują się ze sporym opóźnieniem w 
stosunku do daty ich nagrania. Więc 
niewykluczone, że dzisiejszy Rupture to znowu 
coś zupełnie innego. ((1) Regurgitated Semen 
Records, c/o Sandro Gessner, Strasse des 
Friedens 45, 07819 Mittelpołnitz, GERMANY, 
(2) Incognito Records, Senefełderstr. 37A, 
70176 Stuttgard, GERMANY, (3) Rhetoric 
Records, PO BOX 82, Madison Wl 53701, 
JAW i Ml 

SMASH YOUR FACE- “Loose Times, 
Lk?ht Times” T 

Sądzę, że Ken zasugerował się wcześniejszym 
singlem Japończyków i dlatego sam również 
wydał im Epkę z jedynie dwoma krótkimi 
kawałkami. Lecz dzisiejszy Smash Your Pace 
jest jakże różny od swego starszego wcielenia. 
Teraz jest to wściekły czad a la Gauze, Bastard, 
Slang a zamiast samych utworów 
instrumentalnych, jak to kiedyś bywało, teraz 
mamy dołączony banzaiowaty wokal. Na drugiej 
stronie jest niespodzianka w postaci 
dodatkowego, nie wymienionego na okładce 
utworu instrumentalnego (a jednak ich korciło!). 


Okładka nie jest chyba żadnym trickiem 
komputerowym i Japończycy zapewne wtopili 
spory szmal by zamówić wykonanie bilarda 
(takiego jakie są w salonach gry) ze swoim 
zespołem jako ozdobą i leitmotivem tegoż. 
(Prank records, PO Box 410892, San 
Francisco CA 94141-0892, USA) 

SPIDERBABIES- “Web of Hate” LP 

Nazwa nieobca i w kręgach fanów muzyki a la 
lata 60-te ten zespół zdobył sobie uznanie, ale 
odnoszę wrażenie, że za bardzo pospieszył się z 
nagraniem tej płyty. Muzyka Spiderbabies to 
konglomerat garażowej ekspresji w rodzaju The 
Monomen, Boss 302 oraz frat rocka (ha - chyba 
po raz pierwszy na łamach “Pasażera” pad; ten 
termin, jest to coś z okolic Pretty Things i 
Yardbirds). Niestety, płyta razi swą tragiczną 
monotonią gdyż wszystkie utwory są bliźniaczo 
do siebie podobne. Radzę posłuchać raczej 
longa Coyotemen. (Frisbee Records, PO BOX 
130, Ardsley NY10502-0130, USA) 

STENMARK- “Eam Money or Die” 7" 

Gdy runęła żelazna kuityna, zniesiono cenzurę 
i z Czech zaczęły docierać pierwsze wydane 
niezależnie płyty to w dużym procencie był to 
prostacki knedliczki-punk. Ostatnimi czasy 
zdążyłem przywyknąć, że w Czechach gra się 
albo crust (firmy Insane Society, Bizarre 
Leprous, View Beyond, Malarioe) albo emo (Day 
After). Dlatego miła niespodzianka w postaci 
singla Stenmark. Muzyka mocno 
zamerykanizowana, nieodparcie pizypomina mi 
się Negative Approach, perfekcyjnie zagrane, 
elegancko nagrane i wydane. Kiedyś, nie 
pamiętam już czemu, uknułem na takie coś 
termin haracore postmodernistyczny. Wokalista 
do perfekcji opanował piękną angielską mowę, 
gdyż w jego śpiewie czeski akcent jest zupełnie 
niewyczuwalny. Polecam uwadze fanów 1125. 
(Badman Records, c/o Martin Cesky, 
Nebrehovice 7, 386 01 Strakonice, Czech 
Repubłic) 

THULSA DOOM - “Desensitized” 7 

Punkowy z irokezami śpiewające w kapelach to 
dzisiaj nader rzadki widoczek. Pod względem 
wizualnym Leora jest jedynym 
anarchopunkowym elementem zespołu a po 
towarzyszących jej kolegach możnaby raczej 
oczekiwać czegoś w rodzaju bajo-hajo. Po 
nastawieniu płyty wszelkie wątpliwości pryskają: 
to faktycznie jest żywiołowy anarchopunk. 
Nazwa zespołu jest zapisana literkami 
kojarzącymi się z logosem Nausea. Jeśli ta 
nazwa coś Wam mówi, a poza tym lubicie 
Excrement Of War i Sedition, to muzyka Thuisa 
Doom powinna trafić w Wasz gust. (Doomed 
Records, PO BOX 13210, Jersey City, NJ 
07303-0410, USA) 

THEE HEADCOATS- “Brofher Is Dead... 
but Fły Is Gone!” LP 

Obok ostatniego LP Chaosu UK jest to druga 
duża płyta z Vmyi Japan, na której jeden zespół 
coveruje przeróżne piosenki starego punk rocka. 
Krotocnwilny charakter pana Childischa i tym 
razem dał znać o sobie. Obok coverów The 
Buzzcocks, The Clash i Aitemative 7V, są tu 
covery bluesmana Bo Diddleya, The Smali 
Faces oraz remake wczesnego utworu Thee 
Headcoats zatytułowany “Punk Rock ist nicht 
tott* (ja, ja naturiich). Najlepsza jest przeróbka 
“Love Comes in Spurts” z repertuaru Richarda 
Helia and The Voidoids. Poza nią ten 
pastiszowały greps szybko się zużywa. Zupełnie 
nie pojmuję czemu zespół tak umyślnie zohydził 
słynny standard “Louie Louie”. To nie 
pierwszyzna, że poczciwy Biiły bierze się, za 
przetwarzanie starego punka, że przypomnę 
wydany kilka lat temu pod szyldem The Stash 
singiel na którym "Should I Stay or Shoułd I Go” 
przemieniono w “Should I Suck or Should I Blow” 
(owszem, w zmienionym tekście chodziło o “te" 
sprawy). Jeśli dobrze znacie angielski 
pośmiejede się czytając na okładce parodię 


opowiadań o Sherlocku Holmesie. To litu;* u 
ujawnienie również wyszło spod ręki rzeczonego 
obywatela Childischa - poczucie humoru a la 
Totart. (Vinyl Japan, 98 Camden Road, 
London NW9EA, ENGLAND) 

TWENTY THIRD CHAPTER - “Eden for 
the Machines” LP 

Po dwóch singlach wydanych przez firmy New 
Age Colossus i Moo Cow Records oraz split 7” z 
FMD, Rozdział Dwudziesty Trzeci ma swój ciąg 
dalszy w postaci dużej płyty. Z grubsza rzecz 
ujmując jest to rzecz z tej samej parafii co 
Deadbodieseverywhere, a więc crustujący czad 
co chwila przerywany zwolnieniami podobnie jak 
film na kanale Polsatu posiekany ciągłymi 
reklamami. Na dołączonej kolorowej książeczce 
przedstawione zostały wszystkie teksty, a są one 
politycznie poprawne aż do zerzygania się. 
Tematyka łatwa do przewidzenia: 
chrześcijaństwo, prześladowanie Indian 
(pardon: rdzennym Amerykanów), wojna, rzod, 
etc.), jednak gdy T.T.C. wkracza na temat śliski - 
przedstawiający w negatywnym świetle Żydów 
(chodzi o konflikt izraelsko - palestyński) od razu 
spieszą z wyjaśnieniem, że wcale nie jest to tekst 
antysemicki, a jeden z członków zespołu jest 
nawet z pochodzenia gudłajem. I słusznie, z 
tropicielami przejawów rasizmu i ksenofobii 
lepiej nie zaczynać. A wracając do muzyki to jak 
przygrzeją to jest nawet gites, ale są to raczej 
rzadkie momenty i najczęściej jest tu opasły, 
ślamazarny sludge-core z okolic 13, Grief lub 
Corrupted. Mi to się kojarzy z pospolitym death 
metalem, ale inni mogą się upierać, że jest to 
szkoła grania punka wg Amebix / Missery. Next 
time gimme some rollercoaster velocity, baby! 
And quit that PC bullshit. (Ohev Records, 1500 
NW15 Ave. #4, Boca Raton FL 33486, USA) 

UNDER THREAT- “Bomb Sears” LP 

O pierwszej płycie Brazylijczyków jaką był split 
7” wydany w USA nie można powiedzieć, żeby 
należała do udanych. Pierwszy LP to zupełnie co 
innego, zamiast porcji psich rzęchów mamy 
wreszcie porządny południowoamerykański 
czad. Brzmienie jest bardziej selektywne 
podczas gdy wcześniej wszystko zlewało się w 
jeden jazgot. Jest to o tyle dziwne, że tak dobre 
efekty zostały osiągnięte przy użyciu prostego 
magnetofonu czterościeżkowego. Muzyka 
Under Threat może nie należy do oryginalnych 
za to nie jest monotonna i już przy pierwszym 
wysłuchaniu wpada w ucho kilka wybijających 
się momentów. Po nagraniu LP nastąpiły spore 
przetasowania w wyniku których ze starego 
składu pozostał jedynie gitarzysta. Z reguły takie 
perturbacje nie wychodzą kapelom na dobre, 
ciekawe jak będzie w tym przypadku. (Low Life 
Records, Caixa Postał 6700, Sao Paulo, SP, 
01064-970, Brazil) 

THE UPSETS- “Tommy The Gun” T 

Na okładce chiński smok obok nazwy zespołu 
wypisanej stylizowaną orientalną czcionką. Ż tyłu 
niezbyt wyraźne zdjęcie kapeli, ale pajęczynkę 
wytatuowaną na łokciu wokalisty dostrzec 
można. Wydawać by się mogło, że tytułowy 
utwór będzie jakąś przeróbką standardu Jimmy 
The Gun". Jest jednak inaczej. Podobnie jak dwa 
utwory ze strony B są to własne kawałki 
Upsetsów. Wszystkie trzy równie tandetne i bez 
ikry. (TKO Records, 4104 2f Smi03, San 
Francisco CA 94114, USA) 

THE WAISTCOATS- “Valley of The 
Mono-Apes” 7” 

Z Groningen pochodziły popularne niegdyś 
załogi Mushroom Attack i Fleas And Lice, jednak 
The Waistcoats to muzyka z zupełnie innej 
szuflady. To akurat jest reprezentant “muzyki 
dawnej a konkretnie tej jaką grano 40 lat temu. 
Jak na zespół rozmiłowany w brzmieniu “surf 
przystało, połowa singla to utwory 
instrumentalne i to jest to, co mi się tu podoba 
najbardziej. Otóż Epka odzwierciedla częste 
tendencje nurtu neo-60's by połączyć na płycie w 
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równych ilościach instrumentale i kawałki anarchohardcore to nie mogę powiedzieć, żeby ktoś włożył w to dużo trudu i pieniędzy Co 

wokalne, przy czym o ile te pierwsze są zgrabnie ktokolwiek z tej czwórki zdołał ze mnie zrobić ważniejsze, treść obu płyt to też Eter' Oaółem 
zagranymi rokendrolami to gdy pojawi s!ę wokal mokry placek. Z braku laku wyróżniłbym tu 28 zespołów z całe^śwlate za dużo by 
°™ a w “ °drob ; na, niekoniecznie jedynie Nervebreakers za ciekawy dialog dwóch wymieniać nawet połowę. Może jednak 
Tak wte Ś) ,e jest Rur L 9 ltar . w ,ch buzzcocksowym utworze o przytoczę choć kilka nazw: Defiance, Scum Of 
i St ^ 3 spi ? v lf a - jakb Y n ? fJSL 1 9? intrygującym tytule “I Love Your Neurosis”. Society, Brother Interior, Krigshot, Extinction Of 
niechcenia. Instrumentalnie jest bardzo OK., ale Frontman tego zespołu, czyli niejaki Barry Mankind, Los Crudos, jednym słowem to co w 
ołns koniecznie trzeba podrasować. (Alopecial Kooda ponoć do dzisiaj obija się po przeróżnycn - ■ ■ 


Records, 62 Blackłands Rd, Benson Oxon, 
0x10 6NR, ENGLAND) 


dzisiejszym hardcore punku najlepsze a 
leKsansKicn Kapelach, ostatnim razem przynajmniej to co ja uważam za najciekawsze 
słyszałem go osiem lat temu, na płycie zespołu Polskę reprezentują na tej składance La Aferra 
Yeah Yeah Yeah. Ciekawe, że jako zbyt mało oraz... no właśnie. O ile wszystkie kapele tu 
WARCOLLAPSE- “Dhrine lntoxication” P. un ^^ e na singel nie załapało się nagranie zawarte pochodzą z punkowego undergroundu i 
LP Vomit Pigs, kapeli której Take One” 7” z 1978r. są wierne etyce DIY to zupełnie nie pojmuję co 

Aż trudno uwierzyć że firma Mind Control ma się w P ierw szej dziesiątce tu robi gwiazda Warner Bros w osobie 

już tyle lat. To właśnie oni wydali w 1992 roku na i bardzie J poszukiwanych i najdroższych płyt Dezertera. Nie tak dawno temu pokazywali ich w 
bardzo p oszuki w any o bec nie 2 ^^.amerykańskim punkiem. Don’t telewiai gdzie m.in. opowiadali jak to fajnie być 
Antischism/Subyerf split LPA^eważ^ ?%?'*L^ BOURG J> w pod3™fa m i “dużej, profesjonalnej firmy”, 

wydają średnio raz na dwa lata to ich najnowsze rzecz Y wlstoścl ^os gdzieś w Niemczech) Bołlocks to you, parszywe warszawiaki! (Mind 
wydawnictwo jest opatrzone dopiero numerem Brodie St, Austin TX 78704, 

009. Cóż można rzec o LP Szwedów? Myślę, że V/A ■ “Danger" - sk;. LP USA ) 

ta załoga wszystkp co miała do powiedzenia, Jest to wybitnie lokalna składanka z kilkoma 

powiedziała na siedmiocałówkach, a LP to undergroundowymi zespołami z okolic miasta V/A- “Japan in Decline” LP 
dreptanie w miejscu i powielanie tych samych Cleveland w amerykańskim stanie Ohio. W “In Dedine” były już USA i Europa więc czas na 
pomysłów az do znudzenia. Dokładnie tak samo przeciwieństwie do składanek tematycznych, kolejne terytorium Większość 'kapel z tei 
{*** ma z innymi szwedzkimi hordami jak gdzie preferowany jest jeden wybrany profil składanki to załogi dobrze znane (np Słano 
DnHer Killer Disfear czy Diskonta (Mind muzyczny, składanki lokalne często cechuje Fuck On The Beach, Unholy Grave, Carcass 

I .n/łfm/ 7 f J / ✓ Rmrha VT fl / icfm Tir 707f\A or\r\r\ t rn-rm ił , 7U, ^ ^ 1 . ™ . -J. __ ■ 1 -r-1 r, • , / . 


Control, 1012 Brodie St, Austin TX 78704, 
USA) 



spory rozrzut stylistyczny. Zbyt duży dysonans z Grinder, Smash The Brain) mające na koncie 
miejsca kładzie takie płyty bo i kto zdzierży przynajmniej jednego singla. Płyta oczywiście 
techno obok Oi’a lub reggae obok Heavy potwierdza, że Japonia wciąż jest 
metalu. Szczęśliwie wydawca płyty zdołał niewyczerpaną skarbnicą świetnych kapel 
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WOLFPACK 
“ A I I d a y 
HelP’ LP 

ii „ „ „ „ Z' x J--y.v OTWI]f r\u»i iwci yci ioji c. lym uj yi ca się w OKcinuynawii i 

.. . ~ p A na bar dcore umownie zwany nowojorskim” i płd Kalifornii. Coraz trudniej mówić o typowo 
-r 3 thra ^ anarc boHC/ grind-core z drugiej. Dla japońskim punku jeśli kapele z Tokio będą grały 
raiarczyka ze przykładu mamy więc cromagsowy Boulder, identycznie jak te z Uppsałi czy Los Angeles 
IV uU' a 1125-owy Escalation Anger, agnosticowy Ponadto zabrakło udziału takich gwiazd jak 
soundlab Schnauzer, jak również disruptowaty Hemdale, Barricade, Gloom czy Gauze, a bez nich nie 
nagrywają się disorderowaty Hangnail (gospodarze split 7” z może * ' 4 * . 


rzetelne 


nie tylko 1125 i Po Prostu j oraz hełinationowaty Muzziełoader. sceny (Six Weeks 
h pwóch wykonawców jakich nie da się przypisać CA 94931, USA) 


szweuzcy uwoch wykonawców jakich me da się przypisać 
hardcorowcy do żadnej kasty to jak zwykle odjechany Słoth 
grający po oraz grający indie rock budzący odległe 
^amerykańsku skojarzenia z Radiohead zespół o stanowczo 
. . . . ... , ’ . a,e . także przydługiej nazwie 100.000 Leagues Under My 

weterani starego szwedzkiego brzmienia wierni Nutsack. Dodatkowym walorem płyty jest 
nieco zmodyfikowanej, ale jednak atrakcyjna cena wynosząca jedynie cztery 
diszczerdźowej tradycji. Wspominam o tym, bo dolary (brak adresu USA) 
jednak dobre studio daje dużo każdej, nawet 

crusto-podobnej muzie. Takiego Wołfpacka na .... <s _ _ .. _ A ,_ 

przykład słucha mi się bardzo przyjemnie mimo, V!* “ Chaos IS * die Bołschaftf -sk;. 
że to nie moje “coup of tea". Potężna nawałnica LP 

gitarowej furii, gdzieniegdzie nawet zahaczająca No więc jak jest z tym Haiderem - jest on 
o stary metal (gitarzyści na przykład potrafią faszystą czy też, zdając się na opinię Szymona 
czasami wyskrobać zadziwiająco melodyjne Wiesenthala, takowym nie jest? Za to wiadomo 
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llądu japońskiej 
'n Ave, Cotati 
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STIEFKIND 
ER- “Di© 
Demokrati 
e mus 
gelegentlic 
h in Blut 
g e da d et 
werden” LP 
Ostatnio 
moja atencja 
w stosunku do 
deutsch- 


ga* . . I ...^ _ __.. ^ . ^ , _ ^_ _ ^ ^ rxiwi w ||cu . w 

są ich młodszymi braćmi muzycznie/Co by tu Bctrem, który nota bene istniał najdłużej,'' bo powyżeT'a"której tonazwy niepotrafię'povrtórzvć 
jeszcze? Numerów jest 13, wystarczająco dużo, rozpadł Sl ? dopiero na początku lat 90-tych. jest fajowy. Słychać tu sporo klasyki typu stary 
zęby skopać dupska wszelkim niedowiarkom, Mamy tu w sumie przegląd wszelkich możliwych Słime, ale najbliżej ekipie VS do znanego ze 
na okładce jako ornament graficzny, zamiast stylów i pododmian punka jakie grywano we spłitu ~ • 



V/A - “Are We Too Late for the Money?” 

-sk; 7” 

W 1979 r. w stanie Texas ukazał się 


komDilacvinv LP “Are We Too Latffer tJ SP^^hl st,ia ' a takjest to w petn'i Sdk^wtitóćró^ayererate' fr^jdlmurowlra: 
kompilacyiny LP Are* We Tm Late i fa ' the legalne wydawnictwo opublikowane w Na okładce kilka sympatycznych momentów, 
irena. , Kiory aoKumentowat początki rodzimym kraju. (Luziprak Records, c/o m in załoaant w wipku r»k in lat 7 i w 

tamtejszej niezależnej sceny. Płyta nigdy me Magrutsch, Hermann Bahn-Str. 20, 1210 paSe^^ta^do kolan t k 

doczekała się wznowienia, nawet w postaci CD i Vienna AUSTRIA) papie sięgającej do kolan _ 

dzisiaj uchodzi za jedną z rzadszych płyt ' J Nie jest to swiezynka (data nagrania 1996), ale 

amerykańskich. 21 lat temu w Texasie scena .... ^ dopiero teraz wydano to na analogu. Dla 

stricte punkowa nie była nazbyt silna, przeważał V/A " iron Columns” sk;.2xLP ciekawych njus, że jest już nowsza płyta tego 

raczej kJiamat nowofalowo-omechany na rejony Dwupłytowe albumy dzisiaj sąjuż rzadkością, a zespołu-o-pojebanej-nazwie pt “Die Zeichen 
Talking Heads, Television czy Pere Ubu. ^eby w dodatku były tak pięknie wydane to Steh n Auf Kneg Też z policją na okładce. (B) 
Singielek jest wybiórczym wznowieniem szkoda gadauchny. Żadnej złożonej na pół kartki Plastic Bomb Rec., Gustav-Freytag-Str. 18, 
wspomnianego longa tzn. wybrano tylko cztery, w foliowej obwolucie, tylko w pełni profesjonalnie 47057 Duisburg 
te najbardziej punkowe zespoły. O ile stary, zadrukowany podwójny karton i do tego gruba 
oryginalny ’77 lubię nie mniej niż książeczka na kredowym papierze. Niewątpliwie 
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Oto miejsce każni. gdzie znęcamy się nad 
niektórymi nowymi kasetami/CD. a inne z 
kolei wychwalamy pod niebiosa. 
Procederem zajmują się Bezkoc (B). Adam 
(A). Zdzich Trąbalski (Z.T.). oraz Mikołaj (M) - 
witamy nowa twarz! Recenzujemy przede 
wszystkim to co w tym celu dostajemy od 
wydawców. Z powodów "przestrzennych" 
znów wiele wydawnictw musi poczekać do 
następnego numeru. Przepraszamy. 


RECENZJE 


AC TIVE FBEEPOM- Walka trwa! MC sytuacje już przeżywaliśmy w "heroicznym" okresie brzmią kawałki o "straconych dniach" w wojsku, z 

Ta młoda załoga z okolic Kielc wydaje się być punk rocka, kiedy rodzina chciała zwariować słysząc daleka od kumpli, o lejącej się nalewce na widok 
zafascynowana Conflict-em, a jeszcze bardziej jego Exploited, czy Siekierę. Czyżby punk zatoczył koło i której morda się chłopakom śmieje, 
polskim odpowiednikiem w osobie Włochatego, stał się konserwatywny? Jeśli nie chcesz żeby tak Kaseta ma dwie okładki (zobaczcie sami jak 
Czyżby więc kopia kopii? Może i tak, ale mało mnie to było, bądź tolerancyjny i otwarty, a jeśli drogi pomysłowo zrobione) i jest podzielona na dwie części 
wzrusza, bo nie super-oryginalności od punkowych Czytelniku punk to dla Ciebie coś starą i nową. Ta druga nie różni się zbyt mocno od 
orkiestr wymagam. Fakt-faktem, mamy do czynienia nieschematycznego i nieszablonowego sięgnij po pierwszej, szczere mówiąc. Są skrzypce brzmiące jak 
z kawałkami w średnio-szybkich tempach z licznymi nowy Ali Sears. Tak na poważnie jednak, Ali Sears to okaryna w ś.p. Detonatorze BN, mnie akcentów 
zwolnieniami gdzie śpiew ustępuje miejsca naprawdę stary duch w nowym ciele! (M .) Slowdime ludowych (czytaj punkowych "polek") i jest deczko 
melorecytacji (w tym zwłaszcza głos damski niejakiej poważniej (ale bez przesady z powagą i dorosłością 

Agi), do tego saksofon i festiwal dżingli z radiowych ANALOGS ■ Street punk rulez MC/CD nie do twarzy AntyApartheidom). Troszeczkę za 

programów informacyjnych (najlepiej wypada Kuba Oto jedna z zaległości z "pechowej trzynastki", czyli bardzo się niektóre kawałki porozłaziły ("Destroy") 

Strzyczkowski z "Trójki"). Teksty rozbudowane, max drugie dzieło zespołu Analogs. W poprzednim skoro siła w prostocie to i o zwięzłości trzeba 

idealistyczno-romantyczne czyli my, miłość, pokój i numerze był już spory tekst o różnych niuansach pamiętać, no i niektóre teksty zbyt infantylne 
anarchia contra policyjno-państwowy system, wojny, tegoż bendu (tak plusach jak i minusach), w związku z ("Zastanów się"), ale ogólnie jak na ten styl w porzo. 
bomby i nienawiść. A nad całym tym galimatiasem czym nikogo już ich obecność w tym zine nie powinna A kawałek "Nienawiść" podoba mi się nawet bardziej 
wszechobecny duch oporu patetyczny as fuck (sorki dziwić. niż ustawa przewiduje. (B) Stradoom Terror, 

za leciutką ironię). Przyznam, że nawet mnie to No więc humbug to, iii nie humbug? Wprawdzie nie Mikołajczyka 14/23,35-209 Rzeszów 
przekonuje bo słychać w tej kapeli wiarę w to co robią, jes t ta płyta tak przebojowa jak debiut; ale jednak 

a i w co poniektórych kawałkach są fajne patenty, nadal do czynienia mamy z witalnym oi-street- ARCHINTA- Intus 

w n,a 0< L- stro '? y . .fzysto punkiem (skropionym lekkim oddechem topornego MC 

l!^ dZI v ^ szel l (ie podn,ety ; Zbyt reggae-ska) jaki święci triumfy gdzieniegdzie za Janusz Reichel prosił 



ARCHINTA 


nfe ę ol°wn^ k °f f lę ™ wszysfe^^ żebynie^saćiźegraw 

c 3 W h* ja » k na .P unkowe Murphys i innych. Dałem już wiele razy do Archincie. Ze mnąjak z 
ardy H D ate9 ° Act °K Freedom t0 Cl 39 ,e jeszcze zrozumienia, że "uliczna" stylistyka tego typu kapel dzieckiem, więc się 
TKA Z objaw,er “ e sceny anarch °- zbytnio mi nie leży, ale nie da się ukryć, że teksty zgodziłem. Zatem 
punKowej .(dj Analogs mają w sobie coś więcej i nie są tylko przewodzi temu 

_____ projekcją egzystencjalnych dylematów osiedlowego zespołowi Grażyna 

AGNOSTI C FRONT- Riot, Riot, Upstart CD osiłka typu "wpierdolić komuś teraz czy dopiero zaJasman (żona 
Miałem nie pisać tej recenzji, ale właśnie chwilę" (choć są i takie vide "Idą chłopcy", którego Janusza), która gra na 
przeczytałem kolejne "ochy" i "achy" na temat jej tekstu nieprzypadkowo chyba zabrakło na okładce), flecie, harmonii, 
zawartości i nie wytrzymałem. Puściłem jeszcze raz, a Wbrew pozorom wiele numerów Analogs jest bardzo klawiszach, ale przede 
zaraz potem dla porównania "Liberty &Justice For., ."i celnym, inteligentnym, a jednocześnie gorzkim wszystkim wykonuje 
daję słowo, to ma być rozwój? Zespół, który płytami spojrzeniem na życie dołów robotniczych ("Nasze wokalizy, w dużej 
"Cause For Alarm" i właśnie "Liberty . " rozsadzał ciała"), a kilka jest wręcz porywających części decydujące o 
kiedyś ramy gatunku, będąc wraz z Cro-Mags, D.R.I, ("Dzieciaki..."), co stwierdzam nawet wbrew temu, że czarze ośmiu 
Crumbsuckers, C O C, czy The Accused pionierami się z nimi nie utożsamiam do końca. Szkoda tylko, że kompozycji Archinty 
nurtu crossover wsadza mi teraz takiego knota, to wszystko takie dekadenckie. Będę nudny, ale lepiej (dziecięcy urok "Pass", 

Wiem, że taka moda (kto teraz gra crossover?), że z się z tego wyrwać niż nad tym biadolić magnetyczna tajemniczość "Dzaro" itp). Zespół ten to 

tego wyszli, ale wolałbym, żeby nie okazywali tego tak Oczywiście wszyscy już wiedzą że są tu covery niekonwencjonalny projekt, który trudno ściśle 
dosadnie. Już powrót płytą"Something’s Gotta Give" Billego Ajdola i Agnostic Front w wersji "trochę umiejscowić w którejkolwiek z ogólnie znanych 
zwiastował obecny kurs, ale płytę ratowała reggae", a na deser na CD dodano najbardziej udane szufladek. Żeby jednak było łatwiej sami muzycy 
motoryczność i niezwykła przebojowość. Teraz już strzały z pierwszej demówki - przede wszystkim zaproponowali, że to "abstrakcyjny (czy 
tego też ni ma. Popłuczyny po brytyjskim oi’u, a nawet kapitalną wersję "Guns of Brixton". No i mnóstwo surrealistyczny?) folk". Abstrakcyjny gdyż wokal co 
punku 77, kilka autoplagiatów z czasów "Victim In wplecionych dżingli oraz gadek ze starych filmów prawda dużą role odgrywa w tej muzyce, ale nie 
Pain" i to wszystko. No nie, zapomniałbym, Stigma mistrza Bareji, któremu systematycznie różne wykonuje żadnych tekstów i wokalizy są czysto 
zagrał przecież 3 solówki (!). punkowe kapele dostarczają kolejnych cegiełek do "norweskie" - operują nastrojem czy klimatem, a nie 

Można oczywiście nazywać to "powrotem do pomnika. Acha: produkcja niezbyt kryształowa. dramaturgią. Po drugie mimo, że utwory Archinty 

korzeni", dla mnie to jednak olbrzymi krok do tyłu, Wprawdzie deklaracji, że "Analogs rulez" ode mnie brzmią faktycznie "folkowo" to jednak jakoś nie mogę 
tyleż bolesny, że koniunkturalny. I obawiam się, że nie wyciągniecie za Chiny Ludowe z Tajwanem, ale ich podpiąć ani pod klimaty celtyckie, ani irlandzkie 
podobna "przyjemność" czeka nas regularnie raz do humbug to jednak nie jest. (B) Rock'n'Roller, ul. ani słowiańskie. Mimo to, jest w nich piękna, ciepła 
roku, chyba że skończy się kontrakt, ale zawsze Siemiradzkiego 12,71-331 Szczecin nuta, przestrzeń i nastrój, który - tylko w pewnym 

można przecież przedłużyć... (M.) Epitaph stopniu co prawda ale jednak - ma w sobie coś z 

__ ANTY APARTHEID. Dzień sadu klimatu utworów Orkiestry Pod Wezwaniem Św. 

ALL SCARS ostatecznego MC Mikołaja czy Chudoby. Można by jeszcze 

j Introduction To Wbrew pozorom nie ma tu Bruca Willisa w roli klinować, że kiedy jest flet ("Dziadzinu") jest 

Human ity CD głównej (jest na urlopie z Michelle Pfeiffer). Na tym 9 ? Z ' e Z k i >e l P ° 

No to już jest zupełna "Armageddeonie", w jego zastępstwie, świat ratuje 3 e je . dnak ta odr R bina 

ekstrawagancja! młoda punkowa załoga z Rzeszowa. ieS * odczuwa,na najwyraźniej. 

Uboczny projekt Podejrzewam, że wszyscy fani "nastoletniego" i max nSJILJwL bardz £ ® e P ł J > - 

T DL Brendana Canty z melodyjnego, załoganckiego punka będą przy m 'li 

T W? Fugazi i Jamesa Canty słuchaniu pieśni z tej taśmy, na godzinę do-nieba- him?°Ar?hinł^ b6Z któr ®9°. fak j y ^ zn,e 

z Make-Up dał się już wzięci i wróżę temu bendowi (z fusów po trzeciej Mo . że 

poznać produkcją kawie) spore powodzenie. 17 sympatycznych, tek ?y 

|v j&ill i "Early Ambient" z’98 r, czupurnych, przyjemnie hałasujących numerków, 7rP c 7 t a na ^ utowy . (oparty 

gdzie połowa płyty stworzonych ewidentnie pod wpływem Celi nr 3, dosk0 nałvm materiatem (B)*W^OICH^OCZACH 
miała charakter, Zielonych Żabek, Ulicznego Opryszka czy Zakonu % n w MO,CH 0CZACH > 

powiedzmy, "tradycyjny", zaś druga połowa była z Żebrzących (posłuchajcie np. numeru "Anti ou > 

założenia "eksperymentalna", ale bez przesady. To co Apartheid"), oraz małokalibrowych i niewyszukanych 

dostajemy na nowej płycie, to już zupełny odjazd i napojów wyskokowych ("I najlepszą rzeczą na ATT HE P RjyE I N- In casino out CD (38:42) 
"pójście na całość". W dodatku w inne rejony, niż na świecie wypić piwo przy swojej kobiecie. Wziąć gitarę Polecono mi ten zespół jako coś co może mi się 
poprzedniej płycie. To po prostu "maksymalny", i na niej grać. Tak głośno, żeby wszystkich spodobać, skoro podniecam się Avail-em. Trochę się 
rozimprowizowany, anarchiczny free jazz! Z ducha wkurwiać."). Oczywiście patrząc na młodociane, zgadza, trochę nie. Stylistyczne zbieżności 
jednak z pewnością punk rock, o czym przekonują sympatyczne mordki AntyApartheidów (przepisowo wprawdzie są, ale jednak emo nie zawsze równa się 
choćby, ale nie tylko, powtykane między free jazzowe zaopatrzone w odpowiedni glanowo-irokezowy emo. Avail jest i ostrzejszy i mówiąc wprost bardziej 
morze, punkowe, rozedrgane, gitarowe rzęchy (jeden ekwipunek) trudno było spodziewać się czegoś hiciowaty, zwłaszcza nowsze płyty, bo przykładowo 
z nich przypomina mi zajebisty amerykański No innego. Ekipa wyśpiewuje jednak swe programowo "Satiate" miało sporo tej surowości jaką raczy nas At 
Trend). Ten jazgot, anarchia, dzikość i wrzask młodzieńczo-infantylne teksty z niekłamanym The Drive In. Wychodzi jednak na to, że kolesie z El 
(dosłownie) nie spotka się na pewno z masowym wdziękiem. Byle tylko nie traktować ich zbyt Paso w Teksasie, są bardziej progresywni i najbliżej 
uznaniem "punkowej braci”. Dość powiedzieć, że poważnie. Repertuar strony pierwszej jest mocno im do kumpli z Waszyngtonu nagrywających dla 
moja "połowica” zabroniła mi tego przy niej puszczać ludyczny, na poziomie parafrazy przedszkolnej wytwórni Dischord (Lugfish, Fugazi etc). Na miejscu 
(podobno cierpi) i mogę to robić tylko w samotności, piosenki z tekstem "jadą pały z daleka, każdy szybko bytoby też porównanie do Rhythm Pigs nie tylko z 
najczęściej w samochodzie (tam można wrzeszczeć), ucieka...". Owszem są też konkretniejsze deklaracje powodów geograficznych (ziomale), choć akurat 
Tu apel do niej i jej podobnych. Przecież takie ideologiczne: "władza to gówno", ale najszczerszej "folklorystycznego" zacięcia Świniaków, At The Drive 



























In nie posiada. Sporo ładnych, ciekawych, 
emocjonalnych, gitarowych (tym słowem powinno się 
określać tę muzę?) piosenek ("For now... we toast") z 
odrobiną kakofonicznych sprzężeń dla smaku ("A 
devil among the tailors"); rozdygotanych balladek 
("Napoleon solo"). Celowo nie używam tu 
magicznego słówka "hardcore", bo akurat tego mi w 
muzyce At The Drive In brakuje. Ale niekoniecznie 
jest to duża strata. Można posłuchać czasami też 
czegoś "marudzącego mniej czadowo". 

Płyta nie jest najświeższa bo pochodzi sprzed dwóch 
lat, ale potraktujmy to jako zasygnalizowanie wartej 
poznania nazwy. Zwłaszcza, że w chwili kiedy to 
czytacie jest już zapewne po ich jedynym w Polsce 
koncercie we Wrocławiu. (B) Fearless Records 

AWAKE- Kłngdom of madness MC/CD 

(38'24") 

Zanosi się na to, że Awake będzie obok po raz 
kolejny zreformowanej Schizmy, polskim (i to 
eksportowym!) czarnym koniem dla wytwórni 
SHING. "Kingdom of madness" to płyta w każdym 
calu światowa... 

Przede wszystkim zaskakuje mnie jakość 
techniczna dźwięku na tej płycie. Poprzednia pozycja 
tego poznańskiego bendu, niby nagrana w lepszym 
studiu nie brzmiała aż tak dobrze. Okazuje się jednak, 
że ze swarzędzkiego "Czadu" jeśli w nim 
odpowiednio długo popracować można wiele 
wycisnąć. Nowy wydawca (poprzednie dwie pozycje 
Awake: zawierającą pięć utworów kasetę 
"S.e.paration" i MC/CD "Awake" wydało nieistniejące 
już S.T.C.) jak zwykle stanął na wysokości zadania i 
od strony edytorskiej wszystko jest po linii 
hardcorowej elegancji. Wreszcie muzyka. Dwanaście 
(w tym cover Inside Out kapeli która ponoć duży 
wpływ miała na Awake, mnie niestety nie znanej) 
kawałków nowoczesnego new school hard córa, 
nieco mniej metalowego niż poprzednio. Awake 
absolutnie nie bije żadnych rekordów prędkości, a 
mimo to poziom energetycznego zaczadzenia jaki 
kondensuje się w powietrzu przy słuchaniu tej płyty 
jest potężny. Zasługa to "gęstego" brzmienia i 
wściekłego głosu, a właściwie krzyku wokalisty. To 
dzięki nim, ani szybkie, ani przesadnie ciężarne 
kawałki Awake tak przygniatają. Mimo to nie nudzą 
się, a to za sprawą specyficznych "orientalnych" 
motywów gitarowych nadających tej muzyce bardzo 
oryginalnego kolorytu. Biorąc pod uwagę progresję z 
jaką działa Awake, kapela ta może za jakiś czas 
osiągnąć poziom równorzędny szwedzkim 
"wysmakowanym" ciężarowcom w rodzaju Refused, 
Abhinandy czy Breach. (B) SHING DIY, Tomasz 
Góral, ul. Młyńska 13/36,38-300 Gorlice 

BANE- It Ali Comes Down To This CD (33:35) 

Wnioskując z czerwonych gwiazdek 
zamieszczonych na okładce domyślam się, że to 
młodociane komuchy (a fe!), zaś z nieco 
makabrycznych fotek tamże się znajdujących widać, 
że mają jeszcze kaca po Korei i Wietnamie, nie lubią 
wojny i z tym akurat zgadzam się jak najbardziej. No, 
ale przecież my tu o muzyce mamy gadać. No więc 
Francja-elegancja! Mamy kolejne hard corowe 
bóstwo do uwielbiania. Nie do końca czyste 
stylistycznie, bo niby zwolnienia ("Struck Down By 
Me") i momenty ciężarne; niby wokal krzyczy dość 
"rozlewnie" i "metalowate" chóry się pojawiają (czyli 
niby-nowa szkoła), ale równie dużo liryzmu - "What 
Makes Us Strong" -, a gitara często robi za klasyczną 
(więc niby-emo). Wreszcie kilka kawałków to mi 
pachnie dynamiką i witalnością Ensign czy nawet 7 
Seconds (a więc stara szkoła). Exemplum tego misz- 
masz to np. numer "I Once Was Blind", który zaczyna 
się niczym właśnie 7 Seconds, w środku jest ostrzej, a 
na koniec dziewczyna śpiewa jakby z Chumbawamby 
uciekła (lub lepiej z Purusam-u). Z tego wszystkiego 
by wychodziło, że "new school meets old school" co 
zresztą nie jest już niczym nowym (patrz Battery), ale 
ponieważ podane to wszystko na światowym 
poziomie więc zawsze można z rozkoszą posłuchać i 
się (nie)zdrowo po-podniecać. W reklamie jakiegoś 
ich wcześniejszego miniCD stało coś o metalowych 
wpływach, ale jeśli nawet, to już tylko jako śpiew 
przeszłość. Obecnie Bane to hard core pełnej krwi! 
(B) Equal Vision 

BASTARPS- Jarieton maailma CD (66 05") 

Zupełnie zapomniałem, że to ten właśnie zespół 
reprezentował Finlandię na pamiętnej kasetowej 
składance "World Cłass Punk". Ich nagranie z owej 
kasety zatytułowane "Liian monta turha sotaa" (co po 
naszemu znaczy "zbyt wiele niepotrzebnych wojen") 


oczywiście tu również się znajduje. Jeśli kojarzycie 
kapelę tylko z tym kawałkiem to możecie mieć mylne 
o niej pojęcie. Utwór nie był w stylu nazbyt 
charakterystycznym dla nich, całość tego kompaktu 
to szybki fiński czad, bardzo podobny do Riistetyt. 
Mimo, że wszystko to kiedyś ukazało się na winylu 
słucha się tego jak odnalezionych taśm z 
zamierzchłych czasów. O ile inne fińskie kapele 
tamtego okresu wszyscy znają, jest okazja by 
posłuchać czegoś co dotąd było znane nielicznym. 
(Z.T.) Kraklund Records, PO Box 459, 65101 
Vaasa, FINLAND 

THEBELTOWES-OnPeaf Ears CD(18'56") 

Dwóch nawalonych meneli na okładce i to logo 
zespołu inskrybowane quasi-kowbojskączcionką nie 
znając faktów zawczasu pomyślałbym, że to może 
jaki country musie. Różne rzeczy można mówić o 
poziomie intelektualnym kapel ze stajni TKO, 
czasami można załkać z rozpaczy czytając teksty 
tychże gagatków. Dlatego, by nie psuć sobie humoru 
wolę w ogóle nawet nie próbować zaglądać do 
wkładki z tekstami. Wszystko z tego powodu, że 
kompakt The Beltones rzeczywiście mnie zachwycił. 
Słyszałem już The Forgotten i jeśli tamto stanowi 
dumę firmy to The Beltones są dla mnie zaraz na 
drugim miejscu. Podstawowy atut zespołu to głos 
Billa McFaddena. Co jak co, ale na pewno nie jest to 
amerykański angielski. Po mojemu kolo jest z 
pochodzenia Irlandczykiem, gdyż jego glos jak i śpiew 
są bardzo thepoguesowate. Pomijając ten lekko 
folkujący element, reszta to porządny, w pełni 
profesjonalny Street punk. Łyknijcie i Wy. (Z.T.) TKO 
Records, 41104 24 th STH103, San Francisco CA 
94114, USA 

BEZ PANIKĘ- Pankmobil CD (26:35) 

Na okładce do bólu typowa ściana pokoju Waszych 
rodziców z kiczowato owzorzoną tapetą, na której 
straszy oczy święty obrazek przedstawiający... 
kapelę BEZ PANIKĘ. Obraz jest nieco 
"impresjonistyczny", ale jeśli się wpatrzeć widać, że 
wszyscy olewają (system?) domyślam się, że "lubią 
tę robotę". Dokładniej rzecz biorąc trzy postacie stoją, 
a jedna kuca, jako że w BEZ PANIKĘ śpiewa pani 
lvana. Wewnątrz jest jeszcze kilka wersji tego 
"obrazu", a w miejscu skąd ściąga się płytę, fotka 
kapeli "w podskoku" w pozach jakie pamiętam z 
jednej z okładek płyt Asta Kask. Oj maniacy, maniacy, 
kocham Was! Nie dość tego, jednym z istotnych 
elementów graficznych okładki jest też samochód 
marki... Polonez. A w ogóle to kapela jest z Chorwacji i 
Śpiewa w swej macierzystej mowie co powinno być 
dużą zachętą dla miłośników egzotycznego punk 
rocka (tylko dwa kawałki są po angielsku, w dodatku 
jeden z nich to "If I Had a Hammer” w którym Wasze 
młodsze siostry rozpoznają zapewne cover Trini 
Lopeza). Muzycznie kwartecik Bez Panikę nie jest 
może żadną erupcją oryginalności, ale naprawdę 
brzmi "very simpatico" i wchodzi gładko. Szybki, 
melodyjny panczek w klimatach pop-punkowo- 
melodikowych. Ot tak jak u nas Voltaire czy Upside 
Down (choć w porównaniu z "wiotkim" brzmieniem 
Bez Panikę, Apsajdzi czadzą), a w kraju Wuja Sama, 
Billa C. i Pameli A. - Green Day czy MxPx. 
Oczywiście chórki, oczywiście deczko ska a wszystko 
razy 14. (B) NICE GUY RECORDS, Nejc M. 
Jakopin, Postfach 100726,47007 Duisburg 

THE BLACK HEART PROCESSION- 2 CD 

Znakomita rzecz! Czytelnikom "Pasażera" należą 
się jednak wyjaśnienia, bo BHP bliżej z pewnością do 
Leonarda Cohena niż Sex Pistols. Mimo to, a może 
właśnie dlatego, płyta jest niezwykła i tchnie 
świeżością. Jak rzadkie bowiem na niezależnym 
rynku są płyty pełne melancholii, romantyzmu i 
jesiennego smutku (nie depresji)? A teksty o 
zawiedzionej miłości, bólu, tęsknocie, samotności? 
Ze świecą szukać. Łatwo tu o banał, ale nie w tym 
przypadku. Cienka granica nie została przekroczona. 
Piękne ballady oparte na partiach fortepianu urzekają 
i poruszają. To nic, że to nie punk-rock, nie reggae, nie 
HC, ani awangarda. Po prostu ładne, niebanalne 
piosenki na długie, jesienne wieczory. (M.) Touch 
And Go 

THE BODIES- The Bodies CD (2359") 

Żeby nie smędzić za długo, że tu brzmi jak Dropkick 
Murphies, a tam przypomina Lover Class Brats a w 
jeszcze innym miejscu są bardziej oiowaci, wystarczy 
że poprzestanę na oznajmieniu, że płyta The Bodies 
jest ze wszech miar typowa dla firmy TKO. To co oni 
wydają to albo załogi Street punkowe lub przynajmniej 



aspirujące do miana street-punkowych. Będąc 
jedynie nader umiarkowanym i powściągliwym 
miłośnikiem takich rzeczy, trudno wymagać ode mnie 
bym zachłystywał się do nieprzytomności. Na pewno 
kapela jest OK., gra tak jak trza, nie ma tu miejsca na 
wieśniactwo i grzanie konfitur, można śmiało 
zarekomendować tym co siedzą w zbliżonej do 
Dropkick Murphies muzyce. Jeśłi to co śpiewają brać 
na poważnie to The Bodies są kapela o tendencjach 
separatystycznych domagają się niepodległości dla 
Kalifornii i odłączenia jej od reszty USA! (Z.T.) TKO 
Records, 4104 24th St#103, San Francisco CA 
94114, USA 

BY A THREAP- The Last Of The Paydreams 

CD(37'57") 

Tym razem sprytni and czujni chłopcy z Revelation 
sięgnęli aż do Kanady, a konkretnie do Vancuver skąd 
wyłuskali istniejącątam od trzech lat i cieszącą się już 
pewnym mirem na swoim terenie, ekipę BY A 
THREAD. Konkretnie dokonali reedycji ich płyty 
wydanej wcześniej w mniejszej wytwórni Landspeed. 
Nazwa kapeli pochodzi z tytułu kawałka kapeli Inside 
Out, która ponoć była dużą inspiracja dla czwórki z 
Vancuver. Zresztą ich muza nieźle koresponduje z 
nazwą ("...na włosku"), bo wszystko na tej płycie takie 
ulotne i zwiewne... Są to rejony z jakich znane jest 
Revelation (a przynajmniej jakie reprezentuje część 
jej oferty), a więc jeśłi znacie State of the Nation czy 
Farside to wiecie o co biega. Bliżej nas klimaty te 
ostatnio usilnie penetruje np. czeska wytwórnia Day 
After (Unison lub Just Cali Me Johnatan). A więc emo 
- raczej delikatne i niezbyt szybkie, choć nie 
pozbawione hardcorowego pazura, głównie za 
sprawą spiętrzenia gęstych gitar ("The World to Me", 
"January 25"). Właśnie te ostrzejsze piosenki 
wciągają mnie mocniej w objęcia zawikłanych emocji 
wokalisty Johna Franco i jego trzech kolegów. Płyta 
generalnie jednak jest utkana z bardziej 
klimatycznych niż dynamicznych nastrojów i co 
poniektóre kawałki zarobiły uczciwie na to, żeby je 
nazywać "miłosnymi pościelówami" ("Phaedra"). Dla 
cierpiących na nie leczoną latami nostalgię, 
melancholików i nadwraźliwców, rzecz jak znalazł. 
Można sobie przy nich nieźle popłakać, powzruszać 
się i porozczulać. Trochę ironizuję, ale sam słucham 
tych jedenastu piosenek z niekłamaną 
przyjemnością, więc niech nikt mi tego za złe nie ma 
(choć, żeby mi tak te piosenki do końca w głowie 
zawróciły to bym nie powiedział). Jak przystało na 
dobre emo, wszystkie numerki (także te bardziej 
stonowane i urokliwsze) brzmią bardzo poetycznie i 
zawierają sporą dawkę patosu, ale naprawdę ma to 
swój urok i jest to pop-emo-hc w wykonaniu może nie 
mistrzów, ale na pewno nie byle-jakich-czeladników 
(brzmienie, wykonanie, nasycenie emocjami). 
Inaczej zresztą nie byłoby firmowane znakiem 
Revelation. (B) Revelation, PO BOX 5232, 
Huntington Beach, CA 92615-5232, USA 

BULBULATORS- Prawdziwe życie MC 

Biorąc pod uwagę ogromną (rzekomą? 
rzeczywistą?) popularność Street punka, oi-a, 
punka'77 czy jak go tam jeszcze zwał, niewiele 
objawiło się rodzimych kapel tego gatunku. Istniejący 
ponoć od 8 lat Bulbulatorsi są właśnie jednymi z 
owych nielicznych. Kiedyś widziałem tę orkiestrę na 
żywo, na hardconowym koncercie i było nawet, nawet. 
Kolesie ubrani jak przystało streetowej kapeli 
kolorowe dżinsy, szelki, krótkie włosy, eleganckie 
baczki coś w deseń Ramzes and the Hooligans. 
Wprawdzie kawałki trochę monotonne w dużej 
dawce, ale ten typ tak chyba ma i kiedy np. teraz 
słucham tych 17 kawałków w mniejszych pigułkach, 
jest całkiem zabawnie. Średnie tempo, zwrotka 
refren, zwrotka refren, solówka; chórki rodem ze 
stadionów; super charakterystyczne dla '77 zagrywki 
na gitarze; melodyjny, choć przepity wokal - od tuzów 
w rodzaju Cock Sparrer czy Bussines i innych reliktów 
z epoki 77/82, różni Bulbulatorsów tylko fakt, że 
brzmią zdecydowanie surowiej i niezbyt przejrzyście 
(nie tak słodko jak np. Lurkers czy Guitar Gangsters). 
Nie zabijam się za tego typu orkiestrami, ale 
Bulbulatorsów trawię, choć też "chuliganką 
wypełniają sobie wolny czas" ("77/82"). W innym ze 
swych hymnów śpiewają "Piwo, futbol i dziewczyny- 
tym żyjemy, to lubimy" i że nić chcą zmieniać świata, 
śpiewać o systemie i ideałach. Ale kawałek wcześniej 
deklarują że nie pasuje im "czarna mafia" i "nie chcą 
w takim kraju żyć" ("Ja nie chcę"), zaś jeszcze gdzie 
indziej wyrażają chęć zabicia prezydenta ("Zabijemy 
prezydenta") - całkiem jak anarchiści! Zupełnie nie 
wiem jak to rozumieć bo troszkę konsekwencji by się 
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jednak przydało panowie! Zresztą ostatnio zwykłem w Francuzów jak "Johnny Good Boy" jest po prostu DDT-Live CD (5950) 

przypadku orkiestr z pogranicza punk and skins czytelnym hołdem dla klasyku SLF "Johnny Was", zaś Mówiąc o Dradzieiach tróimieiskieao nunk rorka nip 
przymykać uszy na ich stronę ideolo, bo zazwyczaj "Unity" to wręcz scoverowane "Wait arto See". Z wySdfntewsSS^ 

przemawia ona do mnie równie sugestywnie jak drugiej strony taśmy najfajniejsze są zmienno- to? U ż całkowicie zapomniana kapela któref nawet 
mŁi P rB 0 f ZkU d ° Prania “ daWCe 10 ' CiO 'if^y/A^n^^OęSiecle-zroz^u.ającymi 

minutowej. (B) riffami. Mimo, ze czwórka z Metz opiera się na czysto ostatecznvm rozDadzie Deadln^ka a nrzad d«hii .tom 

Oprócz pozytywnej recenzji i wywiadu w Pasażerze, angielskich wzorcach to jednak coś ze swej Konwentu^A qdv była to najpopularniejsza załooa 
najzabawniejsze jest, że wydawcą tej kasety nie jest "francuszczyzny" zachowała i nie chodzi mi tylko o punkowa w Gdańsku W tym^właśnie zesDole swe 

I—7. °S «,°\ SWpUę* , Ja w każdym razie shjchają? “5 SSSS 

ENIGMATIC, PO BOX40,41-709 Ruda Śląska 9 francuskich kapel mam wrażenie, ze to pociotki sekcja rytmiczna Po Prostu) oraz Grabaź (drugi 

BerurierNotr tytko w innej wersji. I coś w tym jest, a gitarzysta Po Prostu w latach 1992-97) 
B UZZOV-EN- .„At Charge69 nie są wyjątkiem. Gdzieniegdzie po kraju krążą jeszcze taśmy z ich 

AJLoss CD Przy okazji warto wspomnieć, że jest to licencja firmy koncertami lecz oto przed nami pierwszy 


yzzjms 


Bardzo kiedyś lubiłem £?mbat ■ (pracuje w niej basista kapeli Caps), autoryzowany dokument tamtych czasów. Jak wynika 
ten zespół, a zwłaszcza , re J f' erta obejmuje znacznie więcej "źabojadzkich" z tego co napisano na wkładce, na płytę składają się 

ich pierwszą płytę To A orkiestr, niektóre gównie fajne. (B) Rock'n'Roller, ul. dwa koncerty z 1983 i 1987 roku. Starszy materiał, 
Frown. Później była s,emirac >zkiego 12, 71-331 Szczecin. niestety nieszczególny od strony technicznej (koncert 

nieco słabsza Sore, został nagrany metodą "na Kasprzak") to szybki, 

wydana u nas przez CLASH-Clash Calłing CD (69:12) czadowy hardcore punk, bardzo podobny do tego co 

Metal Mind, zespół zaś "London Calling" zajął wiekopomne miejsce w w tym samym czasie grała Rejestracja i 
miał grać trasę po historii tak punk rocka jak i zwykłego rocka (w opinii podobieństwo ich kawałka "Walka o byt" do "Walki o 

Europie z Neurosis i... pisma "Rolling Stone" była to najlepsza płyta całej ciebie" zespołu z Torunia nie ogranicza się do 

rozpadł się. Plotki dekady) natomiast "Clash Calling" poszerzy i tak zbieżności tytułów. Z kolei drugi koncert (jakość 

głoszą, że któryś z obszerną bootlegową dyskografię tej zasłużonej fantastyczna nagrania z konsolety) zarejestrowany 

członków zespołu poszedł siedzieć, ale to tylko plotki, kapeli. Na CD znajduje się prawie cały koncert cztery lata później po przerwie spowodowanej m.in. 
Był to gdzieś rok 1995 i od tego czasu o zespole nic nagrany 29 maja 1983 r. w USA, a więc był to jeden z spełnianiem patriotycznego obowiązku to już trochę 
nie słyszałem. Tymczasem okazało się, że się ostatnich występów w starym składzie i już kilka inna bajka. Ze starego składu zostały tylko dwie 

reaktywowali i nakładem jakiejś małej wytwórni tygodni później Mick Jones i Topper Headon osoby, a co istotniejsze muzyka też się zmieniła i tym 

wyszła nowa płyta, którą natychmiast łyknąłem i będę pożegnali się z zespołem. Jak można było razem była bliższa temu co grano w Polsce w drugiej 
się nad nią teraz pastwił. przypuszczać przeważa repertuar ze wspomnianego połowie lat 80-tych. Mam tu na myśli takie zespoły jak 

Logo, grafiki te same, image (dready) muzyków albumu "London Calling" oraz z "Combat Rock". Z R S ce Do Góry, Bielizna Goeringa, Absurd czy 
również, skład powrócił do pierwotnego 3 osobowego pierwszego LP zagrali jedynie "IFoughtthe Law" i Tm Rejestracja ze swego schyłkowego okresu, 
standardu. Muzyka na pierwszy "rzut ucha" podobna: So Bored with the USA". Nawet jeśli się nie jest fanem Szczególną uwagę radzę zwrócić na cover "Escape" 
ciężar, brud, programowa monotonia, depresyjny The Clash warto tego posłuchać dla ciekawych wersji Tbe Saints z ciekawym polskim tłumaczeniem tekstu 
wokal, depresje, frustracje i halucynacje w tekstach. Z "Guns of Brixton" i "Straight to Heli". (Z.T.) (Home oraz na utwór "Nuda" gdyby DDT było choć trochę 
bólem i radością sięgałem po płytę raz następny, Records, podany adres jest zmyślony) bardziej znaną kapelą to myślę, że ten kawałek 

następny, następny i ...jednak rozczarowanie. A to miałby spore szanse wejść do żelaznego kanonu 

zalatuje trochę takim Melvins’owym grungem, to CREEPS ON CANDY- Wonders Of Giardia polskiego punk rocka obok "Ambicji" Deadłocka, 
znów przypomina ostatnie "satanistyczne" produkcje CD "Młodej generacji" WC itd. Teksty zespołu w 

uwielbianych kiedyś Today Is The Day i wreszcie Ludzie z Creeps On Candy to iuź nie debiutanci i to wi e k szości młodzieńczo buntownicze, ale napisane z 

coraz wyraźniej ląduje w objęciach Black Sabbath. słychać. Już ich poprzedni projekt Dead And Gone S wą ‘ wspom ? ,ane i "Nudzie" Romek śpiewał: 

Może miałem zbyt wygórowane oczekiwania? swoimi dwoma płytami zaznaczył się jako rzecz Nienawidzę tego świata/ Świata nudy i kłopotów/ 
Jednak tym co lubią ciężar, tempo i grację z jaką nieprzeciętna i zdecydowanie "warta mszy" Teraz nienawidz <? siedzieć w domu/ to jest dobre dla idiotów/ 
porusza się drogowy walec, mięcho, "krew, pot i łzy", jest jeszcze lepiej. Creeps On Candy to w porównaniu ?' e u na T dzę "V* sąsiadów/ głupich plotkujących bab 
szczyptę satanizmu -płyta się spodoba. (M.) Offthe z D ead And Gone dalszy krok naprzód i muzyka /chciałbym uciec gdzieś daleko / w jakiś inny lepszy 

Records jeszcze trudniejsza do sklasyfikowania. Spróbuję ^ w,a r J eśli ,n * eresu Ją Was wszelkie starocie z 

jednak. Wyeksponowana sekcja, a raczej bas arch,wur " Piskiego undergroundu to koniecznie 
CATCH 22- WashodlJpl CD schizofreniczny wokal, rozjechane gitary. Przy tym dołącĄrć kompakt DDT do swoich zbiorów. 

Recenzent "Garażu" doznał przy słuchaniu jednak spokojniej, bardziej transowo, wolno, ' (w dystrybucjach tego nie ma, pytajcie 
debiutanckiej płyty Catch 22 - "Keasbey Nights" monotonnie, ponuro i wręcz desperacko. Najbliższe zna ./ 0/r, >' c ' , z Gdańska) 
poczwórnego orgazmu połączonego z skojarzenia to Jesus Lizard i Die Kreuzen z okresu 

kilkusetmetrowym wytryskiem (widać było w moich "October File". Jednak z większym pazurem, PEC REWT- Tired of Ucking th» Biood from 
stronach). Co więcej doceniono tę płytkę nawet w zadziornością, można rzec, bardziej punkowo. «Sooon MC 

okrutnym i bezlitosnym dla ska "Pasażerze". Optymizmem ta płyta z pewnością nie nastroi, ale to Pierwowzór tej taśmy, czyli dwunastocalowy 
Oczywiście należy z dystansem traktować slogany o jedna z lepszych wśród ostatnich propozycji wytwórni maksisingiel wydany przez Profane Existence 
"najlepszej kapeli ska na świecie" jakimi częstuje nas Biafry. (M.) Aitematiye Tentacles “99 miałem w planach zrecenzować do poprzedniego 

Victory, ale jednak "cuś w tym jest". "Washed Up!" to Pasażera, jednak w powodzi innych, o wiele 

ich nowa EP-ka - jak śmiem się domyślać - CZAD ORKIESTRA 2000 CD f72:47) ciekawszych płyt, został pominięty. Bo nie jest to nic 

zapowiadająca nowy, duży materiał. Mamy tu trzy Krakowska Punkowa Orkiestra Świątecznej Pomocy Piorunującego, nic więcej jak jeszcze jedna pospolita 
śliczne, skoczne numerki ska (w tym "American Pie" była zawsze skrupulatnie przez swoich organizatorów anarchohardcorowa banda. Najwidoczniej Profane 
który jest chyba coyerem, ale me wiem czyim - teraz rejestrowana. Z kolejnych koncertów wydanych Existence P°d koniec swego istnienia musiało robić 
męczy go tez Madonna). Zgrabne, śpiewne, nie zostało kilka kaset video; z piątej edycji w 1997 roku bokami ' skoro wydawało takie miernoty. Decrepit 
mdlące i szybciutkie, podszyte ostrzejszymi p sy wojny Records wykroiły kasetową składankę pop^estał na odtworzeniu starych sprawdzonych 
głtarkami punkowymi tempami « takąż energią "Punk Festival". Z edycji ósmej, która odbyła się w tym P atentów - które słyszeliśmy już setki razy i to w 
gdzieniegdzie ( Hard to Impress ) - ot taki ichni Alians roku mamy już CD, pojawią się kasety video i być le P sz >' m wykonaniu. Jeśli pod bokiem jest więcej tak 
he.he). Ponieważ Catch 22 to wesołe chłopaki może także kaseta magnetofonowa. Y dobrych zespołów jak How Long? lub 

(zdjęcia na okładce dokumentują ich wizytę w Płytę zapowiada nie kto inny jak sam słynny Jerzy p sychoneurosis to doprawdy nie warto posiłkować 
pubkcznej pralni) serwują nam też przezabawną Owsik, a potem w porządku chronologicznym tak jak Sl ^ P^eciętnym lll-ligowym wykonawcą, nawet jeśli 
parocHę grind-a (!) pt "The Death Of My Błood Is Your byto na koncercie pol-3 kawałków każdej kai£ł P 00 * 0 ^ z USA. (A) Czerwony Diabełek, Adam 
22 W sp, fć e ‘ a ! e W £***"* JeS kHku debiutantów, którym co Sb jesSze Gajewski, Zapolskiej 23,41-400 Mysłowice 
m,nUł £ Ub dam i braku J e (Sondbruck, Piwniczne Odpady i 

Skampararas, którego źródłem ogromnej PEPRESS*Konwaci miniCD 
Btoto D^ w^e^min ę a^tomTrzl" PfP^mości jest chyba bardziej zgrabna wokalistka i Z dorobku polskiego gór*; Andrzeja Dziubka i jego 

n«irru»rv EmlLIta sta rszawe głód s k a niż rzeczywisty poziom kapeli), ale norweskiej zazwyczaj kapeli Do Press najbardziej 

"Kristinv" Ws^stł^ za^^iSieSn 2 większość ^P®* to popularnifofHJwcy. Alians (nowy podniecały mnie pierwsze płyty, wydane na początku 

sfodt ^ Sm ^^SIS S^zi P n^l ^ utwór) * 1125 ’ Wtochat y' Prawda (byłaby zajebiste lat 80-tych za granicą: "Błock to btock" i "On foeother 
sie rrmieoo^ba^Bf \fictnnł ' dziwne, ale gdyby gitarzyście zabronić komentarzy przez side" (choć i zimnofałowy "ProducT był w porzo). czyli 

się e podoba. (B) \fictory mikrofon). Cela Nr 3, wokalista Under The Gun solo i z nader udany mariaż punka z góralskim folklorem. 

_ - Aliansem, rockowa Rejestracja, Farben Lehre, zagrany z koksem niezwykłym. Po nawiązaniu na 

CHARGE 69- Appar*nce Jugee MC Podwórkowi Chuligani, Psy Wojny. Do tego dwóch nowo kontaktów z Polską w latach 90-tych, emigrant 

RockWRoller zdecydowanie postawił ostatnio na oldboyów w postaci Siczki (KSU) i Bufeta (Wartka Dziubek powtórzył to wszystko na "3 Potockach", ale 
francuskich punków z Charge 69 i konsekwentnie ich Wstartka), którzy dobrali sobie do akompaniowania kolejne albumy De Press były już coraz bardziej 
promuje. Nie dziwię się, bo to dobry zespół i nie młodych rockowców i brzmią teraz powiedzmy... mało stonowane i refleksyjne. Zero punk rocka, a zamiast 
robiłbym z nimi nic innego jako ich wydawca. Sołidny, punkowo. Jedyne czego mi tu brak to jakichś perełek tego po prostu solidne rockowe granie, które przed 
skoczny, melodyjny punkowy czadzik z chórkami i repertuarowych, bo większość kapel reprezentują ich "zwyczajnością" broni zdecydowanie góralski koloryt, 
chóralnymi refrenami, w klimatach drugiej fali znane wszystkim na pamięć hity, z czego wyłamał się śpiewane gwarą teksty i częste sięganie do polskiej 
brytyjskiego punka, a więc kapel takich jak Blitz, tytko wspomniany Alians i być może Farben Lehre poezji (Norwid jest chyba najulubieńszym 
Cockney Rejects, Angełic Upstarts (do których (może, bo tylko wydaje mi się, że "1999" to ich nowy Dziobkowym guru). 

przylgnęła ksywka "oi") czy Adicts lub Adverts. Do kawałek, nota bene bardzo fajny). Jakość dźwięku Od ostatniej premierowej płyty De Press upłynęło 
tego oczywiście Sham 69 (patrz nazwa), a przede przyzwoita, zestaw zgrabny, solidna składanka nie cztery lata ("Potargano chałpa" z 1996, bo wydane 
wszystkim Strff LrttJe Fingers. którego dwie pierwsze tytko dla bywalców krakowskiej imprezy. (B) Janusz dwa łata później "Dwie tęsknoty" miały charakter 
płyty wydają się być obecnie jednymi z najbardziej Krzeczowski, PO BOX94,31-420Kraków 73 retrospektywny), więc chyba faktycznie nadeszła 

wpływowych w histom punka. Choćby taki numer najwyższa pora na przypomnienie sobie o De Press. 
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Służy temu niniejszy singiel zapowiadający nagraną nazwałem styl, którego najbardziej znanym przebojowych ("90% Chance Of Fun ) numerków 

już płytę "Śleboda" której wydanie zaplanowano na przedstawicielem jest Social Distortion (ale raczej utrzymanych w konwencji Descendents/Ali robi 
wrzesień Singiel o tyle interesujący, że oprócz tylko jeśli chodzi o klimat). Spokojne piosenki, często naprawdę miłe wrażenie. Podejrzewam, ze 
tytułowego kawałka, który dużą płytę będzie o uczuciach, często opowiadające jakieś historie z większości Polaczków me za bardzo się to będzie 
promował zawiera cztery kawałki, które mają się życia wzięte, takie sprawy emo-punk? Jeśli ktoś zna podobać, bo czuć tu zbyt dużo amerykańskiej tradycji 
nigdzie indziej nie pojawić. Teksty trzech z nich poprzednie kapele Smalleya czyli Dag Nasty lub Ali to (i to nawet nie rockowej tylko punkowej), ale mnie 
możecie pamiętać ze szkoły - ja np. "Na Anioł Pański" śpieszę donieść, że były blisko, ale to jednak kapkę nawet, nawet... Wokal śpiewa pełnym głosem, kapela 
Tetmajera kojarzę doskonale - gdyż po raz kolejny ostrzejsze sprawy (tak, tak, choć w sumie też gra naturalnie i bez mdlenia jakiegoś, choc teksty 
Dziubek (nie piszę zespół, gdyż znów są to nowi ocierające się czasami o pop punk). Skoro padło błahe raczej W książeczce zabawny patent przy 
norwescy muzycy) sięgnął do polskiej klasyki i hasło pop-punk, to trzeba stwierdzić, że to taki pop- każdym tekście okładka fikcyjnego singla 
dorobku Tetmajera oraz Norwida. Trzy utwory z ich punk dla ludzi kapkę starszych, w odróżnieniu od ENKINDLES. I pomyśleć, że niektórzy mająproblemy 
tekstami to spokojne, melancholijne dumki, nieco smarkatego stylu różnych Green Day-ów. Ja lubię. (B) z jednym projektem. (B) Initial Recoras, PO BOX 
patetyczne, ale mówiąc wprost... bardzo ładne. Go Kart 17131, LouisvilleKY40217, USA 

"Kamaraci" i "Orawski Chlebie" są nieco żwawsze, 

choć nie jest to żaden czad tylko fajne, pastelowe drAWNINGMAN- How thev light EW _A— BRAUN: 

pseudo-góralskie piosenki zagrane na prawdziwych ci qare ttes in prison mini-CD (12:52) Electromoyement 

gitarach. Mimo, że gitarzysta jest chyba fanem Erica po pierwszych sekundach przestraszyłem się nie CD (63:29) 

Claptona to jednak ciągle słychać w De Press klimat na żarty że będę musiał męczyć s ię z jakąś To już drugi, po 

góralskiej chaty Dziubka. (B) Musie Comer metalową horda (a z metalu tylko w dzieciństwie kasecie^ "Laugh, piss, 

lubiłem Ironiczny Majdanek i Accept, a teraz może l Ę&B noise", materiał 

PISTRiCT- Mv Slayera mógłbym posłuchać). Na szczęście koncertowy Ewy 

Pad’s a Punk MC Drawningman nie gra tak jednorodnej muzyki. Po " j lpiwi Braun. Tym razem bez 

Niby "czytam" te kilku chwilach rozdzierającego ryku i metalowego t'UBą jakiegokolwiek 

niemieckie ziny i grzania "Black-Tie Knife-Fight" przeradza się w pozorowania super- 

słucham deutschpunka klasyczne emo, a potem znów metalowy jazgot z ' jakości czy super- 

w ilościach o wiele częstymi dwoma stopkami. Drugi kawałek jest brzmienia, a wręcz 

większych niż polska podobnie metalowo-emowaty. Można by prze ci w n i e . 

norma przewiduje, ale powiedzieć, że to typowe dla wytwórni emo zagrane podkreślana na 

o tej kapeli nigdy nie z metalową furią i w takiż sposób. Ale trzeba też każdym kroku jest surowość i ascetyzm produkcyjny, 
słyszałem. Wygląda to wspomnieć, że obok tego pojawiają się tu też Koncert nagrany z mikrofonów, z niemiłosiernie 
na składankę, bo króciutkie a-melodyczne zawirowania, które kojarzą buczącym basem i niezbyt efektownie brzmiącym 

poszczególne numery mi się z muzyką po.ą, o której rozpisuje się pan wokalem, który jednak pojawia się bardzo 

trochę się różnią Socha. Emo-metal-awangarda? W tej krótkiej dawce sporadycznie. Na "Electromovement znajdujmy 
brzmieniem stylem jest to nawet strawne, ale nie wyobrażam sobie za utwory znane już z "Ession" ("W drodze", 
etc, a na okładce stoi bardzo słuchania całej płyty (mają LP "Busy Signal At "Samochodem i domem zajęła się policja") czy "Sea, 
"District 1995-97". The Suicide Hotline" na koncie). Zresztą sea" ("40 sek. M , "Ewa Braun"), pozostałe to nowości. 
Poza tym jednak tylko prawdopodobnie mnie to jednak czeka, bo na lato Od noisowego zgiełku "Love, peace, noise", Ewa 

_ tytuły i pozdrowienia, Revelation zapowiadana ich drugi pełnowymiarowy Braun odpłynęła już bardzo daleko. Może w 

żadnych tekstów, album. Pożyjemy, posłuchamy, przekonamy się. (B) finałowym na tej płycie "Tu nadaje radio północ" jest 
kontaktów, życiorysów, odezw i bądź tu cholera jasna Revelations trochę hałasu, ale to już nie ta faza i ten rodzaj 

rzetelnym recenzentem (he.he). sprzężeń co kiedyś. Monotonny rytm perkusji 

Ale próbujmy. Na pewno nie brzmiąjak Niemcy. No, DZIECI PROBOSZCZA- Wolność MC wzbogacony o powtarzalne pochody basu, a na tym 

może przypominają swych kolegów z Public Toys, bo To już piąta kapela (po Sabotażu, Secesji, The tle pojedynce d^i^ gtfcro^m rozbłysk! świate 

w podobny sposób kultywują brytyjskiego punka z lat żeszuf i Anti Apartheidzie) z młodej rzeszowskiej w ciemności. Z ® S PÓ* j^^wentnie, 

70-tych. Zwłaszcza chodzi mi o specyficzną 2a ł 0 gi, której dokonania przedstawia na kasecie The kawałku, w bardzo ascetyczny sP°sób, bud uje 
"olewczą" manierę wykonawczą. Tak to brzmi jakby Naturat Tapes. Wszystko to nieletnie ekipy, które bardzo szczegółIny nastrój. Nie 

grali na odpierdol i po pijaku, choć nie myląc się i nie spor o jeszcze muszą powalczyć ze swymi gitarkami, w nowych utwor ac h je s t kole|nym w ^ 

dając ciała. Stylowo jest i owszem: Sex Pistols z głosami i tekstami, aby oprócz swych rodziców i jeszcze większego ® . 

jednej, Adverts/Adicts z drugiej strony się kłaniają, a dziewczyn zadziwić też "przeciętnych zjadaczy wyrazu czy tezostatecznym odrzuceniem te 
nawet coś jak zmiękczony Exploited by się znalazło pun ka", ale też cała przyszłość przed nimi. Dzieci (ideologii) na rzecz formy. Może jedno dru 9‘ e _ _ _ 

("Avoid to go.." zaczyna się jak "Troops of tomorrow”). proboszcza nie są wyjątkiem. Słychać wyraźnie, że Jesl ' chodzi o moje subiektywne odczucia to jest to 

Wokale sa dwa, śpiewają na zmiany (kiedy jeden ma są bardzo ideowo i anarchistyczne nastawieni, kolejna porcja oryginalnej, klimatycznej, ładnie 
szychtę drugi leniuchuje), ale nie dałbym sobie ręki wspomagają się nawet klasyką w postaci tekstu ( cdc \ c niekoniecznie o waioracn 

obciąć za jednoznaczną opinię czy ten drugi jest Proudhona. Niestety ich teksty mimo, że "słuszne" i podkładowo-uzytkowych), megłupiej, ale niestety 

kobietą czy mężczyzną. A propos samych kawałków pe łne zapału, zbyt często są tylko naiwnymi i mało mnie podniecającej muzyki, 

to przy tej kasecie stwierdziłem, że "zawodowe" infantylnymi rymowankami. Z drugiej strony prawie Dodać należy, że na płycie pojawia się znaczący 
słuchanie nowych płytw stylu starego punka zaczyna wszystkie są bardzo obszerne, podejrzewam że napis "nie płać więcej niż 20 zł (B) Antena Krzyku 
przypominać muzyczny teleturniej i kończy się szczere, autentyczne i bez wątpienia pełne dziecięco- 

bieganiem po półkach i sprawdzaniem trafności pu nkowego idealizmu. Kilka kawałków ("Polityka", _ EXTERNAL 

spostrzeżeń "skąd ten riff? ta melodia? to "Ciche zbrodnie") zagranych jest z wręcz trash- 
brzmienie?". A to mi zabija całą frajdę i się tak nie pu nkową pasją, ale generalnie Dzieci Proboszcz 
bawię. Tak więc tylko kilka ogólników. Najfajniejszy pr zypominają najbardziej starą kapelę ze Śląska o 
jest buzzcocksowy "Independence", hitowaty ""I nazwie Kanada taki sam wokal, taki sam średnio 
Don't want it" i w ogóle te gdzie śpiewa osobnik o szybki, niewprawny i fałszujący punk, dużo melo- 
głosie nieokreślonej płci, a które są melodyjniejsze i recytacji. Niemniej są znaki (i to wcale nie na ziemi i 
mniej łupane. Za to nie przepadam za takimi niebie, tylko na tej kasecie), które każą wierzyć w 
starorokendrolowymi patentami w punk rocku jak te z pr zyszłość tej orkiestry. Na razie jednak tylko dla 
"Christmas Day", a i solówki też mogliby sobie mało wymagającej, młodej wiary. (B) The Naturat 
generalnie darować. A tak w ogóle jest to 


iMju. -DnA h 
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sympatyczna, trzymająca poziom, ale nie wybijająca 
się płyta. (B) Alternati Projekt, ul. Czesława 
Klimasa 46, 50-950 Wrocław (4U ^ > 


ELECTRIC FRANKENSTEIN- The Time Is 


DOWN BY LAW- Flv the Flag CD 



MENACE- The 

Process Oł 

Eiimination MC 

Brzmienie 1981/82 w 
roku 1997. 

Zespół wiekowy, z 
prapoczątkami w 1979, 
ale niezliczone zmiany 
składu i okresy 
hibernacyjnego snu, 
każą traktować tę 
wiekowość raczej 
teoretycznie tylko. 
Dość powiedzieć, że 
"The Process..." to w 
zasadzie ich pierwsza 
normalna płyta. Jedyne 
co ostało się w tej 
orkiestrze od początku 


Ten zespół pochodzi z Nowego Yorku i współtworzy 
tamtejszą scenę punkową z takimi zespołami jak 

__ Furious George i Stisism. Nie wiedzieć czemu 

Taki fajny zespół, w Ameryce hołubiony, a u nas zna zdob y| sobie popularność jakiej znajomi mogą im 
go pewnie pięć osób na krzyż. No to krótki wykład pozaZ( jrościć. Tak jak wcześniej J.Church tak teraz 
wprowadzający. Kapelę założył legendarny frontman E F ; est rozchwytywanym przez wydawców 

Dave Smałley (D.B.L. można traktować jako zespół zespołem i każdy stara się wydać cokolwiek z ich _ _ 

jego i gitarzysty Sama Williamsa. bo sekcja zmienia proC |ukcji. Jestto soft punkowa szkoła grania, w dużej to dośpiewujący gitarzysta Sneddy, oraz 
się co rusz). Dave Smałley zaczynał na początku lat dawce szybko staje się to wtórne i schematyczne, podejrzewam młodzieńczy styl, który nie zmienił się 
80-tych w D.Y.S. który to zespół powinni kojarzyć ohocj^ j tak zespoły ze stajni Epitaph są przy tym ani na jotę. External Menace śmiało mogliby pojawić 
straight edgowcy, bo to jedni z pionierów nurtu da | e j <0 w tyje. Mi się to nie podoba, tym bardziej że się na składance "Back Stage Pass" obok Exploited, 
("Woifpack" znacie?). Następnie, w począftowym wydała to ta sama firma od Les Vice Barons. Wobec Slaughterand The Dogs i UKSubs. Numerki są raczej 
okresie istnienia tworzył Dag Nasty, przewinął się S j eb j e te dwie płyty są jak książę i żebrak. (Z.T.) szybki, ale niespecjalnie ostre, ot tak jakby stary 
przez skład ALL, a od 1990 przewodzi Down By Law, Oemo/Zt/on Derby, PO Box 4005, 2800 Mechelen 4, Exploited zmiękczył brzmienie i pozbył się swego 
którego "Fly the Flag" jest zdaje się szóstą płytą g e /g/ um prymitywizmu ("Don't conform"). Najbardziej jednak 

(poprzednie wydawał Epitaph, co świadczyć może o kojarzy mi się ta orkiestra z UK SUBS, a kawałki z tej 

randze zespołu ). Komprehendo? fnkindelS- Buzzclio 2000 CD (30:541 płyty (14 własnych i cover Ruts) przypominają mi 

Down By Law grają fajne, spokojne piosenki z ... • ip ~ = 0 tej kaDe ij WCZ eśniei nie repertuar kapeli Harpera z "Ouintesentials", z 1996 
punkowym drivem, które wyrastają swymi korzeniami J ■ ’ Kunteckv a więc raczej prowincji roku. Między szybszymi utworami zdarzyć się musi 

gdzieś wprost z twórczości Buzzcocks czy The Jam. m^ą ^3! dla urozmaicenia coś innego: regująco-balladujący 

Oczywiście brzmi Down By Law bardzo amerykańsko P P orzviemnvch w większości "Rude Awakening" w stylu SLF z obowiązkowym 

i ma w sobie coś z klimatu "punk rocka drogi" jak sobie a ' e grające. 10 przyjemnych, w w^kszosci Johnnym w ro|i * ł6wnej y Na stronie B .bliźniakiem 
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(M.) Reflections Rec., PhyteRec. 

THE GREEN HORNETS- Get the Bua CD 


tego numeru jest "Killin Me Asylum". Najlepsze strzały grepsem w postaci telefonicznego dialogu 

są jednak na samym dnie magazynka, pod postacią pijaczkiem nazwanym przez kapelę Tony’m. 
fiiciarskiej serii końcowej: "Size the day", "Don't Cal! it Nowojorski Errortype:11 łączy z kawałkami Iric 

Livin" i "Sort it Out". Może to i druga liga, ale jeśli Gameface podobny patent na swoją część tej epki (3639) 

L|° j ł* tr k °e^ a e kt ,Tt° n0fo t niCZny!!!! WięC 

wymarzona. PUnk ° WyCh ^yf*"**" rzecz mająna tógt Ml albumy w Some Records i brzmią zapteu i ^yaSató^ku by°Si do 

Wyjątkowo jak na licencję jest na okładce sporo spowodowało, że o^fiśteni są^topost h^rdcore 6 ^awet Syrie 'pM^ed^ l^sfT^guh! 
mformacj.: teksty po polsku i historia kapeli. (B) Jednak dla mnie to także po* prostu ładne (może nf^hlch oeś koo^ie Green 

Rock n Roller, ul. Siemiradzkiego 12, 71-331 bardziej "zwichrowane" niż Gameface), rockowe HonStetoS^Sna s^oć ale materia n^anv 

Revelation PO BO* 5232 CA 9<jZie ’ najczęściej pod czu i n V m okiem P ana Childisha, 
iiqa X 5232 Huntm 9 ton Beacfl ’ CA nagrywa się wyłącznie muzykę zorientowaną na lata 
o o-ozjz, u$a 60-te. W tym wypadku efekt okazał się nad podziw 

____ udany, gdyż ta płyta tchnie i zionie Anglią lat 60-tych, a 

GLORIA VICT1S więc ery rewolucji seksualnej, Carnaby Street, 


FAZA STEFANA-Prawda MC 

Druga kaseta czołowych przedstawicieli 
bieszczadzkiego reggae-punka - Fazy Stefana 
zaczyna się monumentalnym "Powitaniem", które 
punkowy 


gładko przechodzi w fajowy 
"Czekam i słucham". Numer trzy - zmiana klimatu - 
na początku chwila niezdecydowania i pulsujące 
reggae. Nie dość, że numery fajnackie to jeszcze 
brzmią lepiej niż przyzwoicie. Kilka staropunkowych 
akordów i znów szybki kawałek "Marność nad 
marnościami" z "kultowymi" trąbami (te trąby potem 
wracająw kilku innych numerach). Patrzę na okładkę 
i zgaduje, że następny czyli "Podziękowanie" będzie 
tym razem bliżej reggae lub ska. Bingo! Są szybko 
zagrane regałowe akordy. Niestety ciągle coś mi 
psuje przyjemność słuchania tych piosenek. Wiem! 
Nieznośnie "poetyczne" teksty i równie nietrafiona 
maniera wokalna Pawła. Kiedy jest głośno i 
zdecydowanie, jest do przyjęcia, ale gdy śpiewa 
ciszej i stara się modulować głos, wychodzi paskuda. 
Zdecydowanie trzeba zmienić tekściarza i oduczyć 


JLKRUCtS 

'ą ; 

t 


Jtieitfrttc rffiUtąmrn om Jnłt nr \Jtrcnt ćregi 
ia A postAńmiir radonu me nłe aupctjrafed 


wokala tej okropnej maniery (albo w ogóle coś z nim @1^1_ ___ 

zrobić). Na drugiej stronie ta sama historia tylko z zwłaszczawokal!),alboteżArm,LiveButHowTo"Live 


MC Beatlemanii i samochodów' mini. Nie mogę 

Ten poznański i powiedzieć że tamten okres to czas, w którym 
nieznany raczej chciałbym przeżyć swoją młodość jednak trzeba 
wcześniej ansambl, przyznać, że przed 30-40 laty powstało mnóstwo 
bardziej niż wspaniałej muzyki. A Zielone Szerszenie nie dosyć, 
zapowiadany peace- że idealnie potrafią wczuć się w klimat dawno 
punk przypomina mi minionych lat to jeszcze zaskakują talentem do 
polski hc/punk z pisania przepięknych piosenek. Na pierwszy plan 
przełomu lat 80-tych i wysuwają się organy elektryczne a dopiero nieco za 
90-tych. Słuchając nimi jest gitara. Przeważa głos męski, lecz w oparu 
CHWAŁY kawałkach śpiewa tajemnicza pani o śmiesznej 
ZWYCIĘŻONYM ksywce Jane's Blonde 007. Wystarczy, że nastawisz 
przychodzą mi na myśl tę płytę, zamkniesz oczy i już odlatujesz w innąepokę. 
takie kapele jak: (Z.T.) Alopecia Records, 62 Blacklands Rd, 
Nadzór, Schizma z Benson, Oxon. 0X10 6NP.,England 
czasu "Live Toruń" i 

"Ostatniej odsłony" czy GUITAB GANGSTERS- Lord of the Dańca 

Amen (najbardziej, miniCD (15:01) —— 


innym, kawałkami; no może ciut więcej reggae (np It, Spermbirds... słowem muza sprzed 10 lat, którą wySSwtońS 
Ciało . duch ze skwierczącym, dyskretnie bardzo lubię i która budzi pewne moje nostalgiczne ^£? a 3Xż w1980 * ) :z 
klawiszami), a mniej czadów. Mam powtarzać co nastroje, bo przecież była na fali wtedy kiedy melonemrlk 77 w SSh 
trzeba zrobić, żeby było całkiem cacy?! zaczynałem swa wielka przygodę z Dunk rockiem me ' od YJ n ®9° . 1 . słodkiego punk 77 W okolicach 

Wśród inspiracji znów wymienia się (nie do końca Hard Core agresywny i ani zb 9 yt skomplikowany (nie SS^ate temu^aS^o^sSizS 
słusznie!) Fate i Alians, na okładce znów obrazek ma tu jazz-corowych łamańców), ani zbyt prosty (to S S vmnat^ LtSfrurh 

Colemana, wydawcą znów: SHING DIY, Tomasz nie old schodowa jazda), dość chaotyczny sie S nmnf 

Goral, ul. Konopnickiej 13/36,38-300 Gorlice momentami i z rozpaczliwie krzyczącym, wysoko slmiaWczna muze do zabawy Ta Foka 

ustawionym ale nie pozbawionym melodyjności pSiS 

EI BEBALLS OF FREEPOM- The New wo».leni (często przerywanym przez P 2? nożnej n ,c w wizemnku ze^ brad La y Py ni e 

Professionals CD(28'13") J es * I J 10 . cn ° zmienia. Trzy "kibolsko-punkowe" numerki i tytułowy 

Na oko oceniając nikt w tym zespole nie ma więcej 9a Jf Ż0 ^ a .’ co w Ptywa zdecydowanie na odbior tego powtórzony drugi raz jako "Euro 2000 Mix", przy czym 
niż 20 lat. Ten fakt jest nie bez znaczenia zważywszy, tylko "Match of the Day" jest oryginalnymtó^m 

że firmy ukierunkowane na styl retro jak właśnie * dobrego studia i dobrej taśmy. Mógłby wyjść killer. kapeli (znanym już wcześniej, gdyż kończącym 
Empty biorą pod swe troskliwe skrzydełka zespoły 1 synowo nastawiona o wspomnianą płytę "Skweeler"). Dwa pozostałe to 

których członkowie mają z reguły 30-tkę na karku. K- nt T eSUJ ? Ce jakieś chyba stadionowe standardy, przy czym "Great 

Więc jeśli młodzi biorą się za takie granie to dobrze to ka . w ^ ek , Ch j ny Escape" przypomina mi cholernie jeden stary 

wróży na przyszłość. Do pełni szczęścia mam jednak C ‘‘ kawałek Cock Sparrer. Zresztą ta ostatnia kapela jest 

kilka poważnych zastrzeżeń. Nie słyszałem, żeby MBERTMAZU^POBOyl najlepszą szufladką dla Gitarowych Gangsterów 

F.O.F. wcześniej cos wydali czyli niewykluczone, że ” 0/łS ’ ROBERTMA ZUR, PO BOX 8, 63-200 miękki, śpiewny wokal; ładne piosenki, zgrabne 

było to ich pierwsze wejście do studia. Bo ma się jarocm "stadionowe" refreny, średnie tempo, czasami milusia 

wrażenie, że stanęli zupełnie bezradni wobec całej solówka gitary. (B) RampantMusie 

masy aparatury najeżonej setkami pstryczków i GOOP CLEAN FlIN On The Streets... CD 

pokręteł. W dodatku jeden z gitarzystów postanowił G OOP CLEAN FUN Shopping Fo r A Crew HEROINA- Droaa CD/MC 
udowodnić, ze jest najważmejsząpostaciąw zespole i CD Po pr2e szło rocznych ooszukiwaniach Heroina 

!fr:r h T n LT USI , byĆ n ^ lepie ^ sł y szaln y- Pal l,cho B Good Clean Fun to młody waszyngtoński, znalazła wreszcie wydawcę swego trzeciego 
3 6 016 strejtedźowy" zespół, który mieliśmy niedawno materiału. Stał się nim Enigmatic i chyba był to trafny 

nadzwyczajnego a nadto jazzowe pitolenie zupełnie okazję gościć w Polsce. Nie jest to na pewno nic wybór, gdyż jego właściciel-Fakir od pewneao czasu 

natrhnfoie^^fi? 7 FaJne ? W ‘T ws2ystk,m oryginalnego, a jednak naprawdę porywa! Jakim przysiadł fałdów i wziął się do roboty 9 DzS to, bo 
natchnione wokale 1 pomysły zastosowane w cudem ?!?! Zastanawiałem się trochę nad tym materiał jest zacny, a w każdym razie ia słucham tei 
niektórych kawałkach, ale gdyby nie te (celowe?) słuchając ostatnio wielu nowych - i uznawanych za płyty z niekłamaną frajdą i myślę że to odczucie ma 
udziwnienia z gitarą^byłobyjeszcze fajniej. (Z.T) dobre hardcorowych płyt. I oto wnioski. GCF to 

niezwykle żywiołowa i energetyczna mikstura najcieplejszymi uczuciami obdarzam pierwsza, 
najlepszych wzorów HC/Punk z lat 80tych, dodajmy prehistoryczną już demówkę Heroiny pt "Zabij mie 

__ tych określanych kiedyś jako "pozytywne", a więc z uczuć" sprzed chyba już 8 lat, ale na "Drodze" mamy 

GAMErACE/ERR O RTY PE: 11- Whąt ą up pewnością: Minor Threat, 7 Seconds, Uniform nie dość. że jeden z tamtych utworów (doskonała 

Choice, czy Goniła Biscuits. Chłopcy "jadą" więc "Heroina") to również mer- ■ • 


Empty Records, PO BOX12034, Seattle WA 98102, niezwykle żywiołowa 

USA " 'hm 


07 splitCD-EP(28:07) czy oon.ia discuks. unropcy “jadą" więc "Heroina") to również mer- r tamtego mrocznego 

Po trzy utwory dwóch kapel doskonale szybko, krowo i na temat, ale z wieloma smaczkami klimatu w pozostałych 10 Kawałkach. Ostrowska 
mieszczących się w stylistyce znanej amerykańskiej J|I a,TI ?. on J ) ka usłna - klawisze), cytatami z klasyki kapela jest w znakomitej formie, świetnie brzmi, z 
wytwórni, opakowane w śliczny digi-pack utrzymany \~onlla Biscuits, Youth Bngade), zmianami tempa, dużym wyczuciem balansuje między czadem a 
w stylu i kolorystyce starych, zżółkłych okładek płyt z świeżymi wtrętami między numerami (wstawki niby wysmakowanymi "klimacikami" i muzycznie można 
lat 50-tych. Miła pamiątka po trasie jaka obie kapele techno). .Nie ma więc miejsca na monotonię i nudę, by od biedy umiejscowić ją w nurcie hardcorowego 
zagrały razem wiecie 1999 roku. największą bolączkę tego rodzaju bandów, emo trochę czadu, trochę nastrojów lirycznych. Taki 

Kalifornijski Gameface po nagraniu trzech dużych Tekstom -. ty ,eż naiwnym, co szczerym, można jest trzon i utwory typu "Kara", "Heroina". "Before" czy 
płyt (w Dr.Strange, a ostatniej "Every Last Time* w ^y° a< ^yę nawet zaraźliwe plotkarstwo (Victory Rec. "Nie ma odwrotu 1 * w których przeszkadza mi tylko 
Revelation) pozycję ma już ugruntowaną. Przyjemny, • *)' Oczywiście ktoś powie, że takich zespołów perkusista zbyt często próbujący metalowo 
melodyjny emo-hard core, a raczej po prostu emo- m ™y s * wo Prawda to i nie. Cała masa tych kapel brzmiących "dwóch stóp". Niezwykle podoba mi się 
rock. Pamiętam jak ongiś recenzent "Partyzanta" przyr ^" za rosziemsko i wyląduje na hardcorowym głęboki i dźwięczny wokal Aśki, przypominający 
upajał się głosem wokalisty Gamface Jeffa i ^mietmku GCF to prawdziwa perła wśród rzeszy nieco, nie kogo innego jak... Anję Ortodox z 
faktycznie facet ma tę swoją szczególną marn y c ' ) naśladowców. Co o tym decyduje? Nie będę Closterkellera Aśka (Czerwona) niegdyś 

- 1 . ? >7 npwnnęna rvwnAwr7\/ ło nrncłu _i_i:__.. 


tradycji rockowej podkreśla wybór n,ew,el ® ponad 20 mm. długości, jak płyty wydaną dwa lat temu płytę Heroiny przypomina nowa 
i jest kawałek Tomma Petty’ego ws Pomnianych Gonili Biscuite, starego 7 Seconds, wersja "Wałczysz o prawo", a prawdziwą perełką 

- -irt" z 1982 roku (riffy majak... *Co za ^ Mina - Threat. To więc sprawdzona, optymalna zwłaszcza dla takiego miłośnika punkowych staroci 

hałas" Perfectu!). Set Gameface kończy się tanim dawka Oczywiście obydwie płytki są równie świetne, jak ja - jest “Dlaczego", drugi po "Gilotynie" numer 



















Prowokacji jaki Heroina odkurzyła (na wokalu niejaki 
Olej z... Proletariatu). Numer ten mnie nie dziwi, bo 
wieki temu gitarzysta Heroiny Darek, w owej 
legendarnej Prowokacji grał. Podobno zresztą kilka 
lat temu nagrany został stary materiał Prowokacji i 
może kiedyś w końcu ujrzy światło dzienne. Na razie 
jednak cieszmy się z tego co jest czyli nowej kasety 
Heroiny. Nie jest efekciarska, ale można się od tej 
muzy uzależnić.(B) Enigmatic, POBOX40,41-709 
Ruda Śląska 9 

HOW LONG? MC 

Już kiedy byłem bliski 
stwierdzenia, że nikt u 
nas nie potrafi zagrać 
scandi-core'a, pojawił 
się na horyzoncie 
niejaki How Long? 
Gwoli ścisłości, taki on 
nasz jak i czeski, ale 
tym niemniej "nasi" 
swój udział w nim mają. 
A chciałem 
powiedzieć, że zespół 
ten był dla mnie 
prawdziwym 
objawieniem, gdy 
usłyszałem go po raz 
pierwszy na split Epce 
ze szwedzkim 
Unarmed. O ile Unarmed jako kolejna banalna 
discorowa wataha nie zapadł mi w pamięci to strony 
How Long? wysłuchałem mnóstwo razy. Okazuje się, 
że tamten materiał to fragment większej całości jaką 
zespół zarejestrował w studio, a którą teraz wydano 
na kasecie. Przyznaję, że nadal jestem pod 
wrażeniem. Materiał jest na wskroś dojrzały i zupełnie 
nie ustępuje japońskim scandicrustom jak Frigora, 
Peaceful Protest lub Collapse Society. Obok ostrej 
świdrującej gitary, drugim mocnym punktem są dwaj 
wokaliści. Ich wściekłe wzajemnie uzupełniające się 
wrzaski przywodzą mi na myśl fiński Amen 
(porównajcie tę kasetę z drugim LP Amenu). Na 
drugiej stronie są kawałki nagrane amatorsko w 
garażu, z oczywistych powodów nie tak doskonałe 
technicznie, acz nie pozbawione niezbędnego kopa. 
Jedno i drugie to nagrania z lat 1996-97. Czyżby 
kapela już nie istniała i miałaby to być wspominkowa 
tasiemka? W temacie coverów mamy kolejna wersję 
przeeksploatowanego "Warsystem" Shitlickersów, na 
szczęście How Long? dodali coś od siebie dopisując 
doń krótkie humorystyczne intro. Drugą ciekawostką 
jest cover moich kolegów z podwórka czyli "Knajpa" 
Konwentu A. To by się dopiero Parocz zdziwił, gdyby 
to usłyszał... (A) Czerwony Diabełek, c/o Adam 
Gajewski, ul. Zapolskiej 23,41-400 Mysłowice 

HUNTINGTONS- Płastic surgery CD (39:03) 
Bardziej podobni do Ramones niż sam oryginał, a 
zdecydowanie bardziej płodni. Ta płyta wydana już w 
2000, została nagrana w styczniu 1999. Dokładnie 
wtedy kiedy powstała jej poprzedniczka "Get Lost" 
wydana jeszcze w 1999 (wychodzi na to, że podczas 
jednej sesji natłukli 27 kawałków godzina i 15 minut 
muzyki!). Obie mają identyczne okładki to znaczy 
fotki i teksty są inne, ale sam ich układ jest ten sam. 
Od strony repertuarowej jest jednak pewna subtelna 
różnica. "Get Lost" ze swą okładką imitującą "To 
tough to die" Ramones jest ostrzejsza, a "Plastic 
Surgery to powiedzmy odpowiednik "Pleasant 
Dreams" oryginału. Czyli kawałki są deczko słodsze i 
więcej balladek w stylu "Nedless and pins" ("111 See 
You Tonite"). Wszystko jednak w granicach 
wytyczonych ongiś przez panów Ramonę. Trampki, 
jasne dżinsy i skórzane kurtki, trzy akordy, słodkie 
refreny, chórki, kilku-wersowe teksty w stylu "I wanna 
be a Ramonę" lub "Girls Gone Crazy", wokal do 
złudzenia przypominający śpiew Joey-ego. Co 
ciekawe obie płyty nagrano w starym dobrym 
systemie analogowym. Skansen panie, ale jak lubisz 
Ramones to nie mogłeś trafić do odpowiedniejszego 
miejsca. Acha. W zinach zza wielkiej wody widziałem 
okładkę ich jeszcze nowszej płyty. Tym razem jest to 
splitzDartingtons. (B) 

Tooth & Nail 

IN MY EYES-Nothing tohide CD(19:41) 

Niby w tej muzyce nie ma nic odkrywczego, a jednak 
jest zajebiście fantastyczna. Po prostu dramatycznie 
szybka, melodyjna i ostra old scholowa jazda z 
niesamowicie potężnym ładunkiem energetycznym. 
Od groma jest takich kapel, a jednak każda kolejna 
pod warunkiem, że dobra! od razu pompuje mi 


adrenalinę. A In My 
Eyes do ułomków nie 
należą! 

W debiucie tych 
niepozornie 
wyglądających 
bostońskich kidsów 
"The Difference 
B e t w e e n " 
zasłuchiwałem się 
jakieś rok temu (płyta 
była z 1998 r.), choć 
musiałem odwracać 
oczy od szkaradnej okładki. Niedawno dotarły do 
mnie wieści o podobno słabym (!?) ich koncercie z 
Cro-Mags w katowickim "Mega Clubie" (niestety nie 
mogłem być), a teraz 12 nowych piosenek. Niby 
krótka płyta, krótkie kawałki, ale ten typ tak ma. I 
chyba dobrze, bo zamiast wodnistej lury, mamy 
wysokoprocentową esencję na najwyższym 
poziomie. Ciągle słychać przede wszystkim Minor 
Threat, Youth Of Today, Judge, ale jednak są też 
dalekie echa bostońskich punkowych korzeni typu 
Freeze, Jerry's Kids czy starego Gang Green (jeden z 
kawałków "What's Wrong With Me" to cover The 
Faith). To mnie bierze. Doskonałe! (B) Revelation, 
PO BOX 5232, Huntington Beach, CA 92615 

..INEKAFE- Vitai! CD(38’06") 

Co wiecie o punk rocku z kraju piwa, Szwejka i 
knedliczków? Podejrzewam, że niewiele. Wysilcie 
więc mózgi i imaginujcie sobie teraz słowacką kopię 
Bad Religion (skoro są francuskie Burning Heads, 
szwedzkie Pridebowl, polskie - ..... mogą być i 
słowackie). Na początku trudno powstrzymać kolejne 
wybuchy śmiechu słysząc przezabawny język 
naszych sąsiadów ("brucha wypasene, domy 
postavene, chaty nakupene..."), ałe za kolejnym 
razem o tym się po prostu zapomina. Trzeba bowiem 
oddać kapeli sprawiedliwość i stwierdzić, że gdyby 
wyjebać ścieżkę wokali brzmiałoby to niczym kolejna 
płyta jakiegoś Pennywise czy Pridebowl-a, czyli 
kolejny riplej z "Suffer" lub "No Control". Wbrew 
opinii, że tego typu muzę można grać tylko z 
angielskim wokalem, panowie Cibi, Vratko, Wayo i 
Dodo wychodzą z tej próby z tarczą, a nie na tarczy. 
Może tylko numer trzeci ("Vełkou Palicou") się do 
tego nie łapie, bo to jakaś ludowa polka z 
ostrzejszymi gitarami, jednak pozostałych 
trzynaście brzmi naprawdę rasowo. Ze szczególnym 
uwzględnieniem "Pomóźte mi so mnou" (zbudowany 
na agresywnych, rwanych riffach z eleganckim 
refrenem), "Ine kafe" czy "090x" (ten ostatni mówi o 
szale na punkcie telefonii komórkowej). W ogóle 
wychodzi na to, że u nich wiele rzeczy wygląda 
podobnie. Na Słowacji też mają agresywną 
promocję tworu pt "Europskij raj" i też pełno jest 
nowobogackich wieśniaków w stylu "skóra, fura i 
komóra". 

Nie wiem jak wypadła pierwsza płyta tych 
sympatycznych kolesi ("Situacia"), ale ta jest na 
konkretnym poziomie. (B) 

p.s. Niedawno wyszła ich kolejna płyta, w... Universal- 
u. Nie określam muzyki po wytwórniach, ale teraz 
..Ine Kaffe jest po prostu cienkie i mdłe. Shotgun 
Records, Pionierska 5, 831 01 Bratyslava, 
Slovakia 

INFLEXIBLE- Born to hate CD (24:21) 

Czy aby nie powinni się tą płytą zająć panowie z 
Trash'em Ali, lub co najmniej Metal Hammera? 
Przecież to od strony muzycznej stuprocentowy 
death metal, równie czysty gatunkowo jak blondwłosy 
aryjczyk o błękitnych oczach! Takie czasy nadeszły, 
że HC/SE grają dziś muzę kojarząca się raczej z 
długowłosymi właścicielami pentagramów, 
odwróconych krzyży itp dewocjonaliów. Co prawda 
podejrzewam, że główną inspiracją był dla lnfłex-ów, 
LIAR i cała belgijska scena SE, ale oni z kolei czerpali 
właśnie od metalowych hord. 

Czymże więc raczy nas łódzki INFLEXIBLE na swej 
drugiej płycie? "Diabelski" wokal wspomagany 
recytacjami przypominającymi burczenie Lorda 
Vadera. Tempa średnie i średnio szybkie, wściekłe i 
zawiłe męczenie gitar, do tego trochę mrocznych 
klimatów klawiszowych. Wszystko na death 
metalową modłę, wszystko wściekle mroczne i 
demoniczne. Zresztą jak inaczej mogłoby być po 
tytule: "urodzony by nienawidzić"? Wprawdzie takiej 
konserwie jak ja, SE kojarzy się raczej z Youth Of 
Today i GorilląBiscuits, a lnflexi pasowaliby do ścieżki 
dźwiękowej pod niskobudżetowy horror, ale wiem też 
że ludzie lubią się bać. Co więcej podejrzewam, że ta 


_ PASMR153 

muza mogłaby być główną atrakcją niejednego filmu 
grozy. 

Mogą się kawałki z tej płyty podobać lub nie, ale 
trzeba przyznać, że od strony wykonawczo- 
nagraniowej brzmią nienagannie, okładkę wykonano 
już w duchu hardcorowej elegancji, a oprócz muzyki 
są na płycie video-internetowe bonusy do komputera. 
(B) SHING DIY INDUSTRIES, ul. Konopnickiej 
13/36, 38-300 Gorlice 

IZRAEL- Nabii faie CD (71:24) 

Przyznam się, że nigdy nie przepadałem za tą płytą. 
W czasach kiedy zaczynałem słuchać punk rocka, 
reggae podniecało mnie w stopniu znikomym, a jeśli 
już to wolałem jego energiczniejszą wersję (Gedeon, 
Rap, czy choćby Izreal kilka lat późniejszy). 
Tymczasem w 1985 roku ekipa Bryla i już także 
Maleo, smędziła makabrycznie i we wszelkich 
konkursach na najskuteczniejsze kołysanki zawsze 
dawałem im maxymalną ilość punktów. Teraz, po 
latach, może już nie zasypiam przy słuchaniu "Nabij 
faję", ale tak naprawdę ożywiam się tylko przy 
elektryzującym "Wolnym narodzie" i "Wolności" (choć 
raczej też ze względu na pamięć koncertowych, 
późniejszych wersji tych numerów etc). Reszta płynie 
leniwie gdzieś obok, ale beze mnie niestety. Może to i 
lekka chamówa (niemal jak szarganie "świętości") z 
mojej strony, ale subiektywnie jest to najsłabsza 
(najbardziej upalona) płyta legendarnego Izraela, 
która mnie kompletnie nie jara w przeciwieństwie do 
wszystkich innych (zwłaszcza tych późniejszych). Z 
nonkonformistycznych tekstów zbyt często wyziera 
infantylność, przez co niestety trącą "regałowym 
przedszkolem" a nie misterium. To można wybaczyć 
kapeli "pierwszej lepszej", ale nie legendzie. 

Żeby nie było wątpliwości: dla totalnych miłośników 
reggae zapewne będzie to wielokrotny orgazm i 
dobrze się stało, że "Faja" doczekała się swej wersji 
CD. Ci sami miłośnicy ucieszą się też zapewne z 
wersji dubowych kilku kawałków jakie dołożono do 
oryginalnego zestawu. Mnie one nie wzruszają. (B) 
W MOICH OCZACH, POBox 80,41-902 Bytom 2 

KILL YOIIR IPOLS- 

This is iust the 

beginning CD 

(29:29) 

W wersji winylowej 
jest to tylko EP-ka 
zawierająca 8 
kawałków nagranych 
pod koniec 1998 roku. 
Na szczęście w wersji 
CD dołożono drugie 
tyle numerów z 
dwunastocalówki 
"Nonę Of The Above" z roku 96 (oprócz tego KYI 
dorobili się jeszcze tylko splitu z Fisticuffs). Szeryf z 
"Suburban Voice" napisał w jakiejś recenzji, że od 
pewnego czasu z niecierpliwością wyczekuje czegoś 
nowego od nich. Nie dziwię mu się. Dynamiczny hard 
core ze staronowojorskimi korzeniami, bardzo szybki, 
momentami bardziej melodyjny (zasługa to partii 
basu głównie patrz "Falling"), z wrzeszczącym 
wokalem grubaska Andy'ego brzmi świeżo i 
porywająco. Nie jest tak miły i układny jak twórczość 
kapel z serii posi-hc (Up Front, Vision) i sporo w nim 
też punkowej dzikości i nastroju rozpierdolki. 
Podkreśla to cover Crumbsuckers "Shits Creek". W 
każdym razie można się przy jej słuchaniu (byle nie 
pasywnym) nieźle zadyszeć i zrzucić zbędne 
kilogramy. Może nie wystrzałowa, ale konkretna 
hardcorowa płytka. 

Gwoli ciekawostki: nazwa Kill Your Idols pochodzi od 
kawałka nowojorskiej kapeli Situated Chaos (piwo dla 
tego kto o nich słyszał!), zaś gitarzysta Gary grał na 
trzech trasach w Sheer Terror. Nieźle. (B) Blackout 
Rec. Oranienstr. 37,10999 Berlin, Germany 

KLASSE KRIMINALE- Electric Carawanas 

MC 

Ten włoski zespół to dla miłośników Oi/punka 
kultowa sprawa. Mnie zawsze kojarzył się z brzydkim 
głosem wokalisty Marco Balestrino i górną strefą 
stanów średnich gatunku. Jak większość kapel 
Oi/punk tak i Klasse Kriminale żyją uwielbieniem dla 
pionierów gatunku takich jak Clash, Sham 69, 
Cockney Rejects etc. No i swą miłość wcielają w 
życie. A więc po kolei: producentem albumu jest 
Jimmy Pursey lider Sham 69, a sama płyta zaczyna 
się słowami obudzonego pijaczka "Oh! Where am I?" 
dokładnie jak druga płyta Sham-ów "Thafs Life". 
Numer trzeci "Tu Vieni Da Garageland" mający być 



























"troszeczkę Clashowym" okazuje się coverem 
"Garageland" z ich jedynki. Zresztą większość 
kawałków jest w takim Clashowo-Shamowym stylu. 
"Dove Sono Finiti" nazywa się jak słynny numer Cock 
Sparer ("Where are they now"), ale poza tym żadnych 
związków. Niezbyt prędkie tempo (czasami mogłoby 
być ździebko szybciej), chóralne refreny, melodyjne 
gitarki, wspomniane szkaradne skrzeczenie pana 
Marca (w chórkach jest lepiej) tym stoi Klasse 
Kriminale. No chyba, że lecimy ska, vide "Solo lei", 
które momentalnie przywołuje w pamięci jeden z 
numerów Kortatu, albo reggae - "Alf roads lead to 
Romę" w stylu późnego Clash z "Sandinisty". Ale są 
też niepunkowe jazdy: pod koniec punky-regałowego 
"Perche Corri Dove Corri?" jest zabawna aluzja do 
kawałka "Prisoner" z "Numeru Bestii" Iron Maiden. 
Czyżby Oi-punkowcy nie słuchali tylko Oi-a? (B) 
Rock'n’roller, ul. Siemiradzkiego 12, 71-331 
Szczecin 

KNOCKPOWN- Down For An Eight MC/7" 

Nie byłem zachwycony łódzkimi pupilami Shinga, po 
koncertach jakie grali z Intensity w ubiegłym roku, ale 
w wersji studyjnej mnie przekonali. Na (do wyboru) 
kasecie lub winylowej epce, mamy 10 króciutkich - bo 
czasowo oscylujących wokół minuty/minuty- 
trzydzieści - kawałków, świeżych i 
bezpretensjonalnych. Prawie wszyscy członkowie 
Knockdown grali już wcześniej w strejtowo- 
metalowym "szatańskim" potworze o nazwie 
lnflexible i aż dziw bierze, że w swym drugim 
wcieleniu tak zgrabnie wykorzystują stare, 
sprawdzone patenty, zgoła innego kalibru muzy. 
Szybki, furkoczący, niezbyt ciężki hard core starej 
szkoły, stosunkowo lekki, zwłaszcza od strony 
instrumentalnej, zagrany z polotem i wdziękiem (jak 
na hard core oczywiście). Może tylko wokal 
troszeczkę zbyt gardłowy i wyduszony ("Remember 
Me Crew"), no i produkcja niezbyt zabijająca; 
zwłaszcza brzmienie bębnów jest niezachęcające, 
brzmią zbyt delikatnie po prostu. Właśnie ta perkusja i 
ogólne brzmienie tamuje trochę energię tych nagrań. 
Polot jest, ale troszkę za mało czadu. Niemniej bardzo 
to zachęcająca na przyszłość próbka dokonań tych 
łódzkich old schoolowców. (B) SHING, 
Konopnickiej 13/36,38-300 Gorlice 

KRIO DE MORTO- Martoria MC 

W zasadzie wołałem nazwę OKRZYK ŚMIERCI, ale 
jeśli ma być "dziwaczniej" to niech będzie. Wszyscy 
już chyba położyli lagę na tym wiekowym zespole, a tu 
taka niespodzianka. Kapela Glapsona ocknęła się z 
letargu i zaskoczyła bardzo przystępnym materiałem. 

Czym się różni od "Tolerancji?" sprzed kilku lat? 
Nieco lżejsze brzmienie (choć też w pewien sposób 
"techniczne"), Glapson śpiewa melodyjniej, kawałki 
też zgrabniej skrojone, sporo ciekawych patentów 
urozmaicających (np. trąbki z puszki, kobiecy wokal). 
Porównajcie zresztą stary numer "Jedni są po to" i 
jego nową wersję nazwaną "Fabryka 2". A przy tym ta 
różnorodność "Martorii"... Sporo numerów jest 
najzwyczajniej przebojowych i utrzymanych w 
stylistyce nowo-Armijno/Kultowo/DePressowej. 
Przykładowo "Wieszcz" brzmi niczym skrzyżowanie 
"Parady wspomnień" Kultu z Różami Europy, 
"Nieśmiertelność" to znów skrzyżowanie Kultu z 
Armią, ""Żołnierz" świetny kawałek w stylu ostatnich 
bardziej melodyjnych - dokonań Armii. W dodatku 
Glapson śpiewa tu niczym jego sąsiad zza miedzy 
(wszak Tomek Budzyński też mieszka w Poznaniu). 
Przy tym naprawdę nieźle to wszystko się prezentuje. 
Co jednak dziwne, gdzieś w drugiej częśd materiału, 
pojawiają się klimaty mroczno-ciężko-wolne 
(Rammstein?, Nein Inch Nails?), oraz kilka utworów 
zaśpiewanych w jakimś dziwnym języku 
(esperanto?). W tekstach trochę za dużo rozpaczania 
nad dominacją fizjologicznej strony człowieka 
("Słowo", "W niebie na drzewie"). Więcej idealizmu 
panie i panowie! 

Jedno co stanowi dla mnie ogromna zagadkę to 
rozpoczynające materiał słowa "leczył rusałki chore, 
nożem i toporem". Co za licho? (B) 

L EATHERFAC E/HOT WATEB MUSIC- BYO 

Split Series. vol 1 CD (33:19) 

Leatherface od pewnego czasu jeden z moich 
ulubionych zespołów wraca! Na początku lat 90- 
tych za sprawą swego brudnego, "gęstego", 
melancholijnego i melodyjnego punka, a przede 
wszystkim głosu wokalisty Frankie Stubbsa 
zdradzającego nader częste kontakty właściciela z 
tak prozaicznymi używkami jak whisky i cygara 
(wyobraźcie sobie krzyżówkę wokalu Lemmy'ego z 


Motorhead, Jake Burnsa z SLF i... Louisa 
Armstronga!), zdobyli ogromną popularność. Płyty 
takie jak "Mush" czy "Last" przeszły już do legendy, 
lecz niestety w połowie lat 90-tych kapela przestała 
istnieć. Ciągle jednak pojawiały się ich "nowe" płyty 
jak np. dwie części "Discography" wydane przez 
irlandzką firmę Rejected, a zawierające kawałki ze 
singli, składanek, koncertów, covery etc. W końcu 
jednak Stubbs skrzyknął ludzi (pałker stary, reszta 
nowa) i obecnie Leatherface grają znów, a ta płyta 
zawiera 6 ich nowych (!) kawałków. Nie ustępują one 
klasykom sprzed kilku lat, a "Andy" (hołd dla zmarłego 
ex-basisty Leatherface i Snuff - Andy'ego Crightona), 
"Eat her face" czy "Wax lyrical" spokojnie można 
postawić obok pamiętnych "Eagle", "Hops and 
Barley" czy "How Lonely". Myślę, że ten zespół 
przedstawimy kiedyś szerzej. 

Nieprzypadkowo towarzyszy Brytyjczykom 
amerykański Hot Water Musie. Reprezentują 
podobny styl, nieco może doprawiony Avail-em, ale 
bardziej nowoczesny (melodyjnie, ale surowo i z 
dużym nerwem etykietka post-emo-melodic mogłaby 
być trafna). Zachrypnięty wokal i emocjonalne 
napięcie, oraz pewna taka melancholijna 
uczuciowość nie pozbawiona jednak energetycznego 
nerwu, każąsądzić, że tak Leatherface jak i Avail były 
dla HWM poważnym źródłem inspiracji. Także tym 
zespołem warto się bliżej zainteresować. Zwłaszcza, 
że mająjuź na koncie bodaj cztery duże płyty z czego 
ostatnia "No division" wyszła w jakiejś większej firmie 
(choć nie majors oczywiście). 

Wiem, że nie wszystkim się styl reprezentowany 
przez Leatherface czy HWM podoba, ale mnie on 
bierze i łykam z przyjemnościąnieprzeciętną.(B) 

P.S. Kolejnym splitem z tej serii jest zacna parka: 
Youth Brigade i Swingin Utters. BYO 

LIBERUM VETO- Zbrodnia przeciwko 

św iętemu d a eiełi i st worzenia MC 

Siedem lat minęło od jarocińskiego koncertu i 
fantastycznego debiutu tych śląskich kuzynów 
Włochatego. Trzy lata później był "Naćpany nudą" 
równie udany, choć może nie tak błyskotliwy zbiorek 
punkowych, skocznych, ale jednoznacznie mocno 
chwytających za serce czadów. Jednak na kolejny 
materiał musieliśmy czekać aż 5 latek. Długie 
oczekiwanie zaostrza apetyt i można się w razie 
niewielkiej nawet skuchy łatwo rozczarować. Nie 
wiem czy nie tak właśnie stało się z tą płytą. 

Liberum Veto to bezsprzecznie jeden z najlepszych 
polskich punk bendów. Robią zajebiste punkowe 
piosenki, piszą rozpierdalające i mądre teksty i mają 
to "coś" czego nikt im nie zabierze, a co cały ten 
łomotliwy hałas w przedziwny sposób "uszlachetnia". 
Na "Zbrodni..." wszystko to słychać, więc czemu się 
czepiam? Nie wiem czy niezbyt klarowne brzmienie 
było efektem zamierzonym, ale jednak gdyby były te 
piosenki lepiej zrealizowane miałyby większego 
kopa. Braki realizacyjne wychodzą np. w "Kiedy 
pierwszy raz" gdzie wokal momentami skryty jest pod 
resztą instrumentów. W ogóle największym bólem 
jest brak charyzmatycznego wokalisty. Wraz z 
odejściem Ajnsztajna, Mulek który zawsze tylko 
"dośpiewywał", przejął wszystkie wokale i niestety 
czasami nie wyrabia. To z kolei powoduje, że teksty są 
nieczytelne a przecież tworzą one tutaj niemal połowę 
efekty (nie dość tego "Animals" i Tm Only 17" są nie 
wiadomo po co, po angielsku!). Wreszcie jeśli 
pominąć odgłosy wiertarki figurujące jako "Loop" jest 
na tej płycie ledwo 8 piosenek. Czy nie za mało? 

Tak więc co prawda "Upadam", tytułowa 
"Zbrodnia...", "Agresja", "Mord" są zajebistymi 
punkowymi kawałkami pod którymi podpisuję się 
rękami, nogami i czym tam jeszcze można, ale nie jest 
ta płyta tak wspaniała jak mogłaby być. Jest ledwie 
dobra (nie mówiąc już o tym, że tak beznadziejnej 
okładki już dawno nie widziałem). (B) Enigmatic, PO 
BOX40,41-709 Ruda Śląska 9 

THE LURKERS- 

ThJt—BPę Punk 

Sessions CD (53:03) 
Zabawna sprawa, ale 
mimo, że słyszałem co 
najmniej kilka 
koncertów tej - było nie 
było - legendy 
słodkiego punka 77’, z 
czego trzy z nich mam 
w domu, to nie znam 
ich dwu pierwszych 
normalnych płyt 
"Fulham Fallout" i "God's Lonely Men". Tym bardziej 


dziwne, że z uwagi na charakterystyczny repertuar I 
sposób śpiewania wokalisty Lurkersi zapadli mi w 
pamięć o wiele mocniej niż kilku innych dinozaurów 
77'. 

Zgodnie z tytułem są tu cztery sesje nagrane w 
brytyjskim radio BBC dla słynnego Johna Peela w 
latach 1977-79. 17 numerów z których chyba 
wszystkie się na wspomnianych pierwszych płytach 
Lurkers ukazały (lub jako bonusy nowszych wydań 
CD). Kilka jak "Ain’t got a clue", "Jenny" czy "Freak 
show" jest do dziś z powodzeniem powtarzana na 
każdej składance Lurkers. Nic zresztą dziwnego, bo 
to po prostu fajne punkowe piosenki: esencja 
cokolwiek archaicznie dziś brzmiącego stylu 77’. 
Sposób nagrania, brzmienie instrumentów, wygląd 
kolesi to wszystko jest biletem w podróż w czasie 20 
lat wstecz - dziś nawet kontynuatorzy linii 77' brzmią 
inaczej. Niemniej wycieczka jest bardzo 
sympatyczna, aczkolwiek kawałki znane skądinąd od 
lat. 

Prawdziwą perełką dla kolekcjonerów będą jednak, 
ponoć nigdy nie wyemitowane, cztery kawałki 
zagrane wspólnie z gitarzystą innej kapeli 7T - The 
Boys: Johnem Plainem. Były to przedbiegi przed 
nagraniem w 1980 roku wspólnego albumu przez: 
Johna Plaina i gitarzystę - wtedy już nieistniejących 
Lurkers - Pete Stride'a: "New guitar in town". O ile 
punk 77’ a zwłaszcza Lurkers był w ogóle "tradycyjnie 
piosenkowy" to Boys byli cukierkowi do kwadratu i to 
słychać. Przykładowo zabijcie mnie, ale numer 
"Schoolgirls" (znany też z wykonania Boys) 
przypomina mi, ni mniej ni więcej tylko stary dziecięcy 
hit z TV "Zuzia lalka nieduża". Pomijając jednak te 
wszystkie niuanse takiemu średniemu fanowi 77 jak 
ja słucha się tej płyty bardzo sympatycznie.(B) 
Captain Oi. 

MELANŻ demoCDR 

Miało być cienkie emo i jeśli goście faktycznie 
celowali w rejony By A Thread czy Gameface to 
spudłowali paskudnie, bo jest słodki pop rock 
dotkliwie skażony starym U2 czy smutnym Cure. 
Zupełnie tak jak ongiś grało u nas ZIYO, potem WHki 
etc. Może to i dobrze (czysto i sprawnie) nagrane, ale 
kompletnie mnie taki cienki pop-roczek nie interesuje. 
Cztery kawałki, które nikogo pewnie nie zainteresują, 
bo nie ma już mody na takie kiczowate smutaski i 
nawet Gawliński cienko przędzie. Do widzenia.(B) 0- 
61/8754188 Michał 

METBOSCHIFTEB-4 CD 

To już 4 duża płyta Amerykanów z Louissville i z płyty 
na płytę jest coraz lepiej. Tym razem mamy tu 11 
kompozycji i 50 minut muzyki. Muzyki dla wszystkich 
(a może właśnie dlatego nikt się za tym nie będzie 
zabijał?). Mimo mocnego, riffowego, metalicznego 
brzmienia nie jest to hardcore, a jeśli już to bardzo 
rockowy, może taki spod znaku indie rocka, jak się to 
kiedyś określało. Na płycie gościnnie udzielają się 
ludzie z wyśmienitego Rachel's (partie wiolonczeli), 
co dodaje tej muzyce urokliwego liryzmu. Dużo tu 
odniesień do głośnego kiedyś, a dziś jakby trochę 
zapomnianego zespołu Boba Moulda - Husker Du z 
ich klasycznego okresu Flip Your Wig, czy New Day 
Rising. Metroschifter to takie właśnie hardcorowe 
Husker Du. Zalety tej płyty to pełne, "okrągłe" 
brzmienie, przestrzeń, harmonia, głębia, spokój, no i 
wreszcie rzecz najważniejsza - piękne melodie. 
Kawałki takie jak Advil, The Name Of A Street, czy 
Alphabetical to potencjalne hity, które nucą się same. 
Miejmy nadzieję, że nie jest to ich szczytowe 
osiągnięcie. Wkrótce wychodzi nowa płyta... (M.) 
Initial Rec. '99 

MISCONPUCT/ TRIGGER HAPPY split CD 

(25:20) 

Niektórzy nie otrząsnęli się jeszcze po 
samodzielnych, nokautujących płytach tych kapel 
("New Derection" Szwedów i "I hate us" 
Kanadyjczyków), a tu nowa porcja prędkiego hard 
córa. Misconduct kroczy zdecydowanie w kierunku 
hard corowej przebojowości. Żeby nie zatrybić 
natychmiast takich numerów jak "Empty Words" czy 
"This Is My Way" trzeba cierpieć co najmniej na 
chroniczne zgorzknienie połączone z niewydolnością 
słuchu. Króciutko, ale max energetycznie, 
przebojowo i porywająco. Żadnego miejsca na 
wątpliwości czy dyskusje tu nie ma. 

Repertuar Triggerów jest bliźniaczo podobny do ich 
numerów z ostatniej p>łyty (w sumie nie dziwota były 
nagrane podczas tej samej sesji). Kolesie też grają 
melodyjny czad, ale ma on raczej ostro-punkowy niż 
hard corowy rodowód. Również szybko, również 


























melodyjnie, również ostro, ale bardziej punkowo to nihilistyczm (bo w sumie - by wziąć jako przykład fnów do ^ K^nrawde 

brzmi Mimo że chłopaki pokusili się o scoverowanie jeden z tekstów-co komu szkodzi, ze chodzę do kina lepiej) Good Old Days , Before I Go 'naprawdę 
Venomu ("Rip Ride") to żadnych wpływów lub mam swoje ulubione książki), ale ten pamiętam te wszystkie numery na wyrywki. W ogolę 
metalowych nie uświadczyłem. Dużo bardziej pasuje konsekwentny nonkonformizm nawet mi pasuje, jeżeli wsadzę swe dwa palce niedowiarka w Jeszcze 
do nich druqi cover czyli "Stupid World" Trzeba się cieszyć, że wciąż są ludzie na których me kilka płyt ska, które byłyby równie fajne i megłupie, to 
amerykańskich klasyków (i chyba strasznych ma bata! nK *®f aw f l, **J ! 

erotomanów) z Dayglo Abortion. Najbardziej Materiał pomimo że bardzo długi, jest wyrównany i pogląd na temat tego gatunku. (B) Rock n Roiier 
hiciowaty numer Kanadoli na tej płycie to jednak "My trudno wymienić jakieś wybijające się perełki (no 



your tolerance is shit 
if you dcm’t try to 
UNDERSTAND US!!! 


PAPRIKA KORPS 

Koleiny krok MC 

Nie bez słuszności 
kreowani na przednią 
straż młodego 
polskiego reggae. Jak 
wszyscy w tym kraju za 
młodu fascynowali się 
Izraelem (a nie np. falą 
młodziutkich i 
słabiutkich! - kapel 
reggae z początku lat 
90-tych) i to na 
szczęście słychać. 
Dominują bowiem 
motywy i brzmienia 
mnie J ,ub bardziej 

n oicw?onn g^r- ^oryczna sekcja, średnie tempa i Kaziko- ■HWHH "podobne do tych z 

podobna melodeklamacja wokalisty (-Pociąg do Izraela w bardziej 

/trash/punka. Grali w £ |koho|u „ - Mtodzi prze ciwko sekslzmowi"). Z tej popowej wersji, alejest 

samej strony nadleciał chyba pomysł scoverowania też troszeczkę porażek "podobnych do Daabu" (to 
Body Counta ("Cop Killer"). Między tymi core’owo- zespół "reggae" gdzie zaczynał obecny frontman De 
rapowymi klimatami spokojnie jednak znajdują się Mono). Wokal głównie anglojęzyczny, bardzo 
bardzo aktywne konga i wpływy regałowe śpiewny, ale deczko zadziorności w sobie ma, co 
("Zniszczmy Babilon", "Antyciała"). Żeby dopełnić zresztą przekłada się na całą kapelę (choć na czady a 


Brain WÓn't Leave Me Alone" nie dość, że punkowa może "Co ci to przypomina?"), ale z ciekawostek 
rozpierducha to dobry tekst i okrzyk pana Ai-a mogę wymienić jeden lekko regałowy kawałek w 

naśladujący Ozzy-ego z Black Sabbath. Nie od dziś który wmiksowany jest fragment starej piosenki 

wiadomo, że T.H. to wesołki, więc między dwoma Adwentu kapeli kultowej w rejonach kędzierzyńsko- 

kawałkami są "różne odgłosy ze studia" i różne tego opolskich. (B) Pop Noise, Po Box 9008, 90-964 
rodzaju, nie zawsze na dłuższą metę strawne żarty. Łódź9 
(B) BadTaste 

NIGGERS- Yo Positive Man = Unitę MC 
NADZÓR* Your Wytwórnia SHING ma dwa działy, jeden bardziej 
tolerance is shit if znany - zajmuje się hard corem (Szwedzi oraz 

vou don’t trv to Knockdown, Vision etc), ale ciemną nocą, szef 

understand us' MC SHING-a zamienia się w Mr Hyda i słucha tylko 

nrnn a m^ ieżv» punky-reggae. Co do NIGGERS-ów trochę trudno 

Słuchajcie uważnie bo mi jednoznacznie stwierdzić o jakiej porze doby 

n e bide Sarzał P<>4ta została decyzja wydania tej taśmy, 

me będę powtarzał Krośnjeńska ekipa w zasadzie sytuuje się na 


dwa razy! 


Nadrńr to lononda pograniczu hard core'a i rapu. A więc ostre akordy 
Nadzór to legenda m ninrvr 7 na łokcia śrprinto ternna i Kaziko- 



trudnych czasach 
pochodów 
pierwszomajowych, 

^Sreqona ia ka Z ri bardzo aktywne konga 
wszystkiego na kartki i ,. 7nio „ 7m „ R , h ilnn" - Anh , 


o g ó In eg ° s y fu ^ er TJ nku "białych czarnuchów" trzeba powiedzieć, la Będzie Dobrze nie liczcie). Dużym hitem może stać 
że ideologia (teksty, okładka, przesłanie) jest 100% się kawałek "Poprzez Babilonu mur" pulsujący, ale 
. . . z 9 at u n Ku prosiow ryj i zytywna j s trejtejdżowa sama jazda na "ajdontach" szybki i chwytliwy, no i śpiewany po polsku (podobnie 

vide Pierdolona wegetacja ), które n^ cq oznacza ze nie tylko rasizm i policja, ale też następny: "Za nami" polski tekst śpiewany w duecie z 
tym oaraziej .. .^-.hni i narkotyki sa hpi Bez naoczneao raouiacvm. anaielskim). Cecha charakterystyczną 


nerach' 

sprzyjały żadnej zbuntowanej muzyce, a 


--a _ ^seksizm, alkohol i narkotyki są be! Bez naocznego rapującym, angielskim). Cechą charakterystyczną 

tak szatańskiej jak Nadzoru Była to nowatorska u nas ( . w spraw ę m oże wyglądać to wszystko na jest profesjonalizm wykonawczy tej kapeli - rzecz 
h fd .oo^^Wu 1 t-^u. w kk,^ W ek | e ktyczny i niestrawny koktajl-dziwadło, ale dawniej niestety rzadko spotykana, obecnie wśród 
było zarówno DRI.D^charge jak Slayera. Krtka chwil zapewniam że trzyma się przysłowiowej kupy "regatowców" częsta (vide: Habakuk). Jednak mc za 
później grały w podobnym stylu (może tylko bez st J sunkowQ mocno a przy ca ł y m swym nic. Odbija się to przeważnie w postaci "popowego" 
metalowych wpływów) Ustawa o Młodzieży^ HCP 2 aangażowan j u i es t Niggers nawet dowcipny. A to podejścia do grania. W ogóle podejrzewam, że cała 
czyli późniejsza Apatia, no i oczywiście The Corpse duż0 , / n j es t e tv kapela nie istnieje, ale ex-członkowie regatowa symbolika używana także przez Paprików 
który był z Nadzorem mocno zaprzyjaźniony. now - fajna kapele, BESKIDNICY się nazywa i powtarzana jest dość bezmyślnie z czego wychodzą 
Ponieważ wraz z 1988i 89 rokiem minął złoty okres prze ^ zytaae 0 n j ch u nas jeszcze, a na pewno niezłe kwiatki typu np. pozdrowienia dla "Jego 
kapeli, więc łatwo się domyślić, ze nie weszli do ^ S2Vcje \ m\ SHING DIY, Tomasz Góral, ul. Cesarskiej Mości, Imperatora, Króla Królów, Pana 
dobrego studia i jedyne nagrania jakie zostawili po Konopnickiej 13/36,38-300Gorlice Panów, Zwycięskiego Lwa (...) Hajle Sellasje I" 

in-n, i. te 7 nmioi«7«ai 7areiftstrowano w (brrrrr!). Niemniej nawet od tej strony Paprika Korps 

NO RESPECT- ( zero militarnych skojarzeń?) wybija się na plus i ich 
Mw Smi | e teksty nie są tylko zbitką ogranych sloganów i poza 
fcjccu se iwy am iie Babj|onem « sou | to sour j debilem Sellasje jest coś 


sobie (czyli te z niniejszej kasety) zarejestrowano w 
warunkach garażowych. Mimo to i tak robią 
wrażenie. Szybkie tempo, metalowe gitary, dobry 
ostry (ale nie zmutowany grindowo!) wokal Szpili. Co 
prawda mój osąd jest skażony subiektywizmem, bo 
w końcu m.in. właśnie Nadzoru słuchałem 10 lat 
temu do upadłego z rzężącej kasety, ale myślę, że 
nawet jeśli pozbawieni jesteście tego niuansu to 
usłyszycie w tych nagraniach ogień. 

Tę podróż w czasie w postaci kasety ze słowem 
wstępnym gitarzysty i wokalisty kapeli - Szpili 
zamieszczonym w specjalnym booklecie 
zafundowała nam Trująca Fala, której to zasługi 
hc/punk nigdy nie zapomni. (B) Trująca Fala, PO 
Box 13, 81-806 Sopot 6 



MC 


Podwójnie ^atem proszę wstać, sąd ogłosi werdykt końcowy. 


WreszcieTakaś 2 kaseto Brzmi on'"zdatne nie tylko dla regatowców". (B) 
Tka 7 Rnkpnroner? MOICHOCZACH, POBOX80,41-902Bytom 2 


NARD- Śpii spokojnie MC 

To już bodaj drugi raz w historii jak łódzka wytwórnia 
Pop Noise zajmująca się głównie wydawaniem 
licencji wyciągnęła pomocną dłoń do polskiej kapeli 
nie będącej jeszcze "uznaną firmą" (pierwszym 

Z^ RD . zadziwi. ^f^, j ^ abiiaiąCa inaCZei ' 316 ***** 


Rokenrollera, 
której słucham z 
frajdą i nie muszę się 
przykuwać 
kajdankami do 
kanapy, żeby wytrwać 
do końca. Poza tym 
będę mógł napisać o 
niej coś miłego, 
zamiast 
standardowego 
marudzenia 
(zwłaszcza, że 
dostałem kolejną 



PATR1MONIUM 

DEL PUEBLO- 

Pustka MC 

Co jak co, ale projekt 
graficzny okładki do tej 
kasety mi się podoba (z 
wyłączeniem może 
czcionki kroju 
"memorandum"). Siwy 
ze Stradoom Traktor 
Records wyciągnął tym 
razem swą pomocną 
dłoń do młodych 
crustuchów z Dąbrowy 
Górniczej. Crust jak to 
crust ma swoje prawa 
przede wszystkim musi 
być max zmutowany 
wokal (tutaj jest taki jak 


wszystkich pomieszaniem kHmatów cri^to^ch z Respectjes. .ego typu Ze ich 

regałowymi na nieprzekonywującej niestety kasecie ka ° Tfs af P a ^e 2adne tam ckHwe popierdywanki 

3S5SSFSS5 
SSSiSłSSs 

takich iak De^ert^r Rejestracja szachownicowy dekalog: lekkie brzmienie, gitar "Zemsta i obłęd", "Pustka"), musi być ciężko (jest! 

czvwczesnv Conflict’ ostrzejszych jak na lekarstwo, trąbek i saxofonów "Pustka"), czarno (okładka w modnych kolorach 
Ikie^^nsofrade bh sł^hać^ ich nowych 18 odpowiednia ilość, co jakiś czas deklaracja "ska, ska", czerni), no i żeby melodii za wiele nie było. Nie 
7 ^ooa^zore^ melodie i aranżacje też ska-podobne, ale jednak myślcie, że ironizuję. Crustowych kapel nie słucham 
^mipn?nnvrh tonpndarnvch bendów czadzi aż mito wszystko to energią emanuje zgoła punkową. Kiedy do poduchy, ani nie włączam dla przebudzenia (no to 

a rzudłem okiem w kierunku tekstów (angielskich, ale drugie już prędzej), ale ta kapela (pomijając 

melSvinóściaiMtosporadycznie wplata w^wój ponieważ No Respect to Niemiaszki, więc ich amatorską jakość nagrań) jest całkiem sensowna, 
mńko^ czad śmaSkf?eaaae c2v ska P Aoresywn l angielszczyzna jest pozbawiona wybojow w postaci Czternastoutworowy set wieńczy cover klasyków 
n^^^nhfp d tp S m^dwa 9 iadowite ale "czyste"^(w zb W ciężkich idiomów i dziwacznych zwrotów), gatunku czyli zespołu Doom pt "Police bastard". (B) 

° spotykana) okazało się, że to ekipa mocno anarcholska i na Itradoom Terror, ul. Mikołajczyka 14/23, 35-208 

wS h S w R2eSZÓW 

to się musi spodobać. W dodatku kolesie z Nardu Wyjątkowo podobają mi się wszystkiekawałki w 

mają bardzo konkretne sprawy do przekazania i nie Jczb.e czternastu, ale PO PROSTU- Madona + Dzakson = Prms 

ograniczają się tylko do oklepanych sloganów o N °where to run Reason and desire dla oddec u CD,MC 

Makdonaldzie i policji. Momentami są aż nazbyt cos bardziej nostalgicznego Statement, a potem wzór w zasadzie prawidłowy, ale nieco nieaktualny. 
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Teraz modne są Spajs 

Gerlsy, Riki Martiny i 
cholera wie co jeszcze. 

Szczepan nie trzyma 
ręki na pulsie. 

Przeczytałem, że Po 
Prostu to najbardziej 
punkowy zespół w 
Polsce. Jeżeli tak ma 
wyglądać esencja 
punka to ja może 
zacznę zbierać 
znaczki? Za to 

bezsprzecznie jest Po Prostu żywa legendą i zarazem 
liderem nurtu "bezsens punk 77", zaś większego 
waryjota niż Szczepan, polska scena punk nie 
widziała i pewnie nie zobaczy. 

Mimo prawie 15 lat na karku "M+J=P" jest dopiero 
drugą płytą tej trójmiejskiej kapeli (nie licząc nagrań 
na starej składance "Gdynia" i singla "Żyje z 
utrzymania kochanek", z którego nagrania nota bene 
pojawiają się tu jako jeden z bonusów). Kilka lat temu 
materiał "One hate doktorate" wydał wielki Koch, ale 
ten układ był chyba klasycznym mezalians-em i w 
Rokendrollerze będzie kapeli Szczepana na pewno 
wygodniej. 

Po Prostu niczym Ramones nie zmienia się. Ich 
nowe piosenki niczym się nie różnią od tych które grali 
w Jarocinie 86 (na "M+J=P" jest zresztą rimejk "Tej 
pani z sokiem"). Są to stare i sprawdzone patenty 
melodyjnego i staroświeckiego punka 77. W słynnym 
wywiadzie w Non Stopie w 1986 roku powiedzieli, że 
słuchają tylko starych punkowych kapel i grają to 
samo co one z nudów. Podejrzewam, że nic się nie 
zmieniło. Oczywiście filarem oblicza tego bendu jest 
Szczepan jego "syfiasty" głos i surrealistyczne, pełne 
dziwadeł językowych teksty, cudacznie opisanych 
banalnych realiów życia rodzinnego (alimenty, 
wynoszenie śmieci). Bez tego punkowego Nikifora 
pewnie nie byłoby kapeli Po Prostu. 

Co prawda wydaje mi się, że na "One Hate..." 
kawałki były fajniejsze i jakby pół deko energiczniej 
zagrane (na pewno lepszej jakości technicznej), ale to 
może być tzw złudzenie apteczne bo różnica jest 
nieznaczna. Istotniejsze, że Po Prostu są mimo 
wszystko bardzo oryginalnym, a w swej działce 
bezkonkurencyjnym zespołem. (B) Rock'n'Roller, 
ul. Siemiradzkiego 12, 71-331 Szczecin 

PRAWDA- Piosenki poprawne politycznie 

promoCD 

Chłopaki z Nauki o Gównie zaperzyli się okrutnie na 
określenie "Al Bundy polskiego punka" na jakie sobie 
pozwoliłem (ale to nie było kłamstwo tylko żartobliwa 
opinia, panowie!). Na szczęście Melon czyli 
charakterystyczny wokal Prawdy, ma większe 
poczucie humoru, więc chyba nie obrazi się na 
ksywkę "Demis Roussos polskiego punka"? 

Ta krótka, zawierająca 4 numery, kompaktowa Epka 
to zapowiedź trzeciej płyty Prawdy, której doczekać 
się mamy jesienią. Jeśli lubimy lekki, melodyjny, 
"piosenkowy" punk 77 to będziemy ukontentowani. 
Najbliżej do standartów gatunku na pewno 
"Rozmowom", ale pozostałe numerki też mieszczą 
się w tym klimacie. A wszystkie w ogóle najbliższe są 
temu co ostatnio prezentuje Pidżama Porno. Lekkie, 
zgrabne punk’n'rollowe piosenki. Na szczęście 
podobieństwo do Pidżamy kończy się na warstwie 
instrumentalnej, gdyż nie za bardzo wyobrażam sobie 
wspomnianego Melona w roli ckliwego lovelasa 
(kawałek "Fatale..." jest owszem love songiem, ale do 
niejakiej pani Heroiny). Prawda oczywiście nie mieści 
się za bardzo w schemacie "zaangażowanego" punka 
patrz ironiczny tytuł ale nie spodziewajcie się też 
żadnych drastycznych bluźnierstw. Ot, przemyślenia 
starszych panów na temat zachodniego kapitału, 
który "wszystko rozwiąże" i zastąpi naszą pracę, albo 
o zabawnych efektach politycznej poprawności: 
"odbił mi panienkę, nie mogłem dać mu w szczękę bo 
powiedziałby, że jestem skinem". Fajne piosenki z 
niegłupimi tekstami, których fajnie się słucha. Next 
time interviu z tą orkiestrą. (B) Alternati Projekt, ul. 
Klimasa 46, 50-950 Wrocław 

PRIDEBOWL- Where vou put vour trust MC 

Kiedyś już zdarzyło mi się wyzewnętrzniać na temat 
tej płyty, więc przy okazji jej polskiej, kasetowej 
reedycji nie będę się długo rozwodził. Szwedzko- 
kalifornijski alians prezentuje na swej drugiej płycie (z 
1997 r.) klasyczny hardcorowy, słodki melodik. Nic 
czego by wcześniej nie wymyślili Bad Religion, 
Pennywise czy Good Riddance, ale słucha się tego 
wybornie (przynajmniej mnie i pewnie moim 


sąsiadom (?)). Szybkie punkowe tempa sekcji, 
stosunkowo miękko wycinające gitarki, melodyjny 
wokal i nieludzko-matematycznie wyszlifowane 
chórki na "aaaaaa". Nastrój, wbrew pozorom, dość 
melancholijny, bo w końcu to zimna Szwecja, a nie 
słoneczna Kalifornia i nie ma się z czego cieszyć. Co 
prawda w Szwecji mieszka No Fun At Ali, którym nie 
podskoczy nikt (taka jest obecnie moja oficjalna 
wykładnia), ale gdyby Pridebowl istniał, byłby tuż 
za. (B) SHING DIY, Tomasz Góral, ul. 
Konopnickiej 13/36,38-300 Gorlice 

PSYCHONEUROSIS- Co się dzieje z 

naszymi pieniędzmi? MC 

Chociaż z różnych przyczyn parę lat temu 
zaniechałem słuchania kaset, a ponieważ nikt poza 
mną w redakcji nie entuzjazmuje się czadami 
karkołomnymi, mnie przypadła fucha z 
recenzowaniem taśm takich jak ta. Niech będzie, 
zwłaszcza że Psychoneurosis prezentuje się 
dojrzale i słucha się tego z niekłamaną 
przyjemnością. Kapela wywodzi się z Czerwonego 
Zagłębia jakie zwykło się kojarzyć z wysokimi 
notowaniami SLD i skinheado-chuliganami. A tu 
okazuje się, że w takim Sosnowcu grają również 
grindy o przesłaniu pozbawionym nachalnej lewackiej 
propagandy. Technicznie ci młodzieńcy grają na 
przyzwoitym światowym poziomie. W odróżnieniu od 
zachodnioeuropejskich zespołów tego nurtu, które w 
nagraniach wyciskają wysokie tony do maximum, u 
Psychoneurosis bardziej podbite są niskie 
częstotliwości gitary i z tego powodu ich muzyka 
przypomina mi brzmienie kapel 
połudiowoamerykańskich, a zwłaszcza kolumbijskiej 
załogi Imagen. Kiedyś firma Malarie ecords nosiła się 
z zamiarem wydania Epki Sosnowiczan, ale jak widać 
nic z tego nie wyszło, a szkoda bo z całą pewnością 
mogło się z tego wykłuć cos o wiele ciekawszego niż 
np. LP Wiwisekcji. Tasiemkę kończy cover 
"Deceived" pochodzący z twórczości Extreme Noise 
Terror, lepiej było zagrać "Bulishit Propagandę"! (A) 
Czerwony Diabełek, Adam Gajewski, ul. 
Zapolskiej 23,41-400 Mysłowice 

RAP- Reggae Against Politlcs MC 

Bez przesady. Rap jest legendarny, miał zajebisty 
repertuar, był jedną z 2-3 najlepszych polskich kapel 
reggae, ale ich repertuar jednak zbyt obszerny 
ilościowo nie był i spokojnie zmieściłby się w formacie 
jednej solidnej taśmy. Tymczasem wyszło już dwie ich 
kasety, potem CD z zebranym materiałem z obu taśm, 
nie licząc taśmy z coverami Marleya w wykonaniu 
niemieckiej kapeli Szafira wokalisty RAP-u. A teraz 
kolejny "bootleg" z tymi samymi numerami. Co 
prawda wersje są chyba inne niż te już znane, ale nie 
na tyle, żeby się tym szczególnie podniecać. No 
chyba, że ktoś nie słyszał "My woman" z polskim 
tekstem "Żołnierzu wyrzuć broń". Podejrzewam, że ta 
kaseta będzie frajdą tylko dla zatwardziałych 
maniaków Rapu, którzy chcieliby mieć nagraną ich 
każdą próbę nie mówiąc o koncertach. Pozostali 
mogą sobie spokojnie darować. Lepiej "wejść" w dwie 
wcześniejsze lub CD. 

A tak poza konkursem to kaseta ta jest chyba 
wznowieniem demówki jaką Rapowcy ukulali sobie 
samodzielnie w czasach swego istnienia lub w 
niedługim czasie po rozpadzie. (B) Zima, PO BOX2, 
44-120 Pyskowice 

REPUCERS SF- Backing the longshot CD 

(36'43") 

Przeciwnicy anarcho hardcore punka wysnuwają 
zarzuty, że wszystkie płyty z tą muzyką są bardzo 
podobne do siebie. Ciekawe co ja mam powiedzieć 
na tej podstawie o tzw Street punku? Toż to wszystko 
jest na jedno kopyto. Możliwe, że kapele tego nurtu 
zostały stworzone po to by grać w knajpach, a to nie to 
samo co słuchanie muzyki w domciu. Reducers SF 
jest mimo wszystko trochę za miękki, gitarowe 
solówki, których jest i tak za dużo, są na poziomie 
T.Love. Równie śmiesznie wyszły próby imitacji 
oiowych chórków. W tekstach nie jest nic lepiej, rym 
częstochowski rymem częstochowskim pogania, 
dywagacje na temat "blue odlar pride" lub złote myśli 
w rodzaju "victory masturbates my mind". Jest tu 
pewna szczypta melodii, która być może sprawdza 
się nas koncercie w spelunie spowitej oparami 
piwska, zaś odsłuchając tego z płyty trudno zdobyć 
się na entuzjazm. (Z.T.) TKO Records, 4104 24' h , 
Smi03, San Francisco CA 94114, USA 

RAW POWER- Repfile House CD (30 04") 



Nikogo już nie dziwią reaktywujące się co rusz stare 
zespoły z lat 70-tych i 80-tych. Raczej trudniej 
wymienić zespoły, które oparty się tej zaraźliwej 
"pladze". Po krótki zastanowieniu się do głowy 
przychodzi mi tylko Dead Kennedys i mam nadzieje, 
że to nigdy nie nastąpi. Jakiś czas temu na 
sentymenty wzięło (śmieszne są wysuwane czasem 
teorie, że powodem 
tych reinkarnacji są 
pieniądze) zasłużony 
włoski Raw Power, 
który był kiedyś 
prawdziwą awangardą 
muzyki hardcore i 
takimi płytami jak You 
Are The Victim, 
Screams From The 
Gutter, czy After Your 
Brain już dawno wpisał 
się w kanon gatunku. 

I zapewne po łatach 
"naszło" chłopców na wspominki: o młodych latach, 
koncertach, trasach (byli bodaj pierwszą hardcorową 
kapeląz Europy, która odniosła spory sukces w USA), 
hektolitrach wypitego alkoholu, zabawie, 
dziewczynach itp. W dodatku musieli zauważyć, że ta 
ich muzyka nie poszła w zapomnienie i inspiruje wciąż 
młodych. Więc co? "Reaktywujemy się?" "A pewnie!" 

I w ten sposób mamy nową studyjną płytę. 
Oczywiście to musiał być powrót do najlepszych 
czasów Raw Power, czyli tych sprzed metalowego 
Minę To Kill. No i płyta nie jest zła. Muzycznie i 
tekstowo wyraźnie nawiązuje do swego własnego 
dorobku sprzed 1986 r. Jest więc na ogół "szybko, 
równo i do przodu", ale z melodyką charakterystyczną 
dla HC lat 80-tych. Szkoda tylko, że to już nie ten 
agresywny, wysoki i zdarty wokal, który swego czasu 
był moim ideałem. Teraz wokalista wyraźnie stracił 
"ogień" w gardle i "śpiewa dołami", jak K. Krawczyk. 
Czyli płyta porównywalna z wymienionymi wcześniej 
klasykami ? Niestety nie. Na pewno chętniej sięgnę 
po tamte nagrania. Te są tylko ich kalką, próbą 
odtworzenia dawnego klimatu, a to się nie może udać. 
Jest więc poprawna, stylowa, w porządku, bez 
żenady, ale tylko tyle. W zalewie nowych produkcji 
lokuje się jako przeciętna. Niestety na nostalgii i 
sentymentach porządnego punk-rocka się nie 
zbuduje. (M.) 

Większość włoskich (czy np. hiszpańskich) 
zespołów jakie słyszałem ma w sobie coś 
"południowego", ale w żadnym razie RAW POWER, 
którzy zgodnie z nazwą (he.he) - zawsze brzmieli 
rasowo. Od początku śpiewali po angielsku; byli 
jednym z pierwszych punkowych europejskich 
zespołów jakie grały trasy w Stanach (ponoć w 86 w 
Seattle suportował ich nieznany wówczas... 
Guns'n'Roses) i wielu ludzi kojarzy ich właśnie jako 
amerykański zespół. Po latach "marnotrawnych" 
spędzonych na tłuczeniu metalu, ekipa panów 
Codeluppich i pana Bossiniego powróciła do swego 
klasycznego stylu jaki pamiętamy z pierwszych trzech 
płyt (zwłaszcza "Screams from the gutter" uznawanej 
za ich najlepszą). Dzika energia, dobre tempo, pół 
godziny rasowego punkowego hałasu - słowem 
czadzior bez dwóch zdań. Niewielkie metalowe 
naleciałości (exemplum rachityczne na szczęście 
solówki dość zresztą dla nich typowe) nie 
przeszkadzają, tym bardziej że mnóstwo kawałków 
przypomina klimatem stary dobry DOA ("Who cares" 
lub "Pay up" brzmią jak ich covery tylko w trochę 
bardziej drapieżnych wersjach) lub Finał Confiict. Do 
tego proste punkowe teksty prosto w ryj typu "Co 
możemy zrobić? Pieprzyć ich!". Jeśli więc kochacie 
soczysty punkowy rozpierdol w klasycznym 
wykonaniu to ta płyta może być idealna. Ja słucham 
jej z dużą przyjemnością czego i wam życzę. Dzikiej 
siły nigdy dość! (B) Mad Mob Records, Oranienstr. 
37,10999 Berlin, Germany 

RECTIFY- Fali On Evil Pays MC/CD 
Nie od dziś Pop Noise popiera i promuje ten walijski 
zespół. Kilka lat temu wydał ich kasetę "Ebulition", 
zorganizował kilka tras koncertowych (m.in. z Chaos 
UK i Citizen Fish). 

W epoce w której żeby być wysłuchanym trzeba 
mówić krótko, do czego stosują się nawet punkowcy 
nagrywając płyty 20- max 30-minutowe, Rectify 
częstuje nas potężną, prawie godzinną (17 numerów) 
dawką swego grzania. Mimo, że nadal jest to po 
prostu tradycyjny agresywny hard core/punk to 
słucham tej płyty z większą przyjemnością niż ich 
starych nagrań. Wprawdzie zawsze uważałem, że 
grzeją o tyle solidnie co troszeczkę bez serca i wraz z 
tą płytą sokołami też się nie stali, niemniej jest 




















znacznie lepiej. Nie wypadając z konwencji ofd schooł 
hc/punk (momentami osiągają obroty amerykańskich 
hard corowców) słychać duże starania zmierzające 
ku urozmaiceniu tej łupanki. Świadczy o tym lekko 
SNUFF-owy Recoil", "No Futurę Now" z bardziej 
miękkim wokalem, czy "Their Demise" z 
"pompującym" rytmem. Co nie zmienia faktu, że 
najbardziej podobają mi się takie deadkennedysowe 
kawałki w stylu "Virtual Reality". W ogóle, początek 
materiału jest dość monotonny, ale im dalej tym płyta 
fajniejsza (B) Pop Noise, PO BOX 9008, 90-964 
Łódź 9 

REGGAEHERACJA- Regeneracja MC 

Zgadnijcie co gra ten big-(9-cio osobowy)-bend? 

Jest to reedycja materiału z 1992 roku, który ongiś 
wydawał Pielgrzym z zina "I and I" z Tarnowa. 
Reggeaneracja należała do fali zespołów typu 
Koskoosh, Trava Dub Band czy Vegetus, po których 
w większości wszelki słuch zaginął. Sorrki, że będę 
okrutny, ale chyba dobrze się stało, bo kapele te nie 
były niestety zbyt zabójcze. Tak jak siermiężne 
punko polo nazywano słowiańszczyzną, tak 
spokojnie można mówić o "słowiańskim-reggae”, 
które miało się do klasyki w rodzaju Rap-u, Izrael-a, 
czy Gedeona dokładnie tak jak atrapy stylu punk z 
Vivy i MTV do Post Regimentu czy UK Subs. 

Muza Reggaeneracja była przesłodzona, 
cukierkowata, ugładzona, przyczesana z 
przedziałkiem i infantylna. Mdławy wokal 
wyśpiewujący banalne teksty o "Babylonie", 
sopranowe-"cykające" brzmienie perkusji, zero 
energii i entuzjazmu, gitary na jakichś dziwnych 
efektach które pasowałyby do wczesnego Kombi i 
przede wszystkim wkurwiające klawisze brzmiące 
jakby obsługiwał je kościelny z mojej parafii 
(pamiętam jego "kunszt" z wczesnego dzieciństwa). 
Wśród wszystkich tych kapel przyjęte było, że jeśli 
cover to albo jakiś przebój Marleya, albo Izrael i to 
koniecznie z najstarszego okresu: "Płonie Babilon" 
lub "Rastaman nie kłamie". Z dwojga złego 
Reggaeneracja wybrała "Babilon", który w oryginalnej 
wersji (biorąc pod uwagę czas, realia etc) jest fajny, 
ale jego ciągle powielanie nie jest niczym zabawnym. 

Podobno Reggaeneracja się reaktywowała i 
przygotowują nowe wydawnictwo. Mam nadzieję, że 
pokażą coś ciekawszego niż grali na początku lat 90- 
tych, bo inaczej lepiej, żeby od razu zmienili nazwę na 
"Reggae-res". Nigdy nie mówię "nigdy", ale ciężko mi 
sobie wyobrazić, żeby kiedykolwiek naszła mnie 
ochota wysłuchania jeszcze raz tej kasety. (B) Zima, 
PO BOX 2,44-120Pyskowice 

R.P.Oil/PIWNICA split MC 

Wygląda na to, że oba zespoły złożone sąz Polaków 
mieszkających w Stanach, oba obficie posiłkują się 
coverami ziomali z kraju i oba są baaardzo 
niezdecydowane... Słucham. Pierwszy numer R.P.Oil 
- wcale, wcale polski, prosty punk sprzed kilku lat. 
Potem jednak zaczyna być coraz dziwniej, każdy 
kawałek w inną stronę, trochę ska, jakieś 
melodeklamacje, banalne teksty, no i w ogóle coś się 
sypie. Mam wrażenie, że dla R.P. Oi! (ale i Piwnicy 
też), równie fajnymi zespołami są Włochaty i Dezerter 
jak Armia, Kult czy Hey. Najśmieszniejsze, że 
Polonusi kończą dwoma coverami: Włochatego i... 
Armii. No i jeszcze na okładce - w ramach deklaracji? 
jak krzywy byk stoi hasło "punk&skins death metal 
Oi". Ja bym radził jednak coś z tego wybrać, bo razem 
nie będzie to chulać. Przynajmniej w moich uszach. 

Piwnica z kolei mówi, że grają "hard core polish rap". 
Napisano, że materiał jest "live in CBGB". Faktycznie 
koncert i faktycznie hc/rap w stylu RATM, czy Kazik 
Na Żywo z płyty "Porozumienie...". Jeden kolo rapuje, 
drugi ryczy co jakiś czas, sekcja tłucze się mało 
przejrzyście. Najzabawniejsze, że zaczynają 
numerem Analogs a kończą Dezerterem. Ja bym 
radził zdecydować się na coś konkretnego.... etc, etc 
(B) Adam Czeczetkowicz, ul. Grottgera 1/3, 15- 
225 Białystok 

SATANIC SURFERS- Spnfls from the crypt 

CD (32:57) 

Niezłe jaja. Na okładce typ a la Indiana Jones 
penetruje jakieś lochy i z trumny wyciąga stare taśmy. 
Niby te dwie EPki ("Skate to Heli" i "Surf on Styx"), 
jakie Satanic Surfers nagrali w początkach swego 
istnienia dla Bad Taste, a które teraz zostały 
przypomniane na tym jednym CD. Późniejsze duże 
płyty były już w Burning Heart. Szczerze mówiąc - 
podobnie jak w przypadku Millencolin, których styl jest 
bardzo podobny - szybciutki i lekki skate hc/punk z 
solidnym farszem ska i mdlącym wokalem - nie 


zabijałem się nigdy za tym bendem. Podobnież - tak 
samo jak z Millencołlin - najbardziej lubię wczesne 
nagrania Sataniców, w których czuć jeszcze punkową 
surowość i nie ma tej zbyt mdlącej melodyjności. 
Jakoś tak ten zbyt słodki skate punkowy drive mi 
jednak nie odpowiada. Ale na tym wykopaliskowym 
wydawnictwie Satanic Surfers w pogoni za 
melodyjnością nie gubią jeszcze szorstkości 
punkowego garażu. Trochę tu Ramonesowej 
słodyczy ("Dream about you"), ale z całkiem innym 
polotem i częstymi zmianami tempa, trochę Token 
Entry, trochę czegoś jeszcze. Najkrócej rzecz ujmując 
jest to po prostu 15 fajnych punkowych piosenek z 
dowcipnymi, ale też punkowymi tekstami (głównie 
grzebanina w niuansach uprawiania 
skateboardingu). Mówiąc o Satanic Surfers trzeba 
Wam wiedzieć, że pałkerem jest w tej komandzie 
Rodrigo wokal Intensity, a przez długi czas (w tym 
także w tych nagraniach) na basie grał niejaki Tomek 
nasz chopok ze Ślunska (chyba). Jak dla mnie 
najlepsza płyta tej kapeli. (B) Bad Taste 

SCATTERGUN- 

Sick Society CD ( 

41:05) 

Są dwa znane mi 
niemieckie zespoły w 
których nie słychać ni 
ksztyny "niemczyzny". 
Pierwszym jest Across 
The Border grający 
cudowny folk-punk w 
pogeusowo- 
levellersowym stylu, a 
drugim jest punkowe 
combo z Berlina SCATTERGUN. 

"Sick society" to ich druga płyta, choć pierwsza w 
zasadzie wyszła dopiero niedawno. Jak to możliwe? 
Otóż wydali najpierw dwie epki (jedna podwójna, 
druga pojedyncza), które później pewna francuska 
firma wydała na LP "Le Destin", a dosłownie kilka 
tygodni temu powtórzono to na CD. Coraz większe 
zainteresowanie zespołem tych berlińskich 
załogantów nie powinno nikogo dziwić, bo to po 
prostu świetny punk rock. Scutterguni grają jedne z 
najfajniejszych punkowych piosenek jakie ostatnio 
słyszałem. Proste, melodyjne, czadowe, stosunkowo 
lekkie, ale z jakimś takim kolorem zagrane i 
buńczucznością, która sprawia, że krew płynie w 
żyłach z deka szybciej. Stylem mogą przypominać 
trochę amerykański Tilt, trochę legendarny Avengers, 
a trochę... nasz Post Regiment, ale z okresu sprzed 
pierwszej płyty. Wszystkie te porównania nasunęły mi 
się nie tylko z tego względu, że na wokalu jest ob- 
tatuowana pani z ogromniastym irokezem o imieniu 
Patti, choć jej głos to bez wątpienia jeden z plusów tej 
orkiestry. Tekstów nie można zakwalifikować jako 
"zaangażowane", bo nie przypominają 
(anty)politycznych manifestów i mówią w prosty 
sposób o tak prozaicznych sprawach jak strach, 
miłość czy codzienne szare życie, ale mimo to brzmią 
one bardzo punk rockowo. Parafrazując tekst 
jednego z kawałków (nota bene coveru Rosę Tattoo 
"Nice boys") to nie jest muza dla przyjemniaczków. 
(B) NastyVinyl. 

SCH IZM A/TER AS OF FRUSTRATION split CD 
(9:54) 

Zgadza się. Wydanie kompaktu zawierającego 
dziesięć minut muzyki to posunięcie, które u nas 
popularności pomysłodawcom nie przyniesie, choć 
na Zachodzie nie byłoby niczym szczególnym (ot, 
kolejny mini-Cd za niższą niż normalnie cenę). 
Jednak jego zawartość jest miażdżąca. 

Dwa kawałki znane już z "Pod naciskiem" 
(powszechnie uważanej za najlepszą płytę Schizmy) 
w nowych wersjach, zaśpiewane po angielsku. 
Materiał z "Pod naciskiem" był szybki, "old 
schoolowy" i agresywny, ale to co tutaj Pestka uczynił 
z "Wyznaniem" i "Sekcją" przechodzi wszelkie 
pojęcie. Zabijające tempo, pałer godny jakiejś malej 
elektrowni atomowej, metaliczne brzmienie gitary i 
docierający w samo centrum trzewiów wokal. 
Przyznaję, ze na koncertach nie bardzo przypadł mi 
do gustu nowy sposób śpiewania Pestki wysoki, 
diaboliczny i niemal crustowo zmutowany, ale te dwa 
kawałki mnie przekonały, (posłuchajcie zresztą 
pamiętnego hitu Xenny nagranego podczas tej samej 
sesji z płyty dołączeonej do tego zina!). Pod 
względem brzmieniowym nie a te nagrania zbyt 
rewelacyjne, ale enegetycznie jest po prostu total! 
Warto też wspomnieć, że są to ostatnie nagrania w 
których wspomagali "bydgoską" Schizmę koledzy z 



1125, przez pewien czas będący instrumantałna 
podstawą. 

Towarzysząca naszym, "wschodząca gwiazda" 
nowojorskiej sceny - Teras Of Frustration prezentują 
się bardzo przyzwoicie. Co prawda przy schizmowej 
eksplozji brzmią troszeczkę "tradycyjniej", ale 
zapewne wynika z faktu że ich kawałki są po prostu 
nieco wolniejsze. Charakterystyczny nowojorski hard 
core, który kojarzyć się może zarówno z Ensign, 
Skarhead jak i Warzone (lekki HC/Oi-owy oddech też 
tu słychać). Chętnie posłuchałbym ich w większej 
dawce. (B) SHING DIYINDUSTRIES, Konopnickiej 
13/36,38-300 Gorlice 

SCHROTTGRENZE- Reibung Baby 

fzwischen 94 und 99) CD (74:02) 

Pewnie nawet jeśli nie kumacie narzecza tubylców 
znad Łaby to domyśliliście się, że to retrospektywny 
materiał. Chłopcy (wyglądają jak mili, choć lekko 
zbuntowani uczniowie dobrego collage) oprócz 
drobnicy na składankach i epek dorobili się już 2 
dużych materiałów (i splita z Combat Shock), a to jest 
właśnie zbieranina tej drobnicy. Mimo rozpiętości 
czasowej nie widzę tu żadnych zmian, oprócz może 
jednego dziwadła w postaci kilku wtrętów w stylu... 
pseudo-new romantic (bombastyczny klawiszowy 
pop a la Ultravox) jakie słyszymy na końcu. Normalny 
repertuar tych klientów to lekki, melodyjny niemiecki 
panczek, który porównać można ni mniej ni więcej 
tylko do "słynnych" Arzte. Miłośnicy słodzizn na 
dźwięk milusich chórków, leciutkiego brzmienia, 
"ślicznych" melodii pewnie od razu zestrzygą uszami i 
adrenalinka im podskoczy, ale zwolennicy czegoś 
mocniejszego będą musieli się obejść smakiem. 
Aczkolwiek piosnki ładne, zabawne (mają kolesie 
poczucie humoru, co objawia się akcjami drobnymi, 
ale zabawnymi) i zgrabne. (B) NICE GUYRECORDS 
/ Njec M. Jakopin, Postfach 100 726, 47007 
Duisburg, Germany 

SPS- Past and Futurę 2xCD (52’05", 38*01") 
SPS- Ameber CD (19*24") 

Na dziesięciolecie istnienia Societic Death Slaughter 
ukazuje się podwójny CD, na którym zgromadzono 
"opera omnia" zespołu. Parę miesięcy wcześniej to 
samo wydali piraci ale były to płyty o gorszej jakości 
dźwięku, no i bez bonusów w postaci nagrań 
wcześniej nie publikowanych. Na przestrzeni lat 
muzyka się prawie nie zmieniła, dlatego od początku 
do końca wszystko jest na prawie jednakowym 
poziomie. Wszystko jest OK. do momentu gdy nie 
pojawi się solówka na gitarze, bo wtedy przypomina 
mi się tylko Piotr Zander i zespół Lombard. Z czasem 
tych okropnych solówek zaczęło być coraz mniej więc 
na drugim CD pojawiają się sporadycznie. "Ameber" 
to najnowsza płyta Japończyków. Tylko cztery, ale 
dość długie utwory urozmaicone instrumentalnymi 
przerywnikami. Daje po uszach. (Z.T.) Mangrove 
Label, Acp Bldg 3F, 4-23-5 Koenji Minami, 
Suginamiku, Tokyo 166-0003 JAPAN; MCR 
Company 157 Kamiagu Maizuru, Kyoto 624-0913, 
JAPAN 

SOMETHING LIKE ELVIS- Shape MC/CD 
(39:55) 

Nikt z kręgu "krewnych i znajomych Królika" nie 
chciał mi powiedzieć "do czego podobni" vel 
żartobliwie "z kogo zżynają" Elvisi. No i muszę 
kombinować sam. 

Żarty żartami. SLE już za swój debiut byli chwaleni tu 
i ówdzie w poważnych gazetach i niepoważnych 
fanzinach, a przecież od tego czasu punkowe 
sejsmografy zanotowałem tylko progres. Zresztą 
widząc Elvisów niedawno na koncercie od razu 
rzucało się w oczy, że to nie ułomki, i nie pierwszy ani 
nawet nie 10 to ich występ publiczny. Po prostu 
obtrzaskali się solidnie. Słuchając pierwszych dwu 
kawałków z ich drugiej płyty "Shape" "Speed" i 
"Screaming Madman" (tytuły mówią chyba wszystko 
o ich charakterze) od razu stają człowiekowi przed 
oczyma czasy kiedy Nomeansno było 
niekwestionowanym królem polskich scen 
undergroundowych, a przy "Oh No Bruno", czy "Dad" 
tłumy wszelkiej maści hc/punków doznawały 
zbiorowej extazy. Dziś ekstazy jakby mniej, 
aczkolwiek trzeba przyznać, że NMN jest jednym z 
niewielu zespołów z tamtych czasów, który nadal 
trzyma się powierzchni. Tyle o tym NMN gadam, bo 
Elvisi sporo z tych Kanadyjczyków w sobie mają. 
Owszem jest akordeon którego w królestwie braci 
Wright nie znano, owszem bas nie taki "kostropaty", 
mniej też czy zgoła brak jazd stricte hc/jazzowych, ale 
jednak Elvisi reprezentują to samo podejście do hard 



























corowych, maniacko transowych melodii. Po raz 
kolejny zaskakujące, że wykonując dość jednak 
agresywnie brzmiącą i "nie-piosenkową" muzę 
można uzyskiwać efekt takiej "chwytliwości" 
("Syringe"). W zasadzie tylko "Wahałeś" jest zbyt 
awangardowym numerem jak dla mnie, bo już kolejny 
"Dusty Creatures" też wprawdzie dziwny, ale 
spokojnie brzmiący jak z płyty Toma Waits-a (a Tom 
Waits nagrywa teraz przecież dla Epitaph). Życzę 
więc Elvisom by skończyli jak Tom Waits. 

Płyta jest opakowana w śliczny digipack, prawie 
pozbawiony jakichkolwiek informacji (np. tekstów), a 
kaseta zdaje się zawiera inny mix kilku utworów. 
Maniacy mają więc pole do popisu. (B) Antena 
Krzyku 

STUDNIA- Jak głęboko MC 

Studnia to nie nowa orkiestra crust-punkowa, ani 
nawet nie słowianizująca ekipa szesnastolatków 
spod znaku "olewy system". Studnia to nieistniejąca 
już radiowa audycja, święcącego obecnie triumfy i 
chwalonego od "Wyborczej" po "Pasażera", poety 
Jacka Podsiadły. Pojawiała się na falach Radia 
Opole przez pięć lat i wzniecała zdrowy ferment w 
środowiskach nie tylko punko-podobnych. Kaseta 
jest zgrabną przeplatanką fragmencików wywiadów 
z wykonawcami i ich numerów, zazwyczaj 
unikalnych lub w unikalnych wersjach. Jakość jest co 
prawda z gatunku "dolby fuck off", ale prawdziwemu 
regałowo-punkowemu (z naciskiem na reggae) 
fascynatowi nie będzie to przeszkadzać i z 
przyjemnością włączy do swych zbiorów stare i 
nieznane wersje "Ambicji" Deadlocka/Kryzysu, 
"Welwetowych swetrów" i 'Trzymając się za ręce" 
Pidżamy, poprzedzonych "słowami wstępnymi" 
Robiego i Grabaża. Posłucha Kiejffowej Orkiestry Na 
Zdrowie (choć monolog Kleyffa marudny okropnie), 
Stage Of Unity, Credonu, Jafii Namuel czy 
regałowego Jak Wysoko. Miły dokumencik dla 
reggae-maniaków. (B) Zima, PO BOX 2, 44-120 
Pyskowice 

SUNSHINE Vetvet Suicide CD 

Jedno jest pewne. Nie znając tego zespołu i 
słuchając tej płyty nie ma szans, na odgadnięcie, skąd 
pochodzi wykonawca. Nie chodzi oczywiście o 
świetną angielszczyznę wokalisty, doskonałą 
produkcję, czy umiejętności muzyków do tego 
zdążyliśmy się już przyzwyczaić. Pozostaje cała 
reszta. Po prostu "Ameryka"! I to nie jakieś 
popłuczyny, marne naśladownictwo, czy kolejna 
kserokopia topowych w undergroundzie (a jakże!) 
bandów. Nowy Sunshine to równorzędny dialog, głos 
w "sprawie". Kolejny to dowód na powszechną 
globalizację i tyleż się z tego cieszyć co smucić. 

A zespół jest z Czech i to jakby druga strona tego 
samego sukcesu, o którym przeczytacie przy okazji 
recenzji nowej płyty Uż Jsme Dorna. Sunshine 
wywodzi się z coraz ciekawszej, post-hardcorowej 
wytwórni The Day After, w której szeregach jest już 
kilka nie mniej interesujących kapel (Ember). W swej 
muzyce odwołują się z pewnością do coraz 
głośniejszego trendu, którego czubek stanowią The 
Jon Spencer Blues Explosion i Make Up. A więc 
zespoły, które postawiły na penetrację tego, co w 
muzyce było przed magicznym "rokiem pierwszym" 
(1977). Jeśli dla Make-Up punktem odniesieniem 
będzie soul (gospel?), dla JSBX blues, to dla 
Sunshine szerzej rozumiana tradycja rockowa. I taka 
jest ta płyta. Rockowa, ale jest to rock na rok 2000. 
Wkurwia mnie tylko jedno: wokalista swą manierą 
czasami niebezpiecznie zbliża się do Roberta 
Smitha z The Cure (tytułowy kawałek). (M.) Day 
After Rec. 

TERVEET KADET- The Ultimate Pain CD 

(40'34"j 

Jeśli nadal wierzyć zapewnieniom Laji sprzed kilku 
lat to Terveet Kadet zakończy działalność w roku 
2000. Może zbliżającym się końcem należy 
tłumaczyć wzmożony pęd do wydawania tylu płyt 
jedna za drugą. Na pewno jest to ostatnia płyta 
nagrana w tym składzie jako, że wkrótce po jej 
nagraniu basista wyjechał na 3 lata do USA. Po kilku 
latach współpracy nastąpiło rozstanie z firmą 
Alternative Action i nowym wydawcą jest basista ze 
znanej death metalowej hordy Impaled Nazarene. Kto 
do tej pory nie przekonał się do TK ten po wysłuchaniu 
nowego CD wciąż pozostanie obojętny, natomiast 
starzy fani z pewnością odżyją przy dźwiękach "Deep 
Wounds", "Instruments of Armageddon", a zwłaszcza 
anticimexowatego "Stones of Strength". Ta płyta jest 
dużo szybsza i dynamiczniejsza w porównaniu z 


mm 
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poprzednim CD "Doomed Alien Race". Głos Laji jest 
niczym ryk Iwa, ale i Valenne nie próżnuje, non stop 
wyciskając maximum mocy z sześciu strun. 

Przez 20 lat istnienia kapeli działy się różne rzeczy 
na świecie, punk rock przeżywał swoje wzloty i 
upadki, zaś na Kadetach jeszcze nigdy się nie 
zawiodłem. Również i ta płyta to dynamit! Jedynym 
dystrybutorem tego CD w Polsce jest mój redakcyjny 
kolega Adam. (Z.T.) Solardisk, PO BOX 50, 90251 
Outu, Finland 

THCulture- 

TranceHumanCult 

ure MC 

Niesamowite, że z 
fuckofskiej kapelki, 
która 10 lat temu 
podśpiewywała "nie 
ma piwa kurwa mać" 
wyrósł tak odjechany 
projekt. Zresztą już 
dwie ostatnie kasety 
SMAR S W 
("Świadomość" i 
"Samobójstwo") 
wskazywały na 
nietuzinkowość tego 
zespołu. Z tym, że 
wtedy kierunek jazdy dość jednoznacznie wyznaczał 
Neurosis, a w przypadku THCulture nie jest to już 
takie jednoznaczne. 

Materiał jest niezwykle starannie przygotowany, 
dość powiedzieć, że nagrywano go na przestrzeni 
prawie 8 miesięcy. Efekt tego jest zauważalny: dzieje 
się tu mnóstwo frapujących rzeczy. Przede wszystkim 
w warstwie rytmicznej. Obsługujący perkusję, konga, 
przeszkadzajki i inne "perkusyjne": Dominik (ongiś 
Grassta) nieźle się chyba napocił, ale dzięki temu 
THCulture brzmi jak kilku ujaranych Murzynów 
wprowadzających się w dziki, pierwotny, amok. 
Oprócz tego tam-tamowo-afrykańskiego klimatu 
etno, jest też noisowe brzmienie, psychodeliczny 
niepokój, free-jazzowe jazdy (flet) i rządząca tym 
mięsista gitara i mocny, chrapliwy wokal. Na koniec 
pojawia się "rzeszowski Jacek KleyfT w osobie Kalifa 
"Cegły" Sitara i jego akustyczno-regałowe 
moralizatorstwo. Najdziwniejsze, że to wszystko w 
pewien zadziwiający sposób tworzy bardzo 
konkretną wizje nie tylko od strony muzycznej. 

Kaseta jest opakowana w tekturowe pudełeczko 
imitujące paczkę papierochów, tyle, że podkreślają 
to obrazki - raczej z "ziołowym" niż tytoniowym 
farszem. Klimat jarania dominuje w tekstach, które 
nie da się ukryć są pełną pochwałą THC, a 
jednocześnie krytyką drągów twardszych. Oprócz 
tego stare Jogurtowe tematy: kontrola, masowość, 
uniformizacja, wolność. Teksty THCulture mają swą 
oryginalną formę, szkoda tylko, że zbyt często 
pojawia się w nich strona bierna osłabiająca 
zdecydowanie ekspresyjną ich wymowę. (B) 
BOOFISH, ul. Starzyńskiego 9/24, 35-508 
Rzeszów 

The almighty 

TRIGGER HAPPY-1 

hate us CD (39:08) 

Z tyłu goły facet, po 
wyjęciu płyty goły facet 
(w dodatku w skoku i to 
z klejnotami na 
wierzchu). Na samej 
płycie kolo przymierza 
się do hot doga, 
którego mięsny farsz 
stanowi pewna część 
ciała jego kumpla. Czyżby jakieś homoseksualno- 
ekshibicjonistyczne ciągotki? Never mind, here's the 
punk rock! 

Pierwszą płytę Triggerów (1992 rok) realizował 
Stephen Egerton z All/Descendents i przy "I hate us", 
która jest już piątą w dyskografii, w "sloganach 
reklamowych" wracają znów nazwy tych dwóch 
kapel, choć z innego powodu. Faktycznie, piosenki z 
"I hate us” brzmiąjakby lekkie, skoczne, ale finezyjne 
numery Ali czy Descendents wziął na warsztat Slayer. 
Skrócił (czas trwania poszczególnych oscyluje wokół 
półtorej minuty) i wyczadził je na przyspieszonych 
obrotach, pompując w nie dodatkowe porcje energii, 
zachowując jednak melodie i szczyptę melancholii w 
kilku numerach (solówki jak z Bad Religion, wokal). 
Zapewne wielu z Was poznało już tę kapelę z wydanej 
przez "Pasażera" na kasecie ich poprzedniej płyty TH 
shut up...", ale o ile tamte numery były fajne, to te 



nowe są wręcz zajebiste. Hiciorowate "Pasty", 

"Classic End", "No Luxury" odpalony w ekspresowym 
tempie "łndividual" (plus prawie wszystkie pozostałe). 
W innym towarzystwie, najbardziej punkowym 
numerem na płycie byłaby bez wątpienia 
napierdalanka "GSA" (czyli cover starych wiarusów z 
FEAR "Give Me Some Action"), ale jak widać nie tutaj. 
W sumie nie widzę tutaj słabych punktów bo szybki, 
melodyjny punk rock jest najlepszy, ale długotrwałe 
pierdolenie tego pijaka na końcu można było sobie 
oszczędzić.(B) Bad Taste Rec.St. Soderaatan 38. 
222 23 Lund. Sweden 

UZJSMEPOMA- Usi CD'99 
Wreszcie nowa płyta! I to jaka!!! Radość, satysfakcja 
i czysta przyjemność. Ilekroć sięgnie się po - 
zwłaszcza ostatnie - płyty Czechów, (Hollywood, 
Pohadky za zapotrebi, Usi), duch przenosi się do 
kraju nad Wełtawę, ale broń boże, nie kojarzonego 
tylko z "piwem i knedlikami". Esencja "czeskości", 
jakąw swej muzyce przywołują UJD, to wszystko, co 
świadczy o czeskiej specyfice i oryginalności, a więc 
Szwejk, Kafka, Hrabal, Kundera, "Pociągi pod 
specjalnym nadzorem", "Kolja", "Rumcajs", "Żwirek i 
Muchomorek", Mucha, Saudek i nawet sprośny 
Urban (nie mylić z Jerzym). Podstawowa zaleta UJD 
to niewymuszona oryginalność. UJD jest w swoim 
kraju w pewien sposób odpowiednikiem takich 
jakości, jak De Kift w Holandii, a Masfel na Węgrzech. 

Nie ma na tej płycie słabych momentów. To 9 bardzo 
dobrych i spójnych kawałków zaśpiewanych po 
czesku, w których mieszają się radość i smutek, 
powaga i humor, groteska i makabreska, melodia z 
kakofonią (przy czym - żeby nie odstraszyć - ta 
pierwsza przeważa). Największe wrażenie robi 
tytułowa 13 minutowa "suita o uszach". Nieodłącznym 
składnikiem całości są charakterystyczne grafiki 
Martina Veliska, które uatrakcyjniają wszystkie 
produkcje zespołu. 

Nie powinny więc dziwić sukcesy, jakie UJD odnosi, 
na Zachodzie, by wymienić tylko kolaborację z 
"bogami awangardy" The Residents i 7 tras po 
Ameryce, bynajmniej nie w klubach dla czeskiej 
emigracji. 

Kup Tę Płytę!!! (M.) Indies Records 

WITHIN REACH - 

Fali from Grace CD 

Wreszcie mamy 
nową, porządną płytę 
Within Reach, a nie 
kolejny minicedek czy 
innego singielka. 
Jednak zaskoczenie 
jest spore: wraz ze 
zmianją wytwórni (z 
Sidekicksa na Bad 
Taste) kapela panów 
Magnusów zmieniła 
dość radykalnie swój styl. Kwartet z Orebro znaliśmy 
dotychczas jako doskonałych producentów old 
schodowego ognia w kawałkach krótkich, szybkich, 
drapieżnych i jednak melodyjnych. Tymczasem "Fali 
from Grace" zawiera jedenaście numerów 
zdecydowanie wolniejszych, cięższych i mniej 
chwytliwych, z "zagęszczonym" wokalem i 
potężniejszymi gitarami. Więcej w nich 
kombinowania, zmian tempa czy wręcz pewnej takiej 
mroczności w warstwie klimatycznej. Oczywiście nie 
ma mowy o zmianie jakościowej, bo Within Reach są 
w tym co robią, jak dawniej, doskonali. Ich nowe 
propozycje przygniatają tak brzmieniem jak i 
napięciem emocjonalnym, a jednocześnie 
zachwycają smaczkami aranżacyjnymi. 
Gdzieniegdzie czuć jeszcze stare Within Reach 
("Rough Copy", czy hiciowate "Underground 
Authority" i "Don't know"), z melodyjnością budowaną 
na chwytliwych partiach gitary, ale słychać, że teraz 
nasi Szwedzi kłaniają się już bardziej kumplom z 
Abhinandy, Refused czy Breach lub Snapcase (a 
nawet metalowcom w rodzaju Entombed!), niż starym 
mistrzom w rodzaju Youth of Today. Oprócz 
karkołomnych aranżacji i walcowatego ciężaru dla 
oddechu zapewne - serwują nam też próbkę grind-u w 
swej wersji z gościnnym udziałem na wokalu naszego 
rodaka a zarazem realizatora tej płyty Mieszka 
Talarczyka ("Black Eyes"). To jest chyba jedyny 
"dowcipkujący" moment tej bardzo poważnej i 
intrygującej płyty. (B) Bad Taste Rec. 

V/A- Punk Chartbusters vol 2 MC 

Druga część składanki zawierającej punkowe 
kapele w repertuarze popowo-dyskotekowym. 
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Wydaje mi się, że fajniejsza od pierwszej, zarówno 
pod względem jakości numerów jak i nazw (jest tu 
bowiem sporo niezłych kapel). Zespoły raczej z kręgu 
melodyjnego punk rocka (bo ci od cięższych 
gatunków raczej nie coverują popowych gwiazd, 
nawet dla żartu) i w miażdżącej większości 
deutschlandzkie z wyłączeniem brytyjskich Toy Dołls, 
amerykańskiego Sloppy Seconds i hiszpańskiego 
Shock Treatmen. Z Niemiaszków których możecie 
znać są Martwe Spodnie, Gigantor, Bates, Vułture 
Culture, Lokalmatadore, Swoons, Terrorgruppe, 
Wizo i mój ulubiony folk-punkowy Across The Border, 
który jako jedyny nie coveruje popowego wykonawcy 
tylko baliadzistę Bilły Bragga. Zabawa jest niezła bo 
mamy do czynienia z kawałkami z repertuaru m.in. 
Oasis, ELO, Depeche Modę, Dela Shannona, Boney 
M. oraz różnych disco gwiazdek, których nazwy nic mi 
nie mówią, ale same kawałki gdzieś otarły się już o 
ucho (wcale nie dlatego, że wieczorami przeistaczam 
się w Mr.Disco-Hyda). 

Jeśli się nie mylę jest i trzecia część tej składanki, 
oraz na pewno taki sam patent w wykonaniu kapel 
ska wszystko w wytworni Wolverine. U nas: 
Rock'n"roller Editions, ul.Siemiradzka 12, 71-331 
Szczecin 

V/A. Winter Re gg ae 99 MC 

Impreza "Winter Reggae" jaka odbyła się w 
Gliwicach, w grudniu zeszłego (1999) roku była 
chyba udaną próbą powrotu do tradycji regałowego 


festiwalu z lat 80-tych organizowanego przez klub 
"Gwarek" w którym grały m.in. kapele z GSA. Koncert 
trwał prawie 13 godzin, wystąpiło 12, w większości 
regałowych kapel, które obejrzało prawie 700 osób. 
Większość występujących załapało się na 
dokumentalną kasetową składankę pamiątkę po 
fajnej imprezie. 

Paprika Korps ochrzczona wcale nie wyrost 
nadzieją polskiego reggae, pokazuje się w 
przebojowym "Mind explorer" i żenującym lekko 
"Fryzjerze" (podobno to ich wczesny kawałek). THC- 
X próbuje chyba być bardziej młodym i naiwnym 
zespołem niż jest w rzeczywistości, ale zapewne 
młodej publice się podoba... Dużo ciekawsze niż te z 
debiutanckiej kasety są dwa kawałki ZGROZY, chyba 
faktycznie uczynili spory postęp. Co prawda nadal 
grają wolno-rootsowo, ale zdecydowanie bardziej 
"rasowo". Dwa kawałki KLINIKI zero pytań, wszyscy 
wiedzą, że to dobry zespół i ich wersja punky reggae 
jest wchodząca. Jako pierwszy surogat RAP-u 
objawił się duet Mercedes/Dusza w nieśmiertelnym 
"No woman no ery" Marleya. Dwa razy odtańczyli 
swe rytualne tańce Indianie z helskiej PLEBANII. 
Zgrabnie zabrzmiał CREDON w marleyowsko 
brzmiącym "Nie zmienię". Trochę słabsza jest 
TRANSFORMACJA marudząca jak regałowa Bozia 
przykazała coś o Iwie. Na koniec druga namiastka 
miejscowej legendy: Mercik i koledzy w swym starym 
klasyku "My woman is gone" przemianowanym na 
"Dreadman is gone", a skierowanym do 



THC-X 

NOWOŚĆ!!! 



Nowy materiał chło¬ 
paków i dziewczyn 
z Namysłowa to nie¬ 
samowita eksplozja 
brzmień spod znaku 
reggae-ska-punk. 
Trąbka i saksofon 
tworzą niesmowity klimat, przy któ¬ 
rym nawet najbardziej ociężałe dup¬ 
ska poderwą się do tańca!!! 
Znajdzieice tu też cover The BU- 
STERS i utwór BOBA MARLEYA z to¬ 
talnie zmienioną muzą. 

Na CD dodatkowo bonusy w postaci 
prawie całej poprzedniej kasety! 

ir ir ir ir 


MAMI Re<ords, P.O. B0X 107, 63-100 Śrem, Polska, e-mail: mamire<@polbox.<om 

Znaczek (1,10 zł) + dokładny adres = katalog, 
w którym znajdziesz ok. 500 pozycji na kasetach, CD, koszulki itp. 


przebywającego na obczyźnie, głównego swego 
wokalisty: Szafira. Może by tak wrócił? 

Jakość techniczna "koncertowa", czasami wokal z 
przodu a reszta z tyłu lub odwrotnie, ale ogólnie od tej 
strony też znośnie. Jedyne co mnie zastanawia, to 
pytanie czy biorąc pod uwagę dobór repertuarowy 
swych nowych wydawnictw ZIMA zmieni nazwę na 
Reggae Zima czy Zimowe Reggae. (B) ZJMA, PO 
BOX2,44120 Pyskowice 

V/A- Trójmiasto Tu 
i teraz MC 

Okładka jest tak 
niezachęcająca, że 
nawet ja miałem zawsze 
"coś ważniejszego" do 
posłuchania. 

Tymczasem byłoby 
szkodą niepowetowana 
pominęcie tej, może nie 
ekscytującej, ale na 
pewno interesującej 
wizytówki obecnej sceny 
Trójmiejskiej. Nie piszę 
sceny hc/punk, bo 
rozrzut stylistyczny 
kapel na tej kasecie jest 
szeroki, zdecydowanie 
wykraczający poza ramy 
punk rocka. 

NOISE GRASS: mroczny, falowy post punk, numer 
"Nóż" to cos pomiędzy Opozycją a Sister Of Mercy. 
PERELANDRA: niedobitki ze 105 LUX, mniej 
punkowo, jest akordeon, jest melancholia, także w 
tekstach, ale żaden folk. Zdaje się, ze mają już na 
koncie taśmę w "Roversie". 

LIBERTAD: ci w międzyczasie doczekali się kasety w 
Trującej Fali", też post punk-owo, ale bliżej rzeczy z 
połowy lat 80-tych: Magistrów z Wyciętą Przysadką i 
tego typu bendów, myślę, że na pewno lubią Klausa 
Mitfocha i starego Janerkę. 

PROPAGANJA TERRORISTA: fajne, jowialne reggae- 
ska, może trochę "wsiowe", ale spoko. Są widoki 
spore. "Ameryka Corporation" powinna zostać 
obowiązkową przyśpiewką "ludową" na każdym 
punkowym weselu. 

HANDICAP: solidny, choć odrobinę zbyt toporny 
hc/punk, tak brzmiał Tomahawk. Bez podniety. 

LUDZIE: największe zaskoczenie. Wiecie co to jest 
Komeda? O jazzie słyszeli? No to Ludzie grają jakieś 
para-jazzowe, spokojne, improwizacje z trąbką. Jak 
będą grzecznie się uczyć to ich kiedyś pewnie Biodro 
wyda tylko przechrzci jazz na jass. MAG Prod., PO 
BOX14,81-587 Gdynia 16 

Z GROZA- Kii w<Hności MC 

Czy mam zrozumieć, że nazwa tej kapeli to przejaw 
ich publicznej samokrytyki? Nawet jeśli nie, to i tak jest 
to najlepszy patent w tym zespole. Długaśne, trwające 
po 5-10 minut, monotonne kawałki oparte na jednym 
błahym motywie. Niestety nawet przedrzemać się przy 
nich nie da, bo zirytują swoją bezpłciową 
cukierkowatością, każdego miłośnika dobrego reggae. 
W tekstach pierdolone banialuki o zbrodniarzu Hajle 
Selasje itp. głupoty... Podobno nowy materiał i obecna 
forma tej kapeli sąlepsze. Oby. (B) ZIMA 

ZŁODZIEJE ROWERÓW • koncert w 

B artoszycach 20.lii.99 MC 

Zapewne zabrzmi to niepedagogicznie a może i 
żenująco, ale pamiętam jak ubiegłego lata chlaliśmy w 
Rzeszowie wódę i z Muminem słuchaliśmy tej kasety i 
prawie żeśmy się przy tych Złodziejach popłakali. 

A teraz już bez dziecinnych grepsów. Jako stary 
kolekcjoner własno- lub cudzo-ręcznie nagrywanych 
koncertów lubię takie wydawnictwa, choć raczej z 
"ciekawostkowego" punktu widzenia. Zawsze znajdą 
się na takim "bootlegu" jakieś smaczki, komentarze, 
zapowiedzi, inne wersje utworów, czasami nawet 
jakieś kawałki nieznane z nagrań studyjnych. Nie 
inaczej jest z tym koncertem. Fajne wersje piosenek, 
które doskonale znamy. "Dziękuje ci Guernico" czyli 
cover "Odpowiedzialność" Guernici Y Luno, z pewnymi 
"wariacjami na temat" w tekście. Sympatyczne i ciepłe 
komentarze i zapowiedzi ze sceny, no i kilka kawałków 
znanych na razie tylko z koncertów. "Nasza droga", 
"Nie można nie pamiętać", Ten moment". Same 
zajebiste piosenki. Emocjonalny hard core dla 
wszystkich nas. 

Kaseta jest benefitem na "Food not Bombs", 
wydanym przez ekipę z "Rozbratu" stąd adres: PO 

BOX5, 60-966 Poznań 31 
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PIGNATION - you would hate to know CD / KASETA 

ciężki, grindujgcy power wojence mi 

h8core z Pabianic inspirowany przez |1 * 

D.R.I., Beawulł, Slayer, Larm, 

No Nlercy, Infest, Possessed... 

PIGNATION koncerty: 

(0604) 288 571 /Andrzej, Pabianice/ fte 


1 


piGNatioN 


FEAR MY THOUGHTS sapere aude KASETA 

skrzyżowanie ostrego scream-emo Floryda hardcore ola Shai Hulud, 
Strongarm z metalicznym, połamanym graniem a'la wczesny Converge 
młoda, ale nadzwyczaj sprawna kapela z południowych Niemiec 

rdcore * Szwecja * hardcore * 


INDECISION 

"in god we rust" KASETA 

newschool Brooklyn/NY hardcore • wybór najciekawszych kawałków 
obecnie jedna z najbardziej szanowanych kapel hardcore w Stanach 




wzm* 


a new direction KASETA 

zbiór kawałków z ostatnich dwóch płyt Szwedów 
cały czas ostry a teraz do tego jeszcze melodyjny hardcore 




WITKIN«£AQK 


SCHIZMA / TEARS OF FRUSTRATION 
split MCD / 7" 

T.O.F. - uliczny oldschool hardcore z Nowego Jorku a'la Warzone 
j SCHIZMA - wersje "eksportowe" najlepszych kawałków z płyty "Pod naciskiem “ - 
" ( ! soczyste, ostre w oldschoolowym stylu 

UWAGA! nowy kontakt w sprawie koncertów SCHIZMY: (052) 3 215 215 /Arek, Bydgoszcz/ 

po wakacjach nowa płyta SCHIZMY!!! 


fali from grace KASETA 

nowy materiał i kompletna zmiana oblicza Szwedów A 

twardy, dojrzały hardcore z riffami i brzmieniem a'lqJntombed Bil Mm 

cały czas dostępne wcześniejsze kasety obu kapel 
oraz innych hord ze szwedzkiego zagłębia hardcore 


Kntgtfci 


separatów 


INTENSITY 

wash off the lies KASETA 

ostry, wściekły wypierd w klimacie 
lat 80-tych • mieszanka MINOR 
THREAT, IGNITE, GORILLA BISCUITS 
i MADBALL. Maksymalna dawka 
hardcore'owej energii zqpodana 
przez młodzież ze Szwecji 


SEPARATION 
s/t KASETA 

klasyczny, ostry, pomysłowy 
a zarazem przebojowy 
XXX hc/punk. w klimacie 
SickOflt Ali Szwecja! 
udzielali się tu ludzie z Abhinondy 

PAIN RUNS DEEP 


FINAŁ EXIT 

umea + teg KASETA 

szybki, agresywny sXe punk/hc 
kapitalnie wykrzyczany, klimaty 
starego Aanostic Front, grali tu 
ludzie z Abhinandy i Refused 


ABHINANDA 

abhinanda KASETA 

obok Refused czołowy przedstwiciel 
szwedzkiej sceny straight edge. 
metaliczny fiordcere pełen energii, 
genialnych aranżacji i chwytliwych, 
elektryzujących riffów 


"kingdom of madness" KASETA / CD 

11 utworów nowoczesnego hardcore tropem Refused, Abhinanda czy Snapcase 
tchnęcych energig i rebelig, drugi oddech jednej z najstarszych polskich kapel sXe 

AWAKE koncerty: (061) 826 37 59 /Sławek, Poznań/ 

KNOCKDOWN SCHIZMA 


mm 

AWAKE 


PIGNATION 


INFLEXIBLE - 

cały czas dostępne: 

KNOCKDOWN down for an eight KASETA/7" pierwsza w Polsce z prawdziwego zdarzenia kapela oldschool. 
szybki, bez zdędnych eksperymentów, melodyjny-oldschool hardcore z todzi 

• PAIN RUNS DEEP s/t KASETA świetny technicznie vegan hardcore - nieoczekiwane rozwiązania Converge z motorycznośck) Earlh Crisis 

• INFLEXIBLE bom to hate CD / KASETA ciężki h8core-edgemetal przeplatanywolnymi mosh-partiomi w stylu Chokehold, 

Ali Out War i wczesnego liar. Na CD dołączony film video z kawałkami z koncertów 

• DAWNCORE obedience... KASETA/LP najlepsza kapek] hardcore z Węgier • wpadający w ucho mosh newschool 
skrzyżowanie:MORNING AGAIN i INDECISION. Dodatkowo cover CRO-MAGS! 


lada chwila: 

- SOWN THE SEED awaiting the end KASETA emocjonalny straight edge hardcore z metalicznym brzmieniem 
i pro-ekologiczno-wegetariańskim przesianiem; muzycznie łączący to co najlepsze w MORNING AGAIN 1 SERENE 

- SPAZZ anthology KASETA nazwo.kapeli i tytuł mówią już wszystko - przegląd "twórczości” niekwestionowanych 
liderów extremalnego hardcore/power-violence z Kalifornii - ostre tempo i poczucie humoru • klasyka i podstawa! 

- SUNRISE child of eternity LP tym razem Sunrise nie tylko przetoczy się po tobie niczym deoth metalowy woleć; 
ale i pozwoli Ci ponucić sobie pod nosem niektóre motywy... Inspirowono szwedzka i angielską sceną metalową muzyka 
pełna ciężaru i drapieżności, ale i niesamowicie melodyjno... Oto oblicze Straight Edge 2000 AD... 


SHING d.i.y. Indust rie s 


Konopnickiej 13/36 * 38-300 Gorlice ★ http:/ /www.shinq.w-pl 


UWAGA! to jest jedynie fragment naszej oferty, napisz po pełny katalog sprzedaży wysyłkowej obejmujgcy całą moc kaset, płyt (również z Zachodu!), koszulek, naszywek (dołgcz znaczek no odpowiedź za ł. 1 Ozł) 


















“Nic się nie zmienia” (MC) 
(starożytni Eskimosi mówili na to po prostu punk • 
szybko, ostro, melodyjnie i w dodatku na temat) 


i 999’ 


(MC, CD) 

(hard core z Bydgoszczy, melodyjniejsi od 
1125, ale ostrzejsi od Upside Down, 
no i tryskają wprost energią) 


‘Pokonaj zło, własny gniew’ 


(MC,CD) 

(anarcho-punky-reggae z Rzeszowa 
fejtowe melodie i włochaty przekaz) 


komiksy: 

PROSIAK- 


Blixa i Żorżeta II” 


(nowe przygody 
sympatycznej załogi, 
z tego śmieją się 
nie tylko punkowcy) 


PROSIAK- 
ÓSMA CZARA’ 


(jeden z najniezwyklejszych 
komiksów nie tylko 
undergroundu, 
romantyczno-bluźnierczo 
historia o tym co 
zdarzyło się 
po końcu świata...) 


możesz odwiedzi ćlnaslwi 
kopertę ze znaczkiem fecfl 
ziny, płyty, kasety,jkc 


00SAH PO B0X 42,39-201 DĘBICA 3 

tel 0-14/681 01 84, e-mail: pasazer@mtnet.com.pl 





































